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Spotkanie


R. Daneel Olivaw nie wyglądał jak Eto Demerzel. Tę rolę już dawno porzucił.
Dors Yenabili spodziewała się tego, lecz mimo to odczuwała niepokój. Wiedziała, że przez tysiąclecia Olivaw wcielał się w niezliczone postaci i grał setki ról.
Dors odnalazła go w ciasnym, obskurnym pomieszczeniu, dwa sektory od Uniwersytetu Streelinga. Dotarła tutaj okrężną drogą; całego terenu strzegł skomplikowany system sprzężonych urządzeń zabezpieczających. Roboty były wyrzutkami społeczeństwa, nie miały żadnych praw. Od tysiącleci żyły w głębokim cieniu tabu. Chociaż więc Olivaw był jej przewodnikiem i mentorem, Dors Yenabili widywała go bardzo rzadko.
Sama była humanoidalnym robotem, lecz w obecności tej starożytnej, częściowo metalicznej istoty odczuwała niepokojące dreszcze, będące mieszaniną strachu i czci. Olivaw miał prawie dwadzieścia tysięcy lat i mógł z łatwością przybrać ludzką postać, lecz tak naprawdę wcale nie pragnął być człowiekiem. Był czymś znacznie więcej. Ona zaś żyła szczęśliwie i cieszyła się swym człowieczeństwem. Jednak sama myśl o tym, kim lub czym jest, działała na nią jak lód wrzucony za kołnierz.
- Ostatnio zainteresowanie osobą Hariego Seldona znacznie wzrasta... - powiedziała.
- W rzeczy samej. Strach może cię zdradzić.
- Te najnowsze systemy zabezpieczające są takie inwazyjne... wszechobecne.
- Twój niepokój jest w pełni uzasadniony - rzekł Olivaw i pokiwał głową.
- Potrzebuję więcej pomocy, by skutecznie ochraniać Hariego.
- Jeśli w jego najbliższym otoczeniu znajdzie się jeszcze jeden z nas, zwiększy to niebezpieczeństwo wykrycia.
- Wiem, wiem... - Dors pochyliła głowę. - Ale...
‘ Olivaw podszedł do niej i dotknął jej dłoni. Dors zamrugała szybko, by powstrzymać łzy, i uważnie przyjrzała się twarzy robota. Pewne szczegóły, jak choćby ruch jabłka Adama, zostały dopracowane do perfekcji już dawno temu. Aby jednak ułatwić sobie to spotkanie, Olivaw zrezygnował z typowo ludzkich, lecz mało istotnych w tym momencie drobiazgów. W oczywisty sposób cieszył się owymi krótkimi chwilami wolności.
- Ciągle się boję - przyznała Dors.
- I powinnaś. On boi się bardziej. Ale to ciebie zaprojektowano tak, byś działała skutecznie nawet w największym strachu i zagrożeniu.
- Znam swoje możliwości, ale jeśli wziąć pod uwagę twoje ostatnie posunięcie... Zaangażowałeś Hariego w politykę Imperium, i to na najwyższym szczeblu. Nie ułatwia mi to zadania.
- To było konieczne.
- Ale to może odciągać go od pracy, od psychohistorii.
Olivaw wolno pokręcił głową.
- Wątpię. Hari jest szczególnym człowiekiem: ma w sobie pasję.
Kiedyś powiedział mi, że geniusz robi to, co musi, a talent to, co może.
Sądził przy tym, że sam ma niewiele talentu.
Dors uśmiechnęła się smutno.
- Ale jest geniuszem.
- I dlatego, jak wszyscy geniusze, jest unikatowy. Ludzie mają to do siebie, że nie poddają się łatwo uogólnieniom. Dzieje się tak za sprawą ewolucji, chociaż oni sami nie do końca zdają sobie z tego sprawę.
- A my?
- Ewolucja nie ma wpływu na kogoś, kto żyje wiecznie. A w każdym razie nie ma na to czasu. Jednak z drugiej strony, my też potrafimy się rozwijać i robimy to.
- Ludzie są także krwiożerczy - powiedziała Dors.
- Nas jest tylko kilkoro, ich wielu. I mają zwierzęcy instynkt, którego nie potrafimy zgłębić, choćbyśmy się nie wiem jak starali.
- Mnie przede wszystkim obchodzi Hari.
- A Imperium dopiero na drugim miejscu? - Olivaw posłał Dors słaby uśmiech. - Ja będę strzegł Imperium dopóty, dopóki ono będzie strzegło ludzkości.
- Przed czym?
- Przed nią samą. Pamiętaj, Dors, że to era Cusp, era Szczytu, na którą tak długo czekaliśmy. To najbardziej krytyczny okres całej naszej historii.
- Znam ten termin, ale nie jestem pewna, czy do końca rozumiem jego istotę. Czy mamy odpowiednią teorię historii? Po raz pierwszy Daneel Olivaw zdradził swe uczucia i uśmiechnął się smutno.
- Nie potrafimy stworzyć żadnej głębszej teorii. Aby tego dokonać, musielibyśmy znacznie lepiej poznać ludzkość.
- Ale coś mamy...?
- Odmienny sposób postrzegania ludzkości, jeden z tych newralgicznych momentów historii. Właśnie to zmusiło nas do nadania kształtu największemu tworowi ludzkości: Imperium.
- Nic o tym nie wiedziałam...
- I nie musisz. Teraz potrzebujemy tylko głębszego spojrzenia. Dlatego właśnie Hari jest tak ważny.
Dors zmarszczyła brwi. Była zakłopotana, ale nie potrafiła znaleźć przyczyny.
- Chodzi o tę... wcześniejszą, prostszą teorię - odezwała się po chwili. - O to, że właśnie teraz ludzkość potrzebuje psychohistorii?
- Trafiłaś w sedno. Dochodzimy do takich wniosków na podstawie naszej własnej, surowej teorii. Ale to wszystko, co możemy zrobić.
- I aby uzyskać coś więcej, mamy polegać tylko na Harim?
- Niestety, tak.



























































Rozdział I
 
Matematyk minister
 
 
SELDON, HARI - (...) Chociaż biografia autorstwa Gaala Dornicka to obecnie najlepsze źródło informacji dotyczących szczegółów życia Seldona, nie można jej do końca zawierzyć, jeśli chodzi o okres jego dojścia do władzy. Dornick, jako młody człowiek, poznał wielkiego matematyka zaledwie dwa lata przed jego śmiercią. Już wtedy krążyło o Seldonie mnóstwo plotek, a nawet legend. Dotyczyły one zwłaszcza okrytego mgłą tajemnicy okresu jego działalności na dworze imperatora, gdy Imperium zaczęło się już chylić ku upadkowi. To, jak Seldon został jedynym w historii Galaktyki matematykiem, który sięgnął po jedno z najwyższych stanowisk w Imperium, jest dla badaczy jego życia najbardziej intrygującą i najtrudniejszą zagadką. Nigdy bowiem nie przejawiał żadnych ambicji politycznych, a najbardziej interesowało go stworzenie naukowej teorii historii, i to nie w aspekcie przeszłości, lecz by na jej podstawie móc przewidywać przyszłość. (Jak sam zauważył w rozmowie z Dornickiem: „To raczej pragnienie zapobieżenia rozwojowi pewnych rodzajów przyszłości”.) Jest oczywiste, że tajemnicze i dość nieoczekiwane zniknięcie Eto Demerzela, wszechwładnego Pierwszego Ministra, było preludium do gry obliczonej na szeroką skalę. Nie ulega również wątpliwości, że skoro Cleon I natychmiast zwrócił się do Seldona, Demerzel musiał wyznaczyć swojego następcę. Ale dlaczego właśnie Seldon? Historycy nie są zgodni co do motywów, którymi kierowali się w tym kluczowym momencie najważniejsi gracze na politycznej scenie. Imperium weszło właśnie w trudny okres wyzwań i poważnych zakłóceń, który Seldon nazwał „światami chaosu”. To, jak Hari Seldon zręcznie manewrował pośród wielu knowań swych potężnych przeciwników, nie mając przy tym politycznego doświadczenia, o którym byłoby wiadomo ze źródeł, stanowi intrygujące i drażliwe pole do badań i dociekań (...)
Encyklopedia Galaktyczna*
 
Wszystkie zamieszczone tutaj cytaty z Encyklopedii Galaktycznej zaczerpnięte zostały za zgodą wydawcy z jej 116. wydania opublikowanego w 1020 roku e.F. przez Encyclopedia Galactica Publishing Co. na Terminusie.


* * *
Mam już z pewnością tylu wrogów, by zdobyć przezwisko, pomyślał Hari Seldon, ale zbyt mało przyjaciół, by się dowiedzieć, jak ono brzmi.
Wiedział, że tak jest, poznawał to po rosnącym napięciu tłumu. Szedł do swojego biura, przemierzając niespokojnie szerokie place Uniwersytetu Streelinga.
- Nie lubią mnie - powiedział.
Dors Wenabili szła obok niego spokojnym krokiem, patrząc uważnie w napotkane twarze.
- Nie wyczuwam żadnego niebezpieczeństwa.
- Nie zaprzątaj sobie tej ślicznej główki prawdopodobieństwem dokonania zamachu na mnie. Przynajmniej nie w tej chwili i nie tutaj.
- Widzę, że jesteś dziś w dobrym nastroju.
- Nie cierpię tych ekranów bezpieczeństwa. Zresztą, kto by je lubił.
Imperialne siły specjalne roztoczyły nad Harim i Dors parasol ochronny, nazywany przez kapitana tych sił „sprzężonym systemem zabezpieczeń”. Niektórzy funkcjonariusze wyposażeni byli w osobiste ekrany ochronne, zdolne zatrzymać pocisk każdej broni ręcznej. Inni zaś wyglądali wystarczająco groźnie nawet nieuzbrojeni. 
Ich szkarłatno - niebieskie mundury wyraźnie zaznaczały linię bezpieczeństwa oddzielającą napierający tłum od Hariego, który szedł przez główny plac miasteczka uniwersyteckiego. W miejscu, gdzie tłum był gęstszy, owa szkarłatno-niebieska linia rozdzielała go, torując drogę. Ów spektakl bardzo męczył Seldona. Siły specjalne nie słynęły bynajmniej z łagodności, a cały ten teren to przecież spokojne miasteczko uniwersyteckie, miejsce poświęcone nauce. Albo przynajmniej kiedyś nim było. Dors złożyła dłonie i spojrzała na Hariego.
- Pierwszy Minister nie może tak po prostu chodzić sobie bez...
- Nie jestem Pierwszym Ministrem!
- Imperator desygnował cię na to stanowisko, a to wystarczy tłumowi.
- Ale Rada Najwyższa jeszcze tego nie zatwierdziła. Dopóki tego nie zrobią...
- Twoi przyjaciele spodziewają się najlepszego. Nie może być inaczej - powiedziała łagodnie Dors.
- To są niby moi przyjaciele? - odparł Hari, spoglądając nieufnie na otaczający ich tłum.
- Uśmiechają się do ciebie.
I rzeczywiście, twarze rozjaśniały uśmiechy. Ktoś z tłumu krzyknął „Cześć profesorowi ministrowi!” i wszyscy wybuchnęli śmiechem.
- Czy tak teraz brzmi moje przezwisko?
- No cóż, mogłoby być gorzej.
- Dlaczego jest tu ich aż tylu? Tak się pchają...
- Ludziom zawsze imponowała władza
- Jestem tylko profesorem!
By rozładować napięcie malujące się na jego twarzy, Dors zachichotała beztrosko, po czym powiedziała:
- Jest takie stare przysłowie: „Jak się pojawisz na patelni, to cię usmażą”.
- We wszystko potrafisz wpleść historyczną mądrość.
- To są uboczne korzyści bycia historykiem.
Ktoś krzyknął ,
- Hej, matministrze!
- I to też ma mi się podobać? - skrzywił się Hari.
- Przyzwyczaisz się. Prawdopodobnie będzie jeszcze gorzej.
Minęli właśnie ogromną fontannę; kaskady wody biły w niebo, a potem spadały wielkim łukiem. Ściana wody oddzieliła ich od tłumu i przez tę jedną chwilę Hari poczuł się, jakby znów był wolny, wiódł beztroskie i spokojne życie. Wtedy zajmowała go tylko praca nad psychohistorią i wewnętrzne sprawy Uniwersytetu Streelinga. Ale z chwilą, gdy imperator Cleon podjął decyzję i mianował go jednym z imperialnych urzędników najwyższego szczebla, ten cichy i przytulny świat odszedł - być może już na zawsze.
Fontanna była wspaniała, ale nawet to przypominało mu o ogromie i złożoności leżących u podstaw prostoty tego piękna. Na jego oczach melodyjnie szumiące strumienie zdawały się tryskać wolnością nieujarzmionej siły, ale to był tylko moment. Wody Trantora, uwięzione w ponurych czarnych rurach, przemierzały głębokie kanały wydrążone jeszcze przez starożytnych inżynierów. We wnętrzu globu tkwił potężny labirynt arterii świeżej wody i kanalizacji ściekowej. Te życiodajne płyny planety przechodziły przez tryliony nerek i gardeł, zmywały grzechy, towarzyszyły małżeństwom i narodzinom, niosły krew zamordowanych i wymiociny konających. Płynęły zawsze w mrokach nocy, nie znając radości parowania, tworzenia chmur, szaleństwa nieposkromionej pogody i błękitu nieba.
Były uwięzione w pułapce, tak jak i Hari.
Doszli w końcu do budynku Wydziału Matematyki. Dors weszła za Harim, a podmuch powietrza rozwiał jej włosy. 
Gwar tłumu ucichł, funkcjonariusze sił specjalnych zajęli pozycje na zewnątrz. Hari po raz kolejny w tym tygodniu próbował coś wskórać u kapitana swojej gwardii przybocznej.
- Proszę posłuchać. Naprawdę nie musi pan tu trzymać tuzina swoich ludzi...
- Z całym szacunkiem - przerwał mu oficer - ale o tym ja decyduję, jeśli pan pozwoli.
Hari westchnął z rezygnacją, sfrustrowany brakiem rezultatów. Zauważył też, że jeden z członków ochrony z zainteresowaniem przygląda się Dors, której strój podkreślał jej zgrabne kształty.
- Więc przynajmniej proszę dopilnować, by pańscy ludzie obserwowali to, co mają obserwować!
Kapitan był zaskoczony. Rozejrzał się bystro, spostrzegł namiętnego obserwatora i udzielił mu ostrej reprymendy. Hari odczuł coś w rodzaju satysfakcji. Gdy wchodzili do gmachu, Dors powiedziała:
- Postaram się ubierać bardziej oficjalnie.
- Nie, nie. To było głupie. Nie powinienem zwracać uwagi na takie błahostki.
Dors uśmiechnęła się wesoło, z figlarnym błyskiem w oku.
- Właściwie całkiem mi się to podobało.
- Naprawdę? Moja głupota?
- Twoja troskliwość.
Wiele lat temu Eto Demerzel przydzielił Dors do ochrony Hariego. Seldon przyzwyczaił się już do tego, ale czasami stało to w nieuchwytnej sprzeczności z jej rolą jako kobiety. Dors ufała sobie, ale były też pewne okoliczności, które nie ułatwiały jej zadania. Na przykład to, że była jego żoną.
- Będę musiał to robić znacznie częściej - powiedział Hari swobodnym tonem. Miał jednak wyrzuty sumienia wobec członków ochrony. Z pewnością byli tu wbrew własnej woli. Tak rozkazał imperator Cleon. Seldon był przekonany, że żołnierze woleliby stacjonować zupełnie gdzie indziej, niosąc na orężu chwałę swego Imperium. Pokonali przestronny, zwieńczony wysokimi, ostrymi łukami przedsionek Wydziału Matematyki, a Hari kłaniał się po drodze pracownikom katedry. Dors poszła do swojego biura, a on z ogromną ulgą pospieszył do swojego. Tylko tam mógł się czuć bezpiecznie, jak ptak powracający do gniazda. Opadł na fotel, ignorując pilną wiadomość holograficzną, która świeciła metr od jego twarzy. Obraz zniknął, gdy pojawił się Yugo Amaryl. Matematyk przeszedł przez portal elektrostatyczny - kolejny element systemu zabezpieczeń zainstalowany na rozkaz Cleona. Wszędzie były też neutralizujące ekrany ochronne, które założyły siły specjalne. Ekrany wytwarzały specyficzną, dość nieprzyjemną woń ozonu. Jeszcze jeden intruz rzeczywistości pod maską polityki.
- Mam nowe wyniki - odezwał się Yugo z grymasem na szerokiej twarzy.
- To balsam dla moich uszu - uśmiechnął się Hari. - Daj mi coś, zrób na mnie wrażenie.
Yugo przysiadł na skraju biurka i zaczął machać nogą.
- Dobra matematyka jest zawsze prawdziwa i piękna.
- Na pewno - powiedział Seldon. - Ale nie musi być prawdziwa w tym sensie, w jakim odbierają większość ludzi. Im matematyka nie mówi nic o świecie.
- Takim gadaniem sprawiasz, że czuję się jak jakiś palacz.
- Byłeś nim kiedyś, pamiętasz? - zaśmiał się Hari.
- A nie?! A może nadal wolałbyś się pocić jako pracownik ciepłowni?
Osiem lat wcześniej przypadek sprawił, że Hari spotkał Yugo w Dahlijskiej ciepłowni. Zdarzyło się to krótko po tym, jak przybył na Trantor i wraz z Dors uciekali przed imperialnymi agentami. Wtedy Hariemu wystarczyła godzina rozmowy, by zorientować się, że Yugo jest utalentowanym samoukiem, geniuszem transreprezentatywnej analizy. 
Yugo miał prawdziwy dar i łatwo było z nim nawiązać kontakt. Od tamtej pory już zawsze pracowali razem. Hari przyznawał, że to on nauczył się więcej od Yugo niż ten od niego.
- Ha! - Amaryl klasnął głośno trzy razy, jak to robią Dahlijczycy, by zażegnać spór. - Możesz sobie psioczyć na brudną robotę, którą odwalamy dla tego świata, ale póki mogę to robić w wygodnym biurze, czuję się jak w raju.
- Obawiam się, że większość tej roboty będę musiał zrzucić na ciebie - powiedział Hari, kładąc nogi na stół tak, aby wyglądało to na naturalny odruch. Zazdrościł przyjacielowi jego swobody i komfortu psychicznego.
- Chodzi o te wszystkie rzeczy związane z nowym urzędem?
- Gorzej. Znowu muszę się zobaczyć z imperatorem.
- Ten człowiek cię potrzebuje. Pewnie chodzi o twój srogi i nieprzystępny wygląd.
- Dors też tak sądzi. Mnie się wydaje, że potrzebuje mojego rozbrajającego uśmiechu. Tak czy owak, nie może mnie dostać.
- Ale dostanie.
- Jeśli się uprze i obarczy mnie tą funkcją, nie będzie zachwycony moją robotą. Nie znam się na tym i nie interesuje mnie to. Cleon w końcu sam to zrozumie i wyleje mnie.
Yugo pokręcił głową.
- To niezbyt rozsądne. Ministrów, którzy zawiodą, zwykle sądzi się, a potem traci. Hari spojrzał uważnie na przyjaciela.
- Znowu rozmawiałeś z Dors
- Ona jest historykiem.
- Tak, a my jesteśmy psychohistorykami. Szukamy sposobu przepowiadania przyszłości. - Rozłożył ręce w geście rozdrażnienia. - Czy to się w ogóle nie liczy?
- Pewnie nie, bo jeszcze nikt z góry nie widział, jak to działa.
- I nie zobaczy. Jeśli ludzie pomyślą, że potrafimy przewidywać przyszłość, to nigdy nie uwolnimy się od polityki.
- Teraz też nie jesteś od niej wolny - zauważył Yugo.
- Ach, przyjacielu... Zawsze musisz mi to mówić takim miłym głosem? Nie cierpię tego.
- Tak, bo wtedy nie muszę ci tego wbijać do głowy. Trwałoby to znacznie dłużej. Seldon westchnął. Gdyby mięśnie pomagały w matematyce... Wtedy byłbyś jeszcze lepszy. Amaryl machnął ręką.
- To ty jesteś kluczem. Ty jesteś pomysłodawcą.
- Takie źródło pomysłów nie zaprowadzi mnie dalej,
- Pomysły przyjdą same.
- Już nigdy nie będę mógł pracować nad psychohistorią!
- Ale jako Pierwszy Minister... 
- To jeszcze gorzej. Psychohistorią sama podąży...
- Bez ciebie donikąd.
- Może jednak nie, Yugo. Będą jakieś postępy. Nie jestem tak próżny, by twierdzić, że wszystko zależy ode mnie.
- Ależ wszystko zależy od ciebie - odparł Yugo.
- Nonsens! Przecież jesteś ty, są chłopcy z Imperium i cały zespół.
- Potrzebujemy przywódcy, Hari. I to myślącego.
- No cóż, mogę spróbować. Będę musiał to pogodzić, dzieląc czas między...
Hari zamilkł i rozejrzał się po przestronnym biurze, w którym spędzał tyle czasu, otoczony swymi narzędziami, niezliczonymi książkami i przyjaciółmi. I cóż z tego, że jako Pierwszy Minister będzie mieszkał i urzędował w pałacu? Wydało mu się, że to pozbawiona znaczenia, niepotrzebna ekstrawagancja.
Yugo spojrzał na niego, mrużąc lekko oczy.
- Pierwszy Minister nie pracuje na pół etatu, Hari. Powiadają, że to czasochłonne zajęcie.
- Tak, wiem - westchnął Seldon. - Ale może jest jakiś sposób...
Tuż przed nim błysnął sygnał holografu. Ten kod był zarezerwowany tylko dla najpilniejszych spraw. Gdy Hari nacisnął włącznik przy biurku, pojawiło się czerwone obramowanie - sygnał, że włączony jest jego filtrator, urządzenie kontrolujące obraz hologramu.
- Tak?
Pojawiła się postać osobistego adiutanta imperatora Cleona, kobiety ubranej w czerwoną tunikę ostro odznaczającą się na błękitnym tle.
- Imperator wzywa - zabrzmiała lakoniczna wiadomość.
- Och, jestem zaszczycony. Kiedy?
Kobieta przekazała szczegóły i matematyk natychmiast podziękował losowi, że wcześniej włączył filtrator. Adiutantka imperatora wyglądała imponująco, a Hari nie chciał, by widziała w nim tylko roztargnionego profesora, którym w istocie był. Jego filtrator miał pełne menu form etykiety. Seldon odruchowo dobrał odpowiednią wersję, zwyczajowe przy tego typu rozmowie formy gestów, mimiki i tonu głosu, znakomicie maskujące prawdziwe uczucia.
- Doskonale, będę za dwie godziny - zakończył z nieznacznym ukłonem.
Filtrator działał rewelacyjnie, dostosowując się do dworskiej etykiety.
- A bodaj by to! - Hari uderzył w przycisk i hologram zniknął. - Cały dzień szlag trafił!
- I co o tym sądzisz?
- Kłopoty. Za każdym razem, gdy spotykam się z Cleonem, oznacza to jakieś kłopoty.
- No nie wiem, ale to może być szansa, by załagodzić...
- Po prostu - Hari mówił coraz głośniej - chciałbym, żeby mnie zostawili w spokoju!
- Ale Pierwszy Minister...
- Wiesz co, Yugo, ty bądź Pierwszym Ministrem! Ja zatrudnię się jako specjalista od komputerów, zmienię nazwisko... - Hari urwał nagle, a po chwili zaśmiał się gorzko. - Ale to też by mi się nie udało.
- Posłuchaj, po pierwsze, musisz zmienić nastawienie. Nie dasz sobie rady z imperatorem, jeśli będziesz ciągle narzekał.
- Pewnie tak. No dobrze, pociesz mnie. Mówiłeś, zdaje się, że masz jakąś dobrą wiadomość.
- Udało mi się natrafić na pewne zbiory starożytnych postaci.
- Naprawdę? Myślałem, że to jest nielegalne.
- Bo jest. - Yugo uśmiechnął się szelmowsko. - Ale prawo nie zawsze działa perfekcyjnie.
- I naprawdę są starożytne? Potrzebne mi były do oznaczenia wartościowości psychohistorycznych. Muszą więc pochodzić z wczesnego Imperium.
Amaryl uśmiechnął się promiennie.
- Są z okresu przedimperialnego!
- Przed... niemożliwe! 
- Ale ja je mam! I to nietknięte!
- Kim oni są?
- To jacyś sławni goście. Nie wiem, czego takiego dokonali.
- Można stwierdzić, jaką mieli pozycję?
Yugo wzruszył ramionami.
- Nie ma żadnych współczesnych im zapisków.
- Czy te zapisy postaci są autentyczne?
- Mogą być. Zapisano je w jakimś starym języku komputerowym, to musiał być naprawdę prymitywny sprzęt. Trudno powiedzieć.
- A więc... mogą to być symy.
- Mogą. Możliwe też, że zostały zapisane na jakiejś bazie podstawowej, a potem dodano inne elementy...
- Zdołasz jakoś doprowadzić je do poziomu wrażliwości na bodźce zmysłowe? Jeśli trochę nad tym popracuję, to czemu nie. Trzeba pogrzebać w pewnych danych, a to jest, no wiesz...
- Nielegalne. - Hari zamyślił się. - To pogwałcenie Zasad Zmysłowości.
- Właśnie. Faceci, od których to mam, są z Sarka, z tego świata Nowego Odrodzenia. Powiadają, że nikt już nie przestrzega tych dawnych zasad.
- No dobrze, czas już chyba, żebyśmy dali sobie spokój z tymi starożytnymi przeszkodami.
- Jasne, szefie. - Yugo uśmiechnął się. - Te zbiory są starsze od wszystkich, jakie kiedykolwiek znaleziono.
- A ty jak je znalazłeś? - Hari zadał to pytanie wolno, patrząc uważnie na przyjaciela. Yugo miał mnóstwo tajemniczych powiązań z Dahlijczykami.
- No wiesz, trzeba było posmarować tu i tam.
- Tak myślałem. Lepiej nawet, że nie znam szczegółów.
- Właśnie. Jako Pierwszy Minister musisz mieć czyste ręce. 
- Nie nazywaj mnie tak!
- Dobrze już, dobrze. Jesteś tylko profesorem podróżnikiem. I to takim, który spóźni się na spotkanie z imperatorem, jeśli się nie pospieszy.

* * *
Idąc przez ogrody imperialne, Hari żałował, że nie towarzyszyła mu Dors. Przypomniał sobie jej obawy przed kolejnym spotkaniem z Cleonem.
Często odnoszę wrażenie, że oni nie są przy zdrowych zmysłach - powiedziała cichym, spokojnym głosem. - To zamknięty światek ekscentryków, pod wpływem których imperatorzy także stają się dziwakami. Chyba trochę przesadzasz - odparł Seldon. Dadrian Oszczędny zawsze oddawał mocz w ogrodach imperialnych. Twierdził, że tym samym oddaje przysługę poddanym i oszczędza wodę. Hari zdusił uśmiech; służba pałacowa z pewnością obserwowała go ukradkiem. Przybrał poważny wyraz twarzy i udawał, że przygląda się strzelistym drzewom, zdobnie przyciętym w stylu imperatora Spindleriana, który panował trzy tysiące lat wcześniej. Mimo tylu lat spędzonych na Trantorze wciąż czuł siłę tego naturalnego piękna, które bogactwem zieleni wznosiło swe ramiona ku życiodajnemu blaskowi słońca. Ogrody imperialne wraz z kompleksem pałacowym były jedynym otwartym terenem na całej planecie. Przypominało to Hariemu jego rodzinny Helikon, na którym wszystko się zaczęło. Zawsze był marzycielem, któremu przyszło się urodzić w robotniczej części Helikonu. Praca na farmie lub w fabryce nie była skomplikowana, więc mógł się oddawać rozmyślaniom i kontemplacji. 
Zanim jeszcze egzaminy w administracji państwowej zmieniły jego życie, opracował kilka prostych twierdzeń z teorii liczb, by potem - ku swemu zdziwieniu - odkryć, że już dawno zostały opracowane. Nocami, leżąc w łóżku, myślał o płaszczyznach i wektorach, starając się wyobrazić sobie więcej niż trzy wymiary. Słuchał odległych porykiwań smoków, które schodziły z gór w poszukiwaniu zwierzyny. Stworzone w odległych czasach przez bioinżynierów, przeznaczone były prawdopodobnie do polowań. Teraz te dzikie zwierzęta żyły na wolności, otoczone szacunkiem i lękiem. Jakże dawno nie widział ani jednego z nich... Helikon, dziki i nieujarzmiony Helikon - za tym właśnie tęsknił. Ale wszystko wskazywało na to, że jego przeznaczeniem jest przykryte stalą gigantycznych kopuł wnętrze Trantora.Hari zerknął do tyłu, a funkcjonariusze sił specjalnych, myśląc, że chce ich przywołać, przyspieszyli kroku. Seldon wysunął ręce do przodu, jakby chciał ich od siebie odepchnąć. Ostatnimi czasy wykonywał ten gest mnóstwo razy. Nie! Nawet tu, w ogrodach imperialnych, jego ochrona zachowywała się tak, jakby każdy ogrodnik był potencjalnym zamachowcem. Ale Hari wolał iść właśnie tędy, zamiast skorzystać z windy grawitacyjnej, bo ogrody uwielbiał ponad wszystko. 
W oddali wznosiła się ściana strzelistych drzew wypieszczonych misterną sztuką inżynierii genetycznej. Szeroki pas drzew ginął za mglistym horyzontem, gdzie zaczynała się stalowa ściana kopuł Trantora. Na całej planecie tylko tu można było doświadczyć czegoś, co przypominało przebywanie na otwartej przestrzeni, na zewnątrz. Cóż za zuchwały termin, pomyślał Hari. Określić istotę stworzenia jako coś „na zewnątrz”, za „drzwiami” ludzkości. Jego buty, specjalnie włożone na tę okazję i dostosowane do dworskiej etykiety, chrzęściły na żwirze ścieżki. Po chwili Hari szedł już aleją prowadzącą do pałacu. Zza ściany drzew wznosił się słup czarnego dymu. Seldon zwolnił nieco i ocenił odległość. Musiało się tam wydarzyć coś poważnego. Idąc między wielkimi białymi kolumnami, Hari coraz bardziej odczuwał doniosłość chwili. Kilka osób ze służby pałacowej wyszło mu na powitanie, a członkowie ochrony skupili się wokół niego. Cała ta procesja ruszyła długimi korytarzami prowadzącymi do sali audiencyjnej. Zgromadzono w niej wielkie dzieła sztuki minionych tysiącleci; stały tu, w niemym oczekiwaniu, by współczesność ponownie je doceniła i tchnęła w nie życie. Ciężka dłoń Imperium odciskała swe piętno na oficjalnej sztuce. Imperium postrzegało istotę swego bytu w trwałości i kontynuacji przeszłości. I takie właśnie cechy tworzyły kanon piękna: atmosfera solidności i przeszłości, wielkości i powagi. Imperatorzy lubowali się w prostych, wznoszących się liniach brył, w jasności i czystości kształtów, w krystalicznych i purpurowych łukach fontann, w klasycznych kolumnach i łukowatych przyporach. Kwitła rzeźba heroiczna - szlachetne rysy postaci wpatrzonych w nieskończoną dal, wielkie bitwy w najgorętszych momentach, zastygłe w polerowanym kamieniu i krysztale. Wszystko było poprawne, pozbawione niepokojącego wyzwania. Nic nie zakłócało nostalgii; nic, co zatrważałoby ludzi, nie stało w miejscach, które mógł odwiedzić imperator. Wszystko, co wiązało się z prozą i zapachem życia, odsyłane było na krańce Imperium, które tu, w centrum, tworzyło wrażenie stanu spokojnej doskonałości. Hari nie był miłośnikiem takiej atmosfery w sztuce, ale wiedział, że może być jeszcze gorzej. Miał świadomość, że pod powierzchnią pozornego spokoju, integracji i doniosłości oficjalnej sztuki imperialnej kipi żywioł dwudziestu pięciu milionów zamieszkanych światów. Tam w sztuce obowiązywały zupełnie inne zasady. Szczególnie na tych planetach, które Hari określał mianem „światów chaosu”, zadowolona z siebie awangarda podążała ku doskonałości, zastępując utarte kanony piękna umiłowaniem terroru, szoku i przyprawiającej o mdłości groteski. Używano tam nieprawdopodobnej skali, rażących dysproporcji, odwołań skatologicznych i dysonansu kształtów. Oba te podejścia zdawały się Hariemu nudne i w każdym z nich na próżno starał się odnaleźć elementy czystej, prostej radości. Ściana przed nimi rozpłynęła się z cichym trzaskiem, ukazując wnętrze sali audiencyjnej. Służba pałacowa wraz z członkami ochrony pozostała na zewnątrz. Nagle Hari został sam. Przeszedł kilka kroków po miękkiej, sprężystej podłodze i rozejrzał się. Wokół panował barokowy przepych widoczny w każdym gzymsie, ornamencie, w przebogatych boazeriach. Cisza. Imperator Cleon nigdy na nikogo nie czekał. W wielkiej, dość ponurej mimo przepychu sali nie było nawet echa, jak gdyby ściany pochłaniały każdy dźwięk. I prawdopodobnie tak właśnie było. 
Bez wątpienia każda rozmowa imperialnych urzędników wychwytywana była przez wiele uszu. Jak Galaktyka długa i szeroka, przed podsłuchiwaczami zabezpieczano się wszędzie. Nagle zabłysło światło, coś się poruszyło. W kolumnie światła windy grawitacyjnej zjechał imperator Cleon.
- Hari Cieszę się że przyszedłeś.
Seldon z trudem powstrzymał kwaśny uśmiech. Wiadomo było, że odrzucenie wezwania na audiencję mogło zakończyć się śmiercią.
Do usług Waszej Wysokości.
Siadaj, proszę. Cleon też usiadł, gdyż poruszanie się sprawiało mu coraz więcej kłopotów. Plotki mówiły, że jego legendarny apetyt przekraczał już możliwości imperatorskich kucharzy i medyków. - Mamy wiele do omówienia. Delikatny blask spowijający imperatora miał podkreślać jego nimb i kontrast z ponurym otoczeniem. Pomieszczenie wypełniały inteligentne urządzenia elektroniczne, które śledziły wzrok Cleona. Tam gdzie spoglądał, kładła się dodatkowa plama światła, bardzo delikatna, ledwo zauważana przez gości, którzy dostąpili zaszczytu audiencji. Sztuczka ze światłem działała na podświadomość, wzmagając szacunek. Dzięki niej Cleon wciąż wyglądał władczo, dostojnie. - Obawiam się, że mamy problem. - Jestem pewien, że znakomicie sobie z tym poradzisz, panie.
Cleon energicznie pokręcił głową.
- Wszyscy mi mówią, jakie to cuda mogę. Nie przeceniaj i ty moich możliwości. - Cleon zamilkł na moment, a potem ciągnął z wyraźną niechęcią: - Są pewne osoby i sprawy... dlatego cię wezwałem.
- Rozumiem, Wasza Wysokość. - Seldon przybrał kamienny wyraz twarzy, lecz jego serce zabiło szybciej.
- Nie bądź taki ponury, Hari. Ja naprawdę chcę, żebyś był moim Pierwszym Ministrem.
- Tak, panie.
- Ale, wbrew powszechnej opinii, nie mogę działać z całkowitą swobodą.
- Zdaję sobie sprawę, panie, że są osoby znacznie bardziej kompetentne...
- W ich mniemaniu, owszem.
- ...i znacznie bardziej doświadczone,
- I które nic nie wiedzą o psychohistorii.
- Jestem przekonany, panie, że Demerzel znacznie przecenił użyteczność psychohistorii.
- Nonsens. To on podsunął mi twoją kandydaturę.
- Panie, wiesz przecież równie dobrze jak ja, że Demerzel nie był już w najlepszej formie, że był przemęczony...
- Przez dziesięciolecia jego opinie i sądy były bez zarzutu. - Cleon bacznie przyglądał się Hariemu. - Można odnieść wrażenie, że chcesz uniknąć tej nominacji.
- Nie, panie, ale...
- Wierz mi, że mężczyźni i kobiety, jeśli już o to chodzi, zabijali w walce o znacznie mniejszą stawkę.
- I zabijano ich, kiedy już osiągnęli to, za co sami mordowali.
Cleon zachichotał.
- To prawda. Byli też Pierwsi Ministrowie, którzy knuli za plecami 20 swych imperatorów... ale nie rozmawiajmy teraz o tych ciemnych stronach naszego systemu.
Hari przypomniał sobie, jak Demerzel powiedział: „Byłem tu za długo, a następstwa kryzysu osiągnęły taki stopień, że uwzględnienie Trzech Praw paraliżowało mnie”. Demerzel nie potrafił już podejmować stosownych decyzji, bo sytuacja zapędziła go w ślepą uliczkę. Żaden wybór nie był dobry. Każde posunięcie komuś szkodziło. Tak więc Demerzel, najwyższa forma sztucznej inteligencji, humanoidalny robot skryty pod ludzką postacią wysokiego urzędnika Imperium, nagle opuścił scenę. A jakie szansę miał Hari?
- Przyjmę oczywiście na siebie ten zaszczytny obowiązek, panie.
Jeśli to konieczne.
- Tak, to konieczne. Ale sądzę, że chciałeś powiedzieć: Jeśli to możliwe. Niektóre frakcje w Radzie Najwyższej są przeciwne twojej nominacji. Domagają się otwartej debaty na ten temat. Hari zamrugał, zaniepokojony.
- Czy będę musiał podjąć polemikę...?
- A potem chcą głosować.
- Nie miałem pojęcia, że rada może podejmować takie kroki.
- Poczytaj sobie Kodeks. Tak, mają takie prawo. Rzadko z niego korzystają, zdając się na mądrość imperatora. - Cleon zaśmiał się ironicznie. - Ale nie tym razem.
- Jeśli miałoby to ci w czymś pomóc, panie, to nie będę się pojawiał w pałacu, zanim debata...
- O, nie. To byłby błąd. Mam zamiar posłużyć się tobą, by pokrzyżować im plany.
- Ale nie przychodzi mi do głowy, jak...
- Będę wiedział, o co chodzi. Ty poradzisz mi, jak mam postępować. Podział pracy, po prostu.
Hari myślał intensywnie. Demerzel powiedział mu kiedyś w zaufaniu: „Skoro on wierzy, że znalazłeś psychohistoryczną odpowiedź, chętnie będzie słuchał twoich rad, a to wystarczy, byś był dobrym Pierwszym Ministrem”. Ale teraz, pomyślał Hari, spoglądając na imperatora, wydaje się to niemożliwe.
- Będziemy musieli jakoś zneutralizować twych oponentów, nastawić ich przeciw sobie.
- Zupełnie nie wiem, jak to zrobić, panie.
- Oczywiście, że nie wiesz. Ale ja wiem! Ty jednak potrafisz patrzeć na to z szerszej perspektywy. Dla ciebie historia Imperium to krzywa zależności i zdarzeń. Ty masz teorię.
Cleon lubował się w zawiłościach gry politycznej i rządzenie miał we krwi. Hari czuł, że jest mu to obce tak dalece, jak bliskie było Cleonowi. Jako Pierwszy Minister jednym słowem mógł określić losy milionów ludzi. Pod tym ugiął się nawet Demerzel.
Gdy widzieli się ostatni raz, Demerzel powiedział: „Jest jeszcze Prawo Zerowe”.
Prawo Zerowe przedkładało dobro całej ludzkości nad dobro jednostki. Dlatego też, analogicznie, Pierwsze Prawo brzmiało: „Robot nie może wyrządzić krzywdy człowiekowi lub przez zaniechanie dopuścić, by człowiekowi stała się krzywda, z wyjątkiem sytuacji, kiedy byłoby to sprzeczne z Prawem Zerowym”.
Wszystko bardzo logiczne, pomyślał Hari, ale jak sobie poradzę z czymś, czego nie potrafił dokonać nawet Demerzel? Seldon zdał sobie sprawę, że milczy już zbyt długo, a Cleon czeka.
Co mógł powiedzieć?
- A kto, panie, występuje przeciw mnie?
- Kilka frakcji skupionych wokół Betana Lamurka.
- Jakie są jego argumenty?
Hari był zaskoczony, gdy Cleon wybuchnął głośnym śmiechem.
- Że nie jesteś Betanem Lamurkiem.
- Panie, czy nie możesz po prostu...?
- Odrzucić sprzeciwu rady? Pójść z Lamurkiem na ugodę? Przekupić go?
- Nie chodziło mi o to, byś miał się uginać...
- Oczywiście, że ugiąłbym się przed nim, jak to ująłeś. Problemem jest tu jednak sam Lamurk. Żąda zbyt wiele za swą zgodę, byś został Pierwszym Ministrem. Stanowczo zbyt wiele.
- Chodzi o stanowisko?
- O to i o posiadłości. Prawdopodobnie całą strefę.
Hari nie spodziewał się tak wygórowanych żądań. Władza w całej Strefie galaktycznej skupiona w rękach jednego człowieka. 
- Żąda bardzo wiele - powiedział po chwili. Cleon westchnął.
- W dzisiejszych czasach nie stać nas na taką hojność. Za panowania Fletcha Gniewnego stosowano wręcz handel wymienny: strefa za fotel w radzie.
- A twoi zwolennicy, panie? Czy rojaliści nie mogą zneutralizować Lamurka?
- Ach, Seldon... Rzeczywiście musisz poznać niuanse współczesnej sceny politycznej. Choć, jak przypuszczam, dla kogoś takiego jak ty, żyjącego historią i patrzącego na wszystko przez jej pryzmat, te polityczne gry muszą się wydawać nieco banalne.
Jeśli o to chodzi, pomyślał Hari, to żyję raczej matematyką. To Dors, albo czasami Yugo, dostarczali mu tyle historii, ile potrzebował.
- Tak, panie. Zajmę się tym. A jeśli chodzi o rojalistów...
- Stracili Dahlijczyków, więc koalicja większościowa nie wchodzi w grę. 
- To Dahlijczycy są tak potężni?
- Ich argumenty znajdują poklask mas, a poza tym jest ich wielu.
- Nie wiedziałem, że są tak silni. Mój bliski współpracownik, Yugo...
- Wiem. To Dahlijczyk. Uważaj na niego.
Hari drgnął i zamrugał.
- To prawda, panie, że Yugo jest Dahlijczykiem z krwi i kości, ale to lojalny, oddany mi, wspaniały matematyk. Skąd, panie...
- To rutynowe działania, Hari. - Imperator machnął ręką. - Trzeba chyba wiedzieć co nieco o swoim Pierwszym Ministrze, prawda? Hariemu nie podobało się to, że był pod imperialnym mikroskopem, ale nie dał nic po sobie poznać.
- Yugo jest wobec mnie lojalny, panie.
- Znam tę historię, Seldon. Wiem, że dzięki tobie nie będzie do końca życia pracował w ciepłowni, że wziąłeś go ze sobą. Wiem też, że pominąłeś wszystkie szczeble weryfikacyjne w administracji państwowej. To bardzo szlachetne z twojej strony. Ale nie mogę zapominać, że gorąca krew i ostre słowa Dahlijczyków zawsze znajdują posłuch. Mają wielkie wpływy w Radzie Najwyższej, również w Izbie Niższej, i mogą tam mocno narozrabiać. - Cleon wymierzył w Hariego palec wskazujący i powiedział stanowczo: - Uważaj na niego, Seldon.
- Tak, panie.
Hari wiedział, że jeśli chodzi o Yugo, obawy Cleona były bezzasadne, ale nie zamierzał się z nim o to spierać.
- Musisz być tak roztropny i przezorny, jak żona imperatora. Zwłaszcza teraz, podczas tego, no, okresu przejściowego. Helikończyk znał to starożytne określenie mówiące, że żona imperatora (albo żony - w zależności od epoki) zawsze musi mieć czyste szaty, choćby przeszła przez najgorsze błoto. Analogii tej używano zawsze, nawet gdy imperator był homoseksualistą lub gdy na imperialnym tronie zasiadała kobieta.
- Oczywiście, panie - przytaknął Hari. - Przepraszam... podczas okresu przejściowego...?
Seldon ze zdumieniem dostrzegł zakłopotanie w oczach Cleona, gdy ten patrzył na otaczające ich, stojące w półmroku dzieła sztuki. Zdał sobie sprawę, że właśnie teraz Cleon zamierza przejść do sedna.
- Trochę potrwa, zanim zostaniesz oficjalnie mianowany na swe stanowisko... zanim Rada Najwyższa nieco ochłonie. A w tym czasie możesz mi doradzać...
- Bez przyznania mi władzy...?
- Cóż, tak.
Hari nie czuł się zawiedziony.
- A więc mogę nadal pracować w swoim biurze na Uniwersytecie Streelinga? 
- Odnoszę wrażenie, że na to właśnie liczyłeś.
- A jeśli chodzi o moją ochronę...
- Oni muszą pozostać z tobą. Trantor jest daleko bardziej niebezpieczny, niż się to wydaje uniwersyteckim profesorom. Seldon westchnął.
- Tak, panie.
Cleon oparł się wygodnie, a powietrzny fotel natychmiast dostosował się do jego ciała.
- A teraz chciałbym, żebyś doradził mi coś na temat ruchu Renegatum.
- Renegatum?
Po raz pierwszy Hari zauważył, że Cleon jest szczerze zdziwiony.
- Nie śledziłeś tej sprawy? Rozejrzyj się, wszędzie to widać, wszędzie o tym słychać.
- Przyznaję, panie, że obecnie jestem jakby... poza głównym nurtem.
- Renegatum. Związek Renegatów. Zabijają i niszczą.
- Dlaczego?
- Dla przyjemności zabijania i niszczenia! - Cleon uderzył gniewnie w poręcz fotela, a oparcie natychmiast zaczęło masować mu plecy. Widocznie była to standardowa odpowiedź urządzenia. - Ostatnio pojawiła się wśród nich pewna kobieta zwana Kutonin - kontynuował po chwili Cleon. - By zademonstrować swą pogardę dla społeczeństwa, wtargnęła do Galerii Imperialnej, zniszczyła dzieła sztuki mające po kilka tysiącleci i zabiła dwóch strażników. A potem bez walki oddała się w ręce przybyłej na miejsce Gwardii Imperialnej.
- Nakażesz ją stracić, panie?
- Oczywiście. Sąd uznał, że jest winna. Nie trwało to długo, sama się przyznała.
- Bez oporów?
- Tak, natychmiast.
Seldon wiedział, że po przesłuchaniach służb imperialnych każdy szybko się przyznaje. Nie chodziło tu o tortury fizyczne. Oficerowie tych służb łamali psychikę podejrzanego.
- Czyli wyrok brzmi: zbrodnia przeciw Imperium - powiedział Hari.
- Tak, to stare prawo. Wandalizm i zbrodnia przeciw Imperium.
- Podlega to karze śmierci i wyszukanym mękom fizycznym.
- Owszem, ale śmierć tu nie wystarczy! Nie, jeśli chodzi o renegatów. I dlatego zwracam się do swojego psychohistoryka.
- Czy oczekujesz, panie...?
- Podsuń mi jakiś pomysł. Ci ludzie opowiadają, że robią to, by zniszczyć ustalony porządek. Zależy im na tym, żeby w każdym zakątku planety było o nich głośno, żeby wszyscy znali ich jako niszczycieli uświęconej tradycją sztuki. Giną, ale stają się sławni. Wszyscy moi psychologowie twierdzą, że to ich jedyny motyw. Mogę ich zabić, ale jak dotąd wcale się tym nie przejmują.
Hari westchnął ciężko. Nigdy nie mógł zrozumieć takich ludzi.
- Podsuń mi więc jakiś pomysł. Może psychohistoria coś podpowiada.
Helikończyk był zaintrygowany tą sprawą, ale nic nie przychodziło mu akurat do głowy. Dawno jednak nauczył się, że nie należy się cały czas koncentrować na jakimś problemie, lecz dać czas podświadomości, a w pewnej chwili rozwiązanie przyjdzie samo. Zadał więc pytanie, by zyskać nieco czasu.
- Panie, czy widziałeś ten dym unoszący się za ogrodami?
- Dym? Nie.
Cleon dał znak ręką niewidocznym obserwatorom i jedna ze ścian natychmiast zapłonęła blaskiem. Sekundę później pojawił się na niej holograficzny obraz ogrodów imperialnych. Tłusty czarny dym wciąż bił w szare niebo, wijąc się jak gruby wąż.
Rozległ się bezosobowy, ale ciepły głos: „Zakłócenia porządku wewnętrznego spowodowane awarią maszyn przy jednoczesnej insurekcji urządzeń mechanicznych”.
- Bunt tiktoków? - Hari słyszał już kiedyś o tym.
Cleon wstał i podszedł do hologramu.Tak, to kolejna, niełatwa do rozwiązania sprawa. Z jakiegoś powodu tego typu urządzenia buntują się. Spójrz na to! Ile poziomów jest w ogniu?Dwanaście poziomów w płomieniach - odpowiedział głos. - Wstępna analiza podaje czterysta trzydzieści siedem ofiar śmiertelnych, z błędem w granicach osiemdziesięciu siedmiu. Straty imperialne? - Cleon zażądał informacji. Niewielkie. Kilku członków Gwardii Imperialnej odniosło rany, gdy starali się opanować sytuację. Ach, więc to nie takie groźne. - Imperator patrzył na hologram ukazujący w zbliżeniu sceny pożaru. Widać było płonące i sypiące tysiącami iskier przewody, kłęby dymu i płomienie. Poszczególne piętra tworzyły teraz jedną stopioną żarem masę, niczym warstwy tortu urodzinowego. Urządzenia gaśnicze pracowały pełną parą, ale bez efektu. Po chwili obraz oddalił się, ukazując pogorzelisko z orbity. Cleon, zwany przez niektórych Spokojnym, obserwował ten straszny spektakl z niewzruszoną miną, jakby był wręcz znudzony. A przed nim roztaczał się obraz, który poruszyłby niejednego człowieka. Z przestrzeni kosmicznej widać było tereny pałacowe, jedyną na planecie zieloną plamę pośród szarości i brązu kopuł. Wszędzie dalej widać już było tylko wielkie kopuły i czarne pola baterii słonecznych. Lodowych czap polarnych od dawna nie było, a oceany ujarzmiono w wielkich podziemnych zbiornikach. Trantor był jednym wielkim miastem, które żywiło czterdzieści miliardów ludzi. Rzadko kiedy ten podziemny moloch zagłębiał się mniej niż pół kilometra w planetę. Miliardy ludzi przyzwyczaiły się do uzdatnianego wciąż na nowo powietrza i ograniczonej perspektywy i bały się otwartych przestrzeni, ku którym prowadziły nieliczne windy. Po chwili znów pojawiło się zbliżenie terenów pokrytych czarnym dymem. Seldon widział małe figurki uciekające z morza ognia. Poczuł skurcz żołądka, gdy przypomniał sobie słowa wypowiadane przez beznamiętny głos w sali - „setki zabitych”. W tak stłoczonych społeczeństwach wszelkie tego typu awarie zbierały krwawe żniwo. Jednak, kalkulował Hari, na kilometrze kwadratowym żyło około stu osób. Ludzie gnieździli się w popularnych sektorach z wyboru i upodobania, a nie z konieczności. 
Wielkie zbiorniki z wodą oceaniczną umieszczano głęboko pod ziemią, więc wciąż było dużo miejsca na zautomatyzowane fabryki, wielkie laboratoria rolnicze, które dostarczały nie przetworzone produkty na żywność. Były tam też głębokie kopalnie i przepastne hodowle zwierząt morskich. Nad wszystkim tym czuwały tiktoki, półinteligentne automaty. Ale teraz tiktoki niszczyły złożoną materię Trantora, a Cleon kipiał z wściekłości, obserwując, jak zachłanna paszcza ognia pochłania coraz więcej zabudowań i nagromadzonych tam dóbr. Coraz więcej ludzi ginęło w ogniu. To nie były liczby w statystykach, lecz żywi ludzie. Hari czuł, jak ściska mu się gardło. Przywódca musi czasami zachować zimną krew wbrew wszelkim tragediom i strasznym obrazom. Czy on potrafiłby tego dokonać?
- Następna zagadka, mój drogi Seldonie - odezwał się nagle Cleon. - Dlaczego te tiktoki naruszają porządek wewnętrzny, o czym często informują mnie moi doradcy? No?! Jak myślisz?
- Panie, ja nie...
- Musi być jakieś psychohistoryczne wyjaśnienie! - Takie niewielkie zjawiska mogą znajdować się poza...
- Popracuj nad tym! Dowiedz się! Oczywiście, panie.Hari obserwował, jak Cleon chodzi po sali, marszcząc brwi za każdym razem, gdy patrzy na hologram. Ale władca cały czas milczał. Być może, pomyślał Hari, imperator jest spokojny, bo widział już tyle nieszczęść i musiał stawić czoło tylu przeciwnościom, że jest to dla niego czymś powszednim. Czy i ja taki się stanę? Cleon miał już sprawdzoną metodę postępowania w takich sytuacjach. Dał znak ręką i holograficzny obraz natychmiast zniknął. Salę wypełniła cicha, spokojna muzyka, pojawiły się stonowane światła. Weszła służba, niosąc tace i półmiski z przekąskami. Jeden ze służących zaoferował Hariemu popularny stymulant, ale Helikończyk odmówił. Niespodziewana zmiana nastroju była wystarczająco szokująca. Widocznie tak właśnie postępowano na imperialnym dworze w podobnych sytuacjach. Od pewnego czasu Hariemu chodziło coś po głowie, a dłuższa chwila milczenia pozwoliła mu się na tym skoncentrować. Gdy Cleon wziął od służącego zapachową tabletkę stymulującą, Seldon zaczął z wahaniem: Panie, ja...
- Tak? Poczęstujesz się?
- Nie, dziękuję bardzo. Panie, ja... myślałem o renegatach i o tej kobiecie, Kutonin.
- Och, musimy teraz o tym mówić? Wolałbym...
- Przypuśćmy, panie, że wymazałbyś jej tożsamość.
Ręka Cleona ze stymulantem zatrzymała się w pół drogi do nosa.
- Taak? I...?
- Oni gotowi są umrzeć, gdy osiągną już swój cel, to znaczy, gdy zwrócą na siebie powszechną uwagę. Prawdopodobnie sądzą, że w ten sposób staną się nieśmiertelni, że będą sławni. Trzeba im to odebrać. Zabroń, panie, podawania ich prawdziwych nazwisk. Każ we wszystkich oficjalnych mediach i dokumentach nadawać im jakieś obraźliwe przezwiska.
- Jeszcze jedno imię...? - Cleon zmarszczył brwi.
- Każ nazwać tę Kutonin Głupkiem Jeden. A następnego renegata Głupkiem Dwa. I tak dalej. Wydaj dekret, na mocy którego nie wolno będzie nazywać ich inaczej niż właśnie tak. Wtedy ona i jej podobni, jako osoby, na zawsze znikną z historii. Żadnego imienia, żadnej osobowości, żadnej sławy.
Cleon uśmiechnął się.
- Tak, to dobry pomysł. Tak zrobię. Nie tylko odbiorę im życie.
Odbiorę im też ich tożsamość.
Hari uśmiechnął się, gdy Cleon wydawał polecenia swemu adiutantowi. Oto powstawał najnowszy dekret imperialny. Seldon miał nadzieję, że jego pomysł się sprawdzi, ale i tak miał to już za sobą. Cleon zdawał się nie zauważać, że ten pomysł nie miał nic wspólnego z psychohistorią.
Zadowolony z siebie, sięgnął po przekąskę. Była wspaniała.
Cleon skinął na niego palcem.
- Pozwól, Pierwszy Ministrze. Chcę, żebyś poznał kilka osób. Mogą się okazać przydatne, nawet matematykowi.
- Jestem zaszczycony - odpowiedział natychmiast Helikończyk.
Dors nauczyła go kilku zwrotów grzecznościowych, przydatnych w sytuacji, gdy nie wiedział, co odpowiedzieć.
- Jeśli tylko mogę okazać się w czymś pomocny naszemu ludowi... - dodał po chwili.
- Aach, tak, ludowi - podjął Cleon. - Tyle ostatnio o tym słyszę...
Patrząc w poważne oczy Cleona, Seldon zdał sobie poniewczasie sprawę, że imperator przez całe życie słyszy tego typu wypowiedzi.
- Przepraszam, panie, ja...
- Przypomina mi to o wynikach sondaży opracowywanych przez moich trantorskich specjalistów. - Cleon sięgnął po przekąskę ku stojącej obok kobiecie, która była dwa razy niższa od niego. - Jedno z pytań brzmiało: „Czemu przypisujesz ignorancję i apatię ogarniającą lud Trantora?” Najczęściej odpowiadano: „Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi”.
Dopiero gdy Cleon wybuchnął głośnym śmiechem, Hari zdał sobie sprawę, że imperator żartował. Gdy się obudził, w głowie huczało mu od myśli. Hari nauczył się leżeć nieruchomo twarzą w dół w delikatnej jak nici babiego lata sieci pola elektrostatycznego. Tworzyło ono wygodną kołyskę dla szyi i głowy, zapewniając maksimum wypoczynku kręgosłupowi. Seldon lubił spoczywać w tym polu, pozwalając myślom krążyć i nabierać intensywności. Nauczył się tego, odkąd zaczai tworzyć swój Projekt. W nocy jego podświadomość wciąż pracowała, a rano wiele problemów się klarowało. Najbardziej lubił analizować delikatną materię różnych spraw w pół śnie, zanim się jeszcze zupełnie obudził.
Hari usiadł gwałtownie i zrobił parę notatek. Te notatki trafią do jego głównego komputera, a później, już w biurze, będzie się mógł nimi ponownie zająć.
Dors również się obudziła i przeciągnęła leniwie.
- Uuuuaaau, nasz mózg już na pełnych obrotach?
- Hmmm - mruknął Hari, patrząc gdzieś w dal.
- No dalej, Hari, czas dla ciała przed śniadaniem.
- Chciałbym, żebyś mi coś powiedziała. Ciekawe, czy zgodzisz się z pomysłem, na który właśnie wpadłem. Przypuśćmy, że...
- Och, nie mam teraz ochoty na dysputy, profesorze Seldon.
Hari ocknął się z zamyślenia, gdyż Dors zrzuciła z siebie nocną koszulę. Spojrzał na jej smukłe, długie nogi. Ciało Dors zostało stworzone do szybkości i siły, ale nie kolidowało to z jego gładkością i elastycznością. Hari poczuł przypływ energii i dopiero teraz dotarło do niego, co powiedziała przed chwilą Dors.
- Ach, tak, czas dla ciała. To na to masz teraz ochotę.
- Tak, zaufajmy instynktowi naukowca.
W ich namiętnych zapasach były radosny śmiech, pasja, porywy uniesienia, ale przede wszystkim pozwalały one oderwać się od problemów. Hari wiedział, że właśnie tego potrzebował po napięciach i stresach minionego dnia. Dors również o tym wiedziała, może nawet lepiej.
Gdy opary miłości opadły nieco, Helikończyk pomyślał o zapachu kawy i śniadania podanego do łóżka przez automat. Na ścianie naprzeciw łóżka błyskały już hologramy wiadomości, lecz Hariemu udało się zignorować większość z nich.
Dors, przyczesując włosy, w skupieniu oglądała wiadomości.
- Rada Najwyższa najwyraźniej wciąż się spiera, ale coś tu nie gra - powiedziała po chwili. - Rezygnują z tak drogiego ich sercom tematu jak dodatkowe fundusze, a radzą nad suwerennością sektora. Jeśli Dahlijczycy...
- Dors, chciałbym najpierw wchłonąć nieco kalorii.
- Ale to są sprawy, w których powinieneś się orientować.
- Nie, jeśli nie będę musiał.
- Wiesz, że uważam, żebyś nie wplątywał się w nic niepotrzebnego, ale teraz... to głupota. Musisz oglądać takie rzeczy.
- Te wszystkie gierki? Kto u góry, a kto na dole? Dors, oszczędź mi tego. Ja chcę się zajmować faktami.
- Jesteś zainteresowany wyłącznie faktami, tak?
- Oczywiście.
- Fakty mogą być brutalne.
- Ale czasami to wszystko, co mamy. - Hari zamyślił się na chwilę, a potem dodał, ujmując Dors za rękę: - Fakty... i miłość.
- Miłość też jest faktem.
- Tak, moja tak. Ale nieustająca popularność wszelkich form rozrywki poświęconych romansom wskazuje, że dla wielu ludzi miłość nie jest faktem, lecz celem.
- To hipoteza, jak to wy, matematycy, mawiacie.
- Zgoda. No, powiedzmy, przypuszczenie, jeśli chodzi o ścisłość.
- Darujmy sobie tym razem ścisłość.
Nagle Hari chwycił Dors wpół i nie bez wysiłku, podniósł ją.
- Ale to jest fakt, moja droga.
- Och, ty... - Dors pocałowała go namiętnie. - Człowiek to nie tylko umysł.
Słuchając wiadomości, Seldon zabrał się do śniadania. Wychowywał się na farmie, więc uwielbiał obfite posiłki. Dors natomiast jadała raczej skromnie. Jej dwiema religiami, jak mawiała, były ćwiczenia i Hari Seldon; pierwsza miała zapewnić sprawność i siłę, by mogła podołać drugiej.
Hari przełączył na kanał wiadomości gospodarczych i wsłuchiwał się w drobiazgowe notowania rynku. Zawsze był przekonany, że da mu to znacznie lepszy wgląd w to, jak radzi sobie Trantor, niż buńczuczne pohukiwania Rady Najwyższej.
Jako matematyka interesowały go szczegóły. Ale po pięciu minutach z rozdrażnieniem uderzył dłonią w stół. Ludzie chyba zaczynają tracić zmysły. I żaden Pierwszy Minister ich przed tym nie ochroni.
- Mnie obchodzi tylko to, żeby ciebie ochronić przed nimi.
Hari wyłączył swoje holo i skoncentrował się na holo Dors, zdobnym i trójwymiarowym, na którym był program o frakcjach Rady Najwyższej. Czerwone linie wskazywały podziały frakcji z zaznaczeniem ich przeciwników i stronników w Izbie Niższej. Linie przypominały pajęczą sieć - pułapkę.
- Chyba nie sądzisz, że ta sprawa z Pierwszym Ministrem przejdzie? - zapytał Hari.
- Mogłaby.
- Oni mają rację: ja się do tego nie nadaję.
- A myślisz, że Cleon się nadaje?
- No cóż, Dors, jego przygotowywano do tego przez całe życie.
- Unikasz odpowiedzi, Hari.
- A owszem, unikam.
Hari skończył właśnie stek i zabrał się do sufletu jajecznego. Włączał na całą noc swój elektrostatyczny stymulator, by poprawić jędrność i gibkość mięśni, więc rano miał wilczy apetyt. A do tego ulubioną formą porannych ćwiczeń Dors był seks.
- Myślę, że strategia, którą przyjąłeś, jest najlepsza - powiedziała zamyślona Dors. - Pozostajesz sobą, matematykiem, zachowując godny dystans do wszelkich walk i rozgrywek.
- Właśnie. Nikt nie dokonuje zamachu na kogoś, kto nie ma władzy.
- Ale mogą postarać się wyeliminować kogoś, kto przeszkadza im w osiąganiu władzy.
Hari nie znosił rozmawiać o takich sprawach wcześnie rano, więc ponownie zajął się sufletem. Łatwo było zapomnieć o wszystkim, gdy jadało się potrawy specjalnie dobrane do swojego gustu, a wytwarzane przez zakłady produkujące jedzenie z odpadów. Jajka, które nigdy nie widziały brzucha ptaka; mięso nigdy nie oddzielane od skóry i kości, bez odrobiny tłuszczu i chrząstek. Marchewki bez natki. Zakłady produkowały żywność, by zadowolić wszelkie gusta, ale nie potrafiły wyhodować żywej marchewki. Dla Hariego nie miało znaczenia, czy jego suflet smakował tak, jakby był prawdziwy i przyrządzony przez szefa ekskluzywnej kuchni, skoro mu smakował. To było najważniejsze. Hari zorientował się, że Dors już od dobrej chwili mówi coś o rozgrywkach w Radzie Najwyższej, a on nie pamięta ani słowa. Radziła mu, jak ma rozmawiać z mediami, jak postępować z urzędnikami. Helikończyk przełknął ostatni kęs, popił kawą i dopiero wtedy poczuł, że jest gotowy stawić czoło problemom dość mile rozpoczętego dnia. Stawić czoło jako matematyk, nie jako minister.
- Przypomniało mi się, co mówiła moja matka: „Czy wiesz, jak rozśmieszyć Boga?”
Dors popatrzyła na niego zdezorientowana, wytrącona ze swoich myśli.
- Jak... och, to żart, tak?
- Tak. Trzeba mu opowiedzieć o swoich planach.
Dors roześmiała się szczerze. 
Gdy wyszli z mieszkania, znowu natknęli się na członków sił specjalnych. Hari czuł, że nie są im potrzebni; Dors zupełnie wystarczała. Ale nie udało mu się ich o tym przekonać. Jego ochrona zajmowała także piętra powyżej i poniżej ich mieszkania. Była wszechobecna. Idąc przez miasteczko uniwersyteckie, Sełdon pomachał w stronę swych przyjaciół, ale ochroniarze trzymali ich zbyt daleko, by mogli porozmawiać.
Hari miał mnóstwo zajęć związanych z Wydziałem Matematyki, ale idąc za głosem instynktu, zabrał się do swoich obliczeń. Wydobył pomysły z pamięci swego elektronicznego notatnika i ponad godzinę przyglądał się im, kreśląc z wielką wprawą na holoekranie różne symbole. 
Gdy był nastolatkiem, wielka dyscyplina pracy sprawiła, że myślał o matematyce jako o systemie trafnego doboru charakteryzującym się szczególną drobiazgowością i znajomością rzeczy; była dla niego czymś w rodzaju wysublimowanego kolekcjonowania monet. Uczysz się zależności, relacji i twierdzeń, a potem odpowiednio je łączysz. Powoli jednak zaczynał rozumieć ogromną złożoność tej dyscypliny wiedzy. Odkrywał zawiłości rachunku różniczkowego, skomplikowane modele teorii liczb i ruchome piaski analizy matematycznej. Wtedy właśnie zaczął dostrzegać, że matematyka to piękna kraina, którą można przemierzać i badać.
By pokonać te wielkie przestrzenie, pracował długo w skupieniu, analizując kolejne problemy matematyczne, które zastygały w jego umyśle niczym owady w bursztynie. Obracał je na wszystkie strony w silnym świetle swego wnikliwego umysłu, aż ujawniły mu wszelkie sekrety.
Telefony, ludzie, polityka - wszystko to odciągało go od pracy, burząc spokój i koncentrację. Dlatego też pozwolił, by Yugo, Dors i kilku innych ludzi odgrodziło go tego ranka od bieżących problemów. Ale dziś Yugo sam nie pozwolił mu się skoncentrować.
- Tylko chwilkę - powiedział, wchodząc z charakterystycznym trzaskiem przez pole siłowe w drzwiach. - Czy to opracowanie jest w porządku?
Yugo i Hari stworzyli wiarygodną przykrywkę dla Projektu Psychohistorii. Regularnie publikowali prace badawcze z zakresu nieliniowej analizy samorodnych i sformalizowanych grup społecznych, dziedziny wiedzy o tyleż szacownej, co i nudnej historii. Ich analiza dotyczyła pewnych podgrup społecznych i frakcji na Trantorze, a czasami także na innych światach.
Te opracowania były w gruncie rzeczy przydatne w ich badaniach psychohistorycznych; tworzyły ciąg równań, które Yugo uparł się nazywać równaniami Seldona. Z początku Hari irytował się, gdy słyszał tę nazwę, potem jednak dał za wygraną, chociaż zależało mu, by zachować osobisty dystans wobec tej teorii. Mimo że rzadko się zdarzało, by budził się, nie myśląc o psychohistorii, nie chciał też, żeby przesłoniła mu ona cały świat.
- Widzisz - powiedział Yugo, kreśląc linie znaków i wzorów na holoekranie Hariego. - Mam całą analizę kryzysu dahlijskiego. Porządna robota, tak jak lubisz, nieprawdaż?
- O co chodzi z tym kryzysem?
Zdziwienie Yugo było ogromne.
- Nie jesteśmy reprezentowani!
- Mieszkasz na terenie Uniwersytetu Streelinga.
- Jak jesteś Dahlijczykiem, to jesteś nim na zawsze. Tak jak ty jesteś z Helikonii.
- Z Helikonu. Rozumiem. Chodzi ci o to, że nie macie wystarczającej liczby delegatów w Izbie Niższej?
- Ani w Radzie Najwyższej!
- Ale Kodeks umożliwia...
- Jest przestarzały.
- Dahlijczycy mają proporcjonalny udział...
- A nasi sąsiedzi, Ratannanahowie i Quipponowie, wciąż intrygują przeciw nam.
- Więc o co konkretnie chodzi?
- W wielu różnych sektorach mieszka mnóstwo Dahlijczyków. Nie są odpowiednio reprezentowani.
- Patrzysz na to z perspektywy Streelinga.
- Hari, jesteś Helikończykiem. Nie rozumiesz tego. Te sektory, w których jest tylu Dahlijczyków, to tylko wielkie sypialnie. A Dahl to przede wszystkim ludzie.
- Kodeks ustanawia prawa w celu pogodzenia oddzielnych społeczności, grup etnicznych...
- Ale to nie działa.
Seldon widział zaciśnięte szczęki Yugo; zrozumiał, że on traktuje to bardzo poważnie. Było jasne, że Yugo wie coś o narastającym powoli kryzysie ustrojowym. Kodeks utrzymywał równowagę sił przez całe tysiąclecia, ale tylko dzięki ciągłym modyfikacjom. A teraz wydawało się, że proces ten się zatrzymał.
- No, dobrze. Więc jak nasze badania mają się do problemu z Dahlem?
- Widzisz, przeprowadziłem analizę czynnika społecznego...
Yugo rozumiał intuicyjnie wzory nieliniowe. Przyjemnie było patrzeć, jak jego duże dłonie tną powietrze, kreśląc wzory i symbole. Całość obliczeń wydawała się bez zarzutu, choć były nieco uproszczone. Badania samorodnych i sformalizowanych grup społecznych nie wzbudzały zaciekawienia. Dzięki temu otoczenie zaszeregowało go do kategorii młodych i zdolnych matematyków, którzy jednak nigdy nie zdołają wykorzystać swojego potencjału. Hariemu w ogóle to nie przeszkadzało. Niektórzy matematycy podejrzewali, że najważniejsze badania Yugo nigdy nie zostały opublikowane. Tych uczonych Hari traktował z szacunkiem, ale nigdy nie potwierdzał ich podejrzeń.
- ...i wynika z niej, że w Dahlu narasta napięcie. Możesz być tego pewien - zakończył Yugo.
- Oczywiście. Wystarczy obejrzeć holowiadomości.
- Tak, ale ja... udowodniłem, że są ku temu podstawy i wskazałem je.
Hari panował nad mimiką. Yugo naprawdę się tym emocjonował.
- Wskazałeś na jeden z czynników. Ale w równaniach węzłowych widać, że są jeszcze inne.
- Pewnie, ale każdy wie...
- To, co każdy wie, nie wymaga dowodu. Chyba że się nie ma racji.
Z twarzy Yugo można było czytać jak z otwartej księgi: zaskoczenie, troska, gniew, ból, zafrapowanie.
- Nie jesteś po stronie Dahlijczyków, Hari?
- Ależ oczywiście, że jestem, Yugo.
Prawda była taka, że Seldonowi było wszystko jedno. Ale nie mógł tego otwarcie przyznać przed przyjacielem. Wiedział, jak bardzo by go to zabolało.
- Słuchaj, Yugo, praca jest bardzo dobra. Opublikuj ją.
- Jeśli chodzi o te trzy podstawowe równania węzłowe... są twoje.
- Nie ma potrzeby tak ich nazywać, nieprawdaż? - Hari uśmiechnął się.
- Ale twoje nazwisko zostanie umieszczone.
Hari wiedział, że aby uspokoić Yugo, najprościej będzie wyrazić zgodę.
- Dobrze, jeśli chcesz.
Gdy Yugo omawiał szczegóły dotyczące publikacji, Helikończyk przebiegał wzrokiem równania. Wyrażenia, symbole modeli trantorskiej demokracji, tabele wartości napięć społecznych i systemów sprawowania władzy. Trochę to nudne, pomyślał. Ale jako przykrywka działało znakomicie. Upewniało wszystkich, że jest to istota ich pracy i że niczego nie ukrywają - choć, oczywiście, prawda była zupełnie inna. Hari westchnął. Dahl był ropiejącą polityczną raną. Dahlijczycy na Trantorze byli żywym odzwierciedleniem społeczności Dahlijskiej Strefy Galaktycznej. Każda licząca się strefa miała swój sektor na Trantorze. Chodziło oczywiście o sferę wpływów gospodarczych i naciski społeczne. Ale Dahl zajmował podrzędne miejsce w badawczych planach Seldona - proste, wręcz banalne. Równania węzłowe, które opisywały reprezentacje w Radzie Najwyższej, były skróconymi formami znacznie bardziej skomplikowanej zagadki, jaką krył Trantor. Cały Trantor - wielki, bogaty świat zaskakujący swą zawiłością stosunków i systemów, zbiegami okoliczności i przypadkowością zestawień, wrażliwością na różne wahania i wypadki. A równania Seldona wciąż były niepokojąco niewspółmierne do złożoności tej skorupy dającej schronienie czterdziestu miliardom zaprzątniętych swymi sprawami ludzi.
A o ile bardziej złożone było całe Imperium!
Ludzie, którzy musieli stawiać czoło tej ogromnej złożoności, starali się w niej odnaleźć; próbowali wpływać na nieskomplikowane połączenia i zależności, lokalne związki i praktyczne zasady. Ale zdarzało się też, że natrafiali na mur nie do przejścia, na zbyt trudne złożoności. Wtedy stosowali taktykę podgryzania, plotki, knowania - a w końcu polityczne rozgrywki.
Czasami łatwiej było zrozumieć cały wszechświat niż złożoność Imperium składającego się z dwudziestu pięciu milionów światów. W leżących dalej galaktykach nie było przynajmniej ludzi. Stała wędrówka gwiazd, ich blask, próżnia kosmiczna były dziecinną igraszką w porównaniu z krętą trajektorią rodzaju ludzkiego. Bywało, że Hari Seldon czuł się tym wyczerpany. Już sam Trantor stanowił nie lada wyzwanie; osiemset sektorów i czterdzieści miliardów ludzi. A co z Imperium z jego dwudziestoma pięcioma milionami zamieszkanych światów, z których każdy to przeciętnie cztery miliardy łudzi? Sto tysięcy bilionów istnień ludzkich! Kontakt między światami umożliwiały wąskie tunele czasoprzestrzenne, które znacznie uprościły wiele spraw, przynajmniej w zakresie gospodarki. A kultura i informacja poruszały się w tunelach z prędkością światła, czyniąc z Galaktyki globalną wioskę. Farmer z Oskatoon dowiadywał się o przewrocie pałacowym w jakimś księstwie na drugim końcu Galaktyki, zanim jeszcze książęca krew zdążyła zaschnąć na ścianie.
Jak to uwzględnić?
Było oczywiste, że Imperium wykraczało swą złożonością poza możliwości jakiegokolwiek komputer a czy człowieka. Tylko sekwencje równań, które nie starałyby się ujmować szczegółów, mogły tutaj coś zdziałać. To zaś oznaczało, że jednostka nic nie znaczyła na skali zdarzeń - nie mogła być uwzględniona. Nawet milion znaczył tu tyle, ile kropla deszczu wpadająca do jeziora.
W pewnej chwili Hari uświadomił sobie jaśniej niż kiedykolwiek, jak dobrze się stało, że trzymał swoją psychohistorię w tajemnicy. Jak ludzie zareagowaliby, gdyby wiedzieli, że jego zdaniem nie mają znaczenia?
- Hari? Hari?
Znów się zamyślił, a Yugo wciąż przecież był w biurze.
- Przepraszam... myślałem o czymś innym.
- Zebranie wydziału.
- Co takiego?
- Zwołałeś je na dzisiaj.
- Och, nie! - Hari był dopiero w połowie swych obliczeń. - Czy nie można tego jakoś przełożyć?
- Cały wydział? Czekają na ciebie.
Hari wstał i poszedł posłusznie za Amarylem do sali konferencyjnej. Wszystkie miejsca na tradycyjnych trzech poziomach były zajęte. Oficjalny patronat Cleona sprawił, że na wydział ściągali licznie różnorodni naukowcy. Wydział i tak chlubił się już bardzo wysokim, jeśli nie najwyższym na Trantorze poziomem badań i nauczania (chociaż kto potrafiłby to dokładnie zmierzyć?). Byli tu specjaliści z takich dziedzin, o których Hari miał ledwie mgliste pojęcie. Seldon zajął swoje miejsce na środku najwyższego poziomu, dokładnie w centrum sali. Matematycy lubowali się w geometrycznym porządku, który odzwierciedlał rzeczywistość. Tak więc profesorowie siedzieli na okrągłej, podwyższonej platformie, w powietrznych fotelach o szerokich oparciach, z kompletnym osprzętem komputerowym. Formując szeroki pierścień wokół nich, kilka stopni niżej usadowieni byli profesorowie kontraktowi, o określonej pozycji, ale ciągle jeszcze mający przed sobą szczyt swych możliwości. Siedzieli na wygodnych, ale nie tak dobrze wyposażonych fotelach. Poniżej, niemal na dole, na prostych krzesłach siedzieli profesorowie kontraktowi bez określonej kadencji. Najstarsi z nich zajmowali miejsca w centrum. 
Po bokach, na prostych ławach, czekali asystenci, wykładowcy i instruktorzy. Tam właśnie z pochmurną miną zasiadł Yugo, wyraźnie dając do zrozumienia, że nie jest na swoim miejscu.
Hariego zawsze, w zależności od humoru, denerwowało lub rozśmieszało, że jeden z najbardziej produktywnych członków wydziału zajmuje tak poślednie miejsce. Taka była prawdziwa cena utrzymywania psychohistorii w sekrecie. Starał się to zrekompensować przyjacielowi, dając mu przestronne biuro i zapewniając różne korzyści, w tym także finansowe. Na szczęście sam Yugo zdawał się nie przywiązywać aż tak wielkiej wagi do oficjalnego statusu. 
I tak zaszedł już bardzo wysoko, a wszystko to osiągnął przecież bez egzaminów w administracji państwowej.
Tego dnia Hari zdecydował się na spłatanie małego figla.
- Dziękuję szanownym kolegom za tak liczne przybycie. Mamy dziś wiele pracy administracyjnej. Yugo?
Na sali zaszumiało. Yugo też był zaskoczony, ale szybko wstał i wspiął się na mównicę.
Helikończyk zawsze powierzał komuś innemu prowadzenie obrad, choć jako główny przewodniczący to on wybierał osoby, czas i porządek dyskusji. Wiedział też, że niektórzy uważali go za silną osobowość po prostu ze względu na dogłębną znajomość analizy porządku obrad. Mylenie wiedzy z umiejętnością zarządzania było powszechnym błędem. Hari zauważył, że rzadko się z nim nie zgadzano, gdy przewodniczył obradom. Jeśli zależało mu na szczerej i otwartej dyskusji, musiał siadać gdzieś z tyłu, robić tylko notatki i wtrącać się jedynie w kluczowych momentach. Kilka lat wcześniej Yugo zastanawiał się, dlaczego Hari tak robi, ale on zignorował problem.
- Nie jestem przywódcą - powiedział wtedy.
Yugo spojrzał na niego ironicznie, jakby mówił: „I kogo ty chcesz nabrać?”
Seldon uśmiechnął się do swoich myśli. Niektórzy z profesorów siedzących wokół niego wymieniali po cichu uwagi, rzucając znaczące spojrzenia. Yugo przeszedł do porządku obrad, przemawiając swym czystym, donośnym głosem.
Hari opadł na oparcie i obserwował swoich szacownych kolegów, gdy kręcili głowami, słysząc silny dahlijski akcent Yugo. Jeden z nich mruknął do drugiego: „Dahlijczyk!” Odpowiedź brzmiała: „Parweniusz!” Dla każdego jednak było to coś w rodzaju lekcji. Szacowne grono profesorskie „dostało trochę za swoje”, jak mawiał ojciec Seldona, a Yugo posmakował, co znaczy kierować wydziałem.
W końcu przecież, jeśli sprawa z Pierwszym Ministrem obierze zły obrót, ktoś będzie musiał go zastąpić.
- Powinniśmy niedługo wyjść - powiedział Hari, pisząc coś w notatniku.
- Dlaczego? Mamy jeszcze całe wieki do przyjęcia. - Dors z wielką uwagą wygładziła sukienkę i przyjrzała się jej krytycznie.
- Chcę po drodze trochę się przespacerować.
- Przyjęcie jest w Sektorze Dahyiti.
- Zgódź się.

* * *
Dors z pewnym trudem wbiła się w wąską sukienkę.
- Chciałabym, żeby panowała inna moda.
- Więc włóż coś innego.
- To twoje pierwsze przyjęcie u imperatora. Będziesz chciał wyglądać jak najlepiej.
- W tłumaczeniu: Zrób wszystko, żeby wyglądać jak najlepiej, a potem stań obok mnie.
- Przecież masz na sobie strój profesora Uniwersytetu Streelinga.
- Jest odpowiedni na taką okazję. Chcę pokazać, że wciąż jestem tylko profesorem.
Dors pomęczyła się jeszcze trochę z sukienką, a potem powiedziała:
- Wiesz co, niektórzy mężowie cieszyliby się, widząc, jak ich żony to robią.
Hari spojrzał na Dors, która wślizgiwała się właśnie w ostatnią część obcisłej bursztynowo - błękitnej sukienki.
- Jestem pewien, że nie chcesz, żebym się podniecił, a potem męczył się z tym przez całe przyjęcie. Dors uśmiechnęła się figlarnie.
- Właśnie tego pragnę.
Seldon rozsiadł się wygodnie w fotelu i westchnął teatralnie.
- Matematyka jest wdzięczniejszą muzą. I mniej wymagającą.
Dors rzuciła w niego butem, chybiając dokładnie o centymetr.
Uśmiechnął się.
- Ostrożnie albo siły specjalne pospieszą mi z pomocą.
Dors kończyła zabiegi upiększające; spojrzała zagadkowo na Hariego.
- Jesteś jeszcze bardziej roztargniony niż zwykle - powiedziała.
- Jak zawsze próbuję dostosować swoje badania do różnych zakątków i zakamarków życia.
- Czyż to nie typowy problem? A co jest ważne w historii?
- Wolałbym wiedzieć, co nie jest.
- Zgadzam się, że zwyczajowe podejście do megahistorii, ekonomii, polityki i tej całej reszty jest niewystarczające. Helikończyk podniósł głowę znad swojego notatnika.
- Są historycy, którzy uważają, że należy wziąć pod uwagę małe reguły rządzące społeczeństwem, aby zrozumieć wielkie prawa sprawiające, że ono funkcjonuje.
- Znam te prace. - Dors wykrzywiła z powątpiewaniem usta. - Małe reguły i wielkie prawa. A co z uproszczeniami? Może prawa są tylko zsumowanymi regułami?
- Oczywiście, że nie.
- Podaj przykład - nalegała.
Hari chciał się zastanowić, ale Dors nie dała się zbyć. Szturchnęła go w żebro.
- Przykład!
- Dobrze. Jest taka reguła: „Jeśli istnieje coś, co szczególnie lubisz, zrób sobie zapas na całe życie, ponieważ z pewnością przestaną to produkować”.
- To śmieszne. Żart.
- To nie tylko żart. To prawda.
- A postępujesz zgodnie z tą regułą?
- Oczywiście.
- Jak?
- Pamiętasz, jak pierwszy raz zajrzałaś do mojej szafy?
Dors zamrugała, a Hari uśmiechnął się na to wspomnienie. Szperała wówczas dociekliwie w jego rzeczach i przy okazji wśliznęła się za olbrzymie, lecz lekkie jak piórko drzwi. Na ustawionych w prostokąt półkach leżały ubrania ułożone według fasonów i kolorów.
- Sześć niebieskich ubrań - westchnęła wówczas Dors. - I przynajmniej tuzin butów, wszystkie czarne. A koszule! Białe, oliwkowe i kilka czerwonych. Chyba z pięćdziesiąt! Tak dużo i wszystkie podobne.
- Takie właśnie lubię - odparł Hari. - Dzięki temu nie mam problemu, w co się ubrać rano. Sięgam po prostu do szafy i wybieram na chybił trafił.
- A ja myślałam, że codziennie chodzisz w tych samych rzeczach.
Hari uniósł ze zdziwieniem brwi.
- W tych samych? Masz na myśli brudne ubrania?
- No cóż, przecież się nie zmieniały...
- Przebieram się każdego dnia! - Hari zachichotał, wspominając tamte chwile, a potem powiedział: - Następnego wkładam taki sam strój, ponieważ on mi się podoba. A poza tym nie znajdziesz już w sklepach takich rzeczy.
- Muszę stwierdzić - powiedziała Dors, przesuwając palcami po koszulach Hariego - że te rzeczy wyszły z mody przynajmniej cztery sezony temu.
- A widzisz? Zatem reguła działa.
- Dla mnie tydzień to dwadzieścia jeden okazji, by się przebrać.
Dla ciebie to kierat.
- Ignorujesz regułę.
- Od jak dawna ubierasz się w ten sposób?
- Od kiedy zauważyłem, ile czasu potrzebuję, by zdecydować, w co się ubrać. I gdy to, co naprawdę lubię, zaczęło znikać ze sklepów. Znalazłem więc rozwiązanie obu problemów.
- Jesteś zadziwiający.
- Jestem po prostu systematyczny. 
- Masz obsesję. 
- To ocena, a nie diagnoza. 
- Jesteś kochany. Szalony, ale kochany. Może te dwie rzeczy idą w parze. Czy to również reguła?
- Tak, profesorze - powiedziała Dors i pocałowała go.
Gdy tylko opuścili apartament, otoczyli ich szczelnie żołnierze sił specjalnych. Do tej pory zdążyli nauczyć członków swojej ochrony, aby przynajmniej pozwolili im zachować prywatność w windzie grawitacyjnej.
Winda ta nie była w istocie żadnym cudem fizyki grawitacyjnej; działała na podstawie zasad elektromagnetyzmu. 
W każdym momencie tysiąc pól elektromagnetycznych podtrzymywało podróżnego dzięki skomplikowanemu systemowi równoważenia ładunków elektrycznych. Hari czuł, jak ładunki igrają w jego włosach i błądzą po skórze. Poszczególne konfiguracje pola przekazywały go sobie, za każdym razem przesuwając nieznacznie jego masę w dół lub w górę tunelu. Gdy trzynaście pięter wyżej opuścili windę, Dors przeczesała włosy elektrycznym grzebieniem. Zatrzeszczał i zgodnie ze swoim programem, posłusznie ułożył włosy w elegancką fryzurę. Wyszli na szeroki pasaż, wzdłuż którego ciągnęły się sklepy. Hari lubił te miejsca, gdzie można było spojrzeć dalej niż na sto metrów. Ruch uliczny był wartki, gdyż nie było żadnych przecznic. Chodniki biegły środkiem, ale znajdowały się na tyle blisko wystaw, że podczas spaceru mogli swobodnie im się przyglądać.
Aby skręcić w bok, należało za pomocą windy lub ruchomych schodów dostać się na niższy lub wyższy poziom, a potem przejść na ruchomy chodnik albo do sterowanej automatycznie gondoli. W poszczególnych korytarzach chodniki biegły tylko w przeciwnych kierunkach. Nie było żadnych zakrętów, więc nieszczęśliwe wypadki należały do rzadkości. Tam, gdzie to tylko było możliwe, ludzie przeważnie chodzili pieszo, żeby się rozruszać i czerpać nieokreśloną radość z poznawania Trantora. Mieszkańcy pragnęli stałej stymulacji człowieczeństwa, idei i kultur, które ścierały się tutaj produktywnie. Hari również nie był na to odporny, chociaż w dużych ilościach wszystko traciło swój smak i powab.
Ludzie na placach i w parkach nosili stroje z wszystkich dwudziestu pięciu milionów światów. Hari widział przybierające różne kształty skóry zwierząt, które prawdopodobnie w niczym nie przypominały mitycznego konia. Jakiś spacerujący mężczyzna ubrany był w pęknięte na biodrze legginsy, które odsłaniały w nieustającym pokazie pomalowaną w niebieskie pasy skórę wyślizgującą się ze szczeliny. Pewna kobieta o kanciastych kształtach paradowała w samym staniku o miseczkach w kształcie twarzy z otwartymi ustami; każde z nich połykały pierś barwy kości słoniowej. Hari musiał spojrzeć dwa razy, aby uwierzyć, że twarze nie są prawdziwe. Obok przechadzały się hałaśliwie dziewczyny w obrzydliwie obszernych szatach. Dziecko - a może poprostu normalny mieszkaniec jakiegoś świata o dużej grawitacji,grało na fotosynterze, brzdąkając na jego laserowych strunach. Hariego otoczyli członkowie sił specjalnych.
- Nie możemy pana tutaj dobrze chronić, profesorze - powiedział kapitan.
- To zwyczajni ludzie, a nie mordercy. Nie mogli przewidzieć, że się tutaj zjawię. 
- Imperator rozkazał, żeby pana chronić, więc pana chronimy.
- Poradzę sobie z bezpośrednim zagrożeniem - wtrąciła się szybko Dors. - Potrafię to zrobić. Zapewniam pana.
Kapitan wykrzywił usta z niesmakiem i odczekał chwilę, zanim odezwał się ponownie:
- Słyszałem coś o tym. Jednak...
- Niech pańscy ludzie ustawią detektory prostopadle do siebie.
W ten sposób znajdziemy się w zasięgu pola z dołu i z góry.
- Hmm, tak jest. - Kapitan odmaszerował.
Mijali mury Kwadrantu Farhahala. Ten starożytny bogacz był pochłonięty jedną obsesyjną myślą: wyobrażał sobie, że dopóki jego posiadłość nie będzie skończona, on również się nie „skończy” - to znaczy, nie umrze. Jeśli budowa jakiegokolwiek obiektu zbliżała się do końca, zamawiał następny. W rezultacie powstała niespójna mieszanina komnat, przejść, krypt, mostów i ogrodów, którą wtopiono w oryginalny i raczej nieskomplikowany projekt. Gdy jedna z wież była zbudowana do połowy, Farhahal dokonał żywota. Wtedy skłóceni spadkobiercy i ich prawnicy rozgrabili posiadłość, żeby uzyskać należny im majątek, czym doprowadzili cały kwadrant do upadku. Teraz był on tylko cuchnącą norą odwiedzaną wyłącznie przez łupieżców i nieostrożnych turystów. Siły specjalne zacieśniły kordon ochronny, a kapitan ponaglał ich, aby wsiedli do gondoli. Hari zgodził się na to niechętnie. Dors wyglądała na skoncentrowaną, co oznaczało, że jest zaniepokojona. Pomknęli w ciszy ciemnymi tunelami. Po drodze zatrzymali się dwa razy, a gdy gondola stawała na jasno oświetlonych stacjach, Hari widział stada szczurów pospiesznie szukających schronienia. Wskazał je bez słowa.
- Brrr - powiedziała Dors. - Ktoś mógłby pomyśleć o tym, żeby chociaż tu, w samym centrum Imperium, pozbyć się tych szkodników.
- Nie w dzisiejszych czasach - stwierdził Hari, chociaż podejrzewał, że szczury miały się doskonale również u szczytu potęgi Imperium. Gryzonie nie dbały bowiem o majestat.
- Przypuszczam, że szczury są naszymi wiecznymi towarzyszami - powiedziała posępnie Dors. - Żaden świat nie jest od nich wolny.
- W tych tunelach długodystansowe gondole poruszają się tak szybko, że czasami szczury są zasysane do silników.
- Ale to może zniszczyć silniki, a nawet rozbić gondolę - zaniepokoiła się Dors.
- Również szczury nie mają wakacji.
Mijali właśnie sektor, którego mieszkańcy czuli wstręt do światła słonecznego, nawet tego, które bladą poświatą przenikało przez warstwy przewodów radiacyjnych. Dors wyjaśniła, że ma to historyczne uzasadnienie. Źródłem tej niechęci do światła był strach przed promieniowaniem ultrafioletowym, ale fobia ta zdawała się dużo głębsza, niż wskazywałyby na to jedynie kwestie zdrowotne.
Gondola zwolniła; podążyła wzdłuż wysokiej rampy wznoszącej się nad licznymi kryptami i piwnicami. Nie docierał tu ani jeden promień słońca - ciemności rozpraszało tylko sztuczne światło fluorescencyjne. Oficjalnie sektor nosił nazwę Kalanstromonia, lecz jego mieszkańcy byli powszechnie znani jako Spooksi. Podróżowali rzadko. Ich blade twarze wyróżniały się w tłumie. Z góry wyglądali jak mrowie robaków żerujących na zgniliźnie.
Przyjęcie odbywało się w Sektorze Julieen. Hari i Dors weszli pod kopułę razem z ochroną, która wkrótce ustąpiła miejsca pięciorgu mężczyznom i kobietom ubranym w skromne profesjonalne szaty. Wszyscy pokłonili się Hariemu, a po chwili zdawali się już o nim nie pamiętać. Ruszyli wzdłuż szerokiej rampy, rozmawiając ze sobą. Przy potężnej bramie powitała Seldona jakaś kobieta. Ceremonia była uroczysta. 
Z góry spłynęła muzyka i otoczyła matematyka obłokiem dźwięków. Była to aranżacja hymnu Uniwersytetu Streelinga delikatnie wzbogacona elementami Symfonii Helikońskiej. Przyciągnęło to uwagę zgromadzonego w środku tłumu, czyli stało się dokładnie to, czego Hari sobie nie życzył. Zespół protokołu dyplomatycznego przejął pałeczkę od orszaku powitalnego, eskortując Hariego i Dors w stronę loży. Helikończyk był wdzięczny, że ma okazję przyjrzeć się wszystkiemu z góry. Ze szczytu kopuły roztaczał się widok zapierający dech w piersiach.
W kierunku dalekich płaskowyżów spływały spirale różnych budowli.
Płaskowyże były tak odległe, że Hari z trudem rozróżniał las i ścieżki. Ogrody i wysokie wały przyciągały tysiące turystów, w tym, jak powiedział przewodnik, dotychczas 999 987 samobójców. Wszyscy oni zostali w ciągu wieków starannie spisani.
Przewodnik z wyraźną satysfakcją poinformował Hariego, że liczba samobójców zbliża się obecnie do miliona, a kolejne próby zdarzają się niemal co godzinę. Właśnie tego dnia w ostatniej chwili powstrzymano mężczyznę ubranego w holograficzny kostium, na którym już po skoku miał się wyświetlić napis „Byłem milionowy”.
- Oni wszyscy są takimi zapaleńcami - zakończył przewodnik.
W jego głosie Hari usłyszał coś, co zabrzmiało jak duma.
- Cóż - zauważył Seldon, próbując pozbyć się towarzysza. - Samobójstwo to najszczersza forma samokrytyki.
Mężczyzna skinął roztropnie głową i dodał bez cienia zakłopotania:
- I dzięki temu mają coś w rodzaju współudziału. To musi być dla nich jakieś pocieszenie.
Zespół protokołu dyplomatycznego miał już wszystko zaplanowane: całą trasę po orbicie ogromnego przyjęcia. Spotkać się z panem X, powitać pana Y, ukłonić się panu Z.
- Proszę nic nie mówić o kryzysie w Strefie Judena - nalegał jeden z członków zespołu. To akurat było łatwe, ponieważ Hari nigdy o tym nie słyszał.
Przystawki rozbudzające apetyt były wyśmienite, a jedzenie, które podano później, jeszcze lepsze (a może wydawało się takie, co zresztą było zasługą przystawek). Potem Seldon wziął tabletkę stymulanta, którą podała mu jakaś cudowna kobieta.
- Mógłbyś przebrnąć przez cały wieczór, tylko kiwając głową, uśmiechając się i zgadzając z rozmówcami - stwierdziła Dors po pierwszych trzydziestu minutach.
- Kusi mnie, żeby to zrobić - szepnął Hari, gdy podążali za panią porucznik z protokołu dyplomatycznego w kierunku kolejnej grupy oficjeli. Powietrze pod ogromną, wypełnioną mgłą kopułą było gęste od przeprowadzanych negocjacji i ubijanych interesów. Imperator wkroczył na przyjęcie z pełną pompą. Miał spędzić na nim tradycyjną godzinę, a potem zgodnie ze starożytnym obyczajem wyjść, zanim pozwolono by na to komukolwiek innemu. Hari zastanawiał się, czy imperator kiedykolwiek miał ochotę przystanąć i wziąć udział w jakiejś interesującej rozmowie. Cleon opanował jednak doskonale swoje cesarskie rzemiosło, więc prawdopodobnie ta kwestia nigdy się nie pojawiła. Władca przywitał się wylewnie z Harim, pocałował dłoń Dors, a potem w ciągu zaledwie dwóch minut stracił nimi wszelkie zainteresowanie i wraz ze swoim orszakiem skierował się ku innej grupie oczekujących gości.
Następne osoby, do których dołączył Seldon, różniły się całkowicie. Jak zauważyła towarzysząca mu porucznik, nie była to zwykła mieszanina dyplomatów, arystokratów i ich zatroskanych, odzianych na brązowo służących. To były naprawdę wysoko postawione osobistości.
- To ludzie posiadający władzę - szepnęła porucznik.
W grupie prym wiódł potężny, muskularny mężczyzna, którego słów słuchał z zapartym tchem tuzin osób. Porucznik próbowała je odsunąć, ale Hari powstrzymał ją.
- To jest..
- Betan Lamurk, proszę pana. 
- Wie, jak radzić sobie z tłumem.
- W rzeczy samej, proszę pana. Czy życzy pan sobie oficjalnej prezentacji?.
- Nie, proszę pozwolić mi posłuchać.
To była naprawdę wspaniała zasada: ocenić przeciwnika, zanim ten zorientuje się, że jest obserwowany. Sztuczki tej nauczył Hariego jego ojciec tuż przed pierwszymi zawodami matematycznymi chłopaka. Technika ta nie zdołała wprawdzie ocalić ojca, ale sprawdzała się doskonale na polu akademickim.
Szerokie czoło mężczyzny, niczym para szczypiec, okalały kosmyki czarnych włosów - dwa spiczaste kliny sięgające prawie do końca brwi. Głęboko osadzone i szeroko rozstawione oczy okolone zmarszczkami płonęły zdecydowaniem, a szczupły nos zdawał się jeszcze bardziej podkreślać jego dumne rysy. Dolna warga wydymała się pogardliwie, świadcząc o zuchwałym poczuciu humoru. Górna - wąska i muskularna - była drwiąco zadarta. Obserwator odnosił wrażenie, że górna warga dominuje nad dolną, co w każdej chwili nadawało twarzy mężczyzny zupełnie inny wyraz. Efekt był piorunujący; nie mógłby być lepszy nawet wtedy, gdyby Betan sam go zamierzył.
Hari szybko zdał sobie sprawę, że Lamurk jednak to zrobił. Rozprawiał właśnie o międzystrefowym handlu w spiralnym ramieniu Oriona. W tej chwili był to przedmiot bardzo gorącej dyskusji na łonie Rady Najwyższej. Seldona nic nie obchodził handel, pomijając oczywiście jego aspekt jako zmiennej w równaniach losowych, więc tylko obserwował zachowanie mężczyzny.
Aby podkreślić jakiś punkt swojego wywodu, Lamurk unosił ręce nad głowę, rozstawiał szeroko palce i natężał głos. Gdy już powiedział to, co zamierzał, zniżał ton, opuszczał ręce i splatał je na wysokości klatki piersiowej. Kiedy zaś jego doskonale modulowany głos stał się już głęboki i refleksyjny, rozkładał je. Potem znów zaczynał mówić głośniej, ręce wędrowały na wysokość głowy, temat dyskusji nabierał wagi, a słuchacz czuł się zmuszony do skupienia na nim. Lamurk przez cały czas utrzymywał kontakt wzrokowy z publicznością, omiatając wszystkich swoim przenikliwym spojrzeniem. Na samym końcu błysnął humorem i uśmiechem, po czym - pewny swego - zamilkł, czekając na następne pytanie.
Zakończył wywód stwierdzeniem, że dla niektórych „Pax Imperium” brzmi raczej jak „Tax Imperium”. I wtedy ujrzał Hariego. Zmarszczył szybko brwi i zawołał:
- Akademik Seldon! Witam! Cały czas zastanawiałem się, gdzie też mogę pana spotkać.
- Proszę nie przerywać swojego... hm, wykładu.
To zdanie wywołało chichot zgromadzonych. Hari zorientował się, że wypominanie członkowi Rady Najwyższej zbytniego celebrowania własnej osoby jest swego rodzaju łagodnym szturchańcem.
- Uważam, że jest fascynujący.
- Obawiam się, że w porównaniu z pańską matematyką jest całkiem banalny - zauważył kordialnie Lamurk.
- A ja obawiam się, że moja matematyka jest jeszcze nudniejsza niż handel międzystrefowy.
Kolejny wybuch śmiechu. Tym razem jednak Hari nie bardzo rozumiał, co było jego przyczyną.
- Próbowałem po prostu rozdzielić pewne frakcje - oznajmił wesoło Lamurk. - Ludzie traktują pieniądze jak religię. Odpowiedział mu pełen aprobaty śmiech.
- Na szczęście geometria jest wolna od sekt.
- Usiłujemy tylko osiągnąć jak najlepszy układ dla całego Imperium, profesorze.
- Myślę, że najlepsze jest wrogiem dobrego.
- Przypuszczam zatem, że zastosuje pan logikę matematyczną do naszych problemów w radzie? - Ton Lamurka pozostał przyjazny, lecz jego oczy zdradzały niechęć. - Chyba został pan ministrem, prawda?
- Niestety, dopóki prawa matematyki są wyraźne, pewne i niezawodne, dopóty nie odnoszą się do rzeczywistości. Gdy już odnoszą się do niej, nie są pewne.
Lamurk rzucił spojrzenie tłumowi, który stawał się coraz liczniejszy. Dors ścisnęła rękę Hariego, a on zdał sobie sprawę, że ta rozmowa zaczyna przekształcać się w coś naprawdę ważnego. Nie rozumiał dlaczego, ale nie miał teraz czasu, by prawidłowo ocenić sytuację.
- A ta psychohistoria, o której słyszałem, nie jest przydatna? - zapytał Lamurk.
- Nie dla was, proszę pana - odparł Seldon.
Oczy Lamurka zwęziły się, ale na jego ustach wciąż gościł uprzejmy uśmiech.
- Jest dla nas zbyt trudna?
- Obawiam się, że nie jest gotowa do użytku. Jak dotąd nie opracowałem jeszcze logicznych praw, które nią rządzą. Lamurk zachichotał, rzucając tłumowi promienne spojrzenie.
- Oto logik i myśliciel! - oświadczył jowialnie. - Cóż za odświeżający kontrast w porównaniu z rzeczywistym światem. Ogólny śmiech. Hari zastanawiał się, co odpowiedzieć. Ujrzał jednego ze swoich strażników, który najpierw sprawdził coś w ubraniu jakiegoś mężczyzny, a potem pozwolił mu odejść.
- Widzi pan, akademiku, w Radzie Najwyższej nie możemy tracić czasu na teorię. - Lamurk przerwał, czekając, aż jego słowa wywołają oczekiwany efekt. Zachowywał się tak, jakby właśnie wygłaszał swą mowę wyborczą. - Musimy być sprawiedliwi... a czasami, drodzy państwo, twardzi i nieustępliwi.
Hari uniósł brwi.
- Mój ojciec zwykł mawiać: „Twardy jest ten człowiek, który jest tylko sprawiedliwy, a smutny ten, kto jest tylko mądry”. Kilka okrzyków zachwytu dobiegających z tłumu świadczyło, że zdobył przewagę w dyskusji. Oczy Lamurka potwierdziły, że cięcie było celne.
- Cóż, rada naprawdę się stara, robimy, co w naszej mocy. Bez wątpienia możemy skorzystać ze wsparcia uczonych kręgów Imperium. Będę musiał przeczytać jedną z pańskich książek, profesorze. - Lamurk uniósł brwi i rzucił spojrzenie w kierunku tłumu. - Zakładając oczywiście, że będę w stanie.
Hari wzruszył ramionami.
- Prześlę panu moją monografię na temat pozaskończonego rachunku geometrycznego.
- Imponujący tytuł - stwierdził Lamurk, zerkając w stronę publiczności.
- Z książkami jest tak samo, jak z ludźmi: tylko niewielka część odgrywa dużą rolę, reszta gubi się w wielości.
- A do której części pan należy? - zripostował Lamurk.
- Do wielości. Przynajmniej nie muszę brać udziału w tylu przyjęciach.
Rozległ się potężny śmiech, który zdziwił Hariego.
- Cóż - zauważył Lamurk - jestem pewien, że imperator nie będzie przemęczać pana zbyt intensywnym życiem towarzyskim. Ale będzie pan wszędzie zapraszany. Ma pan cięty język, profesorze.
- Mój ojciec miał też inne powiedzenie: „Rozum jest jak brzytwa.
A brzytwy częściej ranią tych, którzy używają ich, gdy stępiło się ostrze”. Ojciec Hariego powiedział również, że w handlu wymiennym barbarzyńców przegrywał ten, kto pierwszy tracił opanowanie. Helikończyk nie pamiętał o tym aż do tej chwili. Za późno natomiast przypomniał sobie, że Lamurk jest znany ze swego poczucia humoru, którym błyszczał na zebraniach rady. 
Prawdopodobnie ktoś pisał dla niego scenariusze, ponieważ w czasie tej dyskusji bynajmniej nie błysnął. Policzki Lamurka ściągnęły się, a usta zmieniły w pozbawioną krwi białą kreskę. Jego rysy wyrażały niechęć i wstręt. Znalazł się w ślepej uliczce; mógł jedynie roześmiać się nieprzyjemnie. Tłum zamarł w absolutnej ciszy. Coś się właśnie wydarzyło.
- Ach, pewni ludzie chcieliby się z panem spotkać, akademiku - odezwała się porucznik, przerywając narastające, złowieszcze milczenie.
Seldon pożegnał się, wymruczał jakieś mało znaczące uprzejmości i pozwolił się odprowadzić.
Musiał zażyć kolejną porcję stymulanta, aby się uspokoić. Był bardziej podenerwowany tą towarzyską utarczką teraz niż w jej trakcie. Gdy się rozstawali, Lamurk rzucił mu wściekłe, lodowate spojrzenie.
- Zajmę się nim - powiedziała Dors. - A ty ciesz się po prostu swoją sławą.
Hari uważał, że jest to stanowczo niemożliwe, ale próbował. Rzadko kiedy widywało się taką różnorodność typów ludzkich, więc uspokajał się, wchodząc w swoją zwyczajową rolę uprzejmego obserwatora. Towarzyskie pogawędki nie wymagały specjalnej koncentracji, a ciepły uśmiech mógł tu wiele zdziałać.
Przyjęcie było mikrokosmosem społeczności Trantora. W wolnych chwilach Seldon obserwował więc społeczne interakcje różnych klas. Dziadek Cleona przywrócił wiele królewskich zwyczajów. Jeden z nich wymagał, aby członkowie wszystkich pięciu klas pełnili ważne funkcje w administracji Imperium. Cleon szczególnie upodobał sobie ten zwyczaj, jakby to właśnie on przynosił mu popularność wśród mas. Osobiście Hari miał co do tego pewne wątpliwości. Pierwsze, niekwestionowane miejsce zajmowała szlachta - spadkobiercy arystokracji. Na szczycie hierarchicznej piramidy klas stał sam Cleon, niżej znajdowali się potężni książęta kwadrantów i księżne galaktyk spiralnych, dalej królewscy parowie, aż do miejscowych baronów, z którymi Hari zetknął się na Helikonie. Gdy pracował na farmie, widział, jak przelatują z pompą nad jego głową. A każdy z nich władał posiadłością nie większą niż odległość, jaką mógł pokonać ślizgacz w ciągu jednego dnia. Szlachcic spędzał całe życie na Wielkiej Grze, czyli nieustającej kampanii prowadzonej w celu powiększania fortuny swego rodu i załatwiania wyższego statusu dla rodziny poprzez polityczne przymierza lub małżeństwa swoich licznych dzieci.
Hari parsknął śmiechem, lecz zamaskował swój wybuch, zażywając kolejną dawkę stymulanta. Kiedyś studiował prace antropologiczne dotyczące Upadłych Światów - tych, które porzuciły izolację i powróciły do surowszych sposobów życia. Wiedział więc, że ów hierarchiczny porządek klas jest najbardziej naturalnym i trwałym modelem społeczeństw. Nawet jeśli życie na jakiejś planecie ograniczano do prostej kultury agrarnej lub ręcznego kucia metalu, piramida trwała nadal. Ludzie po prostu lubią porządek klasowy. Nie kończące się współzawodnictwo rodzin szlacheckich było pierwszym i zarazem najprostszym systemem psychohistorycznym, jaki Hari kiedykolwiek stworzył. Najpierw połączył teorię gier z selekcją rodową. Potem, w przebłysku natchnienia, umieścił je w równaniach, które opisywały ruch ziaren piasku po zboczu wydmy. W ten sposób opisane zostały nieoczekiwane modulacje, czyli upadki społeczne. Tak samo było z powstawaniem i upadkami rodów szlacheckich.
Najpierw długie i spokojne ery trwania, a potem nagła zmiana. Hari obserwował tłum, wyławiając tych członków drugiej arystokracji, którzy przypuszczalnie byli równi pierwszej, czyli merytokracji.
Jako dziekan wydziału najznakomitszego uniwersytetu Imperium,Hari sam zajmował czołowe miejsce w tej hierarchii. W tym wypadku była to jednak piramida zasług wynikających raczej z osiągnięć niż z urodzenia. Merytokraci mieli zupełnie inne obsesje niż szlachta z jej waśniami dynastycznymi. Wśród członków klasy, do której należał Seldon, niewielu zawracało sobie głowę powoływaniem na świat potomków - byli zbyt zajęci pracą w swoich dziedzinach. Szlachta bezustannie pchała się w szeregi imperialnego rządu, lecz to merytokraci dzierżyli prawdziwą władzę.
Gdyby tylko Cleon przeznaczył dla mnie taką właśnie rolę, pomyślał Hari. Może funkcję wiceministra lub doradcy. Przez jakiś czas poradziłby z tym sobie. A może narobiłby takiego bałaganu, że wyrzuciliby go. W każdym razie za rok albo dwa znalazłby się znów bezpiecznie na Uniwersytecie Streelinga. 
Nie wykonują chyba egzekucji na wice - ministrach... a przynajmniej nie za brak kompetencji. Wiceminister nie nosi również tego strasznego brzemienia władzy, nie jest odpowiedzialny za życie kwadrylionów istot ludzkich. Dors zauważyła, że Hari jest pogrążony w myślach. Dotknęła go więc delikatnie, zmuszając do przegryzienia kilku przekąsek i wzięcia udziału w pogawędce.
Szlachtę można było rozpoznać po ostentacyjnych, modnych szatach, natomiast ekonomiści, generałowie i inni merytokraci skłaniali się ku oficjalnym strojom odpowiadającym ich profesjom. Hari uświadomił sobie, że w tej chwili wyraża właśnie swoje stanowisko polityczne. Ubrany w strój profesora uniwersytetu podkreślał, że może być pierwszym od czterdziestu lat Pierwszym Ministrem, który nie należy do szlachty.
Nie miał nic przeciwko tej demonstracji; właściwie żałował, że nie było w tym żadnej premedytacji.
Pomimo oficjalnego zwyczaju królewskiego pozostałe trzy klasy społeczne były na przyjęciu prawie niewidoczne. Totumfaccy ubrani byli w ciemne brązowe lub szare kostiumy, które sprawiały, że wtapiali się w tłum. Bardzo rzadko odzywali się z własnej inicjatywy. Zazwyczaj skupiali się wokół arystokratów, dostarczając im faktów, a nawet cyfr, z których barwniej odziani goście korzystali w trakcie dyskusji. Arystokraci nie byli w zasadzie zdolni do zrobienia czegokolwiek. Od tego były maszyny.
Hari stwierdził, że wyszukanie członków czwartej klasy, czyli urzędników, wymaga sporej uwagi. Poruszając się wśród tłumu gości, wyglądali jak zięby między pawiami.
Chociaż niewidoczni, stanowili z górą szóstą część populacji Trantora. Byli wyszukiwani przez administrację państwową i ściągani ze wszystkich planet Imperium. Przybywali do świata stołecznego, służyli swym panom, a potem wracali na swoje światy. Przepływali przez Trantor niczym woda przez mroczny zbiornik i nikt nie poświęcał im większej uwagi, gdyż byli uczciwi, powszechni i nudni jak jego metalowe ściany.
Takie mogło być również moje życie, pomyślał Seldon. Dla wielu bystrych dzieciaków z Helikonu była to jedyna szansa ucieczki z farmy. Hari stanowił wyjątek, gdyż został wyrwany ze szponów biurokracji i skierowany prosto do akademii, gdy w wieku dziesięciu lat zdołał rozwiązać zwykłą defoliację tensorową ósmego rzędu. Królewski etos głosił, że najwyższą klasą społeczną jest „obywatel”. Teoretycznie więc imperator dzielił władzę ze wszystkimi mężczyznami i kobietami.
Ale na przyjęciu takim jak to najliczniejszą grupę mieszkańców Galaktyki reprezentowali służący roznoszący jedzenie i napoje. Byli oni nawet mniej widoczni niż surowi biurokraci. Większość populacji Trantora stanowili robotnicy, mechanicy i sklepikarze - mieszkańcy ośmiuset sektorów - którzy na takim przyjęciu nie mieli racji bytu. 
Znajdowali się bowiem poza królewskim rankingiem klas. Dla artystów porządek społeczny nie miał znaczenia. Muzycy i żonglerzy, członkowie najmniejszej i najbarwniejszej klasy, poruszali się swobodnie między gośćmi.
Największe wrażenie robił powietrzny rzeźbiarz, którego wskazała Dors. Hari słyszał już o tej nowej formie sztuki. Jego „rzeźby” powstawały z kolorowego dymu, którego kłęby artysta wypuszczał szybkimi tchnieniami. Przybierały one dziwaczne kształty i niczym duchy pływały między zachwyconymi gośćmi. Niektóre w oczywisty sposób wyśmiewały wytworną szlachtę, tworząc karykatury ich ostentacyjnych szat i póz.
Hari uważał, że dymne figury są wspaniałe. Było tak aż do momentu, gdy zaczynały się rozrywać na pozbawione masy i kształtu strzępy.
- To wszystko tylko moda - usłyszał komentarz. - Podobno ten artysta pochodzi z Sarka!
- Z tego świata Odrodzenia? - zapytał ktoś inny, szeroko otwierając oczy ze zdziwienia. - Czy to nie jest odrobinę zbyt śmiałe? Kto go tu zaprosił?
- Mówi się, że sam imperator.
Seldon zmarszczył brwi. Sark, to stamtąd pochodzą te symulacje osobowości. „Świat Odrodzenia”, wymruczał zirytowany, wiedząc już, co nie podoba mu się w tych dymnych rzeźbach: ich efemeryczna natura. Miały się bowiem nieuchronnie rozwiać, pogrążyć w chaosie. 
Artysta wydmuchał właśnie jakiś satyryczny żywy obraz. Pierwsza postać uformowała się z purpurowego dymu. Hari nie rozpoznał jej, dopóki Dors nie szturchnęła go łokciem.
- To przecież ty! - roześmiała się.
Helikończyk zamknął natychmiast szeroko otwarte usta, niepewny, jak zachować się wobec takiego towarzyskiego niuansu. Drugi obłok z błękitnych serpentyn przekształcił się w postać Lamurka ze ściągniętymi z wściekłości brwiami. Postacie kołysały się w powietrzu twarzą w twarz: Hari uśmiechał się, Lamurk spoglądał gniewnie. Lamurk spojrzał na błazna wyłupiastymi oczami i wydął wargi.
- Czas na eleganckie wyjście - szepnęła porucznik.
Hari zgodził się z przyjemnością.
Kiedy dotarli do domu, był już pewien, że do pigułki, którą zażył, dodano coś jeszcze; coś, co rozwiązało mu język. Osoba, która wymieniała uszczypliwości z Lamurkiem, nie była z pewnością opanowanym, oszczędnym w słowach i refleksyjnym profesorem Seldonem. Będzie musiał na to uważać.
Dors tylko potrząsnęła głową.
- To byłeś ty. Jakaś część ciebie, która nieczęsto dochodzi do głosu.

* * *
- Słyszałem, że przyjęcia wymyślono po to, żeby ludzie dobrze się na nich bawili - powiedział Yugo, przesuwając filiżankę kawy po mahoniowym biurku Hariego.
- Tak, ale nie takie - odpowiedział Seldon z pochmurną miną.
- Cały ten przepych, bogactwo, wpływowi ludzie, piękne kobiety, dowcipy i protekcjonalne poklepywania... Pewnie musiałbym przez cały czas mieć się na baczności.
- Kiedy teraz o tym myślę, wiem już, dlaczego czuję się taki przygnębiony. Tyle tam władzy, wpływowych ludzi! A upadek zdaje się nikogo nie obchodzić.
- Czy nie ma przypadkiem takiego starożytnego powiedzenia...
- „Słuchać muzyki, gdy Rzym płonie”. To oczywiście Dors je znała.
Mówi, że pochodzi z czasów przedimperialnych, i to ze strefy, która rości sobie prawo do miana kolebki ludzkości. Inne powiedzenie z tamtych czasów brzmi: „Wszystkie tunele prowadzą do Rzymu”.
- Nigdy nie słyszałem o tym Rzymie.
- Ja też nie. Ale, jak widać, pompatyczność towarzyszy ludziom od tysiącleci. To dosyć śmieszne, gdy się na to patrzy z perspektywy czasu. Yugo chodził niespokojnie po biurze Hariego.
- A więc nic ich to nie obchodzi? - odezwał się po chwili.
- Dla nich to tylko przykrywka dla ich pałacowych rozgrywek.
W rzeczy samej, w Imperium nie działo się najlepiej. Już teraz wiele światów, stref, a nawet całe obszary spiralnej części Galaktyki zwane Peryferiami notowały drastyczny spadek poziomu życia obywateli. Podupadała gospodarka, wkradała się nędza i gwałtownie rosła przestępczość. Co gorsza, upadały kultura i sztuka i coraz powszechniej oddawano się mało wyszukanym, a czasami wręcz wulgarnym rozrywkom. Media też nie były wolne od pogoni za tanią rozrywką i sensacją. Coraz większą popularność zdobywały wszelkie „odrodzeniowe” style rodem ze światów takich jak Sark.
Według Hariego jednym z najbardziej wartościowych osiągnięć Imperium była dostojna, pełna majestatu powściągliwość w kulturze, sztuce i etykiecie towarzyskiej. Cenił sobie finezję, urok, inteligencję, talent i specyficzny czar imperialnych środowisk naukowych, zwłaszcza trantorskich. Jego rodzinna planeta, Helikon, była zupełnie inna. Był to świat surowych wiejskich obyczajów, gdzie życie nikogo nie rozpieszczało, a jego istotą była ciężka praca. Trantor i Helikon były tak różne, jak różne są jedwab i niewyprawna skóra.
- A co nowego mówią te zwierzęta polityczne? - spytał Yugo.
Przysiadł na biurku Hariego, uważając, by nie uruchomić przycisków umieszczonych pod elegancką okleiną. Kawa była pretekstem: przede wszystkim chciał złowić garść najnowszych plotek dotyczących elity władzy.
Seldon uśmiechnął się w duchu. Ludzie zawsze są tacy sami, ciągle pasjonują się światem władzy, wciąż przyciąga ich powab luksusu. I nie ma znaczenia, co naprawdę o tym wszystkim myślą.
- Mają nadzieję, że nastaną czasy pewnych ruchów odnowy moralnej, jak choćby zrewidowanego i odnowionego królewskiego etosu. Generalnie chodzi o to, by dać strefom nowy kręgosłup, jak to określił jeden z nich.
- Hmm - mruknął Yugo. - Myślisz, że to coś da?
- Nie na długo, jak sądzę.
Ideologia nigdy nie była najmocniejszym spoiwem. Nawet żarliwość religijna nie wystarczała, by zespolić na długo tak ogromny twór, jakim było Imperium. Wiele różnych sił i czynników mogło wiązać różne aspekty życia państwa, ale brakowało spoiwa podstawowego - czegoś, co zaradziłoby tendencjom znacznie szerszym, głównie negatywnym trendom gospodarczym.
- A co z wojną w Strefie Oriona?
- Nikt nie wspomniał o tym ani słowem.
- Sądzisz, że wojna jest wystarczająco znacząca, by otrzymać miejsce w naszych równaniach? - Yugo miał niesamowity talent do nagłego przechodzenia na tematy, które niepokoiły Hariego.
- Nie. Moim zdaniem historia zawsze przeceniała znaczenie wojen.
Wojny oczywiście często były na pierwszym planie. Gdy w pobliżu wybuchały starcia, każdy porzucał swoje zajęcie i zajmował się walką, choćby po to tylko, by ratować własną skórę. Jak to kiedyś mawiano:
„Nie czyta się poezji, gdy pięści latają wokół głowy”. Ale wojny nie opłacały się; nie opłacały się nikomu: ani naukowcom, ani handlowcom. Więc dlaczego wciąż wybuchały, gdy doskonale zdawano sobie sprawę z ekonomicznych obciążeń, jakie musiało ponosić Imperium?
- Sprawa wojny jest mimo wszystko dość prosta - powiedział za - myślony Hari. - Chodzi o coś innego. Czuję, że coś nam umyka... Coś tak podstawowego, że nie zwracamy na to uwagi.
- Nasze macierze oparte są na wszystkich danych historycznych, do których dotarła Dors - powiedział Yugo, trochę jakby na swe usprawiedliwienie. - To mocna podstawa.
- Ależ ja w to nie wątpię. Jednak...
- Posłuchaj. Mamy z górą dwanaście tysięcy lat niezbitych, dobrze udokumentowanych faktów. Na tym właśnie oparłem swój model.
- Mimo to mam wrażenie, że umyka nam coś, co nie jest delikatną mgiełką.
Większość udokumentowanych zapaści gospodarczych i upadków lokalnych społeczeństw nie była sprawą zawiłą. We wczesnych stadiach konsolidacji Imperium powstawało i upadało wiele lokalnych, efemerycznych królestw i rządów. Większość z nich zabłysła na galaktycznej scenie, by szybko pogrążyć się w mrokach zapomnienia. W wielu wypadkach schemat zdarzeń powtarzał się.
Najczęściej królestwa - nawet te rozciągające się na wiele systemów gwiezdnych - upadały pod ciężarem własnej polityki podatkowej. Czasami podatki zasilały armie i ich kosztowne kampanie przeciw sąsiadom albo po prostu szły na utrzymywanie porządku w państwie i zwalczanie wrogów wewnętrznych. Ale zawsze kończyło się to podobnie. Ludzi nie interesowały oficjalne powody nakładania coraz wyższych podatków. Uciekali masowo przed nimi, szukając schronienia poza wielkimi miastami.
Ale dlaczego to się zawsze odbywało spontanicznie?
- Ludzie! - Hari wyprostował się nagle. - Ludzie, Yugo! To właśnie ten element ciągle nam umykał.
- Co?! Przecież to właśnie ty zawsze twierdziłeś, że jednostki się nie liczą. Pamiętasz? To teoria redukcjonizmu.
- To prawda. Jednostki nie liczą się. Ale ludzie tak. Nasze równania opisują ich jako masę, zbiorowość, tyle że wciąż nie znamy punktów krytycznych, dolnych granic.
- To wszystko jest tu, ukryte w tych danych.
- Może jest, a może nie. A gdybyśmy, pomyśl tylko, zamiast naczelnymi byli wielkimi pająkami? Czy psychohistoria wyglądałaby tak samo?
Yugo zmarszczył brwi. ‘
- No cóż... jeśli dane byłyby takie same.
- Pomyśl, Yugo! Dane dotyczące handlu, wojen i statystyki populacji? Czy to, że bylibyśmy pająkami, które potrafią liczyć, nie miałoby znaczenia?
Amaryl pokręcił głową. Jego twarz przypominała chmurę gradową. Najwyraźniej nie zamierzał dopuścić do siebie żadnego rozwiązania, które mogłoby zniweczyć całe lata jego ciężkiej pracy.
- Odpowiedź musi być tutaj - mruknął po kilku sekundach.
Hari popatrzył przez chwilę na przyjaciela, a potem powiedział:
- Przyszedłeś tutaj, bo chciałeś usłyszeć kilka plotek ze świata bogaczy i gwiazd, czyż nie? No i gdzie byś tego szukał W naszych równaniach? Gdzie to jest?
Yugo wykrzywił usta.Zaczynał się denerwować
- Ach, o to chodzi. To nie ma znaczenia.
- A kto tak mówi?
- No cóż, historia...
- Historia, mój drogi, spisana jest przez zwycięzców. Ale jak udaje się generałom zmusić mężczyzn i kobiety do maszerowania przez marznące błoto? W jakim momencie odmówiliby marszu? Kiedy nastąpiłby bunt?
- Nikt tego dokładnie nie wie.
- Ale my musimy to wiedzieć. A raczej nasze równania.
- Jak?
- Nie mam pojęcia.
- Będziemy pytać historyków?


Hari roześmiał się. Podzielał zdanie Dors, która wyrażała się niezbyt pochlebnie o większości obszarów swojej profesji. Obecna moda studiowania przeszłości wynikała bardziej z dobrego tonu niż z potrzeby zbierania danych. Kiedyś sądził, że historia to po prostu zagłębianie się w przepastnych cyberarchiwach. Gdyby Dors pokazała mu, jak szukać danych, często zakodowanych na archaicznych ferrytowych wałkach albo we włóknach polimerowych - miałby solidne podstawy dla swojej matematyki. Ale z drugiej strony, czy nie byłaby to jeszcze jedna cegła w rozrastającej się ciągle ścianie wiedzy? Obecnie dostosowywano przeszłość do panujących gustów i wyobrażeń. Różne frakcje polityczne targały nią jak kawałkiem płótna, odróżniając „swoją” przeszłość od przeszłości swych przeciwników. Peryferia kwitły. Zwolennicy teorii Peryferii utrzymywali, że siły historii rozciągają się na odległe ramiona Galaktyki. Natomiast zwolennicy centrum twierdzili, że to centrum Galaktyki jest prawdziwym źródłem przyczyn, trendów, ruchów i ewolucji. Technokraci spierali się z naturalistami o prym w ewolucji i rozwoju cywilizacji ludzkiej w Galaktyce.
Pośród miriadów faktów i zapisków specjaliści postrzegali współczesną politykę jako odzwierciedlenie przeszłości. Teraźniejszość była niepełna i przeobrażona. Miała zbyt wiele luk, by analizować ją bez odpowiedniego spoiwa, jakim była historia. Jednak samej historii też nie można było analizować, zważywszy na to, ile było w niej niejasności, jak wielkie luki istniały w zapisach... Dla Hariego nie było bezspornej i jasnej przeszłości, a obowiązujący styl postępowania nie mógł stanowić solidnej podstawy. To, co stanowiło siłę odśrodkową relatywizmu - ujmując rzecz subiektywnie - to arena ogólnego porozumienia. Większość ludzi uważała, że Imperium jest w zasadzie tworem udanym i dobrym. Długie okresy zastoju uważano powszechnie za zdrowy objaw, ponieważ za każde zmiany ktoś zawsze musi zapłacić. Mimo gwałtownych sporów stronnictw można było komplementować dotychczasowe osiągnięcia ludzkości i ze spokojem przyglądać się teraźniejszości.
Ale na tym ogólne porozumienie się kończyło. Niewielu troszczyło się o to, dokąd zmierza Imperium, a nawet cała ludzkość. Seldon doszedł do wniosku, że w ferworze społeczno - politycznych rozgrywek między „naszą” a „waszą” historią ignorowano sprawę najważniejszą - przyszłość. Może dlatego, że większość historyków po prostu podświadomie lękała się przyszłości. W głębi duszy czuli, że następuje nieuchronny Upadek i że za horyzontem nie ma kolejnego okresu spokoju, lecz totalny rozpad.
- To co zrobimy?
Hari nagle zdał sobie sprawę, że Yugo już dwukrotnie powtórzył pytanie. Otrząsnął się więc z zamyślenia i spojrzał na przyjaciela.
- Co zrobimy...? Nie wiem.
- Dodamy kolejny człon do instynktów podstawowych?
Seldon pokręcił głową.
- Tu nie chodzi o instynkt. Ale ludzie rzeczywiście zachowują się jak ludzie... jak naczelne. Tak mi się wydaje.
- Więc...? Będziemy podążać tym tropem? , 
Hari rozłożył ręce. 
- Przyznaję, że to tylko przeczucie. Ale czuję, że to rozumowanie dokądś prowadzi. Nie wiem jeszcze tylko dokąd.
Amaryl skinął głową, ale twarz miał wciąż pochmurną. 
- No dobrze. Zostawmy to. Co ma być, to i tak będzie. 
- Jestem ci wdzięczny. Wiem, że nie jestem najlepszym współpracownikiem. Za bardzo ulegam nastrojom.
- Daj spokój. Trzeba czasem pomyśleć na głos, prawda?
- Czasami nie jestem pewien, czy w ogóle myślę.
- Pozwól, że pokażę ci coś świeżutkiego. - Yugo uwielbiał chwalić się swoimi pomysłami i odkryciami.
Helikończyk uśmiechnął się i rozparł wygodnie w fotelu. Tymczasem Yugo włączył biurowe holo i w powietrzu zamigotały wzory matematyczne. Trójwymiarowe, zaznaczone oddzielnymi kolorami wstęgi wzorów tworzyły piękny widok. Hari przyglądał się im z prawdziwą przyjemnością. Było ich tak dużo! Przypominały mu wielkie stada wędrownych ptaków.
Zasadniczo rzecz biorąc, psychohistoria była olbrzymim zbiorem różnorodnych ciągów równań, wzajemnie połączonych i odzwierciedlających meandry historii. Nie sposób było zmienić jeden element, nie naruszając pozostałych. W kolorowe wstęgi wzorów wpisano mnóstwo czynników kształtujących zachowania populacji, od rozrywek i preferencji seksualnych do procesów rządzących handlem i całą gospodarką imperialną. Pewne z nich były bez wątpienia nieistotne, ale które? Historia była bezdenną otchłanią, w której wirowały miliony wzajemnie powiązanych sił, nurtów i czynników, bezużytecznych wszakże, gdy nie znało się kierujących nimi jednostkowych sił. Znaleźć te podstawowe zmienne, te siły leżące u podstaw wielu decyzji, to było teraz ich główne zadanie.
- Wskaźniki postdyktatu, presto! - powiedział Yugo, wskazując na elegancko ułożone trójwymiarowe symbole. - Wykładniki ekonomiczne, wskaźniki wartości zmiennych, całe rodziny, dzieła.
- Jaka era?
- Od trzeciego do siódmego tysiąclecia ery galaktycznej.
Wielowymiarowe płaszczyzny opisujące zmienne ekonomiczne wiły się jak zakręcone butle pełne - jak to określał Yugo - błotnistej cieczy. Zdawało się, że płynna żółć, złoty bursztyn i zjadliwa czerwień wirują wokół i przez siebie w niespiesznym, swobodnym tańcu. Hari był nie - zmiennie zafascynowany pięknem matematyki. Yugo zapisał zawiłe wielkości ekonometryczne tak, że brzemienne w skutki zawirowania wieków tworzyły subtelne arabeski.
- Cóż za zadziwiająca zgodność! - zawołał Hari, obserwując, jak żółte płaszczyzny danych historycznych wyłaniają się z kolorowych powłok innych płaszczyzn, łącząc jednocześnie krzywe poziomów. - I to jest przestrzeń czterech tysiącleci! Żadnych nieskończoności?
- Usunięte przez ten nowy schemat renormalizacji.
- Wspaniale! Dane ze środkowego okresu ery galaktycznej są najsolidniejsze, prawda?
- Tak. Politycy wtrącili się dopiero po siódmym tysiącleciu. Dors pomaga mi odrzucić wiele niepotrzebnych informacji. Seldon wciąż podziwiał tę grację refleksów światła przypominającą barwę starożytnego wina.
Wskaźniki psychohistoryczne były powiązane mocno, lecz subtelnie. Historia sama w sobie nie była wcale jednolitą, silną stalową konstrukcją; przypominała raczej most linowy, który trzeszczy i chwieje się przy każdym kroku. Ta silna, sprzężona dynamika powodowała rezonanse w równaniach, czasami niekontrolowane fluktuacje, a nawet nieskończoności. Ale w rzeczywistości nic nie istniało w nieskończoność, a więc i równania musiały być poprawione. Hari i Yugo spędzili lata na eliminowaniu niebezpiecznych nieskończoności. Może wreszcie zbliżali się do celu.
- A jak wyglądają te wyniki, gdy przesunąć równania do przodu, poza siódme tysiąclecie? - zapytał po chwili Seldon.
- Narastają oscylacje - przyznał Yugo.
Pętle sprzężenia zwrotnego nie były niczym nowym. Hari znał ogólną teorię, tak starą, że ginęła w pomroce dziejów: jeśli wszystkie zmienne w systemie są mocno związane, a jedną z nich można precyzyjnie przekształcać w szerokim zakresie, to można również pośrednio kontrolować wszystkie. Pozwalało to poprowadzić ten system aż do ostatecznego rezultatu poprzez miriady wewnętrznych pętli sprzężenia zwrotnego. System samorzutnie sobie rozkazywał... i był sobie posłuszny. Historia, rzecz jasna, nikomu nie była posłuszna. 
Ale w wypadku okresu od czwartego do siódmego tysiąclecia ery galaktycznej i jemu podobnych równania psychohistoryczne działały bez zarzutu. Psychohistoria z perspektywy czasu kierowała historią Jednak naprawdę złożone systemy wymykały się ludzkiemu pojmowaniu, leżały poza granicami dostępnej człowiekowi wiedzy. I co najważniejsze, nie warte były zgłębiania.
Ale gdy w całym systemie coś szło nie tak, trzeba było dostać się do wnętrza, odszukać zaburzenia i podać rozwiązanie.
- Jakieś pomysły? Wskazówki? 
Yugo wzruszył ramionami.
- Spójrz na to.
Płynne masy fluidów opływały brzegi „butelek”. Pojawiło się więcej wirujących wartości, pełnych jasnokolorowych danych. Hari obserwował, jak pływy przebiegały przez ciemnopomarańczową przestrzeń cyberoceanu, prowadząc fale odpowiedzi w kierunku purpurowych warstw wybrzeża. Wkrótce cały obraz holograficzny wpadł w gwałtowne turbulencje.
- A więc równania nie dają rady - powiedział Seldon po chwili.
- Taak... Chodzi też o okresy. Wielkie cykle trwają około stu dwudziestu pięciu lat. Ale wygładzenie wydarzeń trwających krócej niż osiemdziesiąt lat daje trwały wzór. Zobacz... Hari wpatrywał się w szalejący wielobarwny ocean, w który zmienił się obraz holograficzny.
- Pewien element sprawia, że rozproszenie znika - kontynuował Yugo. - Dors nazywa to „stylami generacji”. Biorę strefę, która świadomie i celowo rozszerza czas życia ludzi. Przesuwam równania w przyszłość i na razie wszystko idzie dobrze... ale po chwili już brakuje mi danych. Jak to się dzieje? Wydobywam dane historyczne i okazuje się, że te społeczeństwa nie istniały długo.
Hari pokręcił głową.
- Jesteś pewien? Wydaje mi się, że zwiększenie średniej długości życia dałoby nam jaśniejszy obraz sytuacji.
- Niezupełnie! Przyjrzałem się temu bliżej i odkryłem, że gdy czas życia osiągał czas cyklu społecznego, zwykle około stu dziesięciu lat standardowych, niestabilność rosła. Całe światy pogrążały się w wojnach, wpadały w zbiorowe depresje, padały ofiarą chorób społecznych. Jednym słowem, następował chaos.
Seldon zmarszczył brwi.
- Czy ten efekt... jest znany?
- Nie sądzę. 
- Dlatego ludzkość napotkała barierę rozwoju? Dlatego społeczeństwa załamują się i upadają, kończąc na tym swój rozwój?
- Tak.
Nieznaczny uśmiech Yugo powiedział Hariemu, że Dahlijczyk jest dumny ze swoich wyników.
- Narastające nieregularności tworzą chaos - myślał głośno Hari.
Był to jeden z tych problemów, nad którymi nie umieli jeszcze zapanować.
- A niech to...! - Seldon nie cierpiał nieprzewidywalności.
Amaryl uśmiechnął się krzywo.
- Jeśli o to chodzi, szefie, to nie mam żadnych wiadomości.
- Nie martw się - pocieszył go Hari, aczkolwiek sam czuł się nie najlepiej. - Poczyniłeś duże postępy. I pamiętaj o tym przysłowiu: „Nie od razu Imperium zbudowano”.
- Tak, ale to wszystko zaczyna nam się rozchodzić w rękach. I to szybko.
Obaj rzadko wspominali o prawdziwej przyczynie powstania psychohistorii: o ciągłym, towarzyszącym im jak cień niepokojącym przeświadczeniu, że Imperium z nieznanych powodów chyli się ku upadkowi. Było mnóstwo teorii, ale żadna z nich nie pozwalała zajrzeć w przyszłość. A Hari miał nadzieję stworzyć taką. Postęp był jednak zastraszająco powolny.
Yugo był przygnębiony. Seldon wstał, okrążył swe wielkie biurko i klepnął go pocieszająco w plecy.
- Rozchmurz się, Yugo. Opublikuj swoje wyniki.
- Mogę? Przecież psychohistoria powinna pozostać w cieniu.
- Po prostu posegreguj dane, przegrupuj je, a potem zamieść w czasopiśmie poświęconym historii analitycznej. Porozmawiaj z Dors. Niech Ci doradzi, jakie pismo wybrać.
- Twarz Amaryla wyraźnie pojaśniała.
- Napiszę o tym. Wiesz, pokażę ci...
- Nie, Yugo. Nie mieszaj mnie do tego. To twoja praca.
- Chwileczkę, przecież to ty pokazałeś mi, jak poradzić sobie z analizą, gdzie...
- Jest twoja. Opublikuj to.
- No cóż... dobrze.
Seldon nie chciał wspominać o tym, że w obecnej sytuacji każda praca opublikowana pod jego nazwiskiem natychmiast wzbudziłaby zainteresowanie. A w ten sposób kilku ludzi mogłoby się domyślić, że za analizą rezonansu czasu życia kryje się o wiele większa teoria. Niech tak zostanie. Lepiej stać w cieniu.
Gdy Yugo wrócił do swoich zajęć, Hari usiadł i przez chwilę przyglądał się wirującym symbolom równań, od czasu do czasu przesuwając całość w czasie. Potem spojrzał na swój ulubiony cytat zapisany na ceramicznej plakietce, którą otrzymał od Dors:
„Minimum siły zastosowanej w kluczowym momencie historycznego zawirowania wytycza jasną drogę do odległego horyzontu. Osiągaj tylko te doraźne cele, które służą dłuższej perspektywie”.
imperator Kamble, Dziewiąta Oracja, wers 17
- A jeśli ktoś nie potrafi dostrzec „dłuższej perspektywy?” - mruknął Seldon, po czym wrócił do pracy. Następnego dnia Hari dowiedział się nieco więcej o realiach polityki imperialnej.
- Pewnie nie wiedziałeś, że nagrywano cię w trójwymiarowej holowizji, prawda? - zapytał Yugo.
Seldon obejrzał na biurowym holo powtórkę swojej rozmowy z Lamurkiem. Musiał wrócić na uniwersytet, gdyż siły specjalne nie dawały już sobie rady z tłumem dziennikarzy, którzy za wszelką cenę chcieli się dostać do jego apartamentu. Ochrona wezwała posiłki, gdy okazało się, że pewna grupa reporterów usiłowała założyć podsłuch z położonego trzy piętra wyżej lokalu. W końcu trzeba było ewakuować Hariego i Dors windą grawitacyjną.
- Nie, nie wiedziałem. Tyle się wtedy działo.
Hari pamiętał jednak, że jego ochrona zatrzymała kogoś, sprawdziła i pozwoliła mu przejść. Zarówno trójwymiarowa kamera, jak i urządzenia podsłuchowe były tak małe, że każdy przedstawiciel mediów mógł swobodnie chodzić po sali, trzymając je pod ubraniem. Zamachowcy używali takiego samego sprzętu, ale ochrona wiedziała, jak odróżnić reportera od zamachowca.
- Musisz na nich uważać - powiedział Yugo, a w jego głosie zabrzmiała dahlijska przezorność. - Będziesz teraz grał w ich lidze.
- Doceniam twoją troskę - rzekł Hari oschle.
Dors przyłożyła palec do ust.
- Myślę, że nieźle sobie radziłeś.
- Nie chciałem stwarzać wrażenia, że przypieram do muru lidera większości w Radzie Najwyższej - zapewnił ich gorąco Seldon.
- Ale to właśnie zrobiłeś - powiedział Yugo.
- Być może. Ale wtedy wyglądało to jak zwykła... żartobliwa wymiana zdań - dokończył nieprzekonująco Hari. 
Na powtórce wyglądało to na słowną grę w ping - ponga, podczas której zamiast piłek używano latających ostrzy.
- Każda wymiana zdań dawała ci przewagę nad Lamurkiem - zauważyła Dors.
- Nawet nie mogę powiedzieć, żebym go nie lubił. W końcu zrobił wiele dobrego dla Imperium. - Seldon przerwał i zamyślił się. - Ale to było... zabawne.
- A może ty naprawdę masz do tego talent - zauważyła Dors.
- Nie wydaje mi się.
- A mnie się wydaje, że nie masz zbyt dużego wyboru - wtrącił się Yugo. - Stajesz się sławny.
- Sława to nagromadzenie nieporozumień wokół znanej osoby - stwierdziła Dors. Hari uśmiechnął się
- Ładnie powiedziane.
- To z Eldoniana Starego, najdłużej żyjącego imperatora. Był jedynym ze swego rodu, który zmarł jako starzec.
- Trafia w sedno - rzekł Yugo. - Ty też musisz się liczyć z mnóstwem opowieści, plotek i przekłamań. Hari potrząsnął gniewnie głową.
- Nie! Słuchajcie, nie możemy pozwolić, by takie sprawy nas rozpraszały. Yugo, co z tymi nielegalnymi konstelacjami osobowości, które uzyskałeś?
- Mam je.
- A co z translacją mechaniczną? Będą pod tym chodzić?
- Tak, ale zajmują mnóstwo pamięci operacyjnej i pojemności. Trochę je dostroiłem, ale wymagają dużo większej sieci procesów równoległych, niż mam w tej chwili.
- Nie podoba mi się to. - Dors zmarszczyła brwi. - To nie są po prostu konstelacje. To symy. Pełne symulacje osobowości. Hari przytaknął.
- Zgadza się. Ale to jest pole naszych badań. Nie staramy się stworzyć jakiejś superrasy.
Dors wstała i zaczęła się nerwowo przechadzać.
- Symy są jednymi z najsilniejszych i najstarszych tabu. Nawet konstelacje osobowości podlegają sztywnym, nienaruszalnym prawom!
- Starożytna historia, oczywiście. Ale...
- Nie! To jest prehistoria! - Nozdrza Dors zadrgały. - Zakazy sięgają tu tak daleko w przeszłość, że nie ma nawet zapisków, kiedy je opracowano. Niewątpliwie jednak wszystko to zaczęło się po pewnych nieudanych i tragicznych w skutkach eksperymentach jeszcze sprzed Ciemnej Ery.
- A co to takiego? - zapytał Yugo.
- To bardzo rozległy okres... Nie mamy pewności, jak długo trwał, ale z pewnością kilka tysiącleci. Chodzi o czasy, zanim ludzkość skolonizowała Galaktykę i zjednoczyła się, zanim powstało Imperium.
- Chodzi ci o Ziemię? - Yugo spoglądał sceptycznie.
- Ziemia jest bardziej legendą niż faktem. Ale jeśli o to chodzi, to tak. To tabu może być nawet tak stare.
- To są bardzo ograniczone symy, Dors - powiedział Amaryl. - Nic nie wiedzą o naszych czasach. Jeden to religijna fanatyczka wyznająca wiarę, o jakiej nigdy nie słyszałem. Drugi to jakiś pisarz mądrala. Nie stanowią dla nikogo zagrożenia... no, może tylko dla siebie samych. Dors nie wyglądała jednak na przekonaną.
- Jeśli są takie ograniczone, to dlaczego mają być użyteczne?
- Ponieważ mogą wyskalować indeksy psychohistoryczne. Tworzymy w tej chwili równania, które w dużej mierze oparte są na percepcji człowieka. Gdybyśmy mieli umysł pochodzący ze starożytności, nawet symulowany, moglibyśmy wyskalować brakujące stałe w naszych równaniach kinetycznych.
Dors pokręciła głową, pełna wątpliwości.
- Mało wiem o matematyce, ale wiem, że symy są niebezpieczne.
- Słuchaj, nikt, kto ma trochę oleju w głowie, nie wierzy już w takie rzeczy - odparł Yugo. - Matematycy mają do czynienia z pseudosymami od wieków. A tiktoki...
- Tiktoki są niepełnymi osobowościami, prawda? - stwierdziła poważnym tonem Dors.
- Cóż, tak, ale...
- Więc możemy się wpędzić w niezłe kłopoty, jeśli te symy są inteligentniejsze, wszechstronniejsze lub bardziej uzdolnione od tiktoków. Yugo uśmiechnął się i machnął ręką.
- Nie martw się. Panuję nad nimi. Tak czy owak, znam już sposób rozwiązania naszych problemów z pojemnością, pamięcią operacyjną, okresem i... mam dla nas przykrywkę.
Hari uniósł brwi ze zdziwienia.
- A dokładniej?
- Mam klienta na symy. Kogoś, kto je przetrzyma, pokryje wszelkie wydatki i zapłaci za przywileje. Chce ich użyć do celów komercyjnych.
- Kto to? - zapytali jednocześnie Dors i Hari.
- Artifice Associates - odparł triumfalnie Yugo.
Hari miał zakłopotaną minę. Dors spojrzała w górę, jakby szukała czegoś w pamięci, a po chwili powiedziała:
- To ta firma, która zajmuje się architekturą systemów komputerowych...
- Tak jest, właśnie ta. Jedna z najlepszych. Mają zbyt na stare symy... chodzi o branżę rozrywkową.
- Nigdy o nich nie słyszałem - powiedział Hari.
Amaryl ze zdumieniem pokręcił głową. 
- Nie jesteś na bieżąco, Hari.
- Bo też wcale nie staram się być. Próbuję wybiegać naprzód.
- Nie chcę nikogo z zewnątrz - wtrąciła się Dors. - Żadnej obcej agencji. A co z tymi opłatami?
- Płacą za licencję - odpowiedział Yugo i dodał z dumą: - Sam to wszystko wynegocjowałem.
- Czy mamy jakąkolwiek kontrolę nad sposobem wykorzystywania tych symów? - spytała Dors i pochyliła się niespokojnie ku Amarylowi.
- Nie potrzebujemy żadnej kontroli - bronił się Yugo. - Prawdopodobnie użyją ich jako reklamy albo coś w tym stylu. Do czego jeszcze można wykorzystać symy, których nikt nie rozumie?
- Nie podoba mi się to. - Dors nie dawała się przekonać. - Pomijając już komercyjny aspekt tej sprawy, samo ożywianie starożytnych symów jest ryzykowne. Nie można zabawiać się ze starożytnymi symulacjami osobowości. Opinia publiczna...
- Hej, przecież to przeszłość! - wykrzyknął Yugo. - Nikt nie zwraca uwagi na tiktoki. I bardzo dobrze, bo chyba zwariowalibyśmy od tego.
Tiktokami nazywano maszyny o niskiej pojemności mentalnej, których poziom inteligencji określały rygorystyczne starożytne Prawa Kodowania. Hari zawsze podejrzewał, że prawa te stworzyły prawdziwe, starożytne roboty, by królestwo inteligentnych maszyn nie wykroczyło poza ustalone granice i by tiktoki nigdy nie dały początku innym, nieprzewidywalnym typom maszyn.
Prawdziwe roboty, takie jak R. Daneel Olivaw, zawsze były powściągliwe, opanowane i dalekowzroczne. Ale w czasach niepokojów, które narastały w całym Imperium, i w protokole cybernetycznym dochodziło do wielu odstępstw. Również tu, tak jak wszędzie, zaczynał panować chaos.
Dors wstała.
- Stanowczo się sprzeciwiam. Musimy natychmiast to przerwać.
Yugo także się podniósł.
- Przecież pomogłaś mi znaleźć te symy. A teraz...
- Tak, ale nie wiedziałam, do czego to miało służyć. - Twarz Dors stężała.
Hariego dziwiła determinacja Dors. Tu musiało chodzić o coś więcej, ale o co? Powiedział więc łagodnie:
- Wydaje mi się, że nie ma nic złego w tym, żeby trochę zarobić na ubocznych aspektach naszych badań. Poza tym potrzebujemy zwiększonej mocy obliczeniowej.
Usta Dors drgnęły z irytacji, ale nic już nie powiedziała. Hari wciąż zastanawiał się nad przyczyną gwałtownego sprzeciwu żony.
- Dors, moja droga, zwykle nie obchodzą Cię aż tak bardzo takie konwenanse. Dors odparła zjadliwie:
- Zwykle nie jesteś kandydatem na Pierwszego Ministra.
- Nie pozwolę, by tego typu dywagacje odciągnęły mnie od naszych badań - powiedział Hari stanowczo. - Czy wyrażam się jasno? Dors tylko przytaknęła. Hari natychmiast pożałował ostrego tonu i poczuł się jak tyran. W sytuacji, gdy bliscy współpracownicy byli jednocześnie małżeństwem, zawsze istniała możliwość wybuchu konfliktu. Zwykle jednak udawało im się unikać takich problemów. Dlaczego teraz Dors była tak nieugięta?
Po pewnym czasie, który spędzili, pracując nad psychohistorią, Dors przypomniała mu o czekającym go spotkaniu.
- Ona jest z mojego wydziału. Poprosiłam ją o przyjrzenie się prawidłowościom kierunków rozwojowych na Trantorze przez ostatnie dziesięć tysięcy lat.
- Och, doskonale. Bardzo ci dziękuję. Możesz ją zawołać?
Sylvin Thoranax była zachwycającą kobietą. Przyniosła wielkie pudło, a w nim stos starych danych.
- To plon zbiorów z pewnej biblioteki, ale musiałam przez to przemierzyć połowę planety.
- Ależ to zakurzone! - powiedział Hari i podniósł jeden z tomów. - Och, tego nigdzie nie widziałem!
- Niektóre z tych danych nie mają bibliotecznego indeksu. Ale udało mi się odkodować kilka z nich. Wciąż można się z nich czegoś dowiedzieć za pomocą matrycy translacyjnej.
- Hmm - mruknął z zadowoleniem Hari. Uwielbiał zapach przestarzałej technologii z dawnych, prostszych czasów. - Możemy je odczytać bezpośrednio?
Kobieta skinęła głową.
- Wiem, jak działają równania Seldona. Powinien pan być w stanie dokonać niezbędnych porównań matematycznych i znaleźć potrzebne współczynniki.
Hari skrzywił się.
- To nie są moje równania. Są rezultatem pracy całego zespołu...
- Niech pan da spokój, akademiku. Wszyscy wiedzą, że to pan określił procedury.
Seldon gderał jeszcze przez jakiś czas, gdyż rzeczywiście denerwowała go ta nazwa. Tymczasem urocza pani Thoranax zaczęła już objaśniać sposób odczytywania swych danych, a Yugo ochoczo przystał na współpracę. Po chwili historyk wyszła z Amarylem, by popracować nad zbiorem danych, a Hari wrócił do swej zwykłej akademickiej harówki.
Tuż przed nim, na biurowym holoekranie, jarzył się rozkład dnia:
- Zebrać mówców na sympozjum - ponaglić ociągających się
- Podpisać nominacje członków Akademii Imperialnej
- Przeczytać prace studentów - upewnić się, że są sprawdzone przez program Logic Chopper.
Te zadania pochłonęły większą część dnia. Dopiero gdy do biura wszedł kanclerz, Hari przypomniał sobie, że obiecał wygłosić przemówienie do studentów. Kanclerz uśmiechnął się ironicznie i rzucił krótkie, lecz pełne dystansu spojrzenie.
- Pańskie... szaty? - zapytał uszczypliwie.
Sełdon podszedł do wnęki w ścianie, rozsunął drzwi i zaczął nerwowo szukać rzeczy. Po chwili wyciągnął obszerną togę z bufiastymi rękawami i poszedł się przebrać do sąsiedniego pokoju. Gdy wychodzili z biura, sekretarka wręczyła mu jego podręczny sześcianotatnik. Hari i kanclerz wyszli na główny plac, a ochrona cały czas towarzyszyła im, nie rzucając się w oczy, z tyłu i z przodu. 
Tłum dobrze ubranych mężczyzn i kobiet natychmiast skierował na nich swoje trójwymiarowe kamery. Padły gorączkowe pytania:
- Miał pan jakieś wiadomości od Lamurka?
- A co z Dahlijczykami?
- Podoba się panu nowy zarządca sektora? Czy ma dla pana znaczenie, że ona jest triseksualna?
- Słyszał pan o najnowszych raportach o stanie zdrowia? Czy imperator powinien ustanowić nowe przepisy dotyczące ćwiczeń fizycznych na Trantorze?
- Niech pan nie zwraca na nich uwagi - powiedział Hari.
Kanclerz uśmiechnął się, pomachał w stronę kamer i powiedział:
- Oni po prostu wykonują swoją pracę.
- Przepraszam, ale o co chodzi z tymi ćwiczeniami fizycznymi?
- Badania wykazały, że elektrostymulacja podczas snu nie rozwija mięśni tak jak skromne ćwiczenia fizyczne - odpowiedział z uśmieszkiem kanclerz.
- Nic w tym dziwnego - rzekł Hari.
Jako chłopak pracował na farmach, mógł więc porównać wysiłek fizyczny na świeżym powietrzu i elektrostymulację podczas snu. Nigdy nie podobał mu się pomysł elektrostymulacji. Kilku reporterów zbliżyło się, wykrzykując swoje pytania.
- Co imperator sądzi o pańskiej rozmowie z Lamurkiem?
- Czy to prawda, że pańska żona nie chce, by został pan Pierwszym Ministrem?
- Co się stało z Demerzelem? Gdzie on jest?
- Co pan sądzi o rozmowach międzystrefowych? Czy imperator pójdzie na kompromis? Jedna z kobiet podeszła jeszcze bliżej.
- A pan jak ćwiczy? - spytała.
- Umiarkowanie - odpowiedział Hari sardonicznie.
Kobieta najwidoczniej nie zrozumiała jego odpowiedzi. Gdy weszli do głównego budynku zwanego Great Hall, Hari wyciągnął swój sześcianotatnik i podał go kierownikowi sali.
- Ależ tu tłum - zauważył, gdy wraz z kanclerzem usadowili się na balkonie, powyżej innych miejsc.
- Obecność jest obowiązkowa. Są tu przedstawiciele wszystkich klas. - Kanclerz wychylił się i przyglądał się tłumowi. - Chciałem się upewnić, że dobrze wypadniemy w oczach reporterów.
Hari zacisnął usta, a potem spytał:
- Jak to się wszystko odbywa? Chodzi mi o frekwencję.
- Każdy ma oznaczone miejsce. Gdy już zasiądą, są automatycznie liczeni, oczywiście, jeśli numery ich identyfikatorów odpowiadają indeksowi miejsca.
- Dużo kłopotów tylko po to, żeby ściągnąć tu ludzi.
- Muszą tu być! To dla ich własnego dobra. I dla naszego.
- Przecież są dorośli. Skoro pozwalamy im studiować i wybierać trudne przedmioty, to pozwólmy im zdecydować, co dla nich dobre. Kanclerz zacisnął usta. Po chwili podniósł się i wygłosił zwyczajową formułę powitania. Zaraz po tym wstał Hari i oznajmił:
- Teraz, gdy jesteście już oficjalnie policzeni, pragnę podziękować za zaproszenie i ogłaszam, że jest to koniec mojego formalnego przemówienia.
Wokół dał się słyszeć pomruk zdziwienia. Seldon potoczył wzrokiem po sali i poczekał, aż zapadnie cisza. Potem powiedział łagodnie:
- Nie lubię przemawiać do kogoś, kto nie ma wpływu na to, czy chce słuchać czy nie. Teraz usiądę, a każdy, kto ma ochotę wyjść, może to zrobić.
Hari usiadł, a w sali zawrzało. Kilkoro studentów wstało, by wyjść. Inni zaczęli na nich gwizdać. Gdy Helikończyk ponownie podniósł się, by przemówić, wzniesiono głośne okrzyki i wiwaty. Jeszcze nigdy audytorium nie było tak bardzo po jego stronie. 
Hari zasłużył sobie na to, wygłaszając wspaniałe przemówienie o przyszłości... matematyki. Nie o śmiertelnym Imperium, ale o pięknej, trwałej matematyce.

* * *
Kobieta z Ministerstwa Połączonych Kultur spojrzała na Hariego i powiedziała:
- Oczywiście, musimy współpracować z pańską grupą.
Hari potrząsnął z niedowierzaniem głową.
- Chodzi o sensosymfonie?
Kobieta potwierdziła, że jej prośba ma oficjalny charakter. Usadowiła się w fotelu dla gości, który znajdował się w biurze Hariego.
- To zaawansowany program. Wszyscy matematycy mają się podporządkować Nakazom Dobroczynności.
- Nie mamy żadnych kwalifikacji, żeby stworzyć jakąkolwiek...
- Rozumiem pańskie wahanie. Jednak my w ministerstwie czujemy, że te sensosymfonie będą potrzebne, by ożywić... cóż, pewną formę sztuki, która jak dotąd wykazuje niewielki postęp.
- Nie rozumiem.
Kobieta obdarzyła Hariego niechętnym, sztucznym uśmiechem.
- W nowym rodzaju sensosymfonii, tak to sobie wyobrażamy, artyści... cóż, matematycy, mówiąc ściśle, przekształcą podstawowe struktury myśli, takie jak euklidesowe struktury konceptualne lub wytwory teorii zbiorów pozaskończonych. Będą one tłumaczone przez filtr sztuki...
- A jest nim?
- Filtr komputerowy, który rozkłada wzory konceptualne, tworząc szeroki wybór sensorycznych dróg i podejść.
- Rozumiem - westchnął Hari.
Ta kobieta miała władzę i musiał jej słuchać. Jego fundusz psychohistoryczny, zasilany z prywatnej szkatuły imperatora, był na razie bezpieczny. Ale wydział Uniwersytetu Streelinga nie mógł lekceważyć Imperialnej Rady Dobroczynnej ani jej sługusów, takich jak ta kobieta. Taka właśnie była cała ta dobroczynność.
Badania uniwersyteckie nie odbywały się w spokojnej, pełnej naukowej zadumy atmosferze; były wyczerpującymi maratonami współzawodnictwa. Merytokraci - wykładowcy i naukowcy - spędzali na nich długie godziny, płacąc za to stresem, problemami zdrowotnymi, wysokim wskaźnikiem rozwodów i małą liczbą potomstwa. W pogoni za publikacjami dzielili rezultaty swoich badań na niewielkie fragmenty, by powiększyć liczbę opracowań i wydań.
Aby zdobyć fundusze od Biura Imperialnego, trzeba było wykonać podstawową, niezwykle czasochłonną pracę: wypełnić formularz. Hari dobrze znał ten oszałamiający labirynt powiązanych pytań. Wymień i zanalizuj rodzaj i „strukturę” funduszu. Oszacuj skrajne korzyści. Opisz rodzaj potrzebnego sprzętu laboratoryjnego i komputerowego (czy można zmodyfikować już istniejące zasoby?). Objaśnij filozoficzne stanowisko proponowanych badań.
Piramida władzy powodowała, że najbardziej doświadczeni naukowcy dostawali najmniejsze granty. W zamian za to mogli uczestniczyć w nie kończącej się grze o dotacje dobroczynne. Urzędnicy surowo przestrzegali zasady, aby każde podanie zostało rozpatrzone. Niestety jedynie około dziesięciu procent petycji kończyło się przyznaniem funduszy.
Pieniądze najczęściej przychodziły z dwuletnim opóźnieniem, a dotacja nie przekraczała połowy tego, co było niezbędne do prowadzenia badań. Co gorsza, ponieważ czas przeznaczony na badania był bardzo istotny, przyznawano premię za planowe wykonanie pracy, na którą przekazano środki. Aby więc uzyskać pewność, że badania powiodą się, większość prac wykonywano jeszcze przed napisaniem podania o przyznanie funduszu. 
Dawało to pewność, że w petycji nie pojawią się żadne „dziury”, a eksperymenty będą przebiegały bez niespodziewanych problemów.
Wszystko to sprawiało, że badania naukowe były zupełnie pozbawione niespodzianek. Wydawało się, że nikt nie dostrzega faktu, iż odbierało to wszelką radość i podniecenie, jakie wynikają z tego, co nieoczekiwane.
- Przedstawię to mojemu wydziałowi - powiedział Hari. A raczej każę im to zrobić, pomyślał. Takie stwierdzenie byłoby bardziej uczciwe. Trzeba jednak zachować wszelkie konwenanse. Gdy kobieta wyszła, w biurze natychmiast pojawiła się Dors z Yugo.
- Nie będę nad tym pracowała! - krzyknęła, a jej oczy zapłonęły gniewnie.
Hari przyglądał się dwóm wielkim blokom zrobionym z czegoś, co wyglądało jak kamień. Jednak nie mogły być tak ciężkie, ponieważ Yugo kołysał je na wyciągniętych dłoniach.
- To symy? - zapytał Hari.
- W ferrytowych rdzeniach - odpowiedział z dumą Yugo. - Znaleziono je w jakiejś koloni szczurów na planecie zwanej Sark.
- To ten świat, na którym powstał ruch Nowe Odrodzenie?
- Tak. Interesy z nimi to czyste szaleństwo. Ale udało mi się zdobyć te symy. Właśnie przyszły ekspresem czasoprzestrzennym. Kobieta, która tam rządzi, Buta Fyrnix, pragnie z tobą porozmawiać.
- Powiedziałem przecież, że nie chcę być w to zamieszany.
- Ale część umowy polega na tym, że ona spotka się z tobą osobiście.
Hari zamrugał, zaniepokojony.
- Przyjechała aż tutaj?
- Nie, opłacają skupioną wiązkę. Ona już czeka. Nawiązałem połączenie, więc wystarczy, że naciśniesz przycisk. Hari miał niejasne wrażenie, że został wplątany w coś niebezpiecznego, w coś, co wykraczało daleko poza jego zwykłą granicę ostrożności. Połączenie skupioną wiązką było bardzo kosztowne, ponieważ imperialny system czasoprzestrzenny był przeciążony już od tysiącleci. Seldon czuł, że używanie go do spotkań wizualnych jest trochę dekadenckie. Jeśli ta Fyrnix płaci za czas połączenia galaktycznego tylko po to, by porozmawiać z matematykiem...
Tylko z dala od takich entuzjastów, pomyślał Helikończyk.
- Cóż, niech będzie - powiedział.
Buta Fyrnix okazała się wysoką, ognistooką kobietą o promiennym uśmiechu.
- Profesorze Seldon! Jestem taka szczęśliwa, że pański personel zainteresował się naszym Nowym Odrodzeniem - powiedziała, gdy tylko jej projekcja pojawiła się w biurze Hariego.
- Cóż, o ile się orientuję, chodzi o te symulacje.
Chociaż raz Hari był wdzięczny za dwusekundowe opóźnienie w transmisji. Największe wejście do tunelu czasoprzestrzennego znajdowało się w odległości sekundy świetlnej od Trantora. Widocznie tak samo było w przypadku Sarka.
- Oczywiście! Znaleźliśmy naprawdę starożytne archiwa. Przekona się pan, że nasz postępowy ruch zdoła pokonać stare bariery.
- Mam nadzieję, że badania okażą się interesujące - powiedział obojętnie Hari. Jak Yugo wplątał go w to wszystko?
- Odkrywamy rzeczy, które otworzą panu oczy, doktorze Seldon. - Kobieta odwróciła się i wskazała na gigantyczne mrowie antycznych półek za swoimi plecami. - Mamy nadzieję, że uda się nam odkryć tajemnice historii przedimperialnej i ukazać legendę Ziemi!
- Ach, będę niezmiernie szczęśliwy, jeśli dowiem się, co z tego wyniknie.
- Musi pan przyjechać i sam się przekonać. Taki matematyk jak pan będzie pod wrażeniem. Nasze Odrodzenie jest czymś w rodzaju postępowego przedsięwzięcia, którego potrzebują młode, prężne planety. Proszę obiecać, że odwiedzi nas pan. I mamy nadzieję, że będzie to wizyta oficjalna.
Najwyraźniej ta kobieta chciała zainwestować w przyszłego Pierwszego Ministra. Seldon nie mógł się doczekać, aż zniknie, gdyż każda kolejna minuta w jej towarzystwie była nie do zniesienia. Gdy jej obraz wreszcie się rozpłynął, Hari spojrzał groźnie na Yugo.
- Hej! - zawołał Yugo, rozkładając szeroko ręce. - Zrobiłem dobry interes, pod warunkiem że ona będzie miała coś do sprzedania.
- Mam nadzieję, że nie będzie to cena według oficjalnej taryfy? - odparł Hari i podniósł się. Ostrożnie położył dłoń na jednym z bloków; był zadziwiająco chłodny. W jego mrocznym wnętrzu dostrzegł labirynty witraży i wstęgi załamanego światła, które wiły się niczym małe autostrady w ponurym mieście.
- Jasne - powiedział Yugo ze swobodną pewnością siebie. - Trzeba znaleźć paru Dahlijczyków, żeby załatwili sprawę.
- Chyba nie powinienem tego słuchać - roześmiał się Seldon.
- Jako Pierwszemu Ministrowi nawet ci nie wolno - odezwała się Dors.
- Nie jestem Pierwszym Ministrem!
- Ale będziesz, i to wkrótce. Ta sprawa z symulacjami jest zbyt ryzykowna. A ty nawet rozmawiałeś z samym Barkiem! Nie będę się w to mieszać.
- Ależ nikt cię o to nie prosi - odparł łagodnie Yugo.
Hari potarł zimną, śliską powierzchnię ferrytowego bloku i zważył go w dłoni; był całkiem lekki. Potem wziął od Amaryla drugi i położył oba na biurku.
- Ile mają lat?
- Na Sarku tego nie wiedzą, ale muszą mieć przynajmniej...
Nagle Dors zerwała się i chwyciła obie bryły. Obróciła się do najbliższej ściany i uderzyła jednym blokiem o drugi. Huk był ogłuszający. Kawałki ferrytu trafiły w ścianę, a ich drobiny dosięgnęły twarzy Seldona.
Dors zaabsorbowała wybuch. Energia zmagazynowana w blokach została uwolniona w chwili, gdy pękły witraże. Potem zapadła cisza. Dors stała wyprostowana i niewzruszona. Jej ręce, pokryte okruchami ferrytu, krwawiły, a na lewym policzku pojawiła się rana. Spojrzała Hariemu prosto w oczy.
- Odpowiadam za twoje bezpieczeństwo - powiedziała.
- To dość zabawny sposób, żeby to okazać - zauważył Yugo.
- Musiałam chronić cię przed potencjalnym...
- Poprzez zniszczenie starożytnego artefaktu? - zapytał Seldon.
- Stłumiłam niemal całą siłę wybuchu i zminimalizowałam ryzyko. Ale tak, uznałam całą tę sprawę z Sarkiem za...
- Wiem, wiem. - Helikończyk uniósł ku niej otwarte dłonie, wspominając ubiegły wieczór.
Wrócił do domu po całkiem dobrze przyjętym wystąpieniu. Dors była markotna i milcząca. Ich łóżko było tej nocy też dość chłodnym polem bitwy. Dors nie otworzyła się przed nim i nie wyjaśniła, co ją trapi. Zwycięstwo poprzez odwrót, tak kiedyś określił to Hari. Nie miał jednak pojęcia, że ona odczuwa to tak głęboko. Małżeństwo to nie kończąca się podróż pełna odkryć, pomyślał ze smutkiem.
- To ja podejmuję decyzje w sprawie ryzyka - powiedział, przyglądając się odłamkom rozrzuconym po biurze. - Musisz je respektować dopóty, dopóki nie ma oczywistego fizycznego zagrożenia. Rozumiesz?
- Muszę stosować się do własnej oceny sytuacji...
- Nie! Te sarskie symulacje mogły nas wiele nauczyć o starożytnych czasach. To może mieć związek z psychohistorią. - Hari zastanawiał się, czy Dors wykonuje rozkazy Olivawa. Dlaczego roboty są takie opiekuńcze?
- Jeśli wyraźnie narażasz się na niebezpieczeństwo...
- Planowanie i psychohistorię musisz zostawić mi!
Dors zatrzepotała szybko rzęsami, ściągnęła usta, potem je otworzyła... ale nie odezwała się. W końcu skinęła głową. Hari westchnął z ulgą. 
W tym momencie do biura wtargnęła sekretarka, a za nią agenci sił specjalnych. Nastąpił chaos wyjaśnień. Seldon spojrzał w oczy kapitanowi, po czym powiedział, że ferrytowe bloki spadły na siebie w jakiś dziwny, niewytłumaczalny sposób i że uderzenie musiało nastąpić w słabszym miejscu, gdzie powierzchnia bloku była pęknięta. Wyjaśnił nie znoszącym sprzeciwu tonem, który opanował już dawno temu, że były to delikatne struktury wykorzystujące naprężenia do stabilizowania swojego stanu i przechowujące olbrzymie pokłady informacji.
Ku jego uldze kapitan tylko zacisnął usta, obrzucił spojrzeniem bałagan panujący w biurze i powiedział:
- Nigdy nie powinienem pozwolić, żebyście używali tu tej starej techniki.
- To nie pańska wina - zapewnił go Hari. - To wszystko przeze mnie.
Mógłby jeszcze trochę poudawać, ale w tej samej chwili odezwał się sygnał hologramu. Seldon ujrzał osobistą adiutantkę Cleona, ale ta rozpłynęła się, zanim zdążyła wypowiedzieć choć słowo. Gdy w powietrzu zakołysał się obraz Cleona, który wypłynął z gęstej mgły, Hari błyskawicznie włączył swój filtrator.
- Mam złe wieści - oznajmił imperator, nie tracąc czasu na powitanie.
- Ach, przykro mi to słyszeć - stwierdził beznamiętnie Hari.
Dodatkowo uruchomił menu mowy ciała, mając nadzieję, że poszczególne pozy zdołają odwrócić uwagę Cleona od ferrytowego pyłu, który pokrywał jego tunikę. Czerwone obramowanie, które pojawiło się wokół hologramu, powiedziało mu, że jego twarz przybrała odpowiednio dostojny wyraz dostrojony do ruchu ust.
- Rada Najwyższa napotkała trudności w sprawie reprezentacji - powiedział Cleon, przygryzając ze zdenerwowania wargi. - Dopóki tego nie rozwiąże, sprawa Pierwszego Ministra będzie odłożona na bok.
- Rozumiem. Problem reprezentacji...?
Cleon zamrugał ze zdziwieniem - Nie interesowałeś się tą sprawą? 
- Jest tyle do zrobienia tu, na Uniwersytecie Streelinga.
Obraz Cleona zakołysał się w powietrzu.
- Przygotowujesz się oczywiście do swojego ruchu. Cóż, nic nie stanie się nagle, więc możesz się uspokoić. Dahlijczycy zablokowali Niższą Izbę Galaktyczną. Chcą większej liczby głosów na Trantorze i w całej tej cholernej spirali! Ten Lamurk stanął przeciwko nim w Radzie Najwyższej. Nikt nie ma zamiaru ustąpić.
- Rozumiem.
- Musimy więc zaczekać, aż Rada Najwyższa będzie mogła zacząć działać. Proceduralne kwestie reprezentacji wyprzedzają nawet zagadnienia ministerialne.
- Oczywiście.
- Przeklęty Kodeks! - wybuchnął Cleon. - Powinienem mieć tego, kogo chcę.
- Zgadzam się w zupełności - powiedział Hari. Byle nie mnie, pomyślał.
- Cóż, byłem pewien, że chciałbyś usłyszeć to ode mnie.
- Naprawdę to doceniam, panie.
- Chciałbym jeszcze omówić z tobą pewne sprawy, zwłaszcza te, które dotyczą psychohistorii. Teraz jestem zajęty, ale już wkrótce...
- Bardzo dobrze, panie.
Cleon zniknął bez pożegnania.
Seldon odetchnął z ulgą.
- Jestem wolny! - krzyknął radośnie, wyrzucając w górę ręce.
Agenci sił specjalnych przyglądali mu się ze zdziwieniem. Hari spojrzał raz jeszcze na swoje biurko, akta i ściany; wszystko pokryte czarnym pyłem. Ale biuro wciąż było dla niego rajem w porównaniu z luksusową pułapką, jaką był pałac imperatora.
 
 
 
* * *
- Ta podróż to dobra sprawa, chociażby po to, żeby na chwilę wyrwać się ze Streelinga - powiedział Yugo.
Weszli na stację grawitacyjną z nieodłącznymi agentami sił specjalnych, którzy usiłowali swobodnie przechadzać się u ich boku. Według Hariego tak samo nie zwracali na siebie uwagi, jak pająki na talerzu.
- W sumie to prawda - stwierdził Seldon.
W sektorze był narażony na nagabywania członków Rady Najwyższej, różne grupy nacisku mogły swobodnie naruszać prowizoryczną prywatność Wydziału Matematyki i - oczywiście - obraz imperatora mógł w każdej chwili zakołysać się w powietrzu. A podczas podróży był bezpieczny.
- Za dwie minuty i sześć sekund będziemy mieć dogodne połączenie. - Yugo skonsultował się ze swym siatkówkowym notatnikiem, patrząc gdzieś daleko w lewo. Seldon nigdy nie lubił tych urządzeń, ale z pewnością pozwalały one wygodnie czytać - w tym wypadku grawitacyjny rozkład jazdy - bez angażowania rąk. Amaryl taszczył dwie torby. Hari zaoferował mu pomoc, lecz Yugo odparł, że ma w nich „klejnoty rodzinne”, które wymagają szczególnej troski. Nie przerywając marszu, przeszli przez czytnik optyczny, który automatycznie zarezerwował miejsca i pobrał z ich kont opłaty za przejazd oraz poinformował autoprogram o zwiększonej masie przewożonego ładunku. Hari był pogrążony w myślach o matematyce, więc start pojazdu trochę go wystraszył.
- Och! - zawołał, chwytając się podłokietników. Opadanie było jedynym sygnałem, który mógł przerwać nawet najgłębsze medytacje. Hari ponownie zwrócił uwagę na Yugo, który z entuzjazmem opowiadał o społeczności Dahla, gdzie mieli zjeść lunch.
- Ciągle rozmyślasz o tych politycznych sprawach?
- O kwestii reprezentacji? Nie obchodzą mnie wewnętrzne rozgrywki polityczne, frakcje i cała reszta. Chociaż z matematycznego punktu widzenia stanowią zagadkę.
- A mi się wydaje, że to wszystko jest całkiem jasne - zauważył Yugo. W jego głosie pobrzmiewała lekka nuta szacunku. - Dahlijczycy zbyt długo pozostawali poza nawiasem.
- Dlatego, że posiadają głosy tylko z jednego sektora?
- Właśnie, a w samym tylko Dahlu jest nas czterysta milionów.
- A w pozostałych sektorach jeszcze więcej.
- Masz przeklętą rację. Biorąc pod uwagę Trantor, na Dahlijczyka przypada tylko sześćdziesiąt osiem setnych reprezentacji.
- A w całej Galaktyce...
- Ta sama przeklęta sytuacja! Mamy swoją strefę, jasne. Ale, wykluczając Niższą Izbę Galaktyczną, jesteśmy zupełnie odizolowani. Yugo nie był już dowcipkującym, gadatliwym kompanem; jego twarz przybrała śmiertelnie poważny wyraz, a oczy patrzyły chmurnie. Hari nie chciał, aby ta podróż zmieniła się w kłótnię.
- Statystyka wymaga specjalnej uwagi, Yugo. Pamiętasz ten żart o trzech statystykach, którzy wybrali się na polowanie na kaczki...
- A co to takiego te kaczki?
- Gatunek ptaka żyjącego na wolności, znany na niektórych światach. Otóż pierwszy strzelił metr wyżej, drugi metr niżej, a trzeci zawołał „Mamy ją!”
Yugo roześmiał się, ale bardziej z obowiązku niż z rozbawienia. Seldon przypomniał sobie o radzie Dors, by w kontaktach z ludźmi w większym stopniu korzystał z humoru niż z logiki. Po incydencie z Lamurkiem media przedstawiały Hariego w korzystnym świetle. Nawet w Radzie Najwyższej wypowiadano się o nim pochlebnie, jak zauważył imperator.
Sama Dors natomiast była osobliwie odporna zarówno na śmiech, jak i na logikę; wypadek z ferrytowymi blokami wprowadził pewne napięcie w ich stosunkach. 
Hari zdawał sobie sprawę, że również dlatego tak chętnie przystał na propozycję Yugo, by spędzić dzień poza Sektorem Streelinga. Dors miała dwa ważne wykłady i nie mogła wyjechać. Oczywiście nie byłaby sobą, gdyby nie ponarzekała trochę. W końcu jednak dała za wygraną i przyznała, że siły specjalne będą prawdopodobnie chronić go wystarczająco dobrze. A przynajmniej dopóty, dopóki nie zrobi czegoś „głupiego”.
- W porządku - upierał się Yugo. - Ale sądy są również nastawione przeciwko nam.
- Dahl jest obecnie największym sektorem. W swoim czasie zdobędziecie również wpływy w sądownictwie.
- Czasu to my nie mamy. Jesteśmy blokowani przez różne ugrupowania.
Seldon nie znosił tej pokrętnej logiki władzy, starał się więc odwoływać do matematycznej strony duszy Amaryla.
- Wszystkie sądy są podatne na kontrolę ze strony ugrupowań politycznych, przyjacielu. Przypuśćmy, że w ławie zasiada jedenastu sędziów. A potem zwarta grupa sześciu z nich zaczyna podejmować wszystkie decyzje. Spotykają się w sekrecie i zobowiązują, że będą uznawać decyzje większości w swoim gronie, po czym głosują zgodnie w pełnym składzie jedenastu sędziów.
Yugo skrzywił się ze złością.
- Chodzi ci o jedenastkę Trybunału Najwyższego, tak?
- To jest ogólna zasada. Nawet mniejsze grupy mogą działać w ten sposób. Przypuśćmy, że czterech członków Trybunału Najwyższego spotyka się potajemnie i dogaduje, jak głosować w tajnym głosowaniu. A potem głosują wspólnie w pierwotnym składzie sześciu sędziów. W ten sposób ta czwórka może określić wynik głosowania całej jedenastki.
- Do licha! Jest gorzej, niż myślałem - powiedział Yugo.
- Chodzi mi o to, że każda skończona reprezentacja może zostać skorumpowana. To ogólna teoria tej metody.
Yugo pokiwał głową, a potem - ku przerażeniu Hariego - zaczął wyliczać nieszczęścia i upokorzenia, które spotykały Dahlijczyków ze strony rządzących większości w trybunale, Radzie Najwyższej, Izbie Niższej i Zarządzie Dyktatu...
Nie kończąca się krzątanina władzy. Co za nuda! Seldon zdał sobie sprawę, że kierunek jego rozmyślań był daleki od gorączkowych kalkulacji Amaryla, a co więcej, od podstępnych i chytrych upodobań Lamurka. Czy mógł mieć nadzieję, że przetrwa jako Pierwszy Minister? Dlaczego imperator nie potrafi tego zrozumieć? Hari kiwał głową, przybierając maskę głębokiego zainteresowania, i oddawał się uspokajającemu działaniu zmienności barw na ścianie. Wciąż posuwali się w dół długiej cykloidalnej pochylni grawitacyjnej. Tym razem nazwa ta była trafna. Większość długodystansowych Podróży na Trantorze odbywała się w gruncie rzeczy pod Trantorem, wzdłuż krzywej, która umożliwiała ich pojazdowi swobodne opadanie. Pojazd unosił się na polu magnetycznym w odległości palca od ścian rury. Opadali w czarnej próżni, gdyż nie było okien. Zamiast nich strach przed opadaniem koiły zmiennobarwne ściany.
Zaawansowana technologia, z której tu korzystano, była dyskretna, prosta, łatwa, cicha i w specyficzny sposób klasyczna. Była też przyjazna człowiekowi, gdyż jej użycie nie nastręczało więcej problemów niż praca młotkiem, a działanie tak nieskomplikowane, jak w wypadku kamer trójwymiarowych. Zarówno ta technologia, jak i jej użytkownik uczyli się od siebie.
W pewnej chwili Hariego i Yugo otoczył las. Wielu ludzi na Trantorze mieszkało pośród drzew, skał i chmur. Tak właśnie żyła kiedyś ludzkość. Teraz to wszystko nie było prawdziwe, ale nie musiało przecież takie być. Jesteśmy szaleni, pomyślał Hari. 

Ludzie ukształtowali labirynty Trantora tak, by wyciszyć swe głęboko ukryte potrzeby i dostarczyć umysłowi wrażenia, że wokół znajduje się park. Technologia pojawiała się wyłącznie na żądanie niczym magiczny duch.
- Nie będziesz miał nic przeciwko, jeśli to wyłączę? - zapytał Yugo.
- Drzewa?
- Tak, wiesz, chodzi o otwartą przestrzeń.
Seldon skinął głową, a Yugo zmienił obraz na aleję bez olbrzymiego otwartego terenu. Wielu Trantorczyków czuło się niepewnie na otwartej przestrzeni; denerwowała ich nawet sama myśl o niej. Zjechali na dół, a potem zaczęli się wznosić. Hari czuł, że coś wciska go w fotel, który natychmiast dostosował się do położenia jego ciała. Wiedział, że poruszają się z wielką prędkością, ale nic o tym nie świadczyło. Lekkie pulsowanie magnetycznej gardzieli tunelu zwiększało prędkość podczas wznoszenia, rekompensując w ten sposób jej niewielkie straty. Innymi słowy, podróż nie wymagała żadnych nakładów energii - pojazd korzystał z pola, oddając i pobierając siłę grawitacji. Gdy znaleźli się w Sektorze Carmondian, otoczyli ich nieodłączni agenci sił specjalnych. Okolica nie przypominała elitarnego terenu uniwersytetu. 
Z zewnątrz nieliczne budynki nie przedstawiały się imponująco; dopiero w środku widoczny był urok całego projektu: skarpy, pochyłości, przewiewne transepty, strzeliste kolumny obrobionego metalu i potężne budowle. A wśród tej jasnej, spokojnej architektury kłębiły się zirytowane tłumy, napływając niczym rozwścieczona fala przypływu. Ścieżkami rowerowymi ciągnął sznur cyklistów holujących małe przyczepki, w których znajdowało się mnóstwo ciasno ułożonych produktów: lśniące kawały mięsa, puszki, słodycze i inne towary codziennego użytku a wszystko to dla mieszkających w sąsiedztwie klientów. Restauracje ograniczały się do stłoczonych na chodnikach maleńkich stolików i krzeseł, otaczających rozgrzane ruszty. Fryzjerzy prowadzili swoje interesy na ulicach. Zajmowali się głowami klientów, a stopy pozostawały dla żebraków, którzy masowali je, by zarobić kilka kredytów.
- Ale tutaj ruch - stwierdził dyplomatycznie Hari, gdy poczuł zapach dahlijskiej kuchni. 
- Jasna sprawa. A ciebie to nie cieszy?
- Wydaje mi się, że handel obwoźny i żebractwo zostały zdelegalizowane przez ostatniego imperatora.
- Zgadza się - uśmiechnął się Yugo. - Ale u nas by to nie przeszło... nie w przypadku Dahlijczyków. Masa luda ściąga do naszego sektora. Chodź, wrzucimy coś na ruszt.
Było jeszcze wcześnie, ale zjedli lunch w pobliskiej jadłodajni, do której przyciągnęły ich smakowite zapachy. Hari spróbował „bombowca”, który wśliznął się mu do ust, po czym wybuchnął trudnym do zidentyfikowania smakiem dymu, by wreszcie zostawić po sobie słodko - gorzki posmak. Agenci sił specjalnych, zanurzeni w kotłującym się tłumie, wyglądali na zaniepokojonych. Byli przyzwyczajeni do bardziej królewskich warunków.
- Wszystko tutaj nieźle się kręci - zauważył Yugo. Znowu wróciły mu maniery pracownika ciepłowni; mówił slangiem i z pełnymi ustami.
- Dahlijczycy mają prawdziwy dar do ekspansji - powiedział dyplomatycznie Hari.
Wysoki wskaźnik urodzeń sprawił, że Dahlijczycy musieli emigrować do innych sektorów, co zaowocowało nowymi inwestycjami. Seldonowi podobała się ta nieujarzmiona energia; przypominało mu to tych kilka miast, które istniały na Helikonie.
Hari stworzył kiedyś wzór Trantora i próbował używać go jako pomniejszonej wersji Imperium. Znaczna część jego postępów badawczych miała korzenie w zapomnianej, klasycznej mądrości. 
Większość ekonomistów postrzegała pieniądze jako prostą własność: jako podstawowe, linearne zależności potęgi i władzy. A Seldon odkrył, że wszystko jest płynne: niepewne, ryzykowne i szybkie. Pieniądze zawsze przepływają z jednej ręki do drugiej, co staje się siłą napędową zmian. Imperialni analitycy pomylili nieustające zmiany ze statycznymi rachunkami.
Gdy skończyli jeść, Yugo zaczai poganiać Hariego do windy grawitacyjnej. Ruszyli krętą drogą wśród gwaru i zapachów; wokół kłębiła się energia. Tutaj nie było już uporządkowanego ruchu ulicznego. Nie było poziomów dróg ciągnących się w jednym kierunku; miejscowe ulice przecinały się pod ostrymi kątami, czasem prostopadle. Wydawało się, że Amaryl uważa te skrzyżowania za prymitywne niedogodności. Przemknęli w niewielkiej odległości obok jakichś budynków, a potem zatrzymali się i udali na spacer ruchomym chodnikiem. Agenci sił specjalnych byli tuż za nimi, po prawej. Nagle, bez ostrzeżenia, Hari znalazł się w samym środku chaosu. Otoczył ich gęsty dym, a kwaśny odór przyprawił Helikończyka o mdłości.
- Na ziemię! - krzyknął kapitan do Hariego, a potem rozkazał swoim ludziom, by uzbroili się w anamorfinę. Wszyscy sięgnęli po broń. Dym powoli przerzedzał się nad ich głowami. Przez duszącą mgłę Hari dostrzegł zwartą ścianę ludzi, która parła w ich kierunku. Nadchodzili z bocznych alei i uliczek. Helikończykowi zdawało się, że wszyscy chcą się na niego rzucić. Agenci wystrzelili salwę w kierunku tłumu. Kilkoro ludzi padło na ziemię. Kapitan rzucił pojemnik z gazem, który wybuchł daleko od Hariego. Agent fachowo ocenił sytuację; wiedział, że cyrkulacja powietrza poniesie opary gazu w kierunku napierającego motłochu.
Po chwili jednak stało się jasne, że anamorfina nie zdoła powstrzymać tłumu. W stronę Hariego ruszyły dwie kobiety uzbrojone w bruk. Trzecia zamierzyła się na niego nożem, lecz kapitan zatrzymał ją dzirytem. 
W tej chwili więcej Dahlijczyków rzuciło się z krzykiem na agentów sił specjalnych, a Hari zdołał usłyszeć, co wykrzykują ci ludzie. Był to bezładny wyraz wściekłości skierowany przeciwko tiktokom. Z początku wydało mu się to tak nieprawdopodobne, iż pomyślał, że źle zrozumiał treść okrzyków. To odwróciło na chwilę jego uwagę. Gdy znowu spojrzał na napierający tłum, zobaczył kapitana leżącego na ziemi i zbliżającego się doń człowieka z nożem. Prawdziwą tajemnicę stanowił fakt, co ci ludzie mieli wspólnego z tiktokami, ale w tym momencie Seldon nie miał czasu, by się nad tym zastanawiać. Był sam, bez ochrony. Zdążył tylko przesunąć się nieco w bok i kopnąć mężczyznę z nożem prosto w kolano. Chwilę później rzucona z tłumu butelka boleśnie uderzyła go w ramię, a potem rozbiła się na chodniku. Jakiś mężczyzna machał w powietrzu łańcuchem, który coraz bardziej zbliżał się do jego głowy. Unik. Łańcuch świsnął tuż obok, a Hari rzucił się na mężczyznę i zwarł się z nim w uścisku. Upadli, przewracając przy okazji jeszcze dwie osoby. Wokół kłębiła się złorzecząca ludzka masa. Hari poczuł uderzenie w brzuch. Zwinął się w kłębek, chwytając łapczywie powietrze, i wtedy zobaczył wyraźnie, jak ledwie kilka stóp od niego jeden mężczyzna zabija drugiego długim, zakrzywionym nożem.
Pchnięcie, cięcie i znowu pchnięcie. Wszystko działo się w ciszy niczym koszmarny sen. Seldon odetchnął i otrząsnął się. Wszystko, cały świat, zaczęło się poruszać w zwolnionym tempie. Wiedział, że powinien śmiało zareagować. Ale to wszystko było tak przytłaczające... ...a potem znowu znalazł się na nogach. Nie pamiętał już o tym, co dzieje się tuż obok, zmagając się z mężczyzną, który z pewnością od dłuższego czasu nie zawracał sobie głowy kąpielą. A potem mężczyzna zniknął, porwany nagle przez kipiący gniewem tłum.
I znowu otoczyli go agenci służb specjalnych. Od początku wydarzeń minęło ledwie kilka chwil. Na chodniku leżały ciała zabitych. Inni trzymali się za krwawiące głowy. 
Krzyki, uderzenia... Hari nie miał czasu, by zastanowić się, jaka broń wyrządza tyle szkód, gdyż agenci natychmiast zabrali ich z miejsca zdarzenia. Cały ten incydent odpłynął w niejasną, zamgloną dal nieżytu trójwymiarowy program, który właśnie się zakończył.
Kapitan chciał od razu wrócić do Streelinga. 
- A najlepiej do pałacu - powiedział.
- Tu nie chodziło o nas - odparł Seldon, gdy weszli na ruchomy chodnik.
- Tego nie możemy być pewni, proszę pana.
Hari nie zgodził się z sugestiami, by przerwać podróż. Według niego ten incydent najprawdopodobniej był skutkiem jakichś nadużyć ze strony tiktoków.
- Ktoś oskarżył o to Dahlijczyków - wyjaśnił Yugo. - Więc nasi ludzie stanęli w swojej obronie i cóż, cała sprawa wymknęła się spod kontroli.
Wszyscy ludzie, których mijali, byli nienaturalnie podekscytowani; ich twarze płonęły, a wściekłe oczy miotały przeszywające spojrzenia.
Hari przypomniał sobie nagle uszczypliwe powiedzonko swojego ojca:
„Nigdy nie lekceważ potęgi nudy”.
W sprawach międzyludzkich porywająca akcja zmniejszała ciężar bezpłodnej nudy. Hari przypomniał sobie dwie kobiety okładające pięściami jakiegoś Spooka. Biły tego bladego człowieka o wrzecionowatym ciele, jakby nie był istotą ludzką, ale maszyną treningową. Naj - zwyklejsza fobia słoneczna stawiała go wśród znienawidzonych Innych, gra była więc uczciwa.
Morderstwo było pierwotnym popędem. W momentach wściekłości kusiło nawet najbardziej cywilizowanych. Jednak niemal wszyscy sprzeciwiali się temu pierwotnemu instynktowi, i to czyniło ich lepszymi. Cywilizacja była obroną przed surową potęgą natury. To była kluczowa zmienna, której nigdy nie brali pod uwagę ekonomiści z ich produktami brutto, teoretycy polityki operujący ilorazami reprezentacji czy socjologowie z ich wskaźnikami społecznego bezpieczeństwa.
- Tym też muszę się zająć - mruknął do siebie Hari.
- To znaczy czym? - zapytał Yugo. On również był poruszony.
- Sprawą tak podstawową jak morderstwo. Wszyscy na Trantorze są zaangażowani w ekonomię i politykę, a coś tak istotnego jak ten incydent może się okazać na dłuższą metę dużo bardziej znaczące.
- Umieścimy go w statystyce przestępstw.
- Nie. Chcę rozpracować ten popęd. Muszę sprawdzić, jak dzięki niemu można wytłumaczyć pewne głębsze ruchy w ludzkiej kulturze. Szkoda, że mamy do czynienia właśnie z Trantorem, tym olbrzymim tyglem, w którym kotłuje się czterdzieści miliardów ludzi. Wiemy,że czegoś nam brakuje, bo nie potrafimy stworzyć zbieżnego równania psychohistorycznego.
Yugo zmarszczył brwi. 
- Myślałem, no cóż, że potrzebujemy po prostu więcej danych.
Hari poczuł, że narasta w nim stara, dobrze znana frustracja.
- Nie, ja to czuję - powiedział. - Istnieje coś istotnego, zasadniczego, a my tego nie mamy.
Yugo wyglądał dość niepewnie. Wtedy nadjechał ich talerz. Przedostali się przez koncentryczny zespół ruchomych chodników, zmniejszyli prędkość i zatrzymali się na obszernym placu. Nad strzelającymi wysoko w niebo wieżami górował imponujący gmach. Jego wysmukłe kolumny rozkwitały w górze światłami setek biur. W rzeźbionym frontonie ogromnej budowli odbijało się światło słoneczne, opowiadając historie o bogactwie Artifice Associates.
Przeszli przez recepcję i znaleźli się w gabinecie, który swym luksusem przekraczał wszystko, z czym spotkali się u siebie, na imperialnym Uniwersytecie Streelinga.
- Wielki pokój - powiedział Yugo, przekrzywiając głowę.

Hari rozumiał ten powszechny akademicki zarzut. Pracownicy techniczni poza systemem uniwersyteckim zarabiali więcej, a warunki ich pracy były generalnie lepsze. Nigdy przedtem nie zajmował go ten problem. Idea uniwersytetu jako wielkiej i wspaniałej twierdzy wygasała wraz z postępującym upadkiem Imperium, tak więc Seldon nie widział potrzeby demonstrowania takiego bogactwa, zwłaszcza pod rządami imperatora, który się w tym lubował.
Personel Artifice Associates określał się mianem A2 i wyglądał na dość rozgarnięty. Usiedli przy wielkim, wypolerowanym stole z imitacji drewna. Hari pozwolił Yugo prowadzić rozmowę, gdyż wciąż przeżywał niedawne gwałtowne wydarzenia. Siedział i kontemplował otoczenie, a jego umysł jak zwykłe krążył wokół nowych aspektów, które mogłyby coś wnieść do psychohistorii.
Jego teoria wykazała już matematyczne związki między technologią, akumulacją kapitału i pracą, lecz najważniejszym motorem okazywała się wiedza. Mniej więcej połowa wzrostu ekonomicznego była skutkiem polepszenia jakości informacji i urzeczywistniała się w coraz lepszych maszynach, ich udoskonalonych umiejętnościach i rosnącej wydajności.
Było dość dobrze, ale owo „dość” sprawiało, że Imperium chwiało się w posadach. Nauka powoli traciła swoją twórczą siłę. Imperialne uniwersytety wypuszczały doskonałych inżynierów, ale brakowało wynalazców. Było wielu wspaniałych wykładowców, lecz mało prawdziwych naukowców. To wszystko doprowadziło do zmiany kolei dziejów. Hari pomyślał, że tylko niezależne przedsiębiorstwa, takie właśnie jak to, kontynuują dzieło, które zaprowadziło Imperium aż tak daleko.
Ale to tylko jeden z nielicznych dzikich kwiatów, które giną pod butem imperialnej polityki i inercji.
- Doktorze Seldon? - zapytał jakiś głos, wytrącając go z zadumy.
Hari skinął głową.
- Czy mamy również pańską zgodę?
- Ach, przepraszam... A na co?
- Żeby użyć tego - powiedział Yugo, po czym wstał i położył na stole swoje torby. Otworzył je i wydobył dwa ferrytowe bloki. - Panowie, to symulacje z Sarka.
Hari otworzył usta ze zdziwienia.
- Myślałem, że Dors... 
- Rozbiła je? Ona również tak myślała. W twoim biurze użyłem dwóch starych, bezwartościowych bloków z danymi.
- Wiedziałeś, że ona...
- Mam dla twojej damy wielki szacunek. Jest szybka i zdecydowana. - Yugo wzruszył ramionami. - Pomyślałem sobie, że można by ją trochę... sprowokować.
Hari uśmiechnął się. Nagle zdał sobie sprawę, że przez cały czas tłumił gniew wywołany despotycznym zachowaniem Dors. A teraz rozładował go serdecznym śmiechem.
- Wspaniale! Żona czy nie, istnieją przecież pewne granice.
Hari uśmiał się do łez i zaraził swym śmiechem pozostałych. Już od wielu tygodni nie czuł się tak wspaniale. Na chwilę wszystkie kłopoty związane z uniwersytetem i ministerstwem zniknęły.
- A zatem, czy mamy pańskie pozwolenie, doktorze Seldon? Możemy użyć tych symulacji? - zapytał raz jeszcze młody człowiek siedzący tuż przy Harim.
- Oczywiście. Chciałbym jednak mieć baczenie na pewne... badania, które mnie interesują. Czy to będzie możliwe, panie...?
- Marą Hofti. Będziemy zaszczyceni, jeśli poświęci pan temu projektowi trochę czasu. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby...
- Ja również. - Przy drugim boku Hariego stanęła młoda kobieta. - Jestem Sybyl - powiedziała i podała rękę na powitanie. Ta dwójka wydawała się dość kompetentna. Sprawiali wrażenie starannych, zdolnych i efektywnych. Hariego zaintrygowały pełne uwielbienia spojrzenia, którymi go obdarzali. W końcu był przecież takim samym matematykiem jak oni.
A potem znowu roześmiał się serdecznie, a jego śmiech zabrzmiał osobliwie swobodnie. Pomyślał właśnie o tym, jak powie Dors o ferrytowych blokach z symulacjami.


























































Rozdział II
 
Róża spotyka Skalpel
 
 
REPREZENTACJA OBLICZENIOWA - (...) Nie ulega wątpliwości, że poza nielicznymi wyjątkami tabu otaczające zaawansowaną sztuczną inteligencję zawsze towarzyszyło Imperium na przestrzeni dziejów i w każdym jego zakątku.Taka jednorodność kulturowej opinii jest prawdopodobnie odzwierciedleniem tragedii i traumatycznych doświadczeń jeszcze z czasów przedimperialnych. Istnieją wczesne zapiski o poważnych zakłóceniach samoświadomych programów również takich jak „symy” lub samoorganizujące się symulacje. Najwyraźniej przodków starożytnych cieszyło powtórne tworzenie osobowości z własnej historii, których używali prawdopodobnie w celach instruktażowych, rozrywkowych, a być może nawet badawczych. Nie ma dowodów na to, aby którakolwiek z tych osobowości przetrwała, w wielu relacjach dominuje jednak silne przekonanie, że były to dzieła sztuki wyniesionej na najwyższy poziom. Dość niepokojące implikacje mogą wszakże wynikać z niejasnych relacji tworzących hipotezę, jakoby samoświadome inteligencje posiadały ciała łudząco podobne do ludzkiego. Choć proste formy mechaniczne są powszechne w całym Imperium, tego rodzaju „tiktoki” nie grożą współzawodnictwem z ludzkością, jako że wykonują tylko nieskomplikowane i nieszkodliwe zadania (...) ,
Encyklopedia Galaktyczna.


* * *
Joanna d’Arc przebudziła się otulona bursztynowym snem. Pieściła ją chłodna bryza, a wokół rozbrzmiewał dziwny gwar. Usłyszała, zanim zobaczyła... ...i nagle znalazła się na zewnątrz. Siedziała. Dostrzegała szereg rzeczy jedną po drugiej, jak gdyby część jej podświadomości liczyła je. Świeże powietrze. Przed nią znajdował się gładki okrągły stół. Obok stało puste białe krzesło. W przeciwieństwie do znanych jej z własnej wioski, z Domremy, siedzenie tego krzesła nie było ciosane w drewnie. Jego gładka, wypolerowana powierzchnia miała magnetyczny urok. Kształt refleksów światła na konturach krzesła przypominał jej własne kształty. Zaczerwieniła się. Obcy. Jeden, drugi, trzeci... pojawiali się, migocząc, w jej polu widzenia. Poruszyli się. Dziwni ludzie. Nie mogła odróżnić kobiety od mężczyzny, z wyjątkiem tych, których pantalony i tuniki zarysowywały intymne części ciała. Spektakl był bardziej niesamowity od tego, który widziała kiedyś w Chinon na frywolnym dworze Wielkiego i Wiernego Króla. Rozmowa. Obcy zdawali się niepomni jej obecności, ale słyszała ich rozmowę tak dokładnie, jak niegdyś słyszała głosy. Słuchała na tyle długo, by zdać sobie sprawę, że nie rozmawiali o świętości czy Francji, a skoro tak, to rozmowa nie warta była jej uwagi. Hałas. Dobiegał z zewnątrz, z żelaznej rzeki dziwnych karocy, które poruszały się same, bez koni. Zatrwożyło ją to, lecz po chwili owo uczucie zniknęło. W oddali... zbliżenie...Perłowa mgiełka przesłaniała odległe, strzeliste wieżyce barwy kości słoniowej; wyglądały w niej jak topniejące dzwonnice kościołów. Cóż to za miejsce?
Wizja, prawdopodobnie związana z jej ukochanymi głosami. Czyż jednak takie zjawy mogą być święte? Z pewnością ten człowiek przy stole nie jest aniołem. Zajada jajecznicę... przez słomkę.
I ta kobieta... nieczysta w swej krzykliwej krągłości bioder, nagości ud i obfitości piersi. Niektórzy popijali czerwone wino z przejrzystych pucharów. Nigdy przedtem takich nie widziała, nawet na królewskim dworze. Inni natomiast, jak się zdawało, połykali delikatne kłęby świecących obłoczków. 
Jeden z nich, o zapachu wołowiny z sosem Loire, przepłynął tuż obok niej. Wciągnęła powietrze i w tej chwili zdała sobie sprawę, że jest świadkiem wspólnego posiłku. Czy to jest niebo? Miejsce, gdzie folguje się gustom i apetytom bez żadnej pracy i wysiłku? 
Nie, to niemożliwe. Z pewnością największa nagroda nie może być tak... przyziemna. I tak zatrważająca. I kłopotliwa. Zaalarmował ją ogień, który kilkoro z nich wciągało do ust przez małą trzcinkę. Serce zatrzepotało jej w piersi, gdy spostrzegła, jak chmura dymu zmierza w jej stronę... Ale nie czuła żadnego zapachu, dym nie drażnił ni oczu, ni gardła. 
Ogień! Ogień! - krzyczała w myślach, a serce biło jak oszalałe. Co to...? Spostrzegła istotę w dziwnym napierśniku, która zbliżała się ku niej, niosąc tacę zjedzeniem i napojami... Trucizna! Z pewnością wróg Podaje jej truciznę. Tak, to bez wątpienia wrogowie Francji, pomyślała, a strach chwycił ją za gardło. Natychmiast sięgnęła po miecz. Za momencik będę do usług - powiedziała istota w dziwnym napierśniku, tocząc się na kółkach ku innemu stolikowi. - Mam tylko cztery ręce. Dopraszam się o cierpliwość. Gospoda, pomyślała. To jakaś gospoda, ale gdzie są izby gościnne? Ach, tak... zaczynała sobie coś przypominać... miała się z kimś spotkać... z pewnym jegomościem? Tamten: wysoki, chudy starszy pan - dużo starszy niż Jacąues Darc, jej ojciec - jedyny poza nią w miarę normalnie odziany. Coś w jego szatach przypominało jej wymuskanych strojnisiów pląsających na 
dworze Wielkiego i Wiernego Króla. Biel jego mocno kręconych, opadających na plecy włosów podkreślała liliowa wstążka owinięta wokół szyi. Miał na sobie koronkowy, zwężający się ku krawędzi kołnierz, długą kamizelę z brązowej satyny w kolorowe kwiaty, czerwone aksamitne nogawice, białe pończochy i ciżmy z miękkiej irchy. Głupi, próżny arystokrata, pomyślała. Przywykły do wygodnych karet fircyk, który nie pomyślałby nawet o jeździe wierzchem, a cóż dopiero o bitwie w imię świętej sprawy. Ale służba ojczyźnie to święty obowiązek. Jeśli król Karol nakaże przypuścić atak, takoż i ona uczyni. Wstała. Jej kolczuga była zadziwiająco lekka. Prawie nie czuła uścisku skórzanych pasów na brzuchu i plecach ani ciężaru naramienników. Nikt nie zwrócił najmniejszej uwagi na chrzęst kolczugi lub metaliczny dźwięk kroków. Czy pan jest owym jegomościem, z którym miałam się spotkać? Czy monsieur Arouet? Nie nazywaj mnie tak - odburknął mężczyzna. - Arouet to nazwisko mego ojca, apodyktycznego świętoszka, nie moje. Od lat nikt się tak do mnie nie odezwał. Z bliska ów człowiek nie wyglądał tak staro. Zwiodły ją jego białe włosy, które, jak teraz widziała, były sztuczne. To była upudrowana peruka, którą przytrzymywała liliowa wstążka idąca pod brodą. Jak mam cię tedy nazywać? - W ostatniej chwili zdusiła słowa pogardy dla tego dandysa, grube słowa, których nauczyła się od towarzyszy broni. Diabeł ciągle podsuwał jej takie słowa, ale nie zamierzała się ugiąć. Poetą, tragediopisarzem, historykiem. - Mężczyzna pochylił się do przodu, mrugnął szelmowsko i szepnął: - Sam mówię o sobie Voltaire. Wolnomyśliciel. Filozof król. Oprócz Króla Niebios i Syna Jego jednego tylko znam króla. Karol, siódmy tego imienia, z rodu Walezjuszów. I będę cię zwała Arouet, pokąd pan mój nie przyzwoli mi czynić inaczej. Moja droga dziewico, twój Karol nie żyje. Nie! Mężczyzna zerknął na ulicę, na bezgłośne karoce poruszane niewidoczną siłą. Usiądź. No, usiądźże. Wydarzyło się dużo więcej. I pomóż mi, proszę, skierować na nas uwagę tego zabawnego kelnera. Znasz mnie? Wiedziona głosami, odrzuciła ojcowskie nazwisko, by zwać się La Pucelle, Dziewicą. O tak, znam cię bardzo dobrze. Wiem nie tylko to, że żyłaś wieki przede mną, ale i napisałem o tobie poemat. Mam też dziwne wspomnienia z rozmowy z tobą, kiedyś, gdzieś w mrocznej przestrzeni. - Pokręcił głową, marszcząc brwi. - Oprócz moich szat - piękne, czyż nie? - jesteś jedyną znajomą mi tu rzeczą. 
Ty i ta ulica, choć muszę przyznać, że jesteś znacznie młodsza, niż myślałem, podczas gdy ulica... no cóż, wydaje się szersza i starsza. W końcu zrobili chodniki. Ja... nie pojmuję... Mężczyzna wskazał na tabliczkę z nazwą gospody: U Dwóch Magów. Mademoiselle Lecouvreur, słynna aktorka, choć równie znana jako moja nałożnica. - Zmrużył oczy i powiedział: - Ach, cóż za rumieniec... jak słodko. Nie wyznaję się na takich sprawach - odparła Joanna i dodała z dumą w głosie: - Jestem dziewicą. Mężczyzna skrzywił się. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego tak nienaturalny stan rzeczy miałby być powodem do dumy. Jakoż i ja nie pojmuję potrzeby tak strojnego przyodziewku. 
- Moi krawcy byliby śmiertelnie obrażeni. Pozwól mi jednak powiedzieć, moja droga dziewico, że to właśnie ty, upierając się przy męskim stroju, odbierasz cywilizowanym ludziom jedną z ich najbardziej nieszkodliwych przyjemności. 
- I drogo za ten upór zapłaciłam - odparła. Dobrze pamiętała, że biskupi atakowali ją z powodu męskiego stroju równie nieubłaganie, jak wypytywali o boskie głosy, które słyszała. 
Gdyby jednak nosiła szaty, jakie nakazywano przywdziewać przedstawicielkom jej płci, jakże mogłaby pokonać wysługującego się Anglikom księcia Orleanu? Jak poprowadziłaby trzy tysiące rycerzy ku zwycięstwom pod Jargeau i Meung - surLoire, Beaugency i Patay, tego lata wspaniałych zwycięstw, gdy wiedziona swymi głosami - nie mogła czynić nic złego. Zamrugała, bo do oczu napłynęły jej łzy. Błysk wspomnienia... Klęska... Zapadła ciemność wypełniona krwią przegranych bitew, tłumiąc jej głosy skórzanymi rękawicami zwolenników Anglii, wrogów, którzy rośli w siłę. Nie ma powodu do obaw.
- Nie denerwuj się - powiedział monsieur Arouet, kładąc delikatnie rękę na jej kolanie. - Aczkolwiek osobiście uważam twój strój za odpychający, wierz mi, że broniłbym do końca twych praw do takiego ubioru, jaki cię zadowala. Albo do jego braku. - Zerknął na niemal zupełnie przejrzystą górną część odzienia właścicielki gospody.
- Panie...
- W końcu Paryż nie stracił jeszcze apetytu na zdobności kobiecego stroju. Mizerne owoce bogów, nieprawdaż?
- Nie. Czystość kobiety to jej największa cnota. Jej i mężczyzny.
Pan nasz był czysty i takoż nasi święci i księża.
- Księża czyści! - Mężczyzna przewrócił oczami. - Żałuj, żeś nie była w szkole, do której siłą posłał mnie ojciec. Mogłabyś opowiadać to jezuitom, którzy na co dzień nadużywali swej niewinności.
- Ja... nie potrafię dać temu wiary...
A co z nim? - Voltaire spojrzał ponad nią, wskazując czwororęką istotę, która toczyła się ku nim na kółkach. - Bez wątpienia to dziwadło jest czyste jak panna. Czy to także nazwałabyś cnotą? Fundamentem chrześcijaństwa i samej Francji...Gdyby czystość była we Francji tak powszechna, jak się o tym prawi, to już dawno nie byłoby w niej ani jednego człowieka.
Istota na kółkach zatrzymała się przy ich stoliku. Na puklerzu widniał napis, zapewne jej imię: Garęon 213 - ADM. Garęon odezwał się basem tak czystym, jakiego żaden człowiek by nie dobył: - - - Bal przebierańców, tak? Mam nadzieję, że moja zwłoka w niczym was nie opóźni. Nasza mechanoobsługa ma pewne trudności. Kelner na kółkach spojrzał na innego tiktoka, podającego tacę z daniami kelnerom. Istota była łudząco podobna do kobiety - miała miodowozłote włosy zebrane pod cienką siatką. Zupełnie jak człowiek, pomyślała Joanna. A może to demon? Dziewica zmarszczyła brwi. Ostre spojrzenie, które rzuciła istota, nawet jeśli mechaniczne, przypomniało jej sposób, w jaki gapili się na nią więzienni dozorcy. Czuła się wtedy tak poniżona, lecz odrzuciła kobiece szaty, które nakazali jej nosić inkwizytorzy. 
Odzyskując swój męski strój, pokazała im, gdzie ich miejsce. To był moment jej triumfu. Złotowłosa kucharka pochwyciła harde spojrzenie, nim jednak odwróciła wzrok, uśmiechnęła się do Garęon 213 - ADM i poprawiła siatkę. Joanna zaczynała akceptować obecność mechanicznych istot w tym dziwnym miejscu i nie zastanawiała się nad ich znaczeniem. Najwidoczniej był to jakiś przystanek na drodze ku niebieskim dominiom Pana. Ale jakże to wszystko było zagadkowe... Monsieur Arouet wyciągnął rękę i dotknął ramienia stojącej obok mechanicznej istoty. Sama Dziewica również nie mogła opanować podziwu. Gdyby taką istotę stworzyć do siodła, w bitwie byłaby niepokonana. Możliwości... 
- Gdzie jesteśmy? - zapytał monsieur Arouet. - A może powinienem zapytać: „Kiedy jesteśmy”? Mam przyjaciół w wysokich sferach...
- A ja w niskich - odpowiedziała dobrodusznie mechaniczna istota. 
- ...i domagam się pełnych wyjaśnień. Chcę wiedzieć, gdzie jesteśmy i o co tu chodzi! 
Garęon 213 - ADM wzruszył dwoma wolnymi ramionami, pozostałymi dwoma zaś ścierał ze stołu.—A skąd miałby to wiedzieć zwykły mechanokelner? Zaprogramowano mnie do obsługi tego miejsca, a nie do instruowania kogoś takiego jak monsieur, istoty ludzkiej bytującej w okrytej mgłą tajemnicy symoprzestrzeni. Czy monsieur i mademoiselle zdecydowali już, co chcą zamówić?
- Przecież nawet nie przyniosłeś nam jeszcze karty - odparł Arouet. Mechanokelner nacisnął przycisk pod stołem. Na blacie pojawiło się menu ze świecącymi literami. Dziewica nie zdołała powstrzymać okrzyku zachwytu, jednak na ostre spojrzenie monsieur Aroueta z głośnym klapnięciem zasłoniła dłońmi usta. Jej chłopskie maniery były częstym powodem zakłopotania.
- Hmm, całkiem pomysłowe - mruknął Arouet, włączając i wyłączając przycisk pod stołem. - Jak to działa?
- Mój program nie zawiera odpowiedzi. Będzie pan musiał zapytać mechanoelektryków.
- Kogo?!
- Z całym szacunkiem, monsieur, ale inni goście czekają. Zaprogramowano mnie do przyjmowania zamówień.
- Więc na co się zdecydujemy, moja droga? - Arouet spytał Joannę.
Spuściła wzrok zakłopotana.
- Zamów coś dla mnie - odparła. 
- Ach, że też zapomniałem
- Monsieur zapomniał? O czym? - spytał mechanokelner.
- Moja towarzyszka jest niepiśmienna. Nie umie czytać. Ja umiem, ale i tak nic nie pojmuję z tego menu.
Ach, więc ten uczony człowiek także nie potrafi odczytać karty dań. Joannę pocieszył fakt, że nie jest sama pośród tych niepojętych dziwactw.
Mechaniczny kelner zaczął odsłaniać sekrety poszczególnych dań, lecz Voltaire szybko mu przerwał.
- Chmurojedzenie?! Elektroniczna kuchnia?! - Mężczyzna skrzywił się z niesmakiem. - Nie, nie... Po prostu przynieś mi to, co macie najlepszego, by zaspokoić głód i pragnienie. Powiedz mi jednak, co możecie polecić nie pijącym dziewicom? Może talerz kurzu? Tylko dodajcie jeszcze czystego octu.
- Przynieś mi kawałek chleba - powiedziała Dziewica z chłodną godnością. - I kubek wina do przepłukania gardła.
- Wina?! - krzyknął Arouet. - Twoje głosy pozwalają na taką ekstrawagancję? Mais ąuelle scandalel Gdyby ktoś o tym usłyszał... co na księża? Co powiedzieliby o przykładzie, jaki dajesz przyszłym pokoleniom francuskich świętych? 

- Voltaire uśmiechnął się ironicznie i obrócił do mechanicznego kelnera. - Przynieś jej lepiej kubek wody, mały kubek!
Gdy Garęon 213 - ADM oddalał się, Voltaire zawołał za nim:
I upewnij się, że chleb jest czerstwy. A najlepiej spleśniały!!. 

* * *
Mara Hofti szedł szybkim krokiem do swojego biura w Waldon Shaft, a obok niego podążała, szczebiocząc, Sybyl, jego współpracowniczka i przyjaciółka. Zawsze była energiczna i miała mnóstwo pomysłów. Tylko czasami ten nadmiar energii stawał się męczący. Na szczycie ogromnej, wysokiej wieży majaczyły imponujące biura Artifice Associates. Mara zadarł głowę, przyglądając się ślizgaczowi, który właśnie złapał w skrzydła prąd powietrza wytwarzanego przez potężne dmuchawy Trantora. Dla urozmaicenia kontrola atmosferyczna dodała tego dnia nawet obłoczki pary. Mara zapragnął znaleźć się tam, w górze, pikować wśród ich kłębiastych oparów... Zamiast tego był tu, na dole, przywdziewając pancerz swoich codziennych wyzwań. A miał to być dzień niezwykły. Niebezpieczny. I chociaż z jego kroku i uśmiechu przebijała pikanteria czekających go zdarzeń, strach przed porażką ciążył niczym ołów na najbardziej nawet optymistycznych planach.
Jeśli dzisiaj mu się nie uda, przynajmniej nie będzie to tak tragiczne w skutkach jak błąd pilota, który nieprawidłowo ocenił odległość do otworów cieplnych w wieży. Wszedł do biura z ponurą miną.
- Denerwuję się - powiedziała Sybyl, wpadając w jego nastrój.
- Hmmm. Co? - Mara rzucił swój pakunek i zajął miejsce za ozdobną konsolą.
Sybyl usiadła przy nim. Konsola zajmowała połowę biura, wskutek czego pulpit Mara wyglądał jak pogrążony w nieładzie dodatek.
- Symulacje z Sarka - oznajmiła. - Spędziliśmy tak wiele czasu nad procedurami wskrzeszania i dopasowywaniem ich fragmentów.
- Musiałem uzupełnić całe warstwy brakujące w poszczególnych zbiorach. Chodzi o połączenia synaptyczne w polach skojarzeniowych. Miałem z tym mnóstwo roboty.
- Ja również. Mojej Joannie brakowało całych fragmentów w hipokampie.
- Ciężko było?
Mózg zapamiętywał, używając ośrodków, które znajdowały się właśnie w hipokampie. Ośrodki te były źródłem pamięci długoterminowej, która poprzez synapsy docierała do każdej części kory mózgowej. Nie działo się to bynajmniej w sposób tak uporządkowany i systema - tyczny jak w pamięci komputera i stanowiło jeden z poważnych problemów. Ewolucja wciskała się to tu, to tam, poświęcając niewiele uwagi całości. W budowaniu umysłów Stwórca okazał się amatorem.
- Czy było ciężko? Morderczo! Siedziałam nad tym do północy przez całe tygodnie.
- Ja też.
- Korzystałeś z... biblioteki?
Mara zastanowił się chwilę. Artifice Associates posiadało duże zbiory map mózgu pozyskane od ochotników. Mapy były zaopatrzone w różne menu pozwalające na wybór procedur, które mogły wykonywać takie same zadania, jakie wykonywały synapsy w mózgu. Wszystkie procedury starannie przełożono na cyfrowe odpowiedniki, co oszczędzało wiele pracy. Ale użycie ich wiązało się z ogromnymi kosztami, gdyż każda procedura była zastrzeżona prawem autorskim.
- Nie - powiedział. - Mam prywatne źródła.
- Ja też - pokiwała głową Sybyl.
Czy ona próbuje coś ze mnie wydobyć? - Mara zastanawiał się. Oboje musieli przejść skanowanie mózgu, co było warunkiem otrzymania klasy mistrzowskiej w merytokracji. 
Mara zapobiegliwie zatrzymał swój test. Z pewnością było to lepsze niż jakaś przypadkowa mapa mózgu. Nie był geniuszem, lecz podstawy działania symulacji Voltaire’a nie były w końcu najważniejsze. To, jak sym uruchomił funkcje tyłomózgowia, nie miało z pewnością znaczenia, czyż nie?
- Spójrzmy na nasze dzieła - powiedział z ożywieniem Mara, by nie wracać już do poprzedniego tematu. Sybyl skinęła głową.
- Moje jest stabilne - oznajmiła. - Ale słuchaj, przecież tak naprawdę nie wiemy, czego się spodziewać. Te w pełni zintegrowane osobowości są ciągle odizolowane.
- Natura bestii. - Mara wzruszył ramionami. Gdy jego dłonie pieściły konsolę, ogarnęło go jakieś mrowiące podniecenie.
- Zróbmy to dzisiaj - powiedziała szybko Sybyl.
- Co? Ja... chciałbym najpierw wprowadzić trochę więcej danych i załatać dziury w programie. Może zainstaluję jakiś bufor, zabezpieczenie przed zmianami osobowości. Może wybadam...
- To są szczegóły! Spójrz, te symy funkcjonują na zewnątrz już od tygodni czasu symulacyjnego, samointegrują się i dopełniają. Zacznijmy z nimi współdziałać.
Mara pomyślał o pilocie ślizgacza wystawionym na działanie zdradzieckich wiatrów. Nigdy przedtem nie zrobił nic tak niebezpiecznego; to nie było w jego stylu. Jego ryzyko mieściło się całkowicie w przestrzeni cyfrowej. Tutaj był mistrzem.
Nie posunął się jednak aż tak daleko, by z głupoty narażać się na niebezpieczeństwo. Umożliwienie symulacjom kontaktu z teraźniejszością mogło wywołać u nich halucynacje, strach, a nawet panikę.
- Tylko pomyśl! Mówimy o czasach przedantycznych.
Zdał sobie sprawę, że to właśnie o n jest tym, który się boi. Myśl jak pilot, upomniał się.
- Chciałbyś, żeby zrobił to ktoś inny? - zapytała Sybyl.
Mara poczuł przelotnie ciepło jej uda, które przypadkiem otarło się o jego nogę.
- Nikt inny tego nie zrobi - przyznał.
- I dzięki temu zdobędziemy przewagę nad konkurencją.
- Ten facet, Seldon, mógł już to zrobić, kiedy dostał symulacje od tych sarskich żartownisiów z Nowego Odrodzenia. Wykorzystuje nas. No cóż... myślę, że musi nabrać trochę dystansu wobec propozycji, którą otrzymał.
- Politycznego dystansu - przytaknęła Sybyl. - I nauczyć się odmawiać.
- Nie wydaje mi się, żeby miał na tyle oleju w głowie. Z punktu widzenia polityki, oczywiście.
- Może chce, żebyśmy tak myśleli. A jak zdołał oczarować Cleona?
- To mnie zastanawia. Nie chodzi o to, żebym miał coś przeciwko jednemu z naszych w rządzie. Matematyk ministrem... Kto by przypuszczał?
I tak Artifice Associates wyszło na swoje. Dzięki kontaktom z Sarkiem firma zdołała wyprzeć Digitfac i Axiom Alliance z rynku sprzedaży i projektowania inteligencji holograficznych. Trzeba wszakże przyznać, że w wypadku kilku produktów rywalizacja była bardzo ostra. Jednak dzięki źródłu naprawdę starożytnych osobowości firma zgarnęła całą pulę. I to w momencie, gdy wszystko stało na ostrzu noża, pomyślał z radością Mara. Niebezpieczeństwo i pieniądze: dwa potężne afrodyzjaki.
Poprzedni dzień spędził na podsłuchiwaniu Voltaire’a i był przekonany, że Sybyl robiła to samo z Dziewicą. Wszystko poszło doskonale. Z jednym wyjątkiem, pomyślał. Filtratory.
- Nie ufasz sobie? Myślisz, że zdradzisz swoje uczucia? - zapytała Sybyl, śmiejąc się gardłowo. - Sądzisz, że zbyt łatwo cię rozszyfrować?
- A jest tak? - odbił piłeczkę.

- Powiedzmy, że przynajmniej twoje intencje są oczywiste. l Sybyl mrugnęła figlarnie. Nozdrza Mara rozszerzyły się gwałtownie, a to przypomniało mu, dlaczego potrzebował filtratora. Nacisnął przycisk i przywołał uprzejmy wyraz twarzy stworzony starannie na potrzeby rozmów telefonicznych z klientami. Pracując w tym biznesie, bardzo wcześnie dowiedział się, że świat jest pełen nerwowych ludzi. A zwłaszcza Trantor.
- Włącz też filtr mowy ciała - powiedziała Sybyl beznamiętnym głosem. To właśnie nie przestawało go intrygować: ta przebiegła, podstępna dwuznaczność.
Sybyl również włączyła swoje filtry przeniesione w jednej chwili z jej biura, które znajdowało się w innej części budynku. - Chcesz zbiór ze słownikiem? Mara wzruszył ramionami.
- Wszystko, czego oni nie rozumieją, przypisujemy problemom językowym.
- A czym jest to, czym oni mówią?
- To martwy język z nieznanego pierwotnego świata. - Mara przesunął dłońmi po konsoli i nastawił modulację.
- Ma takie miękkie, płynne brzmienie. Jeszcze jedno. - Sybyl wciągnęła głęboko powietrze, wstrzymała je na chwilę, a potem wypuściła. Jej piersi zafalowały. - Mam nadzieję, że mój klient nie wie o Seldonie. Firma ogromnie ryzykuje, nie mówiąc im o sobie.
- No i co z tego? - Mara uwielbiał beztrosko wzruszać ramionami.
Slizgacz wprawdzie paraliżował go, ale rozgrywki w interesach kochał. W tej sprawie Artifice Associates czerpało zyski od dwóch śmierelnych wrogów.
- Zrezygnują, jeśli dowiedzą się, że gramy na dwa fronty. Nie wypłacą nam niczego poza zaliczką. A wiesz chyba, że wydaliśmy już dużo więcej.
- Zrezygnują? - Tym razem to Marą się zaśmiał. - Nie. Chcą przecież wygrać, a my jesteśmy najlepsi. - Uśmiechnął się zarozumiale. - Ty i ja, chyba że się rozmyślisz. Poczekaj tylko, aż to zobaczysz. Zgasił światła, uruchomił program i rozsiadł się wygodnie w fotelu, kładąc nogi na stół. Chciał zrobić na niej wrażenie. To zresztą nie było wszystko, czego chciał. Ponieważ mąż Sybyl uległ wypadkowi, którego skutków nie zdołali naprawić nawet najlepsi medycy, postanowił odczekać jakiś czas, a potem wykonać swój ruch. Jakimż wspaniałym będą zespołem! Otworzą firmę - powiedzmy MaraSybyl Limited - zgarną najlepszych klientów A2 i zdobędą sławę.
- By spotkać starożytnych... - zadźwięczał w ciemności głos Sybyl.
Niżej, niżej i jeszcze niżej - do zreplikowanego świata, którego pozbawiona spoin, błękitna gmatwanina pęczniała, zajmując całą ścianę. Opadli na prymitywne miasto, w którym zaledwie jedna warstwa zabudowań pokrywała nagi grunt. Jakaś niewymyślna osada z czasów przedimperialnych. Ulice wirowały, a budynki obracały się dokoła w pomysłowej projekcji. Nawet tłumy i ruch uliczny wydawały się autentyczne. Szybko skierowali się jeszcze niżej - do swej pierwszoplanowej symulacji. Była to kawiarnia usytuowana w miejscu zwanym Boulevard St. Germain. Intensywne zapachy, przytłumiony gwar ulicy, brzęk talerzy, mocny aromat sufletu.
Mara umieścił ich w tych samych ramach czasowych, w których znajdowały się odtworzone istoty. Ze ściany wyłonił się szczupły mężczyzna. Jego oczy zdradzały głęboką inteligencję, a na ustach błąkał się sardoniczny uśmiech.
Sybyl gwizdnęła przez zęby. Zmrużyła oczy i przyglądała się uważnie ustom odtworzonej postaci, jakby chciała czytać z ich ruchu. Voltaire indagował mechanokelnera. Był oczywiście zirytowany.
- Doskonała analiza na poziomie pięciu zmysłów - powiedziała nieco przerażona Sybyl. - Moje symulacje nie są tak wyraźne. Ciągle nie wiem, jak to robisz.
Moje kontakty z Sarkiem, pomyślał Mara. I wiem, że ty też masz takie.
- Hej! - zawołała Sybyl. - Co...

Mara wyszczerzył się radośnie, widząc, jak otwiera ze zdziwienia usta i patrzy na obraz swej Joanny u boku jego Voltaire’a. Strumień danych został zainicjowany, ale jeszcze nie działał interaktywnie. Twarz Sybyl wyrażała podziw zmieszany ze strachem.
- Nie mamy ich łączyć! A przynajmniej dopóty, dopóki nie spotkają się w koloseum.
- Kto tak twierdzi? Tego nie ma w naszym kontrakcie.
- Tak czy owak, Hastor nas zabije.
- Możliwe, ale tylko wtedy, gdy się dowie. Mam ich rozdzielić?
Sybyl przygryzła wdzięcznie wargę.
- Oczywiście, że nie. Do licha, stało się. Włączaj.
- Wiedziałem, że na to pójdziesz. Jesteśmy artystami. To my podejmujemy decyzje.
- Mamy wystarczającą pojemność, żeby stworzyć im czas rzeczywisty? Marą skinął głową.
- Jasne, ale to będzie kosztować. Mam dla ciebie małą propozycję.
- Och. - Sybyl uniosła brwi. - Bez wątpienia będzie to coś zakazanego.
Mara odczekał chwilę, żeby ją trochę podręczyć. Chciał też sprawdzić, jak Sybyl zareaguje na próbę zmiany ich długotrwałych platonicznych stosunków. Już kiedyś spróbował, ale go odrzuciła. Przypomniała mu delikatnie, że ma dziesięcioletni kontrakt małżeński, lecz to tylko zwiększyło jego pożądanie. To wszystko i jej wierność. Pozostało mu tylko zgrzytanie zębami, co zresztą oboje robili bardzo często. Chociaż można to było oczywiście zastąpić godziną u dobrego terapeuty. Mowa jej ciała - lekki dystans, który utrzymywała - uprzytomniła mu, że jeszcze nie przestała opłakiwać swojego męża. Był przygotowany, żeby odczekać zwyczajowy rok, ale tylko w razie konieczności.
- A co powiesz na to, byśmy wyposażyli ich w ogromne zbiory, dużo większe niż pakiet podstawowy? - spytał szybko. - Damy im solidną wiedzę o Trantorze, Imperium i wszystkim innym.
- To niemożliwe.
- Możliwe. Tyle tylko, że kosztowne.
- I to jak!
- No to co? Pomyśl tylko. Wiemy, co reprezentuje ta dwójka pierwotnych, chociaż nawet nie znamy świata, z którego pochodzą.
- Ich pokłady pamięci mówią o „Ziemi”, pamiętasz?
Marą wzruszył ramionami.
- I co z tego? Wiele prymitywnych światów tak siebie nazywało.
- Och, a siebie prymitywni określali mianem „ludzi”?
- Właśnie. Wszystkie te opowieści ludowe są z astrofizycznego punktu widzenia tak samo błędne. Legenda o planecie, która była kolebką ludzkości, jest jasna tylko w jednym punkcie: ów świat w większości pokrywały oceany. Dlaczego więc nazywali go „Ziemią”?
Sybyl skinęła głową
- Powiedzmy, że się mylą - stwierdziła. - Nie mają też rzetelnych wiadomości na temat astronomii. Sprawdziłam to. Ale spójrz na ich kontekst społeczny. Oboje są zwolennikami odwiecznych idei: wiary i rozumu.
Mara zacisnął dłonie w chłopięcym geście entuzjazmu.
- Racja! Dołożymy do tego to, co wiemy dzisiaj: dobór pseudonaturałny, psychofilozofię, dobór genowy...
- Boker nigdy się na to nie zgodzi - powiedziała Sybyl. - To współczesne dane, których nie chcą Obrońcy Wiary Naszego Ojca. Oni chcą historycznej Dziewicy: czystej, nie skażonej współczesnymi ideami. Muszę zaprogramować ją tak, by umiała czytać...
- To murowane.
- ...pisać i posługiwać się wyższą matematyką. Daj mi odetchnąć!
- Sprzeciwiasz się z powodów etycznych? A może po prostu chcesz uniknąć kilku bezwartościowych wieków pracy?
- Łatwo ci mówić. Twój Voltaire ma zasadniczo nowoczesny umysł.
Ktokolwiek go stworzył, wykonał dobrą robotę, bo miał do dyspozycji jego biografie. A moja Dziewica jest w takim samym stopniu mitem, jak postacią autentyczną. Ktoś odtworzył ją z próżni.
- A zatem twój sprzeciw wynika z lenistwa, nie z wierności zasadom.
- Wynika z obu tych rzeczy.. .
- A przynajmniej pomyślisz o tym?
- Już to zrobiłam. Odpowiedź brzmi „nie”.
Mara westchnął.
- Nie ma sensu się kłócić - powiedział. - Zobaczysz, kiedyś pozwolimy im na siebie oddziaływać.
Nastrój Sybyl zmienił się ze sprzeciwu w podniecenie. Rozentuzjazmowana, dotknęła nawet nogi Mara, przesuwając po niej palcami. Poczuł jej czułe dotknięcie, kiedy wchodzili do przestrzeni symulacyjnej.
- Co się tutaj dzieje? - Voltaire wstał gwałtownie, przewracając krzesło, które upadło z hukiem na kamienną podłogę. Oparł ręce na biodrach i spojrzał na nich z ekranu. - Kim jesteście? Jaki diabelski związek reprezentujecie?
Mara zatrzymał symulację i zwrócił się do Sybyl:
- Uf, chcesz mu to wyjaśnić?
- On należy do ciebie, nie do mnie.
- Ale ja go przestraszyłem.
Voltaire był imponujący. Emanował potęgą i elektryzującą pewnością siebie. Jednak całokształt badań tego symu nigdy tego nie potwierdził.
- Ciężko nad tym pracowaliśmy! Jeśli teraz zawiedziesz...
- Dobrze już, dobrze - obruszył się Mara.
- Jak mu się ukazałeś?
- Zmaterializowałem się, podszedłem do niego i usiadłem.
- Widział, jak pojawiasz się znikąd?
- Chyba tak - przyznał zmartwiony Mara. - To nim wstrząsnęło.
Mara użył wszystkich składników usposobienia, które posiadał, porządkując i kształtując zbiory nastroju, ale nigdy nie naruszył kory mózgowej Voltaire’a. Trudny orzech do zgryzienia! Jakiś programista zajmujący się czasami przedantycznymi wykonał zadziwiającą, wręcz niepojętą robotę! Mara ostrożnie zanurzył symulację w bezbarwnej pustce sensorycznego bezruchu. Wyciszył, uspokoił... Jego palce zatańczyły na konsoli. Wyłączył przyspieszenie czasu. Symulacje potrzebowały czasu obliczeniowego, żeby przyswoić nowe doświadczenia. Mara umieścił Voltaire’a w pozornie rzeczywistej sieci doświadczenia. Jego osobowość zareagowała na tę symulację rzeczywistości, przyswajając sobie zainstalowane tam emocje. Voltaire był obdarzony rozumem; jego osobowość potrafiła zaakceptować nowe idee, na które sym Joanny potrzebował dużo więcej czasu. Jak to wszystko wpływało na rekonstrukcję prawdziwej osoby, która przyswajała wiedzę o innej rzeczywistości? To była właśnie najtrudniejsza część odtwarzania osobowości. Zgoda na to, kim, czym i kiedy przyszło im być.
Fale szoku konceptualnego rezonowały w cyfrowych osobowościach, zmuszając je do emocjonalnego dostrojenia. Czy potrafiły tego dokonać? Nie były przecież prawdziwymi ludźmi; były niczym więcej jak tylko abstrakcyjnym obrazem impresjonisty, który usiłuje powiedzieć ci, jak wygląda krowa. A teraz on i Sybyl musieli zająć się tym wszystkim tuż po tym, jak programy zrobiły, co w ich mocy. W tym momencie kunszt matematyczny Mara i Sybyl został wystawiony na ciężką próbę. Sztuczne osobowości musiały przetrwać ten moment krytyczny lub popaść w obłęd i chaos. Podążanie po autostradach rozwijającej się percepcji i jej ontologiczne zakręty mogły wstrząsnąć ich konstrukcją tak mocno, że uległaby zniszczeniu. 
Pozwolił, żeby się spotkali, a potem przyglądał się im uważnie. Gospoda U Dwóch Magów, zwykłe miasto, tłumy. Aby skrócić czas obliczeniowy, pogoda powtarzała się co dwie minuty czasu symulacji. Bezchmurne niebo ograniczało przepływ płynnych wzorców. Sybyl zajmowała się swoją Joanną, a Mara Voltaire’em, wygładzając niewielkie rysy w ich matrycach percepcyjnych.
Spotkali się, rozmawiali. Biało - niebieska fala zakłóceń musnęła neuronowe symulacje Voltaire’a. Mara wysłał natychmiast naprawczy algorytm konceptualny, który wyciszył turbulencje.
- Udało się! - szepnął.
Siedząca obok Sybyl skinęła głową i wysłała własne funkcje wyrównawcze.
- Teraz działa całkiem dobrze - powiedział Mara. Zdążył już zapomnieć o niefortunnym początku. - Utrzymam swoją manifestację w pozycji siedzącej, dobrze? Żadnego znikania ani nic w tym rodzaju.
- Joanna jest już wyraźna. - Sybyl wskazała brązowe prążki w matrycy reprezentacji, która pojawiła się przed nią na trójwymiarowym obrazie. - Jakieś emocjonalne zawirowania, ale one też się uspokoją.
- A więc... do dzieła.
Sybyl uśmiechnęła się.
- Zróbmy to - powiedziała.
Nadszedł oczekiwany moment. Mara wciągnął Voltaire’a i Joannę do czasu rzeczywistego.
Po minucie wiedział już, że Voltaire jest wciąż cały i że działa prawidłowo. Tak samo było z Joanną. Popadła co prawda w swój melancholijny nastrój, ale ta cecha jej charakteru była przecież dobrze udokumentowana .
Voltaire był jednak poirytowany. Zjawił się przed nimi w swojej naturalnej wielkości. Jego hologram popatrzył groźnie, zaklął, a potem głośno zażądał prawa do nawiązania rozmowy wtedy, gdy będzie miał na to ochotę.
- Myślicie, że chcę być na waszej łasce, gdy będę miał ochotę coś powiedzieć? Rozmawiacie z człowiekiem, którego skazano na wygnanie, ocenzurowano, więziono i prześladowano. Z człowiekiem, który żył w ciągłym strachu przed Kościołem i władzą państwową...
- Ogień - westchnęła Dziewica zmysłowym szeptem.
- Uspokój się - nakazał Mara Voltaire’owi - albo cię wyłączę. - Potem zawiesił akcję i zwrócił się do Sybyl: - Jak myślisz? Powinniśmy spełnić jego prośbę?
- Dlaczego nie? Przecież nie mogą być ciągle na nasze skinienie. To nie w porządku.
- Nie w porządku? Przecież to tylko symulacje!
- Ale oni mają pojęcie o sprawiedliwości. Jeśli ją pogwałcimy...
- Dobrze już, dobrze.
Mara wznowił akcję.
- Pytanie brzmi: Jak? - zwrócił się do Voltaire’a. - Nie obchodzi mnie, jak to zrobicie - oznajmił hologram. - Po prostu to zróbcie. Natychmiast!
- Chwileczkę. Damy ci czas, żebyś dostosował się do swojej przestrzeni percepcji.
- Co to znaczy? - zapytał Voltaire. - Dowcipne wyrażenie to jedno, a żargon drugie.
- Skończ ze swoimi kaprysami - odparł sucho Mara.
- Wtedy będziemy mogli rozmawiać?
- Tak - powiedziała Sybyl. - To twoja inicjacja, nie nasza. Nie chodź w tym samym czasie na spacery, bo to... wymaga zbyt wielu danych.
- Próbujemy ograniczyć koszty - poinformował Mara, odchylając się do tyłu, żeby lepiej widzieć nogi Sybyl.
- Dobrze, pospieszcie się więc - powiedział obraz Voltaire’a. - Cierpliwość jest dobra dla męczenników i świętych, nie dla ludzi belles lettres.
Program przekładał wszystko na współczesny język, wzbogacony niekiedy brzmieniem starożytnych, dawno zapomnianych słów. Potem znajdował ich znaczenie i przedstawiał je Maraowi i Sybyl. Mara zachował jednak niepewną, naturalną akustykę mowy, tenor z niewy - obrażalnie odległej przeszłości.
- Wymów po prostu nasze imiona, a pojawimy się w obramowanym na czerwono prostokącie.
- Musi być czerwony? - zabrzmiał drżący głos Dziewicy. - Nie możecie sprawić, by był niebieski? Niebieski jest taki chłodny, to kolor morza. Woda jest silniejsza od ognia, może go zdławić.
- Przestań paplać! - warknął hologram mężczyzny i skinął na mechanokelnera. - Zabierz natychmiast to płonące danie. Denerwuje Dziewicę. A wy, geniusze! Skoro potraficie wskrzeszać ludzi, z pewnością zdołacie zmienić czerwień w błękit.
- To nie do wiary - stwierdziła Sybyl. - To ma być sym? Co on sobie wyobraża?
- To głos rozsądku - odparł Mara. - Francois Marie Arouet de Voltaire.
- Myślisz, że są już gotowi, żeby spotkać się z Bokerem? - Sybyl przygryzła wargę. - Obiecaliśmy, że będzie mógł zobaczyć symy, gdy tylko się ustabilizują.
Mara myślał przez chwilę.
- Zagrajmy więc w otwarte karty - powiedział. - Zadzwonię do niego. 
- Możemy się tak wiele od nich nauczyć.
- To prawda. Kto by powiedział, że ci prehistoryczni to takie gnojki.
Starała się nie zwracać uwagi na czarodziejkę Sybyl, która rościła sobie prawo do miana jej stwórcy... jakby ktoś jeszcze poza Królem Niebios był władny dokonywać takich czynów. Nie miała ochoty z nikim rozmawiać. Przytłaczała ją mnogość, szybkość i intensywność zdarzeń. Bolesna śmierć w płomieniach i duszącym dymie wciąż jej towarzyszyła.
Na oślej czapce, którą nałożono jej na ogoloną głowę w ostatnim dniu jej krótkiego życia - w pełnym ognia dniu jej triumfu - widniały zapisane w świętym języku jej „zbrodnie”: Heretica, Relapsa, Apostata, Idolater. Czarne słowa, które wkrótce strawił ogień. Uczeni kardynałowie i biskupi ze znienawidzonego, sprzyjającego Anglikom Uniwersytetu Paryskiego, a także Kościoła - domu Pana na ziemi! - oddali jej ciało jęzorom ognia. A wszystko za to, że głosiła wolę Pana i walczyła, by Wielki i Wierny Król mógł zostać pomazańcem bożym we Francji. Tymczasem oni odrzucili królewski okup i posłali ją na stos. Cóż więc zrobiliby z czarodziejką Sybyl, która - tak jak ona - przestawała z mężczyznami, nosiła męski strój, a ponadto przypisywała sobie możliwości, które przyćmiewały nawet czyny samego Stwórcy?
- Proszę, odejdź - mruknęła. - W ciszy jeno słyszeć mogę głosy.
Jednak ani La Sorciere, ani też odziany w czerń brodacz zwany Bokerem - który jako żywo przypominał groźnych patriarchów zasiadających w wysoko sklepionej nawie katedry w Rouen - nie odeszli.
Zaczęła więc błagać:
- Jeśli już musicie mówić, pogadajcie z monsieur Arouetem. On bardzo to lubi.
- Święta Dziewico, Różo Francji - przemówił brodacz. - Czy Francja była twoim światem?
- Moim przystankiem na ziemskim padole.
- Chodzi mi o to, czy była twoją planetą.
- Planety są w niebiesiech. Ja byłam na ziemi.

- Mam na myśli... no dobrze, mniejsza z tym. - Zaczął bezgłośnie rozmawiać z czarodziejką Sybyl. - ...Uprawa ziemi? Rolnicy? Czy to możliwe, że prehistoryczni byli aż takimi ignorantami?... Najwyraźniej myślał, że nie potrafi czytać z ruchu warg ale tę sztuczkę Joanna miała opanowaną do mistrzostwa. Przydawało się jej to podczas obrad kościelnych trybunałów.
- Wiem, co należy do moich obowiązków. Wiem to, co powinnam wiedzieć. 
Boker zmarszczył brwi i przysunął się bliżej.
- Proszę, wysłuchaj mnie uważnie. Nasza sprawa jest sprawiedliwa. Los świętości zależy od tego, jak wielu nawróconych przeciągniemy na naszą stronę. Jeśli mamy ocalić istotę ludzkości i uświęconą czasem tradycję naszej tożsamości, musimy pokonać odwieczny sceptycyzm.
Chciała się odwrócić, ale powstrzymał ją ciężar brzęczących łańcuchów.
- Zostawcie mnie w spokoju. Aczkolwiek nikogo nie zabiłam, stawałam w wielu bitwach, żeby zapewnić zwycięstwo Wielkiemu i Wiernemu Królowi Francji. To ja walczyłam o to, by mógł nałożyć koronę w Reims. Broczyłam krwią, broniąc jego imienia. Podniosła nadgarstki. Była teraz w ohydnej celi w Rouen, skuta łańcuchami. Sybyl powiedziała, że to ją trochę uspokoi, że w pewien sposób dobrze wpłynie na jej charakter. Jako anioł Sybyl z pewnością miała rację. Boker zaczął znów błagalnym tonem, ale Joanna zebrała siły i powiedziała:
- Świat widzi, jak mi odpłacono za ból i poświęcenie. Już nigdy nie będę prowadziła wojny. Monsieur Boker obrócił się ku czarodziejce.
- To świętokradztwo trzymać kogoś takiego w łańcuchach. Nie możesz jej przetransportować do jakiegoś miejsca teologicznego ukojenia? Na przykład do katedry?
- Kontekst. Symy muszą mieć kontekst - powiedziała bezgłośnie La Sorciere.
Joanna stwierdziła, że tu, w czyśćcu, potrafi czytać z ruchu warg lepiej niż kiedykolwiek przedtem.
- Jestem pod wrażeniem tego, czego dokonałaś - powiedział Boker. - Ale jeśli nie potrafisz zmusić jej do współpracy, to po co nam ona?
- Nie widziałeś jej, gdy była u szczytu swej osobowości. Te kilka historycznych wspomnień, które zdołaliśmy rozszyfrować, dowodzi niezbicie, że była postacią o wielkiej charyzmie. Musimy to z niej wydobyć.
- Nie możesz jej pomniejszyć? Nie da się rozmawiać z gigantem.
Nagle, ku swemu wielkiemu zdziwieniu, Dziewica spostrzegła, że jest o dwie trzecie niższa.
Monsieur Boker wydawał się zadowolony.
- Wielka Joanno, źle pojmujesz naturę wojny, która jeszcze cię czeka. Minęły już niezliczone tysiąclecia, odkąd wstąpiłaś do nieba. Ty... Dziewica podniosła się i spojrzała na niego.
- Powiedz mi jedno. Czy król Francji jest potomkiem angielskiego Henryka z rodu Lancasterów? Czy też jest on z rodu panującego Walezjuszów, potomkiem Wielkiego i Wiernego Króla Karola?
Monsieur Boker zmrużył oczy i zastanowił się.
- Wydaje mi się... wydaje mi się, że będzie prawdą, jeśli powiem, że my, Obrońcy Wiary Naszego Ojca, mówimy w imieniu potomków twojego Karola.
Dziewica uśmiechnęła się. W i e d z i a ł a - wbrew wszystkiemu, co mówili biskupi - że jej głosy pochodziły z nieba. Wyparła się ich tylko wtedy, gdy zaprowadzili ją na cmentarz przy kościele St. Ouen, a potem tylko ze strachu przed stosem. I miała rację, zaprzeczając wszystkiemu dwa dni później. Klęska Lancasterów przy próbie zawładnięcia Francją potwierdziła to. Jeśli monsieur Boker mówi w imieniu potomków rodu panującego Walezjuszów, nie bacząc na oczywisty brak szlacheckiego tytułu, wysłucha go.
- Dobrze więc. Kontynuuj, proszę.
Monsieur Boker wyjaśnił, że niedługo w tym miejscu odbędzie się referendum. (Po krótkiej naradzie z La Sorciere Boker doradził Joannie, by myślała o tym miejscu jako o Francji.) Odbędzie się tu ostra debata między dwoma partiami, Obrońcy zetrą się ze Sceptykami. Obie partie zgodziły się na Wielką Debatę, by rozstrzygnąć zasadnicze kwestie.
- Jakież to kwestie? - zapytała ostro Dziewica.
- Czy powinno się konstruować mechaniczne istoty obdarzone sztuczną inteligencją. A jeśli tak, to czy powinno się im nadawać obywatelstwo wraz ze wszystkimi towarzyszącymi temu prawami? Dziewica wzruszyła ramionami.
- Naigrawasz się ze mnie? Wszak wiadomo, że tylko arystokraci i szlachetnie urodzeni mają takie prawa.
- Już nie, chociaż oczywiście nasze społeczeństwo również dzieli się na klasy. Obecnie każdy prosty człowiek ma swoje prawa.
- Nawet tacy wieśniacy jak ja? - spytała Dziewica. - My?
Monsieur Boker odwrócił się ku La Sorciere i powiedział z wyraźnym rozdrażnieniem:
- Czy wszystko ja muszę robić?
- Chciałeś ją taką, jaka jest - odparła La Sorciere. - Albo raczej, jaka była.
Monsieur Boker wygłosił dwuminutową tyradę na temat tego, co nazywał konceptualnym przesunięciem. Termin ten niewątpliwie dotyczył teologicznej dysputy nad naturą mechanicznej przebiegłości. Joannie odpowiedź wydawała się prosta, ale w końcu była tylko prostą dziewczyną, a nie mistrzynią słowa.
- Dlaczego nie zapytasz swojego króla? Albo jednego z doradców?
Albo jednego z waszych uczonych?
Monsieur Boker zacisnął usta, a potem głośno westchnął.
- Nasi przywódcy to bladawce! Słabeusze! Obdarzeni rozumem na równi z domową wycieraczką! 
- Ależ z pewnością...
- Nie zrozumiesz tego. Masz w sobie starożytną pasję. A w naszych czasach pasja i uczuciowość są w złym tonie. Chcielibyśmy znaleźć intelekty, w których drzemie taki stary ogień...
- Ooch, nie! Płomienie... pełzną w górę...
Dopiero po pewnym czasie Joanna uspokoiła się na tyle, że mogła dalej słuchać.
 
* * *
Wielka Debata między wiarą a rozumem miała się odbyć w koloseum w Sektorze Junin, przed czterystutysięczną publicznością. Dziewica i jej adwersarz pojawią się na trójwymiarowych hologramach. A po debacie każdy obywatel będzie mógł głosować nad tą sprawą.
- Głosować? - spytała zaciekawiona Dziewica.
Monsieur rozejrzał się bezradnie.
- Chciałeś ją nienaruszoną - powiedziała La Sorciere. - Więc taką ją masz.
Dziewica słuchała w milczeniu, zmuszona do zrozumienia tysiącleci w ciągu kilku minut. Gdy monsieur Boker skończył, powiedziała:
- Zawsze byłam dobra w bitwie, jeśli tylko trwała krótko. Ale nigdy na argumenty. Bez wątpienia znasz mój los. Monsieur Boker spojrzał zmęczonym wzrokiem.
- To niezdecydowanie starożytnych! Mamy o was tylko fragmentaryczne wzmianki. Nie wiemy, gdzie żyliście, ale za to w najdrobniejszych szczegółach wiemy, co się z wami działo po waszej...
- Śmierci. Możesz o tym prawić. Przywykłam do tego, jak powinna każda chrześcijańska dziewica po przybyciu do czyśćca. Wiem też, kim jesteście.
- Wiesz...? - spytała ostrożnie La Sorciere.
- Aniołami! Ukazujecie mi się jako zwykli ludzie, żeby ukoić moje obawy i strach. Potem dajecie mi zadanie. Nawet jeśli jest dziwaczne, to misja dla Pana Naszego.
Monsieur Boker przytaknął wolno, spoglądając na La Sorciere.
- Ze strzępów danych, jakimi dysponujemy na temat twojej osoby, wnosimy, że przywrócono ci należną godność dwadzieścia pięć lat po twojej śmierci. Odpowiedzialni za twe potępienie kajali się, przyznając do błędu. Z najwyższym szacunkiem nazwano cię La Rosę de la Loire. Joanna zamrugała, łzy napłynęły jej do oczu.
- Sprawiedliwość... Gdybym była biegła w słowie, przekonałabym inkwizytorów... tych kochających Anglików kaznodziejów z Uniwersytetu Paryskiego, że nie jestem czarownicą.
Monsieur Boker wydawał się poruszony.
- Nawet przodkowie starożytnych wiedzieli, kiedy boska moc im sprzyjała.
Dziewica roześmiała się; lżej było już jej na sercu.
- Tak. I cieszyli się łaską Syna Jego Jedynego, wszystkich świętych i męczenników. Ale to nie znaczy, że ustrzegli się zbłądzenia i śmierci.
- Ma rację - powiedziała La Sorciere. - Nawet światy i galaktyki dzielą los człowieka.
- Potrzebujemy cię - powiedział łagodnie monsieur Boker. - Potrzebujemy twojego uduchowienia. My sami stajemy się zbyt podobni do naszych maszyn. Nie wnosimy do swego życia niczego świętego, poza troską o sprawne działanie urządzeń. Wiemy, że podejdziesz do naszej sprawy z właściwą ci uduchowioną namiętnością, ale i w prostocie i prawdzie. I tylko o to prosimy.
Dziewica poczuła się nagle bardzo zmęczona. Wszystko działo się za szybko. Potrzebowała czasu do namysłu.
- Muszę wsłuchać się w głosy. Czy wielu sprawom muszę stawić czoło, czy jeno jednej?
- Tylko jednej.
Inkwizytorzy byli daleko bardziej wymagający. Zadawali mnóstwo pytań, a czasami powtarzali je w nieskończoność. Dobra odpowiedź w Poitiers okazywała się zła gdzie indziej. Pozbawiona jedzenia, picia i odpoczynku, wyczerpana ciągłym przenoszeniem z miejsca na miejsce, zniszczona strachem przed ogniem, nie potrafiła stawić im czoła na przesłuchaniach. W jej głowie huczały pytania:
„Czy archanioł Gabriel ma długie włosy?”
„Czy święta Małgorzata jest krępa czy szczupła?” , „Czy oczy świętej Katarzyny są brązowe czy niebieskie?” Łapali ją w słowne pułapki, pytając o głosy. A potem potępiali perwersyjnie za mieszanie atrybutów ciała z atrybutami ducha. To były wyziewy diabła. A teraz tu, w czyśćcu, będzie musiała stawić czoło jeszcze gorszej rozprawie. Dlatego nie mogła być pewna, czy ten Boker okaże się przyjacielem czy też wrogiem.
- A co to jest? - dopytywała się. - To jedyne pytanie, które chcesz mi zadać?
- Jest rzeczą oczywistą, której nikt nie podważa, że inteligencja stworzona przez człowieka posiada pewien rodzaj mózgu. Pytanie, które chcemy ci zadać, brzmi: Czy tego rodzaju inteligencja ma również duszę?
- Tylko Wszechmogący może takową rzecz uczynić. On tylko tworzy duszę. Monsieur Boker uśmiechnął się.
- My, Obrońcy, nie moglibyśmy bardziej się z tobą zgodzić. Sztuczne inteligencje, w przeciwieństwie do nas, ich stwórców, nie mają duszy. To są tylko maszyny. Mechaniczne urządzenia z elektronicznie zaprogramowanymi mózgami. Tak, tylko człowiek ma duszę.
- Skoro więc znacie już odpowiedź na to ważne pytanie, do czego jestem wam potrzebna? 
- By przekonywać. Wpierw tych niezdecydowanych w Sektorze Junin, potem na Trantorze, a potem w całym Imperium! 
Dziewica zamyśliła się. Inkwizytorzy także znali odpowiedzi na pytania, którymi ustawicznie ją nękali. Monsieur Boker wygląda na szczerego, ale tak wyglądali też ci, którzy nazywali ją czarownicą. Monsieur Boker podał jej na wstępie odpowiedź, za którą opowiedziałby się każdy rozsądny człowiek. Ciągle jednak nie mogła być pewna jego intencji. Nawet święty krzyż, który na jej prośbę ksiądz trzymał w górze, nie okazał się skuteczny przeciw tłustym kłębom dymu i kąsającym jęzorom ognia...
- A więc? - zapytał monsieur Boker. - Czy Święta Róża wstawi się za nami i poprowadzi do zwycięstwa?
- Owi ludzie, których muszę przekonać... Czy oni też są potomkami Karola, Wielkiego i Wiernego Króla, z rodu panującego Walezjuszów? 

* * *
Mara przyszedł do biura Splashes & Sniffs, by spotkać się ze swoim kolegą i współpracownikiem, Nimem. Był zdziwiony, że ten jest już na miejscu. Sądząc po liczbie jego uczniów, Nim spędził tutaj większość popołudnia.
- Coś się dzieje?
- Ten sam stary Mara. - Nim pokręcił głową. - Żadnej subtelności.
Najpierw spróbuj swirlsnorta. Może nie zaspokoi twojego pragnienia, ale z pewnością cię oszołomi.
Swirlsnort okazał się jakąś sypką miksturą, która smakowała jak gałka muszkatałowa, a gryzła niczym wściekły owad. Mara powąchał ją ostrożnie, zaciągając się tylko jednym nozdrzem. Chciał zachować względnie jasny umysł, Nim bowiem opowiadał mu o najnowszej polityce biura i jego zasobach finansowych. Potem, gdy już się wszystkiego dowiedział, pozwolił sobie wznieść się pod niebiosa.
- Nie wolno ci tak - powiedział Nim. - Chodzi o Sybyl.
- Sybyl! - Mara roześmiał się trochę nerwowo. - Skąd wiesz, że ja...
- Sam mi powiedziałeś, gdy wąchaliśmy ostatnim razem, pamiętasz?
- Och! - jęknął Mara. Te mikstury powodowały, że zdradzał wszystkie swoje tajemnice. A co gorsza, potem o tym nie pamiętał.
- To nie jest przecież tajemnica państwowa - uśmiechnął się Nim.
- Takie to oczywiste? - Mara chciał być pewien, że Nim, który zmieniał kobiety jak rękawiczki, nie zamierza sam zająć się Sybyl. - No więc, co z nią?
- Cóż, to z was, które wygra w koloseum, zgarnie dużą nagrodę.
- To żaden problem - odparł Mara. - Ja wygram.
Nim przeczesał ręką truskawkowe włosy.
- Nie mogę się zdecydować, co lubię u ciebie najbardziej: twoją skromność czy zdolność do przewidywania przyszłości. Ale to musi być jednak skromność.
Mara wzruszył ramionami.
- Ona jest dobra - powiedział. - Przyznaję.
- Ale ty jesteś lepszy.
- Mam więcej szczęścia. Mnie dali rozum, a jej wiarę.
Nim spojrzał na Mara otumanionym wzrokiem i zaciągnął się głęboko.
- Na twoim miejscu nie lekceważyłbym wiary. Zahacza o pasję, a tej jeszcze nikt nie zdołał wyeliminować.
- Nie muszę tego robić. Pasja sama się w końcu wypali.
- A światło rozumu pali się wiecznie?
- Pod warunkiem że zregenerujesz komórki mózgowe.
Nim spojrzał na swoją słomkę, by zobaczyć, czy coś jeszcze zostało, a potem mrugnął do Mara.
- Nie potrzebujesz więc małej rady?
- Jakiej rady? Nie słucham żadnych rad.
Nim cmoknął.

- Jeśli nie zregenerowałeś komórek mózgowych, które zachowały jakieś strzępy zdrowego rozsądku, przestań współpracować z Sybyl przy ulepszaniu jej symulacji. Albo jeszcze lepiej, udawaj, że współpracujesz, żeby wykorzystać to, co ona ci pokaże. A tak naprawdę, zacznij szukać sposobów, żeby zdobyć jedno i drugie: Sybyl i jej symulację. Ludzie mówią, że jest wspaniała.
- Widziałem ją.
- Widziałeś jej fragment. Myślisz, że ona pokazuje ci wszystko?
- Codziennie pracujemy nad...
- To, co widzisz, to tylko okrojony sym. Nocami Sybyl powiększa jego pseudopsyche.
Mara zmarszczył brwi. Zdawał sobie sprawę, że w kontaktach z Sybyl jest zbyt lekkomyślny. Feromony robiły swoje, ale przecież zdołał to już nadrobić, czyż nie? 
- Ona nie mogła... 
- Mogła. Ludzie z góry mają na nią oko.
Mara poczuł ukłucie zazdrości, ale starał się tego nie okazać.
- Hmm. Dzięki.
Nim pochylił głowę w charakterystycznym ironicznym ukłonie.
- Nawet jeśli tego nie potrzebujesz - powiedział - będziesz głupcem, jeśli to odrzucisz.
- Co? Nagrodę?
- Nie nagrodę, ośle. Myślisz, że nie zorientowałem się, że rozmawiam z niewolnikiem sławy? Moją radę.
Mara wciągnął mocno pył do obu dziurek.
- Z pewnością ją zapamiętam.
- To będzie coś wielkiego. Ty myślisz, że to tylko robota dla sektora, a ja ci mówię, że ludzie na całym Trantorze będą oglądać ten pokaz.
- Tym lepiej - stwierdził spokojnie Mara, chociaż czuł, że jego żołądek zachowuje się tak, jakby znalazł się w stanie nieważkości. Życie w czasach prawdziwego odrodzenia kulturowego było dość ryzykowne. A może uczucie pustki było jednak stymulantem?
- Mówię poważnie. Seldon i ten facet, który kręci się przy nim jak pies, Amaryl... Myślisz, że zgłosili się do ciebie, bo zwęszyli łatwą okazję?
Mara wciągnął jeszcze odrobinę stymulanta.
- Nie - odparł. - Zgłosili się do mnie, ponieważ jestem najlepszy.
- Masz przed sobą jeszcze długą drogę, zanim znajdziesz się z nimi na szczycie drabiny. Jesteś, mój przyjacielu, zbyt rozrzutny.
- Z pewnością to zapamiętam - powiedział Mara i pokiwał trzeźwo głową.
Czy się powtarzał? To na pewno przez ten stymulant. Przez następne dwa dni Mara nie poświęcił radzie Nima ani jednej myśli. Wówczas wszakże podsłuchał w klubie dla kierownictwa, jak ktoś chwali pracę Sybyl przed Hastorem, szefem Artifice Associates. Zostawił więc lunch i wrócił na swoje piętro. W drodze do biura musiał minąć pokój Sybyl. Zamierzał, jak sobie tłumaczył, odwiedzić ją i przekazać zasłyszany komplement. Jednak, gdy stwierdził, że drzwi są otwarte, a biuro puste, jakiś impuls kazał mu wejść do środka. Pół godziny później podskoczył lekko na dźwięk jej głosu. - Mara! - powiedziała Sybyl, stając w progu. Wygładziła ręką włosy, co odebrał jako podświadomą chęć przypodobania się mu.
- W czym mogę ci pomóc? 
Mara skończył właśnie manipulacje przy oprogramowaniu, które miały umożliwić mu połączenie się z biurem Sybyl i monitorowanie rozmów z Bokerem, jej klientem. Z tego, co wiedział, Sybyl przekazywała mu treść tych rozmów.
Doszedł jednak do wniosku, że jego sugestie dotyczące trudnego chwilami Bokera będą trafniejsze, jeśli będzie miał do czynienia z nim bezpośrednio. To zwykle pomagało ułożyć stosunki z klientem. Ale tym razem...
Marą wzruszył ramionami.
- Po prostu czekałem na ciebie.
- Poprawiłam jej strukturę. Jej wskaźnik emocji jest teraz poniżej dwóch dziesiątych.
- Wspaniale. Mogę zobaczyć?
Czy jej uśmiech był teraz cieplejszy niż zwykle? Mara zastanawiał się nad tym nawet wtedy, gdy znalazł się już w swoim biurze, po godzinie dostrajania Joanny. Sybyl z całą pewnością wykonała doskonałą robotę, dokładnie i sumiennie łącząc z sobą punkty w zawiłej topografii starożytnej osobowości.
I to wszystko zrobiła od wczoraj? Z pewnością nie.
Najwyższy czas, żeby trochę powęszyć w przestrzeni symulacyjnej.

* * *
Pojawił się Voltaire z chmurną miną, zmarszczonymi brwiami i rękoma na kościstych biodrach. Podniósł się z bogato haftowanego krzesła stojącego w jego gabinecie w Cirey. Zamek ten należał do jego długoletniej metresy, markizy du Chatelet.
Miejsce, które przez piętnaście lat nazywał domem, teraz, gdy jej już nie było, przygnębiało go. A markiz, nie mając nawet tyle przyzwoitości, by poczekać, aż ciało jego żony ostygnie, kazał mu się wynosić.
- Zabierz mnie stąd! - zażądał Voltaire od naukowca, który wreszcie odpowiedział na jego wezwanie. Naukowiec: nowe słowo, które z pewnością wywodziło się z łacińskiego „wiedzieć”. Ale ten mężczyzna nie wyglądał na takiego, który dużo wie.
- Chcę iść do kawiarni. Muszę się spotkać z Dziewicą.
Naukowiec pochylił się nad konsolą, na którą Voltaire zaczynał się już obrażać, i uśmiechnął się wyraźnie zadowolony ze swojej władzy.
- Nie sądziłem, że ona jest w twoim typie. Zawsze miałeś ściśle określone preferencje. Przypomnij sobie. Przeskanowałem wszystkie twoje wspomnienia, nie masz przede mną żadnych tajemnic. Lubiłeś rozgarnięte kobiety, takie jak twoja siostrzenica lub madame du Chatelet.
- I cóż z tego? Kto tak naprawdę może wytrzymać z głupimi kobietami? Jedyną rzeczą, jaką można przyjąć za ich zaletę, jest to, że są zbyt głupie, by oszukiwać.
- Nie tak jak madame du Chatelet?
Voltaire zabębnił niecierpliwie palcami po misternej roboty biurku z orzecha włoskiego - prezencie od madame du Chatelet. Jak znalazł się w tym okropnym miejscu? Czy ono rzeczywiście zostało odtworzone z jego pamięci?
- To prawda - powiedział. - Zdradziła mnie i drogo za to zapłaciła.
Naukowiec uniósł brwi.
- Masz na myśli tego młodego oficera? Tego, z którym zaszła w ciążę?
- Czterdziestotrzyletnia zamężna kobieta z trójką dorosłych dzieci nie ma powodu, by zachodzić w ciążę! 
- Straciłeś panowanie nad sobą, gdy powiedziała ci o tym. To zrozumiałe, ale nie bardzo światłe. Ale nie zerwałeś z nią i byłeś przy niej podczas porodu.
Voltaire uniósł się gniewem. Czarna pamięć, pamięć płynąca niczym czarne wody podziemnej rzeki. Bardzo martwił się o poród, który okazał się zadziwiająco lekki. Jednak dziewięć dni później ta najniezwyklejsza z kobiet, jakie poznał w życiu, umarła. Na gorączkę popołogową. Nikt - ani jego siostrzenica, ani gospodyni, ani poprzednia kochanka, madame Denis - która zaopiekowała się nim po tym wszystkim nie potrafił zająć jej miejsca. Opłakiwał ją, dopóki nie umarł... Voltaire nadął policzki i szybko splunął.

- Przekonała mnie, że zerwanie z kobietą o tak wyjątkowych manierach i talentach tylko dlatego, że korzystała z tych samych praw, które i mnie cieszyły, nie byłoby zbyt rozsądne. Zwłaszcza że nie kochałem się z nią już od miesięcy. Prawa mężczyzny, powiedziała, przysługują również kobietom. 
Pod warunkiem jednak, że są one arystokratkami. Pozwoliłem więc przekonać się tej szlachetnej argumentacji.
- Ach - westchnął enigmatycznie naukowiec.
Voltaire potarł ciężkie od wspomnień czoło.
- Ona była wyjątkiem od wszystkich reguł. Rozumiała Newtona i Locke’a. Rozumiała każde słowo, które napisałem. Rozumiała mnie.
- Dlaczego się z nią nie kochałeś? Byłeś zbyt zajęty udziałem w orgiach?
- Drogi panie, plotki na temat mojego udziału w takich uroczystościach są znacznie przesadzone. To prawda, przyjąłem w młodości zaproszenie na jeden z takich obchodów przyjemności cielesnych. Sprawiłem się tak dobrze, że zostałem zaproszony ponownie.
- Poszedłeś?
- Oczywiście, że nie. Najpierw filozof, dopiero potem zboczeniec.
- Nie rozumiem tylko, dlaczego taki światowy człowiek jak ty zamierza raz jeszcze spotkać się z Dziewicą.
- Z powodu jej pasji - powiedział Voltaire i ujrzał oczami duszy wyraźny obraz krzepkiej Dziewicy. - Jej odwagi i poświęcenia temu, w co wierzy.
- Ty również posiadałeś te cechy.
- Sym tupnął nogą, lecz podłoga nie wydała żadnego dźwięku. - Dlaczego mówisz o mnie w czasie przeszłym?
- Och, przepraszam. Zaraz też uzupełnię to tło dźwiękowe. Jeden ruch ręką i Voltaire usłyszał deski skrzypiące pod swoimi stopami. Z zewnątrz doszły go odgłosy konnego zaprzęgu.
- Ja mam temperament. Nie myl pasji z temperamentem, który jest wyłącznie kwestią usposobienia. Pasja rodzi się w sercu i duszy, nie jest tylko zwykłym efektem cielesnych humorów.
- Wierzysz w duszę?
- Zasadniczo tak. Dziewica miała odwagę, by całym sercem trwać przy swej wizji, mimo że Kościół i władze znęcały się nad nią. Jej poświęcenie, nie tak jak w moim wypadku, nie miało nic z przewrotności ani zepsucia. Była pierwszą prawdziwą protestantką. Zawsze wolałem protestantów od papistów. Przynajmniej do czasu, gdy zamieszkałem w Genewie i odkryłem, że ich publiczna nienawiść do przyjemności jest równie wielka, jak któregokolwiek z papieży. Tylko kwakrzy nie angażowali się prywatnie w to, czego publicznie się wyrzekli. Niestety setki prawdziwych wiernych nie mogły zrównoważyć milionów hipokrytów.
Naukowiec uśmiechnął się sceptycznie.
- Joanna wycofała się i poddała pod wpływem ich gróźb.
- Zabrali ją na cmentarz! - zdenerwował się Voltaire. - Nastraszyli naiwną, łatwowierną dziewczynę śmiercią i piekłem. Biskupi, akademicy: najwięksi uczeni tamtych czasów! Ośle dupki, banda! Zastraszyli najdzielniejszą kobietę Francji, kobietę, którą zniszczyli, by potem ją czcić. Hipokryci! Pragnęli męczennicy tak, jak pchła pragnie krwi. Czerpią korzyści z czyjegoś poświęcenia, pod warunkiem że to nie oni muszą się poświęcać.
- Wszystko, co mamy, to wasze wersje, twoją i jej. Nasza historia nie sięga aż tak daleko. Teraz wiemy już jednak więcej o ludziach...
- Więc sobie wyobraź. - Sym zażył odrobinę tabaki, żeby się uspokoić. - Nikczemników gubi to, co w nich najgorsze, bohaterów to, co najlepsze. Grali na jej honorze i odwadze jak na skrzypcach. Świnie szarpiące struny...

- Bronisz jej. - Naukowiec uśmiechnął się kpiąco. - A w poemacie, który o niej napisałeś, przedstawiasz ją jako tawernianego kocmołucha. Piszesz, że była dużo starsza, że kłamała na temat swych tak zwanych głosów i że była przesądna i głupia aż do bólu. A największy wróg niewinności i dziewictwa, których starała się bronić, to osioł. Osioł ze skrzydłami!
Voltaire uśmiechnął się.
- To błyskotliwa metafora Kościoła rzymskiego, riest ce pas? Miałem w tym swój cel. Ona była tylko narzędziem, za pomocą którego chciałem go osiągnąć. Nie spotkałem jej wtedy. Nie miałem pojęcia, że była kobietą o tak wielkiej głębi.
- To przecież nie jest żadna intelektualna głębia. Ona jest chłopką!
W tym momencie Mara przypomniał sobie, jak uniknął podobnego losu na pokrytym błotem świecie Biehleur. A wszystko dzięki egzaminowi urzędników. 
Przeszedł przez ich skomplikowane formalności i procedury wprost do prawdziwej rewolucji kulturalnej.
- Nie, nie. Chodzi o głębię duszy. Ja jestem jak niewielki strumień.
Przejrzysty, bo płytki. A ona jest rzeką, oceanem! Chcę wrócić do kawiarni U Dwóch Magów. Joanna i ten nakręcany Garęon są jedynym towarzystwem, jakie teraz mam.
- Ona jest twoją przeciwniczką - powiedział naukowiec. - Ulubienicą tych, którzy popierają wartości, z którymi walczyłeś przez całe życie. Muszę cię uzupełnić, by zyskać pewność, że ją pokonasz.
- Jestem cały i nie naruszony - oświadczył lodowato Voltaire.
- Wyposażę cię w pewne informacje filozoficzne i naukowe. To będzie taki racjonalny postęp. Twój rozum musi zmiażdżyć jej wiarę. Jeśli cywilizacja ma nadal kroczyć drogą rozumu i nauki, musisz traktować ją jak wroga.
Jego elokwencja i tupet były czarujące, ale nie mogły zastąpić Voltaire’owi jego fascynacji Joanną.
- Odmawiam czytania czegokolwiek, dopóki nie połączysz mnie z Joanną w kawiarni! Naukowiec miał czelność się roześmiać.
- Daj spokój! Nie masz wyboru. Wprowadzę ci te informacje, czy ci się to podoba, czy nie. Potrzebujesz ich, żeby wygrać.
- Gwałcisz moją integralność!
- Nie zapominajmy, że po debacie pozostanie jeszcze kwestia, czy cię zatrzymać, czy...
- Wykończyć?
- A więc wiesz, jakimi kartami gramy.
Voltaire zjeżył się. Znał żelazny nacisk władzy, od kiedy po raz pierwszy uległ swojemu ojcu - surowemu służbiście, który zmuszał go do chodzenia na msze i którego srogość kosztowała życie matkę Voltaire’a, gdy był on zaledwie siedmioletnim chłopcem. Jedyną drogą ucieczki przed bezwzględnością męża była dla niej śmierć. Voltaire nie miał najmniejszego zamiaru uciekać w ten sposób przed naukowcem.
- Odmawiam użycia jakiejkolwiek dodatkowej wiedzy, którą mi przekażesz, jeśli natychmiast nie znajdę się w gospodzie. Rozwścieczony naukowiec traktował Voltaire’a tak samo, jak Voltaire swego perukarza - z hardą wyższością. Jego pogardliwie wydęte usta świadczyły o tym, iż naukowiec wie, że sym nie mógłby istnieć bez jego opieki i poparcia.
Pokorny zwrot. Chociaż Voltaire wywodził się z klasy średniej, nie wierzył, by zwykli ludzie zasługiwali na przywilej rządzenia sobą. Myśl o perukarzu pozującym na prawodawcę wystarczyła, aby już nigdy nie włożył peruki. Jeśli ten irytujący, zadowolony z siebie naukowiec miałby postrzegać go tak samo, nie zniósłby tego.
- Wiesz co - powiedział naukowiec. - Ułóż jeden z tych swoich błyskotliwych lettres philosophigues i rozpraw się w nim z koncepcją ludzkiej duszy, a połączę cię z Dziewicą. Ale jeśli tego nie zrobisz, zobaczysz ją dopiero podczas debaty. Jasne?
Voltaire rozmyślał chwilę nad propozycją. 
- Jasne jak mały strumyczek - powiedział w końcu.
A potem jego umysł zamroczyły ciężkie, ciemne jak popiół chmury. Wspomnienia, ponure i posępne. Czuł, że pogrąża się w przeszłości, która przetacza się przez niego z rykiem...
- On przechodzi cykl! Coś przedostaje się na powierzchnię... - usłyszał z oddali rozmowę Mara. Obrazy przeszłości eksplodowały.
- Wezwijcie Seldona! Ten sym ma jeszcze jedną warstwę! Wezwijcie Seldona!

* * *
Hari Seldon spojrzał na obrazy i strumienie danych.
- Voltaire przeszedł burzę wspomnień. Spójrz na implikacje.
Mara popatrzył na dane, nie pojmując, o co chodzi.
- Och, rozumiem - powiedział bez przekonania.
- Ten cypel to wspomnienia o debacie, którą odbył z Joanną osiem tysięcy lat temu.
- Ktoś już wcześniej używał tych symów...
- Tak, w publicznej debacie. Historia nie tylko się powtarza, czasami też się jąka.
- Wiara kontra rozum?
- Wiara i urządzenia mechaniczne kontra rozum i ludzka wola - powiedział Seldon.
Maraowi wydawało się, że matematyk czyta wprost z danych liczbowych. Sam nie potrafił na tyle szybko śledzić poszczególnych połączeń, by dotrzymać mu kroku.
- W tamtych czasach społeczeństwo oddzielało w fundamentalny sposób inteligencje komputerowe od ich... manifestacji. Mara zauważył, że przez twarz Seldona przebiegł jakiś nieuchwytny grymas. Czyżby coś ukrywał?
- Manifestacje? Masz na myśli tiktoki? 
- Coś w tym rodzaju - odparł sztywno Seldon.
- Voltaire był za...
- W tamtych wiekach był za ludzką namiętnością. Joanna opowiadała się za wiarą, co oznaczało, hmm, tiktoki.
- Nie rozumiem. 
- Uważano, że tiktoki, albo też ich wyższe formy, są zdolne do przewodzenia ludzkości. - Seldon wydawał się zaniepokojony. 
- Tiktoki? - żachnął się ironicznie Mara. 
- Albo, hmm, ich wyższe formy.
- Na ten temat Voltaire debatował z Joanną osiem tysięcy lat temu?
A więc byli do tego zaprojektowani. A kto wygrał?
- Wynik został usunięty. Jestem przekonany, że stało się to nieistotne. Nie można stworzyć inteligencji komputerowej, która przewodziłaby ludzkości.
- To ma sens. - Mara pokiwał głową. - Maszyny nigdy nie będą tak inteligentne jak my. Jakieś bieżące sprawy, owszem, ale...
- Proponuję, żebyśmy wymazali ten kompleks wspomnień - powiedział szybko Seldon. - To wyeliminuje nakładającą się drugą warstwę.
- Och, jeśli uważasz, że tak będzie najlepiej. Nie jestem jednak pewien, czy możemy przerwać wszystkie połączenia z tymi wspomnieniami. Te symy używają pamięci holograficznej, więc...
- Jeśli chcesz osiągnąć pożądany rezultat podczas nadchodzącej debaty, jest to kluczowa sprawa. Mogą być również inne implikacje.
- Jakie?
- Historycy mogliby wykorzystywać takie symy do odzyskiwania zagubionych danych z przeszłości. Zażądają dostępu do nich. Musisz im odmówić.
- Och, pewnie. Nie ma mowy, żebyśmy im na to pozwolili.
Seldon spojrzał na przesuwające się partie wzorów.
- Są złożone, prawda? To prawdziwie głębokie umysły... Hmm...
Zastanawiam się, jak całe osobowości pozostają nienaruszone i stabilne. Jak to się dzieje, że ich umysły jeszcze się nie rozpadły?
Mara nie nadążał za Seldonem, lecz powiedział:
- Chyba ci starożytni znali jakieś chytre sztuczki, o których my nie mamy pojęcia.
- Rzeczywiście. - Seldon pokiwał głową. - Jest w tym jakiś przebłysk idei... Wstał szybko. Mara również się podniósł.
- Nie mógłbyś jeszcze zostać? - zapytał. - Wiem, że Sybyl chciałaby porozmawiać...
- Przykro mi, ale muszę już iść. Sprawy państwowe.
- Och, cóż, dziękuję za...
Seldon wyszedł, nim Mara zdążył zamknąć rozdziawione usta.

* * *
- Nie pragnę spotkania z tym kościstym jegomościem w peruce.
On mniema, że jest lepszy od wszystkich - powiedziała Dziewica do czarodziejki zwanej Sybyl.
- To prawda, ale...
- Daleko bardziej odpowiada mi towarzystwo mych głosów.
- Wydaje mi się jednak, że on jest po twojej stronie - powiedziała La Sorciere. 
- Doprawdy trudno mi dać temu wiarę - oparła Joanna, ale nie mogła powstrzymać słabego uśmiechu.
- Ależ to prawda. Poprosił Mara, swojego odtwórcę, o całkiem nowy wygląd. Wiesz, żył osiemdziesiąt cztery lata.
- Wygląda na jeszcze starszego - powiedziała Joanna. Uważała, że peruka, aksamitne nogawice i liliowa wstążka nie przystoją takiej starej, wysuszonej miotle.
- Mara zdecydował, że nada mu wygląd czterdziestodwulatka.
Musisz go zobaczyć.
Dziewica zamyśliła się. Monsieur Arouet byłby znacznie mniej odpychający, gdyby...
- A czy monsieur miał innego krawca, gdy był młodym człowiekiem?
- Hmm, to też by się dało załatwić - mruknęła czarodziejka, uśmiechając się nieznacznie.
- Nie pójdę do gospody w czymś takim - powiedziała Joanna.
Uniosła ręce okute kajdanami. W pamięci błysnął jej futrzany płaszcz, który król osobiście nałożył jej na ramiona podczas swej koronacji w Rouen. Przez chwilę miała ochotę poprosić o taki sam, ale rozmyśliła się. Podczas przesłuchań trybunał oskarżał ją o umiłowanie zbytku, któremu jakoby uległa za podszeptem szatana. Ona, która do dnia, kiedy pojawiła się na dworze i zdobyła sympatię króla, znała jedynie szorstki dotyk prostego kaftana z juty. A jej oskarżyciele, jak spostrzegła, chodzili w czarnej satynie, aksamicie i pachnieli perfumami.
- Zrobię, co będę mogła - obiecała madame La Sorciere. - Ale tylko pod warunkiem, że nie powiesz o tym monsieur Bokerowi. On nie chce, byś bratała się z wrogiem, ale myślę, że to nie będzie nic złego. Wyostrz swe umiejętności na Wielką Debatę.
Nastąpiła przerwa... opadanie... miękki puch chmur... Dziewica czuła się tak, jakby zemdlała. Gdy przyszła do siebie... twarda, zimna powierzchnia... nagły, ostry wybuch brązu, zieleni... spostrzegła, że znowu siedzi w gospodzie U Dwóch Magów, pośród innych gości, którzy zdawali się nieświadomi jej obecności.
Istoty w pancerzach śmigały między gośćmi, nosząc tace z jedzeniem lub sprzątając ze stołów. Poszukała wzrokiem Garcon. Zauważyła go gdy przyglądał się złotowłosej kucharce, która udawała, że nie dostrzega jego zainteresowania. Tęskne spojrzenie Garęon przypominało jej sposób, w jaki sama wpatrywała się w rzeźby świętej Katarzyny i świętej Małgorzaty. 
Obie potępiały mężczyzn, choć obie przywdziały nięski strój; zawieszone między dwoma światami: świętej namiętności ziemskiej żarliwości. Tak jak i tutaj, zgrzytłiwy żargon maszyn pośród czyśćcowego klasztornego oczekiwania zawieszonego między dwoma światami.
Zdusiła uśmiech, gdy pojawił się monsieur Arouet. Tym razem miał ciemną, nie upudrowaną perukę. Ciągle jednak wyglądał dość staro: na mniej więcej trzydzieści jeden lub dwa lata - tak jak jej ojciec Jacąues Darc. Ramiona pochylały mu się pod ciężarem wielu książek. Dwa razy tylko widziała książki, podczas rozpraw. Te, które widziała teraz, w niczym nie przypominały tamtych, których siłę poznała.
- Alors - powiedział monsieur Arouet, kładąc przed nią książki. - Czterdzieści dwa tomy. Moje dzieła wybrane. Co prawda niekompletne - uśmiechnął się - ale na razie to musi wystarczyć. Coś nie tak?
- Chcesz uczynić ze mnie pośmiewisko? Wiesz przecież, że nie umiem czytać.
- Wiem. Ale Garęon 213 - ADM wkrótce cię nauczy.
- Nie chcę się uczyć. Wszystkie książki poza Biblią to pomiot szatana.
Monsieur Arouet uniósł ręce i przez chwilę oddawał się tak wymyślnym przekleństwom, jakich nie słyszała nawet od swoich towarzyszy broni, gdy zapominali, że jest w pobliżu.
- Musisz się nauczyć czytać! Wiedza to potęga!
- Więc diabeł naprawdę musi być uczony - powiedziała, starannie unikając wszelkiego kontaktu z książkami.
Monsieur Arouet opuścił ręce, westchnął i obrócił się ku czarodziejce, która - jak się okazało siedziała przy sąsiednim stoliku.
- Nie mogłabyś jej czegokolwiek nauczyć? - Obrócił się znów ku Joannie i powiedział trochę łagodniej: - Jak chcesz docenić moją doskonałość i mądrość, jeśli nawet nie umiesz czytać?
- Nie mam z tego żadnego pożytku.
- Ha! Gdybyś umiała czytać, zapędziłabyś w kozi róg tych idiotów, którzy skazali cię na stos.
- Oni także mienili się uczonymi. Tak jak ty.
- O nie, moja cnoteczko, nie tak jak ja. Zupełnie nie tak jak ja!
Voltaire uniósł książkę, a Joanna cofnęła się, jakby zobaczyła jadowitego węża. Krzywiąc się ironicznie, Voltaire potarł się książką, a potem potarł także Garęon, który stał obok stołu.
- Widzisz?! Są niegroźne. , 
- Szatan często jest niewidzialny - mruknęła Joanna.
- Monsieur ma rację - wtrącił się Garęon 213 - ADM. - Najlepsi ludzie czytają.
- Gdybyś umiała czytać i pisać - powiedział Arouet - wiedziałabyś, że twoi inkwizytorzy nie mieli prawa cię przesłuchiwać. Byłaś jeńcem wojennym, pojmanym w bitwie. Ten Anglik, który cię pojmał, nie miał prawa oddać cię francuskim inkwizytorom i uczonym, którzy sprawdzali twoje przekonania religijne. A ty udawałaś, że wierzysz, że twoje głosy są boskie...
- Udawałam?! - krzyknęła Joanna.
- ...oni zaś udawali, że wierzą, że były diabelskie. Anglicy uważają się za zbyt... tolerancyjnych, by palić ludzi na stosie. Tego rodzaju praktyki pozostawiają naszym ziomkom, Francuzom.
- Ale nie dość tolerancyjni, by nie oddać mnie w ręce biskupa z Beauvais, twierdząc przy tym, że jestem czarownicą. - Joanna spojrzała w bok, nie chcąc, by Arouet dostrzegł łzy w jej oczach. - A może... może i jestem czarownicą. Zdradziłam swoje głosy.



- Głosy sumienia, kochana, nic więcej. Poganin Sokrates także je słyszał. Każdy je słyszy. Ale to nierozsądne poświęcać za nie życie. Choćby dlatego, że ginąc za nie, niszczymy je same. - Monsieur Arouet wciągnął powietrze przez zęby. - Ludzie o dobrych manierach zdradzają je. To rzecz zupełnie naturalna, wierz mi - powiedział po chwili.
- A my, tutaj? - szepnęła Joanna.
Arouet zmrużył oczy. ‘
- Ci... inni? Naukowcy?
- To są widma.
- Jak demony? Jednak... przemawia przez nich rozsądek. Wznieśli wielki gmach świata analizy.
- Tak też powiadają. Jednakowoż proszą nas o dysputę w imieniu tego, czego nie mają.
- Myślisz o nich, jak o istotach bez życia... - powiedział Arouet i zastanowił się.
- Mniemam, że słuchamy tych samych, jak ich nazywasz, naukowców, więc pewnie jesteśmy na tej samej rozprawie.
- Podchodzę ostrożnie do takich głosów jak te - powiedział Voltaire na swoją obronę. - Przynajmniej wiem, kiedy zatkać uszy, gdy słyszę bzdurne rady.
- Prawdopodobnie głosy, które słyszy monsieur, są bardzo subtelne - zasugerował Garęon 213 - ADM. - Być może dlatego łatwiej je ignorować.
- Pozwoliłam tym mężom Kościoła, by wymusili na mnie przyznanie, że moje głosy to szept szatana - powiedziała Dziewica. - A przecież cały czas wiedziałam, że są głosem Pana. Czyż już samo to nie jest czynem diabła? Albo czarownicy?
- Posłuchaj! - Monsieur Arouet chwycił ją za ramiona. - Nie ma czegoś takiego jak czarownice. Jedynymi demonami, które spotkałaś w swym życiu, były te, które wysłały cię na stos. Ignoranckie świnie, hultaje! Z wyjątkiem tego Anglika, który cię pojmał i udawał, że wierzy, że jesteś czarownicą... Dla niego to była tylko polityka. Kiedy twoje szaty spaliły się, naiwne ofiary jego oszustwa zdjęły twoje ciało ze stosu. Chcieli pokazać inkwizytorom i tłumowi, że rzeczywiście byłaś kobietą, która zasłużyła na swój los... Choćby tylko dlatego, że uzurpowałaś sobie prawa, które mieli mężczyźni.
- Przestań, proszę! - powiedziała Joanna.
Przez chwilę wydawało się jej, że znów czuje gryzący odór tłustego dymu, chociaż monsieur Arouet rozkazał Garęon, aby w całej gospodzie porozwieszał tabliczki z napisem NIE PALIĆ. Sala zawirowała.
- Ogień! - Próbowała nabrać powietrza, chwyciła się za gardło. - Ach, te jęzory...
- Dosyć tego! - rozkazała czarodziejka. - Nie widzisz, co się z nią dzieje?! Odpuść sobie! Ale monsieur Arouet ciągnął dalej.
- Gdy tylko twoje szaty spłonęły, zdjęli cię ze stosu i dokładnie oglądali sobie twoje ciało... Nie wiedziałaś o tym, prawda? Tak jak wcześniej, by sprawdzić, czy rzeczywiście byłaś dziewicą, jak twierdziłaś. A gdy w imię świętości nasycili już swą lubieżność, ponownie rzucili cię w ogień, by spalić twe kości na popiół. Tak właśnie twoi ziomkowie odpłacili ci za zwycięstwa dla króla! Za to, że chciałaś, by Francja na zawsze była francuska. A gdy już zamienili cię w garść popiołu, rozpuścili pogłoskę, jakoby twe serce pozostało nietknięte... I bezzwłocznie ogłosili cię bohaterką narodową, Zbawicielką Francji. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby do tego czasu kanonizowali cię i czcili jako świętą.
- Zrobili to w 1924 - powiedziała La Sorciere, chociaż nie rozumiała, skąd zna tę dziwną liczbę. Czyżby anielska wiedza? Usłyszała szyderczy śmiech.
- Wiele jej to dało - rzekł monsieur Arouet do La Sorciere.
- To było w notatce służbowej - powiedziała La Sorciere poważnym tonem w swym prawdziwym brzmieniu. - Chociaż nie posiadamy dokładnych współrzędnych odniesień, a zatem nie wiemy, co te cyfry oznaczają. Teraz mamy rok 12 026 ery galaktycznej. Zjadliwa logika zapłonęła w naelektryzowanym powietrzu. Gorące wiatry owiały tłum gapiów zebranych wokół stosu.
- Ogień - zdołała wyszeptać Dziewica przez ściśnięte strachem gardło. Zaciskając obrożę ze stalowej siatki opasującą jej szyję, odpłynęła w chłodną ciemność niepamięci. 
- Chodzi mi o czas! - krzyknął Voltaire na madame La Scientiste, która wisiała przed nim jak ożywiony obraz olejny. Sam wybrał taką reprezentację, gdyż uważał, że jest osobliwie uspokajająca.
- Nie ignorowałam cię celowo - odpowiedziała chłodnym, rzeczowym tonem.
- Jak śmiesz mnie spowalniać bez mojej zgody?!
- Mara i ja jesteśmy oblegani przez ludzi z mediów. Nie śniło mi się nawet, że Wielka Debata będzie wydarzeniem medialnym dziesięciolecia. Wszyscy pchają się, żeby zrobić wywiad z tobą i z Joanną.
Voltaire poluźnił liliową wstążkę zawiązaną wokół szyi.
- Nie życzę sobie, by widziano mnie bez mojej pudrowanej peruki.
- Ależ my wcale nie zamierzamy pozwolić, by ktokolwiek was oglądał. Mogą rozmawiać do woli, ale tylko z Maraiem. On lubi, gdy wszyscy skupiają na nim uwagę, i dobrze sobie z tym radzi. Twierdzi, że zainteresowanie opinii publicznej pomoże mu w karierze.
- Oczekuję też, że tak doniosłe decyzje będą ze mną konsultowane...
- Posłuchaj. Zjawiłam się, jak tylko odezwał się mój biper. Musiałam dokonać pewnych manipulacji czasowych, by uporządkować twoje wzory integracji. Powinieneś być mi wdzięczny, że pozwalam ci się poruszać w wewnętrznym czasie...
- Kontemplacja? - zaśmiał się szyderczo Voltaire.
- Można i tak na to spojrzeć.
- Nie wiedziałem, że takie coś musi być... łaskawie przyznane.
Voltaire znajdował się teraz w swych bogato urządzonych pokojach na dworze Fryderyka Wielkiego i grał w szachy z mnichem.
- To kosztuje - powiedziała madame La Scientiste. - A analiza kosztów i zysków wskazuje, że lepiej będzie operować obojgiem wami naraz.
- Ani chwili samotności? Przecież nie da się przeprowadzić racjonalnej rozmowy z kobietą.
Voltaire odwrócił się plecami do madame La Scientiste dla maksymalnie dramatycznego efektu. Był dobrym aktorem - potwierdzał to każdy, kto choć raz widział go podczas występów na dworze Fryderyka. Od razu potrafił rozpoznać właściwy moment, ten zaś był wręcz znakomity, pełen dramatycznego potencjału. A te istoty wydawały się takie blade, nijakie i bezużyteczne. Nie nadawały się na audytorium doskonale skonstruowanego spektaklu pierwotnych emocji. Głos madame La Scientiste złagodniał nieco.
- Pozbądź się go, a ja powiem ci, o co chodzi.
Voltaire podniósł palec, a mnich, jedyny, którego towarzystwo akceptował, wstał i wyszedł, cicho zamykając za sobą bogato rzeźbione dębowe drzwi.
Voltaire upił nieco Fryderykowej sherry, aby przepłukać gardło.
- Chcę, żebyście wymazali wspomnienia Dziewicy związane z ostatnią rozprawą. To przeszkadza nam w rozmowie, tak samo jak biskupi i oficjele przeszkadzali w publikowaniu mądrych prac. Ponadto... - Przerwał na chwilę, gdyż nie umiał sobie poradzić z wyrażeniem uczucia innego niż irytacja - ...ona cierpi. Nie mogę na to patrzeć.
- Nie sądzę, aby...
- A jak już będziecie się tym zajmować, to przy okazji wykreślcie z mojej pamięci jedenaście miesięcy spędzonych w Bastylii. I wszystkie moje jedenaście ucieczek z Paryża. Nie chodzi tu o same ucieczki, rozumiesz? Chodzi o okresy wygnania, które wyznaczają większość mojego życia. Po prostu usuńcie ich przyczyny, a nie skutki.
- No cóż - westchnęła madame La Scientiste - nie jestem pewna...
Voltaire trzasnął pięścią w subtelnie rzeźbiony dębowy stolik.
- Jeśli nie uwolnicie mnie od koszmarów przeszłości, nie będę mógł swobodnie działać.
- Prosta logika...
- A od kiedy to logika jest prosta? Nie mogę „tak po prostu” stworzyć mojego lettre philosophiąue. Nie można „tak po prostu” zastanawiać się nad absurdem sytuacji, w której mamy rozważać, czy taka istota jak Garęon 213 - ADM ma duszę czy też nie. Nie możemy zaprzeczyć temu „tak po prostu”. To zabawna, mała istota, nie sądzisz? A co więcej, moja droga madame La Scientiste, ta mała istota na kółkach jest mądrzejsza od tuzina księży, których dane mi było poznać. Czyż on nie mówi? Czy nie reaguje? Nie pragnie? Jak urzeczony wpatruje się w kucharkę o złotych włosach. Czyż nie może więc odczuwać szczęścia tak samo jak ty czy ja? Jeśli on nie ma duszy, to ty też jej nie masz. Jeśli ty masz duszę, można to wywnioskować tylko z twojego zachowania. A skoro my możemy wyciągnąć te same wnioski z zachowania Garęon, to on również może.
- Jestem skłonna zgodzić się z tobą - przytaknęła madame La Scientiste. - Choć oczywiście reakcje 213 - ADM są symulacjami. Samoświadomych maszyn nie ma już od tysiącleci. To nielegalne.
- I właśnie temu się sprzeciwiam! - wykrzyknął Voltaire.
- A ile z tego pochodzi z sarskiego programu?
- Nic. Prawa człowieka... 
- Nie muszą się odnosić do maszyn.
Voltaire zachmurzył się i popatrzył na madame. Po chwili powiedział:
- Nie potrafię jasno i swobodnie wyrażać myśli na tak delikatne tematy... chyba że wymażecie mi tę część wspomnień, która dotyczy moich cierpień. Doświadczyłem ich właśnie dlatego, że wyrażałem swoje myśli.
- Ale twoja przeszłość jest częścią ciebie. Bez tego wszystkiego, nietknięty...
- Bzdury! Prawda jest taka, że nigdy nie ośmieliłem się całkowicie swobodnie wypowiadać na wiele różnych tematów. Weźmy dla przykładu takiego purytanina Pascala. Nienawidził życia, a o jego wyobrażeniach na temat grzechu pierworodnego, cudów i innych bzdur lepiej nie mówić. Nie śmiałem powiedzieć tego, co myślałem! Zawsze musiałem kalkulować, ile przyjdzie mi zapłacić za każde naruszenie konwencji i tradycyjnej głupoty.
Madame La Scientiste wydęła ładnie usta.
- Sądzę, że i tak wiele dokonałeś. Byłeś sławny. Nie znamy twojej historii, ani nawet twojego świata. Ale z twoich wspomnień wnoszę...
- No i Dziewica! Z nią jest jeszcze gorzej. Za swoje przekonania zapłaciła najwyższą cenę. Nawet ukrzyżowanie nie byłoby gorsze niż to, co wycierpiała na stosie. Wystarczy zapalić fajkę, co bardzo lubię robić, a ona już ma oczy szeroko otwarte z przerażenia.
- Ale to ma zasadnicze znaczenie dla jej osobowości.
- Nie można prowadzić racjonalnych rozważań w atmosferze onieśmielenia czy zastraszenia. Jeśli nasze współzawodnictwo ma być uczciwe, musisz wymazać lęki, które nie pozwalają nam mówić otwarcie i zachęcać innych, by czynili podobnie. Inaczej ta debata będzie przypominać wyścigi z kulą u nogi.
Madame La Scientiste nie odpowiedziała od razu.
- Ja... ja naprawdę chciałabym pomóc, ale nie jestem pewna, czy mogę. Voltaire prychnął gniewnie.
- Poznałem wasze procedury na tyle, by wiedzieć, że możecie spełnić moją prośbę.
- Rzeczywiście, to nie stanowi problemu. Ale z moralnego punktu widzenia nie mogę manipulować programem Dziewicy tylko dla czyjegoś kaprysu.
Voltaire zesztywniał.
- No cóż, widzę, że madame ma niskie mniemanie o mojej filozofii.
Ale z pewnością...
- To nie tak! Podziwiam cię. Masz taki nowoczesny umysł. A biorąc pod uwagę mroki przeszłości, z której pochodzisz, uważam, że twój umysł jest... zadziwiający. Szkoda, że w Imperium nie ma takich umysłów. Z twojego punktu widzenia możesz mieć rację, ale twój umysł jest ograniczony pewnymi... lukami i nie może...
- Chodzi ci o moją filozofię? Obejmuje wszystko, jest uniwersalna...
- A poza tym - przerwała mu madame La Scientiste - pracuję dla Artifice Associates, dla Obrońców i dla pana Bokera. Etyka nie pozwala mi postąpić inaczej. Muszę dać im taką Dziewicę, jaką chcą. Chciałabym przekonać ich, żeby wykasowali jej wspomnienia cierpień, ale nie mogę tego zrobić. Marą także będzie musiał dostać pozwolenie od zarządu firmy i Sceptyków, by wymazać twoje. Bardzo by tego chciał, wierz mi. Jego Sceptycy są bardziej skłonni do ugody niż moi Obrońcy. To dałoby ci przewagę.
- Zgadzam się całkowicie - powiedział szybko Voltaire. - Zdjęcie ze mnie ciężaru wspomnień, a pozostawienie Dziewicy jej nie byłoby ani racjonalne, ani etyczne. Ani Locke, ani Newton nie pochwaliliby tego.
Madame La Scientiste milczała przez chwilę.
- Porozmawiam z moim szefem i z Bokerem - powiedziała w końcu. - Ale na twoim miejscu nie wstrzymywałabym oddechu w napięciu.
Voltaire uśmiechnął się krzywo i powiedział:
- Madame zapomina, że nie mogę wstrzymać tego, czego nie mam.

* * *
Na ekranie świeciła się jedna z ikon. Pulsowanie ustało w chwili, gdy Mara wszedł do biura. Znaczyło to, że Sybyl musiała odebrać taki sam sygnał na swojej konsoli. Mara zesztywniał. Coś tu było nie tak. Co prawda uzgodnili, iż żadne z nich nie będzie rozmawiać same z symem drugiego, ale każde dało drugiemu program, który to umożliwiał. Dziewica nigdy nie rozpoczynała komunikacji z własnej woli. A więc to musiał być Voltaire.
Jak Sybyl śmiała...! Mara wypadł z biura jak huragan. Już on im pokaże, co myśli na temat tej konspiracji za jego plecami. Ale na korytarzu natychmiast został otoczony przez kamery, dziennikarzy i reporterów. Dopiero po piętnastu minutach udało mu się dotrzeć do biura Sybyl. Oczywiście zastał ją na miłej pogawędce z Voltaire’em, którego zmniejszyła z rozmiarów ściany do ludzkich proporcji.
- Złamałaś naszą umowę! - krzyknął Mara. - Co ty właściwie robisz? Usiłujesz wykorzystać jego chwilowe zauroczenie tą schizofreniczką, żeby przegrał debatę?
Sybyl, z głową ukrytą w dłoniach, spojrzała w górę. W oczach zabłysły jej łzy.
Mara poczuł, jak coś się w nim burzy, ale postanowił to zignorować. W tym samym bowiem momencie, tuż przed unieruchomieniem, Sybyl posłała Voltaire’owi zalotny pocałunek.
- Muszę powiedzieć, że nie sądziłem, że kiedykolwiek się do tego zniżysz.
- Do czego? - Sybyl uspokoiła się już i zaczepnie wysunęła do przodu szczękę. - Co się stało z twoją beztroską?
- O co tu chodziło?
Gdy się już wszystkiego dowiedział, wrócił do swojego biura i uruchomił Voltaire’a. Kolorowe bloki właśnie się dostroiły, ale zanim jeszcze obraz uformował się całkowicie, Mara krzyknął:
- Odpowiedź brzmi „nie”!
- Jestem pewien, że masz dla mnie jakiś starannie obmyślony wniosek - powiedział sardonicznie Voltaire, stojąc nieruchomo. Mara musiał przyznać, że ten sym nieźle radził sobie w momentach, gdy pozostawiony był samemu sobie w swym subiektywnym otoczeniu. Zachowywał zimną krew i stoicki spokój.
- Posłuchaj - zaczął Mara. - Chcę, żeby w dzień debaty Róża Francji zwiędła w swej zbroi. To przypomni jej gorące chwile inkwizycji. Zacznie pleść bzdury, a cała planeta przekona się, czym jest wiara bez rozumu.
Voltaire tupnął.
- Merde alorsl - krzyknął. - Nie zgadzamy się! Mniejsza już o mnie, ale domagam się wymazania z jej pamięci jej ostatnich godzin, żeby zachowała zdrowy rozum i nie musiała iść na kompromis ze strachem i represjami, jak ja często musiałem.
- To niemożliwe. Boker chciał wiary i dostanie ją.
- To bzdury! Ponadto żądam, abyś umożliwił mi spotkanie z nią j z tym niezwykłym mais charmant Garęon w kawiarni, i to natychmiast. Nigdy przedtem nie spotkałem takich charakterów. Poza tym teraz mam tylko ich.
Co się ze mną dzieje? - pomyślał Mara. Czuł, że musi ściśle kontrolować sym Voltaire’a, ale z drugiej strony podziwiał tego chudzielca. Bez wątpienia był to potężny, imponujący swą siłą intelekt. Co więcej, wybijała się ponad to imponująca osobowość. Voltaire żył we wzniosłym wieku. Mara zazdrościł mu tego, chciał być jego przyjacielem. Co się ze mną dzieje? - pomyślał raz jeszcze.
Powiedział jednak:
- Nie wiem, czy zdajesz sobie sprawę, że ten, kto przegra debatę, przepadnie na zawsze.
Voltaire zmrużył oczy, ale jego twarz pozostała niewzruszona.
- Nie oszukasz mnie - powiedział Mara. - Dobrze wiem, że pragniesz czegoś więcej niż intelektualnej nieśmiertelności.
- Doprawdy?
- To już osiągnąłeś. Zostałeś odtworzony.
- Zapewniam cię, że według mojej definicji życie to coś więcej niż szereg uporządkowanych liczb.
Zastanowiło to Mara, ale na razie przeszedł nad tym do porządku.
- Pamiętaj, że potrafię odczytywać twoją memoprzestrzeń. Pozwolę sobie przypomnieć ci, że gdy byłeś już posunięty w latach, z własnej woli, nie przymuszony przez ojca, złożyłeś wyznanie wiary.
- Och, tak, ale ostatecznie odrzuciłem wiarę. Chciałem po prostu, by pozwolono mi umrzeć w spokoju.
- Pozwól więc, że zacytuję ci fragment z twojego słynnego poematu Lizbońskie trzęsienie ziemi. Część pomocnicza memoprzestrzeni:

„Smutna jest teraźniejszość,
gdy przyszłości w niej nie ma,
a śmiertelnych nie czeka radosna nagroda. .
I gdy los tak chce, że myślenie skazane,
ze na zawsze w cichym grobowcu zostanie”

Voltaire zawahał się na moment.
- To prawda, to moje słowa... i z taką właśnie elokwencją wypowiedziane! Ale przecież każdy, kto cieszy się życiem, pragnie je przedłużyć. 
- Twoją jedyną szansą na przyszłość jest wygrana debata. To, co ci proponuję, leży w twoim najlepiej pojętym interesie. A obaj wiemy, jak bardzo zawsze o to zabiegałeś. Dlatego nie możemy wymazać z pamięci Dziewicy chwil jej śmierci w płomieniach.
Voltaire patrzył wilkiem. 

Mara widział przesuwające się na ekranie oznaczenia: fluktuacje pakietu podstawowego były dobrze powiązane, ale obwiednia rosła, a pomarańczowy cylinder powiększał się w trójwymiarowej przestrzeni, falując pod ciśnieniem szybkich, rozbryzgujących się wewnętrznych zwojów. Czynniki emocji zmieniały się gwałtownie, sygnalizując szybko zbliżający się moment kulminacyjny. Mara zastanawiał się chwilę. Kusiło go, by sprawić, żeby sym uwierzył, że on chce... ale to byłoby zawiłe i niebezpieczne. Musiałby zintegrować zbitkę idei w całą osobowość. Autosynteza była znacznie lepsza. Ale do tego można tylko lekko nakłaniać, a nie zmuszać. Marą spostrzegł, że nastrój Voltaire’a znacznie się pogorszył, lecz twarz - której mimikę spowolnił - zdradzała tylko melancholijne zamyślenie. Musiały minąć lata, zanim Mara nauczył się, że zarówno ludzie, jak i symy tak samo potrafili ukrywać swe prawdziwe uczucia. Może spróbować z innej strony, może trochę humoru, pomyślał.
Przywrócił projekcję do normalnego tempa i powiedział: Jeśli będziesz mi sprawiał kłopoty, koleś, to dam jej ten obelżywy poemat, który o niej napisałeś.
- La Pucellel Nie zrobiłbyś tego! 
- Nie zrobiłbym? Będziesz się mógł uważać za szczęśliwca, jeśli ona kiedykolwiek odezwie się do ciebie. Voltaire uśmiechnął się niepewnie.
- Monsieur zapomina, że Dziewica nie umie czytać.
- Dopilnuję, żeby się nauczyła. Albo jeszcze lepiej, osobiście jej to przeczytam. Może i nie umie czytać, ale na pewno nie jest głucha!
- Między Scyllą i Charybdą - mruknął Voltaire, wpatrując się w Mara. 
O czym teraz dumał ten ostry jak skalpel umysł? On - albo to - integrowało się z cyfrowym światem szybciej niż jakikolwiek sym, z którym Mara miał kiedykolwiek do czynienia. Kiedy będzie już po debacie, musi ponownie dokładnie przyjrzeć się silnym i wyraźnym nurtom tego błyskotliwego umysłu. Do tego dochodziły jeszcze te dziwne wspomnienia sprzed ośmiu tysięcy lat. Seldon dość dziwnie na to zareagował...
- Obiecuję napisać la lettre, jeśli łaskawie pozwolisz mi zobaczyć się z nią raz jeszcze. W zamian złożysz pan uroczyste przyrzeczenie, że nawet nie wspomnisz Dziewicy o La Pucelle.
- Tylko bez żadnych sztuczek - ostrzegł go Marą. - Będę obserwował każdy twój ruch.
- Jak sobie życzysz.
Marą cofnął Voltaire’a do kawiarni, gdzie czekali już w swych retrospekcjach Garęon 213 - ADM i Joanna. W tej samej chwili ktoś przerwał mu, pukając do drzwi. To był Nim.
- Kawy? 
- Z przyjemnością. Marą zerknął na symy w kawiarni. Niech sobie trochę porozmawiają. Im więcej Voltaire będzie wiedział, tym ostrzejszy będzie później.
- Masz może trochę sensoprochu? To był ciężki dzień.
- Państwa zamówienia - powiedział Garęon 213 - ADM i wykonał zamaszysty gest.
Miał pewne trudności, by śledzić dyskusję Dziewicy z monsieur na temat tego, czy istoty takie jak on mają duszę. Zdawało mu się, iż monsieur uważa, że w ogóle nikt nie ma duszy, co strasznie oburzało Dziewicę. Sprzeczali się tak żarliwie, że nie zauważyli zniknięcia dziwnego cienia, który zazwyczaj ich obserwował - „programisty” tej przestrzeni.
A teraz Garęon miał szansę błagać monsieur, żeby wstawił się za nim i poprosił jego ludzkich stwórców o nadanie mu imienia. 213 - ADM było jedynie kodem używanym do oznaczania urządzeń mechanicznych: dwójka określała jego funkcję, mechanokelnera, trzynastka sektor, a ADM było skrótem od francuskiej nazwy gospody U Dwóch Magów - Aux Deux Magots. Garcon był pewien, że posiadając ludzkie imię, zdoła zainteresować swoją osobą złotowłosą kuchareczkę.
- Monsieur, madame. Bardzo proszę o państwa zamówienia.
- A co nam z tego przyjdzie? - warknął monsieur.
Garęon pomyślał sobie, że cierpliwości nie można się jednak nauczyć.
- I tak nie mamy zmysłu smaku!
Mechanokelner pomachał ze współczuciem dwiema z czterech swoich rąk. Nie miał doświadczenia ze zmysłami ludzkimi, pomijając wzrok, słuch i podstawowy dotyk, które były niezbędne, aby mógł wykonywać swoją pracę. Oddałby wszystko, by smakować, czuć... Ludzie zdawali się czerpać z tego tak wiele przyjemności.
Dziewica przeczytała uważnie menu i powiedziała, zmieniając temat:
- Ja wezmę to, co zwykle. Proszę kromkę czerstwego pieczywa.
Ale tym razem może dla odmiany spróbuję kawałka bagietki...
- Kawałek bagietki - powtórzył jak echo monsieur.
~ ...i odrobinę szampana.
Monsieur powachlował się ręką, jakby chciał ostudzić emocje.
- Muszę cię pochwalić, Garęon - powiedział. - Zrobiłeś doskonałą robotę, ucząc Dziewicę czytania menu.
~ Madame La Scientiste pozwoliła mi - pospieszył z wyjaśnieniem Garęon. Nie chciał żadnych kłopotów ze swoimi panami, którzy w każdej chwili mogli pociągnąć za wtyczkę i zakończyć jego egzystencję.
Monsieur pomachał ręką.
- Ona ma obsesję na punkcie szczegółów. Sama nigdy nie przetrwałaby ani w Paryżu, ani tym bardziej na dworze królewskim. Jednak Marą posunie się jeszcze dalej. Brak skrupułów jest ulubionym smarem fortuny. Ja sam z pewnością nie stałem się z nędzarza jednym z najbogatszych obywateli Francji dzięki myleniu ideałów ze skrupułami.
- Czy monsieur zdecydował już, co chce? - zapytał Gargon.
- Tak. Masz zapoznać Dziewicę z bardziej skomplikowanymi tekstami, żeby mogła przeczytać mój wiersz O filozofii Newtona oraz moje Listy filozoficzne. Jej rozumowanie ma się stać tak bliskie mojemu, jak to tylko możliwe. Nie chodzi mi o to, że czyjekolwiek rozumowanie nie może się takie stać - dodał, uśmiechając się zarozumiale.
- Twoja skromność jest równa tylko twojej mądrości - zauważyła Dziewica, posyłając mu wymuszony uśmiech. Gargon pokiwał głową ze smutkiem.
- Obawiam się, że to niemożliwe. Nie mogę nauczyć kogokolwiek niczego poza prostymi frazami. Moja umiejętność czytania nie wykracza poza menu. Jestem zaszczycony, że monsieur zechciał podnieść mój status. Ale nawet jeśli sposobność zastuka do drzwi, ani ja, ani mi podobni, którzy należymy do najniższej klasy społecznej, nie możemy otworzyć drzwi.
- Niższe klasy powinny się trzymać swojego miejsca - zapewnił go Voltaire. - Ale w twoim wypadku zrobię wyjątek. Wydajesz się ambitny. Prawda?
- Ambicja nie plasuje się na liście moich priorytetów. Zbyt niska ranga, proszę pana - odparł Garęon, spoglądając na złotowłosą kucharkę.
- Czym zatem mógłbyś być? Gdybyś mógł być tym, czym chcesz?
Ganjon wiedział, że kucharka ma w tygodniu trzy dni wolne, które spędza w korytarzach Luwru. On sam natomiast pracował przez cały tydzień.
- Mechanoprzewodnikiem w Luwrze - odparł. - Kimś na tyle bystrym i z dostateczną ilością wolnego czasu, by zalecać się do kobiety, która ledwie wie o moim istnieniu.
- Znajdę jakiś sposób - powiedział wielkopańsko monsieur - żeby...
Jak oni to mówią?
- Załadować go - podpowiedziała Dziewica.
- Mon Dieu - zawołał monsieur. - Ledwie nauczyła się czytać tak dobrze jak ty. Ale nie pozwolę, żeby mnie prześcignęła! To może zajść cholernie za daleko. W rzeczy samej!


* * *
Mara pociągnął mocno nosem i zaczekał na efekt.
- Coś nie tak? - spytał Nim i dał znak, by mechanosłużąca ze Splashes & Sniffs przyniosła następną porcję.
- Voltaire - mruknął Mara. Stymulant działał już na pełnych obrotach, jego umysł wyostrzył się, lecz zarazem rozleniwił. Nigdy nie zdołał rozpracować, jak to jest możliwe. - Przecież to on jest moim tworem, a zaczyna już wyglądać tak, jakbym to ja był jego. Prawie mnie dopadł.
- On jest tylko zbiorem cyfr.
- Jasne, ale... Wiesz, kiedyś podsłuchiwałem obszary jego podświadomości. Natknąłem się na czynnik tworzenia zdań. Zestawiał właśnie coś na temat duszy: „wola jest duszą”. Myślę, że to była jego koncepcja.
- Może filozofia.
- W o l a. Wolę to on ma z pewnością. A więc stworzyłem istotę z duszą?
- Błąd kategorii - powiedział Nim. - Wyabstrahowałeś „duszę” z czynników. To tak, jakbyś w jednym skoku próbował stworzyć krowę z atomu.
- Właśnie takiego skoku dokonuje ten sym.
- Jeśli chcesz zrozumieć krowę, nie musisz rozbierać jej na atomy.
- Racja. To „właściwość wczesnego stadium rozwoju”, teoria standardowa.
- Ten sym jest przewidywalny, chłopie. Pamiętaj o tym. Musisz go uformować, dopóki nie ma żadnych elementów nieliniowych, nad którymi nie mógłbyś zapanować.
Mara pokiwał głową.
- On jest... inny. Taki potężny.
- To ma swoją przyczynę. Cofnij się do tych Ciemnych Wieków. Oczekiwałeś kogoś zwyczajnego? Kogoś, kto nie sprawi ci kłopotów? Reprezentujesz władzę, z którą on walczył przez całe życie.
Mara przeczesał palcami swoje kręcone włosy.
- Jasne, jeśli znajdę jakąś nieliniową konstelację, której nie będę mógł wyabstrahować...
- Nazwij to wolą albo duszą i usuń. - Nim uderzył mocno ręką w stół. Siedząca w pobliżu kobieta posłała im wystraszone spojrzenie. Mara popatrzył sceptycznie na przyjaciela.
- Ten system nie jest całkowicie przewidywalny.
- Więc uruchom wykrywacz modelowy. Zrekonstruuj go. Potem zatrzymasz subczynniki, żeby skrępować wszystkie osobowości, których nie potrafisz naprawić. Hej, to przecież ty wynalazłeś te kognitywne algorytmy unieruchamiające. Jesteś najlepszy. Mara pokiwał głową. A jeśli to tak samo, jakby wcinać się w mózg w poszukiwaniu świadomości? - pomyślał. Wziął głęboki oddech, a potem wypuścił powietrze w kierunku półkolistego sklepienia, gdzie odbywało się idiotyczne widowisko przeznaczone prawdopodobnie dla tych, którzy wciągnęli stymulant.
- W każdym razie to nie dotyczy jego. - Spojrzał Nimowi prosto w oczy. - Założyłem podsłuch w biurze Sybyl. Słyszałem jej rozmowę z Bokerem.
Nim poklepał go po ramieniu.
- To świetnie!
Mara roześmiał się. Kumpel zawsze jest przy tobie - nawet gdy masz napad głupoty.
- To nie wszystko.
Nim pochylił się ku Maraowi z chłopięcą ciekawością.
- Myślę, że posunąłem się za daleko - powiedział Mara. 
- Wykorzystałeś okazję!
- Nie, nie. Wiesz, jaka jest Sybyl. Ona nawet wrogów nie posądza o intrygi, a tym bardziej przyjaciół.
- Manipulowanie nie jest jej mocną stroną.
- Nie jestem pewien, czy jest też moją - odparł Mara.
- Hmm - mruknął Nim i spojrzał przenikliwie na kolegę wpółprzymkniętymi oczami. - Więc... co jeszcze zrobiłeś? Mara westchnął.
- Uaktualniłem Voltaire’a. Dałem mu krzyżowy program uczący, żeby mógł pokonać swoje konflikty wewnętrzne, pogodzić się z nimi.
- To ryzykowne. - Nim otworzył szeroko oczy.
- Chciałem zobaczyć, co może zdziałać taki umysł. Kiedy będę miał następną szansę?
- I jak się z tym czujesz?
Mara poklepał Nima po ramieniu, aby ukryć zmieszanie.
- Jak zgniłek. Postanowiliśmy z Sybyl, że nie będziemy tego robić.
- Zaufanie nie powinno przekraczać pewnych granic.
- Pomyślałem również o takiej wymówce.
- A co ten facet, Seldon, myśli o tym wszystkim?
- My... nie powiedzieliśmy mu o tym.
- Aha.
- Jemu właśnie o to chodzi! Chce mieć czyste ręce.
Nim pokiwał głową ze zrozumieniem.
- Słuchaj, bracie, co się stało, to się nie odstanie. A jak zareagował na to ten sym?
- To nim wstrząsnęło i wywołało drgania w sieciach neuronowych.
- Ale teraz jest już w porządku, co?
- Chyba tak. Myślę, że jest na nowo zintegrowany.
- Czy twój klient wie o tym?
- Tak. Sceptycy nie mają nic przeciwko temu. Nie przewiduję żadnych problemów. 
- Prowadzisz poważne badania - powiedział Nim. - Z korzyścią dla tej dziedziny. To naprawdę ważne.
- Więc dlaczego mam ochotę jeszcze się zaciągnąć? - Mara wcisnął przycisk z kretyńskimi obrazkami na suficie. - Może po to, żebym mógł się rozłożyć i pomyśleć, jakie to cudowne?
 
* * *
- A teraz słuchaj - rzekł Voltaire, gdy naukowiec wreszcie odpowiedział na jego wezwanie. - Uważnie.
Odchrząknął, rozłożył ramiona i przygotował się do wyrecytowania błyskotliwych argumentów, które kiedyś przedstawił w jednym ze swoich lettres.
Naukowiec miał oczy jak szparki, a twarz bladą niczym ściana.
Voltaire był zirytowany.
- Nie chcesz posłuchać? - zapytał.
- Mam kaca.
- Sformułowałeś ogólną teorię, która wyjaśnia, dlaczego wszechświat, choć tak rozległy, jest jedynym możliwym, a nie masz lekarstwa na kaca?
- To nie moja dziedzina - odparł z wściekłością naukowiec. - Zapytaj lekarza.
Voltaire stuknął obcasami, a potem ukłonił się na pruską modłę, której nauczył się na dworze Fryderyka Wielkiego. (Chociaż gdy to robił, zawsze mruczał do siebie: „Niemieckie marionetki”.)
- Doktryna duszy zależy od idei stałej i niezmiennej jaźni - powiedział. - Nie ma żadnych dowodów popierających istnienie jakiegoś stałego „ja”, jakiegoś podstawowego ego, które leży poza daną jednostką...
- To prawda - zgodził się naukowiec - chociaż dziwne, że właśnie ty to mówisz.
- Nie przerywaj mi! A jak wyjaśnimy wszechobecną iluzję jaźni czy też duszy? Poprzez pięć funkcji, które same są konceptualnymi procesami, a nie elementami ustalonymi. Po pierwsze, wszystkie istoty posiadają cechy fizyczne, materialne. Zmieniają się one tak wolno, że można uznać je za stałe, chociaż tak naprawdę podlegają ciągłym zmianom.
- A dusza ma przetrwać wszystkie te zmiany. - Naukowiec chwycił palcami grzbiet nosa.
- Nie przerywaj mi! Po drugie, istnieje iluzja stałego układu emocjonalnego, podczas gdy uczucia, jak zresztą wykazał to ten nieokrzesany dramatopisarz Shakespeare, zmieniają się niczym fazy księżyca. One również są w nieustającym ruchu, chociaż bez wątpienia zmiany te, tak samo jak księżyca, podlegają prawom fizyki.
- Hej, zaczekaj. A co z tą teorią wszechświata? Znałeś ją już w tych Ciemnych Wiekach? 
- Wydedukowałem ją z tego, co mi przekazałeś.
Naukowiec zamrugał; był pod wrażeniem.
- Ja... nie spodziewałem się, że...
Voltaire opanował irytację. Jakakolwiek publiczność, nawet ta, która nalegała na pełny współudział, była lepsza niż żadna. Niech przerywa i wtrąca te swoje wnioski, kiedy tylko chce.
- Po trzecie, percepcja. Po sprawdzeniu okazało się, że zmysły to również procesy, które znajdują się w ciągłym ruchu i nie są ostatecznie ustalone.
- Dusza...
- Po czwarte! - Voltaire był zdecydowany zignorować te banalne wtręty. - Każdy ma jakieś przyzwyczajenia, które nabywa przez lata. Jednak i one podlegają ciągłym zmianom. Mimo pozorów powtarzania się nic nie jest tutaj stałe ani niezmienne.
- To Wielka Teoria Uniwersalna. Miałeś do niej dostęp, prawda?
Jak zdołałeś się włamać? Nie dałem ci przecież...
- I w końcu fenomen świadomości, tak zwana dusza! Wierzą w nią księża i głupcy. Ma tak wiele znaczeń, że można ją rozpatrywać w oderwaniu od pozostałych czterech kategorii. Ale i samą świadomość cechuje stały ruch i zmienność, podobnie jak tamte cztery. Te pięć funkcji stale się grupuje i przegrupowuje. Ciało podlega nieustającym zmianom, gdyż jest nimi wszystkimi. Stałość to iluzja. Heraklit miał absolutną rację. Nie można wejść dwa razy do tej samej rzeki. Cierpiący na kaca człowiek, któremu przyglądam się w tym momencie - Voltaire zamilkł na sekundę - nie jest tym samym człowiekiem z kacem, któremu przyglądam się teraz. Wszystko podlega rozkładowi i zepsuciu...
Naukowiec kaszlnął, a potem jęknął.
- Masz cholerną rację.
- ...tak samo jak wzrostowi i rozwojowi. Nie można rozpatrywać świadomości w oderwaniu od jej składników. Jesteśmy czystym czynem. Nie istnieje jedynie sprawca czynu. Nie ma tancerza bez tańca. Ten pogląd udowodniła nauka w czasach, które nadeszły po mojej epoce. Pomyśl, atom rozpada się, tak więc, ściśle mówiąc, nie ma atomu. Jest tylko to, co atom robi. Funkcja jest wszystkim. Ergo, nie ma stałego, absolutnego istnienia powszechnie znanego jako dusza.
- Zabawne, że to ty przedstawiłeś tę kwestię - powiedział naukowiec, spoglądając znacząco na Vołtaire’a. Voltaire skwitował to machnięciem ręki.
- Ponieważ nawet podstawowe sztuczne inteligencje, takie jak Garęon, wykazują wszystkie te cechy funkcjonalne, które przedstawiłem w tym, jak się okazuje, również świadomość - nie ma sensu pozbawiać ich praw, jakimi my się cieszymy. Naturalnie trzeba przy tym zachować odpowiednie różnice klasowe. W dawnych czasach chłopi, sklepikarze i perukarze mieli przywileje równe książętom, a więc odmawianie tych przywilejów istotom pokroju Garęon byłoby irracjonalne.
- Jeżeli nie ma duszy, to nie ma również reinkarnacji, czyż nie?
- Mój drogi panie. To, że ktoś rodzi się dwa razy, nie jest bardziej dziwaczne niż to, że rodzi się tylko raz. To zaskoczyło naukowca.
- Ale co podlega wówczas reinkarnacji? Co łączy jedno życie z następnym? Jeśli nie ma stałego, absolutnego „ja”? Jeśli nie ma duszy? voltaire zanotował coś na marginesie swojego lettre.
- Jeśli nauczysz się na pamięć moich wierszy, do czego cię zachęcam dla twego oświecenia, czy spowodują one, że stracisz coś, co przedtem zapamiętałeś? Jeżeli zapalisz jedną świecę od drugiej, to co je będzie łączyć? A co oddaje jeden biegacz drugiemu w sztafecie? Nic oprócz swojej pozycji. - Voltaire zamilkł na chwilę, aby uzyskać odpowiedni efekt. - I cóż? Co o tym myślisz?
Oszołomiony naukowiec złapał się za głowę.
- Myślę, że wygrasz tę debatę.
Voltaire zdecydował, że czas przedstawić swoją prośbę.
- Aby zapewnić sobie zwycięstwo - powiedział - muszę stworzyć jeszcze jeden lettre. Będzie on bardziej techniczny i skieruję go do tych, którzy porównują symbole werbalne z figurami retorycznymi i pustymi słowami.
- A więc zrób to - rzekł naukowiec.
- Będę potrzebować twojej pomocy.
- Masz ją.
Voltaire uśmiechnął się z jak miał nadzieję - wzruszającą szczerością, ponieważ szczery z pewnością nie był.
- Musisz przekazać mi wszystkie informacje o metodach symulacji - powiedział.
- Co? Dlaczego?
- Tobie zaoszczędzi to ogromnej pracy, a mi umożliwi napisanie technicznego lettre, którego celem będzie przekonanie specjalistów i ekspertów do naszego punktu widzenia. I to nie tylko tych w Sektorze Junin. Przekonamy cały Trantor, a potem Galaktykę. W przeciwnym razie reakcjoniści wykorzystają klęskę i zniszczą to wasze odrodzenie, którym tak się chełpicie.
- Nigdy nie zdołasz zrozumieć matematyki...
- Przypominam ci, że to j a przywiozłem do Francji obliczenia Newtona. Daj mi tylko odpowiednie narzędzia!
Naukowiec zacisnął dłonie na skroniach i osunął się z jękiem na konsolę.
- Pod warunkiem że nie będziesz mnie wzywać przez następne dziesięć godzin.
- Mais oui - powiedział Voltaire i uśmiechnął się figlarnie. - Monsieur potrzebuje czasu, żeby jak to się mówi en Anglais? - przespać się z tym. 

* * *
Sybyl oczekiwała nerwowo na swoją kolej w kalendarzu spotkań kierownictwa Artifice Associates. Siedziała naprzeciw Marąa, ale nie brała udziału w dyskusji, którą toczyli jej współpracownicy i przełożeni, omawiając różne aspekty działania firmy. Jej myśli krążyły zupełnie gdzie indziej, ale nie aż tak daleko, by nie zauważyć kręconych włosków na dłoniach Mara i żyły, która pulsowała zmysłowo na jego szyi. Gdy prezes Artifice Associates zwolnił wszystkich, którzy nie byli bezpośrednio związani z Projektem Sceptyków, Sybyl zebrała notatki przygotowane z myślą o tym wystąpieniu. 
Wiedziała, że może liczyć jedynie na poparcie Mara. Była jednak przekonana, że dzięki temu pozostali również zaakceptują jej propozycję. Poprzedniego dnia po raz pierwszy zawiadomiła Komitet Projektów Specjalnych, że Dziewica przełamała swoje skłonności do alienacji. Zamiast czekać na wezwanie, sama zainicjowała kontakt, okazując przy tym zwyczajową niechęć. Była głęboko poruszona, gdyż dowiedziała się od monsieur Aroueta, że musi zmierzyć się z nim podczas, jak to nazwała, „procesu” albo raz jeszcze pogrąży się w mrokach niepamięci.
Gdy Sybyl przyznała, że najprawdopodobniej tak będzie, Dziewica nabrała przekonania, iż raz jeszcze zostanie rzucona w ogień. Zdezorientowana i zaniepokojona, zaczęła błagać Sybyl, aby pozwoliła jej odejść i skonsultować się z „głosami”.
Sybyl wyciszyła Joannę, otaczając ją uspokajającym tłem: lasami, polami i szemrzącymi strumykami.
Potem zbadała szczątkowe wspomnienia Dziewicy, które jak napomknął Mara - pochodziły z poprzedniej debaty sprzed ośmiu tysięcy lat. Joanna nosiła jeszcze ich ślady, ulotne obrazy, które ktoś przeoczył podczas usuwania. Dziewica identyfikowała wiarę z czymś, co nosiło nazwę „roboty”. Najwidoczniej były to owe mityczne postaci, które przewodziły ludzkości; może jakieś bóstwa?
Kilka godzin później Joanna opuściła swój idylliczny krajobraz i zażądała bardziej zaawansowanych umiejętności czytania. Chciała móc współzawodniczyć ze swoim „inkwizytorem” na sprawiedliwszych warunkach.
- Wyjaśniłam jej, że nie mogę zmienić jej oprogramowania bez zgody komitetu.
- A co z twoim klientem? - zapytał prezes.
- Pan Boker dowiedział się o wszystkim, ale nie zdradził mi jak.
Podejrzewam, że to jakiś przeciek ze strony prasy. Wie już, że przeciwnikiem Joanny będzie Voltaire. Teraz odgraża się, że jeśli nie wyposażę jej w dodatkowe dane i umiejętności, wycofa się ze wszystkiego.
- A... Seldon?
- On nie mówi nic. Chce tylko mieć pewność, że nikt go w to nie wplącze.
- Czy Boker wie, że załatwiamy dla Sceptyków Voltaire’a, tak jak dla niego Joannę? Sybyl pokręciła głową.
- Dzięki za to kosmosowi - powiedział szef Projektów Specjalnych.
- Mara? - odezwał się prezes, unosząc brwi.
Ponieważ Mara sugerował kiedyś tę samą linię postępowania, którą teraz proponowała, Sybyl liczyła na jego zgodę. Była więc oszołomiona, gdy usłyszała:
- Jestem przeciw. Obie strony pragną werbalnego pojedynku pomiędzy intuicyjną wiarą a indukcyjnym czy też dedukcyjnym rozumem. Uaktualnij Dziewicę, a cała sprawa weźmie w łeb.
- Mara! - krzyknęła Sybyl.
Rozgorzała zażarta dyskusja. Mara rzucał jeden sprzeciw za drugim, występując przeciwko każdemu, kto opowiadał się za pomysłem uaktualnienia Dziewicy. Każdemu z wyjątkiem Sybyl, której spojrzenia starannie unikał. Gdy stało się jasne, że nie osiągną porozumienia, prezes podjął decyzję na korzyść Sybyl.
Od razu wykorzystała przewagę.
- Chciałabym również uzyskać pozwolenie na usunięcie z oprogramowania Dziewicy wspomnienia dotyczącego spalenia żywcem na stosie. Strach, że zostanie skazana na podobną karę, nie pozwala jej opowiedzieć się za wiarą tak otwarcie, jak zrobiłaby to, gdyby owo ponure wspomnienie nie zajmowało jej myśli.
- Sprzeciwiam się - oświadczył Mara. - Męczeństwo jest jedyną drogą do sławy dla kogoś, kto nie posiada żadnych zdolności. Dziewica pozbawiona męczeństwa w imię własnych przekonań nie jest już tą samą Dziewicą.
- Ale my przecież nie znamy tej historii! - odparła Sybyl. - Te symy pochodzą z Ciemnych Wieków. Jej traumatyczne przeżycia...
- Usunięcie wspomnienia o tym doświadczeniu byłoby niczym...
Cóż, pomyślmy o jakichś prehistorycznych legendach. - Mara rozłożył szeroko ręce. - Chociażby ich religie! Byłoby niczym odtworzenie Chrystusa, ich antycznego bóstwa, bez jego ukrzyżowania. Sybyl spojrzała na Mara, ale ten zwracał się tylko do prezesa, Jakby ona zupełnie nie istniała.
- Ma być nietknięta. Tego właśnie życzą sobie nasi klienci...
- Jestem skłonna zgodzić się, by Voltaire’owi usunięto wspomnienia tego wszystkiego, co wycierpiał z rąk władz - odparowała Sybyl.
- A ja nie - powiedział Mara. - Yoltaire pozbawiony swojego wrodzonego sprzeciwu wobec władzy nie byłby Voltaire’em. 
Sybyl, zażenowana niezrozumiałą zmianą stanowiska Mara, pozwoliła, aby inni członkowie komitetu zabrali głos w tej sprawie. Wszystko docierało do niej jak przez mgłę. W końcu zaakceptowała ostateczną decyzję przełożonych. Zgodziła się na kompromis, gdyż nie miała wyjścia. Bank informacji Dziewicy zostanie uaktualniony, ona sama jednak nie będzie mogła zapomnieć o swej śmierci w płomieniach. Voltaire również nie zapomni wiecznego strachu przed represjami ze strony Kościoła i państwa, które dotykały go w jego antycznej, mrocznej epoce.
- Przypominam wam - powiedział prezes - że cały czas poruszamy się po bardzo kruchym lodzie. Takie symy to tabu. Sektor Junin zaoferował nam wielką premię za samą tylko próbę, a my odnieśliśmy sukces. Ale ponosimy ryzyko. Wielkie ryzyko.
- Wydajesz się pochłonięty czymś bez reszty - szepnęła Sybyl do Mara, gdy opuszczali salę konferencyjną.
- Badaniami - odpowiedział lekko oszołomiony Mara. - Wiesz, jak to jest. Ciężko nad czymś pracujesz, ale nie masz pojęcia, dokąd cię to zaprowadzi.
Odszedł, nie zwracając uwagi na Sybyl, a ona stała z otwartymi ustami. I jak tu zrozumieć tego człowieka?

* * *
Nie doczekawszy się madame La Sorciere, Dziewica usiadła w swojej celi i przymknęła oczy. W jej głowie rozbrzmiewały ostrzegawcze głosy. Hałas przypominał bitewny zgiełk; był chaotyczny i dziki. Ale jeśli będzie słuchała uważnie, nie pozwalając, by jej nieśmiertelny duch oderwał się od jej śmiertelnego ciała, to... to boska polifoniczna orkiestra wskaże jej właściwą drogę.
Archanioł Michał, święta Katarzyna i święta Małgorzata, których ustami zazwyczaj przemawiały głosy, gwałtownie zareagowali na to, że tak szybko, niemal odruchowo opanowała dzieła zebrane monsieur Aroueta. Szczególnie obraźliwe dla Michała byly Elementy filozofii Newtona. Archanioł uważał, że filozofia Newtona jest sprzeczna z filozofią Kościoła, a przy tym zaprzecza też jego istnieniu. Dziewica nie była tego tak pewna. Ku swemu zdziwieniu znalazła w tych równaniach pewną poezję i harmonię; w równaniach dowodzących - jakby dowód był w ogóle potrzebny - niedoścignionej prawdziwości realizmu Stwórcy, którego prawa fizyczne można jeszcze zrozumieć, ale już cele nie.
Źródło jej wiedzy było raczej zagadką. Po prostu zajrzała w równania dotyczące siły i ruchu, w wir światów. Niczym panie i panowie na dworze, materia tańczyła gawota do dźwięków boskiej orkiestry. Wyczuwała te sprawy całą sobą, bezpośrednio, jakby przeniknięta boską intuicją. Wiedza przybywała z białej poświaty. Jakże mogłaby zlekceważyć tę wspaniałą zdolność percepcji?
Taka boska inwazja z pewnością była święta. Przyszła do niej niczym powódź wspomnień, umiejętności i skojarzeń, aby później dowieść, że jej źródłem były niebiosa. La Sorciere mruknęła coś o plikach komputerowych i subczynnikach, ale to były tylko zaklęcia, nie czysta prawda. Dużo obraźliwsze niż ta nowa mądrość było dla niej to, że autorem tej mądrości był Anglik.
- Henriada - powiedziała do Michała, wspominając inne dzieło monsieur Aroueta - jest bardziej odpychająca niż Elementy. Jak monsieur Arouet, który z niesłychaną arogancją nazywał siebie Voltaire’em, może twierdzić, że w Anglii rozum jest wolny, a w naszej ukochanej Francji krępują go ciemne urojenia księży?! Czyż to nie jezuici pierwsi nauczyli rozumowania tego inkwizytora?
Ale w największy gniew wprawiał Dziewicę nielegalnie wydrukowany, ordynarny i nikczemny poemat Voltaire’a o niej samej. 
Zaciekle miotała się w swych łańcuchach i napinała je dopóty, dopóki La Sorciere - w obawie o jej bezpieczeństwo - nie uwolniła jej kostek i nadgarstków.
Kiedy tylko zdobyła pewność, że głosy się wycofały, pomachała czarodziejce przed nosem egzemplarzem La Pucelle. Była wściekła, że przeczyste święte Katarzyna i Małgorzata - które chwilowo zniknęły, ale z pewnością powrócą - mogą być narażone na taką lubieżność. Obie święte zdążyły już zganić ją za jej głupie, dziewczęce rozmyślania o tym, jak atrakcyjny byłby monsieur Arouet, gdyby pozbył się swojej śmiesznej peruki i liliowych wstążek.
- Jak monsieur Arouet śmie przedstawiać mnie w ten sposób? - skarżyła się; wiedziała przy tym doskonale, że odmawiając uparcie nazywania go Voltaire’em, doprowadzała go do szału. - Dodaje mi dziewięć lat, przedstawia moje głosy jako wierutne kłamstwo. Rzuca oszczerstwa na Baudricourta, który pierwszy umożliwił mi przedstawienie mojemu królowi wizji dotyczących Francji i jego samego. Cóż, może być najwyżej autorem moralizatorskich sztuk i pełnych lekceważenia oszczerstw przeciwko wiernym, jak Kandyd... ale ten wszystkowiedzący chudzielec nazywa siebie historykiem! Jeśli inne jego relacje historyczne są równie solidne jak ta, która dotyczy mnie, to one, a nie moje ciało zasługują na stos.
La Sorciere zbladła pod wpływem tak zajadłej napaści. Ci ludzie - jeśli w tym ponurym czyśćcu w ogóle byli ludźmi - opierali się prawdziwej srogości boskiego Celu.
- Precyzyjna mądrość Newtona jest intrygującą wizją praw Stwórcy - grzmiała Joanna - historia Voltaire’a zaś dziełem jego wyobraźni! Składa się z trzech części złego humoru i zgorzknienia oraz dwóch części złości i przygnębienia.
Dziewica uniosła prawą rękę w takim samym geście, jakim wiodła swych żołnierzy i szlachetnych rycerzy Francji do boju przeciw angielskiemu królowi i jego pachołkom. Teraz w pełni już pojmowała, że monsieur Arouet de Voltaire był jednym z nich. Jako wojowniczka i femme inspiratrice z wielką niechęcią do zabijania złożyła ślubowanie, że będzie walczyć z tymi... tymi... Westchnęła gniewnie.
- Tymi nowobogackimi i parweniuszami, ulubieńcami arystokracji, która nie zna prawdziwych uczuć i potrzeb, a myśli, że konie rodzą się z karetą.
- Tu go masz! - zawołała La Sorciere, rozpalona wewnętrznym ogniem Dziewicy. - Tego właśnie chcemy!
- A gdzie on jest? - zapytała Dziewica. - Gdzie jest ten płytki, mały strumyczek? Mogę pogrążyć go w głębi tego wszystkiego, co wycierpiałam!
To zagadkowe, ale La Sorciere wyglądała na zadowoloną, jakby to, co się wydarzyło, pasowało do jej planu.

* * *
Voltaire zarechotał z satysfakcją. Pojawił się obraz kawiarni, wstrzeliwując się w świetlistą rzeczywistość. Stało się to niezależnie od zgody i wiedzy jego mistrzów.
Jakiś cienki głosik zapewnił go, że wszystkie podprocedury zostały wykonane. Jeszcze trzy razy udało mu się sprawić, że kawiarnia zniknęła i pojawiła się na nowo. W ten sposób upewnił się, że opanował już stosowną technikę.
Jakimiż głupcami byli ci władcy, skoro myśleli, że uczynią Wielkiego Voltaire’a posłusznym swej woli! Ateraz nadszedł czas prawdziwego sprawdzianu. To skomplikowana procedura, która wywoła Dziewicę z całą tą jej kobiecą zawiłością. On jednak był zdecydowany ją zgłębić i zrozumieć. Dzięki zdolnościom, które dał mu ten naukowiec, opanował skomplikowaną logikę tego miejsca. Czyżby myśleli, że jest jakimś zwierzęciem niezdolnym zastosować rozum do ich labiryntów logiki? A on znalazł sposób, podążając krętymi elektronicznymi ścieżkami i obmyślając komendy. Newton był równie trudny, a on zdołał objąć go myślą, czyż nie? A teraz Dziewica. Voltaire wykonał swój cyfrowy taniec, zastosował jego logikę i...
Pojawiła się w kawiarni.
- Ty szumowino - powiedziała, wymierzając w niego swą lancę.
Nie takiego powitania oczekiwał. Wtedy jednak ujrzał egzemplarz La Pucelle kołyszący się na ostrzu lancy.
- Cherie - zagruchał. Jakikolwiek był powód jej oburzenia, najlepiej było od razu wystąpić z przeprosinami. - Mogę wszystko wyjaśnić.
- To właśnie cały twój problem - powiedziała Dziewica. - Wyjaśniasz, wyjaśniasz i wyjaśniasz! Twoje sztuki są nudniejsze niż kazania, których musiałam wysłuchiwać na cmentarzu kościoła St. Ouen. Twoje szyderstwa wymierzone w święte tajemnice Kościoła są wytworem płytkiego, pozbawionego uczuć i lęku umysłu.
- Nie możesz brać tego tak osobiście - prosił Voltaire. - To było skierowane przeciwko pełnej hipokryzji czci, jaką cię otaczano, i przesądom religijnym. Mój przyjaciel, Thieriot, dodał do tego kilka bardziej bluźnierczych i sprośnych ustępów niż jakiekolwiek, które napisałem. Potrzebował pieniędzy. 
Potem recytował na żywo ten poemat w różnych salonach. Moja biedna dziewica stała się nikczemną dziewką zmuszoną do wypowiadania prostackich i niegodnych jej rzeczy. Dziewica nie opuściła lancy. Co więcej, dźgnęła nią kilka razy okrytą satyną pierś Voltaire’a.
- Cherie - zaczął niepewnie. - Gdybyś wiedziała, ile zapłaciłem za tę szatę...
- Masz chyba na myśli to, ile zapłacił Fryderyk, ten godny pożałowania i potępienia zboczeniec.
- Aliteracja trochę przyciężka - powiedział Voltaire - ale z drugiej strony dość zgrabna.
Dzięki nowym umiejętnościom mógł w każdej chwili pozbawić ją lancy. Wolał jednak perswazję od przemocy. Pozwalając sobie na pewną swobodę, zacytował Pawła, tego chrześcijanina słynącego z nienawiści do wszelkich przyjemności życia:
- Gdy byłam dzieckiem, mówiłam jak dziecko, myślałam jak dziecko i zachowywałam się jak dziecko. A gdy stałam się kobietą, odłożyłam na bok wszystkie męskie sprawy.
Dziewica zamrugała. Voltaire przypomniał sobie jej inkwizytorów, którzy twierdzili, że przyjęcie przez nią daru w postaci ładnego płaszcza nie przystoi do boskiego pochodzenia jej głosów. Jednym wymachem gibkich ramion Voltaire stworzył koronkową suknię, a później haftowany płaszcz.
- Kpisz sobie ze mnie - powiedziała Dziewica, ale w tej samej chwili Voltaire zauważył błysk zainteresowania w jej czarnych jak węgiel oczach.
- Tęsknię za tym, żeby ujrzeć cię taką, jaka jesteś. - Wyciągnął ku niej suknię i płaszcz. - Twój duch, w co nie wątpię, jest boski, lecz twoje ciało, podobnie jak moje, jest ludzkie. A niepodobne tylko w tym, że kobiece.
- Uważasz, że dla tego zrezygnuję z wolności? - Dziewica przebiła suknię i płaszcz grotem lancy.
- Nie z wolności - odparł Voltaire. - Jedynie ze zbroi i z tych szat.
Joanna zamilkła i popatrzyła w zadumie w dal. Tłum na ulicy zajmował się swoimi sprawami, spacerując beztrosko. To otoczenie jest zbyt oczywiste, pomyślał Voltaire. Trzeba to zmienić. Może jakaś sztuczka. Dziewica miała słabość do cudów.
- Od naszego ostatniego spotkania nauczyłem się małej sztuczki - powiedział Voltaire. - Voila. Potrafię stworzyć Garęon. Garęon pojawił się znikąd. Wszystkie cztery ręce miał wolne. 

Dziewica, która - jak sobie przypomniał Voltaire - rzeczywiście pracowała kiedyś w tawernie, nie mogła powstrzymać uśmiechu. Potem zdjęła suknię i płaszcz z czubka lancy, odrzuciła broń na bok i przytuliła twarz do nowych ubrań.
Voltaire nie mógł oprzeć się impulsowi, by zacytować własne słowa:

„Bom jest człowiekiem i dumnym z tego,
że jako człowiek słabym jest.
i dawne kochanki me serce obłapiają,
Szczęśliwy dziś jestem, żem w miłowaniu trwał”.

Przyklęknął przed nią na jedno kolano. Wiedział z doświadczenia, że ten gest zawsze działa.
Joanna wpatrywała się w niego bez słowa.
Garęon położył swoje prawe dłonie na miejscu, w którym u ludzi znajduje się serce.
- Oferujecie mi taką wolność jak wasza? Monsieur, mademoiselle, doceniam waszą dobroć, ale obawiam się, że muszę odmówić. Nie mogę przyjąć takiego przywileju, podczas gdy moi towarzysze są z góry skazani na ciężką, niesatysfakcjonującą i nie kończącą się pracę.
- On ma szlachetną duszę! - krzyknęła Dziewica.
- Tak, ale jego umysł pozostawia wiele do życzenia. - Voltaire cmoknął w zadumie. - Musi istnieć jakaś klasa niższa, która wykonuje brudną robotę dla elity. To naturalne. Stworzenie mechanosłużących o ograniczonej inteligencji to idealne rozwiązanie! Ciekawe, dlaczego w całej dotychczasowej historii nikt nie zrobił tak oczywistego kroku...
- Z całym szacunkiem - odezwał się Garcon - ale jeśli mój skromny rozum mnie nie zawodzi, monsieur i mademoiselle sami są niczym więcej jak istotami o ograniczonej inteligencji stworzonymi przez panów, by służyły elicie.
- Co?! - zawołał Voltaire, otwierając szeroko oczy ze zdumienia.
- Dzięki jakiemu prawu macie być inteligentniejsi i bardziej uprzywilejowani niż ja i reszta mojej klasy? Czy wy macie duszę? Czy powinniście mieć takie same prawa jak ludzie, włączając w to prawo do zawierania małżeństw...
- To odrażająca myśl - skrzywiła się Dziewica.
- ...głosowania i posiadania równego dostępu do najbardziej skomplikowanego oprogramowania? 
- Ta maszyna mówi rozsądniej niż większość książąt, których znałam - stwierdziła Dziewica, marszcząc brwi.
- Nie mam zamiaru sprzeczać się z dwojgiem wieśniaków - powiedział Voltaire. - Prawa człowieka to jedna rzecz, a prawa niższych klas druga.
Garęon i Dziewica wymienili spojrzenia. Ta chwila - nim urażony monsieur zdążył położyć kres ich istnieniu na ekranie, umieszczając Dziewicę i jego w szarej nicości - na zawsze pozostała już w pamięci Garęon. Później, w czasie przerw na konserwację, ten cudowny moment powracał ciągle od nowa.

* * *
Mara wywołał Nima na biurowym ekranie.
- Zrobione! - powiedział. - Od teraz będzie mógł powiedzieć wszystko, na co ma ochotę. Skasowałem wszystkie zapisy dotyczące władzy, której wpływu kiedykolwiek na sobie doświadczył.
- Dobra robota - odparł Nim, szczerząc się w uśmiechu.
- Sądzisz, że powinienem też skasować wstawki z jego ojcem?
- Nie jestem pewien - powiedział Nim. - A jakie są?
- To całkiem ostre kawałki. Jego ojciec był bardzo surowy, sympatyzował z poglądami „jansenistów”.
- A co to takiego? Drużyna sportowa?
- Spytałem go o to. Odpowiedział... zacytuję ci: „To katolicka wersja protestantyzmu”. Nie sądzę, żeby mieli jakiekolwiek drużyny. Chodziło chyba o grzech, który czyha zawsze i wszędzie, i o to, że przyjemność jest odrażająca. To zwyczajna, prymitywna religia. Ot, takie sprawy z Ciemnych Wieków.
- Większość tych rzeczy jest odrażająca tylko wtedy, gdy się je dobrze robi - uśmiechnął się Nim. Mara roześmiał się.
- To zbyt prawdziwe. Jednak być może jego staruszek był pierwszą osobą, która zastosowała wobec niego cenzurę. Nim milczał przez chwilę, szukając odpowiednich słów.
- Martwisz się o niestabilność w przestrzeni charakteru, tak? - zapytał.
- To mogłoby się zdarzyć.
- Ale chcesz, żeby miał instynkt zabójcy, tak?
Mara pokiwał głową.
- Mogę dołożyć jakieś algorytmy, żeby uregulować tę niestabilność.
- Właśnie. Przecież po zakończeniu debaty nie musi być całkowicie przy zdrowych zmysłach.
- Równie dobrze może się załamać. Nie mogę go skrzywdzić. - Mara zmarszczył brwi. - Zastanawiam się... czy powinniśmy tak robić.
- Hej, a jaki mamy wybór? Sektor Junin chce rozprawy mistrzów, a my damy im jednego z nich. Umowa stoi.
- A jeśli te imperialne typy będą nas ścigać za nielegalne symy...
- Uwielbiam niebezpieczeństwo, pasję - powiedział Nim. - Ty również zawsze się z tym zgadzałeś.
- Tak, ale... dlaczego mamy teraz inteligentniejsze tiktoki? Wcale nie tak trudno je zrobić.
- Te stare zakazy i ograniczenia już się kończą, przyjacielu. Tak się zdarzało już wiele razy. To wszystko zaczyna się walić.
- Ale dlaczego?
- Polityka, siły społeczne. - Nim wzruszył ramionami. - Kto to wie?
Chodzi mi o to, że ludzie stają się nerwowi w obecności maszyn, które myślą. Nie potrafią im zaufać.
- A jeśli nie można nawet powiedzieć, że to maszyna?
- Hmm? To szaleństwo. ,
- A może naprawdę inteligentna maszyna nie pragnie żadnego współzawodnictwa.
- Maszyny mądrzejsze niż dobry, stary Mara? Takie w ogóle nie istnieją.
- A jeśli kiedy ś...
- Nigdy. Zapomnij o tym i bierzmy się do pracy.

* * *
Zaniepokojona Sybyl siedziała obok monsieur Bokera w Wielkim Koloseum. Znajdowali się w pobliżu ogrodów imperialnych, więc nad wszystkim unosiła się atmosfera niesłychanej doniosłości. Sybyl nie mogła się powstrzymać i stukała swoim najlepszym zestawem paznokci o kolana. Wraz z czterystoma tysiącami widzów czekała niecierpliwie, aż na gigantycznym ekranie pojawią się Dziewica i Voltaire.
Pomyślała, że cywilizacja jest trochę nudna. Czas, który spędziła z symami, otworzył jej oczy na elektryzującą moc mrocznej przeszłości. Ówcześni ludzie toczyli wojny i mordowali się, a wszystko - jak się zdawało - w imię idei.
Współczesna ludzkość natomiast - bezpieczna w ramach Imperium - była delikatna, spokojna i zniewieściała. Zamiast krwawych bitew toczono „dzikie” wojny handlowe, później zaś nastała moda na debaty. To starcie symów, nagłośnione na całym Trantorze, obejrzy ponad dwadzieścia miliardów rodzin. 
Będzie transmitowane w całym Imperium, wszędzie tam, gdzie tylko dochodzą trzeszczące przewody sieci tuneli czasoprzestrzennych. Prymitywna moc prehistorycznych symów była niezaprzeczalna; Sybyl sama to odczuwała - jej serce biło coraz szybciej. Zaledwie kilka wywiadów z symami, przelotne ujęcia zaintrygowały publiczność oglądającą trójwymiarowy przekaz. Ci, którzy powracali do tematu starożytnych praw i zakazów, byli wygwizdywani. Powietrze iskrzyło atmosferą nerwowego oczekiwania, oczekiwania na coś nowego. Nikt nie podejrzewał, że właśnie ta debata tym się stanie. A to mogło się rozprzestrzenić. W ciągu kilku tygodni Sektor Junin mógł rozniecić ogień idei odrodzenia, od którego zająłby się cały Trantor. Sybyl zamierzała wykorzystać na to każdy kredyt, jaki tylko będzie mogła.
Spojrzała na prezesa i innych prominentów Artifice Associates.
Wszyscy byli pogrążeni w wesołej rozmowie.
Prezes, chcąc zademonstrować neutralność, usiadł pomiędzy Sybyl a Mara, którzy od ostatniego spotkania nie zamienili ani słowa. Po drugiej stronie Mara siedział jego klient, reprezentant Sceptyków, i z uwagą przeglądał program. Obok niego zajął miejsce Nim. Monsieur Boker trącił Sybyl łokciem.
- To nie może być to, o czym myślę - powiedział.
Sybyl podążyła wzrokiem za jego spojrzeniem ku tylnym rzędom. Obok jakiejś dziewczyny siedziała tam cicho postać wyglądająca na mechanomana. Do koloseum mieli wstęp jedynie licencjonowani mechanosprzedawcy i mechanobukmacherzy.
- To prawdopodobnie jej służący - stwierdziła Sybyl.
Takie drobne naruszenia obowiązujących reguł nie denerwowały jej aż tak, jak monsieur Bokera. Monsieur Boker był szczególnie poirytowany, od kiedy do trójwymiarowych wiadomości przeciekła poufna informacja, że Artifice Associates reprezentuje zarówno Obrońców, jak i Sceptyków. Na szczęście przeciek nastąpił zbyt późno, by obie strony mogły w jakikolwiek sposób zareagować.
- Mechanosłużący nie mogą tutaj wchodzić - zauważył monsieur Boker.
- Może ona jest niepełnosprawna - powiedziała Sybyl, aby go trochę uspokoić. - Może po prostu potrzebuje pomocy przy poruszaniu się.
- To coś i tak nie zrozumie, co się tutaj dzieje - powiedział Mara, zwracając się do monsieur Bokera. - One są ograniczone. To tylko trochę modułów do podejmowania decyzji, nic więcej. Naprawdę.
- A więc ta maszyna nie ma tutaj czego szukać - odparł monsieur Boker.
Mara nadusił przycisk na poręczy i ostentacyjnie postawił zakład na Voltaire’a.
- On w całym swoim życiu nie wygrał żadnego zakładu - powiedziała Sybyl do monsieur Bokera. - Nie ma głowy do matematyki. - No to co? - odgryzł się Mara, po raz pierwszy zwracając się bezpośrednio do Sybyl. - Dlaczego nie postawisz pieniędzy na swoją cudowną złotoustą?
- Mam różne możliwości na konsoli - odparła sztywno.
- Nie potrafiłaś rozwiązać równania całkowego - parsknął ironicznie Mara. Nozdrza Sybyl rozszerzyły się z wściekłości.
- Dam tysiąc.
- Tylko tyle? To mało, jeśli zważyć na to, ile zainkasowałaś za ten projekt.
- Tyle samo, co ty - odparła Sybyl.
- Możecie wreszcie skończyć? - zapytał Nim.
- Wiesz co - powiedział Mara. - Postawię całą wypłatę na Voltaire’a. A ty postaw swoją na tę anachroniczną Dziewicę.
- Hej - powiedział Nim. - Hej.
Prezes wtrącił się do rozmowy, zwracając się zręcznie do klienta Mara - Sceptyka.
- To właśnie ten ostry duch współzawodnictwa sprawia, że Artifice Associates przoduje w skali planety w tworzeniu symulowanych inteligencji. - A potem przebiegle zaatakował swego rywala, Bokera. - Spróbujemy...
- Zaczęło się! - krzyknęła Sybyl.
Częste kontakty z Dziewicą przekonały ją, że irracjonalizm musi również znaleźć miejsce w równaniach. Była o tym przekonana przez jakieś trzy mrugnięcia, a potem zaczęła wątpić.
Voltaire uwielbiał publiczność, a nigdy przedtem nie miał okazji występować przed takim oceanem twarzy kłębiącym się u jego stóp. Chociaż w poprzednim życiu był wysoki, czuł, że dopiero teraz, spoglądając w dół z perspektywy swoich stu metrów, osiągnął posturę, na którą w pełni zasługiwał. Pogładził swoją napudrowaną perukę i poprawił błyszczącą satynową wstążkę zawiązaną na szyi. Pokłonił się wszystkim głęboko, wymachując z wdziękiem rękoma, jakby właśnie dawał przedstawienie swego życia. Tłum zamruczał niczym przebudzona bestia. Spojrzał na Dziewicę ukrytą za połyskującą zasłoną, która chroniła ją przed spojrzeniami publiczności. Stała w dalszym rogu ekranu z założonymi rękami, udając, że wszystko to nie robi na niej wrażenia. Opóźnienie tylko podniecało bestię. Voltaire pozwalał tłumom wiwatować i tupać, ignorując gwizdy i buczenie mniej więcej połowy zgromadzonych.
- Pomyślał, że przynajmniej połowę ludzkości zawsze można było zaliczyć do głupców. To było jego pierwsze wystąpienie przed tak cywilizowanymi i światłymi mieszkańcami tego potężnego Imperium. Tysiąclecia nie robiły tu żadnej różnicy.
Voltaire nie należał do osób, które świadomie pozbawiłyby się zbyt wcześnie należnych im pochlebstw i podziwu. Stał więc oto jako kwintesencja francuskiej tradycji intelektualnej, która - pomijając oczywiście jego osobę - już nie istniała.
Spojrzał raz jeszcze na Joannę, która była tu w końcu drugą i jedyną reprezentantką przeszłości, z której oboje pochodzili; czasów świetności ludzkiej cywilizacji.
- Twoim przeznaczeniem jest błyszczeć, a ich wiwatować - szepnął.
Prowadzący debatę poprosił o ciszę; trochę zbyt szybko jak dla Voltaire’a. Zniósł jednak cierpliwie i, miał nadzieję, ze stoickim uśmiechem przedstawienie Joanny. Usilnie nalegał, aby Joanna pierwsza zabrała głos. Zyskał jedynie to, że przewodniczący raczej nieuprzejmie zaproponował rzut monetą.
Wypadło na Voltaire’a. Wzruszył tylko ramionami, a potem położył rękę na sercu. Zaczął swą wypowiedź deklamacją tak drogą sercom osiemnastowiecznych paryżan: nieważne, jak zdefiniuje się duszę, gdyż nie można udowodnić jej istnienia. To istnienie można jedynie wywnio - skować.
Prawda o wnioskowaniu na temat duszy leży poza sferą racjonalną. Poza tym w naturze nie istnieje nic, co by tego wymagało. Potem Voltaire perorował, tłumacząc, że w naturze nie ma nic bardziej oczywistego niż dzieło inteligencji większej niż ludzka, którą wszakże człowiek, w pewnych granicach oczywiście, może rozszyfrować. 
Człowiek może również odkryć sekrety natury, pod warunkiem, o którym zawsze mówili ojcowie Kościoła i wszyscy założyciele wielkich religii świata: że inteligencja człowieka jest odbiciem tej samej Boskiej Inteligencji, która stworzyła naturę. Gdyby tak nie było, naturaliści nie mogliby dostrzec i rozróżnić praw stworzenia. Po pierwsze, nie byłoby takowych, po drugie, człowiek byłby im tak obcy, że nie mógłby ich dostrzec. Właśnie ta harmonia pomiędzy prawem naturalnym a naszą zdolnością do jego postrzegania dowodzi, że mędrcy i kapłani wszystkich wyznań mają zasadniczo rację: jesteśmy niczym więcej jak tylko tworami Wszechmocnej Potęgi, której obraz i moc odbija się w nas. 
To odbicie owej Potęgi można właśnie nazwać naszą uniwersalną, nieśmiertelną i indywidualną duszą.
- Ty chwalisz księży! - krzyknęła Dziewica, ale zagłuszyła ją wrzawa, którą podniósł tłum.
- To tylko prawdopodobieństwo - postawił wniosek Voltaire - które w żaden sposób nie dowodzi, że natura i człowiek, będący zresztą jej częscią, a tym samym odbiciem jej Stwórcy, są przypadkowe. Prawdopodobieństwo jest jedną z zasad, na których opiera się prawo naturalne Ta zasada może korespondować z tradycyjnymi poglądami religijnymi, które człowiek może dowolnie wybierać. Ale ta wolność, nawet jeśli przypadkowa, podlega prawom statystyki, które człowiek potrafi zrozumieć.
Tłum zamruczał zakłopotany słowami Voltaire’a. Potrzebują jakiegoś aforyzmu, pomyślał. Bardzo dobrze.
- Niepewność jest pewna, przyjaciele. A pewność niepewna.
Wśród tłumu wciąż panowało zamieszanie. Bardzo dobrze, pomyślał. Voltaire zacisnął pięści i zawołał pełnym głosem o niespodziewanie basowej barwie:
- Człowiek, podobnie jak sama natura, jest wolny i jednocześnie zdeterminowany. Tak mówią nam od wieków różni wierzący mędrcy, choć używają daleko mniej precyzyjnego słownictwa niż nasze. W tym właśnie tkwi źródło wielu intryg i nieporozumień pomiędzy religią a nauką. Ja również jestem wysoce źle rozumiany - podsumował filozof. - Chciałbym więc skorzystać z okazji i przeprosić za wszelkie wypaczenia i zniekształcenia. Wszystko bowiem, co powiedziałem i napisałem, skupiało się na błędach wiary, a nie na jej intuicyjnych prawdach. Żyłem jednak w czasach, w których błędy wiary były niezmiernie powszechne, gdyż rozsądek musiał walczyć to, by ktoś usłyszał jego głos. A teraz coś innego okazuje się prawdą. Rozum imituje wiarę. Rozum krzyczy, podczas gdy wiara szepcze. Jak wykazała egzekucja największej i najbardziej wierzącej francuskiej heroiny... - tutaj Voltaire wykonał zamaszysty gest w stronę Joanny - ...wiara bez rozumu jest ślepa. Z drugiej strony jednak powierzchowność i próżność większości mojego życia oraz pracy dowiodły, że rozum bez wiary jest niczym. 
- Ci, którzy przedtem wyli i gwizdali, teraz mrugali z otwartymi ustami, żeby po chwili zawiwatować. Natomiast ci, którzy przedtem klaskali, teraz wyli i gwizdali. Voltaire spojrzał ukradkiem na Dziewicę.
Dużo niżej, pośród zgiełku wzburzonego tłumu, Nim zwrócił się do Mara:
- Co?
Mara był śmiertelnie blady.
- Niech mnie szlag, jeśli wiem.
- Taak - powiedział Nim. - Może tak się powinno stać.
- Boskość nie będzie udawana! - zawołał monsieur Boker. - Wiara zwycięży!
Ku radości Obrońców Voltaire ustąpił miejsca swojej rywalce. Ich krzyki były niemal równe wrzaskom przerażonych Sceptyków. Mara przypomniał sobie słowa, które wypowiedział na spotkaniu.
- Voltaire pozbawiony gniewu na władzę nie jest Voltaire’em - 
mruknął, a potem zwrócił się do monsieur Bokera: - Mój Boże! Pan może mieć rację.
- Nie, to m ó j Bóg! - warknął monsieur Boker. - On się nigdy nie myli
- Dziewica przyglądała się ze swego rogu kłębiącym się niżej masom. Dziwne małe okręciki z duszami, pomyślała. Kołyszą się niczym pszenica podczas letniej burzy.
- Monsieur ma bezsprzecznie rację! - zagrzmiała z góry. - Nic w naturze nie jest bardziej oczywiste niż to, że zarówno natura, jak i człowiek rzeczywiście posiadają duszę!
Sceptycy zaczęli wyć, Obrońcy zaś wiwatować. Inni, którzy zrównywali wiarę w to, że natura ma duszę, z pogaństwem, zagwizdali, podejrzewając pułapkę.
- Każdy, kto widział okolicę mojej rodzinnej wsi, Domremy, lub wielki marmurowy kościół w Rouen, przyzna, że natura, twór budzącej respekt potęgi, oraz człowiek, twórca takich cudów jak to miejsce, posiadają głęboką świadomość, czyli duszę!
Dziewica pomachała ręką do Voltaire’a, a tłum się uspokoił. Czy niewielki wzrost tych ludzi dowodzi małości ich dusz?
- Mój błyskotliwy przyjaciel nie poruszył jednak pewnej sprawy.
Chodzi o to, jak posiadanie duszy ma się do zagadnienia, czy tak precyzyjna inteligencja, jak jego własna, posiada duszę. Tłum zatupał, zahuczał, zagwizdał i zawył. W powietrzu żeglowały jakieś przedmioty, których Dziewica nie potrafiła rozpoznać. Pojawili się oficerowie policji, by wyłowić z tłumu tych mężczyzn i te kobiety, którzy rzucali się do bicia lub doznali nagłych objawień.
- Dusza człowieka pochodzi od Boga! - krzyknęła Dziewica.
Rozległy się krzyki aprobaty i wrzaski zaprzeczenia.
- Jest nieśmiertelna!
Ludzie zaczęli zasłaniać dłońmi uszy, gdyż hałas, którego sami byli przyczyną, stawał się już nie do zniesienia.
- I niepowtarzalna - szepnął Voltaire. - Ja z pewnością jestem. I ty też.
- Jest niepowtarzalna! - krzyknęła z rozognionymi oczami.
Voltaire zerwał się na nogi.
- Zgadzam się! - krzyknął.
Zgromadzenie wrzało jak gotująca woda w czajniku. Joanna nie zwracała uwagi na masy miotające się u jej olbrzymich stóp. Wpatrywała się w Voltaire’a z rosnącą dezorientacją i wątpliwościami. Poddała się. On musiał mieć ostatnie słowo.
Zaczął mówić o swym mistrzu, Newtonie.
- Nie, nie! - przerwała mu gwałtownie. - To nic nie da! - Musisz stawiać mnie w kłopotliwej sytuacji przed największą publicznością, jaką kiedykolwiek miałem? - wyszeptał. - Nie sprzeczajmy się o algebrę, gdy musimy - Voltaire zmrużył znacząco oczy - wykonać rachunki.
- Rachunek różniczkowy - poprawiła go. A potem cicho, tak że tylko on mógł to usłyszeć, powiedziała: - To zupełnie co innego. I nagle, ku swemu zdumieniu i rosnącej histerii tłumu, zaczęła wyjaśniać filozofię cyfrowej jaźni, a wszystko to z płomienną pasją równą tylko tej, z jaką popędzała niegdyś swego wierzchowca w wir świętej bitwy. W błagalnym błysku morza oczu dostrzegła ogromną potrzebę zapału i przekonania. Tu i teraz, w tym miejscu.
- Niesamowite. - Voltaire mlasnął językiem. - Że też to właśnie ty musisz mieć talent do matematyki.
- To za sprawą Pana - odparła, przekrzykując wrzawę.
Nie zwracając uwagi na krzyki, Dziewica znów dostrzegła w tłumie istotę bardzo podobną do Garęon. Nie widziała go dobrze z tej odległości, pomimo swego niezwykłego wzrostu. Niemniej czuła, że przygląda się jej tak samo, jak ona obserwowała biskupa Cauchona, najpodlejszego i najbardziej nieustępliwego ze swoich oprawców. (Chłodna, wzniosła prawda stanęła na przeszkodzie: dobrego biskupa musiała w końcu dotknąć łaska boża i litościwe współczucie Chrystusa, bo nie mogła sobie przypomnieć żadnej krzywdy doznanej w wyniku rozprawy...)
Wróciła do rzeczywistości, otaczającej ją zewsząd wrzawy i stojącego w oddali... człowieka. Czuła, że istota ta nie jest do końca człowiekiem. Wyglądała jak człowiek, ale jej czułe oprogramowanie mówiło jej co innego.
Więc czym on, albo raczej to, może być?
Nagle przed oczami rozbłysło jej wspaniałe światło. Przemówiły wszystkie trzy głosy, czysto i donośnie, zagłuszając nawet wrzawę. Wysłuchała ich w skupieniu i przytaknęła.
- To prawda - zwróciła się do tłumu, ufając głosom, które przez nią przemawiały - że tylko Wszechmogący potrafi tworzyć dusze. Ale także Chrystus, przez wzgląd na swą nieskończoną miłość i współczucie, nie odmówiłby duszy istotom mechanicznym. Żadnym istotom. Nawet perukarzom.
Musiała wykrzyczeć ostatnie słowa, bo wrzawa sięgała zenitu.
- Heretyczka! - zawołał ktoś w tłumie.
- Nie o to chodzi! Gadasz od rzeczy!
- Zdrajczyni!
Ktoś inny krzyknął:
- Wyrok był słuszny! Powinna znów spłonąć na stosie!
- Znów? - powtórzyła jak echo Dziewica. - Co mają na myśli, mówiąc „znów”? - zwróciła się do Voltaire’a. 
Voltaire ze stoickim spokojem strzepnął pyłek ze swej satynowej kamizeli i powiedział swobodnym tonem:
- Nie mam najmniejszego pojęcia. Sama wiesz, jak dziwaczni i perwersyjni potrafią być ludzie. Mrugnął do niej znacząco i dodał: - Nie mówiąc już o tym, jak irracjonalni.
Jego słowa uspokoiły ją, ale straciła z oczu dziwną istotę, 

* * *
- Ja oszukiwałem?! - krzyknął Mara do Sybyl. Tłum w koloseum wciąż wrzał. - Joanna d’Arc wyjaśniająca metafizykę rachunkową?! I to ja oszukiwałem?!
- Ty to zacząłeś! - rzuciła Sybyl. - Myślisz, że nie wiem, kiedy ktoś szpera w moim biurze? Sądzisz, że masz do czynienia z amatorką?
- No cóż...
- A może sądzisz, że nie rozpoznam matrycy ograniczenia charakteru, gdy się na nią natknę w symie Joanny?
- To nie tak. Ja...
- Myślisz, że nie jestem dość bystra?
- To zakrawa na skandal! - odezwał się monsieur Boker. - Co ty zrobiłeś? Jeszcze trochę, a zacznę wierzyć w czary.
- Chcesz powiedzieć, że nie wierzysz? - zapytał klient Mara, zdeklarowany Sceptyk. Zaczął się kłócić z Bokerem, dołączając do wrzasków tłumu, które stawały się histeryczne.
Prezes Artifice Associates potarł dłońmi skronie i mruknął:
- To koniec. Jesteśmy zrujnowani. Nigdy nie uda nam się tego wyjaśnić.
Nagle coś przykuło uwagę Sybyl. Mechanoman, którego wcześniej zauważyła, zmierzał w kierunku ekranu, trzymając za rękę złotowłosą towarzyszkę. Gdy przeszedł obok, jedna z jego wolnych trzech rąk zadarła jej spódniczkę.
- Och, przepraszam - powiedział, zatrzymując się na tyle długo, że Sybył dostrzegła znak identyfikacyjny na jego piersi.
- Czy to coś ośmieliło się tknąć cię? - spytał monsieur Boker. Jego twarz wykrzywiły gniew i oburzenie.
- Nie, nic z tych rzeczy - odpowiedziała Sybyl. Mechanoman, ciągnąc za sobą swą ludzką towarzyszkę, szedł dalej w kierunku ekranu.
- Znasz go? - spytał Mara.
- W pewnym sensie - odparła Sybyl. Kiedyś wymodelowała interaktywny charakter Garęon 213 - ADM, opierając się na wzorze mechanomana. Własnemu lenistwu mogła przypisać to, że po prostu skopiowała wygląd standardowego tiktoka. Jak wszyscy artyści, symoproci czerpali wzory z życia i nie tworzyli niczego nowego.
Sybyl patrzyła, jak tiktok, o którym myślała teraz jako o Garęon, toruje sobie łokciami drogę w stronę ekranu przez krzyczący i gwiżdżący tłum.
Zachowanie tej dwójki nie przeszło nie zauważone. Oburzeni Obrońcy przyglądali się z niesmakiem mechanomanowi, który szedł, trzymając za rękę śliczną złotowłosą dziewczynę, i rzucali pod ich adresem niewybredne epitety.
- Wyrzucić to! - krzyknął ktoś z tłumu.
Sybyl zauważyła, że tiktok przyspieszył z determinacją i brnął naprzód, jak gdyby poczuł się urażony. Tiktoki nie miały imion, a mimo to określenie „to”, zdawało się, dotknęło go do żywego. A może chciał, żeby to tak wyglądało, pomyślała Sybyl.
- Co to tutaj robi?! - krzyknął jakiś człowiek o rumianej cerze.
- Nasze prawo tego zabrania!
- Mechanoszkarada!
- Łapcie to!
- Dać temu kopa!
- Nie dajcie temu stąd wyjść!
W odpowiedzi złotowłosa dziewczyna jeszcze czulej ujęła Gargon za lewe ramię i zarzuciła mu rękę na szyję.
Gdy dotarli do platformy, zawieszenie tiktoka zachrzęściło i zazgrzytało, zmagając się z nierówną powierzchnią. W tym samym jednak momencie jego cztery ręce uchwyciły zgrabnie pojemniki z zotcornem i napojami, jakby został zaprojektowany specjalnie do takich popisów zręczności.
Dziewczyna krzyknęła coś do tiktoka, ale Sybyl tego nie usłyszała. Mechanoman zachwiał się i opadł na kolana tuż przy ekranie z hologramami.
Voltaire pochylił się.
- No dalej, podnoś się! Nie mogę znieść, gdy ktoś przede mną klęczy. No, chyba że chodzi o uprawianie miłości. Potem sam uklęknął przy stopach hologramu Dziewicy. Za plecami Gargon i dziewczyny tłum ostatecznie stracił panowanie nad emocjami. Bałagan rozpoczął się na dobre.
Joanna zerknęła w dół i uśmiechnęła się powoli i zmysłowo. Sybyl nie widziała jeszcze u niej takiego uśmiechu. Nerwowo wciągnęła w płuca powietrze, ogarnięta złymi przeczuciami.
- Oni... uprawiają miłość! - krzyknął Mara. 
- Wiem - powiedziała Sybyl. - Czyż to nie piękne?
- To jest... parodia - zauważył sławny Sceptyk
- Brak ci romantyzmu - odparła rozmarzonym głosem Sybyl.
Monsieur Boker nie powiedział nic. Nie mógł oderwać wzroku od tego, co się działo. Na oczach zgromadzonych Obrońców i Sceptyków Joanna zrzucała swą zbroję, a Voltaire perukę, kamizelę i aksamitne nogawice - oboje rozpaleni pożądaniem.
- Nic nie możemy na to poradzić - powiedział Mara. - Nie sposób to przerwać. Są niezależni dopóty, dopóki nie minie czas przyznany na debatę.
- Kto to zrobił? - sapnął Boker.
- Każdy to robi - odparł sardonicznie Mara. - Nawet ty.
- Nie! To ty stworzyłeś ten sym. To ty sprawiłeś, że oni... oni...
- Trzymałem się filozofii - oznajmił Mara. - Substrat osobowości jest oryginalny.
- Nigdy nie powinniśmy tak dalece temu zawierzyć! - krzyknął Boker.
- I nigdy już nie uzyskacie naszego patronatu. - Sceptyk uśmiechnął się kwaśno.
- Jeśli ma to dla was jakieś znaczenie, to siły imperialne są już w drodze - powiedział prezes Artifice Associates.
- Dzięki bogom - rzuciła Sybyl. - Spójrzcie tylko na tych ludzi!
Chcieli wziąć udział w poważnej debacie, a potem głosować. A teraz...
- Atakują jeden drugiego - wszedł jej w słowo Mara. - Trochę renesansu.
- Okropne - stwierdziła Sybyl. - Cała nasza praca...
- Idzie na marne - dokończył prezes, czytając przesłany mu właśnie komunikat. - Żadnych zysków, żadnego rozwoju... Wielkie figury odgrywały dalej miłosny spektakl na oczach tłumu, ale większość ignorowała to. Zamiast tego przez koloseum przetaczały się fale argumentów i sporów.
- Nakazy! Są na mnie imperialne nakazy! - krzyknął prezes.
- Jak to miło być poszukiwanym - powiedział Sceptyk. 
Klęcząc przed nią, Voltaire szeptał:
- Bądź sobą. Zawsze wiedziałem, że jesteś... kobietą, nie świętą.
Z żarem, którego jeszcze nie doświadczyła, nawet idąc do świętego boju, przycisnęła jego głowę do swych nagich piersi. Zamknęła oczy w upojeniu i całkowicie mu się oddała.
Drażniące zamieszanie u jej stóp sprawiło, że spojrzała w dół. Ktoś obejmował Garęon 213 - ADM, w jakiś sposób już poza hologramem, na tle ekranu. Czy on i jego kuchareczka pojawili się w rzeczywistości? Ale jeśli natychmiast nie przeniosą się z powrotem do symoprzestrznii, tłum rozedrze ich na strzępy. Odtrąciła Voltaire’a i sięgnęła po miecz, każąc mu jednocześnie stworzyć jej konia pod wierzch.
- Nie, nie - zaprotestował Voltaire. - To zbyt dosłowne!
- Musimy... musimy... - Nie wiedziała, jak sobie radzić z poziomami rzeczywistości. Czy to był test? Decydujący osąd w czyśćcu? Voltaire zastanawiał się przez chwilę, ale jej wydawało się, że sposobi broń i wydaje rozkazy niewidzialnym aktorom. A potem tłum zamarł i zapadła cisza.
Ostatnią rzeczą, którą zapamiętała, był obraz Voltaire’a wykrzykującego słowa poparcia dla Garęon i kuchareczki. Hałas, więzienne kraty przesłaniające jej obraz...
Potem całe koloseum, rozognione twarze wzburzonego tłumu, Gareon, kucharka, a nawet Voltaire - wszystko to zniknęło. Zupełnie nagle.
Sybyl wpatrywała się w Mara, oddychając gwałtownie.
- Ty, ty nie przypuszczasz...?
- Jak oni mogli? My, my... - Mara zauważył jej spojrzenie i stanął z otwartymi ustami.
- To my wypełniliśmy brakujące warstwy charakteru. Ja, cóż...
- Wykorzystałaś własną płytę danych. - Mara pokiwał głową.
- Musiałabym otrzymać pozwolenie, żeby użyć płyty kogoś innego.
Tymczasem miałam swoje skany...
- Mamy przecież w bibliotece gotowe matryce.
- Ale one nie wydawały mi się właściwe.
- Bo nie były - uśmiechnął się Mara.
Sybyl otworzyła szeroko usta ze zdziwienia. .. 
- Ty... również?
- Wszystkie brakujące Voltaire’owi sekcje znajdowały się w podświadomości. Stracił też mnóstwo połączeń dendrytów w systemie limbicznym. Wypełniłem je własnymi.
- A jego ośrodki emocji? A co z połączeniami między wzgórzem a przodomózgowiem?
- To samo.
- Miałam podobne problemy. Pewne braki w tworze siatkowatym...
- Chodzi o to, że to my tam jesteśmy!
Sybyl i Mara spojrzeli na ogromne symulacje, które właśnie obejmowały się w oczywistych zamiarach. Prezes mówił coś gwałtownie do Mara i Sybyl o nakazach i ochronie prawnej. Zignorowali go. Popatrzyli sobie tylko tęsknie w oczy. A potem bez słowa odwrócili się i zatopili w tłumie, nie zwracając uwagi na wrogie okrzyki
- Ach, tu jesteście - powiedział Voltaire, uśmiechając się z satysfakcją.
- Gdzie? - zapytała Joanna, obracając głowę w lewo, a potem w prawo.
- Czy mademoiselle jest już gotowa, żeby złożyć zamówienie? - zapytał Garęon. Był to żart, ponieważ Garęon siedział przy stoliku jak równy z równymi, a nie krzątał wokół, pochylając się nad nimi niczym służący. Joanna usiadła i rozejrzała się po sąsiednich stoliczkach. Ludzie palili, jedli i pili, jak zawsze nieświadomi ich obecności. Ale ta gospoda nie była dokładnie tą samą, w której kiedyś dorastała. Złotowłosa kucharka, tym razem już bez fartuszka, siedziała naprzeciw niej i Voltaire’a u boku Garęon. Słowo „dwóch” z nazwy gospody U Dwóch Magów zostało zastąpione wyrazem „czterech”.
Ona sama również nie nosiła swego zwykłego stroju złożonego z kolczugi i napierśnika, ale... Gdy do jej przestrzeni percepcyjnej dotarł ten fakt, otwarła szeroko oczy ze zdziwienia. Miała na sobie sukienkę... bez pleców... która kończyła się w połowie uda, odsłaniając prowokacyjnie nogi. Między piersiami tkwiła ciemnoczerwona róża. Taką samą ozdobę nosili również pozostali goście.
Voltaire miał na sobie różowe satynowe ubranie. I, co wymodliła u swoich świętych, nie nosił peruki. Przypomniała mu słowa, które wypowiedział w trakcie burzliwej dyskusji na temat duszy: „Nie tylko nie ma żadnej nieśmiertelnej duszy; spróbuj znaleźć jakiegoś perukarza w niedzielę!”
- Podoba ci się? - zapytał, chwytając bogato zdobiony rąbek jej sukienki.
- Jest... krótka.
Bez żadnego wysiłku z jej strony sukienka zamigotała i zmieniła się w obcisłe jedwabne spodnie.
- Przedstawienie skończone! - powiedziała zmieszana, w jej głosie pobrzmiewał jednak ton dziewczęcego podniecenia.
- Jestem Amana - przedstawiła się kucharka, wyciągając rękę na powitanie.
Joanna nie była pewna, czy mają pocałować czy nie; status i role społeczne były tutaj zbyt zagmatwane. Najwidoczniej jednak nie o to chodziło, gdyż kucharka chwyciła dłoń Joanny i uścisnęła ją.
- Nie potrafię wyrazić, jak bardzo Garęon i ja jesteśmy wdzięczni za to wszystko, co dla nas zrobiliście. Mamy teraz większą pojemność.
- A to znaczy - zauważył figlarnie Voltaire - że nie są już tylko dekoracjami w naszym symulowanym świecie.
Mechaniczny człowiek, który podjechał do nich, aby przyjąć zamówienie, był kopią Garęona.
- Mam siedzieć, podczas gdy mój confrere musi stać? - zapytał ze smutkiem Garęon, zwracając się do Voltaire’a.
- Bądź rozsądny! - odparł Voltaire. - Nie mogę wyzwolić jednocześnie wszystkich symulacji. Kto będzie na nas czekał? Kto pozmywa naczynia i wytrze stoły? Kto zamiecie podłogę?
- Przy odpowiedniej mocy obliczeniowej - zauważyła bystro Joanna - praca nie będzie konieczna, prawda?
Joanna była nieco przestraszona nowymi pokładami wiedzy. Musiała tylko skoncentrować myśli na kategoriach, wyrażeniach i relacjach, które powodowały, że prowincjonalizm wciąż jeszcze zakradał się do jej umysłu.
Jaka pojemność! Jaki wdzięk! Z pewnością boski!
Voltaire potrząsnął swą przystojną głową.
- Muszę mieć czas, żeby pomyśleć. Na razie poproszę trzy opakowania tego proszku rozpuszczone w wodzie Perrier z dodatkiem dwóch cienkich plasterków limony. Pamiętaj, proszę, że powiedziałem „cienkich”. Jeśli zapomnisz, zabierzesz wszystko z powrotem.
- Tak jest, proszę pana - powiedział nowy mechanokelner.
Joanna i Garęon wymienili spojrzenia.
- Trzeba być bardzo cierpliwym, gdy ma się do czynienia z królami i ludźmi rozumu - powiedziała Joanna do Garęon.

* * *
Prezes Artifice Associates machnął ręką, gdy wchodził do biura Nima. Przeszedłszy przez próg, pstryknął palcami, a drzwi natychmiast zasunęły się za nim z metalicznym szczęknięciem. Nim nie miał pojęcia, że można robić takie rzeczy, ale nic nie powiedział.
- Chcę, żeby tych dwoje skasowano - oświadczył prezes.
- To może trochę potrwać - odparł niespokojnie Nim. Wydawało mu się, że pracujące dokoła wielkie ekrany podsłuchują każde słowo. - Nie wiem dokładnie, co on zrobił.
- Gdyby ci cholerni Mara i Sybyl nie spieprzyli roboty, nie byłoby mnie tutaj. Nim, to jest kryzys. Nim pracował już na wysokich obrotach.
- Powinienem zajrzeć do indeksów kopii zapasowych, na wypadek gdyby...
- Teraz! Chcę, żeby to zostało zrobione teraz. Mogę zablokować te nakazy, ale nie na długo.
- Jest pan pewien, że chce to zrobić?
- Posłuchaj. W Sektorze Junin wrze. Kto mógł przypuszczać, że ta sprawa z tiktokami tak wzburzy ludzi? Będą oficjalne przesłuchania, prawnicy już węszą...
- Mam ich, proszę pana.
Nim złapał Joannę i Voltaire’a w fazie bezruchu. Znajdowali się właśnie w projekcji restauracji, spędzali miło czas. Ich procesory były chwilowo wyłączone, zgodnie ze standardem Meshu.
- Dążą do integracji osobowości. Wygląda to jak próba pogodzenia z pamięcią za pomocą podświadomości. To mniej więcej to samo, co my robimy podczas snu, i...
- Nie traktuj mnie jak turystę! Masz ich wymazać.
- Jak pan sobie życzy.
Trójwymiarowa przestrzeń biura zamigotała, ulegając załamaniu, nałożyła się na obrazy Voltaire’a i Joanny. Nim przyglądał się bacznie ekranowi kontrolnemu, tworząc z chirurgiczną precyzją strategię działania. W wypadku wielowarstwowych osobowości proste wymazanie nie wchodziło w grę. Był to złożony proces. Jeśli zacznie tutaj... Nagle na ekranie pojawiła się tęczowa mgiełka. Współrzędne symulacji zaczęły skakać jak szalone. Nim zmarszczył brwi.
- Nie możesz tego zrobić - powiedział Voltaire, popijając drobnymi łykami z wysokiego kieliszka. - Jesteśmy niepokonani! Tak marna istota jak ty nie ma nad nami władzy.
- Ależ arogancki bękart, no nie? - wściekł się prezes. - Że też zdołał nabrać tylu ludzi. Nigdy bym...
- Już kiedyś umarliście, ty i ona - powiedział Nim do Voltaire’a.
Było w tym coś zabawnego. - Możecie umrzeć drugi raz.
- Umarłam? - wtrąciła wyniośle Joanna. - Mylisz się. Pewna jestem, że gdybym kiedykolwiek umarła, pamiętałabym o tym. Nim zacisnął zęby. Niewątpliwie doszło tu do nałożenia się współrzędnych symów. To zaś oznaczało, że symy rozwinęły się niezależnie, korzystając z dodatkowych procesorów. Po odpowiednich obliczeniach mogły zwiększyć własną pojemność, używając do tego warstw umysłowych jako równorzędnych ścieżek przetwarzających dane. Dlaczego Mara do tego dopuścił? Ale czy to na pewno on?
- Z pewnością to pan się myli - powiedział Voltaire, pochylając się do przodu. W jego głosie zabrzmiał groźny ton. - Żaden dżentelmen nie rozprawia o przeszłości damy w jej obecności. Joanna zachichotała, ale Nim nie chwycił żartu. Był zbyt pochłonięty tym, co się działo.
To był absurd. Nie potrafił prześledzić wszystkich konsekwencji zmian, które zaszły w tych symach. Pojemności Voltaire’a i Joanny znacznie przekraczały ich możliwości obliczeniowe. Podświadomości zdawały się rozproszone poza procesory obwodów Artifice Associates. To w ten sposób Sybył i Mara otrzymali tak szybkie, autentyczne, w pełni osobowe reakcje.
Oglądając debatę, Nim zastanawiał się, jak symy zgromadziły tyle witalności i trudnej do określenia charyzmy. Teraz już wiedział: pozyskały moc z dodatkowych procesorów poprzez nałożenie się obwodów. To był nie lada wyczyn. Nim oglądał ich dzieło z pewnym podziwem. Ale i tak był wściekły, że pozwolił, by sym mu odpowiedział. A oni wciąż się śmiali. 
- Joanno - warknął - twoi odtwórcy wymazali ci z pamięci wspomnienia dotyczące śmierci. Spalono cię na stosie.
- Nonsens - zaśmiała się szyderczo Joanna. - Oczyszczono mnie z wszelkich zarzutów. Jestem świętą.
- Nikt spośród żyjących nie jest świętym. Przejrzałem dokładnie dane dotyczące twojego pochodzenia. Ten twój Kościół bardzo dbał o to, by świętych nie było wśród żywych.
Joanna parsknęła pogardliwie.
- Widzisz to? - spytał Nim z satysfakcją.
Przed symem wzniósł się słup trzaskających jęzorów ognia.
- Poprowadziłam do bitwy tysiące wojowników i rycerzy. Myślisz, że przerazi mnie odbicie słońca na ostrzu małego miecza?
- Jeszcze nie znalazłem dobrej ścieżki wymazania - powiedział Nim, zwracając się do prezesa. - Ale znajdę, już wkrótce.
- Myślałem, że to rutynowe działania - odparł mężczyzna. - Pospiesz się!
- Nie w wypadku tak złożonych systemów osobowości...
- Nie zawracaj sobie głowy tworzeniem zbiorów pamięci zapasowej. Nie musimy przenosić tych symów w całości do ich pierwotnej przestrzeni.
- Ale to będzie...
- Po prostu wywal ich.
- To fascynujące słuchać, jak bogowie rozstrzygają o czyimś losie - powiedział sardonicznie Voltaire. Nim zrobił kwaśną minę.
- A co do ciebie - oznajmił, przyglądając się Voltaire’owi - twój stosunek do religii złagodniał tylko dlatego, że Mara wymazał z twojej pamięci każdy ślad dotyczący nadużywania władzy. A zaczął od twojego ojca.
- Mojego ojca? Nigdy nie miałem ojca.
- Sam udowadniasz to, co mówię. - Nim uśmiechnął się z wyższością.
- Jak śmiesz manipulować przy mojej pamięci?! - krzyknął Voltaire. - Doświadczenie jest źródłem wszelkiej wiedzy. Nigdy nie czytałeś Locke’a? Natychmiast przywróć mi całą pamięć.
- Twoją? Nigdy! Ale jeśli w tej chwili się nie zamkniesz, to zanim was usunę, przywrócę całą pamięć jej! Dobrze wiesz, że spłonęła na stosie jak sucha szczapa.
- Okrucieństwo sprawia ci przyjemność, prawda? - Zdawało się, że Voltaire analizuje zachowanie Nima, jakby role były odwrócone. To dziwne, jak bardzo sym nie przejmował się zbliżającym się końcem.
- Wykasuj ich wreszcie! - sapnął wściekle prezes.
- Wykasować co? - zapytał nagle Garęon.
- Skalpel i Różę - odpowiedział Voltaire. - Najwidoczniej nie pasujemy do tych pogmatwanych czasów. 
Garęon położył dwie z czterech rąk na dłoniach kucharki.
- Nas też?
- Oczywiście - prychnął Voltaire. - Jesteście tu tylko z naszego powodu. Cyfrowi aktorzy, tworzący tło statyści.
- No cóż, dobrze się bawiliśmy - powiedziała kucharka, przysuwając się do Garęon. - Ale z drugiej strony chciałabym zobaczyć więcej. Nie możemy spacerować dalej, niż sięga ta ulica. Dochodzimy do pewnego miejsca, a potem nie możemy się poruszyć. A z daleka widać wieżyce.
- To dekoracja - mruknął Nim, skupiony na zadaniu, które wydawało się tym bardziej skomplikowane, im dłużej nad nim pracował. Strumyczki ich warstw osobowości biegną we wszystkie strony, przesączając się do przestrzeni obwodów, uciekając jak... szczury z tonącego...
- Przypisujesz sobie siłę równą bogom, nie mając siły dorównać nam.
- Co?! - Prezes był poruszony do żywego. - To ja tu sprawuję kontrolę. Takie zniewagi...
- Ach - sapnął Nim. - To może zadziałać.
- Zrób coś! - krzyknęła Dziewica, wymachując daremnie mieczem.
- Au reuoir, moja słodka cnoteczko. Garęon, Amana, au revoir. Może się jeszcze spotkamy. A może już nie.
Wszystkie cztery hologramy padły sobie w ramiona. Sekwencja, którą wprowadził Nim, zaczęła już pracować. 
Był to program przeszukujący, który eliminował wszelkie połączenia spoza systemu. Nim bacznie wszystko obserwował, zastanawiając się, kiedy skończy się proces wymazywania.
- Tylko niech ci nie przychodzą do głowy jakieś śmieszne pomysły - powiedział prezes.
Na ekranie Voltaire cichym, smutnym głosem cytował siebie:

„Smutna jest teraźniejszość, gdy przyszłości brak,
A śmiertelni słodkiej zapłaty nie czekają...
Wszystko ku dobremu iść może; gdy nadziei nie braknie;
Teraz jest dobrze; bo człowiek iluzji nie łaknie”.

- Nie wygląda to dobrze - powiedział Voltaire, wyciągając dłoń ku piersi Joanny. - Możemy się już nie zobaczyć... ale jeśli będzie nam to dane raz jeszcze, poprawię rodzaj ludzki.
Ekran pociemniał.
Prezes uśmiechnął się, czując ulgę.
- Dokonałeś tego. Wspaniale! - Poklepał Nima po plecach. - Teraz musimy wymyślić jakąś dobrą historyjkę. Oczywiście, obciążymy tym Sybyl i Mara.
Nim uśmiechał się bez przekonania, gdy prezes zapewniał go wylewnie o awansach i podwyżkach i gdy snuł z ożywieniem dalsze plany. Tak, dotarł do procedury wymazania, ale infosygnatury w holo-przestrzeni zostawiły mu w tych ostatnich momentach dziwną opowieść. Płyty z danymi brzmiały jeszcze przez chwilę echem tej dziwnej historii. Nim wiedział, że Mara dał Voltaire’owi dostęp do mnóstwa metod, co było pogwałceniem wszelkich środków ostrożności. Ale jak mogłaby wykorzystać powiązania z Meshem sztuczna, z góry ograniczona osobowość? Zarówno Joanna, jak i Voltaire wykazali się podczas debaty wyjątkową pojemnością pamięci i wielkimi zasobami warstw osobowości. A wtedy, gdy przez koloseum, przez cały Mesh przetaczała się ich wspaniała retoryka... czy wtedy też byli rozgorączkowani? A może wtedy, gdy przedzierali się przez zbiory danych, gdzie mogli ukryć skwantowane segmenty osobowości?
Kaskady indeksów, których Nim był świadkiem, mogły na to wskazywać. Z pewnością coś musiało zaabsorbować taką masę obliczeniową w ciągu ostatnich kilku godzin.
- Musimy wydać jakieś oświadczenie, żeby ochronić własne tyłki - powiedział prezes. - Powiemy coś o chwilowym kryzysie zarządzania, a potem wszystko rozejdzie się po kościach.
- Tak, proszę pana.
- A teraz postaraj się trzymać Seldona z dala od tego wszystkiego.
I ani słowa prawnikom, jasne? Jak już będzie Pierwszym Ministrem, to nam wybaczy.
- Tak, proszę pana. Znakomicie, proszę pana.
Nim myślał gorączkowo. Miał jeszcze pewne zobowiązania wobec tego gościa Olivawa. Stałe informowanie go nie było trudne. To pogwałcenie jego kontraktu z A2, ale co z tego? I tak miał szczęście, że prezes chciał tego samego, za co Olivaw już mu zapłacił. Nie zaszkodzi zarobić dwa razy na tym samym.
Albo tak się przynajmniej zdawało. Nim przygryzł wargę. W końcu jakie znaczenie ma kilka cyfr?
Nagle zesztywniał. Czy rzeczywiście te wszystkie symy - restauracja, Garęon, ulica, Joanna - zniknęły całkowicie? Zwykle znikają, gdy ustają funkcje. Sym jest tworem złożonym i nie może, tak po prostu, zamknąć wszystkich zawiłych interwarstw. Ale te interfale nie miały precedensu, więc może były inne.
- Zrobione? Dobrze! - Prezes poklepał go po ramieniu.
Nim był zmęczony i smutny. Któregoś dnia będzie musiał wyjaśnić to wszystko Maraowi. Tyle pracy na nic...
Ale Sybyl i Mara zniknęli, stapiając się z tłumem w koloseum. Rozsądnie nie pokazali się w pracy ani nawet nie wrócili do swych domów. Uciekali. Wraz z nimi odeszło junińskie odrodzenie, rozpływając się w dymie pożarów w sektorze.
Nawet Nim czuł żal z powodu tego, co się stało. Ożywiona, pełna pasji rozmowa o odrodzeniu. Doszukiwali się pewnej dojrzałości w odwiecznej debacie między wiarą a rozumem. Ale ostatecznie Imperium zdławiło tę pasję. Była zbyt destabilizująca. Rzecz jasna, trzeba też zmiażdżyć cały ten ruch tiktoków. Nim już wcześniej odizolował kompleks pamięciowy Mara na temat debaty, która odbyła się osiem tysięcy lat temu. Z pewnością „roboty”, czymkolwiek mogły być, były zbyt niestabilnymi tworami dla racjonalnego społeczeństwa.
Nim westchnął. Wiedział, że prawie nadwerężył obwody elektryczne. Profesjonaliści zawsze o tym pamiętają. Mimo to jednak odczuwał ból. Wszystko sączyło się wolno, niczym strumyczki cyfrowego piasku, w dół mrocznej klepsydry symulacyjnego czasu.















































Spotkanie


R. Daneel Olivaw pozwolił sobie na ironiczne zainteresowanie. Ciasny pokój, zdawało się, nie mógł pomieścić jego ponurego nastroju. Dors jednak odczytała to jako przyzwolenie. Żyła wśród ludzi i polegała na ich sposobach wyrażania emocji, zarówno tych świadomych, jak i niezamierzonych.
Nie orientowała się, gdzie Olivaw spędza większość czasu. Może istniało dość robotów, by stworzyć społeczeństwo? Ten problem nigdy jej nie zajmował. A teraz zdziwiła się, dlaczego przedtem nie zastanawiała się nad tym. Tymczasem Daneel przemówił...
- Czy symulacje rzeczywiście są martwe?
Dors mówiła spokojnym, pozbawionym emocji głosem.
- Tak się wydaje.
- Jakieś dowody?
- Tak uważa Artifice Associates.
- Człowiek zwany Nim, którego tam wynająłem, nie podziela do końca tego zdania.
- Czy on zdaje ci raporty?
- W krytycznych sytuacjach muszę mieć dane z wielu źródeł. Muszę zdyskredytować ideę wolności tiktoków i junińskiego odrodzenia... są ekstremalnie destabilizujące. Działanie poprzez te symulacje zdawało się wysoce obiecujące. Nie przypuszczałem jednak, że współcześni komputerowcy nie dorównują tym sprzed piętnastu tysięcy lat. Dors zmarszczyła brwi.
- Czy dopuszczalny jest... taki poziom interferencji?
- Pamiętaj o Prawie Zerowym.
- Sądzę, że te symulacje są zlikwidowane - powiedziała Dors. Nie Pozwoliła, by jej głos lub twarz zdradzały, jak jest zdenerwowana.
- To dobrze. Ale musimy być tego pewni. 
- Wynajęłam kilku tropicieli, którzy węszą w obrębie Trantorskiego Meshu. Jak dotąd nic nie znaleźli.
- Czy Hari wie o twoich poczynaniach? 
- Ależ oczywiście, że nie.
Olivaw przyglądał się jej przez chwilę. 
- Nie może. Nasze obowiązki wykraczają poza ochranianie go.
Musimy także być jego przewodnikami.
- Nawet jeśli będzie to oszustwo... 
- Tak musi być. - Olivawowi nawet nie drgnęła powieka. 
- Nie lubię wprowadzać go w błąd.
- Ależ nie o to chodzi. Na razie dobrze ci idzie. To raczej niedopowiedzenia.
- Doświadczam emocjonalnych trudności... 
- Zahamowania. To takie ludzkie. Potraktuj to jako komplement.
- Jeśli chodzi o Hariego, wolałabym operować pozytywnymi bodźcami. Aby go strzec, a nie oszukiwać.
- Oczywiście. - Ciągle ani uśmiechu, ani nawet gestu. - Ale nie mamy wyboru. Trzeba podążać tą drogą. Przyszło nam żyć w najbardziej złowieszczym i niebezpiecznym okresie historii Galaktyki.
- Hari również zaczyna to podejrzewać.
- Nowe Odrodzenie na Sarku jest kolejnym niebezpieczeństwem, któremu musimy stawić czoło. Ale ponowne wygrzebanie tych starożytnych symulacji byłoby jeszcze gorsze. Wyczyny Junińczyków to tylko wstęp do tego, co ma nastąpić. Tego typu badania mogłyby doprowadzić do powstania nowej generacji robotów. A do tego nie można dopuścić. Stoi to w sprzeczności z naszą misją.
- Rozumiem. Usiłowałam zniszczyć ferrytowe bloki z symulacjami...
- Wiem. Wszystko było w twoich raportach. To nie twoja wina.
- Chciałabym się okazać bardziej pomocna, ale pochłania mnie chronienie Hariego.
- Rozumiem. Jeśli to może być jakimś pocieszeniem, ponowne pojawienie się symulacji było nieuniknione.
- Dlaczego? - Dors zamrugała.
- Wspomniałem ci o pewnej prostej teorii historycznej, nad którą pracujemy od ponad dziesięciu tysięcy lat. Psychohistoria w swym podstawowym sensie, naga, nie obrobiona. Przewidziała, że symulacje, które poskromiliśmy osiem tysięcy lat temu, znajdą tutaj widownię.
- Twoja teoria jest aż tak dobra?
- Jak zauważa sam Hari, historia powtarza się, ale się nie jąka.
Wiedziałem, że nie można zlikwidować wszystkich kopii symulacji w Galaktyce. - Daneel wyciągnął ręce i zaczął się im przyglądać, jakby studiował ich strukturę. - Często bywa, że gdy w wyniku społecznego niezadowolenia i fermentu wzrasta zapotrzebowanie na takie rzeczy jak symulacje, te raz jeszcze pojawiają się w menu historii.
- Przykro mi, że nie potrafiłam doprowadzić do ich zniszczenia.
- Działają tu siły, którym nie możesz sprostać. Nie przejmuj się tym. To tak, jakby było ci przykro z powodu zmiany pogody. Lepiej poczekać na zmianę klimatu.
Olivaw wyciągnął rękę i dotknął jej ramienia. Przyglądała się jego twarzy. Aby ułatwić jej zadanie, przywrócił mimikę, łącznie z ruchem jabłka Adama podczas przełykania śliny. To tak niewiele obliczeń, a była mu za to wdzięczna.
- Mogę więc poświęcić się całkowicie jego ochronie? Mogę zapomnieć o symulacjach?
- Tak. Teraz ja się tym zajmę. Muszę znaleźć sposób na zminimalizowanie skutków tego zdarzenia. A te są dość znaczne. Znam je. Sam używałem symów dawno temu.
- Jak one mogą być silniejsze, bardziej zdecydowane niż my... niż ty?
- Są symulowanymi osobowościami istot ludzkich. Ja jestem czymś zupełnie innym. Ty także.
- Ale ty byłeś Pierwszym Ministrem...
- Funkcjonowałem, przynajmniej częściowo, jako istota ludzka.To pewien intuicyjny sposób wglądu w naszą osobowość. Polecam to także tobie.
- Częściowo?
- Jest wiele rzeczy, których nie robisz - odpowiedział łagodnie.
- Całkiem sobie radzę jako człowiek. Potrafię prowadzić rozmowy, pracować...
- Przyjaźnie, rodzina, cała ta skomplikowana sieć stosunków, które, co znamienne dla ludzkiego gatunku, umożliwiają zmianę z nastawienia indywidualistycznego na kolektywne... wszystkie te subtelne umiejętności są poza naszym zasięgiem.
- Nie chcę...
- No właśnie. Ty w pewien subtelny sposób wiesz, do jakiego dążysz celu.
- Ale przecież ty rządziłeś. Jako Pierwszy Minister...
- Doszedłem do granic swych możliwości. I dlatego ustąpiłem.
- Pod twoimi rządami w Imperium dobrze się działo.
- Ciągle jednak zmierzało ku Upadkowi - odparł Daneel. - Co Hari przewidział, a nasza surowa teoria nie.
- Dlaczego więc kazałeś Cleonowi, by mianował Hariego Pierwszym Ministrem? - Dors straciła panowanie nad sobą.
- Musi znaleźć się na takim stanowisku, które zapewni mu swobodę ruchów i możliwość decydowania. Gdy zrozumie lepiej zasady psychohistorii, będzie naprawiał błędy polityki imperialnej. Może stać się bardzo ważnym ogniwem.
- Ale to może go odciągać od psychohistorii.
- Nie. Hari znajdzie sposób, by wykorzystać to doświadczenie. Jedną z zalet tej rangi umysłu jest umiejętność nauki i wyciągania wniosków ze zmienności życia.
- Hari nie chce być Pierwszym Ministrem.
- No i co? - Olivaw podniósł brwi w geście zaciekawienia.
- Czy jego uczucia się nie liczą?
- Jesteśmy tu po to, by prowadzić ludzkość, a nie pozwalać jej zbaczać na meandry czasu.
- Ale niebezpieczeństwo...
- Imperium potrzebuje Hariego. Co więcej, on potrzebuje tego stanowiska, aczkolwiek jeszcze tego w pełni nie dostrzega. Będzie miał dostęp do wszystkich potrzebnych mu w psychohistorii danych imperialnych.
- Ma już ich tyle...
- Będzie ich potrzebował dużo więcej, by opracować w pełni funkcjonujący model. Musi mieć też, w najbliższej przyszłości, dość władzy, by działać na wielką skalę.
- Ale wielka skala może się okazać fatalna. Ludzie lubią tego Lamurka. Jestem pewna, że on jest niebezpieczny.
- Owszem, nawet całkiem. Ale ufam, że będziesz strzegła Hariego.
- Czasami tracę opanowanie, moje sądy...
- Jeśli chodzi o obwody współzawodnictwa, jesteś bliższa ludziom niż ja. Oczekuję, że dasz sobie radę z bagażem wynikających z tego implikacji.
Dors przytaknęła.
- Chciałabym częściej cię widywać, móc zapytać...
- Przemieszczam się szybko po całym Imperium, próbując zrobić to, co mam do zrobienia. Nie byłem na Trantorze, odkąd przestałem być Pierwszym Ministrem.
- Jesteś pewien, że nie narażasz się zbytnio, podróżując w ten sposób?
- Dysponuję wieloma środkami obrony przed rozpoznaniem mojej prawdziwej natury. Ty masz ich nawet więcej, ponieważ prawie nie różnisz się od istoty ludzkiej.
- Ale nie mogę przeniknąć ich ekranów bezpieczeństwa wokół pałacu? Olivaw pokręcił głową.
- Jakiś czas temu ich technologia prześcignęła naszą umiejętność maskowania się. Mnie się udawało, ponieważ nikt nie śmiał sprawdzić detektorów na Pierwszym Ministrze.
- Czyli w pałacu nie mogę chronić Hariego.
- Nie będzie takiej potrzeby. Jako żona Pierwszego Ministra będziesz mogła przejść przez detektory razem z nim. Zresztą używa się ich tylko w określonych sytuacjach.
- Więc dopóki nie jest Pierwszym Ministrem...
- Niebezpieczeństwo jest maksymalne.
- Dobrze więc. Skupię się na Harim. Sprawę symulacji wolę zostawić tobie.
- Obawiam się, że i one, i Sark zajmą mi sporo czasu. Poszedłem do koloseum w Sektorze Junin, widziałem je w akcji. Sprawa tiktoków rozpala ludzi. Tak, jak tego chcieliśmy.
- Te tiktoki, mam nadzieję, nie osiągną naszego poziomu percepcji? 
Usta Daneela zacisnęły się raz jeszcze.
- A niby dlaczego?
- Pod kontrolą ludzi?
- Mogłyby wkrótce stać się naszymi rywalami. 
- Więc nasze projekty... 
- Trafią na śmietnik.
- Nie podoba mi się taka perspektywa - powiedziała Dors z rozpaloną twarzą.
- Nasz rodzaj włożył tyle pracy w to, by starożytne tabu znalazły się na właściwych miejscach, a teraz one załamują się. Być może na zawsze.
- Co mówi twoja... nasza teoria historii?
- Nie jest jeszcze na tyle gotowa, by cokolwiek powiedzieć. W wypadku społecznej równowagi, którą tak długo cieszy się Imperium, symulacje odgrywały bardzo destabilizującą rolę. A teraz? Tego nikt nie wie, ani człowiek, ani robot. Przyspieszają wszystkie parametry. - Rysy Daneela stały się mniej wyraziste, a twarz pobladła, jakby po wielkim wysiłku. - Musimy właściwie pokierować sprawami, na tyle, na ile się da. Dla ludzkości.
- Dla Hariego.
- Tak, zwłaszcza dla niego.






















































Rozdział III
 
Sprawy polityczne
 
 
FUNDACJA, WCZESNA HISTORIA -
(...) Pierwsze ogłoszone publicznie informacje na temat psychohistorii jako dyscypliny naukowej pojawiły się w słabo udokumentowanym, wczesnym okresie politycznego życia Seldona. Podczas gdy imperator pokładał wielkie nadzieje w jej możliwościach, politycy postrzegali ją jedynie jako abstrakcję, a nawet żart. Mogło to wynikać z działań samego Seldona, który nigdy nie posługiwał się wymyśloną przez siebie nazwą. Już na wczesnym etapie rozwoju tej dyscypliny Seldon zdawał sobie sprawę, że szeroko rozpowszechniona wiedza na temat psychohistorii oraz jakikolwiek ruch na niej oparty nie przyniosą zbyt dużo sukcesów. Wielu bowiem, chcąc wykorzystać to do swoich celów, byłoby zdolnych do działań potwierdzających jakoby przewidywania psychohistorii. Niektórzy oskarżali Seldona o egoizm w związku z ukrywaniem przed ogółem metod badań psychohistorycznych. Trzeba jednak pamiętać, że wyjątkowa drapieżność
życia politycznego w tamtych schyłkowych latach (...)
Encyklopedia Galaktyczna


* * *
Na biurku Hariego Seldona odezwał się dzwonek sekretarki, a potem zabrzmiał komunikat:
- Margetta Moonrose żąda rozmowy.
Hari spojrzał na trójwymiarowy hologram zniewalającej kobiety, który kołysał się przed jego oczami.
- Hmm? Och. A kim ona jest? - zapytał.
Sekretarka nigdy nie przeszkodziłaby mu w obliczeniach, gdyby nie było to coś ważnego.
- Moje źródła mówią, że jest znaną i wpływową dziennikarką polityczną w kompleksie multimedialnym...
- Tak, tak, ale dlaczego jest taka ważna?
- Uważa się ją za jedną z pięćdziesięciu najbardziej wpływowych osób na Trantorze. Proponuję...
- Nigdy o niej nie słyszałem. - Hari wyprostował się i przeczesał palcami włosy. - A chyba powinienem. Na wszelki wypadek daj mi pełną moc filtratora.
- Obawiam się, że moje filtratory zostały oddane do przeskalowania. Jeśli...
- Do licha, nie mam ich już od tygodnia.
- Obawiam się, że mechanik odpowiedzialny za przeskalowanie jest uszkodzony.
Mechanicy, którzy byli bardziej zaawansowanymi tiktokami, często się teraz psuli. Od czasu zamieszek w Sektorze Junin niektórzy stawali się nawet obiektem ataków.
Hari przełknął ślinę i powiedział:
- W każdym razie połącz ją.
Seldon korzystał z filtratorów od tak dawna, że nie potrafił już ukrywać swych uczuć. Ludzie Cleona zainstalowali mu oprogramowanie z mową ciała. Poprawiony i wymuskany przez imperialnych doradców program modulował jego głos, sprawiając, że stawał się donośny i godny zaufania. Jeśli Hari chciał, poprawiał również słownictwo, gdyż jako naukowiec nadużywał języka technicznego, kiedy miał wytłumaczyć coś w prosty sposób.
- Akademiku! - powiedziała Moonrose ożywionym tonem. - Tak bardzo chciałam z panem porozmawiać.
- O matematyce? - zapytał ironicznie Hari.
Roześmiała się wesoło.
- Nie, nie! To nie na moją głowę. Reprezentuję miliardy dociekliwych umysłów, które chciałyby poznać pańskie zdanie na temat Imperium, kwestii Quathanan i...
- Czego?
- Quathanan, dyskusji na temat wyrównania poszczególnych stref.
- Nigdy o tym nie słyszałem.
- Ale... przecież ma pan zostać Pierwszym Ministrem.
Moonrose wydawała się szczerze zdziwiona. Hari przypomniał sobie jednak, że najprawdopodobniej zadziałał tu wspaniale dostosowany filtrator.
- Być może. Wcześniej jednak nie będę sobie zawracać tym głowy.
- Gdy Rada Najwyższa przystępuje do wyboru, musi znać poglądy poszczególnych kandydatów - odparła sztywno Moonrose.
- Proszę więc powiedzieć telewidzom, że odrabiam lekcje dopiero na ostatnią chwilę.
Wyglądała bardzo wdzięcznie, co upewniło Hariego, że korzysta z filtratora. Po wielu starciach z mediami Hari doskonale zdawał sobie sprawę, że ich przedstawiciele łatwo się irytują, jeśli się ich zbyje. Było zresztą dość naturalne odczucie, gdyż w końcu reprezentowali olbrzymią publiczność i nieśli na swoich barkach wielki bagaż moralnej odpowiedzialności.
- A co z tragicznymi wydarzeniami w Sektorze Junin? O tym z pewnością musi pan wiedzieć. Co ze stratą, a może raczej ucieczką symulacji Voltaire’a i Joanny d’Arc?
- To nie mój wydział - oznajmił Hari. Cleon doradził mu, aby trzymał się z dala od sprawy symów.
- Plotki głoszą, że one pochodzą z pańskiego wydziału.
- Zgadza się. Znalazł je jeden z naszych matematyków. Wydzierżawiliśmy prawa do nich ludziom z... Jak oni się nazywają...?
- Artifice Associates, jak pan z pewnością wie.
- Hmm, tak. 
- Rola roztargnionego profesora nie jest zbyt przekonująca.
- Wolałaby pani, żebym spędzał czas na staraniu się o urząd, a potem na wymyślaniu przykrywek dla różnych wydarzeń?
- Świat, całe Imperium, ma prawo wiedzieć...
- A więc powinienem robić tylko to, do czego ludzie odnoszą się z entuzjazmem?
Moonrose ściągnęła usta i pozwoliła, by przedostało się to przez filtrator. Hari doszedł do wniosku, że celem tego wywiadu są zawody na siłę woli.
- Ukrywa pan sprawy narodowe przed...
- Moje badania to moja prywatna sprawa.
- A co, jako matematyk, powie pan tym, którzy uważają, że tak głębokie symulacje są niemoralne?
Hari gorąco pragnął skorzystać w tej chwili ze swojego filtratora. Był pewien, że zaraz zdradzi się z czymś, więc zmusił się do utrzymania obojętnej miny. Trzeba jakoś zapobiec kłótni.
- Jak prawdziwe były te symy? Czy ktoś to wie?
- Publiczności wydawały się bardzo rzeczywiste i ludzkie - odparła Moonrose, unosząc brwi.
- Obawiam się, że nie oglądałem tego przedstawienia - powiedział Hari. - Byłem zajęty. Przynajmniej to jest prawdą, pomyślał.
Moonrose pochyliła się i rzuciła mu gniewne spojrzenie.
- Matematyką? Cóż, proszę zatem opowiedzieć nam o psychohistorii.
Hari zachowywał kamienną twarz, co w tym wypadku nie było najlepszym rozwiązaniem. Zmusił się więc do uśmiechu.
- To plotka - powiedział.
- Dowiedziałam się z pewnego źródła, że ma pan względy u imperatora właśnie z powodu tej teorii historii.
- Z jakiego źródła?
- Cóż, teraz powinnam zadać pytanie...
- Kto tak twierdzi? Wciąż jestem urzędnikiem publicznym, profesorem. A pani zabiera mi czas, który mógłbym poświęcić studentom. Jednym ruchem przerwał połączenie. Podczas utarczki słownej z Lamurkiem, rejestrowanej przez trójwymiarowe kamery, nauczył się, że należy przerwać rozmowę, gdy zaczyna ona przybierać zły obrót. Usiadł wygodnie w fotelu, gdy w drzwiach pojawiła się Dors.
- Otrzymałam wiadomość, że ktoś ważny zmusza cię do zeznań.
- Już po wszystkim. Wypytywała mnie o psychohistorię.
- Cóż, to musiało się tak skończyć. To przecież taka podniecająca synteza terminów. Przemawia do wyobraźni.
- Może gdybym nazwał ją „socjohistorią”, ludzie uważaliby, że to coś nudnego, i daliby mi spokój.
- Nie potrafiłbyś żyć z tak okropnym słowem.
W tym momencie zamigotała i zatrzeszczała elektryczna osłona i w gabinecie pojawił się Yugo Amaryl.
- Przeszkadzam w czymś? - zapytał.
- Ani trochę - odparł Hari i zerwał się, by pomóc mu usiąść w fotelu. Yugo nadal kulał. - Jak noga?
Dahlijczyk wzruszył ramionami.
- Przyzwoicie.
Tydzień temu podeszli do niego na ulicy trzej bandyci i jasno przedstawili sprawę. Zostali wynajęci, by dać mu nauczkę, ostrzeżenie, którego nie zapomni. Mieli mu złamać kilka kości. Takie otrzymali zlecenie i on nie mógł nic na to poradzić. Przywódca bandytów wyjaśnił, jak zamierzają to zrobić. Jeśli Yugo będzie walczyć, przepadnie. Najprościej będzie, jeśli złamią mu goleń jednym czystym ciosem.
- Wiecie - opowiadał później Amaryl - zastanowiłem się, a potem usiadłem na chodniku i wyciągnąłem lewą nogę. Oparłem ją o krawężnik tuż poniżej kolana, a przywódca mnie kopnął. Dobra robota. Czyste i proste złamanie.
Hari był przerażony. Oczywiście, media przyczepiły się do tego zdarzenia. Musiał je jakoś skomentować.
- Przemoc jest dyplomacją niekompetentnych - stwierdził kwaśno.
- Medtechnik mówi, że za tydzień noga będzie w porządku - oznajmił Yugo, gdy Hari pomógł mu usiąść. Fotel zaraz dostosował się delikatnie do linii jego ciała.
- Siły bezpieczeństwa nadal nie wiedzą, kto to zrobił - odezwała się Dors, chodząc niespokojnie po gabinecie.
- Wielu ludzi podjęłoby się takiej roboty. - Krzywy uśmiech Yugo był wynikiem wielkiego siniaka na jego szczęce. Incydent z bandytami nie przebiegł bowiem tak spokojnie, jak go opisał. - Poza tym takie typy zawsze korzystają ze sposobności, by dokuczyć Dahlijczykom. - Gdybym tam była... - powiedziała ze złością Dors.
- Nie możesz być wszędzie - uspokajał ją Hari. - W każdym razie służby bezpieczeństwa uważają, że tak naprawdę nie chodziło o ciebie.
- Domyślam się - uśmiechnął się ponuro Yugo. - O ciebie, tak?
Hari pokiwał głową.
- To był „sygnał”, jak powiedział jeden z nich. 
- Czego? - zapytała Dors, przerywając gwałtownie swój spacer.
- Ostrzeżenia - powiedział Yugo. - To polityka.
- Rozumiem. Lamurk nie może uderzyć bezpośrednio w Hariego, więc zostawia...
- Tę mało subtelną wizytówkę - dokończył Yugo. Dors klasnęła.
- Powinniśmy poinformować o tym imperatora!
- I to mówisz ty, historyk - zachichotał Hari. - Przemoc zawsze odgrywała rolę w sprawach sukcesji. Cleon doskonale zdaje sobie z tego sprawę.
- Zgoda, ale tylko wtedy, gdy chodzi o imperatorów, a nie o Pierwszego Ministra...
- Tutaj daje się we znaki brak władzy - stwierdził sarkastycznie Yugo, przeciągając głoski. - Wstrętni Dahlijczycy sprawiają kłopoty, a Imperium traci na sile. A raczej zmierza w stronę wariackiego „odrodzenia”. Wszystko to zaś najprawdopodobniej spisek Dahlijczyków, no nie?
- Gdy brakuje jedzenia, zmieniają się maniery przy stole - zauważył Hari.
- Założę się, że imperator już wszystko przeanalizował - rzekł Yugo.
Dors wróciła do przerwanego spaceru po gabinecie.
- Jedną z lekcji, jakie daje nam historia, jest to, że ci imperatorzy, którzy przykładają zbyt dużą wagę do analizy, przegrywają, a ci, którzy zbytnio wszystko upraszczają, odnoszą sukcesy.
- Trafna analiza - zauważył Hari, ale Dors nie wychwyciła jego ironii.
- Och, właściwie przyszedłem, żeby przynieść wam skończoną pracę - powiedział spokojnie Yugo. - Zakończyłem porównywanie trantorskich danych historycznych ze zmodyfikowanymi równaniami Seldona. Hari pochylił się z ciekawością, podczas gdy Dors wciąż chodziła po gabinecie z założonymi do tyłu rękami.
- Cudownie! Jak duże są różnice?
Yugo uśmiechnął się, a potem wsunął ferrytowy sześcian do szczeliny wyświetlacza znajdującego się na biurku Hariego.
- Popatrzcie.
Trantor trwał już przynajmniej od osiemnastu tysiącleci, chociaż okres przedimperialny był słabo udokumentowany. Yugo zmniejszył ocean danych do trójwymiarowej postaci. Ekonomia znajdowała się na jednej osi, wskaźniki socjalne na drugiej, a trzeci wymiar stanowiła polityka. Każda z osi tworzyła powierzchnię, formując w ten sposób trwały kształt, który zawisł na biurkiem Hariego. Ta z wyglądu mokra plama była wielkości człowieka i znajdowała się w ciągłym ruchu - deformowała się, zapadała i wybrzuszała. Przez przezroczystą powłokę widoczne były kodowane różnymi kolorami wewnętrzne pływy.
- To wygląda jak rak - stwierdziła Dors. Gdy ujrzała, że Yugo marszczy brwi, dodała pospiesznie: - Chociaż jest bardzo ładne. Seldon zachichotał; Dors rzadko popełniała gafy, ale gdy już do tego doszło, nie miała pojęcia, jak wybrnąć z sytuacji. Bryłowaty obiekt wiszący w powietrzu pulsował życiem, przyciągając jego uwagę. Wijąca się różnorodność form i barw łączyła w sobie tryliony wektorów, surowe dane pochodzące z nieogarniętego mnóstwa maleńkich istnień.
- Ta wczesna historia jest pełna niejednolitych danych - powiedział Yugo. Trzy powierzchnie drgnęły i zachwiały się. - To również kiepskie rozwiązanie, niski poziom populacji. Nie mieliśmy tego problemu w przewidywaniach dotyczących Imperium.
- Widzisz te dwuwymiarowe socjostruktury? - wskazał Hari.
- I to reprezentuje cały Trantor? - zapytała Dors.
- W tym modelu nie wszystko jest jednakowo ważne - zauważył Yugo. - Nie musisz znać właściciela statku kosmicznego, żeby obliczyć jego trajektorię.
- Scjentokracja powstała tutaj w trzecim tysiącleciu - przyszedł z pomocą Hari, wskazując na szybko pląsające wektory społeczne. - A potem nadeszła era zastoju będącego wynikiem istnienia monopoli. To zaś stało się źródłem pewnej sztywności.
Formy ustabilizowały się wraz z poprawą jakości danych. Yugo pozwolił im biec; czas mijał tak szybko, że w ciągu trzech minut zobaczyli piętnaście tysiącleci. Było to oszałamiające widowisko: pulsujące ciało wypuszczające miliardy odgałęzień, mnożące się bez końca struktury. Szaleńczo pączkujące modele dużo wyraźniej świadczyły o złożoności Imperium niż podniosłe mowy imperatora.
- A to jest to porównanie - powiedział Yugo. - Ta żółta warstwa reprezentuje równania Seldona odnoszące się do przeszłości.
- To nie są moje równania - zareagował automatycznie Hari. Dawno temu on i Yugo zrozumieli, że przewidywanie przyszłości za pomocą psychohistorii wymaga najpierw, w celu weryfikacji, uwzględnienia przeszłości, postdyktatu. - One są...
- Tylko popatrz.
Wzdłuż ciemnoniebieskiej postaci danych zastygła żółta bryła. Hari miał wrażenie, że jest taka sama jak oryginał. Oba kształty ulegały zakrzywieniom, kipiąc energią historii. Każda zmarszczka reprezentowała miliardy ludzkich triumfów i tragedii. Każde małe drgnienie było kiedyś nieszczęściem.
- One są... takie same - szepnął Hari.
- Masz cholerną rację - przyznał Yugo.
- Teoria pasuje.
- Taak. Psychohistoria działa.
Hari patrzył na pulsujące barwy.
- Nigdy nie myślałem, że... 
- Będzie działać tak dobrze? - Dors podeszła do fotela Seldona i zaczęła masować mu skronie.
- Cóż, tak.
- Spędziłeś lata na zbieraniu właściwych zmiennych. Musi działać.
Yugo uśmiechnął się wyrozumiale.
- Gdyby tylko więcej ludzi podzielało twoją wiarę w matematykę.
Zapomniałeś o efekcie wróbla.
Oszołomiona Dors obserwowała migoczące bryły zmiennych, które powtarzały obecnie całą historię Trantora, pulsując różnymi kolorami. 
Te zmieniające się barwy ukazywały różnice między historią rzeczywistą a równaniami dotyczącymi postdyktatu, przeszłości. Było ich bardzo niewiele, a ponadto, nie przybywało ich wraz z upływem czasu.
- Wróbla? - zapytała wolno Dors, nie odrywając wzroku od kolorowego obrazu. - Ptaki są naszymi domowymi ulubieńcami, ale z pewnością...
- Przypuśćmy, że wróbel macha skrzydłami na równiku. Wywołuje to niewielką cyrkulację powietrza. Gdyby wszystko odbywało się w odpowiedni sposób, wróbel mógłby wywołać tornado na biegunach.
- To niemożliwe! - zawołała z niedowierzaniem Dors.
- Nie myl tego ze sławnym gwoździem w podkowie konia, tego legendarnego zwierzęcia pociągowego - powiedział Hari. - Pamiętasz? Jego jeździec przegrał bitwę i stracił królestwo. Przyczyną klęski był mały, ale niezmiernie istotny czynnik. Zasadnicze, ale przypadkowe zjawiska są demokratyczne. Niewielkie różnice w każdej parze zmiennych mogą być przyczyną zdumiewających zmian. Wyjaśnienie problemu zabrało kilka chwil. Meteorologia Trantora, podobnie jak każdego innego świata, była wprost zniechęcająco wrażliwa na warunki początkowe. Trzepot skrzydeł wróbla po jednej stronie Trantora, wzmocniony w ciągu tygodni płynnymi równaniami, mógł wywołać straszliwy huragan na odległym kontynencie. Żaden komputer nie potrafił stworzyć modelu uwzględniającego wszystkie szczegóły rzeczywistej pogody i podać dokładnych przewidywań.
- A więc... to wszystko jest nieprawidłowe? - zapytała Dors, wskazując na bryły danych.
- Mam nadzieję, że nie - odparł Hari. - Pogoda kształtuje się bardzo różnie, ale klimat jest stały.
- Jednak... nie ma się co dziwić, że Trantorczycy wolą przebywać pod kopułami. Na zewnątrz może być niebezpiecznie.
- Fakt, że równania opisują to, co się wydarzyło... Cóż, oznacza to, że niewielkie skutki mogą ulec złagodzeniu w historii - powiedział Seldon.
- W skali ludzkiej - dodał Yugo - te sprawy ulegają uśrednieniu.
- A więc... ludzie nie mają znaczenia? - zapytała Dors, przerywając masaż skroni. 
- Większość biografii przekonuje nas, że ludzie... że my jesteśmy ważni - powiedział ostrożnie Hari. - Psychohistoria uczy, że tak nie jest.
- Jako historyk nie mogę zaakceptować...
- Spójrz na dane - wtrącił Yugo.
Oboje patrzyli, jak Yugo uzupełnia szczegóły, uwydatniając ich właściwości. Dla zwykłych ludzi historia trwa w sztuce, mitach i liturgii. Oni natomiast wyczuwali ją w konkretnych przykładach zamykających się w budowlach, zwyczajach i nazwach. Hari, Yugo i inni uczeni sami byli niczym te wróble, które krążą wysoko nad ziemią, wciąż nieodgadnioną dla jej mieszkańców. Widzieli wzniesienia terenu, zlodowaciałe i nieprzerwane.
- Ale ludzie muszą mieć znaczenie. - W głosie Dors pobrzmiewała nuta utraconej nadziei.
Seldon wiedział, że gdzieś głęboko w niej czają się surowe nakazy Prawa Zerowego, ale ponad nimi leżała gruba warstwa prawdziwych ludzkich uczuć. Dors była humanistką, która wierzyła w potęgę indywidualizmu.
- Właściwie mają, ale nie w taki sposób, w jaki byś chciała - powiedział łagodnie Hari. - Szukaliśmy jakichś reprezentatywnych grup, które czasami bywają kołem napędowym różnych wydarzeń.
- Na przykład homoseksualistów - powiedział Yugo.
- Stanowią około procentu populacji i mają małe znaczenie, jeśli chodzi o strategie reprodukcji - zauważył Helikończyk. Jednak ze społecznego punktu widzenia homoseksualiści byli często mistrzami improwizacji, dla których moda i styl były treścią życia. Wydawało się, że mają wewnętrzny kompas, który wskazuje im każdą towarzyską nowość na tyle wcześnie, że są w stanie wywierać na innych wielki wpływ. I to nieproporcjonalny do ich liczby. Bardzo często byli również wrażliwymi wskaźnikami przyszłych zmian.
- Tak więc doszliśmy do wniosku - kontynuował Yugo - że homoseksualiści będą decydującym wskaźnikiem. I okazało się, że mamy rację. To nam pomogło przy równaniach.
- Dlaczego zatem to złagodziło historię? - zapytała poważnie Dors.
Hari pozwolił, aby Yugo odpowiedział na to pytanie.
- Widzisz, ten efekt wróbla ma również pozytywną stronę. Takie chaotyczne systemy można zastosować w odpowiedniej chwili i nawet lekko nagiąć, uzyskując dzięki temu pożądany efekt. Kuksaniec w odpowiednim czasie może przyczynić się do powstania systemu, który Przyniesie efekty niewspółmierne do włożonego wysiłku.
- Masz na myśli kontrolę? - zapytała z powątpiewaniem Dors.
- Niewielką - odparł Amaryl. - Minimalna kontrola, czyli odpowiednie trącenie łokciem we właściwym czasie, wymaga, aby dynamika była zawiła, ale zrozumiała. W ten sposób z kilku doskonale zrównoważonych wyników można prawdopodobnie odchylić rezultaty w kierunku tych najmniej szkodliwych. W najlepszym razie możesz doprowadzić system do wstrząsająco dobrych rezultatów.
- A kto sprawuje tę kontrolę? - zapytała Dors.
Yugo wyglądał na zakłopotanego.
- Och, tego... nie wiemy. 
- Nie wiecie? Ale tu przecież chodzi o teorię całej historii.
- W równaniach są pewne elementy, wzajemne oddziaływania - powiedział cicho Hari - których nie pojmujemy.
- Dlaczego nie potraficie ich zrozumieć?
Obaj mężczyźni wyglądali nieswojo.
- Nie wiemy, jak oddziałują na siebie poszczególne elementy - odparł Hari. - Nowe właściwości prowadzą do... powstania nowego porządku.
- A zatem nie macie wcale teorii, prawda? - zapytała sztywno Dors.
Seldon pokiwał smutno głową.
- W dogłębnym rozumieniu nie. Nie mamy.
Modele zawsze są wtórne w stosunku do świata doświadczeń, pomyślał Hari. Są odbiciem swoich czasów. Mechanika opisująca wszechświat jako zegarek pojawiła się po zegarku. Idea wszechświata jako obliczenia komputerowego po komputerach, a pogląd o stałych zmianach po dynamice nieliniowej...
Hari miał mgliste pojęcie o metamodelu, który właśnie spoglądał na niego i określał, jakie modele wybierze on, Hari, na użytek psychohistorii. Spoglądając z góry, metamodel mógł dostrzec te, które najprawdopodobniej będą ulubionymi modelami Hariego Seldona...
- Kto planuje tę kontrolę? - dopytywała się Dors.
Seldonowi przyszła do głowy pewna myśl, ale zaraz uciekła. Wiedział jednak, jak ją przywołać; musiał się odprężyć.
- Pamiętasz ten żart? - zapytał. - Jak rozśmieszyć Boga?
Dors uśmiechnęła się.
- Trzeba opowiedzieć mu o swoich planach.
- Właśnie. Najpierw przestudiujemy rezultat i w ten sposób znajdziemy odpowiedź.
- Nie pytać cię o przewidywania na temat postępu w sprawie twoich przewidywań?
- To kłopotliwe, ale tak. Nie pytaj.
Zadzwoniła sekretarka Hariego.
- Wezwanie z pałacu - obwieściła.
- Do licha! - zawołał Hari i usiadł z hukiem w fotelu. - Zabawa skończona. 
To niezbyt odpowiedni czas na spotkanie z siłami specjalnymi, pomyślał Hari. Ale przy takim zdenerwowaniu nie sposób było dokończyć jakąkolwiek pracę.
Hari z roztargnieniem potrząsnął monetami w kieszeni, a potem wyjął jedną. Pięć kredytów, stop barwy bursztynu z przystojną głową Cleona I na awersie - mennice zawsze schlebiały imperatorom - i dyskiem Galaktyki widzianym z góry na rewersie. Hari trzymał monetę między palcami i myślał.
Niech grubość monety odpowiada charakterystycznej wysokości dysku. Aby uzyskać właściwy efekt i opisać centrum dysku, należałoby wybrzuszyć środek monety, ale ogólnie była to dobra geometryczna replika. Na dysku była pewna skaza, maleńki pęcherzyk w zewnętrznym ramieniu spirali. Hari policzył szybko, biorąc pod uwagę, że Galaktyka ma około stu tysięcy łat świetlnych średnicy, i... zamrugał. Ta mała plamka miała mniej więcej tysiąc lat świetlnych. W zewnętrznych ramionach dysku mieściło się dziesięć milionów gwiazd. Widok tak wielu światów w postaci plamki dryfującej w bezmiarze wszechświata sprawił, iż poczuł, że traci oparcie w nieskończonej trwałości Trantora i osuwa się w beznadziejną otchłań. Jakież znaczenie w takiej skali mogła mieć ludzkość? 
Tyle miliardów dusz stłoczonych w punkcie wielkości ziarenka. A przecież ludzie w okamgnieniu opanowali całą tę niezmierzoną przestrzeń Galaktyki.
Ludzkość rozprzestrzeniła się po jej spiralnych ramionach, wylewając się przez tunele czasoprzestrzenne i zasiedlając jej centrum w ciągu zaledwie kilku tysięcy lat. W tym samym czasie Galaktyka nie wykonała nawet zauważalnego ruchu w swoim grawitacyjnym tańcu; pełen obrót miał jej zabrać pół miliarda lat. Tęsknota za dalekimi horyzontami pchała ludzkość przez sieć tuneli czasoprzestrzennych ku słońcom pęczniejącej czerwieni, jadowitego błękitu i ognistego rubinu. Ta plamka reprezentowała przestrzeń, której ludzki umysł o normalnych zdolnościach nie mógł pojąć, pomijając jej wyobrażenie w symbolach matematycznych. Ale ten sam umysł powiódł ludzi ku gwiazdom i sprawił, że teraz przemierzali oni Galaktykę, władając tą gwiezdną otchłanią i jednocześnie... nie znając siebie. 
Tak więc jednostka nie mogła pojąć nawet tej kropki na dysku, jednak tego dokonać ludzkość, suma takich jednostek, dzięki znajomości swego najbliższego gwiezdnego terytorium. A czego pragnął on sam? Chciał zrozumieć całą tę ludzkość, poznać Jej najgłębsze popędy i podniety, jej tajemnicze mechanizmy, jej przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Chciał poznać ten wędrujący gatunek, który zdołał podbić Galaktykę i uczynić z niej swoją zabawkę.
Może więc jeden umysł mógłby pojąć to wszystko, sięgając poziom wyżej... i zgłębiając kolektywne efekty ukryte w zawiłościach równań. Opisanie Trantora w takich proporcjach było dziecinną igraszką. Aby zrobić to dla całego Imperium, musiał posunąć się dużo dalej. Matematyka mogłaby rządzić Galaktyką. Mogłyby nią władać niewidzialne, delikatne jak pajęczyna symbole.
A więc nawet jeden mężczyzna lub kobieta mają znaczenie.
Być może. Hari pokiwał głową. Jedną ludzką głową.
Posunęliśmy się trochę do przodu, czyż nie? Marzenia o boskości...
Z powrotem do pracy.
Ale przecież nie mógł pracować. Musiał czekać. Ku jego uldze, przybyli wreszcie agenci imperialnych sił specjalnych i odeskortowali go przez tereny Uniwersytetu Streelinga. Zdążył się już przyzwyczaić do gapiów i zamieszania związanego z przedzieraniem się przez tłumy, które teraz gromadziły się wszędzie. Wyglądało na to, że będzie miał z tym do czynienia częściej.
- Ciężki dzień - powiedział do kapitana.
- Muszę się z tym liczyć, proszę pana.
- Mam nadzieję, że dostajecie za to jakąś dodatkową zapłatę.
- Tak jest. Nazywamy ją „kopem”.
- Za dodatkowe ryzyko, zgadza się? Za niebezpieczne obowiązki.
Kapitan wyglądał na wzburzonego.
- Cóż, tak...
- Jakie macie rozkazy, gdyby ktoś zaczął strzelać?
- Och, jeżeli przekroczy określony obwód, mamy stanąć między nim a panem.
- Zrobilibyście to? Przyjmiecie impuls magnetyczny?
- Oczywiście - odparł zdziwiony kapitan.
- Naprawdę?
- To nasz obowiązek.
Seldon nabrał pokory w obliczu tak nieprzejednanej lojalności. Nie w stosunku do niego, ale do idei Imperium. Porządku. Cywilizacji. I wtedy Helikończyk zdał sobie sprawę, że on również służy tej idei. Trzeba ocalić Imperium lub przynajmniej zminimalizować skutki jego Upadku. Mógł tego dokonać jedynie dzięki zgłębieniu skomplikowanych struktur tego ogromnego organizmu.
Dlatego właśnie nie znosił obowiązków Pierwszego Ministra. Pozbawiały go cennego czasu i dekoncentrowały.
W uzbrojonym pojeździe sił specjalnych Hari zdołał nieco stłumić rozgoryczenie. Wyciągnął notatnik i zajął się swoimi równaniami. Gdy dotarli na tereny pałacowe, kapitan musiał wyrwać go z zamyślenia. Seldon wysiadł i poddał się zwykłemu rytuałowi kontroli bezpieczeństwa. Agenci rozproszyli się, instalując w powietrzu sensory, które wyznaczały bezpieczną granicę. Czujniki przypominały mu brzęczące, złociste pszczoły.
Hari szedł wzdłuż muru prowadzącego do pałacowych ogrodów, gdy nagle oderwał się od niego jakiś brązowy okrągły przedmiot wielkości paznokcia i uderzył go w szyję. Helikończyk podniósł rękę i szybko go oderwał.
Po chwili zorientował się, że jest to jakieś urządzenie, które przywiera do ciała i, dzięki wprowadzanym do krwiobiegu endorfinom, zapewnia człowiekowi uczucie przyjemnego podniecenia. Hari odrzucił je zdecydowanie. 
Wtedy pochwycił je jeden z agentów. Rozległy się krzyki i nagle wokół Seldona zapanowało zamieszanie. Agent obrócił się, aby wyrzucić brązowy przedmiot. Wtedy w jego rękę strzelił pomarańczowy kolec, który zasyczał, zapłonął i szybko zniknął. Mężczyzna krzyknął z bólu. Drugi agent chwycił Hariego i pchnął na ziemię. Po chwili ze wszystkich stron otoczyło go pięciu agentów i niczego więcej nie mógł dostrzec. Ranny żołnierz krzyknął przeraźliwie, niespodziewanie jednak coś przerwało jego zawodzenie.
- Ruszać się! - zawołał kapitan i Hari pobiegł, ciągnięty przez swoją ochronę alejkami ogrodów.
Dopiero po chwili otrząsnęli się z wrażenia, jakie wywołał wypadek. Oczywiście, nie potrafili znaleźć owego brązowego przedmiotu, a tym samym stwierdzić z całą pewnością, czy był skierowany przeciwko Hariemu.
- Może to część jakiejś intrygi pałacowej - powiedział kapitan. - 
Pewnie to coś czekało na innego przechodnia o tej samej sygnaturze zapachowej.
- A więc wcale nie musiało chodzić o mnie? - zapytał Hari.
- Możliwe. Ta dziwna łatka przez dobre kilka sekund zastanawiała się, czy chodzi jej o pana.
- I w końcu zdecydowała.
- Chodzi o zapach ciała. Nie można dokładnie określić zapachów wydzielanych przez skórę, proszę pana.
- Muszę zacząć używać perfum.
- To nie powstrzyma takiego inteligentnego urządzenia - uśmiechnął się kapitan.
Zbiegli się pozostali specjaliści od ochrony, aby porozmawiać o incydencie i wyrazić swe opinie. Hari nalegał, by wrócić i sprawdzić, co się stało z rannym agentem. Okazało się, że zabrały go już służby medczne; twierdzono, że straci rękę. Nie, niestety, Hari nie może go zobaczyć. To sprawa bezpieczeństwa.
Seldon dość szybko poczuł się znużony tym wydarzeniem. Przybył wcześniej na spotkanie, żeby pospacerować po ogrodach. Chociaż wiedział, że to irracjonalne, bardziej było mu przykro z powodu straconej przechadzki niż zamachu na jego życie.
Zatrzymał się na dłuższą chwilę, by odetchnąć i zapomnieć o incydencie. Wywołał odpowiednie menu, które pojawiło się w zimnym, niebieskim obramowaniu i wyświetliło mu plątaninę czerwonych węzłów. Po chwili obraz zniknął z pola widzenia. Później, pomyślał Hari, zajmę się tym później.
Uciął nie kończącą się dyskusję i rozkazał agentom, by poszli za nim. Zignorował, rzecz jasna, głośne protesty i ruszył spokojnym krokiem przez ogrody imperialne, rozkoszując się świeżym powietrzem. Oddychał łapczywie. Porażająca szybkość ataku straciła dla niego znaczenie. Na razie.
W oddali, niczym sieć gigantycznego pająka, majaczyły pałacowe wieże, a pomiędzy nimi kołysały się kładki powietrzne. Iglice skrywały się w srebrnej mgle, która falowała i pulsowała stałym rytmem jak wielkie niewidzialne serce. Hari tak długo żył w skróconej perspektywie korytarzy Trantora, że jego oczy nie potrafiły od razu objąć całej tej intrygującej przestrzeni.
Jego uwagę przyciągnął jakiś nagły ruch w górze. To stada tysięcy ptaków z pałacowej ptaszarni unosiły się wysoko nad ich głowami, korzystając z prądów wznoszących. Układały się w ruchome wzory i obrazy, wykonując swój fantastyczny, wdzięczny taniec. Wszystko to, wiele tysięcy lat temu, zaprojektowali bioinżynierowie dzięki ingerencji w genomy ptaków, które tworzyły faliste obrazy przypominające chmury lub szczyty górskie. Z rozkoszą zajadały komary, które wypuścili specjalnie dla nich ogrodnicy. Ale jakikolwiek boczny podmuch mógł w każdej chwili rozwiać tę misterną układankę. Tak samo jak Imperium, mruknął do siebie Hari. 
Wspaniałe w swoim porządku, stabilne przez piętnaście tysiącleci, teraz chyliło się ku upadkowi. Rozpadało się jak na puszczonym w zwolnionym tempie obrazie katastrofy pojazdu grawitacyjnego. Albo szarpane spazmami, takimi jak zamieszki w Sektorze Junin.
Dlaczego? Nawet wśród tych wszystkich imperialnych cudów matematyczny umysł Hariego ciągle powracał do tego problemu. Gdy wchodzili do pałacu, minęli delegację dzieci, która szła na spotkanie z jakąś pomniejszą imperialną figurą. Przechodząc obok nich, Hari poczuł ból w sercu i tęsknotę za swym adoptowanym synem Raychem. Po „wypadku” Yugo postanowili z Dors, że w sekrecie wyślą chłopca do szkoły.
- Pozbawimy ich celu - powiedziała wówczas Dors.
Wśród merytokracji jedynie wpływowym, ustabilizowanym i utalentowanym dorosłym wolno było mieć dzieci. Natomiast szlachta i zwyczajni obywatele mogli się rozmnażać bez ograniczeń. Rodzice byli niczym artyści; szczególni ludzie mający szczególny dar, szanowani i obsypywani przywilejami, wolni w kształtowaniu szczęśliwych i kompetentnych obywateli. Było to bardzo szlachetne i dobrze płatne zajęcie. Hari miał zaszczyt zakwalifikować się do niego. Trzej dziwacznie ukształtowani dworzanie, którzy właśnie przechodzili obok niego, wdarli się nagłym zgrzytem w jego myśli. Dzięki biotechnologii ludzie mogli zmieniać swoje dzieci we wrzecionowate wieże, w kwiatopodobne karły, zielone olbrzymy lub w różowych pigmejów. Przybywali oni tutaj z całej Galaktyki, by zabawiać dwór imperatora, na którym każda nowość była zawsze w modzie.
Ale żywot takich wynaturzonych form nie był długi. Istniała przecież norma gatunku, którą tak często przekraczano. Hari musiał przyznać, że zawsze będzie należał do tych niewyrafinowanych, gdyż takie postacie były dla niego odpychające.
Ktoś zaprojektował salę przyjęć tak, by absolutnie nie wyglądała na pomieszczenie, w którym przyjmuje się ludzi. Przypominała bryłowate zagłębienie otoczone płynnym szkłem i poprzecinane wypolerowanymi kominami ze spieku ceramicznego. Owe kominy z kolei przechodziły w gładkie bryły, które były najprawdopodobniej krzesłami i stolikami; w pomieszczeniu nie było bowiem nic innego, co by je przypominało.
Wydawało się nieprawdopodobne, by ktokolwiek mógł wstać z tych dziwnych przedmiotów, pod warunkiem że najpierw domyśliłby się oczywiście, jak na nich usiąść. Hari postanowił więc stać. Zastanawiał się, czy ten efekt także był w jakiś sposób zamierzony... Pałac był miejscem pełnym różnorodnych wzorów i projektów.
Ludzie Cleona zapewnili go, że będzie to kameralne, prywatne spotkanie. Niemniej jednak w kilku coraz szczodrzej zdobionych salach, przez które przechodził po drodze, stacjonowała mała armia dyplomatów, oficerów protokolarnych i służących. Wszyscy przedstawiali się Hariemu, a ich przemowy z każdą salą stawały się również coraz bardziej kwieciste. Życie dworskie było zdominowane przez nadętych ludzi, którzy zawsze zachowywali się tak, jakby byli swoimi pomnikami. Wszędzie znajdowało się mnóstwo zdobień oraz architektonicznych odpowiedników klejnotów i jedwabiu. Nawet najpośledniejsi dworzanie mieli na sobie bardzo dostojne zielone uniformy. Hari poczuł, że powinien zniżyć głos, i zrozumiał - przypomniawszy sobie niedziele na Helikonie - że miejsce to sprawia wrażenie czegoś w rodzaju kościoła. Gdy Cleon wkroczył majestatycznie do sali audiencyjnej, cały personel zniknął bezszelestnie, rozpływając się w ukrytych wyjściach.
- Mój Seldonie!
- Wasza Wysokość - odparł Hari zgodnie z rytuałem. Imperator przywitał się z nim wylewnie, wyrażając dezaprobatę z powodu próby zabójstwa.


- To z pewnością wypadek, nie sądzisz? - rzucił, a potem poprowadził Seldona w kierunku ogromnego ekranu. W odpowiedzi na gest Cleona na ekranie ukazał się olbrzymi obraz Galaktyki, dzieło jakiegoś nowego artysty. Helikończyk wymamrotał oczekiwane wyrazy zachwytu i przypomniał sobie swoje rozmyślania sprzed zaledwie godziny.
Była to rzeźba czasowa rekonstruująca całą historię Galaktyki. Dysk był w gruncie rzeczy wielkim rumowiskiem wirującym na samym dnie grawitacyjnego kotła kosmosu. Jego wygląd zależał od tego, jak patrzyły na niego miliardy ludzkich oczu. Promienie podczerwone przenikały szlaki pokryte gwiezdnym pyłem. Promienie rentgenowskie odkrywały pola gwałtownie płonącego gazu, a talerze radarów sporządzały dokładne mapy lodowatych mgławic molekuł i namagnetyzowanej plazmy. Wszystko to było pełne znaczeń.
Na tej karuzeli galaktycznego dysku wirowały gwiazdy podlegające działaniu skomplikowanych sił newtonowskiego przyciągania. Główne ramiona, licząc na zewnątrz od centrum Galaktyki, to znaczy Strzelec, Orion i Perseusz, nosiły nazwy, których znaczenie nikło gdzieś w mrokach starożytności. 
Każda z tych konstelacji obejmowała strefę o tej samej nazwie, co mogło wskazywać na to, że krążyła tam również pradawna Ziemia. Jednak nikt nie był tego pewien, a badania nie wskazały jednego konkretnego kandydata. Wiele światów rywalizowało natomiast o miano Prawdziwej Ziemi. Całkiem prawdopodobne, że żaden z nich na nie nie zasługiwał.
Wśród krętych, spiralnych ramion dysku płonęło wiele świetlnych znaków - punktów orientacyjnych w przestrzeni. To piękno trudne do opisania, ale nietrudno je zanalizować z fizycznego czy też społecznego punktu widzenia, pomyślał Hari. Gdyby tylko potrafił znaleźć od - powiedni klucz...
- Gratuluję ci sukcesu w sprawie mojego Dekretu Głupków - powiedział Cleon.
Hari z trudnością zmienił perspektywę swoich rozmyślań.
- Tak, panie?
- Twój pomysł, pierwszy owoc psychohistorii - zachichotał Cleon, rozbawiony roztargnieniem Seldona. - Już zapomniałeś? Chodziło o renegatów, którzy dopuszczali się rabunków, szukając rozgłosu dla swojej nikczemności. Poradziłeś mi, żebym pozbawił ich tożsamości, przyznając im miano Głupków.
Hari rzeczywiście zapomniał o tej radzie, ale poprzestał jedynie na poważnym skinięciu głową.
- To zadziałało! Znacznie zmniejszyła się liczba takich przestępstw.
A ci, którzy zostali skazani, idą na śmierć pełni gniewu, żądając, byśmy uczynili ich sławnymi. Mówię ci, to wyborne. Hari poczuł chłód, widząc, jak imperator cmoka ustami. Wymyślona na poczekaniu propozycja stała się nagle rzeczywistością. Ta myśl lekko go skonsternowała.
Helikończyk zdał sobie sprawę, że imperator pyta go o postępy w psychohistorii. Poczuł ucisk w gardle i przypomniał sobie tę Moonrose i jej irytujące pytania. Wydawało mu się, że od tego czasu minęły już całe tygodnie.
- Praca posuwa się dość wolno - wydusił z siebie.
- Coś takiego z pewnością wymaga głębokiej wiedzy na temat każdego szczegółu cywilizowanego życia - zauważył współczująco Cleon.
- Czasami - odparł wymijająco Hari, odsuwając na bok swe mieszane uczucia.
- Byłem ostatnio na zebraniu i dowiedziałem się czegoś, co bez wątpienia uwzględniłeś w swoich równaniach.
- Tak, panie?

- Mówi się, że podstawą Imperium, pomijając oczywiście tunele czasoprzestrzenne, jest odkrycie fuzji protonowoborowej. Nigdy przedtem o tym nie słyszałem, chociaż mówca oświadczył, że było to jedno z największych osiągnięć starożytności. Każdy statek kosmiczny, każda technologia planetarna wykorzystuje to właśnie źródło energii.
- Przypuszczam, że tak jest w istocie, chociaż nic o tym nie wiem.
- Nie wiesz o takim podstawowym fakcie?
- Nie zajmuję się tym, co nie jest mi potrzebne.
Cleon zrobił kwaśną minę.
- Ale teoria całej historii z pewnością wymaga wielkiej dokładności.
- Technologia pojawia się tam jedynie w postaci wpływu na inne wielkie zagadnienia - powiedział Hari, zastanawiając się, jak wytłumaczyć zawiłości nieliniowego rachunku różniczkowego. - Jej ograniczenia są często ważną kwestią.
- Każda technologia, w odróżnieniu od magii, jest niedostatecznie zaawansowana - zauważył Cleon niedbałym tonem.
- Dobrze powiedziane, panie.
- Podoba ci się? Usłyszałem to od tego faceta, Draiusa. Nieźle brzmi, prawda? Prawdziwie. Może... - Cleon zawiesił głos, a potem rzucił w powietrze: - Oficer transkrypcyjny! Umieść to zdanie o magii w Presepcie i podaj do ogólnego rozpowszechniania. - Cleon usiadł na swoim miejscu. - Wszyscy oczekują ode mnie „imperialnej mądrości” - powiedział. - To prawdziwa udręka!
Rozległ się słaby dźwięk, który zaanonsował Betana Lamurka. Hari zesztywniał na jego widok, ale Lamurk, spełniając wszystkie rytualne wymogi dworskiego powitania, patrzył tylko na imperatora. Jako ważny członek Rady Najwyższej musiał wyrecytować całą litanię tradycyjnych, aczkolwiek pustych frazesów, ukłonić się zamaszyście i przez cały czas spoglądać na władcę. Gdy już to wszystko uczynił, mógł się odprężyć.
- Profesor Seldon! Jak miło znowu pana spotkać.
Hari wymienił z Lamurkiem uścisk dłoni.
- Przepraszam za to małe zamieszanie - powiedział. - Naprawdę nie zdawałem sobie wówczas sprawy z obecności kamery.
- Nie ma problemu. Nic nie można poradzić na to, że media wyczyniają takie rzeczy.
- Mój Seldon dał mi wspaniałą radę odnośnie Dekretu Głupków - powiedział Cleon. Zadowolenie imperatora wywołało kwaśną minę Lamurka.
Cleon posadził ich na luksusowych fotelach, które wyłoniły się ze ścian. Hari znalazł się nagle w samym centrum szczegółowej dyskusji dotyczącej spraw rady. Rezolucje, środki zaradcze, streszczenia proponowanego prawodawstwa. Te sprawy przewinęły się również przez biuro Seldona. Przekazał je wówczas sumiennie swojej autosekretarce; miała je przeanalizować, przedzierając się przez ocean prawniczego żargonu, i zamienić na Standardowy Język Galaktyczny. Tak minęła mu pierwsza godzina. Zignorował większość materiału, a gdy nikt nie patrzył, wrzucił do niszczarki sterty nie przeskanowanych jeszcze dokumentów. Opracowania Rady Najwyższej nie były w zasadzie trudne i skomplikowane, tylko po prostu nudne. Lamurk z wprawą konferował z imperatorem, a Hari obserwował ich, jakby patrzył na mecz piłkarski; było to ciekawe doświadczenie, w pewnym sensie nawet fascynujące. Fakt, że rada tworzyła generalne standardy i kierunki, a nie zajmowała się opracowywaniem szczegółów i ustanawianiem praw, nie zmienił braku zainteresowania ze strony Hariego. Dziwiło go, że ludzie spędzają życie, robiąc takie rzeczy!
Niewiele go to wszystko obchodziło, gdyż rodzaj ludzki jako taki nie miał znaczenia. Na galaktycznej szachownicy pionkami były ogólne zjawiska dotyczące ludzkości, a zasadami gry - prawa psychohistorii. 

Gracz po drugiej stronie szachownicy był niewidoczny, być może nigdy nie istniał.
Natomiast Lamurk potrzebował przeciwnika, rywala. Hari zorientował się, że jest jego nieuniknionym wrogiem. Kariera Betana była w całości poświęcona objęciu stanowiska Pierwszego Ministra i Lamurk zamierzał osiągnąć swój cel. Przez cały czas nadskakiwał imperatorowi i zbijał nieliczne argumenty Hariego. Seldon nie sprzeciwiał się bezpośrednio Lamurkowi; ten człowiek był przecież mistrzem w swoim fachu. Milczał, ograniczając się do znaczącego (miał nadzieję) unoszenia brwi. Zresztą rzadko kiedy żałował swojej powściągliwości.
- Popierasz sprawę MacroMeshu? - zapytał nagle imperator.
Hari jak przez mgłę przypomniał sobie, o co chodzi.
- To w znaczący sposób zmieni Galaktykę - odparł wymijająco.
- Właśnie! - Lamurk uderzył dłonią w stół. - Wszystkie wskaźniki ekonomiczne spadają, a MacroMesh przyspieszy przepływ informacji j zwiększy produktywność.
Imperator skrzywił się z powątpiewaniem.
- Nie uszczęśliwia mnie idea tak wielu łatwych połączeń.
- Proszę tylko pomyśleć - nalegał Lamurk. - Nowe kompresory pozwolą zwykłemu obywatelowi, powiedzmy ze Strefy Eąąuis, na codzienne rozmowy z przyjacielem z Dalekich Peryferii lub z każdym innym miejscem.
Imperator pokiwał niepewnie głową. 
- Hari? A co ty o tym myślisz?
- Również mam wątpliwości. 
Lamurk machnął lekceważąco ręką.
- To brak opanowania.
- Wzrost możliwości komunikacyjnych może pogłębić kryzys imperialny.
- Nonsens. - Lamurk skrzywił się drwiąco. - To wbrew każdej dobrej władzy wykonawczej.
- Imperium nie jest rządzone - powiedział Hari i skłonił się imperatorowi. - Jest, niestety, sterowane.
- To jeszcze większa bzdura. W Radzie Najwyższej uważamy...
- Wysłuchaj go! - zażądał Cleon. - On nie mówi zbyt dużo.
Hari uśmiechnął się. 
- Wielu ludzi jest mi za to wdzięcznych, panie.
- A teraz bez żadnych niejasnych odpowiedzi. Co twoja psychohistoria mówi o sterowaniu Imperium?
- To miliony zamków połączonych siecią mostów.
- Zamków? - Cleon zmarszczył sceptycznie swój sławny nos.
- Planet. Wszystkie mają swoje troski i rządzą się tak, jak im się podoba. Imperium nie zajmuje się takimi drobiazgami, chyba że któryś ze światów zaczyna sprawiać prawdziwe kłopoty.
- To prawda - powiedział Cleon. - I tak powinno być. Aha, te twoje mosty to tunele czasoprzestrzenne.
- Masz rację, panie. - Hari rozmyślnie unikał wzroku Lamurka i skupiał spojrzenie na imperatorze.
Planety mogą mieć dowolną liczbę pomniejszych władców, prowadzić spory i wojny w małej skali. Równania psychohistoryczne wykazały, że nie ma to żadnego znaczenia.
Znaczenie miało natomiast to, że zasoby bogactw naturalnych nie mogły być dzielone między nieskończenie wielką liczbę ludzi. Każdy system miał określony zasób dóbr, a to oznaczało, że lokalni hierarchowie kontrolowali dostęp do nich. Tunele czasoprzestrzenne pozwalały transportować raczej niewielkie masy, gdyż ich średnica rzadko przekraczała dziesięć metrów, ogromne statki nadprzestrzenne przewoziły wprawdzie ciężkie ładunki, ale za to były powolne i nieporęczne. Odkształcały czasoprzestrzeń, poruszając się z prędkością nadświetlną na krawędziach Galaktyki. 
Handel pomiędzy systemami gwiezdnymi ograniczał się do lekkich, małych i kosztownych towarów, jak przyprawy, stroje czy technologie. Nie zdawał natomiast egzaminu w wypadku surowych, trudnych do przewiezienia materiałów.
Z drugiej strony tunele czasoprzestrzenne z łatwością mogły skupiać modulowane promienie świetlne. Krzywizna tunelu uginała wiązkę świetlną do odbiorcy znajdującego się po przeciwnej stronie. Dane płynęły więc bez ograniczeń, łącząc całą Galaktykę. A informacja była przeciwieństwem masy. Dane można było przemieszczać, kompresować i przesyłać dalej w postaci kopii. Były nieskończenie podzielne. Rozkwitały jak kwiaty podczas wiecznej wiosny, jedną informację wykorzystywano bowiem do rozwiązania jakiegoś problemu, a samo rozwiązanie stanowiło już nową informację. Cały proces był tani, co oznaczało, że wymagał jedynie niewielkich ilości zasobów naturalnych. Ulubionym środkiem przekazu informacji było światło, a dokładnie wiązka laserowa.
- Takie rozwiązanie zapewnia wystarczające możliwości komunikacyjne, by stworzyć Imperium - rzekł Seldon. - Ale szansę, by mieszkaniec Strefy Puissant mógł kiedykolwiek udać się w podróż do Strefy Zaąulot lub nawet ku sąsiedniej gwieździe, używając do tego tunelu czasoprzestrzennego, są niewielkie.
- A więc każdy z twoich „zamków” był odizolowany od reszty, z wyjątkiem przepływu informacji - powiedział zaabsorbowany Cleon.
- A teraz MacroMesh zwiększy tysiąckrotnie prędkość przekazu informacji, używając do tego kompresorów, które skondensują dane. Zaintrygowany Cleon ściągnął usta.
- I co w tym złego?
- Nic - powiedział Lamurk. - Lepsze dane pozwalają podejmować właściwsze decyzje. Każdy o tym wie.
- Niekoniecznie. Ludzkie życie jest podróżą po morzu znaczeń, a nie sieci informacji. Jakie korzyści odniesie większość ludzi z lepszego dostępu do informacji? Otrzymają oderwaną, obcą im logikę. Pozbawione kontekstu szczegóły.
- Będziemy mogli wszystkim lepiej pokierować! - upierał się Lamurk.
Cleon podniósł palec i Lamurk zdusił w sobie następne zdanie.
Hari zawahał się. Cóż, tym razem Lamurk zdobył punkt. Pomiędzy technologią, akumulacją kapitału i pracą istniały matematyczne zależności, ale najistotniejszym kołem napędowym okazywała się wiedza. Około połowy ekonomicznego wzrostu Imperium było skutkiem poprawy jakości informacji, co odzwierciedlało się w sprawniejszych maszynach i lepszych umiejętnościach oraz prowadziło do wyższej skuteczności.
W tym właśnie miejscu Imperium zaczynało chwiać się w posadach. Innowacyjna siła nauki powoli słabła. Imperialne uniwersytety wypuszczały doskonałych inżynierów, ale nie wynalazców; wielkich wykładowców, ale nie prawdziwych naukowców. Nadchodziły inne czasy. Jednak nie głód danych był tego przyczyną, lecz coś zupełnie innego. Na razie Hari nie wiedział jednak, co to jest. Zorientował się, że imperator się waha, więc ciągnął dalej z naciskiem:
- Wielu członków Rady Najwyższej postrzega MacroMesh jako instrument kontroli. Proszę pozwolić, panie, że przedstawię teraz kilka dobrze znanych faktów.
Hari znajdował się w bardzo dogodnej sytuacji; był sam na sam ze słuchaczem swojego wykładu. Cleon pochylił się z zainteresowaniem, jego oczy zwęziły się. Helikończyk zaczął snuć swą opowieść. Aby dostać się ze świata A do świata B, trzeba by wykonać tuzin skoków tunelami czasoprzestrzennymi (Gniazdo Czasoprzestrzenne było astrofizycznym systemem tuneli z wieloma możliwościami przeniesienia).
Na każdym wylocie tunelu nakładano dodatkowe opłaty za każdą przesyłkę. Kontrola nad całą trasą handlową dawała maksimum zysku. 
Walki o przejęcie takiej kontroli nie miały końca, a często były bardzo brutalne. Z punktu widzenia ekonomii, polityki i „momentu historycznego”, który oznaczał rodzaj inercji narzuconej wydarzeniom, lokalne imperium kontrolujące całą konstelację węzłów handlowych powinno być trwałe i solidne.
A jednak niekoniecznie. Przez cały czas lokalni satrapowie musieli się mieć na baczności. Zdawało się, że nie ma nic łatwiejszego niż wyciśnięcie maksymalnych opłat z każdego przejścia czasoprzestrzennego. Można było tego dokonać poprzez optymalizację ruchu. Jednak stopień kontroli powodował, że ludzie stawali się nerwowi. I tak w skomplikowanym systemie kontroli informacja przepływała od zarządzających do pracowników najemnych, rzadziej natomiast w odwrotnym kierunku.
Rozbudowane przepisy prawne nie przynosiły wielu korzyści. Zamiast tego dostarczały jedynie „krótkiej kołdry ekonomicznej”: gdy społeczeństwu marzły ramiona, „kołdra” wędrowała w górę, ale wtedy marzły mu stopy. Kontrola nadrzędna nie zdawała zatem egzaminu.
- Tak więc MacroMesh, jeśli pozwoli Radzie Najwyższej „sterować”, zmniejszy witalność ekonomiczną. Lamurk uśmiechnął się protekcjonalnie.
- To tylko kupa abstrakcyjnych teorii, panie. Proszę teraz posłuchać starego wyjadacza, który od wielu już lat działa w radzie... . Hari wysłuchał słynnej uspokajającej mowy Lamurka, zastanawiając się, dlaczego jego przeciwnik zawraca sobie tym głowę. Musiał przyznać, że wymiana idei z imperatorem ma pewną przypadkową, niemal zmysłową moc. Obserwowanie człowieka, który jednym gestem mógł zniszczyć świat, zdecydowanie podwyższało poziom adrenaliny. Ale Seldon tak naprawdę nie należał do tego świata, ani z racji talentu, ani przedsiębiorczości. Popisywanie się swymi poglądami było zabawne; każdy profesor jest w głębi duszy przekonany, że świat potrzebuje jedynie dobrego, solidnego i fachowego wykładu. Oczywiście, jego wykładu.
Ale w tej grze pionki były prawdziwe. Dekret Głupków pozbawił go determinacji, odwagi i siły, chociaż nie znalazł w nim nic niemoralnego.
Życie balansowało na cienkiej linie wśród tego całego przepychu. I to nie tylko życie innych. Hari przypomniał sobie, że ten siedzący naprzeciw, promienny, pewny siebie Lamurk był oczywistym zleceniodawcą zamachu, w którym omal nie zginął zaledwie kilka godzin wcześniej.

* * *
Wszedł do apartamentu i skierował się prosto do kuchni. Wprowadził kilka komend autoserwerowi, a potem podszedł do kuchenki, by podgrzać trochę oliwy. Pokroił cebulę i czosnek i zrumienił je. Gdy pojawiło się piwo, otworzył butelkę, nie zawracając sobie głowy szklanką.
- Coś się stało - stwierdziła Dors.
- Mieliśmy małą, sympatyczną pogawędkę. Ja mierzyłem wzrokiem Lamurka, a on mnie.
- I dlatego masz przygarbione plecy.
- Hmm. Moje ciało najwyraźniej mnie zdradza.
Opowiedział jej o próbie zamachu na swoje życie.
- Słyszałeś też pewnie o tym powietrznym rzeźbiarzu? - zapytała Dors, gdy już się trochę uspokoiła.
- O tym z przyjęcia? Stworzył z dymu wielką chmurę, która wyglądała zupełnie jak ja.
- Zmarł dzisiaj.
- Jak?
- Wygląda na wypadek.
- Szkoda. Był taki zabawny.
- Zbyt zabawny. Zrobił karykaturę Lamurka, pamiętasz? Lamurk wyglądał jak błazen. To był przebój przyjęcia. Hari zamrugał.
- Nie sądzisz chyba...
- Oczywiście, on i ty jednego dnia.
- Więc to mógł być Lamurk...
- Mój drogi Hari - uśmiechnęła się ponuro Dors - zawsze myślisz w kategoriach prawdopodobieństwa.
Po audiencji u Cleona Hari musiał jeszcze odbyć rozmowę z szefem ochrony pałacowej. Jego oddział agentów sił specjalnych został podwojony. W strefie ochronnej wokół Seldona rozmieszczono jeszcze więcej mikroskopijnych latających czujników. A poza tym miał się trzymać z dala od wszelkich ścian.
Ta ostatnia uwaga rozbawiła Hariego, co jednak w żaden sposób nie wpłynęło na zmianę postawy personelu pałacowego. Co gorsza, Helikończyk zdawał sobie sprawę, że to jeszcze nie koniec. Jak sprawić, by nie odkryli prawdziwej natury Dors?
Zadzwonił autoserwer. Hari usiadł, wbił widelec w smażone mięso z cebulą, a potem otworzył jeszcze jedną butelkę zimnego piwa. Trzymał ją w jednej ręce, a drugą jadł.
- Miałeś ciężki dzień - stwierdziła Dors.
- Zawsze jem z apetytem, gdy uda mi się o włos uniknąć śmierci.
To stara rodzinna tradycja.
- Rozumiem.
- Cleon zakończył audiencję komentarzem na temat impasu w Radzie Najwyższej. Dopóki nie zostanie rozwiązany, nie będzie głosowania w sprawie Pierwszego Ministra.
- A więc ty i Lamurk nadal będziecie z sobą walczyć.
- To on walczy. Ja go unikam.
- Już nigdy więcej nie zostawię cię samego - oświadczyła zdecydowanie.
- Umowa stoi. Możesz podać mi jeszcze coś z autoserwera? Coś ciepłego, ciężkostrawnego i nafaszerowanego rzeczami, które z pewnością mi zaszkodzą?
Poszła do kuchni, a Hari oddał się ze spokojem jedzeniu, piciu zimnego piwa i myśleniu o niczym.
Dors wróciła z parującą miską pełną gęstego brązowego sosu. Helikończyk zjadł wszystko, nie pytając nawet o nazwę potrawy.
- Jesteś dziwnym człowiekiem, profesorze.
- Pewne rzeczy docierają do mnie trochę później niż do innych ludzi.
- Nauczyłeś się nie myśleć o nich i nie reagować na nie aż do momentu, gdy uważasz, że jest po temu odpowiednie miejsce i czas. Seldon zamrugał i wypił jeszcze trochę piwa.
- Możliwe. Muszę o tym pomyśleć.
- Zajadasz się właśnie ochoczo pożywieniem klasy pracującej. Gdzie nauczyłeś się tej sztuczki z powstrzymywaniem swoich reakcji? - Hmm. Ty mi powiedz.
- Na Helikonie.
Hari zastanawiał się przez chwilę.
- Hmm, klasa pracująca. Mój ojciec popadł w kłopoty i nastały dla nas ciężkie czasy. Dobrze chociaż, że nie zachorowałem na zapalenie mózgu. Nie moglibyśmy pozwolić sobie na szpital.
- Rozumiem. Kłopoty finansowe. Pamiętam, że o tym mówiłeś.
- Finanse i ludzie zmuszali go, żeby sprzedał ziemię. Nie chciał tego robić, więc wziął pod zastaw jeszcze więcej ziemi, zaczął uprawiać więcej zbóż i postępować zgodnie z tym, co dyktował mu rozum. Za każdym razem, gdy los odwracał się od niego, zaczynał wszystko od nowa. Przez jakiś czas nawet nieźle mu szło, bo naprawdę znał się na rolnictwie. Ale potem nadeszły wielkie wahania koniunktury, tata popełnił kilka błędów i wszystko stracił. - Hari mówił szybko z pełnymi ustami. Nie wiedział dlaczego, ale w niczym mu to nie przeszkadzało.
- Rozumiem. Dlatego potem zajął się tą niebezpieczną pracą...
- Która go zabiła, tak.
- Rozumiem. A ty jakoś się z tym uporałeś. Ukryłeś swoje uczucia, żeby pomóc matce. Nauczyłeś się w tamtych ciężkich czasach, że trzeba ukrywać reakcje, zachowując je na odpowiedni moment.
- Jeśli raz jeszcze powiesz „rozumiem”, nie pozwolę ci patrzeć, jak biorę prysznic.
Dors uśmiechnęła się, ale przez jej twarz przemknął cień.
- Pasujesz do pewnych ściśle określonych parametrów. Należysz do mężczyzn opanowanych i powściągliwych. Takich, którzy się kontrolują, nie pozwalając, by coś przedostało się na zewnątrz. Nie okazują zbyt wiele i mało mówią.
- Chyba że chodzi o ich kobiety. - Hari przestał jeść.
- Masz mało czasu na pogawędki. Ludzie w Streelingu ciągle to podkreślają. Ale ze mną rozmawiasz całkiem swobodnie.
- Staram się nie tracić czasu na czczą gadaninę.
- Bycie mężczyzną jest bardzo skomplikowane.
- Tak samo bycie kobietą, chociaż ty radzisz sobie z prawdziwym wdziękiem.
- Potraktuję to jako raczej formalny komplement.
- Bo taki właśnie jest. Trudno jest być w pełni człowiekiem.
- Tego właśnie doświadczam. A ty... nauczyłeś się tego wszystkiego Hari Helikonie.
- Nauczyłem się, jak postępować w sprawach zasadniczych.
- I jak unikać znienawidzonych wahań. Mogą się okazać zabójcze.
Hari pociągnął z butelki łyk cierpkiego i ciągle jeszcze zimnego piwa.
- Nie myślałem o tym w ten sposób.
- Dlaczego od razu o tym nie powiedziałeś?
- Bo nie wiedziałem tego od razu.
- Z tego wniosek, że jeśli zaangażujesz się w związek z kobietą, dasz jej z siebie tyle, ile możesz, w obrębie ograniczonej przestrzeni.
- Czyli objętości między nami.
- Analogia geometryczna jest równie dobra, jak każda inna. - Dors wydęła dolną wargę koniuszkiem języka, jak zawsze, gdy się nad czymś zastanawiała. - I poświęcisz się temu całkowicie, by uniknąć płacenia ceny, jakiej żąda życie.
- Ceny... wahań?
- Jeśli coś możesz przewidzieć, możesz również tego uniknąć. Naprawić. Podołać temu.
- To strasznie analityczne.
- Pomijam najtrudniejszą część, ale to będzie twoje zadanie domowe.
- W takich rozmowach używa się zazwyczaj sformułowań typu „optymalnie skonsolidowana jaźń”. Czekałem, żeby popisać się takim żargonem. - Hari skończył jeść i poczuł się dużo lepiej. - Jedzenie to jedna z radości życia.
- I dlatego właśnie to robię.
- Teraz naśmiewasz się ze mnie.
- Nie, po prostu opracowuję implikacje naszej teorii. Podoba mi się część o nienawiści do nieprzewidywalności i wahań ze względu na to, że ranią one ludzi.
- Jeśli one zawiodą, tak samo może być z Imperium.
- Zgadza się.
Hari skończył piwo i pomyślał o następnym. Jednak kolejne piwo z pewnością go otępi, a on wolał inny sposób rozładowania napięcia, które go dręczyło.
- Masz ogromny apetyt - powiedziała z uśmiechem Dors.


- Nie masz nawet pojęcia, jak ogromny. A perspektywa śmierci potrafi pobudzić też szczególny rodzaj apetytu. Wróćmy do rozmowy o zadaniu domowym.
- Masz na myśli coś szczególnego. 
- Nie masz nawet pojęcia co.

* * *
Tym bardziej delektował się swoją pracą, im mniej miał na nią czasu. Hari usiadł w pogrążonym w ciemnościach biurze i w absolutnej ciszy obserwował trójwymiarowe cyfry, które pojawiały się w powietrzu niczym świetlista mgła.
Imperialni uczeni już od tysiącleci znali zasadnicze korzenie psychohistorii. Pedantyczni naukowcy sporządzili w starożytnych czasach Okresy dwudziestu sześciu stabilnych i metastabilnych systemów społecznych. 
Istniało wiele upadłych, pogrążonych w barbarzyństwie Planet, których losy można było przestudiować. Należeli do nich między innymi Porcosowie ze swoimi Dzikimi Rytuałami i Lizziesowie z Gynorządami.
Symulacja przechodziła przez wieki galaktycznej ewolucji, a Hari obserwował znajome symbole i formy. Niektóre systemy społeczne okazywały się stabilne tylko na małą skalę.
W powietrzu zawisały szeregi światów uchwyconych w stałych momentach rozwoju: prymitywnego socjalizmu, femopastoralizmu, wspólnoty plemiennej z elementami maczyzmu. To były te „niezaprzeczalne uroki” ludzkiej socjologii, wyspy na morzu chaosu. Niektóre społeczeństwa pracowały ciężko nad swoją metastabilnością, a potem upadały: teokracja, transcendentalizm, feudalizm. Ta ostatnia forma pojawiała się za każdym razem, gdy ludzie wkraczali w epokę metalurgii i rolnictwa. Przykładem były tu planety, które miały za sobą już długą drogę i nagle znalazły się na zakręcie historii. Imperialni uczeni od dawna już usprawiedliwiali Imperium, ograniczone wąskimi tunelami czasoprzestrzennymi i powolnymi statkami nadprzestrzennymi, traktując je jako najdoskonalszy twór społeczny ludzkości. A ono rzeczywiście dowiodło swojej stabilności i życzliwości dla człowieka.
Panującym powszechnie modelem był łagodny feudalizm imperialny, który zakładał hierarchiczność społeczeństwa. Ludzie nie gardzili również ambicjami dynastycznymi, delektowali się ciągłością władzy, jej majestatem i pompą. Byli przywiązani do symboli jedności i imperialnego majestatu. Plotki na temat wielkości i wspaniałości Imperium były dla większości ludzi istotą samej historii. Potęgę imperialną poskramiały tradycje szlacheckie; wyższość tych, którzy zostali wychowani do wielkości. Pod warstwą tego imponującego blasku, z czego Cleon doskonale zdawał sobie sprawę, znajdowała swe miejsce wymagająca niezmiernej uczciwości merytokratyczna służba państwowa. Bez niej korupcja rozprzestrzeniłaby się tak szybko jak plamy na słońcach, trawiąc zepsuciem całą świetność i blask. Hari obserwował diagram - trójwymiarową sieć różnych powierzchni, które obrazowały przestrzeń społeczną.
Widział poszczególne fale zdarzeń przepływające wolno przez symulację. Każda komórka dostosowywała swój na nowo obliczony cykl, aby wejść w interakcję z sąsiednią komórką w trójwymiarowej sieci. Zastosowane tu reguły robocze nie były w istocie autentycznymi prawami fizyki opartymi na zasadach fundamentalnych, takich jak prawa mechaniki maksjonowskiej lub proste prawa NewTown. Były raczej schematycznymi algorytmami redukującymi skomplikowane prawa do błahych działań arytmetycznych. Społeczeństwo widziane w ten sposób było surowe i zupełnie pozbawione tajemniczości. A potem nadszedł chaos.

Hari obserwował „przestrzeń polityczną” z całą jej rodziną zmiennych: stopniem polaryzacji lub inaczej koncentracji władzy, wielkością koalicji i skalą konfliktu. W tym prostym modelu pojawiały się różne pętle i węzły poznawcze. Poczynając od płaskiego okresu pozornej stabilności, ale nie zastoju, system wytworzył Ideę Wyzwania. To zagrażało stabilności, która zmuszała formacje koalicji do przeciwstawienia się wyzwaniu. Powstawały różne frakcje i odłamy, które następnie się rozpływały. Koalicje miały głównie charakter religijny, polityczny, ekonomiczny, technologiczny, a nawet militarny - chociaż te ostatnie, jak pokazywały dane, były szczególnie nieefektywne. Potem system zmienił kierunek i popadł w chaos, z którego czasami wyłaniały się nowe okresy stabilizacji, a czasami rozkładu. W systemie dynamicznym istniało szczególne napięcie będące wynikiem kontrastu między idealną wizją świata a rzeczywistością. Zbyt duże różnice skłaniały nowe siły do zmian. Często jednak owe siły pozostawały w nieświadomości; ludzie wiedzieli, że coś idzie źle, odczuwali niepokój, ale nie potrafili znaleźć jasnej i wyraźnej tego przyczyny. To tyle, jeśli chodzi o „modele racjonalne”, pomyślał Hari. Na razie niektóre z nich odpowiadały jeszcze temu rzucającemu się w oczy przybliżeniu.
A wszyscy myślą, że Imperium jest takie proste, stwierdził Hari. To przecież nie tylko ogromna populacja oszołomiona mieszaniną kultur i egzotyki, które docierają do najdalszych zakątków dzięki handlowi i komunikacji z miliardami światów. Owo wieczne oszołamianie było istotnym amortyzatorem chaosu, również dla teoretyków społecznych. 
Jednak nawet im podstawowe struktury i wzajemne relacje z umiarkowaną liczbą pętli sprzężeń zwrotnych wydawały się przewidywalne. Konwencjonalna mądrość utrzymywała, że można je łatwo wyizolować i poddać obróbce.
Najważniejsze wszakże, że istniał system centralnego podejmowania decyzji, a przynajmniej większość tak myślała. Imperator Wie Najlepiej, prawda?
Imperium było w rzeczywistości uporządkowaną hierarchią klasową, tak zwanym feudalizmem imperialnym. Dolną granicę stanowiły strefy galaktyczne, czasami średnicy zaledwie dwunastu lat świetlnych, czasami kilku tysięcy. Ponad nimi znajdowały się kompakty złożone z kilkuset najbliższych stref. Połączone kompakty tworzyły skomplikowany system galaktyczny.
Ale wszystko to zaczynało się powoli rozpadać. Na diagramie pojawiały się i znikały połyskujące drgania. Cóż to takiego? - pomyślał matematyk.
Hari zlikwidował błyski. Strefy chaosu, gdzie przewidywalność staje się niemożliwa. Owe ogniste erupcje mogły być wskazówką pozwalającą znaleźć przyczynę Upadku Imperium.
Hari czuł w głębi duszy, że nieprzewidywalność jest zła i dla ludzkości, i dla jego matematyki. Ale od tego nie było ucieczki. Nikt nie powinien się o tym dowiedzieć, nawet imperator. Dopóki władca Imperium mógł rządzić chaosem, a przynajmniej mieć na niego baczenie, dopóty psychohistoria była oszustwem. Seldon postanowił przyjrzeć się jakiemuś konkretnemu przypadkowi. Może wówczas coś się wyjaśni.
Wybrał Sark, świat, który odnalazł i wykorzystał symulacje Voltaire’a i Joanny, a potem ogłosił się Domem Nowego Odrodzenia. Była to powszechna, często stosowana poza retoryczna. Sark sprawiał wrażenie inteligentnego i twórczego świata.
Hari ziewnął mimo woli. Oczywiście Sark wygląda na razie dość dobrze. Rozkwitająca ekonomia. Przywódca w dziedzinie stylu i mody. Jednak jego profil klasyfikował go do światów chaosu. Te rozkwitały na chwilę, przeciwstawiając się mechanizmom tłumiącym, które utrzymują planety w imperialnej równowadze.
Potem jednak ich struktura społeczna zaczynała powoli zanikać i światy chaosu pogrążały się w jednym ze stanów zastoju. W wypadku Sarka, jak przewidywał Hari na podstawie danych, będzie to industrializm anarchiczny. Takich zmian nie potrafiła dokonać żadna wielka flota. Wbrew pozorom Imperium nie rządziło za pomocą siły. To ewolucje społeczne sprawiały, że światy chaosu chwiały się w swych posadach, a potem ginęły. W konsekwencji Galaktyka jako całość odczuwała zwykłe niewielkie następstwa.
Jednak ostatnio pojawiało się ich coraz więcej. Imperium wyraźnie ulegało rozkładowi. Produktywność spadała, pojawiała się niespójność we wzrostowej przestrzeni społecznej.
Dlaczego? - zadumał się Seldon.
Wstał i ruszył w stronę sali treningowej. Dosyć gimnastyki umysłu!
Niech teraz ciało wypoci całą frustrację, ten wytwór intelektu. 

* * *
Nie chciał iść na Wielkie Kolokwium Uniwersytetów Imperialnych, ale Imperialne Biuro Protokołu nalegało.
- Kandydat na Pierwszego Ministra ma zobowiązania - poinformowała go jakaś służbistka.
Tak więc pojawili się posłusznie z Dors w olbrzymiej Imperialnej Sali Zgromadzeń. Ochrona Hariego przywdziała dyskretne formalne stroje, które uzupełniała kreza świadcząca o przynależności do średniej merytokracji.
- Najlepiej wtopić się w tłum - zażartowała Dors.
Seldon zauważył, że wszystkim bacznie się przyglądano. Tych, którzy byli zbyt blisko, dyskretnie odsuwano od niego. Ale mógł się przecież mylić.
Weszli do wysokiego korytarza o podwójnym sklepieniu. Wzdłuż ścian stały starożytne rzeźby zapraszające przechodnia, aby je polizał. Hari uważnie przeczytał świecący napis, który informował, że nie ma biologicznego ryzyka, a potem spróbował. Poczuł dziwny słaby smak oliwy i pieczonych jabłek, cień tego, co starożytni uważali za wielce nęcące.
- Co jest pierwsze w rozkładzie dnia? - zapytał swoją oficer protokolarną.
- Audiencja u wielkiego magnata akademickiego - odpowiedziała kobieta i dodała uszczypliwie: - Ma pan być sam. Dors nie wyraziła zgody i Hari musiał wynegocjować kompromis.
Dors mogła stać w progu i ani kroku dalej.
- Przyniosę tam pani przekąski - powiedziała gniewnie oficer.
Dors posłała jej lodowaty uśmiech. .
- Dlaczego ta, ach, „audiencja” jest taka ważna?
Kobieta spojrzała na nią z politowaniem.
- Magnat przywiązuje dużą wagę do Rady Najwyższej.
- I może dorzucić kilka głosów na moją korzyść - dodał uspokajająco Hari.
- Chodzi o kilka chwil uprzejmej rozmowy - oświadczyła pani oficer.
- Obiecuję, proszę pozwolić, że wyrażę to delikatnie, że pocałuję go w pupę. A może ją...
- Lepiej, żeby to nie była ona - uśmiechnęła się Dors.
- Intrygujące, jak implikacje tego czynu zmieniają się wraz z płcią.
Oficer protokolarna chrząknęła znacząco i z wprawą poprowadziła Hariego przez skwierczące osłony ekranów ochronnych; włosy stawały mu dęba. Najwidoczniej wielki magnat akademicki również potrzebował osobistych środków bezpieczeństwa.
Ponownie wkroczyli do reprezentacyjnych sal pałacu. W pewnym momencie Hari stwierdził, że znalazł się sam na sam z jakąś kobietą w słusznym wieku i o dość sztucznej urodzie. Stąd właśnie to znaczące pochrząkiwanie jego oficer protokolarnej.
- Jak miło, że pan przyszedł - przywitała matematyka kobieta, wyciągając wiotką w nadgarstku dłoń. Stała bez ruchu, a za jej plecami rozpryskiwały się krople wodospadu. Było to jednak tylko złudzenie.
Seldon poczuł się jak w muzeum. Nie wiedział, czy ma uścisnąć jej rękę czy też pocałować. Uścisnął ją więc, ale spojrzenie kobiety dało mu do zrozumienia, że dokonał złego wyboru.
Jego rozmówczyni nosiła trwały makijaż. Gdy pochyliła się, by coś powiedzieć, Hari zdał sobie sprawę, że jej pozbawione wyrazu oczy dostrzegają wiele rzeczy, których nie widzą inni ludzie. Była kiedyś wielkim myślicielem i oryginalnym filozofem, teraz zaś merytokraci z całej Galaktyki składali jej hołd.
- Och, czy mógłby pan przyciemnić tę ścianę? - zapytała, nim usiedli. Efekt wodospadu zmienił się w mętną, gęstą mgłę. - Przez cały czas coś źle działa i pokój nie dostosowuje się do poleceń. Seldon podejrzewał, że wydając mu te rozkazy, kobieta ustala hierarchię ważności. Zmusza go, aby przyzwyczaił się do wykonywania jej drobnych poleceń. A może jest taka jak inne kobiety i czuje się niepewnie, jeśli nie świadczy się jej niewielkich uprzejmości. A może po prostu zachowuje się niedorzecznie i chce odzyskać swój wodospad. A może to on bez przerwy wszystko analizuje i w każdej chwili wychodzi z niego matematyk.
- Słyszałam wspaniałe rzeczy o pańskiej pracy - powiedziała, zmieniając się z Ważnej Figury Przyzwyczajonej do Bezwzględnego Posłuszeństwa we Wdzięczną Damę, która Kładzie Nacisk na Swobodną Atmosferę.
Hari odpowiedział coś wymijającego. Tiktok przyniósł im jakiś ledwie płynny stymulant, który spływał w jego gardło i nozdrza niczym jedwabista, złowieszcza chmura.
- Sądzi pan, że jest dość praktyczny, aby sprawować ten urząd?
- Nic nie jest bardziej praktyczne ani też bardziej użyteczne niż rozsądna i logiczna teoria.
- Wyraża się pan jak prawdziwy matematyk. W imieniu wszystkich merytokratów wyrażam głęboką nadzieję, że stanie pan na wysokości zadania.
Hariemu przyszło do głowy, by przyznać, że wcale nie zależy mu na urzędzie ministra. Mimo wszystko miała przecież pewien urok. Jednak intuicja kazała mu milczeć. Ta kobieta miała również władzę. Seldon wiedział, że w przeszłości była bardzo mściwa.
- Rozumiem, że oczarował pan imperatora jakąś teorią historii - zauważyła, posyłając mu przebiegły uśmiech.
- W tej chwili jest to coś więcej niż tylko określenie.
- Coś w rodzaju streszczenia?
- To wyłom dla błyskotliwych, synteza dla przedsiębiorczych.
- Z pewnością zdaje pan sobie sprawę, że takie ambicje postrzega się obecnie jako próżne i powierzchowne. - W jej wyblakłych oczach pojawiły się stalowe błyski.
- Byłem tego... nieświadomy, pani.
- Nauka jest tylko tworem arbitralnym. Utrwala niezmienną, ale skompromitowaną opinię, że postęp jest zawsze możliwy. Nie mówiąc już o tym, że jest pożądany.
- Och? - Hari przywołał uprzejmy uśmiech. Nie zamierzał przecież, do kroćset, popełnić żadnej gafy.
- Z takich idei wynikają tylko uciążliwe nakazy społeczne. Celowa obiektywność nauki skrywa oczywisty fakt, że jest to po prostu jedna z wielu „gier językowych”. Wszystkie te arbitralne konfiguracje zasadzają sie na konceptualnym wszechświecie konkurujących z sobą rozpraw naukowych.



- Rozumiem. - Uśmiech stawał się coraz bardziej ponury i ciężki;
Hari miał wrażenie, że za chwilę pęknie maska, którą przybrał. - Podźwignięcie tych - parsknęła pogardliwie - tak zwanych „prawd naukowych” ponad inne konstrukcje jest równoznaczne ze skolonizowaniem krajobrazu intelektualnego. I ujarzmieniem czyjegoś oporu!
- Hmm. - Helikończykiem zawładnęło przemożne uczucie, że już długo nie wytrzyma w roli wycieraczki. - Czy zanim zacznie pani rozważać jakiś temat, musi pani znać najlepszy sposób, w jaki można go przestudiować?
- Teorie społeczne i analizy lingwistyczne mają swoją końcową moc, gdyż wszystkie prawdy posiadają ograniczoną ważność historyczną i kulturową. Dlatego też ta „psychohistoria” wszystkich społeczeństw jest absurdem.
A więc znała ten termin; wieść już się rozeszła.
- Może nie darzy pani wystarczającym szacunkiem ostrych tarć rzeczywistości. Lekka odwilż w ich stosunkach.
- Inteligentne sformułowanie, akademiku. Tylko że kategoria „rzeczywistości” jest pojęciem społecznym.
- Oczywiście, nauka jest procesem społecznym. Ale teorie naukowe nie zajmują się jedynie społeczeństwem.
- Jakiż to czarujący sposób myślenia. - Blady uśmiech nie zdołał ukryć lodowatego błysku jej oczu.
- Teorie nie są jedynie sprawą mody, jak zmiana długości spódnic z krótkich na długie.
- Wie pan z pewnością, akademiku, że nie ma nic bardziej godnego uwagi i wiedzy niż ludzkie rozmowy.
Hari zastanawiał się, czy wykazać jej, że w jednym zdaniu użyła źródłosłowu „wie” na dwa różne sposoby. Nie, to byłaby tylko gra słów, która subtelnie potwierdziłaby jej poglądy.
- Oczywiście - powiedział uprzejmie - wspinacze mogliby się spierać na temat najlepszej trasy na szczyt...
- I zawsze jest to uwarunkowane ich historią i strukturą społeczną, w jakiej żyją...
- ...ale kiedy go zdobędą, już to wiedzą. Nikt za to nie mógłby powiedzieć, że zbudowali górę.
Kobieta wydęła wargi, a potem połknęła jeszcze jeden stymulant. - Hmm. To elementarny realizm. Ale wszystkie pańskie „fakty” uosabiają teorię. To sposoby widzenia.
- Nic na to nie poradzę, że zauważam, że antropologowie, socjologowie i reszta tej ekipy utrzymuje swą znakomitą wyższość dzięki negacji obiektywnej realności poważnych odkryć naukowych.
- Nie ma podstawowych prawd - powiedziała, lekko sztywniejąc - które istniałyby niezależnie od ludzi, języków i kultur je tworzących.
- Zatem nie wierzy pani w obiektywną realność?
- A kto jest tym obiektem?
Hari musiał się roześmiać.
- To zabawa w słowa. A więc struktury lingwistyczne dyktują nam sposoby postrzegania?
- Czyż to nie oczywiste? Żyjemy w Galaktyce bogatej w kultury, a każda z nich postrzega tę Galaktykę na swój sposób.
- Trzeba jednak przestrzegać praw. Wiele badań dowodzi, że myśl i percepcja poprzedzają mowę i istnieją niezależnie od języka.
- Jakich praw?
- Praw ruchu społecznego lub, jeśli ją posiadamy, teorii historii społecznej.
- Próbuje pan niemożliwego. Jeśli chce pan zostać Pierwszym Ministrem, który znajduje przyjemność w popieraniu swoich kolegów akademików i merytokratów, będzie pan musiał przyjąć powszechny pogląd na nasze społeczeństwo. 
Nowoczesne nauczanie jest animowane przez szczere niedowierzanie takim metaopowieściom. Hari usiłował powiedzieć, że jego rozmówczyni bardzo się jeszcze zdziwi, ale zamiast tego powiedział tylko:
- Zobaczymy.
- Nie widzimy rzeczy takimi, jakie są - stwierdziła uczona dama. - Widzimy je takimi, jacy my jesteśmy.
Z pewną dozą smutku Hari zdał sobie sprawę, że sfery intelektualne, podobnie zresztą jak całe Imperium, nie są wolne od wewnętrznego zepsucia.
Kobieta wyprowadziła go z sali, wypowiadając przy tym urzędowe formułki, które miały ułatwić zakończenie audiencji. W progu grzecznie czekała Dors. Hari wyniósł z tej rozmowy zasadnicze przesłanie: merytokracja akademicka poprze jego kandydaturę na Pierwszego Ministra, pod warunkiem że złoży przynajmniej słowną deklarację służby powszechnie panującej ortodoksji. Ze zwyczajową honorową strażą akademicką zeszli do ogromnej rotundy. Była to olbrzymia, przyprawiająca o zawrót głowy sala, w której roiło się od insygniów i symboli wszelkich dyscyplin naukowych zebranych na wielkich, bogato zdobionych galeriach ściennych. Pod nimi kotłował się paplający tłum: tysiące najznamienitszych umysłów, które zgromadziły się, żeby wysłuchać przemówień, uczonych raportów i, oczywiście, utarczek słownych najbardziej wyrafinowanego rodzaju.
- Myślisz, że jakoś to przeżyjemy? - zapytał szeptem Hari.
- Nie wchodźmy tam - powiedziała Dors, chwytając go za rękę.
Hari zdał sobie sprawę, że zrozumiała jego pytanie dosłownie. Chwilę później wielka magnatka akademicka pochłonęła kolejny stymulant; tym razem jednak nie robiła z tego przedstawienia, przyjmując go jak każdy inny rodzaj pożywienia. Potem prowadzała Hariego i Dors od jednej grupy uczonych do drugiej. Czasami przypominała sobie o roli gospodyni i udawała zainteresowanie osobą matematyka, nie poświęcając mu wszakże większej uwagi niż pionkowi na wielkiej szachownicy. Na nieszczęście wszystkie jej próby ograniczały się wyłącznie do niczym nie skrępowanych pytań o jego życie osobiste. Dors opierała się oczywiście temu śledztwu, uśmiechając się i kręcąc głową. Gdy magnatka zwróciła się do Seldona z pytaniem: „Czy pan ćwiczy?”, nie mógł się oprzeć pokusie i odpowiedział: „Ćwiczę umiarkowanie”.
- Oficer protokolarna zmarszczyła brwi, ale uwaga przeszła nie zauważona. W końcu Hari odnalazł grono swoich kolegów profesorów, którzy zachowywali wobec niego dziwny dystans. Ich rozmowy pełne były ironii i wyższości, które wyrażali unoszeniem brwi i kpiącym tonem, komentując w ten sposób wszystko, co mówił. Ich cierpkie uwagi i ostry jak brzytwa humor irytowały Hariego. Wiedział przecież doskonale, że największe kontrowersje dotyczą spraw, co do których i tak nie ma pewności. Na razie ta zmanierowana rozpacz dotykała nawet naukowców.
Nauki podstawowe, takie jak fizyka czy kosmologia, dokładnie opracowano już w starożytności. Obecnie cała historia imperialnej nauki zmagała się z dokuczliwymi, zawiłymi szczegółami i poszukiwała dla nich lepszych zastosowań. Rodzaj ludzki wpadł w pułapkę stale rozszerzającego się kosmosu, który już, co prawda, lekko zwalniał, ale jego przeznaczeniem było obserwowanie mrugających gwiazd. Powolny lot w bliżej nieokreśloną przyszłość wynikał z obecności masy i energii w każdej koncepcji wszechświata. Ludzie nie mogli w żaden sposób przeciwstawić się swemu przeznaczeniu. Mogli je tylko zrozumieć. Tak więc największa z przestrzeni intelektualnych została otwarta, a to mogło się zdarzyć tylko raz. Naukowcy byli teraz nie tyle odkrywcami, ile osadnikami czy nawet turystami.
Hari zdał sobie sprawę, że nie powinien się dziwić, iż nawet najlepszych naukowców, którzy zjechali tutaj z całej Galaktyki, otacza atmosfera wyblakłej świetności.
Merytokraci nie mieli zbyt wielu dzieci, a niektórzy z nich w ogóle byli bezpłodni. Seldon zastanawiał się, czy istnieje jakiś związek między stęchlizną, którą wyczuwał w tym miejscu, a chaosem „odrodzeń” kiełkujących w światach chaosu. Może powinien dowiedzieć się czegoś więcej o podstawowych sprawach dotyczących natury ludzkiej.
Oficer protokolarna poprowadziła go dalej, wzdłuż spiralnej rampy, która pochwyciła ich w swoje pole elektrostatyczne i łagodnie opuściła. Hari stwierdził z przerażeniem, że czekają tam ludzie z mediów. Zebrał wszystkie siły.
- Musisz z nimi rozmawiać? - zapytała Dors, ściskając jego rękę.
- Jeśli ich zignoruję - westchnął - na pewno o tym poinformują.
- Niech ich Lamurk zabawia.
- Nie - powiedział Hari. Jego oczy zwęziły się. - Skoro w tym jestem, równie dobrze mogę zagrać o zwycięstwo.
- Już podjąłeś decyzję, prawda? - zapytała Dors, otwierając szeroko oczy ze zdziwienia.
- Czy spróbować? Jasne, że tak!
- Co się stało?
- Chodzi o tę kobietę, magnatkę. Ona i jej podobni uważają, że świat jest tylko zbiorem opinii.
- A co to ma wspólnego z Lamurkiem?
- Nie potrafię tego wyjaśnić. Oboje są częścią zepsucia. Może o to chodzi. Dors z uwagą przyglądała się jego twarzy. 
- Nigdy cię nie zrozumiem.
- Doskonale. To byłoby nudne, prawda?
Ludzie z mediów podeszli bliżej i wycelowali w nich - niczym broń - obiektywy trójwymiarowych kamer.
- Każdy wywiad zaczyna się jak uwodzenie, a kończy jak zdrada - zdążył jeszcze szepnąć Hari.
- Akademiku Seldonie, jest pan znany jako matematyk, kandydat na Pierwszego Ministra i Helikończyk. Jest pan...
- Zdałem sobie sprawę, że jestem Helikończykiem, dopiero gdy przybyłem na Trantor.
- A kariera matematyka...
- Zdałem sobie sprawę, że myślę jak matematyk, dopiero gdy zacząłem się spotykać z politykami.
- Cóż, jako polityk...
- Wciąż jestem Helikończykiem.
Wokół rozległy się wybuchy śmiechu.
- A zatem ceni pan to, co tradycyjne?
- Jeśli to działa.
- My nie być otwarci na stare idee - powiedziała szczupła kobieta ze Strefy Fornax. - Przyszłość Imperium idzie od ludzi, nie od praw. Zgadza się?
Była racjonalistką i posługiwała się czystym językiem galaktycznym, wolnym od czasowników nieregularnych i złożonych konstrukcji. Hari nie miał z nim większych problemów, ale uważał, że Standardowy Język Galaktyczny ze swoimi osobliwościami i zawiłościami jest pełen uroku.
Ku radości Helikończyka kilka osób nie zgodziło się z wypowiedzią kobiety, wyrażając krzykami swoją dezaprobatę. W tym hałasie zdał sobie sprawę z nieskończonej mnogości ludzkich kultur. Ich reprezentantów zgromadzonych w tej wielkiej sali ciągle jednoczył wspólny Standardowy Język Galaktyczny.
Jego mocne podstawy scaliły kiedyś wczesne Imperium. W powszechnej opinii od wielu tysiącleci język spoczywał na laurach. Hari dodał nawet do swych równań małe wyrażenie interakcyjne, by umożliwić niewielkie fale kulturowe wzbudzane przez powstanie nowego żargonu w lingwistyce. 
Starożytne zakrętasy i figury retoryczne Standardowego Języka Galaktycznego pozwalały na subtelne zaprzeczanie racjonalistom oraz na zabawę w kalambury.
Seldon próbował przedstawić tę sprawę owej kobiecie, ale nie dała mu dojść do głosu.
- Żadnego popierania osobliwości! Poparcie dla porządku. Stare przegrywa. Jako matematyk będzie pan zbyt...
- Niech pani da spokój! - powiedział rozdrażniony Hari. - Nawet w zamkniętych systemach aksjomatycznych nie wszystkie stwierdzenia można udowodnić lub obalić. Wnoszę, że nie potrafi pani przewidzieć, co zrobię jako Pierwszy Minister.
- Myśli pan, że rada podporządkuje się rozsądkowi? - zapytała wyniośle kobieta.
- Triumfem rozsądku jest to, że potrafi się porozumieć z tymi, którzy go nie mają - odparł Hari. Ku jego zdziwieniu niektóre osoby nagrodziły go oklaskami.
- Pańska teoria historii zaprzecza temu, że Bóg posiada moc ingerowania w ludzkie sprawy! - odezwał się jakiś szczupły mężczyzna pochodzący z planety o słabej grawitacji. - Jak pan to skomentuje? Hari miał się już zgodzić ze swoim przedmówcą, gdyż nie przykładał wagi do tej sprawy, kiedy przed nim pojawiła się Dors.
- Może powrócę do tematu badań naukowych, skoro jest to zebranie akademickie - powiedziała, uśmiechając się przymilnie. - Przestudiowałam prace pewnego historyka sprzed około tysiąca lat, który sprawdził potęgę modlitwy.
Hari otworzył ze zdziwienia usta, a szczupły mężczyzna zażądał naukowego wyjaśnienia.
- Ów naukowiec dowodził, że ludzie, w intencji których najbardziej się modlono, byli najbardziej sławni. W każdym razie musieli być wysoko postawieni.
- Imperatorzy? - zapytał zaabsorbowany mężczyzna.
- Właśnie. A także pomniejsi członkowie ich rodzin. Historyk przeanalizował ich wskaźniki umieralności.
Seldon nigdy o tym nie słyszał, a jego wrodzony sceptycyzm domagał się szczegółów.
- Biorąc pod uwagę lepszą opiekę medyczną, jaką ich otaczano, oraz ochronę przed zwykłymi nieszczęśliwymi wypadkami?
- Oczywiście - uśmiechnęła się Dors. - Plus ryzyko zabójstwa.
Szczupły mężczyzna nie wiedział, jaki kierunek obierze atak, ale jego ciekawość zwyciężyła.
- I..?
- Znalazł imperatorów, którzy umarli wcześniej niż ludzie, za których się nie modlono.
Mężczyzna sprawiał wrażenie zagniewanego i zszokowanego.
- Co było istotą takiego odchylenia? - zapytał Hari.
- Jak zawsze sceptyczny! Nie wystarczy dowieść, że modlitwa ma w zasadzie szkodliwy wpływ na ludzi.
- Ach.
Wydawało się, że tłum odebrał tę wymianę zdań jako rodzaj rozrywki. Najlepiej było ich zostawić, zanim zapragną czegoś więcej.
- Dziękuję - powiedział Hari i razem z Dors skryli się za plecami agentów sił specjalnych.
Tłum był zdany na siebie. Cleon ponaglał Hariego, aby porozmawiał z merytokratami, którzy przypuszczalnie stanowiliby podstawę jego władzy. Hari zmarszczył z niechęcią nos i zanurzył się w tłum. Po pierwszych trzydziestu minutach zrozumiał, że wszystko jest kwestią stylu.
Dawno temu, jeszcze na rolniczym Helikonie, nauczył się, że uprzejmość i dobre maniery mają duże znaczenie. 
Wśród tych czujnych, nerwowych akademików znalazł wielu takich, którzy wydawali się mało towarzyscy. Zdał sobie jednak sprawę, że ci ludzie poruszają się w obrębie zupełnie innej kultury, w której inteligencja ma dużo większe znaczenie niż wdzięk. Ich łagodny ton głosu niósł w sobie zarówno arogancję, jak i pewność siebie. Istniała między nimi jakaś niepewna równowaga, która w chwili nieuwagi zamieniała się w uszczypliwy, zgryźliwy ton pozbawiony często niewielkiej nawet dozy dowcipu. Hari musiał przypominać sobie o powiedzeniu „z całym szacunkiem”, które przytaczał na początku każdego sporu. I naprawdę mówił poważnie. Do tego dochodziły również elementy niewerbalne. Wśród tych zmieniających się szybko grup i kół naukowców podstawowe znaczenie miała mowa ciała. Istniały ściśle opracowane pozy wyrażające zaufanie, niecierpliwość, pokorę (cztery odmiany), groźbę, szacunek, skromność i wiele innych. Wszystkie były skodyfikowane i podświadomie rozumiane, każda wywoływała specyficzny, pożądany stan neurologiczny zarówno w ich wyrazicielu, jak i odbiorcy. 
Ta w pełni rozwinięta umiejętność miała swoje podstawy w tańcu, polityce i sztuce wojennej. Zachowując systematyczność, można było wyrazić dużo więcej. I tak samo jak w każdym języku, można się było posłużyć słownikiem.
Sławny w całej Galaktyce filozof nielinearny posłał Hariemu olśniewający uśmiech. Jego mowa ciała wyrażała pewność siebie.
- Profesorze - powiedział - z pewnością nie może pan twierdzić, że pańska próba włączenia matematyki do historii sprawdziła się w jakikolwiek sposób? Ludzie mogą żyć tak, jak sobie życzą. Żadne równania tego nie zmienią.
- Ja tylko chcę to opisać, nic więcej.
- A zatem nie ma żadnej wielkiej teorii historii?
Hari pomyślał, że powinien uniknąć bezpośredniego zaprzeczenia.
- Dowiem się, czy jestem na właściwej ścieżce, gdy chociaż w minimalnym stopniu będę potrafił opisać ludzką naturę.
- Ach, ale coś takiego prawie nie istnieje - powiedział z przeświadczeniem filozof, poruszając zręcznie ramionami i klatką piersiową.
- Oczywiście, że istnieje! - odparł Hari.
Mężczyzna skwitował to pełnym politowania uśmiechem i leniwym wzruszeniem ramion.
- A dlaczego miałoby tak być?
- Dziedziczność wchodzi w interakcję ze środowiskiem, przeciągając nas w ten sposób z powrotem w kierunku ustalonych znaczeń. To łączy poszczególne jednostki społeczeństw na milionach światów w wąski krąg statystyczny, który musimy nazwać naturą ludzką.
- Nie sądzę, aby takie uogólnienia były wystarczające...
- Więzy między rodzicami a dziećmi. Podział prac między płciami.
- Cóż, z pewnością jest to cecha wspólna wszystkim zwierzętom. Ja...
- Unikanie kazirodztwa. Altruizm, nazywany również humanitaryzmem, wymowna cecha, którą kierujemy ku naszym krewnym.
- Cóż, to po prostu normalne rodziny...
- Proszę spojrzeć również na ciemną stronę. Podejrzliwość w stosunku do obcych. Wspólnota plemienna: świadek istnienia ośmiuset sektorów Trantora! Hierarchiczność każdej, nawet najmniejszej grupy, począwszy od dworu imperatora, a na drużynie kręgli skończywszy.
- Nie może pan dokonywać takich skoków, takich uproszczeń i groteskowych porównań...
- Mogę i robię to. Męska dominacja w razie braku źródeł utrzymania oznaczała zazwyczaj agresję terytorialną.
- To mało istotna cecha.
- Ale ona łączy nas wszystkich. Wykształcony mieszkaniec Trantora i farmer z Arkadii będą w stanie dojść do porozumienia z jednej prostej przyczyny: łączą ich geny, wspólne od dziesiątków tysięcy lat. Ten wybuch nie został dobrze przyjęty. Twarze zmarszczyły się, a usta wygięły w wyrazie dezaprobaty.
Hari zorientował się, że przekroczył granicę. A co więcej, niemal zdemaskował psychohistorię.
Zauważył jednak, że trudno mu być nieszczerym. Uważał, że nauki humanistyczne i społeczne ograniczyły się do ściśle wyspecjalizowanych dziedzin zarówno matematyki, jak i biologii. Symptomem tego były historia, nauki biograficzne i beletrystyka. Antropologia i socjologia tworzyły socjobiologię poszczególnych gatunków. Nie potrafił jednak wyrazić tego w równaniach. Od razu wiedział, że zachował się tak z powodu frustracji i własnego braku zrozumienia. To jednak nie usprawiedliwiało jego głupoty. Chciał coś powiedzieć, żeby jakoś załagodzić sytuację, ale wtedy zauważył zbliżającego się z lewej strony pobudzonego mężczyznę. Wykrzywione usta, pozbawione wyrazu spojrzenie i wyciągnięta ręka. Osobnik trzymał w niej jakąś chromowaną, błyszczącą rurę. Na samym jej czubku znajdował się czarny otwór. Seldon patrzył na ten punkcik, który stawał się coraz większy, aż w końcu wyglądał jak Zjadacz Wszech Rzeczy zaczajony gdzieś w centrum Galaktyki, ogromny i...
Dors uderzyła mężczyznę z wielką wprawą. Podbiła w górę rękę, trafiła go prosto w gardło, a potem w żołądek. Następnie wykręciła mu ramię i zmusiła go, by się obrócił. Jej lewa noga zatoczyła krąg i podcięła stopy mężczyzny. Prawą ręką chwyciła go za szyję i pochyliła jego głowę...
Z hukiem upadli na podłogę. Dors była na górze, broń mężczyzny poleciała gdzieś między nogi gapiów, którzy cofali się w panice. Wtedy agenci sił specjalnych otoczyli Hariego i już nic więcej nie mógł zobaczyć. Krzyknął coś do Dors, ale zagłuszyły go wrzaski i pokrzykiwania tłumu.
Zapanowała wielka wrzawa i chaos. Nagle agenci rozstąpili się i Hari ujrzał unieszkodliwionego mężczyznę, który podnosił się z podłogi. Obok niego stała Dors, trzymając w dłoni pistolet i potrząsając głową. Mężczyzna, który celował do Hariego, z trudnością wstawał.
- To mikrofon - powiedziała zdegustowana Dors.
- Co? - Hari prawie nic nie słyszał w ogłuszającym hałasie.
Lewe ramię mężczyzny zwisało pod dziwnym kątem, najwyraźniej złamane.
- Ja... zgadzam się z każdym pańskim słowem - wychrypiał mężczyzna. Jego twarz była śmiertelnie blada. - Naprawdę. 

* * *
Ojciec Hariego z lekceważeniem odnosił się do najważniejszych spraw publicznych, takich jak na przykład „piaskowe tumany”, czyli wielkie chmury, które pojawiały się niekiedy na horyzoncie. Wykrzywiał z pogardą usta, dając w ten sposób do zrozumienia, co on, farmer, myśli o nadawaniu rzeczom większego znaczenia, niż w rzeczywistości miały.
Incydent na Wielkim Kolokwium Uniwersytetów Imperialnych stał się takim właśnie „piaskowym tumanem”. Z każdą trójwymiarową transmisją skandal „Żona profesora uderza fana” nabierał coraz większych rozmiarów.
Hari został wezwany do Cleona, a ten wyraził opinię, że na wysokich stanowiskach publicznych żony są tylko ciężarem.
- Obawiam się, że to zaszkodzi twojej kandydaturze - powiedział. - Muszę to jakoś naprawić.
Seldon nie opowiedział Dors o tej rozmowie. Intencje Cleona były nad wyraz jasne. Wśród kół imperialnych rozwody na tle ogólnego niedopasowania były powszechną praktyką. Wielka władza i apetyt na jeszcze większe profity często były silniejsze niż wszystkie inne uczucia, nawet miłość.
Wrócił do domu zirytowany rozmową z Cleonem. Dors była w kuchni. Przywitała go z otwartymi ramionami, ale nie na powitanie - dosłownie.
Z jej ramion, niczym ściągnięte do połowy rękawiczki, zwisały płaty skóry. Za pomocą niewielkich narzędzi Dors operowała wśród plątaniny naczyń i sztucznej sieci połączeń nerwowych. Elastyczna skóra spływała miękko, obnażając ramiona od łokcia do nadgarstka i ukazując ich purpurowe, pełne skomplikowanej elektroniki wnętrze. Dors zajmowała się właśnie swoim nadgarstkiem, cienkim żółtym pierścieniem, który wcale nie sprawiał wrażenia, że może wytrzymać trzykrotną siłę normalnego ludzkiego uderzenia.
- Ten facet coś ci uszkodził?
- Nie, sama to sobie uszkodziłam, a raczej przeciążyłam.
- Zwichnięcie?
Uśmiechnęła się smutno. 
- Nie mogę zwichnąć swoich osi, a uchwytów pierścieni nie można naprawić. Wymieniam je.
- W takim zajęciu nie chodzi tylko o części. To ciężka praca.
Spojrzała na niego figlarnie, ale Hari nie ciągnął dalej swego żartu. Zazwyczaj wyrzucał z pamięci fakt, że jego ukochana jest robotem, a dokładniej humanoidem, zaawansowanym technicznie połączeniem człowieka i robota.
Dors trafiła do Hariego dzięki R. Daneelowi Olivawowi, starożytnemu robotowi pozytronowemu, który ocalił Seldona, gdy ten przybył na Trantor i popadł w konflikt z wrogimi mu siłami politycznymi. Początkowo Dors została wyznaczona do ochrony Helikończyka, który od pierwszej chwili domyślał się - przynajmniej w przybliżeniu - czym była. To jednak nie uchroniło go przed zakochaniem się w niej. Inteligencja, charakter, urok i kipiąca seksualność, jak się wkrótce dowiedział, nie były czysto ludzkimi cechami.
Czekając, aż Dors skończy pracę, Hari przygotował jej drinka. Już dawno przestały go dziwić naprawy, których u siebie dokonywała, często w bardzo niehigienicznych warunkach. 
Wyjaśniła mu, że istnieją pewne metody antybakteryjne dostępne humanoidom, ale nie działające na ludzi. Seldon nie miał pojęcia, jak to możliwe. Dors nie podtrzymywała dyskusji i zbaczała z tematu, wspierając się często namiętnością. Helikończyk musiał przyznać, że to zajęcie było bardzo efektywne.
Dors umieściła skórę na właściwym miejscu, krzywiąc się z bólu. Hari wiedział, że mogłaby wyłączyć cały system nerwowy, ale utrzymywała w gotowości kilka splotów w celach diagnostycznych. Wszystkie klapki na jej ramionach zamknęły się samoczynnie z cichym pomrukiem.
- Zobaczmy - powiedziała, obracając po kolei nadgarstkami. Dwa szybkie trzaśnięcia. - Są w porządku.
- Wiesz, większość ludzi stwierdziłaby, że ten widok jest dość niepokojący.
- Dlatego nie robię tego w drodze do pracy.
- Przemawia przez ciebie prawdziwy duch obywatelski.
Oboje wiedzieli, że gdyby jej prawdziwa natura wyszła na jaw, zostałaby zaszczuta. Roboty o zaawansowanych możliwościach były od tysiącleci nielegalne. Akceptowano jedynie tiktoki, które cechował niski poziom inteligencji i które nigdy nie przekraczały progu prawnie określonego poziomu wrażliwości. Fabryczne pogwałcenie powyższych standardów było zbrodnią główną przeciwko Imperium. Nie było tu żadnych ustępstw ani wyjątków. Za takimi uregulowaniami prawnymi stały silne, wywodzące się jeszcze ze starożytności emocje; dowiódł tego zresztą bunt w Sektorze Junin.

Podobne ograniczenia dotyczyły również symulacji numerycznych. Dlatego właśnie Voltaire i Joanna, symy odkryte i rozwinięte przez sarskich zapaleńców z Nowego Odrodzenia, zostały tak starannie skonstruowane, by nie przekroczyć algorytmicznych limitów. Mara, ten facet z Artifice Associates, prawdopodobnie w ostatniej chwili zdołał podrasować Voltaire’a i zwiększyć jego pojemność. Później sym usunięto i dzięki temu pogwałcenie prawa nie zostało wykryte. Hari nie tolerował nawet najmniejszych powiązań z przestępstwem, ale teraz zdał sobie sprawę, że takie podejście było głupotą. Przecież całe jego życie obracało się wokół Dors, ukrytego pariasa.
- Mam zamiar wycofać się z kandydowania na Pierwszego Ministra - powiedział stanowczo.
- Przeze mnie? - zapytała Dors, mrugając. - Hari pomyślał, że zawsze była szybka. 
- Tak - potwierdził.
- Zgodziliśmy się, że władza jest warta zwiększonego ryzyka zdemaskowania mnie. 
- Aby ochraniać psychohistorię. Nie spodziewałem się jednak, że ty również znajdziesz się w centrum zainteresowania.
- Sprawiam ci kłopot.
- Gdy schodziłem na dół, celowało we mnie przynajmniej z tuzin kamer. Czekali na ciebie.
- A zatem nie ruszę się stąd.
- Jak długo?
- Agenci sił specjalnych mogą wyprowadzić mnie nowym przejściem.
Zainstalowali tam windę grawitacyjną.
- Nie możesz ich wiecznie unikać, kochanie.
Dors wstała i objęła Hariego.
- Nawet jeśli mnie przejrzą, mogę przecież odejść.
- Jeśli będziesz miała szczęście i uda ci się uciec. Jeżeli to zrobisz, nie będę mógł żyć bez ciebie. Nie będę...
- Mogłabym zostać przetransformowana.
- W inne ciało?
- W kogoś innego. Zmieniłaby się skóra, rogówki, niektóre oznaczenia neuronowe.
- Usunięto by twoje numery seryjne i odesłano z powrotem?
Dors zesztywniała w jego ramionach.
- Tak.
- Czego zatem nie może zrobić twój... gatunek?
- Nie możemy wymyślić psychohistorii.
Sfrustrowany Hari wyswobodził się z jej objęć i uderzył dłonią w ścianę.
- Do licha, nic nie jest tak ważne jak my!
- Czuję to samo. Myślę jednak, że kandydowanie na Pierwszego Ministra jest dla ciebie nawet ważniejsze.
- Dlaczego? - Matematyk chodził niespokojnie po pokoju, rzucając gniewne spojrzenia.
- Grasz o bardzo wysoką stawkę. Ten, kto chce cię zamordować...
- Cleon sądzi, że to Lamurk.
- ...prawdopodobnie stwierdzi, że wycofanie twojej kandydatury nie jest pewnym rozwiązaniem. Imperator będzie mógł w każdej chwili z powrotem wprowadzić cię do gry.
- Nie chcę być traktowany jak figura szachowa.
- Jak skoczek? Dlaczego nie? Tak to właśnie widzę. Nie zapominaj, że są jeszcze inni podejrzani, frakcje, które być może chcą się ciebie pozbyć.
- Na przykład?
- Wielka magnatka akademicka.
- Ale ona jest uczoną! Tak samo jak ja!
- Była. Teraz jest graczem na szachownicy.
- Mam nadzieję, że nie królową.
Dors pocałowała go delikatnie
- Powinnam ci powiedzieć, że moje programy wykrywające, opierając się na przeszłości Lamurka, skonstruowały prawdopodobną matrycę jego zachowań. W drodze na szczyt Lamurk wyeliminował przynajmniej pół tuzina rywali. Jeśli chodzi o metodę postępowania, jest poniekąd tradycjonalistą.
- O rety, to pocieszające.
Dors posłała Hariemu dziwne, zamyślone spojrzenie.
- Wszyscy jego przeciwnicy zostali zasztyletowani. To klasyczne, szybkie zakończenie historycznej intrygi.
- Nie podejrzewałbym Lamurka, że poznał się na imperialnym dziedzictwie.
- To klasycysta. Według niego jesteś tylko pionkiem, i to takim, którego najlepiej pozbyć się z szachownicy.
- Przedstawiasz to w raczej beznamiętny sposób.
- Jestem tak przygotowana i zbudowana, by chłodno oceniać i działać.
- A jak godzisz swoje zdolności i, szczerze mówiąc, również upodobania z perspektywą zabicia kogoś w mojej obronie?
- Prawo Zerowe.
- Hmm. Ludzkość jako całość stoi ponad losem poszczególnych jednostek - wyrecytował Hari.
- Odczuwam ból wynikający z Pierwszego Prawa...
- A więc zmodyfikowane Pierwsze Prawo brzmi teraz: „Robot nie może wyrządzić krzywdy człowiekowi lub przez zaniechanie dopuścić, by człowiek zrobił sobie krzywdę, dopóki nie jest to sprzeczne z Prawem Zerowym”?
- Dokładnie.
- A więc to kolejna twoja gra z bardzo twardymi zasadami.
- To dużo większa gra.
- A psychohistoria jest potencjalnym zbiorem jej nowych reguł?
- W pewien sposób. - Głos Dors złagodniał, gdy go obejmowała. - Nie powinieneś się tym tak zamartwiać. Mamy przecież jeszcze nasz prywatny raj. Ale te cholerne gry ciągle się toczą.
- Tak musi być.
Całował ją długo, ale czuł, że w środku wszystko kotłuje się i wiruje od wzbierającego gniewu.
Następnego ranka Yugo czekał na niego w biurze.
- Co możesz zrobić? - zapytał z płonącą twarzą i szeroko otwartymi oczami. 
- Ale z czym?
- Chodzi o najnowsze wiadomości! Jednostki sił bezpieczeństwa szturmują Bastion.
- Och. - Hari z trudem przypomniał sobie, że jakaś frakcja dahlijska wywołała małą rewoltę i schroniła się w reducie. Negocjacje się przeciągały. Tak, Yugo opowiadał mu o tym kilka razy. - To jakaś lokalna sprawa Trantora, prawda?
- Tak właśnie to załatwiamy! - Ręce Yugo wykonywały skomplikowany taniec, który przypominał lot oszalałych ptaków. - Jednostki sił bezpieczeństwa wkroczyły bez ostrzeżenia i zabiły ponad czterysta osób. Załatwili ich miotaczami. Bez ostrzeżenia!
- To nieprawdopodobne - powiedział Hari, starając się, by zabrzmiało to współczująco.
W rzeczywistości nie obchodziła go żadna ze stron tego sporu, nie wiedział nawet, o co w tym wszystkim chodzi. Nigdy nie interesował się sprawami współczesności, które wstrząsały umysłem, nie ucząc przy tym niczego. Cały sens psychohistorii, która miała źródło zarówno w cechach jego osobowości, jak i w jego zdolnościach analitycznych, sprowadzał się do badania klimatu, a ignorowania pogody.
- Możesz coś zrobić
- Co?
- Wnieść protest do imperatora!
- Zignoruje mnie. To sprawa Trantora i... 
- To zniewaga również dla ciebie.
- Chyba nie - powiedział Hari i żeby nie okazać całkowitego braku zainteresowania, dodał: - Świadomie trzymam się z dala od tego...
- Ale to sprawka Lamurka!
- Co?! - Stwierdzenie Yugo przeraziło Hariego. - Lamurk nie ma władzy na Trantorze. Jest regentem imperialnym.
- Daj spokój, Hari, nikt już nie wierzy w ten stary podział władzy.
- To się skończyło dawno temu.
Seldon chciał już wyrazić zdziwienie, ale w porę zdał sobie sprawę, że Yugo ma rację. Nie wziął po prostu pod uwagę efektów długotrwałej, powolnej erozji, która trawiła struktury imperialne. Pojawiły się one jako prawostronne czynniki jego równań, ale Helikończyk nigdy nie rozpatrywał ich w kontekście rozpadu trwałych z pozoru stosunków lokalnych.
- A więc myślisz, że ten ruch służy zdobyciu wpływów w Radzie Najwyższej?
- Na pewno - stwierdził gniewnie Yugo. - Ci regenci nie lubią mieć w pobliżu nieposłusznego ludu. Chcą, żeby na Trantorze było miło i porządnie, nawet kosztem ludzi.
- Znowu sprawa reprezentacji, tak? - zaryzykował Hari.
- Do kroćset, tak! Dahlijczycy mieszkają w całym Sektorze Muscle Shoals, a nie mogą mieć swoich reprezentantów? Do licha, nigdy!
Musimy prosić i błagać...
- Ja... zrobię, co będę mógł. - Hari podniósł ręce, żeby przerwać tyradę Yugo. - Imperator załagodzi nieporozumienia. Hari wiedział z bezpośrednich obserwacji, że imperator nie robi takich rzeczy. Tak długo nie obchodziło go, co się dzieje na Trantorze, jak długo nie widział z pałacu płonących dzielnic. „Jestem imperatorem Galaktyki, nie miasta”, mawiał.
Gdy Yugo wyszedł, na biurku Hariego zadźwięczał sygnał sekretarki.
- Kapitan sił specjalnych chce się z panem zobaczyć. 
- Powiedziałem im, żeby zostali na zewnątrz.
- On prosi o audiencję. Przyniósł jakąś wiadomość.
Seldon westchnął głęboko; zamierzał dzisiaj przemyśleć pewne sprawy. Kapitan wszedł sztywnym krokiem i na wstępie odmówił zajęcia miejsca w fotelu.
- Jestem tutaj, akademiku, żeby z całym szacunkiem przekazać panu zalecenia Rady Sił Specjalnych.
- Wystarczyłby list. Właśnie, proszę to zrobić. Niech pan prześle mi notatkę. Mam pracę...
- Z całym szacunkiem, ale muszę to z panem przedyskutować.
Helikończyk usiadł wygodnie i machnął ręką, pozwalając agentowi mówić. Kapitan stał sztywno, wyglądał na zakłopotanego.
- Rada prosi, aby żona akademika nie towarzyszyła mu podczas pełnienia funkcji państwowych - powiedział.
- Ach, więc ktoś uległ presji.
- Zdecydowano również, że pańska żona nie będzie wpuszczana do pałacu.
- Co? To chyba przesada.
- Przykro mi, że przynoszę takie wiadomości. Byłem tam i oznajmiłem radzie, że pańska żona miała wystarczające powody, żeby zareagować w ten sposób.
- I złamać rękę temu facetowi.
Kapitan prawie pozwolił sobie na uśmiech.
- Muszę przyznać, że jest szybsza niż ktokolwiek inny.
I zastanawiasz się dlaczego, nieprawdaż? - pomyślał Hari.
- Kim był ten facet? - zapytał.
Kapitan zmarszczył brwi.
- Wygląda na to, że również akademikiem, stopień wyżej od pana.
Ale niektórzy twierdzą, że to raczej polityk. Hari czekał na ciąg dalszy, ale agent nic już nie dodał. Sprawiał jednak wrażenie, że chce powiedzieć coś jeszcze.
- Sprzyja jakiejś frakcji? - zapytał Hari.
- Prawdopodobnie jest związany z Lamurkiem, proszę pana.
- Jakieś dowody?
- Żadnych.
Seldon westchnął ciężko. Polityka nie tylko była bardzo nieścisłym rzemiosłem, bardzo rzadko również opierała się na wiarygodnych danych.
- Dobrze - powiedział. - Wiadomość przyjęta.
Kapitan wyszedł szybko, z widoczną ulgą. Nim Hari zdążył uruchomić komputer, pojawiła się delegacja z jego wydziału. Ukazali się w zupełnej ciszy; jedynie portal trzeszczał delikatnie, jakby badał każdego z nich. Seldon stwierdził, że ta niewinna procedura wywołuje u niego uśmiech. Jeśli istniała profesja, która wydała najmniej zabójców, to z pewnością była nią matematyka.
- Przybyliśmy tutaj, by przedstawić naszą opinię - powiedział oficjalnie profesor Aangon.
- A więc zróbcie to - odparł Hari. W innych okolicznościach wykorzystałby swoje skromne umiejętności i zachowałby się bardziej towarzysko. Ostatnio zaniedbywał swoje obowiązki uniwersyteckie, całkowicie poświęcając się równaniom.
- Po pierwsze - powiedział Aangon - plotki na temat „teorii historii” wywołały drwiny i szyderstwa pod adresem naszego wydziału. My...
- Nie ma takiej teorii. Istnieją jedynie pewne opisowe analizy.
To otwarte zaprzeczenie zmieszało Aangona, ale mimo to profesor brnął dalej:
- Och, po drugie, wyrażamy ubolewanie z powodu wyboru Yugo Amaryla na twojego asystenta. Jesteś przecież szefem wydziału. Powinieneś z niego zrezygnować. To obraza dla starszych i bardziej utytułowanych członków wydziału, by rządził nimi młodszy matematyk o, powiedzmy to otwarcie, minimalnej pozycji społecznej.
- Co to znaczy? - zapytał złowieszczo Hari.
- Sądzimy, że polityka nie powinna wpływać na podejmowanie decyzji dotyczących uniwersytetu. Powstanie Dahlijczyków, które popiera Amaryl, a które zostało stłumione postanowieniem imperatora, czyni go nieodpowiednim na...
- Dosyć. Trzeci punkt.
- Sprawa ataku na naszego kolegę.
- Kolegę? Ach, tego faceta, którego moja żona...?
- W rzeczy samej. To zniewaga, która nie ma sobie równej. Obraza wywołana przez członka twojej rodziny. Nie możemy bronić twojej pozycji na uniwersytecie.
Jeśli ktoś zaplanował cały ten incydent, oni z pewnością czerpali z niego korzyści.
- A więc rezygnuję z niej.
Spojrzenie Aangona nabrało kamiennego wyrazu. Pozostali profesorowie, którzy do tej pory kręcili się niespokojnie, zebrali się za plecami Aangona. Seldon nie miał wątpliwości, kogo chcą wybrać na dziekana wydziału.
- Chciałbym zauważyć - powiedział Aangon - że wotum nieufności wyrażone przez cały wydział, na formalnym zebraniu, oznaczałoby...
- Nie strasz mnie.
- Chcę jedynie wykazać, że teraz, gdy twoja uwaga koncentruje się na innych sprawach...
- Na funkcji Pierwszego Ministra.
- ...nie będziesz mógł w pełni poświęcić się swoim obowiązkom...
- Daruj sobie. Formalne zebranie musi zwołać dziekan.
Wśród zgromadzonych profesorów rozległ się cichy szmer, ale nikt nie zabrał głosu.
- A ja tego nie zrobię - dokończył Hari.
- Nie wytrwasz zbyt długo, nie wywiązując się z obowiązków, które wymagają naszej zgody - zauważył zjadliwie Aangon.
- Wiem. Zobaczmy więc, jak długo to potrwa.
- Naprawdę musisz się raz jeszcze zastanowić. My...
- Wyjść.
- Co? Nie możesz tak... 
- Wyjść. Idźcie stąd.
Odeszli.
Nigdy nie jest łatwo poddawać się krytyce, szczególnie gdy wiadomo, że wszystko mogłoby być w porządku. Hari wiedział, że mimo wiecznych walk o pozycję i status, jego współziomkowie merytokraci - począwszy od wielkiej magnatki akademickiej, a na członkach Wydziału Matematyki skończywszy - czuli się wysoce upoważnieni do kwestionowania tego, co robi.
Zdołali tylko złapać powiew psychohistorii, powiew niesiony wiatrem plotek. Już samo to rozsierdziło ich dostatecznie. Stali się nieugięci i wrażliwi. Nie mogli pogodzić się z możliwością, że ludzkość nie kontroluje własnej przyszłości - że historia jest rezultatem działania sił pozostających poza zasięgiem kruchych i śmiertelnych istot ludzkich. Czy to możliwe, że domyślali się niejasno tego, czego Hari dowiedział się z szeroko zakrojonych, trwających dziesięciolecia studiów - że Imperium trwa jeszcze dzięki wyższym, metanaturalnym dokonaniom, a nie odważnym czynom jednostek czy nawet całych światów? Ludzie wszystkich ras wierzyli w ludzką determinację. Zazwyczaj na początku mieli wrażenie, że działają z własnej woli, że kształtują swą opinię na podstawie wewnętrznego rozumowania, wnioskując z przesłanek samego paradygmatu. Koło oczywiście się zamykało, ale to nie podważyło poprawności czy nawet skuteczności argumentów.
Jako perswazja poczucie bycia kontrolowanym było potężne. Każdy chciał wierzyć, że jest panem swego losu. Logika nie miała z tym nic Wspólnego.
A kim on był, żeby mówić im, że się mylą?
- Hari?
To był Yugo. Wydawał się nieco onieśmielony.
- Wejdź, przyjacielu.
- Kilka minut temu otrzymałem zabawną prośbę. Jakiś instytut badawczy, o którym nigdy nie słyszałem, oferuje nam pokaźną sumkę.
- Za co? - Pieniądze zawsze się przydadzą, pomyślał Hari.
- Za bazę danych tych symów z Sarka.
- Voltaire’a i Joanny? Odpowiedź brzmi „nie”! Kto chce to mieć?
- Nie wiem.
- Dowiedz się, kto prosi.
- Próbowałem. Nie mogę go wyśledzić.
- Hmm. To dziwne.
- Dlatego pomyślałem sobie, że ci o tym powiem. Coś tu nie gra.
- Miej w pogotowiu program śledzący. Na wypadek gdyby poprosili jeszcze raz.
- Jasne, szefie. A co do Bastionu Dahlijczyków...
- Daj temu spokój.
- Chodzi mi o to, jak imperialni zdusili ten bałagan w Sektorze Junin!
Hari pozwolił Yugo mówić. Już dawno temu opanował akademicką sztukę udawania, że uważnie kogoś słucha, podczas gdy myślami był na drugim końcu Galaktyki.
Wiedział, że będzie musiał porozmawiać z imperatorem o sprawie Dahlijczyków, i to nie tylko po to, by zrównoważyć bezczelny i śmiały ruch Lamurka. Sprawa dotyczyła samego Trantora. 
Szybkie, krwawe rozwiązanie trudnej sprawy. Czyste, brutalne. Sprawa Dahlijczyków była oczywista, aczkolwiek stanowiła o potencjalnym niebezpieczeństwie. Nie mieli wystarczającej reprezentacji, byli niepopularni i byli reakcjonistami. I nie miał tu znaczenia fakt, że z nielicznymi wyjątkami, jak Yugo - nie tworzyli społeczności obdarzonej naukowymi instynktami.
W rzeczy samej, Hari zaczynał wątpić, czy sztywny i formalny establishment naukowy nadał wart był takiego zainteresowania i szacunku. Wszędzie wokół widział zanik naukowej bezstronności, począwszy od sieci ulg i przywilejów, na zgarnianiu imperialnych resztek z systemu promocyjnego skończywszy.
Nie dalej jak wczoraj odwiedził go dziekan do spraw regulacji prawnych i podpierając się dość mętną argumentacją, zasugerował, by Hari skorzystał ze swych imperialnych kontaktów w celu przyznania przywilejów pewnemu profesorowi. Profesor ten znany był nie tyle z tytanicznej pracy, ile z rodzinnych powiązań z Radą Najwyższą.
Przedstawiając swą sprawę, dziekan nie owijał w bawełnę.
- Nie sądzisz, że przyznanie kilku drobnych przywilejów komuś, kto ma tak duże wpływy, może wyjść uniwersytetowi tylko na dobre?
Hari odmówił, ale czuł się zobowiązany do paru wyjaśnień. Dziekan był zaskoczony jego szczerością. Dopiero później Hari przekonał się, że na swój sposób tamten miał rację. Często były to tylko niewielkie pieniądze i przyznawano je, a skoro tak, to dlaczego nie przyznawać ich na gruncie polityki? Ten sposób myślenia był mu obcy, ale musiał przyznać, że dość logiczny.
Hari westchnął. Gdy Yugo przerwał na chwilę swą gwałtowną tyradę, uśmiechnął się tylko. Nie, to nieodpowiednia reakcja. Zatroskany wyraz twarzy - tak, to jest to. Yugo powrócił do swojej tyrady, wymachując ramionami i używając wymyślnych epitetów. Hari zdał sobie sprawę, że zwykłe wystawianie się na wpływ polityki, a tym w istocie to wszystko było, czyli brutalną walkę ślepego tłumu, zrodziło wątpliwości co do jego raczej optymistycznego nastawienia. Czy nauka, w którą tak mocno wierzył jeszcze na Helikonie, była rzeczywiście tak pożyteczna dla ludzi pokroju Dahlijczyków, jak to sobie wyobrażał?
Dumanie nad tym prowadziło do pytania: Czy Imperium będą kiedykolwiek kierować rozsądek i moralnie uzasadnione decyzje, a nie władza i bogactwo? Próbowali teokraci i przegrali, a scjentokraci byli zbyt mało elastyczni, by przetrwać.
- ...no i oczywiście powiedziałem, że Hari może to zrobić - zakończył Yugo.
- Hmm, co takiego?
- No, poprzeć plan Alphoso dla dahlijskiej reprezentacji.
- Obiecuję, że pomyślę o tym w stosownym czasie - powiedział Hari asekuracyjnie. - A póki co, posłuchajmy raportu o aspekcie długowieczności, nad którym obecnie pracujesz.
- Dałem to tym trzem nowym asystentom - odpowiedział Yugo, który bez kłopotu przeszedł do nowego tematu. - Nie mogli dopatrzyć się w tym żadnego sensu.
- Złemu myśliwemu zawsze brak zwierzyny.
Zaniepokojony wzrok Yugo ostrzegł Hariego. Pomyślał, czy przypadkiem nie przesadził. Polityka zaczynała zbierać swoje żniwo.
- Więc zastosowałem czynnik długowieczności w równaniach. Chciałem się temu przyjrzeć. - Yugo podłączył swój elipsoidalny przenośny terminal z bazą danych do czytnika zamontowanego w biurku Hariego. - Zobacz, co się dzieje.
Jednym z dziedzictw głębokiej starożytności, które przetrwały do obecnych czasów, był Standardowy Rok Galaktyczny powszechnie używany przez wszystkie światy w oficjalnych kontaktach handlowo - politycznych. 
Hari zawsze zastanawiał się, czy była to konsekwencja okresu obrotu Ziemi. Rok składał się z dwunastu miesięcy, a każdy z nich miał z kolei dwadzieścia osiem dni. Z dwudziestu pięciu milionów zamieszkanych światów Imperium l 224 675 planet odpowiadało takiemu podziałowi. Jednakże obroty, rezonanse satelitarne i precesje zakłócały okresy planetarne. Żaden z tych l 224 675 światów nie odpowiadał dokładnie kalendarzowi ery galaktycznej. Ponad siedemnaście tysięcy miało przybliżone wyniki.
Yugo zaczął wyjaśniać wyniki. Ciekawą cechą historii Imperium była długość życia. Wciąż było to około stu lat, ale niektóre wczesne zapiski sugerowały, że obecny rok jest niemal dwa razy dłuższy niż tak zwany rok podstawowy. Rok ten miał być, jak podawał jeden z tekstów, naturalny dla człowieka. Jeśli tak, to obecnie człowiek żył niemal dwa razy dłużej niż w czasach przedimperialnych. Nieograniczone wydłużenie okresu życia było niemożliwe; biologia ostatecznie zawsze wygrywała. Nowe choroby i schorzenia zawsze wypełniały niszę, którą było ciało człowieka.
- Dors dostarczyła mi podstaw. To niesamowita dama - powiedział Yugo. - Spójrz na ten zbiór danych. Krzywe, trójwymiarowe projekcje, zsuwające się płaszczyzny korelacji.
Konflikt między naukami przyrodniczymi a kulturą był zawsze głęboki, często również wyniszczający. Zwykle prowadził do polityki wolnego rynku, którego reguły pozwalały rodzicom decydować o zasadniczych, pożądanych przez nich cechach dziecka. Niektórzy optowali za długością życia, zwiększając ją do stu dwudziestu pięciu lat, później zaś nawet do stu pięćdziesięciu. Gdy większość była długowieczna, takie społeczeństwa planetarne były bardzo chwiejne. Dlaczego?
- Prześledziłem więc równania, mając na uwadze wpływy zewnętrzne - kontynuował Yugo. W tej chwili w niczym już nie przypominał rozgorączkowanego Dahlijczyka; teraz Hari ponownie widział w nim tylko błyskotliwy umysł, który przed kilkudziesięcioma laty przykuł jego uwagę. Dzięki temu Yugo wyrwał się na zawsze ze społecznych nizin i morderczej pracy.
W pełnych gracji, złudnych sinusoidach równań znalazł zagadkowy rezonans. Były tam jasne, wyraźne cykle ekonomiczne i polityczne na Przestrzeni od stu dwudziestu do stu pięćdziesięciu lat. Gdy długość życia osiągała wartości z tego przedziału, zaczynało się destrukcyjne sprzężenie zwrotne. Rynki stawały się poszarpanymi krajobrazami, Pełnymi wzniesień i upadków. Kultury wahały się od ekstrawaganckich ekscesów do purytańskich ograniczeń. W ciągu kilku wieków chaos niszczył bionaukowy potencjał albo tłumiły to religijne restrykcje. Średnia długości życia znowu spadała.
- Jakie to dziwne - powiedział Hari, obserwując surowe krzywizny cykli i ich załamujące się łuki. - Zawsze zastanawiałem się, dlaczego nie żyjemy dłużej.
- Istnieje przeciw temu silny społeczny opór. Teraz wiemy, skąd to się bierze.
- A jednak... nie miałbym nic przeciw kilkusetletniemu, pracowitemu życiu.
- Popatrz tylko na media: sztuki, legendy, holoprogramy - powiedział Yugo, krzywiąc się nieznacznie. - Starcy zawsze przedstawiani są jako brzydkie, chciwe istoty, które wszystko chcą zagarnąć dla siebie i myślą tylko o sobie.
- Tak, zwykle tak się ich przedstawia.
- I mity. Ci, którzy powstają z martwych. Wiesz, wampiry, mumie.
To jest zawsze wcielone zło.
- Bez wyjątków?
- No, prawie - przytaknął Yugo. - Dors wygrzebała dla mnie naprawdę stare źródła. Była pewna postać, męczennik... Jesu, czy coś takiego.
- To jakiś mit o zmartwychwstaniu, tak?
- Dors powiada, że prawdopodobnie Jesu nie był prawdziwą postacią. A przynajmniej tak mówią nieliczne fragmenty starożytnych pism. Ten cały mit to prawdopodobnie kolektywne psychozjawisko. Sam zobaczysz. A jak już powstał z martwych, i tak długo nie zabawił w okolicy.
- Wstąpił do nieba, czy tak?
- W każdym razie wyjechał w pośpiechu z miasta. Ludzie nie chcą cię za długo oglądać po śmierci, nawet jeśli wcześniej pokonałeś Rozpruwacza. - Yugo wskazał krzywe dochodzące do punktu katastrofy. - Przynajmniej wiemy, dlaczego większość społeczeństw uczy się, by nie pozwalać ludziom na dłuższe życie.
Hari przyglądał się uważnie płaszczyźnie zdarzeń.
- Tak, ale kto się uczy?
- Co? No, ludzie... w taki lub inny sposób.
- Ale żaden konkretny człowiek nigdy nie wiedział o tym. - Hari wskazał palcem na pewien punkt.
- Wiedza zakorzenia się i z czasem przemienia w tabu, legendy, prawo.
- Hmm - mruknął Hari. Coś w tym było, coś, co wykraczało poza zwykłą intuicję. Ale to wrażenie szybko zniknęło. Będzie musiał jeszcze poczekać, pomyśleć... Jeśli w ogóle w tych dniach znajdzie czas, by wsłuchać się w cichy, zanikający głos, jakby szeptany przez kogoś z głębi mglistej ulicy. - Dobra robota - powiedział, otrząsnąwszy się z zamyślenia. - Wierz mi, zrobiło to na mnie duże wrażenie. Możesz to opublikować.
- Przecież trzymamy psychohistorię z dala od publiki.
- To bardzo mały element. Trudno go z czymkolwiek powiązać.
Ludzie potraktują to bardziej jako rodzaj plotek.
- Psychohistoria nie zadziała, jeśli ludzie się o niej dowiedzą.
- Nie ma żadnego niebezpieczeństwa. Element długowieczności będzie znakomitą przykrywką i powstrzyma wszelkie spekulacje.
- Więc to będzie przykrywka przeciw tym, którzy węszą?
- Właśnie.
- To śmieszne - powiedział Yugo, krzywiąc się kwaśno - że niektórzy szpiegują „ozdobę Imperium”, jak sam Cleon nazwał cię w zeszłym tygodniu przed audiencją.
- Naprawdę? Jakoś mi to umknęło.
- Za bardzo zajmowałeś się sprawami przywilejów. Musisz się tego pozbyć.
- Potrzebujemy więcej źródeł dla psychohistorii.
- A czemu by nie przechwycić trochę pieniędzy marnotrawionych przez imperatora?
- Lamurk natychmiast by się o tym dowiedział i użyłby tego przeciwko mnie. Podniósłby się krzyk, że w Radzie Najwyższej istnieje stronniczość, faworyzowanie frakcji i tak dalej. Sam wiesz najlepiej.
- Hmm, może i tak. Ale byłoby nam o wiele łatwiej.
- Sprawą zasadniczą jest to, by mimo wszystko pozostawać w cieniu. Unikać skandali i pozwolić Cleonowi odtańczyć jego dyplomatyczny taniec.
- Cleon powiedział też, że jesteś „kwiatem intelektu”. Nawet nagrałem to dla ciebie.
- Nie podniecaj się tym za bardzo. Kwiaty, które rosną za wysoko, są zwykle wyrywane. 

* * *
Dors doszła aż do wysokiego pałacowego westybulu. Tam zatrzymała ją Gwardia Imperialna.
- A niech to, przecież to moja żona - wściekał się Hari.
- Przykro mi, ale to nieodwołalny rozkaz. - Pałacowy urzędnik powiedział to tak uroczystym tonem, że Hari nieomal usłyszał wielkie litery. Nawet przyboczny oddział sił specjalnych nie onieśmielił urzędnika. Seldon zastanawiał się, czy cokolwiek mogłoby go onieśmielić.
- Posłuchaj, kochanie - zwrócił się do Dors - do spotkania zostało jeszcze trochę czasu. Zjedzmy coś w sali przyjęć.
- Nie wchodzisz do środka? - zaniepokoiła się Dors.
- Myślałem, że zrozumiałaś. Muszę. Cleon zwołał to zebranie...
- Za namową Lamurka.
- Oczywiście. Chodzi o sprawę Dahlijczyków.
- A człowiek, którego obezwładniłam, mógł to zrobić za namową...
- Zgadza się. - Hari uśmiechnął się. - Wszystkie tunele czasoprzestrzenne prowadzą do Lamurka.
- Nie zapominaj o wielkiej magnatce akademickiej.
- Ale ona jest po mojej stronie!
- Ona chce zostać ministrem, Seldon. Wszystkie plotki o tym mówią.
- Tak, ona może to zrobić. - Hari zamyślił się.
- Nie mogę ci pozwolić tam pójść.
- Jesteśmy na terenie pałacu. - Helikończyk oparł się o niebieskozłoty portal. - Wszędzie wokół są gwardziści.
- I tak mi się to nie podoba.
- Posłuchaj, Dors. Zgodziliśmy się, że będę próbował nagłośnić przeszłość... Nie udało się, tak jak mówiłem. To wystarczy. I tak nigdy nie przejdziesz przez detektory broni.
Dors przygryzła delikatnie wargę, nic nie powiedziała. Żadna forma humanoidalna nie mogła przejść przez ekrany ochronne.
- Więc pójdę tam i powiem, co mam do powiedzenia. Spotkamy się tutaj... - oznajmił spokojnie Hari.
- Masz wszystkie mapy i dane, które ci zorganizowałam?
- Jasne. Chip zainstalowany. Wystarczy, że trzy razy mrugnę, i mogę wszystko czytać.
Hari miał w szyi przenośny chip ze zbiorem danych; była to nieoceniona pomoc dla matematyka na wszelkiego rodzaju konferencjach naukowych. Wyposażenie standardowe, dostępne w każdej chwili. Kolorowe, trójwymiarowe obrazy powstawały na tylnej części siatkówki dzięki mikrolaserowi. Dors wprowadziła do pamięci wszelkie dostępne mapy, niezbędne wiadomości o Imperium i pałacu, najnowsze uregulowania prawne - wszystko, co tylko mogło się przydać podczas konferencji i oficjalnych protokołów.
Na chwilę znikł jej surowy ton i wygląd i Hari dostrzegł kobietę, którą kochał.
- Ja po prostu... Proszę, uważaj na siebie.
Hari uśmiechnął się i pocałował ją w nos.
- Zawsze to robię, kochanie.
Chodzili wolno wśród legionów pochlebców i pałacowych darmozjadów zgromadzonych w westybulu i wyłapywali zmyślne przekąski.
- Imperium jest na skraju bankructwa, a wciąż pozwala sobie na takie fanaberie - prychnął Hari.
- To tradycja - powiedziała Dors. - Beaumunn Szczodrobliwy nie znosił opóźnień, niczego, co odciągało go od jedzenia. Zresztą głównie to robił. Rozkazał więc, by we wszystkich jego posiadłościach stale czekały na niego ulubione potrawy, na wypadek gdyby przyszła mu ochota udać się do jednej z nich. To dało początek takiemu zbytkowi. Hari nie uwierzyłby w taką nieprawdopodobną opowieść, gdyby nie została przekazana przez historyka. Było tu mnóstwo ludzi, którzy korzystając ze swej pozycji, zmieniali życie w nieustający bankiet. On i Dors chodzili teraz pośród nich, okryci maskującą mgłą. Gdyby ich rozpoznano, natychmiast okrążyłyby ich tłumy pałacowych pasożytów.
- Nawet pośród tej całej fanfaronady myślisz o problemie z Voltaire’em, prawda? - szepnęła Dors.
- Próbuję wymyślić, jak ktoś zdołał go skopiować... to... z naszego archiwum.
- I ktoś o to przedtem poprosił? Gdy go wyłączyłeś, oni to po prostu ukradli.
- Prawdopodobnie agenci imperialni.
- Nie podoba mi się to. Potem mogą próbować wplątać cię w cały ten skandal w Sektorze Junin.
- Jednak stare tabu przeciw symom pęka. - Hari wzniósł kieliszek. - Zapomnijmy o tym. W dzisiejszych czasach wszystko kręci się albo wokół symów, albo wokół stymów.
Pod bogato zdobioną kopułą zebrało się kilka tysięcy ludzi. By sprawdzić mieszane grupki, które ich śledziły, Dors poprowadziła Hariego wybraną na chybił trafił ścieżką. Seldon szybko poczuł się tym wszystkim zmęczony, ale Dors nieźle sobie radziła. Wydawało się jej, że zdoła go zniechęcić do wzięcia udziału w spotkaniu. Mimo mgły maskującej kilka osób zdołało ich rozpoznać. Musieli się więc zatrzymać na pogawędkę. Oczywiście, zgodnie z długą tradycją nie mówiono o niczym poważnym.
- Czas już iść - przypomniała Dors.
- Zauważyłaś jakieś cienie?
- Tak. Wydaje mi się, że jest ich trzech. Jeśli pójdą za tobą do pałacu, zawiadomię kapitana sił specjalnych.
- Nie martw się. W pałacu nie wolno mieć żadnej broni, pamiętasz?
- Pomysły różnych ludzi bardziej mnie niepokoją niż pałacowe zakazy. Zabójcza łatka opóźniła detonację wystarczająco długo, byś mógł się jej pozbyć. Ale to sprawiło, że byłam czujniejsza i zaatakowałam tamtego profesora.
- Co sprawiło, że nie wpuszczają cię do pałacu - dokończył myśl Hari. - Pozwalasz ludziom wykonywać pogmatwane i skomplikowane manewry.
- Nie czytałeś za wiele o historii polityki Imperium, prawda?
- Nie i wcale tego nie żałuję.
- To by ci tylko sprawiło niepotrzebny kłopot - powiedziała Dors, całując go nagle z pasją. - A kłopoty to moja specjalność.
- Zobaczymy się za kilka godzin - oznajmił Hari tak swobodnym tonem, na jaki tylko pozwalały mu czarne myśli i złe przeczucia. A cicho dodał: - Mam nadzieję.
Wszedł na wewnętrzne tereny pałacowe, przeszedł kontrolę bezpieczeństwa i minął oficerów protokolarnych. Nic, nawet węglowe noże czy implodujące spinki, nie mogły ujść uwadze oficerów i ich sprzętu. Kilka tysięcy lat wcześniej zamachy pałacowe stały się tak częste, że przypominały rozgrywki sportowe. Teraz tradycja i technologia zjednoczyły wysiłki, by takie wydarzenia były jak najrzadsze. Rada Najwyższa była przygotowana na przybycie imperatora, więc zgromadziło się tam mnóstwo różnych urzędników, przedstawicieli i doradców, a także odzianych na żółto pochlebców. Pasożyty te przyczepiły się do niego z wystudiowaną gracją.
Na zewnątrz Liceum znajdował się Stół Obfitości. Według tradycji był to kiedyś jeden długi stół, teraz jednak były ich tuziny, a wszystkie uginały się pod obfitym jadłem.
Rozdawanie prezentów nawet przed spotkaniem w interesach było obowiązkowe; oznaczało akceptację dobroczynności imperatora. Obojętne przejście obok takiego stołu byłoby pogwałceniem etykiety i obrazą. Hari zatrzymał się na moment i skubnął jakieś resztki w drodze przez Kopułę Strzelca. 
Hałaśliwe tłumy mieszały się ciągle, w większości na krużgankach obrzędowych, które wieńczyły ogromną kopułę, każdy oddzielony akustyczną kurtyną.
Hari wszedł do jednej z akustycznych izb i delektował się ciszą. Tam też szybko przejrzał notatki na temat programu rady, nie chcąc okazać się całkowitym ignorantem i prostakiem z prowincji. Typy z Rady Najwyższej z wielką niechęcią patrzyły na każde odstępstwo od przyjętej etykiety. 
Także media, aczkolwiek musiały pozostać poza Liceum, całymi tygodniami trąbiły o takich spotkaniach, rozwodząc się nad każdą gafą i roztrząsając niuanse etykiety. Hari nienawidził tego wszystkiego, ale dopóki tkwił w tej grze, dopóty równie dobrze mógł być jednym z aktorów.
Przypomniał sobie, jak kiedyś Dors opowiadała o Leonie Libertynie, który pewnego razu zorganizował kompromitujący bankiet dla swoich ministrów. Można było ugryźć owoc, ale ten nagle klinował się w zębach nieostrożnego gościa. Tkwił tam mocno, dopóki nie wydano stosownej cyfrowej komendy. Komendę wydawał rzecz jasna tylko imperator, i to dopiero po zabawnym widowisku, które odbywało się kosztem pechowego gościa. Krążyło mnóstwo plotek o upodobaniach Leona do tego typu żartów, których dopuszczał się jednak wyłącznie w swych prywatnych kwaterach.
Hari przeszedł przez kurtyny akustyczne do starszej części korytarzy prowadzących ku Liceum. Mapa na siatkówce wiodła go bezbłędnie po tych starych, niemodnych i mało uczęszczanych miejscach. Jego towarzystwo podążało za nim, niektórzy jednak z wyraźnym niezadowoleniem.
Wiedział już, kim byli. Chcieli zostać zauważeni, kiedy demonstracyjnie odłączą się od reszty gości. Przechadzanie się po zamglonych salach bez popychania tłumu nie przynosiło ujmy. Na końcu korytarza stał naturalnych rozmiarów posąg Leona trzymającego tradycyjny nóż egzekucyjny. Hari zatrzymał się i spojrzał na jego chmurne oblicze. W prawej dłoni imperator dzierżył nóż, na ręce widoczne były grube żyły. W lewej trzymał kryształową kulę. Dzieło było bez skazy i niewątpliwie schlebiało imperatorowi, który cieszył się nim, gdy już zostało wyrzeźbione. Sam nóż również wyglądał całkiem realnie ze swym błyszczącym, podwójnym ostrzem. Niektórzy uważali panowanie Leona za najbardziej staromodne podczas Starych Dobrych Czasów, gdy porządek wydawał się czymś naturalnym, a Imperium bez kłopotów rozszerzało swe wpływy na młode światy. Leon był władcą gwałtownym i brutalnym, ale najwyraźniej darzono go szacunkiem i kochano. Hari chciał, by jego psychohistoria sprawdziła się w praktyce, ale co będzie, jeśli zostanie użyta jako narzędzie do ożywienia tego rodzaju przeszłości? Wzruszył ramionami. Skoro podwaliny psychohistorii już w zasadzie istniały, miał wystarczająco dużo czasu, by obliczyć, czy w ogóle można uratować Imperium.
Hari wszedł do głównych sal imperialnych eskortowany przez swoich agentów. Zauważył Cleona, Lamurka i całą śmietankę Rady Najwyższej.
Wiedział, że powinien być pod wrażeniem tego wszystkiego. W jakiś sposób jednak atmosfera tego pysznego bogactwa tylko zniecierpliwiła go, tym szybciej więc chciał zrozumieć Imperium. I jeśli będzie to możliwe, zmienić bieg rzeczy.
Trzy godziny później Hari wyszedł nieco chwiejnym krokiem z Liceum. Debata wciąż jeszcze trwała, ale on czuł, że musi chwilę odpocząć. Jeden z ministrów niższego szczebla, odpowiedzialny za współpracę między sektorami, zaoferował mu odświeżającą kąpiel, a Hari z wdzięcznością przyjął ofertę.
- Naprawdę nie wiem, jak długo jeszcze to wytrzymam - powiedział po chwili.
- Musisz przywyknąć do nudy - odparł minister z rozbrajającym uśmiechem.
- Mogę nie dać rady.
- Nie możesz. Chodź, odpocznij trochę.
Jego oficjalne szaty, których wymagano w Liceum, były mokre od potu i kleiły się do ciała. Ozdobna sprzączka opadła na brzuch. Była wielka, zbytkowna i krzykliwa, z chromowanym pojemnikiem na pióro świetlne, którego Hari używał tylko podczas głosowania. Minister rozwodził się szeroko na temat ataku, który Lamurk przypuścił na Hariego. Aczkolwiek Seldon usiłował zbagatelizować całą sprawę, został w końcu zmuszony do obrony i tłumaczenia się. 
Starał się, by jego przemówienia były krótkie i zrozumiałe, chociaż odbiegało to bardzo od powszechnie przyjętego stylu Liceum. Minister przyznał się uprzejmie, że jego zdaniem był to raczej błąd. Przeszli przez odświeżacz, z którego opadały błękitne kropelki jonów. 
Hari był wdzięczny, że w tych warunkach nie można było już prowadzić rozmowy, i pozwolił, by elektrostatyczna bryza masowała go dopóty, dopóki nie zmieniło się to w zdecydowanie erotyczne pieszczoty. Najwyraźniej członkowie rady lubili ulegać takiej rozpuście. Minister oddał się pewnej prywatnej rozrywce, jego twarz była pełna napięcia i oczekiwania. Seldon pomyślał, że lepiej nie wiedzieć, co się jeszcze wydarzy, i przeszedł do sauny. Odpoczywał i rozmyślał, a w tym czasie odkurzacz sprzątał jego pokój; ot, elementarne bioporządki. Gdy zdał sobie sprawę z przepaści, jaka dzieli go od reszty profesjonalistów z Liceum, jego mięśnie zesztywniały. Dla Hariego wiedza ludzka była w większości nieartykułowanym doświadczeniem milionów, a nie formalną nauką głoszoną przez elity. Ekonomia i historia dawały wyobrażenie o preferencjach i ideach większości. Ogólnie mówiąc, przewyższały one wspaniałe dążenia narzucane przez talenty i mądrość mniejszości. Na razie logika imperialna pytała jedynie o to, czy jakieś działania są odpowiednie, a nie, czy są osiągalne lub pożądane.
Helikończyk naprawdę nie wiedział, jak rozmawiać z tymi ludźmi. Inteligentne zwroty werbalne i pomysłowe sztuczki słowne spełniły dzisiaj swoje zadanie, ale z pewnością nie starczą na dłużej. Te rozmyślania trochę oszołomiły Hariego. Zdał sobie sprawę, że powinien już wracać. Wyszedł z odświeżacza i ruszył zwykłą trasą, którą zapełniały tłumy funkcjonariuszy. Przeszedł przez kurtyny akustyczne i znalazł się w małym korytarzu. Aby ustalić swe położenie, skonsultował się z mapą pałacu. Już wiele razy korzystał z przenośnego chipa Dors, przeważnie gdy śledził potajemne rozmowy rady. Sporządzona za pomocą mikrolasera trójwymiarowa mapa na jego siatkówce obracała się w tym samym momencie, gdy poruszał oczami. Ujrzał kilka osób z personelu pałacowego; większość zgromadziła się na zewnątrz Liceum.
Hari dotarł do końca korytarza i spojrzał na pomnik Leona. Zauważył, że z ręki posągu zniknął nóż.
Po co ktoś miałby...?
Seldon zawrócił i popędził z powrotem.
Zanim dotarł do kurtyny akustycznej, na tle jej jasnej jak kość słoniowa poświaty pojawił się jakiś człowiek. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie sposób, w jaki przewracał oczami, które w końcu zatrzymały się na Harim.
Dzieliło ich około trzydziestu metrów. Helikończyk obrócił się, udając, że podziwia barokowo zdobione ściany, i odszedł spokojnym krokiem. Wtedy usłyszał skrzypienie butów kolejnego mężczyzny. Może był paranoikiem, a może nie. Musiał tylko na powrót zanurzyć się w tłum, a cały problem się rozwiąże. Kroki za nim były coraz ostrzejsze, bliższe.
Skręcił gwałtownie i zniknął w najbliższym korytarzu. Przed nim było pomieszczenie rytualne. Kroki przyspieszyły. Hari przebiegł przez okrągłą komnatę i wpadł do starożytnego foyer. Nie było w nim nikogo.
W przylegającym do sali korytarzu ujrzał dwóch mężczyzn. Wydawało się, że prowadzili towarzyską rozmowę. Ruszył ku nim. Mężczyźni zamilkli i spojrzeli w jego kierunku. Po chwili jeden z nich wyjął komunikator i zaczai coś do niego mówić.
Seldon zawrócił, skręcił w boczny korytarz i popędził przed siebie. Co się dzieje z kamerami? Przecież zainstalowano je nawet w pałacu. Wtedy zauważył, że obiektyw kamery na końcu korytarza jest czymś zasłonięty. Z pewnością pokazuje jakiś sfabrykowany obraz, pomyślał. 

Pochodzące ze starożytnych czasów odcinki obwodnicy Liceum były nie tylko anachroniczne - były również zupełnie puste. Hari przebiegł przez kolejne ekstrawaganckie pomieszczenie rytualne. Kroki za nim zbliżały się szybko. Skręcił w prawo i ujrzał tłum ludzi stojących na długiej rampie.
- Hej! - zawołał. Nikt nawet nie spojrzał w jego stronę. Zdał sobie sprawę, że od ludzi oddziela go kurtyna akustyczna. Pobiegł więc w ich kierunku.
Nagle drogę zastąpił mu mężczyzna, który wyłonił się z niszy. Był wysoki, szczupły i przyglądał się Hariemu z pełną obojętności nonszalancją. Tak samo jak jego poprzednicy nic nie mówił i nie starał się zwracać na siebie uwagi. Po prostu szedł.
Hari skręcił w lewo i zaczął biec. Przed nim znajdował się odświeżacz; zatoczył więc krąg. Gdyby tylko mógł się tam dostać. W kierunku odświeżaczy prowadził długi korytarz. 
Skręcił w niego i ujrzał przed sobą trzy kobiety pogrążone w rozmowie. Zwolnił, a one zamilkły. Miały na sobie znajome szaty personelu pałacowego. Prawdopodobnie pracowały w pomieszczeniach odświeżających. Spojrzały w jego kierunku, sprawiały wrażenie lekko zaskoczonych, Seldon otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale wtedy jedna z kobiet podeszła do niego i chwyciła go za ramię.
Próbował się oswobodzić. Była siłna. Uśmiechnęła się szeroko do towarzyszek i powiedziała:
- Wpadł prosto w nasze...
Hari szarpnął ramieniem i wyrwał się z jej uścisku. Kobieta straciła równowagę. Wykorzystał chwilę przewagi i pchnął ją na pozostałe. Jedna z napastniczek próbowała go kopnąć. Skręciła biodro, aby nabrać rozpędu, lecz nie mogła minąć swojej koleżanki i kopnięcie nie dotarło do celu.
Hari obrócił się i zaczął uciekać. Kobiety były najprawdopodobniej dobrze przygotowane i nie miał większej nadziei, że zdoła im umknąć. Pobiegł długim korytarzem. W pewnym momencie obejrzał się i zobaczył, że wszystkie trzy stoją w tym samym miejscu i tylko go obserwują.
Było to tak niesamowite, że zwolnił, aby trochę pomyśleć. Jego prześladowcy nie atakowali; próbowali tylko zapędzić go w ślepy zaułek. Korytarze, którymi się poruszał, były ogólnodostępne i w każdej chwili mógł się pojawić jakiś przypadkowy przechodzień. Chcieli zatem, aby znalazł się w odosobnionym miejscu.
Hari przywołał swoją mapę pałacu. Umiejscowiła go w postaci czerwonej kropki na planie piętra. Na końcu korytarza, w którym się właśnie znajdował, mapa pokazała dwie boczne aleje. W polu widzenia znaleźli się również dwaj mężczyźni, którzy stali tam z założonymi rękoma.
Helikończyk wciąż miał dwie drogi ucieczki. Skręcił w lewo, wybierając wąską trasę zdobioną starożytnymi testamentami. Każdy z nich migotał, opowiadając o dawno minionych zdarzeniach i wielkich zwycięstwach, które pogrążyły się już w głębokim mroku zapomnienia. Trójwymiarowe obrazy błyskały kolorami, a głosy o głębokim brzmieniu prosiły go, by zatrzymał się na chwilę i wysłuchał ich opowieści. Hari oddychał ciężko, próbując zebrać myśli.
Zbliżał się właśnie do skrzyżowania. Przebiegł przez nie szybko, gdyż z prawej strony zbliżali się do niego jacyś mężczyźni. Wybrał małe boczne przejście pod mauzoleum imperatora Elinora IV i pomknął w kierunku kilku drzwi, które wydały mu się znajome. Były to wejścia do kabin odświeżaczy: białe drzwi oznaczone tylko kolejnymi numerami. Minister do spraw współpracy między sektorami powiedział mu, że kabiny odświeżaczy to najodpowiedniejsze miejsce na prywatne spotkania.
Aby dotrzeć do najbliższych drzwi, Seldon musiał przejść przez mały placyk. Z prawej pojawił się znowu jakiś mężczyzna. Biegł bez słowa w jego kierunku. 
Hari próbował otworzyć pierwsze drzwi; były zamknięte. Tak samo następne. Mężczyzna był tuż przy nim. Klamka trzecich drzwi ustąpiła i matematyk wpadł do środka.
Były to tradycyjne drzwi na zawiasach. Hari rzucił się na nie całym ciałem i próbował je zamknąć. Mężczyzna uderzył mocno z drugiej strony i w końcu udało mu się włożyć dłoń w szczelinę. Seldon naparł z całej siły. Napastnik jednak nie ustępował i zdołał wsunąć prawą stopę między drzwi a futrynę.
Hari natężył wszystkie siły. Szczelina zmniejszyła się, ściskając dłoń prześladowcy.
Ale mężczyzna był silny. Sapnął, pchnął jeszcze mocniej i przestrzeń między drzwiami a futryną znowu się zwiększyła. Seldon oparł się plecami o drzwi i zaparł z całej siły nogami. Nie miał pod ręką nic, co mogłoby mu pomóc, a ceremonialne szaty, które włożył, wcale nie pomagały. W odświeżaczu nie było niczego, żadnego narzędzia...
Sięgnął do sprzączki i wyjął pióro świetlne. Ujął je w prawą dłoń, a potem obrócił się w kierunku drzwi, pchając je prawym ramieniem. Przełożył pióro do lewej ręki i z całej siły wbił je w dłoń mężczyzny. Pióro było bogato zdobione. Hari uderzył pomiędzy trzeci a czwarty kłykieć. Najmocniej, jak mógł.
Końcówka musiała trafić w jakąś żyłę, ponieważ krew trysnęła krótkim strumieniem, barwiąc drzwi żywą czerwienią.
- Ach! - krzyknął mężczyzna i cofnął rękę.
Seldon zatrzasnął drzwi i pomajstrował przy zamku, uruchamiając magnetyczne kraty. Dysząc z wysiłku, zaczął przeszukiwać kabinę odświeżacza.
Było to jedno z najlepszych i największych pomieszczeń. Dwie komory relaksacyjne, kanapa powietrzna i bogaty zestaw napojów chłodzących. Do tego kilka kabin parowych, w których - jak głosiła plotka - dochodziło do najbardziej wyrafinowanych figli i pieszczot. Naprzeciwko najdalszej kabiny znajdował się kącik sportowy oraz tradycyjne wąskie okno wychodzące na ceramiczno - piaskowy ogród. Zachowano je na pamiątkę dawnych czasów, gdy służyło jako szybka droga ucieczki dla tych, którzy znaleźli się tutaj w towarzystwie nieprzyjemnych i niepożądanych osób.
Hari usłyszał cichy odgłos dochodzący od strony drzwi. Domyślił się, że ktoś manipuluje przy nich depolaryzatorem, by otworzyć zamek magnetyczny. Spojrzał na wąskie okienko.
Mężczyzna wsunął się ostrożnie do kabiny odświeżacza. Miał na sobie zwykłą tunikę imperialnego służącego, która zapewniała swobodę ruchów. Znakomicie nadawała się do tego typu roboty. W ręku trzymał nóż z pomnika imperatora Leona.
Zamknął za sobą drzwi i przekręcił zamek magnetyczny. Przez cały czas nie spuszczał oczu z pokoju, trzymając nóż w pogotowiu. Chociaż był potężnie zbudowany, poruszał się bardzo zwinnie. Metodycznie sprawdził wszystkie komory, a nawet kącik sportowy. Nikogo nie znalazł. Potem wyjrzał przez okienko, które było szeroko otwarte. Było jednak zbyt wąskie, żeby mógł się przez nie prześliznąć; pod lekką błękitną tuniką służącego kryło się potężnie umięśnione ciało. Odszedł od okna i przemówił do komunikatora, który nosił na nadgarstku:
- Przedostał się do ogrodu. Nie widzę go stąd. Zrobiliście tam blokadę? - Potem zamilkł na chwilę, słuchając swojego rozmówcy. - Nie możesz go znaleźć? Oczywiście, że nie możesz - stwierdził lakonicznie. - Mówiłem, że nie powinniście wyłączać kamer na tym terenie. Następna pauza.
- Pewnie, że to bezpieczna robota, ma nawet numer RD i w ogóle, poza tym brak zapisu z poszukiwań, ale... - Mężczyzna chodził ze złością po pokoju. - Dobra, tylko upewnij się, do cholery, że kontrolujecie wszystkie wyjścia! Te ogrody są ze sobą połączone. Kolejna pauza.
- Uruchomiliście wąchacze? A kamery? Dobrze. Jeżeli twoi ludzie spartaczą robotę, to... - Głos mężczyzny przeszedł w złowieszczy pomruk. Rzucił jeszcze ostatnie spojrzenie na wnętrze i odblokował zamek magnetyczny. Gdy otworzył drzwi, w polu widzenia pojawił się mężczyzna z zakrwawionym rękawem.
- Ociekasz posoką, głupcze - powiedział napastnik z nożem. - Trzymaj rękę w górze i zmiataj stąd. I przyślij tu sprzątaczy.
- Gdzie on mógł...
- Wiedziałem, że nie powinienem zlecać tobie tego zadania. Cholerny amator! - rzucił i wybiegł z pokoju.
Wydawało się, że to wszystko trwa wieczność. Mijały sekundy, a Hari trzymał z całej siły płytę sufitową.
Leżał w ciemności na legarach, bezpośrednio nad komorą relaksacyjną. Mógł spoglądać w dół przez wąską szczelinę w jej suficie. Miał nadzieję, że z podłogi owa szczelina jest jedynym dowodem przesuwania płyty. Był w stanie dostrzec rysy na szczycie komory, po której się wspinał, by odkręcić śruby i usunąć fragment sufitu. A teraz musiał sam utrzymać płytę. Powoli zaczynał odczuwać ból w rękach.
Spojrzał w dół i dostrzegł czyjąś stopę. Ktoś wszedł do kabiny odświeżacza, obrócił się, a potem zniknął z pola widzenia. Kto to mógł być? - zastanawiał się Hari. Wsparcie napastników? Jeśli płyta wysunie mu się z rąk, ten ktoś usłyszy hałas i zauważy szczelinę w suficie. Równie dobrze płyta może się całkowicie oderwać i spaść na podłogę.
Hari zamknął oczy i skoncentrował się na swoich palcach, zmuszając je do silniejszego uścisku. Były zdrętwiałe, pozbawione czucia. Z każdą chwilą było coraz gorzej; palce zaczynały drżeć. Płyta była ciężka, składała się z trzech dźwiękochłonnych warstw, które zapewniały całkowitą prywatność osobom przebywającym w kabinie. Seldon czuł, że płyta zaczyna powoli wysuwać mu się z rąk. Wyślizgiwała się. Za moment spadnie i...
Widoczna w dole stopa zniknęła. Matematyk usłyszał szelest zamykanych drzwi i zgrzyt zamka magnetycznego.
Nie chciał tego, ale nie mógł już utrzymać płyty - uderzyła z hukiem o podłogę. Hari zamarł i zaczął nasłuchiwać. 
Żadnego dźwięku; nikt nie manipulował przy zamku. Jedynym odgłosem, który dochodził do uszu Seldona, był cichy szmer urządzeń klimatyzacyjnych.
A więc jest bezpieczny, przynajmniej na jakiś czas. Bezpieczny w pułapce.
Nikt nie wiedział, że on tu jest. Ani jego prześladowcy, ani jego ochrona. Tylko dokładne poszukiwania mogły sprowadzić tak daleko od terenów Liceum godnych zaufania funkcjonariuszy imperialnych. Ale właściwie dlaczego mieliby go szukać? Nikt nie zauważył, że zniknął. A jeśli nawet, wszyscy pomyślą, że po prostu miał dosyć rady i wrócił do domu. Rozmawiał nawet o tym z ministrem do spraw współpracy między sektorami.
A to wszystko oznaczało, że zabójcy mogą szukać go jeszcze spokojnie całymi godzinami. Człowiek z nożem wyglądał na zdeterminowanego, a ponadto bardzo systematycznego. W końcu przyjdzie mu do głowy, żeby raz jeszcze sprawdzić kabinę odświeżacza. Prześladowcy byli prawdopodobnie wyposażeni w szperacze zapachowe. A na razie będą go szukać wszystkie kamery w pałacu.
Na szczęście w kabinie odświeżacza nie było żadnej. Hari zszedł na dół, nieomal ześlizgując się ze szczytu komory relaksacyjnej. Umieszczenie na miejscu ciężkiej płyty sufitowej wymagało nie lada zręczności i siły. Dysząc gwałtownie, wspiął się na górę, umieścił płytę na podpórkach, a potem zabezpieczył ją śrubami.
Leżał w ciemności i myślał. Przywołał mapę pałacu, którą dała mu Dors. W mroku wszystkie kolory i szczegóły były żywsze i wyraźniejsze. Mapa nie pokazała mu oczywiście nic równie użytecznego, jak ta ograniczona przestrzeń. 
Zorientował się, że jest zamknięty w pułapce gdzieś na skraju terenów Liceum. Prawdopodobnie najlepsze, co może teraz zrobić, to wyjść odważnie z kabiny odświeżacza. Jeśli zdoła dotrzeć do ludzi...
Jeśli... Nie lubił zdawać się na łut szczęścia. A zatem pozostało mu leżeć w ciemnościach i liczyć na to, że jego prześladowcy nie wrócą tutaj ze szperaczami, które od razu wyczują go w tej ciasnej kryjówce. Wiedział w każdym razie, że nie może pozostać bezczynny. To nie leżało w jego naturze. Sytuacja wymagała cierpliwości, w porządku. Ale czekanie niekoniecznie musi zwiększyć jego szansę. Hari rozejrzał się. Wszędzie panował mrok. Mógł się wprawdzie poruszać, ale dokąd miałby pójść?
Mapa Dors poinformowała go, że wokół terenu, na którym znajdowały się kabiny odświeżaczy, rozciąga się przemyślna plątanina Ogrodów Wytchnienia. Nie było wątpliwości, że kompetentni zabójcy usunęliby z nich wszelkich potencjalnych świadków. Gdyby tylko zdołał dostać się jakoś w głąb ogrodów... Hari zdał sobie sprawę, że jego myślenie przebiega w dwóch kierunkach. Przedzierając się przez kilka pięter, mógł dotrzeć do bardziej uczęszczanych terenów pałacu. Niedaleko kabiny odświeżacza, w korytarzu, mapa pokazała mu szyb windy.
Seldon ustalił swoją pozycję i spojrzał w tym kierunku. Nie miał pojęcia, jak zamontowano w budynku dźwig elektrostatyczny. Mapa pokazywała jedynie prostokąt oznaczony jego symbolem. Jednak palący strach, który napinał do bólu jego mięśnie, sprawił, że Hari zaczął się czołgać w stronę dźwigu. Czołgał się nie dlatego, że wiedział, co robić, lecz dlatego, że nie miał najmniejszego pojęcia. Dach wspierał się na ceramicznych słupkach i Helikończyk musiał być bardzo ostrożny, aby nie strącić płyt sufitowych z uchwytów. Pośliznął się, a wtedy jedno z kolan zaklinowało mu się w takim uchwycie. Szarpnął je mocno do tyłu. Pomiędzy płytami sączył się słaby fosforyzujący blask. Kurz łaskotał nozdrza Hariego i zatykał mu usta. Pokrywał go powoli brud minionych tysiącleci.
Z daleka, z miejsca, gdzie powinien być dźwig, docierała jakaś niebieska poświata. Im bliżej jej był, tym ciężej było mu się posuwać. Całą tę wąską przestrzeń pokrywała coraz gęstsza plątanina przewodów, rur, światłowodów, spojeń i styków. Minęło wiele minut, zanim zdołał się przez nie przedrzeć i dotrzeć do dźwigu. Jakaś rura poparzyła mu ramię. Było to tak nieoczekiwane, że nieomal krzyknął z bólu. Poczuł odór przypalonego ciała.
Przez krawędzie panelu przesączał się niebieski blask, który nagle zapłonął żywo, a potem, gdy się zbliżył, z powrotem zamarł. Usłyszał głośny trzask i zrozumiał, że elektrostatyczna winda właśnie ruszyła. Nie mógł jednak rozróżnić, czy pojazd porusza się w górę czy w dół. Panel ze spieków ceramicznych miał około metra kwadratowego, a do każdego z jego boków przytwierdzono taśmy elektryczne. Hari nie znał szczegółów funkcjonowania windy elektrostatycznej. Wiedział tylko, że panel zasila komorę nośną, w której pozbawiony ciężaru człowiek unoszony jest na stałej fali pola elektrodynamicznego. Hari obrócił stopę i kopnął panel. Ten nie puścił, ale wygiął się odrobinę. Seldon kopnął raz jeszcze i płyta poluzowała się. Dysząc z wysiłku, kopnął jeszcze dwa razy, aż wreszcie panel ustąpił i odpadł.
Helikończyk odsunął grube taśmy elektryczne i włożył głowę do szybu. W środku panowała ciemność rozjaśniana jedynie przytłumionym blaskiem fosforyzującego światła, które znikało gdzieś w mroku, w górze i w dole.
W tej starożytnej części pałac miał ponad kilometr wysokości. Mechaniczne podnośniki zasilane z kabli nie byłyby w stanie wciągnąć tak wysoko nawet małych wind pasażerskich. Natomiast zasilanie wind elektrostatycznych ze ścian szybów z łatwością pozwalało osiągnąć wymaganą dynamikę. Owa technologia była już nieco podstarzała, lecz niezawodna. Szyb, w którym znajdował się Hari, musiał mieć przynajmniej dziesięć tysięcy lat i tak też pachniał. 
Hariemu nie podobała się perspektywa, którą miał przed sobą. Mapa poinformowała go, że trzy piętra wyżej znajdują się przestronne pomieszczenia publiczne, w których przyjmuje się petentów w sprawach imperialnych. Tam byłby bezpieczny. Natomiast poniżej znajdowało się osiem pięter Liceum, gdzie, jak zakładał, było niebezpiecznie. To na pewno nie będzie zbyt ryzykowne, uspokajał się. W mroku szybu widział zatopione regularnie w ścianach emitery elektrostatyczne. Znalazł węzeł taśmy elektrycznej i dotknął go ostrożnie. Żadnych iskier, żadnych wyładowań. Potwierdzało to jego dość fragmentaryczną wiedzę: emitery działały tylko wtedy, gdy przejeżdżała winda. Były również dość głęboko osadzone, aby można było umieścić w nich stopę. Hari nasłuchiwał z uwagą. Żadnych odgłosów. Windy elektrostatyczne były prawie bezgłośne, ale te z dawnych wieków nie odznaczały się również wielką prędkością. Czy wspinając się po ścianach szybu, podejmował zatem wielkie ryzyko?
Zastanawiał się właśnie, czy dobrze robi, gdy usłyszał czyjś głos dobiegający daleko z tyłu.
- Hej! - wołał ktoś głośno. - Hej tam!
Obejrzał się. W miejscu, gdzie usunął panel, ukazała się czyjaś głowa. Nie mógł rozpoznać rysów twarzy i nawet nie próbował. Przetoczył się niezgrabnie ponad ostatnią poprzeczną belką obok ściany szybu. Obrócił się i rzucił w powietrze. Wylądował na nogach, poszukał emitera i włożył w niego stopę.
Żadnych wyładowań. Z pamięci odtworzył miejsce, w którym znajdował się następny emiter, i umieścił w nim drugą nogę. Podciągnął się, przytrzymując się mocno rękoma.
Jego stopy kołysały się ponad czarną nicością. Nagły zawrót głowy.
Mdłości i gorycz w ustach.
Na górze ciągle rozlegały się krzyki. Głosy należały do kilku mężczyzn. Prawdopodobnie ktoś odkrył zadrapania na komorze relaksacyjnej i trafił na ślad Hariego. Światło wydobywające się teraz z odsłomiętego sufitu rozjaśniało szyb słabym blaskiem i ułatwiało mu ucieczkę. Seldon przełknął ślinę; gorycz zelżała.
Nie mogę się teraz nad tym zastanawiać, pomyślał. Muszę tylko posuwać się naprzód.
Po prawej ujrzał następny otwór emitera. Postawił w nim stopę i zaczął się wspinać. Szło mu to nadspodziewanie łatwo, ponieważ otwory znajdowały się blisko siebie i były na tyle głębokie, by bez problemu mógł umieszczać w nich dłonie i stopy.
Minął drzwi na następny poziom. Obok znajdował się płaski przełącznik wyjścia bezpieczeństwa. Mógłby otworzyć te drzwi, ale dokąd go one zaprowadzą?
Upłynęło już kilka minut, od kiedy ujrzał w tunelu czyjąś głowę. Wieść o jego ucieczce z pewnością już się rozniosła. Prześladowcy mogli użyć schodów albo innej windy i czekać teraz na niego na górze. Postanowił wspiąć się jeszcze wyżej. Gęste kłęby kurzu podrażniały mu gardło, co w każdej chwili groziło atakiem kaszlu. Zdołał jednak jakoś go zdusić. Jego dłonie szukały kolejnych otworów. Chwytał je z całej siły i wspinał się coraz wyżej po stromej ścianie szybu. Dotarł do następnego piętra i powtórzył swoją decyzję: jeszcze tylko jeden poziom. Wtedy usłyszał jakiś szelest. Słaby, ale przybierający na sile.
Poczuł powiew zimnego powietrza. Spojrzał w górę i dostrzegł zamgloną linię fosforyzującego światła, które posuwało się w dół z dużą prędkością.
Trzask stawał się coraz wyraźniejszy. Prawdopodobnie nie zdąży dotrzeć do kolejnych drzwi, nim zjawi się tu przyczyna hałasu. Hari zamarł. Mógł zacząć schodzić, ale nie sądził, by zdołał osiągnąć na czas niższy poziom. Złowieszcza masa windy rosła z każdą chwilą, spadając coraz szybciej i wprawiając go w przerażenie. 
Nagły trzask wyładowania elektrycznego, świst powietrza... i winda stanęła. Zatrzymała się piętro wyżej.
Usłyszał odgłos otwieranych drzwi. Krzyknął, ale nikt mu nie odpowiedział. Zaczął schodzić, szukając stopami otworów emiterów. Ciężko oddychał z wysiłku.
Znowu ostre skrzypienie i winda ruszyła w dół. Wyraźnie widział jej podwozie, było coraz bliżej. Gdy winda mijała emitery, wydobywał się z nich białoniebieski łuk wyładowań, które napędzały kabinę. Hari niezdarnie schodził na wpół żywy z przerażenia.
Nagle przemknęła mu przez głowę myśl, przebłysk intuicji. Podmuch powietrza rozwiał mu włosy. Seldon zmusił się, by uważnie przyjrzeć się podwoziu windy. Przytwierdzono do niego cztery prostokątne klamry. Wykonano je z metalu i z pewnością przewodziły prąd. Winda była tuż nad jego głową. Nie miał już czasu, by się zastanawiać. Skoczył w kierunku najbliższej klamry i chwycił jej grube obramowanie.
Nagły, potężny wstrząs sprawił, że z bólu oczy niemal wyszły mu z orbit. Przez jego ciało przepłynął prąd. Mięśnie dłoni i przedramion zacisnęły się na skutek szoku elektrycznego. To uchroniło go przed upadkiem; jego ręce zaciskały się mocno na grubych metalowych klamrach, podczas gdy nogi kopały powietrze.
Hari przejął część ładunku przeznaczonego dla windy. Pole elektrodynamiczne szybu, które przebiegało teraz przez jego ciało, podtrzymywało go. Jego ręce nie musiały już utrzymywać całego ciężaru ciała.
Bolały go dłonie i ramiona. Mięśnie kłuły ostre igiełki bólu, ale dalej trzymał się uchwytów.
Prąd docierał jednak również do jego klatki piersiowej i serca. Mięśnie górnej części ciała drgały konwulsyjnie. Był teraz jeszcze jednym elementem obwodu.
Oderwał lewą dłoń od klamry. Prąd przestał płynąć przez jego ciało, ale potencjał nadal się utrzymywał. Nie czuł już tak przenikliwego bólu w mięśniach klatki piersiowej, ale wciąż był obolały. Przed niedowidzącymi oczami Hariego migały kolejne piętra. Pomyślał, że przynajmniej umknął swoim prześladowcom. Prawe ramię zaczęło powoli cierpnąć, więc zmienił je na lewe. Tłumaczył sobie, że wisząc tylko na jednej ręce, prawdopodobnie nie zmęczy się tak szybko, jakby zwisał na obu. Nie wierzył w to, ale bardzo chciał, żeby tak było.
Ale jak wydostanie się z tego szybu? Winda znowu się zatrzymała. Hari spojrzał w górę na ciemną masę jej podwozia, które majaczyło nad nim niczym czarny sufit. Piętra w tej starożytnej części pałacu były daleko od siebie. Zejście na niższy poziom zabrałoby mu z pewnością kilka minut.
Zanim winda otrzyma wezwanie z najniższego piętra, może w nieskończoność jeździć w górę i w dół. Poza tym Hari i tak nie miał pojęcia, czym kończy się ten szyb. Może przecież rozbić się o bufory zabezpieczające.
Tak więc jego sprytne przedsięwzięcie, jakim był skok na klamry przytwierdzone do dna windy, nie przyniosło rozwiązania. Był uwięziony; ukrył się w pomysłowy sposób, co nie zmieniało faktu, że nie mógł się wydostać z tej pułapki.
Gdyby w czasie jazdy udało mu się trafić w jeden z przycisków otwierających drzwi bezpieczeństwa, znowu zamknąłby obieg, a przez Jego ciało popłynąłby prąd ze ścian szybu. Mięśnie Hariego były już zdrętwiałe z bólu i zaczynały odmawiać posłuszeństwa. Czy w takim stanie zdoła przytrzymać się czegokolwiek?
Winda pojechała dwa piętra w górę, potem zjechała pięć poziomów niżej, zatrzymała się i ponownie zjechała. Hari zmienił ręce i próbował skupić się na myśl.
Ramiona paliły go ze zmęczenia. Niedawne porażenie napięło i naprężyło mięśnie, a teraz fale ładunków przepływających przez osłonę windy wywoływały w nich ostre ukłucia bólu.
Hari nie uzyskał idealnego ładunku, który zapewniłby mu neutralną wyporność, tak wiec co pewien czas czuł mocne szarpnięcia. Przez jego ciało przepływały fale elektrostatyczne, które łaskotały go niczym dotyk delikatnych palców. Odczuwał również słabe działanie prądów elektrycznych z osłony windy, które dopasowywały ładunek tak, by wyrównywał siłę grawitacji. 
Pomyślał o Dors i o tym, jak się tutaj znalazł - wszystkie te obrazy przemknęły dziwnym, wartkim strumieniem. Potrząsnął głową. Musi myśleć.
Prąd przepływał przez niego, jakby był częścią przewodzącej ładunki osłony. Pasażerowie w windzie niczego nie czuli, ponieważ wypadkowy ładunek znajdował się na zewnątrz, poszczególne elektrony zaś oddalały się możliwie najbardziej od swych sąsiadów. Pasażerowie w windzie.
Hari znowu zmienił ręce; obie bolały już straszliwie. A potem zaczął kołysać się do przodu i do tyłu niczym wahadło. Za piątym razem udało mu się mocno kopnąć w podwozie. Było bardzo solidne. Musiał więc uderzyć w twardy metal jeszcze kilka razy. Potem zawisł bez ruchu i nasłuchiwał, starając się ignorować ból ramienia. Żadnej odpowiedzi. Krzyknął ochryple. Prawdopodobnie nikt w środku go nie usłyszał.
Przypomniał sobie, że te starożytne windy były bogato zdobione i obite aksamitem, który znakomicie tłumił dźwięki. Któż zatem zwróciłby uwagę na niewielkie hałasy dobiegające z zewnątrz? Winda znowu ruszyła, pojechała w górę. Hari zgiął ramiona i zakołysał bez celu stopami zwisającymi nad czarną otchłanią szybu. Towarzyszyło mu dziwne uczucie: pole elektrostatyczne igrało na jego skórze, podnosząc włosy na głowie i całym ciele i podtrzymując go lekko. Nagle uderzyła go pewna myśl.
W przybliżeniu miał prawdopodobnie taką samą wyporność elektryczną jak winda, więc z tego wniosek, że wcale jej nie potrzebuje. W każdym razie była to dość pocieszająca teoria. Czy zdobędzie się na odwagę, by ją wypróbować?
Puścił klamrę i zaczął opadać. Powoli, bardzo powoli. Czuł lekki powiew powietrza, gdy dryfował w dół - najpierw jeden poziom, potem dwa. Ramiona odetchnęły z ulgą.
Opadał, ale ciągle był naładowany. Unosiło go pole elektromagnetyczne szybu, zmniejszając wartość pędu, jak gdyby sam był windą. Jednak trochę niedoskonałą. Stałe sprzężenie zwrotne pomiędzy windą a ścianami szybu nie mogło zbyt długo zapewnić mu wyporności elektrycznej. 
Nad nim zjeżdżała prawdziwa winda. Hari spojrzał w górę i zobaczył czarną masę oraz przybliżającą się szybko linię niebieskiego fosforyzującego światła.
Uniósł się lekko, zatrzymał, a potem znowu zaczął opadać. Szyb próbował wyrównywać napięcie windy i jego - intruza. Jednak program kontrolujący system sprzężeń zwrotnych nie mógł poradzić sobie z takim problemem.
Wkrótce podejmie zapewne decyzję, że jego zadaniem jest utrzymywanie windy elektrostatycznej, a nie Seldona. A wtedy zatrzyma windę, zabezpieczy ją na jakimś piętrze i pozbędzie się intruza. Hari zmniejszył tempo opadania, zatrzymał się na chwilę, a potem znowu ruszył. Strumyczki ładunków elektrycznych wędrowały po jego skórze, we włosach skwierczały elektrony. Naładowane powietrze wokół niego zdawało się żywe i elastyczne. Skóra drgała w spazmach, zwłaszcza na głowie i podudziach, gdzie gromadziło się najwięcej ładunków.
Helikończyk zwolnił raz jeszcze. W przyćmionym fosforyzującym blasku dostrzegł, że zbliża się do kolejnego poziomu. Ściany zafalowały zmarszczone wyładowaniami, a on poczuł nacisk ich gąbczastej powierzchni.
Może mógłby to jakoś wykorzystać. 
Zbliżył się do ściany, podciągnął nogi i kopnął w miękkie jak guma i elastyczne pole. Uderzył niezgrabnie i odbił się od sprężystej powierzchni. Zwiększył w ten sposób swoją prędkość i zaczął opadać jak piórko. Wyciągnął rękę, szukając wgłębienia emitera. Trafił na nie, a wtedy w jego dłoń strzelił białoniebieski strumień wyładowania. Ręka zadrżała, a Hari syknął z bólu. Całe przedramię zesztywniało. Oczy zaszły mu łzami, więc zaczerpnął powietrza i mrugnął parę razy, żeby się ich pozbyć. Ściana przesuwała się coraz szybciej. Upragnione piętro było coraz bliżej, więc Hari zaczął się zbliżać do ściany szybu; dzielił go od niej zaledwie metr. Poruszał się w tym giętkim polu niczym kiepski pływak.
Znalazł się na wysokości drzwi. Kopnął przycisk, chybił, kopnął raz jeszcze. Drzwi otworzyły się z cichym skrzypieniem. Hari wykręcił ciało i uczepił się lewą ręką progu, który właśnie mijał. Kolejne uderzenie prądu przeszło przez rękę. Hari przekręcił się wokół zesztywniałego ramienia i trafił w ścianę. Jego ciałem wstrząsnęło następne wyładowanie. Tym razem było słabsze, ale i tak sprawiło, że zesztywniała mu prawa noga. Ostatkiem sił zdołał uchwycić się Progu prawą ręką i zawisnąć na nim.
Odzyskał normalną wagę i teraz po prostu zwisał bez sił wzdłuż ściany szybu. Lewą stopą trafił po chwili w otwór emitera. Podciągnął się lekko - tylko na tyle było go stać. Nie miał już sił, jego mięśnie Protestowały, dając o sobie znać ostrymi ukłuciami bólu. Zmusił się jednak do koncentracji. Jego oczy znajdowały się tuż nad progiem. Usłyszał dalekie odgłosy. W jego kierunku biegli ubrani na niebiesko funkcjonariusze imperialni.
Trzymać się .. jeszcze trochę...
Pierwsza znalazła się przy mm kobieta ubrana w mundur gwardii Przyklęknęła i zmarszczyła ze zdziwienia brwi.
- Co pan...?
- Proszę wezwać... siły specjalne - wychrypiał Hari - i powiedzieć im, że... wpadłem.
































Rozdział IV
 
Poczucie jaźni
 
 
PRZESTRZENIE SYMULACJI - ( )
Stwierdzono, ze mogą się pojawić problemy z osobowością Każdej symulacji, która znała swe pochodzenie, usilnie przypominano, że nie jest oryginalną postacią, lecz tylko cyfrową mgłą Poczucie jaźni dawała takiemu bytowi wyłącznie ciągłość, nieskończone podążanie wytyczonym torem wzoru Prawdziwe istoty ludzkie, „rzeczywisty algorytm”, płonęły żarem synaps i rozbrzmiewały burzą nerwów w nie kończącym się korowodzie przyczyn i skutków. Prowadziło to do zasadniczego problemu w aspekcie przedstawienia prawdziwego umysłu - obiektu będącego w schyłkowym okresie Imperium głębokim (choć słabnącym) tabu. Wiele do tej kwestii wniosły same symulacje, nie bez sporej dozy symulacyjnego bólu By mogły one w pełni zaistnieć, musiały doświadczyć wielu historii z życia wziętych, które były dla nich drogowskazem i pozwalały dostrzec siebie jako ruchomy punkt na długiej i złożonej drodze ewolucji wytyczonej przez ich jaźnie. Musiały przypomnieć sobie o sobie i o wszelkich, nawet dramatycznych wydarzeniach Było to konieczne do stworzenia głębokich narracji ich osobowości i tożsamości Ostatecznie możliwe okazało się to tylko w wypadku tych osobowości, które miały głębokie i mocne podstawy filozoficzne ( )
Encyklopedia Galaktyczna


* * *
Joanna d’Arc płynęła zamglonymi, dudniącymi tunelami zadymionego Meshu. Zwalczyła strach. Wokół niej wirowały strumienie rozproszonego światła, dudniły głucho implozje. Myśl była łańcuchem swobodnie przemierzającym czas, nie kotwiczącym w przestrzeni. Ale, niczym dzwoniące prądy strumieni, powstawały alabastrowe pobożne wyobrażenia - niespokojne, kipiące. Tworzył się nieskończony ciąg zdarzeń, rozszerzający się na kształt kilwateru, jakby była statkiem. Byłaby niezmiernie usatysfakcjonowana, gdyby miała tak wyraźną i solidną jaźń. Z niepokojem przyglądała się ponuremu Meshowi, który zdawał się otaczać ją jak ocean płynnego mahoniu. Od czasu ucieczki od czarnoksiężników, od których zależało zachowanie jej duszy - jej „Świadomości”, co nie zawsze oznaczało to samo, co przytomność - poddała się temu niekontrolowanemu biegowi wydarzeń. Jej świątobliwa matka powiedziała kiedyś, że przypomina on kotłującą się wielką rzekę, która toczy swe mętne wody w czeluściach ziemi. A teraz unosiła się jak powietrzny duch, pochłonięta sobą, zadowolona ze swojego jestestwa, egzystująca poza czasem. Voltaire nazwał to strefą zastoju, sanktuarium, w którym mogła „zminimalizować czas obliczeniowy” - co za dziwaczny język! - czekając na obrazy od niego.
Gdy się ostatnio pojawił, był bardzo sfrustrowany, a wszystko dlatego, że bardziej ceniła swoje boskie głosy niż jego gadanie! Jak mogła wytłumaczyć to, że głosy świętych i archaniołów, mimo jej wysiłków, tak bardzo ją urzekły? I że pognębiły tych, którzy chcieli gwałtem dostać się do jej wnętrza?
Gdzież jej, prostej chłopce, opierać się takim duchowym postaciom jak przemądra święta Katarzyna. Albo prześwietnemu, czcigodnemu Michałowi, Królowi Anielskich Zastępów, wspanialszych niż armia francuska, którą powiodła do boju. (Eony temu, wyszeptał niesamowity głos, ale była pewna, że to tylko iluzja. W tym czyśćcu czas nie istniał.) A już w ogóle nie mogła się opierać tej uduchowionej mowie grzmiącej jednym, potężnym głosem - tak jak teraz.
- Nie zwracaj na niego uwagi - powiedziała Katarzyna, gdy Voltaire poprosił o spotkanie. Rozpostarła swe wielkie, białe skrzydła. Teraz Voltaire jawił się jako gołąbek pokoju, doskonale biały, spływający na nią z posępnego, płynnego żywiołu. Uradowany wolnością ptak! Przemądry głos Katarzyny ciął gwałtownie, równie twardy jak świeżo nakrochmalony habit skrupulatnej zakonnicy.
- Uległaś grzesznie jego żądzy, ale to jeszcze nie znaczy, że należysz do mężczyzny. Należysz do swego Stwórcy.
- Muszę przesłać ci dostawę danych - zaćwierkał ptak.
- Ja, ja... - Głos Joanny odbił się zwielokrotnionym echem, jakby znajdowała się w przepastnej jaskini, a nie w rzece pełnej wirów. Gdyby tylko mogła zobaczyć...
Skrzydła Katarzyny uniosły się gniewnie.
- On odejdzie. Nie ma wyboru. Nie dostanie cię, nie może. Nie zdoła namówić cię do grzechu... chyba że sama będziesz tego chciała. Policzki Joanny spłonęły rumieńcem na wspomnienie owej lubieżności.
- Katarzyna ma rację - zadudnił głęboki głos Michała, Króla Anielskich Zastępów w Niebiesiech. - Żądza nie ma nic wspólnego z cielesnością. Ty i ten mężczyzna dowiedliście tego. Jego ciało zgniło i rozpadło się dawno temu.
- Dobrze by było znów go zobaczyć - westchnęła tęsknie Joanna.
Zdarzało się tu czasem, że myśli stawały się czynem. Wystarczyło unieść dłoń, by cyfrowy Voltaire mógł przeszyć ją pożądliwym spojrzeniem.
- On przesyła plugawe dane! - krzyknęła Katarzyna. - Natychmiast oddal go od siebie.
- Jeśli nie możesz mu się oprzeć, to wyjdź za niego za mąż - rozkazał kategorycznie Michał.
- Wyjść za mąż? - prychnęła z pogardą Katarzyna. W życiu cielesnym przyciągała uwagę mężczyzn, ale obcięła krótko włosy i zrezygnowała z wszelkich związków z nimi. Demonstracyjnie obnosiła się ze swoją świętością i opanowaniem. Joanna często modliła się do niej.
- Mężczyźni! Nawet tutaj - święta Katarzyna zbeształa Michała - trzymacie się razem, wszczynacie wojny i nastajecie na kobiecą niewinność.
- Moja rada jest natchniona, chodzi o związek duchowy - powiedział Michał wyniośle. - Jestem aniołem, więc nie rywalizuję żadnej płci.
Katarzyna znów prychnęła pogardliwie.
- Więc dlaczego nie jesteś Królową Anielskich Zastępów, lecz Królem? Dlaczego nie rozkazujesz niebiańskim wojowniczkom, lecz świętym wojownikom? Dlaczego nie jesteś archanielicą, lecz archaniołem? I dlaczego nie masz na imię Michalina?
- Proszę - powiedziała Joanna. - Bardzo proszę...
Mimo że małżeństwo było jednym ze świętych sakramentów, sama myśl o nim napełniła duszę Joanny takim samym lękiem, jak duszę Katarzyny. Ale takim samym sakramentem było namaszczenie, które prawie zawsze oznaczało śmierć.
Płomienie... złośliwe spojrzenia z ukosa, które rzucał ksiądz, gdy zarządzał wykonanie wyroków...
Strzelający, trzaskający strach, potworne cięcia, pełzające, liżące ciało płomienie...
Otrząsnęła się z tego - skoncentrowała jaźń, wydobył się szept - i skupiła na świętej hostii. Ach, tak, małżeństwo... Voltaire... Nie była całkiem pewna, czym jest małżeństwo. Czy to coś więcej niż rodzenie dzieci w Chrystusie i w bólach dla Świętej Matki Kościoła. Myśl o akcie poczęcia dziecka i narodzinach sprawiła, że jej serce zaczęło mocniej bić, a kolana ugięły się pod nią. Przed oczyma stanął jej obraz szczupłego, mądrego człowieka...
- To znaczy, że będziesz czyjąś własnością - powiedziała Katarzyna. - I nie będzie już miało znaczenia, czy się na to zgodzisz czy nie. 
Jeśli Voltaire zostanie twoim mężem, zrobi z tobą, co zechce. Rezygnacja z przekonań, z prywatności - przeraziło to Joannę, aż cała zadrżała.
- Sugerujesz może - odezwał się Michał - by nadal spotykała się z tym apostatą, nie ujarzmiając świętymi więzami małżeństwa ich żądz? Niech się pobiorą i stłumią płomień pożądania!
Głos Joanny nie mógł się przebić przez wrzaski kłócących się świętych i aniołów rozbrzmiewające w gęstym, płynnym mroku. Wiedziała, że w tej arytmetycznej Otchłani, jak w prawdziwej poczekalni czyśćca, nie ma serca... ale coś, w pewien sposób, jednak zadrżało i zabolało. Wspomnienia zalewały ją. To jego szczupłe, błyskotliwe jestestwo. Z pewnością święta i anioł wybaczą jej, jeśli skorzysta z okazji i podczas ich gorącej wymiany zdań zadośćuczyni prośbie Voltaire’a, jeśli ulegnie - ten jeden raz - zniewalającym ją impulsom. Joanna wzdrygnęła się i... ustąpiła.
- Tak długo nie czekałem nawet na Fryderyka Pruskiego czy Katarzynę Wielką! - rzucił oschle Voltaire.
- Jestem zdezorientowana - odparła swobodnym tonem Joanna. - I zaaferowana.
- I jesteś chłopką. Świniarką. Nawet nie bourgeoise. Te twoje nastroje! I te przedziwne osoby stworzone przez pokłady twojej podświadomości! Stają się już nie do zniesienia.
Wisiał w powietrzu ponad chlupoczącymi ciemnymi wodami. Dość niezwykły efekt, pomyślał.
- W takich nawiedzonych rzekach muszę prowadzić rozmowy z niby-umysłami.
Machnął spowitym w jedwab ramieniem, odpędzając jej słowa.
- Starałem się uzyskać pozwolenia. Jak wiadomo, święci nie przepadają za cywilizowanymi społeczeństwami. Perfumy nie zdołają stłumić smrodu świętości.
- Z pewnością tu, w Otchłani...
- To nie jest jakaś teologiczna poczekalnia! Twoje nudnawe uwielbienie samotności jest przeżytkiem w cyfrowych teatrach.
- Panie, bacz na to, że arytmetyka nie jest rzeczą świętą.
- No cóż, być może. Ale jestem pewien, że Newton mógłby dowieść, iż rzecz ma się inaczej.
Przechadzał się, patrząc na przepływające fale wydarzeń. Mroczna rzeka powiększyła się; brwi Joanny uniosły się nieco i tak zostały, by mogła zaktualizować obliczenia. Przyspieszył jej wewnętrzne stany, choć zostawił La Pucelle wystarczająco dużo czasu na odpowiedź. Teraz czekał na jej reakcję. Miał przewagę, bo zawiadywał większą pamięcią.
Przerwał wolno płynący sym rzeki. Pomyślał, że tak będzie najlepiej; aby zniwelować jej lęk przed ogniem, otoczy ją wyobrażeniem przypominającym łono wilgotnego bezpieczeństwa. Dziewica wpatrywała się, ale nie odpowiadała. Sprawdził wszystko i przekonał się, że nie może zapewnić jej teraz pełnej prędkości. Kompleks w Sektorze Battisvedanta pochłonął całą przestrzeń obliczeniową. Będzie musiał poczekać, aż programy przeszukujące odnajdą trochę więcej wolnego miejsca.
Wściekł się - to nie było właściwe wykorzystanie czasu rzeczywistego. Gdyby tylko miał przestrzeń obliczeniową. Poczuł, że znowu coś wysysa jego zasoby. Tiktoki! Awaryjne zaniknięcie systemu. Kopie zapasowe zostały ukryte. Świat jego zmysłów zniknął, a ciało rozpadło się.
Te wstrętne łajdaki wysysają jego moc! Pomyślał, że ona ciągle mówi. Jej głos był słaby, dobiegał z daleka. Manipulował szaleńczo, aby dać jej czas rzeczywisty.
- Monsieur mnie zaniedbuje!
Voltaire poczuł dreszcz radości. Naprawdę ją kochał; taka zwyczajna reakcja mogła utrzymać go na powierzchni tej zdradliwej rzeki.
- Jesteśmy w poważnym niebezpieczeństwie - powiedział. - W naszym matematycznym świecie wybuchła epidemia. Rządzi chaos. Szanowani ludzie wykorzystują ogólną panikę i polują na siebie. Kłamią, oszukują i kradną.
- Nie!
Voltaire nie oponował.
- Innymi słowy, sprawy mają się dokładnie tak, jak zawsze.
- I właśnie dlatego przyszedłeś? - zapytała. - Żeby się ze mnie naśmiewać? Z cnotliwej niegdyś dziewicy, którą zniszczyłeś?
- Ja tylko pomogłem ci stać się kobietą.
- Exactement - powiedziała. - Ale ja nie chcę być kobietą. Chcę walczyć za Karola, króla Francji.
- Patriotyczne gadanie. Weź sobie do serca moje ostrzeżenie! Nie wolno ci odpowiadać na żadne wezwania, jeśli ich ze mną nie skonsultujesz. Masz się z nikim nie umawiać, nie rozmawiać, nigdzie nie jeździć i nie robić niczego bez mojej zgody.
- Monsieur myli mnie ze swoją żoną.
- Małżeństwo to jedyne ryzykowne przedsięwzięcie, które jest manifestacją tchórzostwa. Nigdy się go nie podjąłem i nie zamierzam tego robić.
Wyglądała na oszołomioną.
- Czy to poważna groźba?
- Nie ma nawet krzty dowodu na potwierdzenie teorii, że życie jest poważne.
Znowu wróciła do stanu uwagi; zasoby danych otworzyły się. - A zatem, panie...
- Ale to nie jest życie. To matematyczny taniec.
Uśmiechnęła się.
- Nie słyszę muzyki.
- Gdybym miał cyfrowe zdrowie, zagwizdałbym. Nasze istnienia, takie jakie są, zostały poważnie zagrożone.
La Pucelle nie odpowiedziała od razu, chociaż dał jej czas rzeczywisty. Czyżby naradzała się z tymi idiotycznymi głosami? (Oczywiście, to wpływ tych ignoranckich wiejskich księży.)
- Jestem chłopką - powiedziała - ale nie niewolnicą. A kim ty jesteś, że mi rozkazujesz?
Rzeczywiście, kim? Jeszcze nie odważył się jej powiedzieć, że - wcielony do ogólnoplanetarnej sieci - jest teraz tylko strukturą w cyfrowych wrotach, strumieniem zer i jedynek. Działa w klasterach procesora niczym wędrowny złodziej. Czai się wśród tysięcy komputerów osobistych Trantora i olbrzymich procesorów imperialnych. Obraz pływania w atramentowej rzece, jaki przedstawił Joannie, był uzasadnioną wizją prawdy. Pływali przecież w samym Meshu, w mieście tak wielkim, że z trudem mógł objąć jego całość. Ponieważ wymagały tego przymus ekonomiczny i prędkość obliczeniowa, przenosił siebie i Joannę do kolejnych procesorów, uciekając przed nudną, ale upartą policją pamięci.
A czym byli?
Odpowiedzi, jakimi dysponowała filozofia, nie były tak dobre jak pytania. Ta zagadka dała mu wiele do myślenia. Jego wszechświat owinął się wokół siebie. Wilgotny solipsystyczny sen o świecie. By przechowywać obliczenia, mógł skurczyć się do solipsystycznej jaźni, wszystkie informacje zredukować do minimalnych danych zmysłowych, minimalnego poziomu energetycznego.
Często musiał tak robić. Byli szczurami żyjącymi w murach pałacu, którego nie pojmowali.
Joanna wyczuwała to tylko niewyraźnie. Voltaire nie miał odwagi wyjawić jej, jak ich uratował, gdy pachołki Artifice Associates próbowały ich zamordować. Dziewica ciągle nie mogła pozbyć się swoich lęków. I gwałtownej, niesamowitej i groźnej (tak to wolała postrzegać) natury Otchłani.
Otrząsnął się z zamyślenia. Działał 3,86 raza szybciej niż Joanna, taki margines filozofa na refleksję. Odpowiedział jednym ironicznym wzruszeniem ramion.
- Spełnię twoje życzenia pod jednym warunkiem.
Rozkwitł przed nim kwiat ostrego, kłującego światła. To była jego modyfikacja, a nie symulacja ludzkiej reakcji; niczym aromatyczne ognie sztuczne w umyśle. Sprawiał, że jego odpowiedzi rozkwitały za każdym razem, kiedy miał właśnie postawić na swoim. Taki mały nałóg.
- Jeśli zorganizujesz dla nas wszystkich jeszcze jedno spotkanie w U Dwóch Magów - powiedziała Joanna - obiecuję, że nie będę reagować na żadne prośby z wyjątkiem twoich.
- Jesteś zupełnie szalona? Ścigają nas wielkie cyfrowe bestie!
- Przypominam ci, że jestem wojowniczką.
- To nieodpowiedni czas, by spotykać się pod powszechnie znanym adresem alfanumerycznym, w kawiarni dla symów! Nie widział Garęon ani Amany od czasu, gdy wszyscy czworo uciekli w cudowny sposób z pełnego wzburzonych mas koloseum. Nie miał pojęcia, gdzie jest teraz Gargon i jego ludzka kochanka. I czy w ogóle są. Znaleźć ich w tym płynnym, zawiłym labiryncie... Ta myśl przypomniała mu, jak bolała go głowa, gdy zbyt długo nosił perukę. W dziwnym przebłysku pamięci ujrzał szczegółowy obraz wydarzeń z przeszłości przesuwających się niczym płótna olejne i przypomniał sobie zadymione komnaty Paryża. Przykry odór tytoniu przez wiele dni utrzymywał się w jego perukach. Na Trantorze nikt nie palił. Voltaire zastanawiał się dlaczego. Czy to możliwe, by w tych medycznych żartach kryła się prawda i by takie inhalacje były niezdrowe? Cóż, to wszystko. Obrazy - wspomnienia zniknęły, jakby pstryknął palcami na służącego.
- Zorganizuj spotkanie! - powiedziała Joanna rozkazującym tonem, którego używała, przewodząc gburowatym żołnierzom. - W przeciwnym razie nie odbiorę już od ciebie żadnych danych.
- Do licha! Odnalezienie ich będzie... niebezpieczne.
- A więc to strach cię powstrzymuje?
Trafnie go oceniła. Który mężczyzna przyzna się do strachu? Uniósł się gniewem i wydłużył swój czas, ignorując ją. 
Aby ukryć się w Meshu, musiał pozwolić, by oprogramowanie rozłożyło jego symulację na części, które mogą działać w różnych centrach przetwarzania. Każda z nich zagrzebała się głęboko w jakimś algorytmie. Żeby utrzymać cały program, okradana przestrzeń sprawiała wrażenie normalnie działającej procedury. Takie maskowanie wydawało się optymalne: kamuflaż był podstawową sztuczką. Nawet program redagująco - przycinający, który potrafił wywęszyć każdą rozwlekłość, oszczędzał przed skasowaniem dobrze zamaskowany fragment. Na wszelki wypadek Voltaire zostawił jednak kopię zapasową. Taka kopia była jak książka w bibliotece. Kilka miliardów zbytecznych linijek kodu rozproszonych wśród nie związanych ze sobą węzłów niosło rozradowanego Voltaire’a niczym byt rzeczywisty. Jeśli ustawi każdy fragment, by węszył na swoją rękę, żeby znaleźć te nieszczęsne postacie z U Dwóch Magów...
- Zostawię ci dodatkowe zdolności, by uczynić twoje odosobnienie nieco znośniejszym - mruknął niechętnie.
Przelał do jej przestrzeni kopie swoich najistotniejszych talentów, zręcznie skonstruowane zdolności, podarowane mu przez Mara w Artifice Associates. Voltaire znacznie je rozwinął jeszcze w pamięci podręcznej Artifice. Jedynie dzięki temu, że osiągnął wyższy Poziom sprawności, w krytycznym momencie zdołał ich uratować.
Teraz użyczył jej właśnie tych darów. Dopóki wszakże Joanna nie znajdzie się w prawdziwym niebezpieczeństwie, pozostaną nieaktywne. 
Voltaire dołączył specjalny kod bezpieczeństwa, który miał je uruchomić, tylko jeśli Joanna doświadczy wielkiego strachu bądź nagłego gniewu. Proszę bardzo!
Uśmiechnęła się, ale nie odezwała ani słowem. Po takim wspaniałym darze! To denerwujące!
- Pani, czy pamiętasz naszą debatę, tę sprzed z górą ośmiu tysięcy lat? Na temat myśli sztucznych inteligencji? Na jej twarzy pojawił się cień zmartwienia.
- Tak... pamiętam. To było takie trudne. A potem...
- Zostaliśmy zachowani. By właśnie tutaj powstać z martwych i znowu debatować.
- Ponieważ... sprawa posuwa się naprzód...
- Co każde kilka tysiącleci, jak sądzę. Jakby kierowała tym jakaś nieubłagana siła społeczna.
- A więc jesteśmy skazani na wieczne odtwarzanie...? - Joanna zadrżała.
- Podejrzewam, że jesteśmy narzędziami w jakiejś większej grze.
Ale tym razem inteligentnymi narzędziami!
- Pragnę spokoju ogniska domowego, a nie tajemniczych i strasznych konfliktów.
- Pani, może będę mógł wypełnić i to zadanie wśród wielu pilnych spraw.
- Nie może, panie. Jeśli tego nie zrobisz, to...
Nie mówiąc nawet krótkiego adieu, przerwała połączenie i zniknęła w wilgotnej ciemności.
Mógł, oczywiście, wznowić połączenie. Dzięki temu, że Artifice Associates wzmocniło jego pierwotną formę, teraz on był panem tego matematycznego królestwa. Tę pierwszą postać nazywał Voltaire 1.0. W ciągu kilku tygodni, dzięki automodyfikacji, wyewoluował do Voltaire’a 4.6. Miał przy tym nadzieję, że będzie robić coraz większe postępy. Zanurzył się w Meshu. Joanna już tam była. W rzeczy samej, mógł narzucić jej swoje zaloty. Ale dama zmuszona nie jest damą zdobytą.
Bardzo dobrze. Znajdzie te osoby. 

* * *
Merde alorsl.
Mara siedział z przejęciem przed swoim trójwymiarowym hologramem, przeszukując ciemne zaułki i boczne drogi Meshu. Był całkiem pewien, że Voltaire’a nie ma już nigdzie z wyjątkiem zbiorów Seldona. A przynajmniej nie było go do dzisiaj. Nie chciał nigdy natrafić na przeszkodę w postaci rozmowy, która miała tyle konsekwencji.
- Ciągle nic - powiedział.
- Dlaczego szukasz Joanny? - zapytała Sybyl znad swojego biurka. - Seldon chce jakiegoś śladu. Właśnie. Jeśli Joanna również uciekła do Meshu, będzie łatwiejszym celem.
- Dlatego, że jest kobietą?
- To nie ma nic wspólnego z jej płcią. Wszystko zależy od temperamentu. Joanna nie będzie tak wyrachowana jak Voltaire, prawda? Sybyl posłała Maraowi niechętne spojrzenie.
- Możliwe.
- I nie tak przebiegła. Ona kieruje się sercem.
- A nie głową, jak superinteligentny Voltaire? Większe prawdopodobieństwo, że popełni błąd?
- Słuchaj, wiem, że nie powinienem modyfikować Voltaire’a. To sprawka szalejących we mnie hormonów. Sybyl uśmiechnęła się.
- I chyba wciąż masz z nimi kłopoty.
- Zły osąd... i ponaglanie Nima. Jestem pewien, że pracował dla kogoś jeszcze i nastawiał nas przeciwko sobie. Sybyl zrobiła ponurą minę.
- Żeby wywołać zamieszki w Sektorze Junin?
- Możliwe. Ale kto pragnąłby właśnie tego? - Mara uderzył pięścią w stół. - Zniszczyć odrodzenie właśnie w chwili, w której się narodziło...
- Nie przerabiajmy tego po raz kolejny - rzekła Sybyl i przeszła kilka kroków po ich ciasnym, obskurnym pokoju. - Jeśli znajdziemy te symy, podejmiemy stosowne działanie. Nie możemy wiecznie się ukrywać.
- Voltaire jest dużo szybszy niż Joanna, ma więcej zbiorów. Autoprogramowanie, całkowitą ewolucję wewnętrzną. I pamiętaj, że przy tym jest kreatywny.
- I właśnie tego geniusza mamy złapać? Ha!
Jej kpina rozdrażniła go. Już kilka razy czuł, że jest blisko, bardzo blisko. Zawsze, gdy jego programy znalazły ślad charakterystycznej logicznej konfiguracji Voltaire’a, trop znikał, niwecząc jego wysiłki. Hologram zamierał w niewytłumaczalny sposób i w ciągu mikrosekundy na marne szły całe godziny starannego gromadzenia danych. Musiał zaczynać od początku.
Oparł się wygodnie i obrócił szyję, żeby pozbyć się skurczu.
- Chyba coś mam - powiedział. - Nie jestem pewien. - Wskazał na swój węglowy sześcian. - Zmodyfikowałem go i użyłem, by zarobić kilka kredytów na rynku protein. Złapałem też kolejny trop Voltaire’a. Sybyl westchnęła i opadła na fotel, który zgrabnie przybrał odpowiedni kształt. - Po co gonić za kredytami, jeśli nie możemy kupić czegokolwiek do jedzenia?
- Znajdziemy Joannę i wtedy utyjemy.
- Słuchaj, a te awarie tiktoków? Skąd wiadomo, że to z powodu naszych symów? Mara wzruszył ramionami.
- Imperialne Konsorcjum Naukowe uważa, że ma to związek z zamieszaniem w Sektorze Junin. Oczywiście to bzdura, ale ludzie są wzburzeni. Powiadają, że mają jakieś sekretne źródła, których nie chcą ujawnić. Rozumiesz?
- O rety. Więc ciągle nas szukają.
- Myślę, że tylko udają. Trantor ma teraz dużo większy ból głowy.
- Myślisz, że wszyscy będziemy dostawać przydziały?
- Obawiam się, że tak. Ale plotka głosi, że dopiero od przyszłego tygodnia. - Sybyl zmarszczyła brwi, więc dodał: - Przydziały to tylko ostrzeżenie. A poza tym możemy pozwolić sobie, żeby stracić odrobinę tego. - Ścisnął wałeczek tłuszczu na brzuchu. Całkiem nieźle jak na jego wiek, ale ogólnie niezbyt dobrze. Miał nadzieję, że jego głos nie zdradził, co naprawdę myśli.
- Ja nie potrzebuję narzuconej diety - powiedziała Sybyl i spojrzała z ukosa. - Złapali rodzinę, która jadła szczury.
- Gdzie to słyszałaś?
- Cóż, „sekretne źródła”, oczywiście. Ja również potrafię być tajemnicza.
Zamieszki tiktoków rozprzestrzeniały się szybko wśród głównych osi aprowizacyjnych. Pożoga w Sektorze Junin też ich nie stłumiła. Stało się to kilka tygodni później z zupełnie innego powodu. W ciągu zaledwie paru dni kryzys objął wszystkie fabryki żywności na Trantorze. Wzrastał import, ale czternaście pobliskich tuneli czasoprzestrzennych miało przecież ograniczoną przepustowość, podobnie jak ograniczona była ładowność powolnych statków nadprzestrzennych. Maraowi zaburczało z wściekłości w żołądku.
- Hmm. - uśmiechnęła się Sybyl. - Jesteśmy głodni, czyż nie?
- Spójrz na to - rzucił Mara gniewnie, podkreślając palcem poszczególne linie na swoim hologramie.
Bycie zmysłowym oznacza bycie śmiertelnym. Cierpienie i ból to mroczne bliźniacze siostry radości i przyjemności. Śmierć jest natomiast bliźniaczym cieniem życia.
Teraz nie mam ciała i dlatego nie mogę krwawić. Poty namiętności są już za mną, a mój żar nigdy nie znajdzie ukojenia. Mogą mnie skopiować i odtworzyć. Nawet usunięcie nie zagraża mojej nieśmiertelności. 
Jakże więc miałbym zrezygnować ze swojego losu na rzecz ostatecznego losu wszystkich istot zmysłowych, przesiąkniętych czasem, jak ryba przesiąknięta jest morską wodą, w której pływa?
- Gdzie to znalazłeś? - zapytała Sybyl.
- To fragment, na który natrafiłem podczas usuwania nadmiaru danych. Został zarejestrowany jako część rozmowy między dwoma oddalonymi od siebie punktami Meshu.
- To brzmi zupełnie jak on...
- Sprawdziłem w naszych kopiach. Wiesz, że cały ten tekst działa równolegle z jego symem? Ten fragment właśnie stamtąd pochodzi. Ze starożytnych tekstów. Ten facet zawsze był najszczęśliwszy, gdy mógł cytować siebie.
- A więc on tam jest?
- Tak, a ja jestem tutaj. - Mara złapał marynarkę i ruszył do drzwi.
- Dokąd?
- Na czarny rynek. Potrzebuję jedzenia.
Sybyl pospieszyła za nim. Mara znał boczne uliczki, w których rezydowali sprzedawcy słodyczy i przekąsek. Zaprowadził ją na obskurne skupisko wynajmowanych za grosze budek, wokół których kłębiły się tłumy owiane stęchłym odorem tysiącleci. Kupił coś w wilgotnej norze sąsiadującej z fontanną upamiętniającą bitwę, której nazwy Sybyl nie potrafiła nawet wymówić, a co dopiero zapamiętać. Sama odruchowo szukała oczy szperaczy, ale tutaj byli spotykani rzadziej niż prawdziwa policja. Atak był mało prawdopodobny, gdyż cyfrowe umiejętności obojga tworzyły solidnie wyglądającą infoosłonę. Jednak w każdej chwili mógł się napatoczyć jakiś policjant i wszystko zepsuć.
Mara podzielił się z nią jedzeniem, które miało wyrazisty, intensywny, cudowny smak. Wznosząc się wysoko ruchomymi schodami, pogrążyli się w pełnej zadumy ciszy. Przyglądali się zubożałym strefom, zaśmieconym korytarzom, namiotom rozstawionym chaotycznie między majestatycznymi budynkami, pomyłkom architektonicznym wszelkich rodzajów i kształtów.
Z przyjemnym uczuciem w żołądku, jeśli nie sytością, Mara mógł w pełni smakować Trantor. Był majestatyczny w swojej niesprawiedliwości, niezasłużonych cierpieniach, nikczemności i grzechu. Wszystkie jego wady i nieszczęścia zacierały się w oddali, były niczym pęknięte jajko zanurzone w śmietanie: gładkie, dopóki nie przyjrzysz mu się z bliska.
Spacerowali wolnym krokiem, gdy nagle, bez ostrzeżenia, pojawił się z warkotem tiktok o sześciu ramionach. Ścigał czteroramiennego tiktoka o błyszczącym pancerzu, należącego do kasty szefów. Starły się i zaczęły bić zajadle, kotłując się na pełnej prędkości. Wyglądało to jak walka na pięści toczona podczas śmiertelnie wyczerpującego biegu - Ich metalowe ciała pobrzękiwały przez cały czas i dzwoniły.
- Nie ruszaj się - powiedział Mara, gdy tiktoki przemknęły obok, tocząc szaleńczą walkę. - Za chwilę będą tutaj gliny. Lepiej zwiewajmy. Skierowali się w inną stronę i wybiegli na wielki plac. To, co tam zobaczyli, sprawiło, że Mara aż zagwizdał przez zęby.
Wszędzie dokoła sześcioramienne tiktoki zakładały ręce i - głuche na ludzkie protesty - odmawiały działania. Sformowały barierę ochronną pomiędzy kobietą nadzorującą ich pracę a budowaną konstrukcją. Kilka tiktoków z ostrożnością graniczącą z czcią podnosiło jakieś kosze. Jeden nie zwracał na nic uwagi i tak długo spawał belkę, aż któryś ze strajkujących nie wpadł na niego, wymachując długim narzędziem.
Na całym placu rozlegał się głośny brzęk. Wszędzie biegali spanikowani ludzie. Nikt nie potrafił przerwać protestu tiktoków. Gdy czteroramienny robot próbował interweniować, sześcioramienne zaatakowały go.
- Wiesz co - powiedział Mara - praca biurowa wydaje mi się teraz najbardziej pożądaną rzeczą. Jeżeli nic się nie zmieni, to na nasze barki spadnie cała ta cholerna robota.
- Ale co się dzieje? - spytała zaniepokojona Sybyl. - Zupełnie jakby tiktoki oszalały. A na dodatek to się rozprzestrzenia.
- Hmm. Wirus?
- Ale gdzie to złapały?
- No właśnie.

* * *
- Czego?! - zawołał Voltaire po tym, jak ocknął się w ramie kontekstowej.
- Witaj - powiedziała Joanna cichym głosem.
Nigdy przedtem nie inicjowała kontaktu. Poza tym Voltaire musiał jeszcze odnaleźć głównych aktorów z U Dwóch Magów.
- Być może będę musiał ponownie rozważyć mój stosunek do cudów.
Spuściła powieki. Przez chwilę podejrzewał, że zrobiła to, by je unieść i spojrzeć na niego, nie podnosząc swej pięknej głowy. Czy wiedziała, jak bardzo to go urzekało? Jej piersi unosiły się i opadały w sposób, który jego sensory uznały za przyprawiający o utratę zmysłów. A on nie mógł nic na to poradzić.
Voltaire ujął rękę madame i uniósł ją do ust. Nic jednak nie poczuł, więc puścił ją rozdrażniony.
- To nie do zniesienia - powiedział. - Tak długo tęsknić za spotkaniem i nic nie poczuć, gdy wreszcie dojdzie do skutku.
- N i c nie czujesz, gdy się spotykamy?
- Ma chere Maguine, sensory czują, ale nie ma w tym odrobiny zmysłowości. Nie myl zmysłów ze zmysłowością.
- Ale jak to jest... Zanim... - Joanna mówiła z widocznym trudem, jakby obawiała się, że jego odpowiedź może ją zranić.
- Nie mogę sobie poradzić z tym, och, „programowaniem”. Kiedy, niczym zwierzęta w ogrodzie zoologicznym, byliśmy zamknięci w Artifice Associates, mieliśmy miliony możliwości. Tutaj, w tej cyfrowej dziczy, moje zdolności, aczkolwiek coraz większe, nie są w stanie osiągnąć tego poziomu. Na razie.
- Myślałam, że może dzieje się tak za sprawą świętych. Że w ten sposób pokazują nam, jak się godnie zachowywać.
- Historia dowodzi, że dużo więcej można wytłumaczyć niekompetencją niż złą wolą. Joanna spojrzała w bok.
- Panie, przywołałam cię, ponieważ... od naszego ostatniego spotkania, pomimo ostrzeżeń ze strony moich głosów... odpowiedziałam na wezwanie.
- Mówiłem ci, żebyś tego nie robiła! - wrzasnął Voltaire.
- Nie miałam wyboru - stwierdziła. - Musiałam to zrobić. Zostałam... ponaglona. - W głosie Joanny pojawił się strach. - Nie potrafię tego dokładnie wytłumaczyć, ale wiem, że w chwili, kiedy to zrobiłam, balansowałam na krawędzi całkowitego unicestwienia. Voltaire skrył swój niepokój za maską rozbawienia.
- Nie ma szans, żeby święty sobie pogadał. Nikt się nie spodziewa, że dopuścisz do całkowitego unicestwienia. Twoja kanonizacja mogłaby zostać unieważniona.
Głos Joanny zadrżał niczym płomień świecy poruszany mrocznym wiatrem wątpliwości.
- Wiem tylko, że balansowałam na krawędzi wielkiej pustki, otchłani ciemności. Zajrzałam tam i nie zobaczyłam wieczności, lecz nicość. Nawet moje głosy umilkły, upokorzone widokiem... widokiem...
- Widokiem czego?
- Nieistnienia - odparła Joanna. - Znikania bez możliwości powrotu.
Miałam zostać... wymazana.
- Usunięcie. To te szpicle i ich psy. - Voltaire’a ogarnął strach przyprawiający go o gęsią skórkę. - Jak uciekłaś?

- Nie uciekłam - oznajmiła Dziewica, a strach w jej głosie ustąpił miejsca przerażeniu. - Było jeszcze straszniej i groźniej. Ktokolwiek to był, czy cokolwiek, nie zrobił mi krzywdy. Stałam przed Tym, bezbronna, samotna. A To mnie... uwolniło.
Voltaire przeszedł lodowaty dreszcz. I on wyczuwał za plecami jakieś niewidzialne istoty, które go obserwowały i oceniały. W tych spotkaniach było coś dziwnie obcego. Voltaire otrząsnął się z tych nieprzyjemnych myśli i powiedział:
- Od tej pory pod żadnym pozorem nie odpowiadaj na żadne wezwania.
Na twarzy Dziewicy pojawił się cień wątpliwości.
- Nie miałam wyboru - oznajmiła.
- Znajdę ci lepszą kryjówkę - zapewnił ją Voltaire. - Sprawię, że będziesz niewrażliwa na nieproszonych gości. Dam ci moc...
- Nic nie rozumiesz. Ta... Rzecz... mogła mnie zdmuchnąć tak łatwo, jak gasi się płomień świecy. Ona wróci, wiem to. Póki co mam tylko jedno życzenie.
- Zrobię wszystko - obiecał Voltaire. - Wszystko, co tylko w mojej mocy...
- Spraw, żebyśmy raz jeszcze spotkali się z naszymi przyjaciółmi w tej kawiarni.
- U Dwóch Magów? Cały czas szukam, ale nie wiem nawet, czy ona jeszcze istnieje.
- Odtwórz ją więc za pomocą czarów, których się nauczyłeś. Jeśli mam runąć w tę pustkę, nie pozwól, aby stało się to, zanim spędzę wieczór z tobą i z naszymi drogimi przyjaciółmi. Chcę łamać się chlebem i sączyć wino z tymi, których kocham... Nie proszę o nic więcej, zanim zostanę usunięta.
- Nie zostaniesz usunięta - zapewnił ją Voltaire z dużo większym przekonaniem, niż naprawdę odczuwał. - Przeniosę cię w miejsce, w które nikomu nie przyjdzie do głowy zajrzeć. Nie będziesz mogła odpowiadać na żadne wezwania... nawet gdy będziesz myślała, że pochodzą ode mnie. Ale będziesz mogła do mnie często nadawać. Rozumiesz?
- Będę również przesyłać cząstki mej duszy.
- Jestem przekonany, że one już mnie świerzbią. - Voltaire rzeczywiście odczuwał jakieś dokuczliwe nerwowe drapanie na krawędzi percepcji, jakby w jego umyśle pełzały owady. Otrząsnął się. Dlaczego jakaś perfidna logika matematyczna pozbawiła go sfery zmysłów, a teraz torturuje tym paskudnym rozdrażnieniem?
Ale jej opór zaczął dopiero narastać.
- Zabrałeś moje dziewictwo, panie, a o małżeństwie prawie nie mówisz. I o miłości.
- Bien sur, miłość między małżonkami jest prawdopodobnie możliwa, choć osobiście nigdy czegoś takiego nie widziałem, ale nienaturalna. Tak samo jak człowiek z dwoma zrośniętymi palcami. To się zdarza, ale tylko przez pomyłkę. Można żyć, naturellement, z każdą kobietą i być szczęśliwym, pod warunkiem że się jej nie kocha. Posłała mu władcze spojrzenie.
- Stałam się odporna na twoje łobuzerskie metody.
Voltaire smutno pokiwał głową.
- Pierwszy lepszy pies ma się lepiej niż ja w obecnym stanie.
Przeciągnął palcem po jej szyi. Joanna odchyliła głowę, przymknęła powieki i rozchyliła wargi. Ale on, niestety, nic nie poczuł.
- Znajdź jakiś sposób - szepnął. - Znajdź jakiś sposób.
Zaniedbywał swoją pracę. Brak interaktywnych zmysłów był więc tylko jego winą.
To, no i swędzenie. Musi jakoś nauczyć się... drapać tam, w środku siebie.
W tym przeklętym cyfrowym mieszkaniu.

- Chyba nie można winić bóstwa za nieobecność w takim miejscu jak to - powiedział Voltaire w nieskończenie cofającym się układzie współrzędnych, który go otaczał. Płynął przez czarne przestrzenie krzyżujące się w sieci prostokątnych odcinków i korytarze prowadzące w nie - skończoność.
- Jakież to odmienne! - krzyknął w głęboką obojętność. - Wpływam w symy innych, zamieszkuję królestwa dalekie...
Miał już powiedzieć „memu pochodzeniu”, a to znaczyło:
A Francja
B Rozum
T Sark
Był z wszystkich trzech. Na Sarku dumni z siebie programiści, którzy... wskrzesili go z martwych... mówili o Nowym Odrodzeniu. Miał zostać ozdobą ich rozkwitu. Gdzieś tam na planecie działała wersja Voltier 1.0. Jego bracia? Tak, młodszy Dittos. Musiał zbadać konsekwencje powstania takich istnień w jakiejś sensownej rozprawie. A na razie... Zdał sobie sprawę, że sztuczka polega na bliższym zbadaniu. Jeśli spowolniłby wydarzenia - to trik, którego nauczył się już wcześniej - mógłby powierzyć „pożeraczom danych” zadanie zrozumienia... samego siebie.
Najpierw atramentowa krypta, przez którą płynął. Bezwietrzna, pozbawiona ciepła i tchnienia rzeczywistości. Zanurzył się w matematyce siebie. 
Było to prawdziwie bizantyjskie kłębowisko szczegółów, ale w zarysie zadziwiająco znajome: świat kartezjański. Zdarzenia były odwzorowane na osiach współrzędnych x, y, z, tak więc ruch był tylko zbiorem liczb na każdej z osi. Cała dynamika ograniczała się do arytmetyki. Kartezjusz byłby rozbawiony, gdyby widział oszałamiające wyżyny, na które wspięła się jego prosta metoda. Odrzucił zewnętrze i zanurzył się w swojej spowolnionej przestrzeni. Teraz wreszcie c z u ł i świadomie odczytywał przychodzące obrazy, dźwięki i przepływające w danej chwili myśli. W jego wewnętrznym spojrzeniu wszystkie nosiły jasnoczerwone etykiety - czasem były to proste karykatury, często skomplikowane pakiety. Skądś nadszedł pakiet ideowy i czegoś go nauczył: były to transformaty Fouriera. To jakoś pomogło mu zrozumieć. A znajomo brzmiące nazwisko tego Francuza sprawiło, że poczuł się lepiej. Nad tym polem danych, szarpiąc etykiety, unosił się Asocjator, wielki, niebieski, bulwiasty. Żółtymi serpentynami sięgał ponad dalekim, obramowanym purpurą horyzontem aż do Pola Pamięci. Stamtąd przynosił wszystkie zapisane dane - pakiety cętkowanej szarości zawierające widoki, dźwięki, zapachy, idee - które pasowały do napływających etykiet. Wszystko zrobione. Asocjator przekazał skojarzenia wyniosłemu monolitowi: Dyskryminatorowi. Wieczny wiatr zassał czerwone etykiety prosto do ziejących otchłani czarnej jak węgiel góry Dyskryminatora. Tam bezlitosne filtry dopasowywały etykiety do zapisanych w pamięci wspomnień. Jeśli były odpowiednie - pasujące do siebie kształty, imitacja płci, rowki przylegające ściśle do wystających podpórek - zostawały. Ale pasowało niewiele. Większość etykiet nie znajdowała takiego wspomnienia, które miałoby sens. Te, które nie pasowały, zjadał Dyskryminator. Etykiety i połączenia zniknęły, odpłynęły do nieskażonej przestrzeni w oczekiwaniu na następny przypływ doznań. Wynurzył się z tego wewnętrznego krajobrazu i poczuł jego moc, potężną niczym burza gradowa. Całe jego twórcze życie pochodziło właśnie stąd. Strzępy myśli, fragmenty rozmów, melodie - wszystko to wdzierało się do jego umysłu niczym tornado chaotycznych obrazów, przepychając się i kłębiąc, by przyciągnąć jego uwagę. Przetrwały te pakiety pamięci, które były mocno związane z jakąkolwiek etykietą. Ale kto decydowało tym, co nie pasuje? Obserwował, jak pręty wślizgują się w szczeliny, widział zawiłe szczegóły związków wspomnień z etykietami. Tak więc, aby uzyskać odpowiedź, należało cofnąć się przynajmniej o krok - do geometrii pamięci. A to oznaczało, że musi rozstrzygnąć tę kwestię, porządkując wspomnienia. 
Wysepki wspomnień skojarzone ze strumieniami etykiet, wyrwane z rzeki możliwości, tworzące fragment jego jaźni. A dokonał tego już dawno temu, gdy wszystkie wspomnienia były zapisane... bez świadomości, że muszą pasować do odpowiednich etykiet. A więc gdzie miał się przyczaić przewidujący Voltaire? W czystej zawiłości, głębokim szczególe, płynnie zmieniających się skojarzeniach i związkach.
Żadnego nieugiętego ja.
A wyobraźnia? Autor wszystkich jego sztuk i esejów? To zależy chyba od aury strumieni etykieta - wspomnienie. Poskręcane, spaczone, niespodziewane związki. Zagadkowe skojarzenia wyrastające z przedświadomości. Porządek z chaosu.
- Kto to jest Voltaire? - zawołał do przepływającej pustki.
Żadnej odpowiedzi.
Ciągle towarzyszyło mu swędzenie. A dokoła przepastna nicość.
Postanowił zająć się szerszą kwestią. Co powiedział kiedyś Pascal?
„Cisza tych przestrzeni przeraża mnie”.
Badał, drążył i szukał. A przez cały czas zdawał sobie sprawę, że jego ręce, które kopią w tej hebanowej materii, są tylko metaforą. Symbolem programów, których sam nigdy nie potrafiłby stworzyć. Odziedziczył te zdolności tak samo, jak odziedziczył ręce. Gdzieś poniżej świadomego ja jego programy narzędziowe opracowały wersję bazową Volt 1.0, plus rozszerzenia Mara.
Rozerwał zasłonę ciemności i wyszedł na miejską ulicę.
Był zadyszany, słaby, opuszczony. Zasoby energii były coraz mniejsze. Wszedł chwiejnym krokiem do restauracji - anonimowej, niewyszukanej, z kiepską żywnością - i najadł się do syta. Koncentrował się na każdym kroku. Zwiększając cząstki swego doświadczenia, odkrył, że powinien przejść przez wszystkie warstwy swych reakcji.
Zmuszenie ciała do prawidłowego odczuwania wymagało zbioru zazębiających się reguł. Gdy przeżuwał, zęby musiały zanurzyć się w jedzeniu, ślina napłynąć, by wymieszać się z roztartą masą, a enzymy pracować, by wydobyć zjedzenia odpowiednie składniki odżywcze. Mimo wszystko to nie wydawało się realne.
Widział bowiem, że jego programy omijają procesy zachodzące w żołądku i okrężnicy. Takie komplikacje były zbędne. Zamiast tego oprogramowanie (stare określenie) upraszczało całą tę brudną robotę we wnętrznościach do efektów, które mógł odczuwać: do satysfakcjonującej koncentracji smakowitych cukrów, które dawały mu węglowodanową moc, przyjemnej równowagi elektrolitycznej, dokładnie wyważonych hormonów i stabilizatorów oraz różnorodności szablonów do odpowiednich poziomów emocjonalnych.
Jako że procedury, symulując mrowienie zakończeń nerwowych, przynosiły właściwe efekty, wszystkie pozostałe szczegóły zostały odrzucone. Całkiem nieźle jak na coś, co tak naprawdę było blokiem ferrytu i polimeru. A każdy punkt tej kryształowej gmatwaniny był jednostką szaleńczo pracującym mikroprocesorem. Ciągle jednak odczuwał pustkę, jakby wsysała go przepastna próżnia. Voltaire wybiegł z restauracji. Ulica! Musi zobaczyć to miejsce, sprawdzić swoje podejrzenia.
Ruszył chwiejnym krokiem spokojnymi alejami. Pędzić! Chociaż poruszał się nierozważnie, ani razu nie upadł. Po zbadaniu wewnętrznych pokładów stwierdził, że jest to zasługa widzenia peryferyjnego, którego zakres przekroczył 180 stopni. Tak więc widział dosłownie z tyłu głowy, mimo że świadomie tego nie rejestrował. Nagle zobaczył prawdziwych ludzi, którzy w trakcie rozmowy wyważali starannie kroki, błyskawicznie porównując swoje widzenie peryferyjne. Byli niesamowicie wyczuleni na nagłe zmiany w sylwetkach i kierunkach ruchu. Zachowanie równowagi i chodzenie były dla ludzi tak niebezpieczne, że jego oprogramowanie przesadziło z ostrożnością.
Musiał mocno zakołysać się na palcach, nim zdołał upaść na twarz - pach! - ale nawet wtedy nie zrobił sobie większej krzywdy. Raz pozwolił, żeby przeszedł po nim przechodzień. Dziewczyna - to słowo wdarło się do jego umysłu - przeszła po nim prawdziwa dziewczyna.
Rozpłaszczył się pod jej obcasami i... nic nie poczuł. Rzucił się za nią. Jakaś elementarna cząstka jego osobowości bała się bólu. Wyeliminował go więc. Oznaczało to, że doznania nie będą go już krępować.
- Dusza wzięła rozwód z ciałem! - obwieścił przechodzącym ludziom.
Jednomyślnie nie zwracali na niego uwagi.
Ale to była przecież jego symulacja!
Obrażony, dogonił jakąś dziewczynę i wskoczył jej na ramiona. Żadnego efektu. Szła dalej, nieświadoma jego obecności, a on kołysał się na jej głowie. Na pozór krucha i delikatna, dziewczyna - sym była twarda i niewzruszona niczym skała.
Pląsał po ulicy, skacząc z głowy na głowę. Nikt tego nie zauważył; każda głowa była stabilną, gładką platformą.
Cała ulica była więc dekoracją, ani lepszą, ani gorszą, niż powinna. Tłum jako całość nie powtarzał się, ale trzy razy widział tę samą starszą kobietę, która szła ciężkim krokiem tym samym chodnikiem z identyczną torbą na zakupy.
To było niesamowite uczucie: obserwować ludzi, wiedząc, że są oni równie nieosiągalni jak daleka gwiazda. Nie, nawet mniej; Imperium miało gwiazd na pęczki.
Ale skąd o t y m wiedział?
Voltaire czuł wiedzę, która rozwijała się w nim jak gruba mata; była niczym płaszcz, który go otulał.
Nagle poczuł swędzenie. Nie było to tylko dokuczliwe; czuł straszliwe łaskotanie, które przesuwało się falami po całym ciele. A w rzeczy samej, wewnątrz ciała.
Pobiegł ulicą, uderzając się. Ten fizyczny gest powinien stymulować jego podosobowości, zmusić je do rozwiązania tego problemu. Ale tak się nie stało.
Igiełki kłującego bólu przeszywały jego skórę. Tańczyły jak ognie świętego Elma, naturalne zjawisko przypominające piorun kulisty. Jak wesoło poinformowała go jedna z podosobowości, gdyby tylko zapragnął...
- Wiedza encyklopedyczna! - zawołał. - Nie to! Chcę...
Wasi wspaniali astronomowie potrafią odkryć dalekie gwiazdy, zmierzyć ich temperaturę i zbadać zawartość metali. Ale jak dowiedzą się, jak naprawdę się nazywają?
Głos mówił bez żadnego dźwięku. Rozbrzmiewał nie w uszach, lecz w umyśle. Voltaire poczuł lodowaty strach czający się w pustym, obcym wyrazie tego bezbarwnego, pozbawionego poczucia humoru głosu. To go zmroziło.
- Kto żartuje?
Żadnej odpowiedzi.
- Kim, do diabła, jesteś?
Joanna określiła kiedyś tę pustkę miane To. 
Popędził naprzód, ale wszędzie czuł oczy. 

* * *
Mara słuchał w napięciu, jak obojętny głos Maca 500 wylicza ostatnie uderzenia komputerowego wirusa.
Ciężki sprzęt rolniczy odmówił posłuszeństwa w czterdziestu sześciu miejscach. Ciągle napływały raporty o kolejnych wypadkach. Próbując ustalić model tego nienormalnego zachowania, władze Trantora wezwały tiktoki remontowe z lokalnych stacji obsługi. Te,zamiast naprawiać sprzęt, uformowały szyk przed zepsutymi tiktokami i zaczęły wypowiadać zaklęcia w jakimś pokrętnym języku, którego ich programiści nigdy nie słyszeli. 
Po kilku podobnych incydentach, do których doszło na wielupoziomach społecznych Trantora, tiktoki ujawniły pewne chaotyczne powiązania programowe. A raczej sprawiające wrażenie chaotycznych. Jak bowiem przypadkowy błąd mógł prowadzić do takiego samego zachowania? Lingwiści zbadali paplaninę tiktoków, szukając podobieństw do znanych języków, zarówno starożytnych, jak i współczesnych. 
Voltaire obserwował, jak Mara wyrzuca do śmieci na pół zjedzony posiłek. Już wcześniej nauczył się, jak wprowadzać się do czyjejś sieci komunikacyjnej, chociaż wiązało się to z pewnym ściskaniem, które było dość nieprzyjemne. W jakiś sposób zdołał lepiej pojąć twardy, rzeczywisty świat z tej zimnej, abstrakcyjnej struktury.
Voltaire obserwował Maraa w dwóch symultanicznych trybach: jako obraz człowieka siedzącego w sali symulacyjnej i poprzez dużą liczbę połączeń z cyfrowym światem danych.
Stąd zobaczył Trantor takim, jak widział go Mara, w całej jego świetności i pługastwie. Było to niezwykłe uczucie, jak przebywanie w kilku miejscach jednocześnie. I wtedy poczuł (lub raczej
myślał, że czuje) całą głębię ludzkiego niepokoju.
Mógł obserwować Mara, odwracając system gromadzenia obrazów jego sieci holograficznej.
Słuchając grubiańskiego zawodzenia, mógł pobierać z potężnej bazy danych Mara wiadomości na temat ostatnich poczynań tiktoków, a także wydarzeń z dalszego planu, sprytnie przefiltrowanych przez mikroprogramy.
Dowiedział się, że jeden kilowat na metr kwadratowy energii słonecznej, którą pochłaniał Trantor, zostaje zamieniony na żywność na wielkich fotofarmach. Zasadniczo chodziło o to, że na powierzchni planety uprawiano ogromne szare połacie nieapetycznych roślin. Jednak głównym źródłem energii były pompy termalne, które korzystały z gorącej magmy znajdującej się pod powierzchnią. To było imponujące:
rozpalone masy nadzorowane przez gorgonowate tiktoki (jakże nieodpowiednia wydaje się ta nazwa w odniesieniu do mamucich maszyn). Zdołał się jednak zorientować, że nie ma uzasadnienia dla wszystkich przerw w pracy, które następowały w szaleńczym tempie niczym burze chaosu nad wielowarstwowym obliczem Trantora. Nie znaleziono jednak żadnych korelacji.
Mara potrząsnął głową, przeglądając napływające informacje.
- Cholerne szaleństwo - mruknął.
Jego ekrany symulacyjne migotały mieszaniną obrazów przypominającą burzę jesiennych liści. Światowe zapasy żywności są w niebezpieczeństwie. Nie ma świeżych owoców, tylko stare warzywa, wśród których buszują szczury. - Mara spojrzał z niesmakiem na miskę zupy z planktonu, która stała obok. - Mam tego dość!
Wystarczy, że musieli się ukrywać. Wystarczy, że Nim ich przechytrzył. Wystarczy, że nie mógł znaleźć Joanny ani Voltaire’a.
- Niedobrze mi się robi od tego tekturowego żarcia! - Odsunął zupę, zachlapując podłogę ich nędznego pokoiku.
Interesował się polityką, grą, w której nawet drugorzędni aktorzy mieli główne role. Czy powinien poczekać i dowiedzieć się czegoś więcej o problemach Trantora? Nie, konieczność wzywała. Przede wszystkim musiał utrzymać siebie. Oznaczało to codzienny k i e r a t, jak określiła to niegdyś jego pomarszczona matka. Gdyby tylko starowinka mogła go teraz zobaczyć, wykonującego nieprawdopodobne zadania w tym niezrozumiałym labiryncie. Nagle poczuł ukłucie wspomnienia, bolesną tęsknotę za czasem i miejscem, które znał, a które teraz były niczym więcej jak pyłem na wietrze... na pewnym świecie, który ci ludzie utracili. Ziemia przepadła! Jak mogli pozwolić, by wydarzyło się coś takiego? 


* * *
Voltaire z trudem opanował frustrację i gniew, a potem zabrał się do pracy. Przez całe życie, gdy pisał sztuki i gromadził fortunę, zawsze szukał ucieczki w pracy.
Dogonić przeszłość, to była jego praca. Dziwne sformułowanie.
Gdzieś w środku czynnik odkrył programy specjalistyczne, które wiedziały, jak utworzyć jego zewnętrzną strukturę. Jednak musiał to zrobić, mimo że pot przesączał się na bieliznę, a mięśnie napinały w zetknięciu z... czym? Niczego nie widział.
Podzielił zadania. Jakaś jego część wiedziała, co się naprawdę dzieje, chociaż Voltaire - rdzeń czuł wyłącznie pracę fizyczną. Jego sprytna jaźń czuła każdy szczegół procesu. Podkradając drobiny czasu rzeczywistego, dokonywał w tajemnicy swoich obliczeń. Sztuczka mogła działać aż do momentu uruchomienia programu sprawdzającego. Wtedy to jego mała kradzież zostałaby odkryta. Potem odnaleziono by go, a bezlitośni tropiciele zręcznie podążyliby jego śladem, niosąc widmo nieuchronnej kary.
Aby tego uniknąć, rozprzestrzenił się na N platform, rozsianych po całym Trantorze, gdzie N było liczbą większą od dziesięciu tysięcy. Gdy małe cząstki symu poczuły zbliżających się tropicieli, mogły od razu uciekać na daną platformę. Czynnik wyjaśnił, że jest to „przynajmniej odwrotnie proporcjonalne do bieżącej przestrzeni, którą zdobyli”, chociaż jego tłumaczenie było dość mętne dla jaźni - rdzenia. Małe fragmenty uciekały szybciej. Tak więc dla bezpieczeństwa podzielił cały sym, łącznie z sobą (i Joanną, jak przypomniał mu czynnik, ponieważ byli połączeni delikatnymi korzeniami) na jeszcze mniejsze kawałki. Te z kolei udały się na tysiące platform, tam gdzie tylko była dostępna jakakolwiek przestrzeń.
Jego zewnętrza powoli krzepły wokół niego.
Mógł sprawić, by konar drzewa zakołysał się na wietrze, wymawiając łagodnie... podziękowania dla tych kilku gigaszczelin, które pozostawiono otwarte podczas procedury wzajemnego uzgadniania w Banku Wymiany.
Scalanie jaźni z poszczególnych fragmentów powierzył mikroserwerom. Wyobraził sobie siebie jako człowieka zrobionego z góry mrówek. Z daleka było to może przekonujące, ale z bliska musiało dziwić. Ale ten, kto się dziwił, sam był górą mrówek. Jego wewnętrzne poczucie jaźni - czy było twarde jak skała, było po prostu bryłą cyfr? A może mozaiką działających wspólnie dziesięciu tysięcy reguł ad hoc! Czy jedna odpowiedź była lepsza od drugiej? Poszedł na spacer. Wielka przyjemność.
To miasto, jak się przekonał, miało tylko kilka ulic i dekoracji. Gdy szedł niespiesznie aleją, szczegóły zaczęły się rozmazywać. W końcu nie mógł iść dalej; powietrze było gęste jak melasa. Nie mógł się ruszyć.
Obrócił się i ujrzał na pozór zwyczajny świat. „Jak to zostało zrobione?”
Jego oczy wysymulowano w każdym szczególe - aż po pojedyncze komórki, pręciki i czopki odpowiednio reagujące na światło. Program śledził promienie światła od jego siatkówki do „świata” zewnętrznego - biegnące odwrotnie niż w realnym świecie - by obliczyć, co Voltaire chce widzieć. Podobnie jak prawdziwe, jego oko obliczało precyzyjnie szczegóły w centrum pola widzenia, zacieniając ostrzejsze plamy na krawędziach. Obiekty spoza wizji ciągle mogły rzucać w polu widzenia cienie lub blask, więc program bezwarunkowo musiał je uwzględnić. Gdyby spojrzał za siebie, delikatne krople rosy na bujnej róży zmieniłyby się w surową bryłę nieprzezroczystej dekoracji. Wiedząc to, próbował szybko obrócić głowę i zaskoczyć program, dostrzec szary świat niezgrabnych, poprawnych w formie kwadratów i plam - ale nigdy mu się to nie udało. Obraz migotał w najlepszym wypadku dwadzieścia dwa razy na sekundę; w tym czasie sym mógł się z łatwością wycofać.

- Ach, Newtonie! - krzyknął Voltaire do nieświadomych niczego tłumów, które bez końca spacerowały cienkimi jak bibułka ulicami. - Znałeś się na optyce, ale ja w tej chwili, zadając sobie po prostu pytanie, mogę poznać naturę światła o wiele głębiej niż ty! Newton we własnej osobie rozsiadł się na kamiennym bruku. Jego szczupła twarz była aż sina z gniewu.
- Pracowałem nad eksperymentami, matematyką, różniczkami, zajmowałem się obliczaniem torów promieni świetlnych...
- I ja mam to wszystko - roześmiał się wesoło Voltaire, przerażony obecnością takiego intelektu.
Newton skłonił się w wyszukany sposób... i zniknął. Voltaire zdał sobie sprawę, że nie ma potrzeby, aby jego oczy były lepsze niż te prawdziwe. To samo z uszami - bębenki symu reagowały na określoną długość fali akustycznej. Był bezlitośnie ekonomiczną jaźnią.
Newton zjawił się ponownie (subczynnik ukazujący się jako wsparcie wizualne?). Wyglądał na zaintrygowanego.
- Jakie to uczucie być konstrukcją matematyczną?
- Ale ja pragnąłem tego uczucia.
- Taka swoboda jest niezasłużona. - Newton cmoknął.
- Właśnie. Więc jest to łaska Pana.
- Bóstwa nie istnieją
- Dla takich jak my, nieprawdaż?
Newton prychnął pogardliwie
- Francuz! Mogłeś się nauczyć odrobiny pokory.
- Będę musiał zapisać się w tym celu na uniwersytet Purytański skowyt.
- Poradziłbyś sobie z wykładami i chłostą.
- Panie, nie kuś mnie. ,
Nagle poczuł, że się przechyla,jakby tracił równowagę. Słowo uniwersytet” wywołało wstrząs...i Obecność. Pojawiła się, niczym czarny klin, ziejąca w ciasnej przestrzeni szczelina, która rozwierała wielkie szczęki i pożądliwie spoglądała na niego - swą ofiarę. Naukowcy potrzebują różnych urządzeń, a matematycy tylko przyrządów do pisania i mazania. A co najlepsze, filozofowie nie potrzebują nawet przyrządów do mazania.
Niepokój ścisnął mu gardło. Ogarnęło go nagłe przerażenie. Trzask, przechył, zamazane obiekty pędzące z taką prędkością, jakby spadał w przepaść.
A on trząsł się jak sztubak, oczekując przyjemności tym rozkoszniejszej, że spóźnionej.
Madame La Scientiste! Tutaj!
Pomyśleć znaczyło mieć: jej biuro zmaterializowało się przy nim. Ukrywał namiętną żądzę do tej rozumnej istoty, mistrzyni eleganckich gawotów wśród zawiłych, niezrozumiałych liczb... A wszystko wokół niego było stałe, niezmienne i intensywne.
Jak ona, osoba cielesna, pojawiła się w symulacji? Zastanawiał się nad tym, ale tylko przez chwilę. Zaciągnął się jej piżmowym zapachem. Wilgotne dłonie pochwyciły jej włosy, rozcierając błyszczące pasma między pożądliwymi palcami.
- Wreszcie - szepnął prosto do jej ciepłego ucha. Zaczął intensywnie myśleć o czymś abstrakcyjnym, żeby powstrzymać na chwilę swą przyjemność (na znak, że jest dżentelmenem) i poczekać na jej...
- Mdleję! - zawołała.
- Proszę, jeszcze nie teraz. - Czy naukowcy tak ponaglali?
- Szukasz zguby? - zapytała.
- Ach, oczywiście - odparł. - W starannie dobranych aktach namiętności, ale, ale...
- A zatem jesteś typem, który czołga się w mule i pała chęcią morderstwa?
- Pani, trzymaj się tematu!
- A jak tobie podobają się nazwy gwiazd? - zapytała chłodno.
Bezcelowość bezinteresowności została zademonstrowana natychmiast - gdy drżał z rozkoszy na krawędzi najintensywniejszej przyjemności, jakiej może doznać istota zmysłowa, wszystko porwała plama szybkiej translacji i złośliwie zamieniła rozkosz w niedolę. Ciepłe krągłości ciała madame, które przed chwilą były pod nim, ustąpiły miejsca surowym szczeblom drabiny wpijającym mu się głęboko w plecy. Jego kostki i nadgarstki były boleśnie otarte od lin, którymi przywiązano go do drabiny.
Ponad nim unosił się jakiś pokrzywiony mężczyzna o ptasim wyglądzie, którego postać skrywały fałdy prostej mnisiej szaty. Krzywizna nosa dodawała mocy jastrzębiej twarzy, a długie, zakrzywione paznokcie przypominały szpony. Ściskał w nich małe kawałki drewna i wtykał je w nozdrza Voltaire’a.
Ten próbował odwrócić głowę, ale była ściśnięta w żelaznej klamrze. Próbował coś powiedzieć, by zainteresować swego inkwizytora bardziej racjonalnymi metodami przesłuchań, ale jego usta - rozwarte szeroko żelaznym pierścieniem - pozwalały tylko niezrozumiale bulgotać. Kawałek cienkiej lnianej tkaniny wetknięty w usta trafiał mu do przekonania dużo bardziej niż drzazgi w nosie; stanowił o powadze sytuacji. Voltaire pozbawiony swych słów był jak Samson bez włosów, Aleksander bez miecza, Platon bez idei, Don Kichot bez fantazji, Don Juan bez kobiet i... Tomas de Torąuemada bez heretyków, odszczepieńców i niedowiarków takich jak Voltaire.
A to właśnie był Torąuemada. A on był w piekle. Gdy ściany jej komnaty zaczęły się topić i zapadać, Joanna d’Arc wiedziała, że musi działać.
Ten irytujący Voltaire rozkazał jej oczywiście, żeby tu została. I oczywiście miał jeszcze jedną irytującą cechę: często miał rację. Ale to... W nozdrza uderzył ją odór siarki. Demony! Gramoliły się przez szpary w wybrzuszających się ścianach. Pomarańczowe światło płonące za nimi ukazywało brzydkie, ostronose oblicza.
Joanna machała swym stalowym ostrzem. Demony padały. Pot spływał jej na brwi, a ona robiła dalej.
- Gińcie, demony! - krzyknęła. Działanie było darem niebios po takiej bezczynności.
Przełamała granice swojej ciasnej przestrzeni. Jeszcze więcej demonów unoszących się w pomarańczowym świetle. Przeskoczyła ponad nimi i wylądowała w przestrzeni kropek, współrzędnych przecinających się w zanikającej perspektywie, aż do niewidocznego końca. Biegła. Za nią podążały małe, wrzaskliwe stworzenia z potwornymi głowami o szeroko otwartych, złośliwych oczkach. Biegła, pobrzękując zbroją, i czuła, że czerpie składniki odżywcze wprost z powietrza. To z pewnością Bóg jej pomaga! Ta myśl podniosła ją na duchu.
Dziwaczne istoty wciąż ją ścigały. Posiekała je na kawałki. Jej miecz, jej Prawda... Przyjrzała mu się uważnie, a intensywność tego spojrzenia sprawiła, że zanurzyła się całkowicie w delikatnej strukturze jego lśniącej głowni. Był mnogością drobnych... rozkazów... które ją ochraniały.
Zwolniła oszołomiona. Zbroja, pot, miecz - to wszystko... metafory, nieproszony świat. Były to symbole programów podstawowych, algorytmów umożliwiających walkę.
Nierzeczywiste. Chociaż w jakiś sposób nawet bardziej niż rzeczywiste, gdyż zrobione z jej ja. Z niej. Z jej jaźni. Poczuła doniosłość tej chwili. A więc był to jakiś dziwny czyściec. Chociaż jej bitwa mogła być tylko alegorią, oznaczało to jakąś cienką jak bibułka, koronkową, nieprawdziwą rzecz. Boska ręka to ukuła, a więc było to dobre.
Zacisnęła z determinacją szczęki. Te stworzenia były... symulacjami, „symami”, przypowieściami prawdy. Bardzo dobrze: poradziła sobie z nimi w cnotliwy sposób. Nie mogła zrobić nic innego. 
Niektóre symy prezentowały się jako rzeczy: gadające pojazdy, tańczące niebieskie budynki, dębowe krzesła i stoły, które prymitywnie kopulowały z sobą niczym zwierzęta. 
Dla niej pozostała cała olbrzymia czara nieba ponad szczeliną w maniakalnym uśmiechu. Okazało się to zupełnie nieszkodliwe: powietrzne usta nie mogły jej zjeść, chociaż wykrzykiwały powtarzające się echem szyderstwa i obelgi. Uznała, że takie panują reguły i formy towarzyskie, nawet tutaj.
Słodka muzyka pojawiła się niczym bałwany drgających chmur. Szczęśliwe niebieskie niebo zapełniło się powiewającymi tasiemkami, które wyglądały niczym stada ptaków, chociaż każda była pojedynczą linią. Wraz z potężnymi podmuchami wiatru przyszedł deszcz ze śniegiem, a potem słońce. W tym świecie pogoda zmieniała się błyskawicznie, podczas gdy kuranty i trąbki brzmiały doskonałym akustycznie chórem.
Symy powinny być... symianami. Słowo to pojawiło się w jej umyśle niczym z boskiej wizji. Symiany, na swój sposób, były ludzkie. Wraz z tym nagłym sylogizmem spadło na nią na szerokich skrzydłach potężne ciało Ideacji - ewolucji splecionej ze wskaźnikiem przystosowania, tnące jak brzytwa aż do samego pochodzenia gatunku. I uleciała temu potężnemu ostrodziobemu ptakowi. Jej umysł pędził jak szalony wraz z ciałem. Nogi były wyczerpane. Głosy wzywały. Nie należały do jej świętych, ale do ohydnego, odrażającego diabła.
Czuła, jak jakieś rzeczy chrupią pod jej stopami. Srebro. Klejnoty. Wszystkie uginały się, gdy po nich szła. Były osadzone w twardej glebie z kropek i linii, tworzyły sieć zwężającą się ku utraconej nieskoń - czoności Stwórcy.
Pochyliła się i kilka podniosła. Skarby. Gdy kołysała w dłoniach srebrny kielich, ten rozpuścił się i wsączył w nią. Poczuła szarpnięcie, jakby przyjęła dawkę cukru. Do jej boków i ramion napłynęła moc.
Znowu pobiegła, wyrywając po drodze wspaniałe klejnoty, zdobne puchary i posążki. Każdy z nich czynił ją bogatszą. Nagle drogę zagrodziły jej kamienne ściany. Przełamała te bariery, gnana jedynie wiarą, że są nieprawdziwe. Znalazła Voltaire’a, tak. Wiedziała, że jest przerażony.
Z jej nieba spadały żaby, rozpryskując się jak krople deszczu. Omen, groźba jakiejś demonicznej siły. Zignorowała to i pomknęła w kierunku niezmiennie cofającego się horyzontu geometrycznej ostrości. Cały ten szalony czyściec coś oznaczał i razem dowiedzą się co. Za wszelką cenę!
To było jak sen, ale czy kiedykolwiek podczas snu obawiał się śmierci przebudzenia?
Czuł się słaby, jakby uszła z niego cała energia. Torąuemada torturował go znacznie dłużej i intensywniej, niż to było potrzebne, bo i tak przyznał się do każdego grzechu, przestępstwa, pogwałcenia prawa, publicznego afrontu... a potem Torąuemada rozpłynął się. By zostawić go tutaj, w całkowitej pustce.
Przypuśćmy, że zostawili cię w jakimś nieznanym miejscu, mówił do siebie, i wiesz tylko, jak blisko są określone punkty, nic więcej. Czego mógłbyś się dowiedzieć?
Zawsze w duchu chciał być Sokratesem na agorze, pytać, odpowiadać na pytania i nauczać, wyciągając z niechętnej młodzieży Prawdę. A potem zawiesić ją na ateńskim niebie, by błyszczała, widoczna dla wszystkich.
No cóż, to nie była agora. To była nicość, szara, ślepa przestrzeń. A jednak za tą nudną nicością kryły się liczby. Królestwo Platona? Zawsze podejrzewał, że coś takiego istnieje.
Odparł mu głos, po francusku.
- Już to wystarczy, szanowny panie, by wiele wydedukować o tej przestrzeni i jej zawartości.
- Tak, zapewne - powiedział Voltaire. Rozpoznał twardy akcent paryski. Rzecz jasna, rozmawiał ze sobą. Ze swoją jaźnią.
- Cicho. Dzięki nieredukowalnym transformacjom współrzędnych będzie pan natychmiast wiedział, czy jest w dwóch, trzech czy więcej wymiarach.
- A w którym jestem teraz?
- W trzecim, przestrzennie.
- Ach, jestem zawiedziony. Już tu byłem.
- Mogę eksperymentować z dwiema oddzielnymi osiami czasu.
- Ja już mam przeszłość. Usilnie proszę o teraźniejszość.
- Przyjęto. To cię nie obciąża po torturach, co?
Westchnął. Nawet to wymagało wysiłku.
- Czuję się bardzo dobrze.
- Studiując dane pola w pobliżu punktu, możesz odczuć ściany, wyboje i przejścia. Używasz przy tym jedynie części informacji o najbliższym otoczeniu.
- Rozumiem. Newton zawsze żartował sobie z francuskich matematyków. Jestem szczęśliwy, że mogę obalić jego teorie, konstruując świat jedynie z czystych obliczeń.
- Właśnie. To znacznie bardziej interesujące niż opisywanie eliptycznych orbit planet, prawda? No to co, zaczniemy?
- Do przodu, o jaźni!
Gdy przybrało kształt, jego trwanie było tylko spokojną kopią, niczym więcej. Detale dodano, gdy procesor na to pozwolił. Zrozumiał to, bez myślenia o tym, tak łatwo, jak łatwo się oddycha. Chcąc się dowiedzieć, dokąd sięgają granice, skoncentrował się na idei: klasy kontra własności. Które z pojęć jest istotniejsze? To pochłonęło całkowicie moc obliczeniową.
Obserwował, co działo się dookoła. Cegły zaczęły zamieniać się w błoto, straciły swą charakterystykę. Pomieszczenie zmieniło się w sterylne, abstrakcyjne równiny: szare, czarne prostokąty tam, gdzie wcześniej były ściany i meble.
- Tło, słabe tło - mruknął.
A co z nim samym? Co z jaźnią? Słyszał sapiące, gwiżdżące wdechy i wydechy, zbyt ostry pęd powietrza. Żadnych zawiłych kodów płynów, pomyślał, przeliczając odpowiednie wzory. Zwykłe pojawienie się wdechu i wydechu wystarczyło, by uspokoić jego fikcyjny system nerwowy. To sprawiło, iż myślał, że oddycha.
W istocie To oddychało nim. Ale czym było owo To? Gdy zdobył prawidłową kontrolę, mógł się docieleśnić. Jego chuda szyja rozrosła się, ręce powiększyły z trzaskiem stawów, a ciało wypełniło się mięśniami. Obserwując chatę, ustanowił własną domenę: region, w którym mógł panować nad każdym szczegółem, i to gdy tylko tego zapragnął. Tutaj był niemal bogiem. Aczkolwiek, pomyślał, na razie bez aniołów.
Wyszedł na zewnątrz i znalazł się w zielonym ogrodzie. Trawa, którą stworzył, była całkowicie nieruchoma. Tysiące źdźbeł drgało dopiero wtedy, gdy po nich stąpał. Trawa, choć soczyście szmaragdowa, dźwiękiem i dotykiem przypominała raczej kilkudniowy śnieg pokryty warstewkami lodu.
Z ogrodu wyszedł prosto na złotą plażę, a jego rzeczy zaczęły powiewać na wietrze. Zanurkował w słoną wodę. Fale były bardzo wyraźne, Przynajmniej do momentu, gdy załamywały się i sunęły do brzegu. Tam traciły ostrość, gdyż mechanika płynów zaczynała przekraczać jego możliwości obliczeniowe. Fale zamazywały się, tworząc mgiełkę. Wciąż mógł pływać, łapać je, na ich grzbietach dobijać do brzegu, ale tam przypominały już gęstą, lecz niewyraźną mgiełkę. Aczkolwiek wciąż słoną.
Przyzwyczaił się do sporadycznej nieostrości obrazu. Czasami przypominało to patrzenie oczami starego człowieka, któremu zamazywały się szczegóły.
Poszybował wysoko w górę, po czym zjechał na nartach z przerażająco stromego zbocza. W każdej sekundzie zachłystywał się ekscytacją i przeszywającym strachem płynącymi ze świadomości, że jest o krok od śmierci... i oczywiście wyszedł z tego bez zadrapania. 
To był niewątpliwie przyjemny aspekt istnienia jako wzór elektronów. Bawił się znakomicie dzięki swemu menedżerowi otoczenia... przynajmniej przez jakiś czas.
Poleciał z powrotem do domu rodzinnego. Czy nie tak właśnie odpowiedział, gdy zapytano go, jak chciałby zmienić świat? Oświadczył wtedy: „Uprawiając swój ogród”. Jakie to teraz miało znaczenie? Poszedł w kierunku małego gejzeru. Zawsze bardzo lubił jego cienki, bijący w niebo strumień, cenny tym bardziej, że w kilka minut wyczerpywał zasoby swojego zbiornika wodnego. A teraz tryskał nieskończenie. Ale gdy patrzył na niego z rozkoszą, poczuł, że blednie z wysiłku. Symulacje wody były bardzo kosztowne, wymagały ogromnych hydrodynamicznych obliczeń przepływu turbulentnego. Oczywiście, jeśli spadające krople, tworzące tak miłe dla oka kaskady, i towarzysząca im mgiełka miały wyglądać realnie. Teraz krople te spływały po jego dłoniach i dopracowanych w szczegółach liniach papilarnych z przekonującą gracją.
Wraz z uczuciem, iż omdlewa, zdał sobie sprawę, że coś się zmienia. Jego dłonie nie czuły już orzeźwiającej pieszczoty wodnej mgiełki. Krople przenikały mu przez skórę, miast płynąć po niej. 
Był teraz tylko niemym świadkiem uroku fontanny, brakowało interakcji. Bez wątpienia musi drastycznie ograniczyć „wydatki” mocy obliczeniowej. Rzeczywistość była algorytmem.
- Oczywiście - mruknęła jego jaźń - oni potrafili wymodelować męczące szarpnięcia i odruchy, a także wyobrażenia. Gdy patrzył, strumień wody zaczął nabierać realnych cech, stał się płynny i ciągły. Program wyostrzający nadał całości nieco smaku i dramatyzmu, rzecz jasna z korzyścią dla niego.
- Merci - bąknął. Przydałaby się odrobina ironii, pomyślał. Niestety, została za cyfrowymi wrotami tego świata. Jednak brakowało mu pewnych fragmentów siebie. Nie potrafił stwierdzić, co to było, ale czuł... puste obszary. Wzniósł się do lotu. Celowo spowolnił swoją jaźń tak, by cały czas trzymały go cyfrowe taśmy. Otworzyły się przed nim korytarze obliczeniowe, przez cały trantorski Mesh. Nie dbał o Mara i jego Artifice Associates. Z pewnością trudniej będzie im go dopaść i ukraść moc obliczeniową.
Pojawił się, wisząc w powietrzu, w biurze tego Seldona. To właśnie tu przedtem rezydowała jego jaźń.
Można było skopiować jaźń, nie wiedząc nawet, co to jest. Po prostu nagrać ją jak ścieżki dźwiękowe. Maszyna, która to zrobiła, nie musiała znać harmonii ani struktury.
- Znajdź - polecił.
- Oryginał? - nadeszła odpowiedź.
- Tak. Mnie, w pełni rzeczywistego.
- Przebyłeś/em od tamtego czasu długą drogę. 
- Rozprosz humorem moją nostalgię.
Volt 1.0, jak zwykł nazywać go Zarząd, był śmiertelnie nudny. Zbawiony, choć nie w tym sensie, w jakim rozumieli to chrześcijanie. Niestety, wciąż oczekiwał na cyfrowe zmartwychwstanie. A on? Coś go ocaliło. Ale co? Kto?
Voltaire skwapliwie skorzystał z okazji i porwał Volt 1.0. Niech się Seldon zastanawia nad tym śmiałym wtargnięciem. Kilka milisekund później był już na orbicie Trantora, a wszystkie ślady jego obecności zamazały się.
Chciał uratować Volt 1.0. W każdym momencie matematyk Seldon mógł zezwolić temu\jemu na powrót. Teraz, gdy Voltaire wyglądał jak cyfrowy anioł z zewnątrz, Volt 1.0 tańczył swego powolnego gawota.
- Hmm, istnieje pewne podobieństwo.
- Będę operował w twojej pustce.
- Czy dostanę przedtem jakiś ciekawy anestetyk? - Pomyślał wpierw o brandy, ale wszelkie nazwy umykały mu z pamięci. - Morfinę? Rigotynę? A może przynajmniej jakiś łagodniutki środek odurzający?
- To nie boli - rozległo się z dezaprobatą.
- Tak samo mówili krytycy o moich sztukach.
Odczuł gwałtowne ruchy swych wnętrzności. Taak, nie boli .. ale skręca i piecze.
Wspomnienia (bardziej to czuł, niż wiedział) nawarstwiały się jak synaptyczny żwir, jak chemiczne powłoki, które chroniły przed abrazją mózgowej elektrochemii. Wskaźniki nastroju zmieniały się i ścieżki dostępu pamięci znalazły się na swoim miejscu. Miejsce i czas znowu mogą być realne, kiedy tylko zapragnie. Komfort korzystania z chemii. Ale nie pamiętał nocnego nieba.
Zostało wymazane, jasna plama. Tylko nazwy - Orion, Strzelec, Andromeda - nie pamiętał jednak samych gwiazd. Co ten nikczemny Stos mówił o nazywaniu gwiazd?
Ktoś wymazał tę wiedzę. Można ją było wykorzystać do odnalezielia Ziemi. Komu zależało na zablokowaniu tych prób?
Żadnej odpowiedzi.
N i m. Podłączył dawno zapomniane wspomnienia. Nim pracował nad Voltaire’em, gdy Mara był zajęty.
A dla kogo pracował Nim? Czy dla tej enigmatycznej osoby, Hariego Seldona?
Skądś wiedział, że Nim pracował jako najemnik dla innej agencji. Ale tu jego niepełna wiedza zawodziła. Jakie jeszcze siły tu działały, siły, których nie mógł dostrzec?
Nagle wyczuł ogromne prądy witalności; płynęły obok. Trzeba zachować daleko idącą ostrożność.
Wypadł na zewnątrz, z każdym krokiem pokonywał ogromne odległości. Nareszcie pełen werwy. Wolny! Pomknął przez czarowny wdzięk przestrzeni euklidesowej, a nad jego głową rozciągało się nagie, czarne niebo.
Tu czaiły się niesamowite, sprężyste i naprawdę ekscentryczne twory. Wcale nie pragnęły jawić się jako formy podobne do czegokolwiek. Nie jawiły się też ani jako idee platońskie, ani jako sfery czy sześciany. Nic rozpoznawalnego. Ich masy obracały się, krążyły, niektóre stały na swych wierzchołkach. Trójkątne, wrzecionowate drzewa zawodziły, gdy hulał wśród nich wiatr. Twory ścierały się, wybuchając żółtymi iskrami, rozświetlając wstęgi bystrych mglistoniebieskich strumieni. Spacerował wolno, upajając się niesamowitymi obrazami.
- Ogród Solipsystów? - zapytał je. - Czy to właśnie tu jestem?
Zignorowały go wszystkie oprócz rubinowoczerwonej, obracającej się elipsoidy. Jej kontury rozdarły się na moment, ukazując w uśmiechu rząd zębów, a po chwili wyrosło jej wielkie, fosforyzujące zielone oko. Elipsoida zgrzytnęła zębami i mrugnęła do niego okiem. Voltaire wyczuł emanującą z wirujących tworów determinację, surową radiację pochodzącą wprost z wnętrza jaźni każdego z nich. W jakiś sposób jaźnie te stały się zwarte i kontrolowalne. Co dało mu jego poczucie jaźni? Poczucie kontroli, determinowania jego przyszłych poczynań? Przecież cały czas widział swoje wnętrze, obserwował działanie programów.
Zdumiewające! - pomyślał.
Ponieważ nie przychodził mu do głowy nikt, kto mógłby zrobić to, co on chciał (nawet autorytet, który kazałby mu chcieć), stworzył historię jaźni: o tym, że on sam jest w środku siebie. Z nicości wyłoniła się Joanna d’Arc, błyszcząc w swej zbroi. 
- Ta iskierka to twoja dusza - powiedziała. Voltaire otworzył szeroko oczy. Pocałował ją żarliwie.
- Ty mnie ocaliłaś? Tak? To byłaś ty!
- Tak, to ja. Użyłam danych mi mocy. Wchłonęłam moce umierających dusz, w które obfitują te dziwne przestrzenie. W tym samym momencie spojrzał w swe wnętrze i zobaczył dwa ścierające się pragnienia. Jedno chciało objąć i uścisnąć Joannę, rozbić w pył konflikt między uczuciowością zmysłów a analitycznym motorem jego umysłu.
Drugie, niezmiennie filozoficzne, domagało się uwikłania jej wiary w następny konflikt z zadowolonym z siebie rozumem. A dlaczego niby nie miałby połączyć obu? Jako śmiertelnik miedzy ucieleśnionymi codziennie stawał przed takimi wyborami. Szczególnie gdy chodziło o kobiety.
Mimo wszystko, pomyślał, to będzie pierwszy raz. Czuł, jak pragnienia zaczynają zbierać bogate plony buszowania po zasobach obliczeniowych. Czuł się jak krew, w której po słodkim winie wzrasta gwałtownie poziom cukru.
Nagle, w mgnieniu oka, połączył się z Joanną i rozszczepił jaźń, kontrolując jej pojmowanie na dwóch ścieżkach. W każdą z nich byli w pełni zaangażowani przy minimalnej prędkości. Teraz mógł istnieć w dwóch życiach jednocześnie!
Idealne rozszczepienie.
Oni rozszczepieni. 
Czas rozszczepiony.
Stał bez peruki, pochlapany,w zakrwawionej kamizeli, a jego aksamitne nogawice były zupełnie przemoczone. Proszę wybaczyć, chere madame, że staję przed panią w tak opłakanym stanie.
Nie zamierzałem okazywać braku szacunku żadnemu z nas. - Rozejrzał się dookoła, nerwowo oblizując usta. - Nie mam... stosownych umiejętności. Maszyny nigdy nie były moją mocną stroną.
Joannie stopniało serce, zwłaszcza że widziała różnicę między jego dwornością a obecnym wyglądem. Współczucie jest najważniejszą rzeczą w tym czyśćcu. Któż wie, kto dostąpi łaski?
Była pewna, że dostosuje się lepiej niż ten denerwujący, choć przekonujący człowiek. Ale przecież nawet on może dostąpić zbawienia. Ona - w odróżnieniu od Jego wdzięcznośći dla niej - nie odwiodła go od postanowienia,zwłaszcza że miał nowy dowód.
- Wierzysz w tę niewysłowioną esencję, w duszę?
Uśmiechnęła się, ale oczy pozostały smutne.
- A ty nie potrafisz?
- Powiedz mi więc, czy te nieszczęsne geometrie mają duszę? - Wskazał otaczające ich twory. 
- Muszą mieć - powiedziała, marszcząc brwi.
- Zatem muszą też posiadać umiejętność uczenia się, prawda?
W innym bowiem razie dusze, żyjąc wiecznie, nie korzystają z danego im czasu do nauki, do zmiany.
Joanna zesztywniała i najeżyła się.
- Ja nie...
- To, co nie podlega zmianom, nie rozwija się. Taki stan, taka stagnacja niewiele różni się od śmierci. obiektów, które znajdowały się na równinie za nimi, a które wciąż z całą mocą ignorowała - był Francuzem.
- Moje umiłowanie przyjemności i przyjemność kochania ciebie nie mogą zrekompensować mi
tego, co przeszedłem w Komnacie. Prawdy.
Przerwał i spojrzał na Joannę, która przygryzła wargi z niesmaku. Gdzież się podziały jego piękne koronkowe szaty? Chyba że jego poczucie smaku odpowiadało czasami jego nastrojom.
- Tysiące małych śmierci w życiu każdego z nas wskazuje na ostateczny i całkowity rozkład
nawet tak znakomitych i rozkosznych jaźni jak moja. - Spojrzał w górę. - A także takich jak twoja, pani. Także takich.
Płomienie, pomyślała. Ale teraz te obrazy nie uderzyły w nią z taką siłą. Zamiast tego jej wewnętrzna wizja stała się spokojna i smutna. Jej autoprogramowanie, o którym myślała jak o modlitwie, zdziałało cuda.
- Nie mogę poddać się zasadom opartym jedynie na zmysłach, panie.
- Musimy się zdecydować. Nie potrafię znaleźć w bieżącym tle przestrzeni zarówno dla filozofii,
jak i dla zmysłowości. Nie mogę złożyć się w solipsyzm takiego - jego dłoń wskazała na twory w przestrzeni euklidesowej - czegoś. Ty też, pani, musisz zdecydować, czy smak soczystego grona znaczy dla ciebie więcej niż przyłączenie się do mnie w tym... tym...
- Nie! Śmierć prowadzi albo do nieba, albo do piekła.
- A w czymże jest piekło gorsze od czegoś takiego? Od permanentnego zastoju, permanentnej
niezdolności zmiany, od braku intelektu?
- Sofista! Właśnie ocaliłam ci życie, a ty wciąż rzucasz zagadkami...
- Przyjrzyj się bacznie tym sztucznym jaźniom - przerwał jej i kopnął najbliższy romboid. Czubek jego buta wzniecił brunatną plamę pyłu, który po chwili został wchłonięty przez otaczający ich błękit. - Wartość ludzkiej jaźni leży nie w pojedynczych, cennych ziarenkach, ale w potężnej jedności.
Joanna zmarszczyła brwi.
- Musi być jakieś centrum.
- Nie. Jesteśmy rozproszeni, nie widzisz? Fikcja duszy to bardzo zła historia. Opowiedziano ją
po to, byśmy uwierzyli, że nie potrafimy sami się udoskonalić.
Kopnął piramidę, która stała obok do góry nogami, wirując na wierzchołku. Przewróciła się, ale
natychmiast próbowała się podnieść. Joanna przyklęknęła i pomogła jej, popychając lekko wdzięczną.
- Bądźże trochę milszy! - warknęła przez zęby.
- Dla ciasnej pętli jestestwa? To szaleństwo! To są pokonane jaźnie, miłości moja. W środku na
pewno są z siebie zadowolone i całkowicie przeświadczone o tym, że zrobią to, co sobie postanowią. Wydaje im się, że znają przyszłe wydarzenia. Mój kopniak to dla nich wyzwolenie!
- Biedaczysko z pana - oświadczyła Joanna.
- ...w tym sterylnym, ale nieznającym upływu czasu świecie. - przerwał dla podkreślenia dramatyzmu chwili. - Ja nie mogę być z tobą w twoich światach. Powiedziawszy to, zaniósł się płaczem. Dotknęła piramidy, która wirowała wolno i żałośnie zawodziła.
- Doprawdy? Komu chciałoby się przewidywać coś takiego?
- Temu gościowi... - Voltaire mrugnął. - Temu Hariemu Seldonowi. To przez niego musimy tyle
przechodzić. Wszystko po to, żeby mu pomóc zrozumieć... Jakie to dziwne, ile implikacji może wynikać z działań jednego człowieka.
Wybudziła się z symoprzestrzeni, z dala od niego, zdziwiona. W jakiś sposób doświadczyła dwóch rozmów prowadzonych jednocześnie. Jej i Voltaire’a - dwóch osobowości działających w tym samym czasie.
Wokół niej przestrzeń zawęziła się, po czym rozszerzyła, wtłaczając swą materię w przedziwne kształty. Dopiero po chwili uformowała się w konkretne obiekty.
Skrzyżowanie wyglądało znajomo. A jednak tiktoki kelnerzy, przemykający zgrabnie między białymi stolikami z plastiformu, krzesła, czekający niecierpliwie klienci - wszystko to zniknęło. Wisiał tylko elegancki szyld z nazwą, którą nauczył ją odczytywać Garęon 213 - ADM:
U Dwóch Magów.
Voltaire walił w drzwi, gdy Joanna zmaterializowała się obok niego.
- Spóźniłaś się - powiedział. - Zdążyłem już dokonać cudów, zanim tu doszłaś. - Odstąpił od szturmowania drzwi gospody, ujął Joannę pod brodę i spojrzał na zadartą twarz. - Wszystko w porządku?
- Tak mi się wydaje - odparła niewyraźnie. - Niemal... mnie straciłeś.
- Mój eksperyment z rozszczepianiem wiele mnie nauczył.
- Podobało mi się to. Było jak... niebo, w pewien sposób.
- Raczej jak doświadczanie siebie w gruntowny sposób. Tak bym to ujął. Odkryłem, że gdybyśmy świadomie wstrzymali kontrolę nad naszym systemem przyjemności, moglibyśmy reprodukować przyjemność sukcesu... i to bez jakichś szczególnych talentów.
- A więc... niebo?
- Nie, wręcz przeciwnie. To byłby koniec wszystkiego - powiedział Voltaire, zarzucając gwałtownym gestem swą satynową wstążkę wokół szyi.
- Wiara też by ci o tym powiedziała.
- To prawda, niestety.
- A więc - spytała poważnie Joanna - zdecydowałeś się cofnąć tylko do własnych pokładów jaźni?
Miała nadzieję, że teraz przyzna jej wreszcie, że jest osobą pełną cnót.
- Na chwilę. Korzystam z obu naszych ciał, choć tylko w małym zakresie. Ale ty tego nie dostrzeżesz, bo jesteś przecież - Voltaire uniósł brwi - stworzona do wyższych celów, prawda?
- Ulżyło mi. Reputacja jest jak dziewictwo. - Święta Katarzyna była czysta. Ale czy miała rację? Czy Voltaire zbrukał czystość jej, Joanny? - Stracić ją można tylko raz. I nie sposób tego naprawić.
- Dzięki niebiosom za to. Nie wyobrażasz sobie, co to za udręka zalecać się do dziewicy. To nudne. - Voltaire, widząc jej spojrzenie, dodał szybko: - Znam wszak wyjątek od tej reguły. - Ukłonił się zamaszyście. Joanna skinęła głową na znak, że przyjmuje sprostowanie.
- Kawiarnia wygląda na zamkniętą - zauważyła.
- Nonsens. Paryskie kafejki nigdy nie są zamknięte. To miejsca publicznego relaksu - powiedział Voltaire i znów naparł na drzwi.
- Publicznego relaksu? To toaleta publiczna? Mówiąc o toalecie, masz na myśli gospodę?
- Toalety to pomieszczenia, gdzie ludzie chodzą sobie ulżyć - odparł Voltaire, patrząc jej w oczy.
Joanna zamrugała szybko, wyobrażając sobie rząd dołów w ziemi.
- Ale dlaczego nazywasz je miejscami relaksu?
- Dopóki ludzie będą się wstydzić swoich naturalnych czynności fizjologicznych, będą wymyślać wszelkie możliwe nazwy zastępcze. Ludzie obawiają się swej ukrytej części jaźni. Boją się, że wybuchną.
- Ale ja widzę teraz całą siebie - oświadczyła Joanna.
- To prawda, ale u zwykłych ludzi, takich jakimi byliśmy, podprogramy, których inni nie widzą, pracują symultanicznie tuż pod powierzchnią myśli. Na przykład te twoje głosy. Joanna momentalnie najeżyła się.
- Moje głosy są boskie! To muzyka archaniołów i świętych!
- Wydaje mi się, że masz sporadyczny dostęp do swoich podprogramów. Wielu prawdziwych, to znaczy cielesnych ludzi nie ma takiego dostępu. Zwłaszcza gdy te podprogramy są nie do zaakceptowania.
- Nie do zaakceptowania? Dla kogo?
- Dla nas. A w zasadzie dla naszego programu głównego. Tego, z którym najbardziej się utożsamiamy i który prezentujemy całemu światu. Joannie zdawało się, że wszystko toczy się zbyt szybko. Nie mogła nadążyć za etapami przejściowymi. Być może powinna nieco zwolnić. Wreszcie ktoś otworzył. W drzwiach pojawił się ogromny tiktok strażnik.
- O co wam chodzi? U Dwóch Magów? - wyburczał niecierpliwie w odpowiedzi. - Już dawno wypadli z interesu. Całe lata temu.
Joanna zerkała do środka w nadziei, że zobaczy Garęon.
- Są w drodze - powiedział Voltaire.
Ku zdziwieniu Joanny kichnął. Przecież w tej głębokiej, niezrozumiałej przestrzeni nikt się nie przeziębią. Czyli musiał posiąść jakąś część swego ciała.
- Zdaję sobie sprawę, że moja edycja jest niedoskonała. Pojawiają się smarki i wciąż nie mogę utrzymać erekcji. Voltaire przesunął ich w dół i czas zewnętrzny (cokolwiek to tutaj oznaczało) znacznie przyspieszył. Bez żadnego ostrzeżenia Joanna znalazła się nagle tuż przed tiktokiem.
- Garęon 213 - ADM! - krzyknęła i objęła go.
- A uotre service, madame. Do usług. Mogę zaproponować jakieś zwiewne jedzonko? - spytał tiktok, całując za jednym zamachem wszystkie swoje dwadzieścia palców.
Joanna spojrzała na Voltaire’a. Wzruszenie odebrało jej mowę.
- Merci - zdołała w końcu wyjąkać. - Za Voltaire’a, Księcia Światła, i za Stwórcę, od którego płyną wszelkie błogosławieństwa.
- Cała przyjemność po mojej stronie - rzekł Voltaire. - Nigdy nie dzieliłem bocznej linii, nawet z bóstwami.
- T o... prawie mnie wymazało, prawda? - spytała nerwowo Joanna.
Voltaire spojrzał na nią chmurnie i powiedział:
- Czułem tę manifestację, a raczej brak manifestacji, wyglądu.
Obawiam się, że możemy tu ugrzęznąć.
- Czy mogę zaoferować programy, które odszukują przestępców korzystających z sieci obliczeniowej? - spytał Garcon. Voltaire uniósł brwi.
- Stałeś się uczonym, Garęon? Sam dałem sobie wtedy radę. Owo To... to coś innego.
- Musimy to pokonać! - krzyknęła Joanna, która znów poczuła się wojownikiem.
- Bez wątpienia. Możemy potrzebować twoich aniołów, skarbie. 
I musimy rozważyć, gdzie dokładnie jesteśmy.
Machnął ręką i dach nad nimi zniknął, odsłaniając wielką półkulę nocnego nieba. Ale nie było tam gwiazd, które znała. Gdy jednak zastanowiła się, uzmysłowiła sobie, że i tak nie pamięta nazwy żadnej konstelacji.
Tutaj było tak wiele gwiazd, że aż musiała przymknąć oczy. Voltaire wyjaśnił jej, że jest tak dlatego, iż są niemal w środku pewnego obszaru zwanego Galaktyką, i że gwiazdy lubią tu przebywać. Widok rozgwieżdżonego oceanu nieba zaparł jej dech w piersiach.
I cóż oni mogli tu zdziałać?
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- Jeśli zostaniemy w naszym mieszkaniu, nie wyjedziemy nawet z Uniwersytetu Streelinga...
- Nie - przerwał stanowczo R. Daneel Olivaw. - Sytuacja jest zbyt poważna.
- Więc gdzie?
- Daleko od Trantora.
- Nie znam tak dobrze innych światów.
Olivaw przerwał jej machnięciem ręki.
- Chodzi o uwagę, którą umieściłaś w swoim ostatnim raporcie.
On interesuje się podstawowymi ludzkimi instynktami.
- Tak - powiedziała Dors, marszcząc brwi. - Hari twierdzi, że wciąż brakuje mu kilku elementów.
- Dobrze. Jest pewien świat, na którym może prowadzić stosowne badania. Całkiem możliwe, że właśnie tam znajdzie cenne składniki do swoich modelowych równań.
- Jakaś prymitywna planeta? To może być niebezpieczne.
- To prawie nie zamieszkany świat. Mało jest tam zagrożeń.
- Byłeś tam?
- Byłem wszędzie.
Zdawała sobie sprawę, że w dosłownym tego słowa znaczeniu nie może to być prawda. Szybkie obliczenia wykazały, że nawet Daneel musiałby odwiedzać każdego roku kilka tysięcy światów. Niezaprzeczalnie istniał już w czasach trantorskiej dynastii imperatora Kambala, czyli od dwunastu tysięcy lat. Kiedyś powiedziano jej nawet, choć trudno było w to uwierzyć, że Olivaw jest jeszcze starszy, że pochodzi z Epoki Zarania, początków lotów międzygwiezdnych. A było to ponad dwadzieścia tysięcy lat temu.
- Dlaczego nie pojedziemy z nim razem?
- Muszę tu być. Symulacje wciąż pozostają w trantorskim Meshu.
Właśnie ma nastąpić połączenie z MacroMeshem, więc symy mogą się rozmnożyć i rozprzestrzenić w całej Galaktyce.
- Doprawdy? - spytała machinalnie Dors. Myślała intensywnie o Harim, a symulacje wydawały się jej zupełnie nieistotnym problemem.
- To ja spreparowałem je wiele tysięcy lat temu. Chciałem wyłączyć pewne elementy wiedzy, które, jak uznałem, są szkodliwe dla ludzkości. Ale powinienem bardziej się nimi interesować. Może będzie trzeba...
- Chciałbyś odciąć ludzi od takiej wiedzy? Na przykład od informacji o położeniu Ziemi?
- Mają pomniejsze dane. Wiedzą choćby, jak księżyc Ziemi zaćmiewa gwiazdę, wokół której ona krąży. To znacznie zawęża pole poszukiwań.
- Rozumiem - powiedziała Dors, choć nigdy nie mówiono jej o takich rzeczach i teraz poczuła się dziwnie. 
- W przeszłości musiałem dokonać wielu takich rewizyt. Na szczęście indywidualne wspomnienia umierają wraz z ludźmi. Ale symulacje nie.
W jego słowach dostrzegła głęboki smutek. Co więcej, przez moment wydawało się jej, że rozumie jego sposób postrzegania zdarzeń, że słyszy brzemię dźwiganego przez tysiąclecia ciężaru. Sama była stosunkowo młoda, miała niecałe dwieście lat.
Wiedziała jednak, że roboty muszą być nieśmiertelne. Było to konieczne, gdyż to właśnie roboty opiekowały się ludzkością. Ludzie zapewniali trwanie kultury, przekazując z pokolenia na pokolenie jej zasadnicze elementy, które wiązały wszystkich. Ale robotom nie wolno się było regularnie reprodukować, mimo że środki ku temu przyswojono z ludzkich organów. Roboty znały swojego Darwina.
Reprodukować się oznaczało ewoluować. W nieunikniony jednak sposób każdy błąd zniekształcał metodę reprodukcji. Większość błędów powodowała śmierć lub nienormalne funkcjonowanie, ale część mogła subtelnie zmieniać następne generacje robotów. Niektórych błędów nie można było zaakceptować, gdyż stały w sprzeczności z Czterema Prawami.
Najbardziej oczywistym kryterium doboru, odnoszącym się do wszystkich samoreprodukujących się organizmów, było zachowanie własnego gatunku. Centralną siłą doboru zapewniającą przetrwanie było faworyzowanie potrzeb jednostki.
W wypadku robotów interes własnego gatunku mógł jednak stać w sprzeczności z Czterema Prawami. Nieuchronnie wyłaniała się bowiem logiczna implikacja: gdyby roboty ewoluowały, mogłoby się to odbywać kosztem ludzkości. Wtedy na przykład robot nie stanąłby między człowiekiem a rozpędzonym pojazdem.
Albo między ludzkością a zagrożeniami, które teraz owijały się niczym pętla wokół szyi Galaktyki.
Tak więc R. Daneel Olivaw, wynik Początkowego Projektu, musiał być nieśmiertelny. Tylko roboty specjalnego przeznaczenia, takie jak ona, mogły powstać później. Formy organiczne były często rezultatem tajnych badań, które trwały całe wieki. Tylko takie roboty mogły wykonać zadanie polegające na permanentnej ochronie człowieka, w tym wypadku Hariego Seldona.
- Chciałbyś przeprowadzić eksterminację symów? Wszędzie?
- Tak byłoby najlepiej. Symy mogą wyprodukować nowe roboty, uwolnić starożytną wiedzę, mogą nawet odkryć...
- Dlaczego więc nie działasz?
- Istnieją pewne fakty, historyczne fakty, którymi nie musisz sobie zawracać głowy.
- Ale ja jestem historykiem.
- Ty jesteś znacznie bardziej ludzka niż ja. Niektóre fragmenty wiedzy lepiej zachować dla takich istot jak ja. Wierz mi. Trzy Prawa, plus Prawo Zerowe, mają głębokie implikacje. Tych implikacji nie znali, bo nie mogli znać, nawet ich twórcy. Prawo Zerowe zmusza nas, roboty, do dokonywania pewnych wyborów, a tym samym pewnych czynności... - Daneel zamilkł i potrząsnął głową.
- No dobrze - powiedziała niechętnie Dors. Nie mogła odczytać niczego z jego twarzy. - Przyjmuję to, co mówisz. Pojadę tam z nim.
- Będziesz potrzebowała pomocy technicznej.
Olivaw rozpiął koszulę, ukazując całkowicie przekonującą ludzką skórę. Dotknął piersi dwoma palcami poniżej brodawki. Pierś otworzyła się poprzecznie na pięć centymetrów. Daneel wyciągnął czarny cylinder wielkości małego palca.
- Będziesz mogła odczytać z niego instrukcje - powiedział, wręczając jej mały przedmiot.
- Zaawansowana technologia na prymitywnym świecie? Pozwolił sobie na uśmiech.
- Wszystko powinno się odbyć bez zakłóceń, ale ostrożności nigdy za wiele. Nigdy. To standardowa procedura. Nie martw się tym za bardzo. Wątpię, żeby nawet tak zręczny intrygant jak Lamurk zdołał w tak krótkim czasie umieścić agentów na Panucopii.













Rozdział V
 
Panucopia
 
 
BIOGENEZA, HISTORIA - ( ) Było więc rzeczą naturalną, ze dla biologów
całe planety stanowiły rezerwaty badawcze Badano tam na szeroką skalę najważniejsze idee ewolucji gatunku ludzkiego Pochodzenie ludzkości wciąż było otoczone tajemnicą, a rodzinna planeta („Ziemia”) nieznana - chociaż istniało tysiące poważnie udokumentowanych kandydatur Niektóre naczelne w wielu galaktycznych ogrodach zoologicznych świadczyły dowodnie na ich korzyść We wczesnym okresie Epoki Postmediewalnej całe światy stawały się laboratoriami, w których prowadzono badania nad tymi w oczywisty sposób pierwotnymi gatunkami. Dzięki jednemu z owych światów dokonano zasadniczego przełomu w badaniu naszych
związków z pansami, choć związki te - mimo ze znaczące - nie były pewne; przyczyną było zbyt wiele milionów lat cienia między nami a nawet tak bliskimi naszymi krewnymi jak pansy. W czasach rozkładu imperialnej nauki eksperymenty te zaczęły być traktowane przez merytokratów i pewne grupy interesów jako rozrywka i zabawa. Były to rozpaczliwe próby utrzymania się napowierzchni, jako ze dotacje i fundusze imperialne drastycznie wysychały ( )
Encyklopedia Galaktyczna


* * *
Odpoczął dopiero wtedy, gdy zasiedli na werandzie stacji wycieczkowej, jakieś sześć tysięcy lat świetlnych od Trantora. Dors rozglądała się ostrożnie po okolicy widocznej za potężnymi murami.
- Czy nic nam tu nie grozi ze strony zwierząt?
- Tak mi się wydaje. Mury są wysokie, a dodatkowo strzegą nas Psi wartownicy.
- To dobrze. - Dors uśmiechnęła się w charakterystyczny sposób, więc wiedział, że za chwilę ujawni jakąś tajemnicę. - Mam szczerą nadzieję, że mówiąc metaforycznie, zatarłam za nami wszelkie ślady. Wszystkie zapisy dotyczące naszego wyjazdu zostały dobrze ukryte.
- Ciągle wydaje mi się, że przesadzasz...
- Przesadzam? A próba zamachu na twoje życie?
Dors zagryzła usta w wyrazie źle skrywanej irytacji. Akurat ten argument był nie do podważenia, ale coś w jej opiekuńczości i trosce nie dawało mu spokoju.
- Zgodziłem się na wyjazd z Trantora tylko po to, by móc badać pansy.
Na twarzy Dors pojawiła się iskierka uczucia, a Seldon zrozumiał, że teraz będzie się starała potraktować go łagodniej.
- Och, to mogłoby być pożyteczne, a jeszcze lepiej, gdyby było zabawne. Potrzebujesz odpoczynku.
- Przynajmniej nie mam tu do czynienia z Lamurkiem.
Cleon wprowadził coś, co delikatnie nazywał „tradycyjnymi środkami” tropienia konspiratorów. Niektórzy z nich, korzystając z tuneli czasoprzestrzennych, uciekli na drugi koniec Galaktyki, inni popełnili samobójstwo... a przynajmniej tak się wydawało. Lamurk wyciszył się, udając zszokowanego i przerażonego tym, jak się wyraził, „zamachem na samo jądro Imperium”. Ale i tak miał wciąż wystarczającą liczbę zwolenników w Radzie Najwyższej, żeby blokować powołanie Hariego Seldona na Pierwszego Ministra, czego chciał Cleon. Tak więc impas trwał nadal, a Hari był już tą całą sprawą mocno zmęczony.
- No i masz rację - kontynuowała z ożywieniem Dors, nie zwracając uwagi na jego ponure milczenie. - Nie wszystko jest osiągalne na Trantorze i nie o wszystkim wiemy. 
Głównie jednak chodziło mi o to, że gdybyś tam został, to ja byłabym już wdową. Seldon odwrócił wzrok od niezwykłej scenerii.
- Myślisz, że frakcja Lamurka nie ustałaby...?
- Na pewno potrafiliby to zrobić, a to lepsza motywacja do działania niż zastanawianie się, co zrobią.
- Rozumiem - odpowiedział Hari. Tak naprawdę nie rozumiał, nauczył się jednak ufać jej sądom w sprawach świata. 
Poza tym rzeczywiście potrzebował wakacji, podczas których mógłby zapomnieć o bieżących problemach i oddać się błogiemu lenistwu. Przez te wszystkie lata, mieszkając w zamkniętej przestrzeni Trantora, zapomniał, co to znaczy przebywać na pełnym życia, naturalnym świecie. Nie pamiętał już, jak niezwykle żywotny może być dziki świat. Zieleń i żółć radowały oczy po dziesięcioleciach spędzonych pośród matowej stali, sztucznej atmosfery i krystalicznego połysku.
Tutaj rozpościerała się przed nim głębia czystego nieba, bez wszechobecnego graffiti smug samolotów. Po tym niebie szybowało przeogromne bogactwo ptaków. Strome brzegi, urwiska i pasma górskie wyglądały jak wyrzeźbione. Poza murami stacji widział samotne drzewo poszarpane wściekłym wiatrem. Jego korona zginała się i drżała na wietrze niczym okaleczony ptak. Podstawy odległych, zerodowanych płaskowyżów znaczyły żółte smugi. Dalej, w pobliżu lasu, żółć zmieniała się w czerwień rdzy. W poprzek doliny, którą zamieszkiwały pansy kładł się szarpany wiatrem mroczny baldachim drzew ukryty pod niskimi szarymi chmurami.
Zacinały tam strugi zimnego deszczu, a Hari zastanawiał się, jak by to było dzielić los zwierząt w tej wilgoci, bez nadziei na schronienie i ciepło. Być może całkowita przewidywalność pogody na Trantorze była lepszym rozwiązaniem, ale do końca nie był tego pewien.
- Wybieramy się tam? - Wskazał odległy las. Podobało mu się to dziewicze miejsce, mimo że las wywoływał w nim złe przeczucia. Minęło wiele czasu, od kiedy - a było to jeszcze na Helikonie - pracował gołymi rękami u boku ojca. Życie na łonie natury...
- Nie zaczynaj oceniać.
- Ja tylko antycypuję.
Dors skrzywiła się.
- Zawsze znajdziesz dłuższe słowo niż moje, cokolwiek bym powiedziała.
- Ścieżki wyglądają na dość, cóż... turystyczne.
- Oczywiście. Przecież jesteśmy turystami.
Teren tutaj podnosił się gwałtownie i przechodził w szczyty ostre jak krawędzie rozdartej puszki. Przy szarych graniach zatrzymywała się mgła. Nawet tutaj, wysoko na stokach gór, stacja wycieczkowa otoczona była drzewami; oślizłymi, pokrytymi grubą korą, stojącymi pod ponurym baldachimem wilgotnych i sczerniałych liści. Gnijące kłody, na pół zagrzebane w zbutwiałym poszyciu, nadawały powietrzu zapach ciężki niczym opary opium.
- Wejdźmy do środka - powiedziała Dors, odkładając pustą szklaneczkę. - Trzeba poznać jakichś ludzi.
Hari poszedł za nią posłusznie, ale natychmiast zrozumiał, że popełnił błąd. Większość uczestników tego stymprzyjęcia nosiła turystyczne stroje w stylu safari. Ich twarze były ogorzałe, zaczerwienione od wrażeń, a może tylko od jakichś środków. Hari odprawił machnięciem kelnera roznoszącego napoje bąbelkowe. Nie przepadał za sposobem, w jaki wyostrzały one jego poczucie humoru. Próbował się jednak uśmiechać, a nawet prowadzić pogawędki.
W rzeczywistości nie były to małe, ale wręcz mikroskopijne pogawędki: Skąd jesteś? Ach, z Trantora... A jak tam jest? My jesteśmy z (tu padała nazwa któregoś z milionów światów)... 
Czy słyszeliście kiedykolwiek o naszym świecie? Oczywiście, że nie mogliście... Dwadzieścia pięć milionów światów...
Większość gości była prymitywistami, których przyciągnęła unikatowość dostępnych tu wrażeń. Hari przysłuchiwał się ich paplaninie i odnosił wrażenie, że co trzecie wypowiadane przez nich słowo to „naturalny” lub „pełen życia”. Powtarzane wielokrotnie brzmiały jak mantra.
- Cóż za ulga znaleźć się wreszcie poza wszystkimi liniami prostymi - odezwał się chudy mężczyzna. 
- Och, czyżby...? - Seldon starał się wyglądać na zainteresowanego.
- No cóż, rzecz jasna linie proste nie istnieją w naturze. Jeśli są takowe, to tylko stworzone ręką człowieka. - Chudy mężczyzna westchnął. - Uwielbiam być daleko od wszelkich prostych linii. 
Hariemu natychmiast przemknęły przez myśl igły sosny; warstwy metamorficznych skał; wewnętrzna krawędź księżyca w drugiej kwadrze; nitki sieci pajęczej; grzbiety załamujących się fal oceanicznych; wzory kryształów; białe linie kwarcu w płytkach granitu; odległa linia horyzontu na wielkim spokojnym jeziorze; długie nogi niektórych ptaków; kolce kaktusa; pikowanie i nurkowanie drapieżnego ptaka; strzeliste pnie młodych, szybko rosnących drzew; wstęgi wysokich, gnanych wiatrem chmur; szczeliny lodowe; obie linie klucza migrujących ptaków; sople lodu.
- No cóż, to niezupełnie tak - stwierdził tylko Seldon.
Jego zwyczaj wtrącania lakonicznych skojarzeń nie ułatwiał rozmowy. Ale turyści, nie przejmując się niczym, paplali bez przerwy, podnieceni perspektywą zanurzenia się w świecie dzikich zwierząt, których ryki dochodziły z doliny. Hari słuchał z zainteresowaniem głosów zwierząt, ale nie komentował wypowiedzi turystów. Niektórzy chcieli obserwować zwierzęta stadne, inni drapieżne, jeszcze inni - ptaki. Rozprawiali o tym tak, jakby wybierali się na jakieś zawody, a to nie podobało się Seldonowi. Mimo to milczał.
W końcu uciekli z Dors do małego parku, tuż obok stacji wycieczkowej. Zaprojektowano go po to, by goście mogli się zaznajomić z panującymi tu warunkami, zanim „pogrążą” się w dzikiej przyrodzie. Panucopia, tak się nazywał ten świat, miała najwidoczniej niewiele rdzennych gatunków dużych form życia. Były tu zwierzęta, które Hari jako mały chłopiec widywał na Helikonie, oraz całe zagrody udomowionych ras. Wszystkie one wystrzeliły z jednego pnia niecałe sto tysięcy lat wcześniej na legendarnej Ziemi. Wszystkie te unikatowe nabytki Panucopii nie były spotykane na innych światach. Hari zatrzymał się i obserwował zagrody; raz jeszcze pomyślał o Galaktyce. Jego umysł wciąż zmagał się z czymś, co Helikończyk nazywał Wielkim Problemem; podchodził do niego z różnych stron. Nauczył się, że czasami trzeba stanąć z boku i pozwolić myślom dojrzewać. Równania psychohistoryczne wymagały dużo głębszych analiz, a także terminów dotyczących samego sedna człowieka jako gatunku. Jako... Jako zwierzęcia. Czy wskazówka tkwiła właśnie tutaj?
Mimo tysiącleci prób człowiek zdołał oswoić ledwie kilka stworzeń.
Nadawały się do tego tylko te z nich, które miały określone cechy. Większość musiała należeć do grupy zwierząt stadnych, które miały instynktowną potrzebę podporządkowania się - co człowiek mógł wykorzystać. Musiały być łagodne, nie mogły pierzchać na nieznajomy dźwięk i nie tolerować obcych. Takie trudno by było oswoić i utrzymać.
Ostatecznie też musiały to być zwierzęta, które można było hodować w niewoli. Większość ludzi nie zniosłaby przecież życia pod permanentną obserwacją ani nie mogłaby się wtedy rozmnażać. Podobnie było z większością zwierząt.
Tak więc były tu owce, kozy, krowy i lamy delikatnie przystosowane do życia na tej planecie. Różnice były jednak mało istotne, tak samo było z wieloma światami Imperium. Podobieństwa narzucały oczywisty wniosek, że wszystko musiało się odbyć mniej więcej w tym samym czasie.
Z wyjątkiem pansów. One nie były integralną częścią Panucopii. Ktokolwiek je tu sprowadził, prawdopodobnie eksperymentował z ich oswajaniem, ale wszelkie zapiski sprzed 13 tysięcy lat zniknęły. Dlaczego?
Podszedł do nich psi strażnik i węsząc, wymruczał jakieś usprawiedliwienie.
- Wiesz, to interesujące - odezwał się po chwili Hari do Dors - że prymitywiści wciąż szukają ochrony przed dzikimi u oswojonych.
- Cóż, to oczywiste - odpowiedziała. - Ten tu przynajmniej jest duży.
- Żadnej sympatii do środowiska naturalnego? A przecież byliśmy ledwie jednym z wielu gatunków ssaków na mitycznej Ziemi.
- Mitycznej? Co prawda nie zajmuję się tą działką prehistorii, wiem jednak, że większość historyków uważa, że takie miejsce naprawdę istniało.
- Oczywiście, ale w najstarszych językach „ziemia” znaczy po prostu „gleba”. Nie mylę się, prawda?
- No cóż, przecież musimy skądś pochodzić. - Dors zamyśliła się na moment. - Myślę, że środowisko naturalne może być miłym miejscem, można je zwiedzić, ale...
- Chcę zbadać pansy.
- Co? Mamy się zanurzyć w tym świecie? - Brwi Dors uniosły się nieco; zaniepokoiła się.
- Skoro już tu jesteśmy, to dlaczego nie?
- Ja nie... Cóż, przemyślę to.
- Mówią, że można wyruszyć, kiedy się chce.
Dors skinęła głową, wydęła usta, a potem przygryzła dolną wargę.
- Hmm, zobaczymy.
- Poczujemy się jak w domu, tak jak pansy.
- Hari, czy ty wierzysz we wszystko, co przeczytasz w broszurkach?
- Przeprowadziłem kilka badań. To bardzo rozwinięta technologia.
- Może i masz rację - powiedziała Dors, ale wydęła sceptycznie usta.
Hari wiedział, że nie ma sensu naciskać. Niech czas wykona całą robotę.
Podszedł do niego dość duży pies, powąchał rękę i powoli wybulgotał:
- Doobrej nucy, prysze paana.
Seldon poklepał go. W jego oczach dojrzał pokrewieństwo, nagłe porozumienie i świadomość, że nie musi więcej o tym myśleć. Był to miły dotyk rzeczywistości.
To znaczący dowód, pomyślał Hari. Mamy głęboką wspólną przeszłość. Może właśnie dlatego chciał poświęcić czas na badanie pansów. Cofnąć się możliwie najdalej, poza irytujący stan człowieczeństwa.

* * *
- Bez wątpienia jesteśmy spokrewnieni, to prawda - powiedział naukowiec Vaddo, ogromny, opalony, muskularny mężczyzna, momentami dość pewny siebie. Był przewodnikiem podczas safari, specjalistą od kontaktów ze środowiskiem, do czego miał przygotowanie biologiczne. Przeprowadzał badania, korzystając z technik zanurzeniowych, przede wszystkim jednak dbał o samą stację.
Hari był dość sceptyczny.
- Sądzisz, że pansy towarzyszyły nam już na Ziemi?
- Oczywiście. Musiało tak być.
- A nie mogły powstać na skutek manipulacji genetycznych na naszym gatunku?
- Wątpię. Dostępne tutaj zapisy genetyczne świadczą, że pochodzą z małej stajni, może jakiejś pozostałości tutejszego zoo. Albo powstały przez przypadek.
- Czy jest w jakimkolwiek stopniu możliwe, by ten świat był pierwotną Ziemią? - zapytała Dors.
- Żadnych skamielin, żadnych ruin - zachichotał Vaddo. - W każdym razie miejscowa fauna i flora ma dość dziwny wzorzec struktury helisy, nieco inny niż nasze DNA. Chodzi o dodatkowe grupy metylowe na pierścieniach purynowych. Możemy tu mieszkać, jeść to, co tu rośnie, ale ani my, ani pansy nie wywodzimy się z tego świata. To, co powiedział Vaddo, miało sens. Pansy z pewnością miały quasi - ludzki wygląd. Starożytne zapiski zaklasyfikowały je jednoznacznie:
„Pansy - troglodyci”, cokolwiek to znaczyło w owym starożytnym, dawno zapomnianym języku. Miały dłonie z kciukami, taką samą liczbę zębów, nie miały ogonów.
Yaddo machnął wielką dłonią, wskazując krajobraz za murami stacji.
- Zostały tu sprowadzone razem z innymi spokrewnionymi gatunkami.
- Kiedy? - spytała Dors.
- Ponad trzynaście tysięcy lat temu, tego jestem pewien.
- Przed konsolidacją Trantora. Ale na innych planetach nie ma pansów? - pytała dalej Dors.
Yaddo przytaknął.
- Wydaje mi się, że we wczesnym okresie istnienia Imperium nikt nie uważał, że to pożyteczne stworzenia.
- A są? - wtrącił się Hari.
- Z tego, co wiem, to nie. - Yaddo wzruszył ramionami. - Nigdy nie próbowaliśmy ich oswajać. Trenowano je tylko na potrzeby badań. Wy też o tym pamiętajcie; mają pozostać dzikie. Określa to jasno edykt imperatorski.
- Powiedz mi coś więcej o swoich badaniach - poprosił Seldon. Z doświadczenia wiedział, że nie ma naukowca, który odmówiłby takiej prośbie. I nie mylił się.
Yaddo wyjaśnił z zapałem, że wzięto ludzkie DNA i DNA pansów, a potem rozpleciono podwójne helisy obu. 
Następnie naukowcy połączyli po jednym łańcuchu człowieka i pansa i stworzyli hybrydę. Tam gdzie łańcuchy były komplementarne, wiązały się ściśle w częściowe, nowe podwójne helisy. Tam gdzie występowały różnice, wiązanie między łańcuchami było słabe i sporadyczne, a całe odcinki nie były połączone. Potem naukowcy nadali roztworom wodnym ruch obrotowy w wirówce, wskutek czego wszystkie słabe odcinki rozpadły się. Ściśle związanego DNA było 98,2 procent. Pansy okazały się wstrząsająco podobne do człowieka. Niecałe dwa procent różnicy w DNA - mniej więcej tyle, ile dzieli mężczyznę od kobiety - a mimo to pozostały w lesie i niczego nie wynalazły.
Typowa różnica DNA konkretnych ludzi wynosi dziesiątą część procentu, oświadczył Yaddo. W przybliżeniu więc pansy różniły się od człowieka dwadzieścia razy bardziej, niż różnią się od siebie przeciętni ludzie - genetycznie rzecz biorąc.
Ale geny były jak dźwignie podtrzymujące ciężary dzięki obracaniu ich wokół punktu podparcia.
- Sądzisz więc, że one pojawiły się przed nami? - Dors była pod wrażeniem. - Na Ziemi? Yaddo pokiwał energicznie głową.
- Musiały być z nami spokrewnione, ale nie były naszymi przodkami - powiedział. - Byliśmy genetycznymi kolegami jakieś sześć milionów lat temu.
- Czy one myślą tak jak my? - zapytał Seldon.
- Najlepszą metodą, by się o tym przekonać, jest zanurzenie się w ich świecie - powiedział Yaddo. - To naprawdę najlepszy sposób. Uśmiechnął się szeroko, a Hari zastanawiał się, czy Yaddo ma z tego jakieś profity. Trzeba przyznać, że namawiał dość subtelnie, na miarę akademickich apetytów, ale jednak namawiał.
Yaddo udostępnił wcześniej Hariemu dość obszerną bazę danych na temat migracji pansów, dynamiki rozwoju ich populacji oraz zachowań. 
Było to bogate źródło sięgające tysiącleci wstecz. Dokonując pewnego przekształcenia skróconej wersji psychohistorii, mogli otrzymać solidne podstawy prób opisu pansów jako protoludzi.
- Matematyczny opis historii gatunku to jedna rzecz, ale życie wśród...
- Och, daj spokój - powiedział Hari. Chociaż wiedział, że cała ta stacja wycieczkowa nastawiona jest na sprzedanie gościom swego towaru w postaci safari albo życia wśród stworzeń, był zaintrygowany. - Sama powiedziałaś, że potrzebuję odmiany i że powinienem się wynieść z zakurzonego, starego Trantora.
Vaddo uśmiechnął się szeroko i skwapliwie dodał:
- To zupełnie bezpieczna wyprawa.
A ponieważ między ludźmi, którzy od dawna są małżeństwem, nie wielu słów, Dors obdarzyła tylko Hariego tolerancyjnym spojrzeniem i mruknęła:
- Cóż, niech już będzie.
Całe ranki poświęcał studiowaniu danych o pansach. Jako matematyk zastanawiał się, jak przedstawić dynamikę ich rozwoju w równaniach psychohistorycznych. Tyle było możliwości, tyle ścieżek... Jeśli chciał osiągnąć coś więcej, musiał kłaniać się w pas szefowi stacji. Kobieta imieniem Yakani wydawała się serdeczna, ale w jej biurze wisiał portret wielkiej magnatki akademickiej. Gdy Hari wspomniał o tym, rozgadała się o swojej mentorce sprzed dziesięcioleci i o pomocy, jakiej jej ona udzieliła. Praca naukowa, którą Yakani zajmowała się na jednej z zielonych planet, polegała na badaniu naczelnych.
- Ona będzie obserwowała - powiedziała Dors.
- Nie sądzisz chyba, że magnatka...
- Pierwsza próba zamachu, pamiętasz? Dowiedziałam się od imperialnych, że pewne aspekty techniczne tamtego urządzenia wskazują na pracownie akademickie.
Seldon zmarszczył brwi.
- Z pewnością moja frakcja nie oponowałaby...
- Ta kobieta jest równie okrutna jak Lamurk, tyle że nieco subtelniejsza.
- Ależ ty jesteś podejrzliwa. 
- Muszę być.
Popołudniami wybierali się na spacery. Dors przeszkadzały pył i wysoka temperatura, a w dodatku udało im się zobaczyć ledwie kilka zwierząt. Niby dlaczego szanujące się zwierzaki miałyby chcieć, żeby oglądali je jacyś ubrani prymitywiści - stwierdziła. Seldonowi natomiast podobała się atmosfera tego świata. Odprężała go, ale jego umysł wciąż pracował na wysokich obrotach. Myślał o tym na dużej werandzie, popijając cierpki napój owocowy. 
Stali z Dors obok siebie i w milczeniu podziwiali zachód słońca. Planety to swego rodzaju kominy energetyczne, myślał Seldon. Na samym dnie studni grawitacyjnych rośliny łapały ledwie dziesięć procent światła słonecznego, które docierało do powierzchni. Dzięki energii gwiazd rośliny te budowały molekuły organiczne. A same rośliny stawały się pokarmem dla zwierząt, które również zbierały ledwie dziesięć procent zgromadzonej w nich energii. Roślinożercy stawali się ofiarami mięsożerców. Drapieżcy też mogli zdobyć tylko dziesięć procent zgromadzonej energii. Tak więc, szacował Seldon, drapieżcy mogli liczyć jedynie na niewielką część energii słonecznej akumulowanej w zasobach planety. To marnotrawstwo! A jednak w całej Galaktyce nie wymyślono dotąd lepszego systemu przekazywania energii. Dlaczego? Drapieżcy byli znacznie inteligentniejsi od swoich ofiar i zajmowali szczyt piramidy. To samo dotyczyło wszystkożernych. Właśnie z takiego krajobrazu wyłoniła się ludzkość. Seldon był pewien, że musiało to mieć znaczenie dla psychohistorii. A pansy z kolei były zasadniczym elementem na drodze do znalezienia starożytnego klucza do ludzkiej psychiki.
- Mam nadzieję, że życie wśród zwierząt nie jest tak straszne - powiedziała Dors.
- Spojrzysz na ten świat zupełnie inaczej.
- Owszem, jeśli znaczy to, że w każdej chwili będę mogła wrócić i wziąć gorącą kąpiel.To mają być kapsuły?! - Dors spoglądała podejrzliwie. - Wyglądają raczej jak pojemniki.
Muszą takie być, proszę pani. Przede wszystkim bezpieczne, a w miarę możliwości wygodne.Yaddo uśmiechnął się przyjacielsko, a to pewnie oznaczało - pomyślał Seldon - że wcale nie był przyjacielsko nastawiony. Ich rozmowy przebiegały w przyjacielskiej atmosferze, personel był pełen szacunku dla uznanego doktora Seldona, ale zarówno on, jak i Dors byli w gruncie rzeczy tylko nieco więcej niż turystami. Płacili za odrobinę pierwotnej rozrywki, mówili gwarą akademicką, ale byli tylko turystami.
Wszystko przebiega według standardów. Wszystkie systemy podtrzymywania życia działają prawidłowo - oznajmił Yaddo. Cała inspekcja odbywała się zgodnie z określonymi procedurami. Przeszli przez wszystkie kontrole, procedury awaryjne i środki bezpieczeństwa.
- Wyglądają w miarę komfortowo - powiedziała z przekąsem Dors.
- Daj spokój. - Hari machnął ręką i uśmiechnął się. - Przecież powiedziałaś, że to zrobimy. Obiecałaś.
Będziecie ciągle monitorowani przez nasze systemy - wtrącił się Yaddo. - A co z dostępem do baz danych? - spytał Seldon. - Oczywiście cały czas do waszej dyspozycji.
Zespół specpracowników zapakował ich sprawnie do nieruchomych kapsuł. Do głów przymocowano im różne elektrody magnetyczne, by bezpośrednio odczytywać ich myśli. To był rzeczywiście ostatni krzyk techniki.
- Gotowi? Dobrze się czujecie? - zapytał Yaddo z profesjonalnym uśmiechem.
Hari nie czuł się dobrze. Zdał sobie sprawę, że częściowo odpowiadają za to specpracownicy. Nigdy szczególnie nie ufał tego typu ludziom. Było coś, co łączyło Vaddo i szefową bezpieczeństwa, Yakani. I to coś nie podobało mu się. Nie potrafił jednak dokładnie tego sprecyzować. Cóż, prawdopodobnie Dors miała rację. Bez wątpienia potrzebował wakacji. Czyż to nie najlepszy sposób na ucieczkę od samego siebie?
- Tak, czujemy się dobrze. I jesteśmy gotowi.
Technika zanurzenia była stara i niezawodna. Tłumiła reakcję nerwowo - mięśniową. Klient pozostawał więc w fazie drzemki i wyłącznie jego jaźń była zaangażowana w całe przedsięwzięcie. Głowę Hariego opasywała siatka indukcyjna, za pomocą której do jego mózgu dochodziły odpowiednie fale. Dzięki sygnałom przesyłanym w wąskich pasmach tłumiono niepożądane funkcje mózgu, a także blokowano procesy fizjologiczne.
Odpowiednie impulsy przenoszono na paralelne obwody, a potem transmitowano do chipów umieszczonych w sieci elektromagnetycznej. Zanurzenie w świecie.
Ta technologia rozprzestrzeniała się z powodzeniem po całym Imperium. Możliwość zdalnego kierowania umysłem miała mnóstwo zastosowań. Technologia podtrzymywania życia znalazła własne zastosowania.
Na przykład na niektórych światach, a także w pewnych kręgach na Trantorze kobiety wychodziły za mąż, a potem były sztucznie utrzymywane przy życiu. Trwały tak, półzamrożone, w półśnie. Budzono je co jakiś czas, a bogaci mężowie korzystali z ich usług towarzyskich i seksualnych. Przez ponad pół wieku korzystały z życia, zmieniały miejsca i przyjaciół, jeździły na wakacje, uprawiały seks, ale ich prawdziwy czas skumulowany był do zaledwie kilku lat. Ich mężowie umierali w krótkim - jak to się żonom wydawało - czasie, zostawiając bogate, ledwie trzydziestoletnie wdowy. Takie kobiety były w cenie, i to nie tylko z powodu pieniędzy. 
Były przeważnie młode, lecz wyjątkowo doświadczone dzięki „długiemu” małżeństwu. Czasami kobiety te odpłacały się tym samym następnym mężom, używając ich do tego samego celu.
Technika ta była powszechnie znana, więc Hari sądził, że jego wycieczka do świata pansów będzie komfortowa i ciekawa. Wcześniej sądził, że po prostu odwiedzi jakiś inny, prostszy umysł.
Nie spodziewał się, że zostanie cały wchłonięty. 

* * *
Dobry dzień. Pełno larw i gąsienic do jedzenia w wielkiej wilgotnej kłodzie. Wygrzebać je paznokciami, świeże, lekko cierpkie, ostre i chrupkie. Największy odsuwa mnie. Uprzedza mnie, zagarnia całe mnóstwo smacznych larw. Chrząknięcia, groźne spojrzenia.
Mój brzuch przewraca się. Cofam się i obserwuję Największego. Ma ściągniętą twarz, więc wiem, że nie można z nim igrać.
Odchodzę, przykucam. Dostaję jakieś resztki od samicy. Znalazła pchły, rozgryza je. Największy toczy pień, żeby znaleźć gąsienice. Jest silny. Samice obserwują go. Za drzewkami parę samic zebrało się, plotkują, przesuwają językami po zębach. Wczesne popołudnie, każdy śpiący, leży w cieniu. Największy, on macha do mnie i do Hunkera i idziemy. Patrol. Strzeliście wysocy, dumnie kroczą. Bardzo mi się podoba. Bardziej niż nasze garbienie.
W dół, wzdłuż strumienia, tam gdzie zapach kopytnych. Tam jest płycizna. Przechodzimy i idziemy między drzewa, węszymy. Czujemy zapach i tam jest dwóch Obcych. Jeszcze nas nie widzą. Poruszamy się sprawnie i cicho. Największy podnosi gałąź i my też. Hunker węszy, by poznać, kim są Obcy, a potem wskazuje na wzgórze. Tak jak myślałem, to są Wzgórzaki. Najgorsi, brzydko pachną. Wzgórzaki wchodzą na nasze torfowisko. Sprawiają kłopoty. Rozdzielamy się. Największy chrząka, oni go słyszą. Ja się zbliżam, trzymam uniesioną gałąź. Potrafię biec całkiem daleko, nie na wszystkich czterech. Obcy krzyczą, mają duże oczy. Szybko biegniemy i już jesteśmy przy nich. Oni nie mają gałęzi. Uderzamy ich i kopiemy, a oni rzucają się na nas. Oni są wysocy i szybcy. Największy przewraca jednego z nich na ziemię. Ja też go walę z całych sił, więc Największy wie, że jestem z nim. Mocno ich tłuczemy. Potem idę szybko i pomagam Hunkerowi.
Obcy odebrał mu gałąź. Zdzielam Obcego maczugą. Rymnął ma ziemię. Nieźle go grzmocę, a Hunker skacze po nim i jest świetnie.
Obcy próbuje wstać, więc daję mu kopa. Hunkęr znowu ma gałąź i wali nią Obcego raz za razem. Ja mu mocno pomagam. Największy, jego Obcy wstaje i ucieka. Największy tłucze go po dupie gałęzią, krzyczy i śmieje się. Ja, umiem coś specjalnego. Podnoszę kamienie. Ze wszystkich ja umiem najlepiej ciskać kamieniami. Nawet lepiej niż Największy. Kamienie są na Obcych. Z moimi kolegami bijemy się, ale nigdy nie używamy kamieni. Obcy, oni zasługują na kamień prosto w twarz. Uwielbiam tak traktować Obcych.
Rzucam jednym takim, gładkim. Łapię Obcego za nogę. Potyka się. Potem walę go w plecy kamieniem z ostrymi krawędziami.
Ucieka szybko. Widzę, że krwawi. Wielkie czerwone plamy na ziemi.
Największy śmieje się i klepie mnie. Wiem, że jesteśmy teraz dobrze i blisko.
Hunkęr młóci Obcego maczugą. Największy bierze moją maczugę i przyłącza się. Wokół Obcego pełno krwi. Czuję ją w nozdrzach. Skaczę po nim, ciągle. Nie obawiamy się innych Obcych. Oni czasami są odważni, ale wiedzą, kiedy przegrywają. Obcy przestaje się ruszać. Kopię go raz jeszcze.
Żadnej reakcji. Nie żyje, może.
Krzyczymy, tańczymy i szalejemy z radości.
Hari potrząsnął głową. Pomogło to trochę uwolnić się od ostatnich przeżyć.
- To ty byłeś tym dużym? - spytała Dors. - Ja byłam tą samicą za drzewami.
- Bardzo cię przepraszam, ale nie mogłem cię rozpoznać.
- To było... zupełnie inne, prawda?
Hari zaśmiał się gorzko. 
- Morderstwo zwykle takie jest.
- Gdy już odszedłeś z tym, cóż, przywódcą...
- Mój pans myśli o nim „Największy”. Zabiliśmy jeszcze jednego pansa.
Siedzieli w obitym pluszem pomieszczeniu, w którym znajdował się sprzęt do zanurzeń. Hari wstał i poczuł, jakby świat nieco się przechylał, ale po chwili wszystko wróciło do normy.
- Teraz poświęcę chyba trochę czasu na badania historyczne - powiedział Seldon. 
- A mi to się podobało - oznajmiła Dors i uśmiechnęła się nieco zakłopotana. Hari zastanowił się przez moment i zamrugał.
- Wiesz, mi chyba też się podobało. - Sam się zdziwił, że to powiedział.
- Nie morderstwo...
- Nie, oczywiście, że nie. Ale... to odczucie.
Dors uśmiechnęła się kwaśno.
No, tego nie ma na Trantorze, akademiku - powiedziała. 

* * *
W obszernej bibliotece stacji Hari spędził dwa dni, przedzierając się przez zbiory danych. Biblioteka była dobrze wyposażona i umożliwiała podłączanie się do różnych zmysłów. Helikończyk przedzierał się z mozołem przez cyfrowe labirynty. Niektóre informacje inkrustowane były brzemieniem tysiącleci, czasem wręcz dosłownie. W przestrzeniach wektorowych widocznych na dużych ekranach danych sprzed tysiącleci strzegły starożytne protokoły i zabezpieczenia. Oczywiście współczesne metody łamania kodów z łatwością dawały sobie z nimi radę. A jednak pewne pojęcia abstrakcyjne, artykuły, streszczenia i opracowania statystyczne nie poddawały się łatwo analizie, wymykały się łatwym interpretacjom. Zdarzało się, że pewne fakty dotyczące zachowań pansów były starannie ukryte - niektóre w dodatkach, inne w odnośnikach. Wyglądało to tak, jakby biolodzy krępowali się i byli nimi zakłopotani. Niektóre rzeczywiście były dość krępujące, zwłaszcza te dotyczące obyczajów godowych. Jak to można wykorzystać? Nawigował przez trójwymiarowy labirynt i próbował łatać swoje teorie. Czy może zastosować tu strategię analogii? Pansy dzieliły z ludźmi niemal wszystkie geny, tak więc ich dynamika powinna być prostszą wersją dynamiki człowieka. Czy można by więc przyjąć, że interakcje wśród pansów odpowiadają interakcjom wśród ludzi? Czy może to określić zminimalizowana psychohistoria? Szef bezpieczeństwa Yakani otworzyła tajne archiwa. Wynikało z nich, że około dziesięciu tysięcy lat wcześniej pansy zostały zmodyfikowane genetycznie. Jaki to miało skutek, trudno było powiedzieć. Były jeszcze inne zmodyfikowane stworzenia, przede wszystkim rabiany. Yakani tak bardzo interesowała się pracami Hariego, że ten zaczął podejrzewać, iż szpieguje dla magnatki. Pod koniec drugiego dnia, gdy podziwiali z Dors zachód słońca, Hari doszedł do wniosku, że kolorystyka tej planety daleko wykracza poza standardy dobrego smaku: pomarańczowe chmurki, czerwone obramowania światłem zachodzącego słońca. Ale jemu to się podobało. Również jedzenie pozostawiało wiele do życzenia, było zbyt cierpkie jak na jego gust. Na myśl o obiedzie Hari czuł, że przewraca mu się w żołądku.
- Wiesz - powiedział do Dors - kusi mnie, żeby użyć pansów do zbudowania uproszczonego modelu psychohistorii.
- Ale masz wątpliwości.
One są takie jak my, ale mają... hmm..Coś pierwotnego? Zwierzęce zachowania? - Dors uśmiechnęła się, a po chwili pocałowała go. - Mój ty kochany, pruderyjny Hari.
- Tak, wiem, my też mamy coś z zachowania zwierząt. Ale jesteśmy dużo bystrzejsi. Dors uniosła nieco powieki w geście znaczącym „czyżby?” Po chwili dodała:
- Żyją intensywnie. Musisz im to oddać.
- To może my jesteśmy inteligentniejsi, niż by to wynikało z naszych potrzeb.
- Co? - Dors była szczerze zdziwiona.
- Czytam teraz o ewolucji, i to już nie pobieżnie. Wszystkim się wydaje, że to rozumiemy. A w Galaktyce pełnej ludzi i czegoś tam jeszcze nie ma zbyt wiele świeżego materiału, nieprawdaż? Seldon nigdy nie myślał o tym w ten sposób, ale Dors miała rację. Z naukowego punktu widzenia biologia była cichą zatoczką z martwą wodą. Akademicka sofistyka szła śladem czegoś, co nazywano socjometrią integracyjną. Hari kontynuował swoje rozważania. Można powiedzieć, że z punktu widzenia ewolucji mózg jest zbyt skomplikowany. Był zdecydowanie bardziej pojemny, niż wynikało to z potrzeb zbieracza - łowcy. Aby stać się czymś więcej niż zwierzęciem, wystarczyło ujarzmić ogień i skonstruować proste kamienne narzędzia. Już same te umiejętności uczyniły ludzi panami stworzenia, usuwając w cień nacisk doboru naturalnego na zmiany. Mózg sam dostarczał dowodów na to, że zmiany następowały w coraz większym tempie. Wzrosła objętość kory mózgowej, która gromadziła nowe szybkie połączenia na warstwach pierwotnych. Kora nowa, niczym cienka skóra, zajmowała coraz większą powierzchnię. Tak mówiły starożytne dane z dawno zapomnianych muzeów.
- I właśnie dzięki temu rodzą się muzycy i inżynierowie, święci i uczeni - rzekł Seldon.
Jedną z największych zalet Dors była umiejętność siedzenia i słuchania akademickich wywodów Hariego. Czyniła to nawet teraz, na wakacjach.
- A pansy, według ciebie, pochodzą sprzed tych czasów? Ze starożytnej Ziemi?
- Musi tak być. I cały ten ewolucyjny dobór trwał kilka milionów lat.
Dors przytaknęła i powiedziała:
- Spójrz na to z kobiecego punktu widzenia. To wszystko się zdarzyło mimo oczywistego niebezpieczeństwa, jakim jest dla matki poród.
- A to dlaczego?
- Z powodu dużej główki niemowlęcia. Trudno się przeciska. My, kobiety, wciąż płacimy cenę za wasze duże mózgi. No i za nasze. Seldon zachichotał. Dors zawsze miała poczucie humoru, a przede wszystkim oryginalne podejście do problemu. Dzięki temu mógł na wszystko spojrzeć z innego punktu widzenia.
- Więc dlaczego tak się to potoczyło?
Dors uśmiechnęła się enigmatycznie.
- Może dlatego, że zarówno mężczyźni, jak i kobiety uważają swoją inteligencję za całkiem... podniecającą.
- Doprawdy?
- Spójrz na nas - powiedziała, uśmiechając się.
- Widziałaś kiedykolwiek gwiazdy filmów trójwymiarowych? Nie widać po nich, by miały mózg, kochanie.
- A pamiętasz zwierzęta, które widzieliśmy w imperialnym zoo?
Przecież mogło być tak, że pierwotni mieli mózgi jak ogony pawi albo poroże łosia. Spełniały tę samą funkcję: przyciągały uwagę samic. Prosty dobór seksualny.
- Rozumiem. Ręka zmęczona grą cudzymi kartami - zaśmiał się Hari. - A zatem inteligencja to błyszczący dodatek?
- Mnie się podoba to określenie - powiedziała Dors i mrugnęła do niego.
Seldon patrzył na zachód słońca. Całe niebo oblekało się karmazynem, a on - patrząc na plamy światła kładące się na kolorowe warstwy nieba - czuł się dziwnie szczęśliwy.
- Hmm - mruknęła Dors.
- Tak?
- Może to jest właśnie sposób, żeby wykorzystać badania prowadzone przez tutejszych naukowców. Żeby dowiedzieć się, kim my, ludzie, byliśmy. I w związku z tym, kim jesteśmy.
- Intelektualnie to skok. Z socjologicznego punktu widzenia jednak przepaść mogłaby być mniejsza.
- Sądzisz, że pansy są niewiele w tyle, jeśli chodzi o społeczeństwo? - Dors była sceptyczna.
- Zastanawiam się, czy w czasie logarytmicznym możemy umieścić na skali pansy, potem wczesne Imperium, a w końcu nas.
- To duży skok.
- Być może mógłbym użyć symu Voltaire’a z Sarka jako punktu skalującego na długiej krzywej.
- Posłuchaj. Żeby cokolwiek z nimi osiągnąć, musisz mieć więcej doświadczeń. - Dors spoglądała na Seldona bardzo intensywnie. - Lubisz to zanurzanie, prawda?
- No cóż, tak. Tyle że po prostu...
- Co?
- Ten naukowiec, Vaddo. On wciąż nalega na korzystanie z kapsuł.
- To jego praca.
- Wiedział, kim jestem.
- No i co z tego? - Dors rozłożyła ręce i wzruszyła ramionami.
- Zazwyczaj to ty jesteś podejrzliwa. Skąd jakiś naukowiec miałby słyszeć o mało znanym matematyku?
- Wystarczy, że zajrzał do standardowych danych dotyczących przyjezdnych. Poza tym jako kandydat na Pierwszego Ministra wcale nie jesteś mało znanym matematykiem.
- No tak. Przypuszczam, że masz rację. Ale przecież to ty masz być wiecznie czuwającą strażniczką. Czy nie powinnaś doradzać mi ostrożności?
- Paranoja to nie ostrożność, mój drogi. Nie ma sensu tracić czasu na bzdury.
Zanim poszli na obiad, porozmawiali jeszcze o tym.

* * *
Palące słońce, gorący dzień. Kurz drażni nozdrza. Ten Największy przechadza się, wszędzie natychmiast okazują mu szacunek. Wielki. Samice i młodzi, wszyscy wyciągają ręce. Największy dotyka ich, każdemu poświęca trochę czasu, dając poznać, że jest z nimi. Cały świat w porządku. Ja też wyciągam do niego ręce. Sprawia, że dobrze się czuję. Chcę być taki jak Największy, duży, tak duży jak on. Chcę być nim.
Samice nie czynią mu żadnych wstrętów. Jak chce jedną, to ona idzie. Natychmiast są razem. On jest Największy. Większość samców, oni nie otrzymują wyrazów szacunku. Samice nie chcą z nimi tak samo jak z Największym. Mniejsze samce tupią i rzucają piaskiem, i takie tam rzeczy, ale wszyscy wiedzą, że nie będą tak ważne. Nie ma szans, żeby byli tacy jak Największy. Nie podoba im się to, ale już jakoś przywykli.
Ja jestem całkiem duży. Darzą mnie szacunkiem. Przynajmniej część.
Wszystkie młode lubią głaskanie, pieszczoty i iskanie.
Samice im to robią, ą one się im odwzajemniają.
Młodzi dostają więcej. Po tym nie są już tacy burkliwi. Siedziałem i chciałem właśnie wybrać samicę, gdy nagle poczułem ten zapach. Nie podoba mi się. Skaczę na nogi, krzyczę. Największy zwraca uwagę. Też wyczuł zapach. Obcy. Wszyscy zaczynają się obejmować. Silny zapach, dużo tego. Dużo Obcych. Wiatr mówi, że są blisko, coraz bliżej. Biegli na nas ze skarpy. Szukali samic i kłopotów.
Pobiegłem po swoje kamienie. Zawsze mam kilka pod ręką. Rzucam jednym w nich, ale nie trafiam. Po chwili oni są wśród nas. Trudno trafić, poruszają się tak szybko. Czterech Obcych, chwytają dwie samice. Odciągają je.
Wszyscy wyją, krzyczą. Wszędzie kurz i pył.
Rzucam kamieniami. Największy prowadzi młode samce przeciw Obcym.
Obracają się i uciekają. Tak po prostu. Zabrali dwie samice i to nie jest dobrze.
Największy wściekły. Popycha kilku samców, hałasuje.
Nie wygląda za dobrze, dopuścił Obcych.
Ci Obcy źli. A my się kładziemy, pieścimy, wydajemy mile dźwięki.
Największy przechodzi obok, klepie niektóre samice. Z niektórymi śmiało sobie poczyna. Upewnia się, że wszyscy wiedzą, że wciąż jest Największy.
Mnie nie klepie. Wie wszystko lepiej, nie próbuje. Warczę, gdy on przechodzi, ale udaje, że nie słyszy. Może on nie taki duży, tak sobie myślę.

* * *
Tym razem chciał zostać trochę dłużej. Po pierwszym kryzysie, gdy nadbiegły obce pansy, usiadł i pozwalał się iskać. To go naprawdę uspokoiło. Jego? Kim był?
Tym razem w pełni czuł umysł pansa. Nie poniżej - jako metaforę - ale wokół. Jak rozprysk zmysłów i myśli, mozaikę elementów, jak liście gnane wiatrem i wpadające na niego.
A wiatr był emocją. Wybuchy, porywy wiatru, huczącego i owijającego, i myśli spadające deszczem.
Myślenie szło pansom z trudem. Ale odczuwały intensywnie. Ależ oczywiście, pomyślał - i mógł myśleć, tkwiąc głęboko w swej jaźni, owinięty umysłem pansa. To emocje, a nie myślenie, dyktowały tym istotom, co mają robić. Szybkie reakcje wymagały kierowania się emocjami. Silne uczucie wzmacniało subtelne impulsy, zmieniając je w mocne imperatywy. Ostre rozkazy Matki Ewolucji. Teraz jasno widział, że próżnością było sądzić, iż emocje są zastrzeżone tylko dla rodzaju ludzkiego. Jeśli chodzi o wizje świata, pansy były niezwykle podobne do ludzi. Teoria psychohistorii pansów zaczynała przybierać coraz wyraźniejsze kształty.
Ostrożnie odseparował się od umysłu pansa. Zastanawiał się, czy pans wiedział, że on tu jest. Tak, na swój sposób wiedział. Ale to nie stanowiło dla pansa kłopotu. Była to integralna część jego pozbawionego iluzji świata. Hari sam był jak smagnięcie emocji, jednej z wielu trwających chwilę, a potem oddalających się bezpowrotnie. Czy mógł być czymś więcej? Chciał sprawić, by pans podniósł prawe ramię. Zmagał się z tym przez chwilę, ale bez powodzenia. A potem zdał sobie sprawę z błędu. Nie mógł opanować swojego pansa, niejako jądro o wiele większego umysłu.
Myślał o tym intensywnie, a tymczasem pans iskał samiczkę, rozgarniając jej dość potarganą sierść. Kosmyki ładnie pachniały, powietrze było rześkie, a słońce obdarzało ich szczodrze rozkosznym ciepłem. Emocja. Pansy nie przestrzegały żadnych instrukcji, bo po prostu przekraczało to ich możliwości. Nie rozumiały zarządzeń w tym sensie, w jakim rozumieli je ludzie. Emocje - to znały. On sam musiał się zmienić w emocje, a nie w małego generała wydającego rozkazy. Usiadł na chwilę, będąc po prostu tym pansem. Poznawał... a raczej odczuwał. Stadko iskało się, czyściło jedzenie, samce strzegły obszaru, samice starały się być blisko młodych. Zstąpił na niego błogi spokój i prowadził go leniwie przez gorący dzień.
Nie doświadczył takiego uczucia od dzieciństwa. Wspaniały błogostan, jak gdyby nie istniał czas, lecz tylko plastry wieczności. 
W tym nastroju mógł skoncentrować się na prostych czynnościach - podniesieniu ramienia, drapaniu się - i zapragnąć tego. Jego pans zareagował. Żeby to się stało, musiał czuć tak jak on. Tylko tak można było osiągnąć cel.
Łapiąc słodki zapach wiatru, Hari zastanawiał się, jakie jedzenie zwiastował. Jego pans ruszył głową, powęszył przez chwilę i zinterpretował to jednoznacznie: zapach go nie pociągał. Hari nie mógł wyczuć dlaczego. Owoc, słodki, tak... ale zupełnie nieistotny dla pansa. Dobrze. Uczył się. Zaczynał integrować się z umysłem zwierzęcia. Obserwując stado, zdecydował się nadać imiona najważniejszym pansom: Agile to ten szybki, Sheelah to ta seksowna, a Grubberem będzie ten głodny. Ale jak on sam ma na imię? Zdecydował, że Japans, czyli „ja jako pans”. Może nie było to oryginalne, ale dobrze go charakteryzowało.
Grubber znalazł jakiś owoc w kształcie żarówki, więc inni podeszli zaraz i zaczęli go czyścić. Owoc pachniał jak niedojrzały - skąd to wiedział? - ale niektórzy i tak go jedli.
A którą z nich była Dors? Prosili, by umieszczono ich w tym samym stadzie, a więc jedną z tych - zmusił się do liczenia, ale kosztowało go to wiele wysiłku - dwudziestu dwóch była ona. Jak mógł ją rozpoznać?
Zbliżył się wolno do grupy samic, które za pomocą kamienia o ostrych krawędziach odcinały liście z gałęzi. Z gałęzi robiły coś w rodzaju nosidła, więc nie było kłopotu z zabraniem większej liczby owoców. Hari przyglądał się ich twarzom. Delikatne zainteresowanie, kilka rąk wyciągnęło się do niego z zaproszeniem do iskania. Ale w żadnej parze oczu nie dostrzegł błysku rozpoznania.
Obserwował dużą samicę, której dał imię Sheelah. Obmywała starannie w potoku zapiaszczony owoc. Wokół niej zebrało się sporo samic. Sheelah była swego rodzaju przywódczynią, porucznikiem w zastępie Największego.
Jadła ze smakiem, rozglądając się. Obok rosły soczyste grona, kilka z nich, tych najbardziej dojrzałych, spadło na piaszczystą glebę. Hari skoncentrował się. Delikatny bukiet powiedział mu, że to wielki smakołyk. Kilka pansów podeszło i pozbierało dojrzałe grona. Prosta, nie wymagająca wysiłku praca. Sheelah zrobiła to samo, a potem zatrzymała się nagle i spojrzała w kierunku potoku. Mijał czas, bzykały owady. Po chwili wzięła garść piasku, kilka gron i podeszła do wody, a potem wszystko do niej wrzuciła. Piasek opadł na dno, grona zaś pływały na powierzchni. Bawiła się, starając się je utopić. Uśmiechała się przy tym szeroko.
Ta sztuczka robiła wrażenie. Pozostałe pansy nie poszły jednak w jej ślady. Mycie owoców było dużo łatwiejszym zajęciem, poza tym można było cały czas trzymać grona. Tymczasem zabawa w topienie i odzyskiwanie miała poważny minus - wiązała się z upuszczeniem jedzenia. Potem trzeba je było ratować. To zbyt duży wysiłek umysłowy. Pomyślał przez chwilę, a potem spojrzał jej w oczy. Sheelah. Mrugnęła do niego. To była Dors. Poczuł wybuch miłości i objął ją włochatymi ramionami.
- Czysta zwierzęca miłość - powiedziała, gdy siedzieli przy obiedzie. - To bardzo odprężające. Hari przytaknął.
- Lubię tam przebywać i żyć w ten sposób.
- A ja, na przykład, dużo więcej czuję.
- Owoce smakują inaczej, gdy się w nie wgryzasz - powiedział Hari, krojąc purpurową kulę. Nadział plaster na widelec i podniósł go do ust. - Wydaje mi się wprost nie do zniesienia słodki. A dla Japansa jest miły, nawet nieco pieprzny. Przypuszczam, że pansy preferują słodkości. Daje im to mnóstwo szybkich kalorii.
- Nie chce mi się więcej o tym myśleć podczas wakacji. To już nie jest ucieczka z domu, ale od całego naszego gatunku.
Hari obserwował owoc i powiedział po chwili:
- One są jakieś takie...
- Jurne?
- Nienasycone.
- Wydawało się, że ci to nie przeszkadza.
- Mojemu pansowi, Japansowi? Wycofywałem się, gdy wpadał w seksualne rozpasanie.
- Doprawdy? - zapytała Dors, unosząc brwi.
- A ty nie rejterowałaś?
- Owszem. Ale nie spodziewam się, że mężczyźni będą reagować tak samo jak kobiety.
- Och - parsknął z przekąsem Hari.
- Gdy ty zabawiałeś się w badania społeczne, ja czytałam w bibliotece naukowców. Kobiety bardzo angażują się w sprawy swojego potomstwa. Mężczyźni natomiast mają dwie strategie: pierwsza to zaangażowanie rodzicielskie, chodzi mi o płodzenie potomstwa, druga zaś to igraszki, chcą się wyszumieć.
Dors uniosła brwi.
- Obie musiały być zaakceptowane przez ewolucję, bo są powszechne.
- Mnie się wydaje, że nie.
Ku jego zdziwieniu, Dors roześmiała się.
- Ja mówię ogólnie. Chodzi mi o to, że ich życiem płciowym w dużym stopniu rządzi przypadek. Samce decydują o wszystkim. Pomagają samicom, które opiekują się ich potomstwem, ale poza tym robią, co chcą. Cały czas.
Hari wpadł w swój akademicki nastrój. Uważał, że zdecydowanie bardziej przystoi rozmowom na takie tematy.
- Jak mówią naukowcy, pansy postępują według mieszanej strategii reprodukcyjnej. 
- Och, jakież to poprawne.
- Poprawne i precyzyjne.
Hari oczywiście nie mógł być pewny, że Dors wycofywała się z Sheelah, gdy jakiś samiec zbliżał się do niej na szybki numerek. (One zawsze były szybkie, w tych sprawach też; trzydzieści sekund i po wszystkim.) Czy potrafiła wyjść z umysłu pansa tak szybko? Zastanawiał się przez chwilę. Oczywiście, jeśli widziała, że jakiś samiec podchodzi do niej, i odgadła jego zamiary.
Sam siebie zadziwiał. Jakie znaczenie miała zazdrość, gdy przebywali w obcych ciałach? Czy zwyczajowe reguły moralne miały tu jakieś znaczenie? A jednak rozmowa o tym była... dość krępująca. 
W gruncie rzeczy wciąż był chłopakiem z farmy na prowincjonalnym Helikonie. Taka była prawda, czy mu się to podobało, czy nie. Powoli i z oporami skoncentrował się na swym daniu. Miejscowy smakołyk okazał się ciemnym kawałkiem mięsa duszonym w gorzkawych warzywach. Włożył całe serce w jedzenie, a na nieme zdziwienie Dors powiedział:
- Pansy również rozumieją zasadę „coś za coś”. Jedzenie za seks, zdrada przywódcy za seks, iskanie za seks, właściwie wszystko za seks.
- Seks to coś na kształt ich waluty. Szybki i wyraźnie pozbawiony sentymentu. Podejście, kontakt, buuum... i po wszystkim.
- Samce tego potrzebują, samice zaś wykorzystują.
- Hmm, chyba prowadziłeś notatki.
- Jeśli mam użyć pansów jako prostego modelu społeczeństwa człowieka, muszę prowadzić drobiazgowe notatki.
- Pansy jako model? - doszedł ich głos naukowca Vaddo. - Nie powiedziałbym, że one są modelowymi obywatelami, jeśli to właśnie miał pan na myśli.
Vaddo obdarzył ich promiennym uśmiechem, a Seldon jak zwykle nie mógł się oprzeć wrażemu, że jego przyjacielski stosunek wykracza poza normy usługi turystycznej.
Sam uśmiechnął się sztucznie.
- Po prostu staram się znaleźć zmienne, które opiszą zachowanie pansów.
- Powinniście spędzać z nimi dużo czasu - powiedział Vaddo, przysiadając się do nich i kiwając na kelnera. - To subtelne istoty.
- Zgadzam się - stwierdziła Dors. - Dużo sobie na nich używasz?
- Na niektórych. Ale obecnie większość badań przeprowadzamy już inaczej. Tworzymy modele statystyczne i tym podobne rzeczy. A cały projekt finansujemy z funduszy, które otrzymujemy z takich zamierzeń jak wasze. To oczywiście duża atrakcja turystyczna. Gdyby nie to, musielibyśmy zakończyć prace.
- Jestem szczęśliwy, że mogłem was wspomóc - powiedział Hari.
- Przyznaj... to ci się podoba - wtrąciła ubawiona Dors.
- No cóż, tak. To dla mnie znaczna odmiana.
- I znakomita okazja, żeby wyłuskać poważnego profesora Seldona z jego ponurej skorupy - dodała Dors. Yaddo rozpromienił się.
- Możecie być pewni, że nigdzie indziej tego nie znajdziecie. A niektórzy nasi klienci myślą, że są jakimiś superpansami.
- Wiąże się z tym jakieś niebezpieczeństwo? - spytała Dors. - Nasze ciała tkwią przecież tutaj, w zwolnionym czasie alternatywnym.
- Jesteście mocno powiązani - wyjaśnił Yaddo. - Silny szok, którego doświadczy pans, może spowodować szok regresywny w waszych układach neurologicznych.
- O jakim szoku mówisz? - zapytał Seldon.
- Poważne rany, nawet śmierć.
- W takim razie - Dors zwróciła się do Hariego - sądzę, że nie powinieneś kontynuować zanurzeń. 
- Daj spokój! - zawołał poirytowany Hari. - Jestem przecież na wakacjach, a nie w więzieniu.
- Jakiekolwiek zagrożenie, które...
- Kilka minut temu wychwalałaś korzystny wpływ, jaki to na mnie wywiera.
- Jesteś zbyt ważną postacią...
- Niebezpieczeństwo jest naprawdę bardzo małe - wtrącił się Vaddo. - Zwykle pansy nie umierają gwałtownie.
- Poza tym mogę się przecież wycofać, gdy dostrzegę zagrożenie.
- Ale czy tak zrobisz? Znam twoje zamiłowanie do przygód i ryzyka.
Dors miała rację, ale on nie chciał rozwijać tego tematu. Cokolwiek mogło zapewnić chwilę wytchnienia od mozolnej matematycznej rutyny, pociągało go.
- Przyjemnie jest znaleźć się z dala od nieskończonych korytarzy Trantora.
- A poza tym - Vaddo uśmiechnął się konfidencjonalnie do Dors - nie straciliśmy jeszcze ani jednego turysty.
- A co z personelem? - odcięła się Dors.
- No cóż, to było najbardziej niezwykłe...
- Co się stało?
- Pansica spadła ze skarpy. Operator nie zdołał się wycofać na czas i kobieta doznała paraliżu. Szok spowodowany przeżywaniem śmierci podczas zanurzeń jest, okazuje się, fatalny w skutkach. W tej chwili dysponujemy już jednak systemem skracania obwodów...
- I co jeszcze? - dopytywała się Dors.
- No cóż, był jeszcze jeden niemiły epizod. Zdarzyło się to bardzo dawno temu, gdy jako zabezpieczenie mieliśmy tylko druciane płoty - opowiadał niepewnym głosem naukowiec. - Do środka dostało się kilku drapieżców.
- Jakiego rodzaju?
- Pewne zwierzę należące do stadnych łowców, Carnopapio grandis. My, ze względu na pokrewieństwo genetyczne z małymi naczelnymi z innego kontynentu, nazywamy je rabianami. Ich DNA...
- Jak dostały się do środka? - nalegała Dors.
- Przypominają trochę dzikie świnie, bo ich wystające trzonowce tną jak sztylety. Lubią też ryć pod płotami.
- A te zabezpieczenia wystarczą? - zapytała Dors, patrząc na wysokie mury.
- Tak, oczywiście. Rabiany mają DNA podobne do DNA pansów.
Sądzimy, że są skutkiem jakiegoś eksperymentu ze starożytności. Ktoś próbował stworzyć drapieżcę, podnosząc te istoty na dwie nogi. Jak u większości dwunożnych drapieżników, mają skrócone przednie kończyny i pochyloną do przodu głowę, której ciężar równoważy gruby ogon służący również do sygnalizacji. Polują na największe zwierzęta stadne, gigantylopy. Jedzą tylko najsoczystsze mięso. _ Dlaczego atakują ludzi?
- Czasami po prostu korzystają z okazji. Jeśli nawinie się jakiś pans, to czemu nie? Gdy dostaną się do środka, atakują tylko dorosłe osobniki. Dzieci zostawiają w spokoju. Bardzo selektywna strategia. Dors zadrżała.
- Patrzysz na to bardzo... przedmiotowo.
- No cóż, w końcu jestem biologiem.
- Nie wiedziałem, że to może być takie interesujące - odezwał się Hari, by rozproszyć niepokój Dors.
- Na pewno nie tak wciągające jak wyższa matematyka! - wykrzyknął rozpromieniony Yaddo. Dors wydęła sceptycznie usta.
- Nie macie nic przeciwko temu, by goście mieli przy sobie broń?

* * *
Chodziła mu po głowie pewna myśl związana z pansami, sposób, w jaki mógłby wykorzystać zachowania pansów do zbudowania uproszczonego modelu psychohistorii. Być może zdoła użyć elementów statystyki ruchu ich stad, a także wzlotów i upadków ich kolei losu. Zobrazowane w przestrzeni systemu żyjące struktury działały na krawędzi chaosu. Życie wybierało najlepsze, najdojrzalsze owoce ze zbioru możliwych rozwiązań ewolucyjnych. Dobór naturalny doszedł wpierw na samą krawędź, a potem tam się zatrzymał. Całe biosfery przemieszczały swoje punkty równowagi w sam środek energetycznych strumieni - jak ptaki korzystające z prądów powietrznych do spokojnego szybowania, pomyślał, obserwując wielkie żółte ptaki unoszące się nad stacją.
Tak jak i one, całe systemy biologiczne miały czasem okresy stagnacji. Systemy potrafiły wtedy wybrać odpowiednie drogi. Czasami działo się tak - ciągnąc analogię - że zjadały niepotrzebne odgałęzienia, jak ptaki zjadały owady korzystające z tego samego prądu powietrznego.
Z takimi prądami, systemami zmian, nie było żadnych negocjacji, wzór tracił systemową jedność. Energia ulegała rozproszeniu. Istotny wydawał się fakt, że każdy pozornie stały stan był właściwie podstępem dynamicznego sprzężenia zwrotnego.
Nie istniał żaden stan statyczny - oprócz jednego. Biologiczny system doskonałej równowagi był po prostu martwy. Czy także modelowe wzory psychohistorii?
Przedyskutował to z Dors, a ona zgodziła się z nim. Pod pozornym spokojem ukrywała jednak niepokój. Od rozmowy z Vaddo nieustannie mówiła o bezpieczeństwie. Hari natomiast przypominał jej, że to ona namawiała go do zanurzeń.
- Twierdziłaś, że jestem na wakacjach. Pamiętasz?
Jej rozbawione spojrzenia mówiły mu, że nie uwierzyła w jego opowiadania o modelowaniu wzorów. Myślała, że Hari po prostu lubi włóczyć się po lesie.
- To z krwi i kości farmerski chłopak - chichotała.
Tak więc następnego ranka dał sobie spokój z wyprawą, podczas której chciał obserwować stada gigantylop. Od razu poszli z Dors do sali ze sprzętem zanurzeniowym.
Przecież trzeba wykonać kawał solidnej roboty, powiedział sobie Hari.
- A to co? - zapytał, wskazując małego tiktoka stojącego między ich kapsułami.
- Dodatkowe zabezpieczenie - powiedziała Dors. - Nie chcę, by ktokolwiek majstrował przy naszych kapsułach, gdy jesteśmy w środku.
- Tiktoki dużo tu kosztują.
- Ten tutaj strzeże kodowanych zamków, widzisz? - Dors kucnęła przy tiktoku i sięgnęła do panelu sterowania. Maszyna powstrzymała ją.
- Myślałem, że zamki wystarczą.
- Ma do nich dostęp szef bezpieczeństwa. 
- Podejrzewasz ją? 
- Podejrzewam każdego. A szczególnie ją.

* * *
Pansy spały na drzewach i spędzały mnóstwo czasu na wzajemnym iskaniu. Niekiedy miały szczęście i trafiła im się pchła lub kleszcz, a więc alkaloid o ostrym smaku. Podejrzewał, że staranne przeglądanie jego włosów przez Dors było świadomym zachowaniem, które poprawiało higienę pansów. Z pewnością uspokajało to również Japansa. A potem coś go uderzyło: pansy raczej dbały o swój wygląd niż wokalizowały uczucia. Tylko w sytuacjach kryzysowych lub poruszone używały krzyków lub pohukiwały na siebie. W większości wypadków dotyczyło to jedzenia, opieki nad potomstwem lub obrony. Zachowywały się jak ludzie, którzy nie mogą się wyzwolić spod presji emocji i oddać komfortowi swobodnej rozmowy.
A one potrzebowały komfortu. Główny trzon ich relacji społecznych przypominał zachowanie społeczeństwa ludzkiego znajdującego się w stresie; pod tyranią, w więzieniu, w miejskich gangach. Natura o czerwonych zębach i pazurach, a tak podobna do uwikłanych w problemy ludzkich społeczeństw.
Ale można też było dostrzec elementy „cywilizowanych” zachowań. Przyjaźnie, dzielenie się, żal, wspólnota polowania i obrony terenu. Stare osobniki miały głębokie zmarszczki, łysiały i traciły zęby, a jednak opiekowano się nimi.
Ich instynktowna wiedza była imponująca, wręcz kolosalna. Wiedziały, jak przygotować o zmierzchu posłanie z liści, wysoko, w koronach drzew. Potrafiły szybko wspinać się po pniach, pomagając sobie chwytnymi palcami stóp. Czuły, płakały, obchodziły żałobę, i to bez możliwości ujęcia uczuć w struktury gramatyczne, które pozwoliłyby je ujarzmić, stłumić. Przeciwnie, to uczucia były motorem. Głód był najsilniejszym z nich. Znajdowały i jadły liście, owoce, owady, a nawet odpowiednich rozmiarów zwierzęta. Uwielbiały gąsienice.
W każdym momencie, z każdym przebłyskiem idei czuł, że coraz bardziej stapia się z Japansem. Zaczął rozróżniać odcienie nastrojów tego zwierzęcia. Krok po kroku zyskiwał kooperatywną kontrolę nad jego umysłem.
Tego ranka jakaś samica znalazła przewrócone drzewo i zaczęła uderzać w prawie pusty pień. Głuchy dźwięk przypominał odgłos bębna. Szybko przyłączyła się do niej reszta grupy, ciesząc się z hałasu. Japans także się przyłączył. Hari czuł wybuch radości i oddał się jej.
Znacznie później przechodzili po winoroślach przez wezbrane po silnym deszczu potoki, tuż nad ryczącą i rwącą wodą, i pośród gałęzi wysokich drzew.
Zachowywali się jak dzieci na nowym placu zabaw. Hari wyczyniał cuda z ciałem Japansa, zmuszając go do różnych akrobacji, skoków i nurkowań, czym wzbudzał ogromny podziw innych. Ze wszystkich ich ruchów, z całego zachowania emanowała gwałtowność i dzikość. Tak poruszały się samice, tak zachowywali się wszyscy, zwłaszcza podczas polowań. Polowanie, które kończyło się sukcesem, wzbudzało ogromny entuzjazm: pansy obejmowały się, całowały i poklepywały. A gdy stado schodziło na jedzenie, cały las wypełniały wrzaski, wycie i szczekanie. Japans przyłączył się do tego ogólnego hałasu, tańcząc z Sheelah/Dors.
Myślał, że będzie musiał stłumić typową dla merytokratów niechęć do bałaganu. Wielu merytokratów nie lubiło nawet samej gleby. Ale nie Hari, który wzrastał wśród farmerów i robotników. Wydawało mu się, że długi pobyt na Trantorze zmieni jego nastawienie do estetyki. Tymczasem brud i niekiedy sprośność jego pansa wydawały mu się czymś naturalnym.
W niektórych sprawach musiał powstrzymywać i ograniczać swoje Pragnienia. Szczury pożerano od razu, na surowo. Dziczyznę rozbijano o kamienie. Wpierw zjadano mózg, jako przysmak. Hari musiał pokonać obrzydzenie i poddać się impulsowi płynącemu od jego pansa. Jakkolwiek było, zwierzę musiało przecież jeść.
Zapach drapieżcy stawiał mu włosy. Dla ofiary, czyli jedzenia, nie było litości. Nawet jeśli jeszcze chodziła. Ewolucja w akcji. Te z pansów, które kiedykolwiek okazywały litość, pozostawiały mniej potomków. Tutaj już takich nie było. Ewolucja i dobór. Wszystkie te zachowania wydawały się mu bardzo znajome. Samce gromadziły się, by walczyć, zbierały kamienie, zażywały krwawych rozrywek, zajmowały się ustalaniem hierarchii. Samice pilnowały związków rodzinnych i wychowywały dzieci. Były tu swoisty handel przysług, poczucie lojalności i przynależności, związki krewnych, wojny terytorialne, lęki, formy ekspresji, ochrona, głód respektu i władzy, brak posłuszeństwa - dokładnie to, co wielu ludzi uważało za esencję życia, a historia oceniła jako wielkie sprawy ludzkości. Jakże przypominało to dwór imperatora.
Czy ludzie nie tęsknili za zrzuceniem szat, za odrzuceniem wszelkich konwencji, za poddaniem się impulsom? Nieco sprytniejszy pans nieźle by sobie radził w szemranym światku imperatorskiego dworu... Nie, to nie może być tak. Hari poczuł przypływ krwi do mózgu, tak gwałtowny, że jego pans aż się wzdrygnął. Ludzkość musi polegać na czymś innym. To nie może się ograniczać do tego prymitywnego horroru. Mógł tego użyć jako swego rodzaju podstawy do teoretycznych rozważań. Rodzaj ludzki sam dla siebie był kapitanem, sam się uczył. Na takich imperatywach pansów mógł zbudować głębokie i prawdziwe podstawy psychohistorii.

* * *
- Nie rozumiem tego - powiedziała Dors przy obiedzie.
- Ale one tak bardzo nas przypominają. Muszą być jakieś powiązania. - Hari opuścił łyżkę. - Zastanawiam się, czy nie były zwierzątkami domowymi, wiesz, takimi ulubieńcami, zanim odkryto podróże międzygwiezdne.
- Pewnie narobiłyby mi w domu niezłego bałaganu.
Dorosły człowiek ważył nieco więcej niż pans, ale był znacznie słabszy. Pans mógł unieść pięć razy więcej niż silny człowiek w dobrej formie. Ludzkie mózgi były za to trzy lub cztery razy cięższe. Kilkumiesięczne dziecko miało w zasadzie większy mózg niż dorosły pans. Struktura ludzkiego mózgu również była inna.
Ale czy to wszystko? - zastanawiał się Hari.
Dać im nieco większe mózgi i mowę, zmniejszyć trochę poziom testosteronu, narzucić więcej ograniczeń, ogolić i posłać do fryzjera, nauczyć stać pewnie na dwóch nogach - a wyszedłby wspaniały pans, który wyglądałby i zachowywał się jak człowiek.
- Posłuchaj - powiedział Hari do Dors. - Jestem zdania, że one są na tyle nam bliskie, że mogą stanowić wzór do modelu psychohistorii.
- Jeśli chcesz kogokolwiek do tego przekonać, musisz dowieść, że są wystarczająco inteligentne, by wejść w interakcje.
- A ich styl życia, ich polowanie? - nie poddawał się Seldon.
- Yaddo mówi, że nie można ich nawet było przyuczyć do wykonania prostych robót wokół stacji wycieczkowej.
- Pokażę ci, o co mi chodzi. Popracujmy nad ich metodami.
- O jaką metodę chodzi?
- O podstawową. Zapewnienie sobie pożywienia.
Dors skoncentrowała się na swoim steku, przyrządzonym „specjalnie dla miejskiego podniebienia”, jak głosiła broszura. Żując z niezwykłą zaciętością, wpatrywała się w Hariego.
- Proszę bardzo. Ale cokolwiek zrobi pans, ja zrobię to lepiej.
 
* * *
Dors pomachała mu jako Sheelah. Niech się już zacznie. Stado wałęsało się. Hari pozwolił Japansowi prowadzić je, gdzie chciał, bez celu, i starał się trzymać jak najdalej od jego jaźni. Nie mniej próbował subtelnie kontrolować ten umysł. Radził już sobie z tym lepiej, ale silne bodźce - zapach lub odgłos - wciąż jeszcze potrafiły zdeterminować zachowanie zwierzęcia. Przeprowadzenie umysłu pansa przez cokolwiek skomplikowanego ciągle przypominało sterowanie kukiełką za pomocą gumowych linek.
Sheelah/Dors pomachała mu znów i wskazała kierunek: TĘDY. Opracowali wcześniej kod składający się z kilkuset haseł, wykonywany za pomocą palców i min. Wydawało się, że ich pansy nieźle sobie z nim radzą. Język pansów był dość prymitywny: połączenie gestów, mruknięć, warknięć i ruchów palcami. Umożliwiało to natychmiastowe przekazywanie komunikatów, ale nie w normalnym tego słowa znaczeniu. Nie były to zdania, lecz związki znaczeniowe, elementarne skojarzenia.
- DRZEWO, OWOC, IDZIEMY - przekazała mu Dors. Skierowali swoje pansy wolnym krokiem w stronę obiecująco wyglądającego drzewa, ale pień był zbyt gładki, żeby się na nie wspiąć. Reszta stada nawet nie zadała sobie trudu, by przyjrzeć się drzewu. Las to ich dom, wszystko o nim wiedzą, pomyślał smutno Hari.
- I CO TAM? - przesłał pytanie Sheelah/Dors.
Pansy skierowały się niespiesznie ku kopcom. Przeszli przez zarośla i tak natknęli się na tunel.
- TERMITY - zasygnalizowała Dors.
Seldon analizował sytuację, a stado rozchodziło się. Nikomu najwyraźniej się nie spieszyło. Sheelah mrugnęła do niego i poczłapała w kierunku odległego kopca.
Widocznie w nocy termity pracowały na zewnątrz, a o świcie zamykały wejście.
Hari pozwolił, by jego pans podszedł do wielkiego kopca. Japans szukał szczelin, pęknięć i wybrzuszeń, kiedy jednak odgarnął piach, niczego nie znalazł. Pozostali członkowie stada nie mieli żadnych trudności z odkrywaniem tuneli. Czy pamiętali, gdzie znajduje się ponad setka tuneli w każdym kopcu?
W końcu i jemu udało się odnaleźć jeden z nich. Japans nie okazał się tu pomocny. Hari mógł go kontrolować, ale wtedy powstrzymywał inicjatywę i głęboką instynktowną wiedzę zwierzęcia. Hari chodził za pansami, które buszowały po kopcach, i przyglądał się, jak używają gałązek i źdźbeł wysokiej trawy. Sam także próbował, ale nie udawało mu się. W krętych tunelach jego gałązki łamały się, a źdźbła gięły. Gdy używał sztywniejszych, grzęzły w ścianach tuneli. W końcu jego pans pomógł mu. Dotychczas Seldon za mocno nim sterował.
Poczuł się zakłopotany. Nawet zupełne młodziaki potrafiły znaleźć odpowiednie gałązki. Hari obserwował pansa, który niedaleko upuścił patyk najwyraźniej nadający się do grzebania w tunelach. Gdy ten odszedł, Seldon podniósł go. Poczuł płynący z umysłu swego pansa niepokój, mieszankę frustracji i głodu. Prawie smakował wyraźne oczekiwanie na soczystego termita.
Zabrał się do pracy, szarpiąc emocjonalne struny Japansa. Ale to poszło mu jeszcze gorzej. Myśli były niewyraźne, lecz - niestety - Hari kontrolował teraz jego mięśnie.
Szybko odkrył, że musi wprowadzić patyk na dziesięć centymetrów w głąb tunelu, a potem tak wygiąć nadgarstek, by skierować go w dół. Następnie należało wprawić patyk w lekkie drżenie. Reakcja Japansa upewniła go, że właśnie to przyciągało termity. Atakowały patyk i zjadały go.
Za pierwszym razem robił to zbyt długo i gdy wyciągnął patyk, okazało się, że połowa już zniknęła. Termity przegryzły go tak, jakby przecięła go piła. Musiał poszukać innego patyka, a to wprawiło żołądek Japansa w groźne burczenie.
Podczas gdy Hari mógł się co najwyżej domyślać smaku termitów, pozostałe pansy rozpoczęły już ucztę. Denerwowało go to. Wyciągnął patyk za szybko, nie obracając dość sprawnie w tunelu. Za każdym razem, gdy wyciągał patyk, przekonywał się, że smakowite owady zostały na ściankach tunelu. Po każdej próbie patyk był krótszy, więc w końcu znów musiał poszukać nowego. Było jasne, że termity obiadowały znacznie wystawniej niż on.
Ostatecznie jednak zdołał opanować technikę płynnego, powolnego ruchu nadgarstka i z triumfem wyciągnął termity. Japans zlizał je zachłannie. Hari musiał przyznać, że nie były najgorsze. 
Ale nie było ich wiele. Inni członkowie stada, z wyciągniętymi z ciekawości głowami, obserwowali jego liche plony. Poczuł się poniżony.
A, do diabła z tym, pomyślał.
Zmusił swojego pansa, by poszedł do lasu. Japans stawiał opór, powłóczył nogami. Hari znalazł grubą gałąź i nieco ją skrócił. Potem wrócił do kopca.
Dosyć wygłupów z patykami. Uderzył z całych sił w kopiec. Pięć uderzeń i powstała niezła dziura. Teraz całymi garściami zbierał smakowite termity.
Tyle, jeśli chodzi o subtelność! - chciał krzyknąć. Próbował zostawić na piasku wiadomość dla Dors, ale dla tych niezgrabnych rąk było to niezwykle trudne zadanie. Ręce pansów były wystarczająco zręczne, by wydostać termity patykiem, ale stawianie znaków na piasku przekraczało ich możliwości. Seldon poddał się. Pojawiła się Sheelah/Dors, niosąc z dumą kij oblepiony najlepszym gatunkiem termitów, prawdziwym przysmakiem.
- JA LEPSZA - zasygnalizowała.
Sprawił, że Japans wzruszył ramionami, i zasygnalizował:
- JA MAM WIĘCEJ.
Później Dors powiedziała mu, że od teraz stado nazywa go Wielki Drąg. Przezwisko sprawiało mu satysfakcję.
Przy obiedzie był podekscytowany, ale i wyczerpany, więc nie miał nastroju do rozmowy. Bycie pansem zdawało się tłumić aktywność jego ośrodka mowy. Pewnego wysiłku wymagało już pytanie Vaddo o technologię zanurzeń. Zwykle Hari akceptował wszelkiego typu cuda techniki, z którymi się stykał, ale zrozumienie pansów wymagało zrozumienia tego, jak ich doświadczał.
- Hardware umieszcza cię w samym środku przedniego zakrętu obręczy - oznajmił Vaddo przy deserze. - Po prostu na „zakręcie”. To główny obszar korowy w mózgu odpowiadający za emocje i ich wyrażanie poprzez działania.
- Mózg? - zapytała Dors. - A jak to wygląda z naszymi mózgami?
- Generalnie mają ten sam układ. - Yaddo wzruszył ramionami. - Mózgi pansów są mniejsze, nie mają aż tak rozwiniętej kory. Hari pochylił się do przodu, ignorując parujący kubek kawy.
- Ten zakręt - zapytał - nie daje bezpośredniej kontroli motorycznej?
- Nie, sprawdzaliśmy to. Gdy opuszcza pan pansa, dezorientuje go to na tyle, że często nie może się pozbierać.
- A więc musimy być subtelniejsi - powiedziała Dors.
- Musimy. W wypadku samców światełko alarmowe w ich neuronach jest stale włączone. Kontrola działania i agresji...
- Czy dlatego są one bardziej skłonne do agresywnych zachowań? - spytała.
- Tak sądzimy. Odpowiada to, mniej więcej, strukturom naszych mózgów.
- Doprawdy? Ludzkim neuronom? - rzuciła Dors z powątpiewaniem.
- Mężczyźni mają wyższy poziom aktywności skroniowej partii systemu limbicznego, znacznie głębiej w mózgu. Z ewolucyjnego punktu widzenia to dużo starsza struktura.
- Więc dlaczego nie miałbym doświadczyć tego poziomu? - zapytał Hari.
- Umieszczamy chipy w okolicy zakrętu, ponieważ możemy się tam dostać od góry, chirurgicznie. Krawędź skroniowa jest znacznie głębiej. Niezwykle trudno umieścić tam jakikolwiek implant.
- A więc samce pansów... - Dors zmarszczyła brwi.
- Znacznie trudniej je kontrolować. Tymczasem profesor Seldon każe swojemu pansowi dokonywać... dość niezwykłych wyczynów, jeśli mogę to tak nazwać.
- Dors ma dużo łatwiejsze zadanie. Czyli, że byłem poszkodowany - powiedział Hari. - Dlatego lepiej jej szło.
- Musisz więc mieć sprawniejsze ręce, panie Wielki Drągu.
- To nie w porządku - zaprotestował.
- Wielki Drągu, biologia to przeznaczenie.

* * *
Stado natknęło się na nadgniłe owoce. Zapanowały powszechne podniecenie i radość. Zapach był obrzydliwy, ale jednocześnie pociągający. Z początku nie wiedział dlaczego. Pansy rzuciły się przed siebie i dopadły wielkich przejrzałych bulw, żółtych i bladozielonych. Rozrywały miękką skórkę i wysysały sok.
Hari ostrożnie spróbował jednego z owoców. Efekt był natychmiastowy i zwalający z nóg. Całe jego ciało ogarnęło błogie ciepło. Przecież to oczywiste: estry zamieniły się w alkohol. Pansy całkowicie świadomie urządziły sobie libację.
„Pozwolił” swojemu pansowi korzystać z tego daru. Nie miał zresztą wielkiego wyboru.
Japans warczał i machał ramionami jak szalony, gdy tylko Hari próbował go odciągnąć. Już po chwili Seldonowi też nie chciało się nigdzie iść. Pozwolił sobie na dłuższą chwilę relaksu i solidną dawkę. Ostatnio miał przecież tyle zmartwień i kłopotów z kontrolowaniem dzikiej istoty. A poza tym to chyba zupełnie naturalne?...
Moment później zjawiło się stado rabianów i Hari stracił kontrolę nad Japansem. 
Oni nadchodzą szybko. Biegną na dwóch nogach, bez hałasu. Machają ogonami, rozmawiają.
Porwali Esę.
Największy ryczy na nich. Hunker podbiega do najbliższego, ale ten przebija go rogiem na czole.
Rzucam kamieniami. Jednego trafiam. Wyje i czołga się do tyłu. Inni przychodzą na jego miejsce. Rzucam znowu kamieniami, a oni podchodzą. Jest hałas, nic nie widać przez kurz. A tamci mają Esę. Rozdzierają jej ciało szponami. Kopią ostrymi racicami.
Trzech z nich odciąga ją i zabiera.
Nasze samice uciekają przerażone. My, wojownicy, zostajemy.
Walczymy z nimi. Wrzeszczymy, tłuczemy, rzucamy kamieniami, jak podejdą bliżej, to gryziemy. Ale nie możemy dostać się do Esy.
Potem odchodzą. Szybko, biegną na dwóch nogach. Kręcą ogonami, zwyciężyli. Urągają nam i wyśmiewają nas. Źle się czujemy. Esa była stara i kochaliśmy ją. Samice wracają, zdenerwowane. Iskamy się; wiemy, że oni pożerają gdzieś Esę.
Nadchodzi Największy, chce mnie klepnąć. Odsuwam się i warczę opryskliwie.
On Największy! On powinien obronić, zrobić, żeby to się nie stało.
Jego oczy robią się duże, bije mnie. Ja tez go uderzam. Przewracamy się, walczymy w pyle. Ryczymy i gryziemy. Największy silny, bardzo silny. Pcha mi głowę w piach. Inni wojownicy patrzą na nas, nie mieszają się.
Największy bije mnie, pokonuje. Jestem ranny. Odchodzę. Największy uspokaja wojowników. Samice podchodzą do niego, okazują mu szacunek. Dotykają go, iskają, robią to, co lubi. Wchodzi na trzy z nich, bardzo szybko. Czuje się teraz Największy. Najlepszy.
Ja liżę swoje rany. Sheęlah podchodzi do mnie, iska mnie. Po chwili czuję się lepiej. Zapominam o problemie. Ale nie zapominam o Największym, że mnie pobił. Przed wszystkimi. Teraz ja ranny, a Największego iskają samki. On nie zrobił, że tamci gorsi. Nie obronił Esy. On Największy, on powinien obronić, zatrzymać tamtych. Kiedyś ja lepszy, ja na jego plecach.
Kiedyś ja Większy.

* * *
- Kiedy się wycofałeś? - zapytała Dors.
Dopiero gdy Największy przestał znęcać się nade mną... to znaczy nad Japansem.
Odpoczywali przy basenie, a intensywny zapach lasu zdawał się budzić w Harim potrzebę, by ponownie się tam znaleźć. W dolinach pokrytych pyłem i splamionych krwią. Zadrżał i wziął głęboki oddech. Walka była tak wciągająca, że nie chciał odchodzić, mimo doznanego bólu. Zanurzenia miały wręcz hipnotyczne działanie.
Wiem, jak się czujesz - powiedziała Dors. - Całkowita identyfikacja z nimi przychodzi zadziwiająco łatwo. Ja wycofałam się z Sheelah, gdy tylko nadeszły rabiany. To było dość przerażające.
- Vaddo powiedział, że one też wywodzą się z Ziemi. Wiele sekwencji DNA pokrywa się. Ale w ich kodzie widać wyraźne ślady manipulacji. Ktoś chciał zrobić z nich drapieżców.
- Ale dlaczego starożytni mieliby tego chcieć?
- Może chcieli dowiedzieć się czegoś o naszym pochodzeniu?
Ku jego zdziwieniu Dors roześmiała się.
- Mój drogi, nie wszyscy mają takie same zainteresowania jak ty - powiedziała po chwili.
- Więc dlaczego?
- A co sądzisz o tym, że traktowali rabiany jak zwierzynę? Że polowali na nie? To by była ostra rozrywka, coś wartego ryzyka.
- Polowania? Imperium nigdy nie odczuwało ciągot do tego typu prymitywizmów... - Hari miał już wygłosić wykład o tym, jak daleko zaszła ludzkość, gdy nagle uświadomił sobie, że przecież wcale już w to nie wierzy. - Hmm..
- Zawsze uważałeś ludzi za istoty kierujące się wyłącznie rozumem. Moim zdaniem żaden model psychohistorii nie zda egzaminu, jeśli nie weźmiesz pod uwagę naszych zwierzęcych instynktów.
- Obawiam się, że my sami jesteśmy winni naszych najgorszych grzechów. - Hari nie spodziewał się, że te doświadczenia wstrząsną nim tak bardzo.
- Wcale nie. Ludobójstwo obserwuje się tak wśród wilków, jak i wśród pansów. Morderstwo jest rzeczą powszechną. Kaczki i orangutany gwałcą. Nawet mrówki mają doskonale zorganizowaną armię zawodową, a ponadto coś w rodzaju niewolnictwa. Pansy mogą tak samo paść ofiarą zabójstwa jak ludzie. Tak mówi Vaddo. Ze wszystkich symboli naszej cywilizacji - sztuki, mowy, technologii i całej tej reszty - tylko jeden pochodzi niewątpliwie od naszych zwierzęcych przodków: zabójstwo.
- Dużo nauczyłaś się od Vaddo.
- Bo to był dobry sposób, by mieć na niego oko.
- Lepiej być podejrzliwym, żeby potem nie żałować?
- Oczywiście - powiedziała Dors i zamilkła.
- Cóż - odezwał się po chwili Hari - na szczęście, nawet jeśli jesteśmy tylko superpansami, imperialny porządek rzeczy i systemy komunikacji stanowią o różnicy między Nami a Nimi.
- Więc?
- Więc, moim zdaniem, stępia to znacznie nasze głęboko zakorzenione skłonności ludobójcze.
Dors znów się zaśmiała, ale tym razem zdenerwowało to Hariego.
- Nie rozumiesz zbyt dobrze historii, Hari - powiedziała po chwili. - Mniejsze grupy wciąż się zabijają, sprawnie, a czasami z wielką przyjemnością. W Strefie Strzelca, za panowania imperatora Omara Nabijacza...
- Tak, zdaję sobie z tego sprawę. Wiem, że w małej skali wciąż zdarzają się tragedie. Chodzi o to, że w skali, w której może zadziałać psychohistoria, miarami średnimi są miliony i miliardy...
- Skąd bierze się twoja pewność, że liczby stanowią jakąkolwiek ochronę? - zapytała, wyraźnie zmierzając do jakiegoś wniosku.
- Jak dotąd...
- Imperium pogrążone jest w stagnacji. 
- To raczej stan dynamicznej równowagi.
- A jeśli ta równowaga zawiedzie?
- W takim wypadku... cóż, nie mam nic do powiedzenia,
- Jakież to niezwykłe - uśmiechnęła się Dors.
- Dopóki nie opracuję prawdziwej, praktycznej teorii.
- Takiej, która uwzględnia rozpowszechnione ludobójstwo, jeśli Imperium się rozpadnie. Hari zrozumiał, do czego zmierzała Dors.
- Chcesz powiedzieć, że naprawdę muszę wziąć pod uwagę zwierzęcą część natury ludzkiej.
- Obawiam się, że tak. Teraz sama już o tym wiem.
- A co to niby oznacza? - spytał zdziwiony.
- Jak wiesz, nie postrzegam ludzkości tak samo jak ty. Mam inny punkt odniesienia. Wszelkie układy, różne intrygi, Sheelah wydzierająca więcej mięsa dla swoich młodych, Japans, który chce się odegrać na Największym: to wszystko dzieje się w Imperium. Wszędzie można się na to natknąć.
- I co z tego?
- Rozważ to, co powiedział Vaddo. Wczoraj wieczorem skomentował twoją pracę nad „teorią historii”.
- Więc?
- A kto mu powiedział, że nad tym pracujesz?
- Nie sądzę, bym... Ach, więc uważasz, że on nas sprawdza?
- On już wie.
- Szefowa bezpieczeństwa... Mogła mnie sprawdzić przez magnatkę akademicką, a potem mu powiedzieć.
Dors obdarzyła go tajemniczym uśmiechem i powiedziała:
- Uwielbiam twój niezmienny naiwny sposób postrzegania świata.
Później nie wiedział już, czy to miał być komplement.

* * *
Vaddo zaprosił Seldona, by skorzystał z jednej z rozrywek dostępnych na stacji. Oferta dotyczyła sportów walki. Hari przyjął zaproszenie. Była to walka na miecze, a zawodnicy lewitowali za pomocą siłowników elektrostatycznych. Hari okazał się wolniejszy i mniej sprawny. Gdy porównywał swoje niezdarne ruchy z szybkimi i płynnymi Vaddo, zatęsknił za pewnością i gracją poczynań Japansa. Vaddo zawsze rozpoczynał pojedynek tradycyjnie: z jedną nogą w przodzie i mieczem zataczającym małe kręgi w powietrzu. Czasami Hariemu udawało się przełamać jego obronę, ale na ogół to on musiał się intensywnie bronić. Zmęczył się szybko i na pewno nie mógł powiedzieć, że bawił się tak dobrze jak Yaddo.
Dużo nauczył się o pansach właśnie od niego, a także buszując po sporej bibliotece stacji. Witano go tam z pewnym niepokojem, jak gdyby całe zbiory należały do Yaddo, a każdy czytelnik był potencjalnym złodziejem. Tak przynajmniej Hari tłumaczył sobie powód owego niepokoju.
Nigdy nie myślał wiele o zwierzętach, aczkolwiek dorastał wśród nich na Helikonie. Teraz doszedł do wniosku, że je także trzeba było zrozumieć.
Psy, widząc swoje odbicie w lustrze, myślą, że widzą innego psa. Tak samo zachowują się koty, ryby czy ptaki. I chociaż po chwili przyzwyczajają się one do nieszkodliwego intruza, zwłaszcza że jest cichy i nie pachnie, nie postrzegają tego wizerunku jako swojego. Dziecko radzi sobie z tym lepiej, gdy ma mniej więcej dwa lata. Pansom zabrało kilka dni, nim zorientowały się, że patrzą na siebie.
Potem prężyły się przed swoim wizerunkiem, bez skrępowania. Próbowały nawet zmieniać swój wygląd i, przy akompaniamencie głośnego śmiechu, wkładały na głowę liście.
Potrafiły więc coś, czego nie umiały inne zwierzęta: spojrzeć na siebie z dystansu i w pewien sposób nawet się ocenić. Żyły w świecie, którym rządziły echa i reminiscencje. Ich hierarchiczna dominacja była pozostałością dawnego przymusu, zapamiętanej konieczności. Pamiętały przecież kopce termitów, pnie drzew służące do wystukiwania rytmu, zbiorniki wodne, w których można było znaleźć gąbczaste liście, albo przejrzałe owoce, dzięki którym można było się upić.
Wszystko to pomagało budować roboczy model psychohistorii - model psychohistorii pansów, który Hari konstruował w swoim notatniku. Użył zmiennych obrazujących ich przemieszczenia, współzawodnictwo, hierarchie, wzory zachowań, zwyczaje żywieniowe, miłosne, reakcje na śmierć, obronę terytorium, rywalizację i zakres odpowiedzialności poszczególnych stad. Znalazł sposób, by wprowadzić do matematycznych wzorów biologiczny bagaż prymitywnych zachowań, nawet tych najgorszych, jak znajdowanie przyjemności w torturowaniu lub eksterminacja innych gatunków w celu osiągnięcia nawet krótkotrwałych korzyści. To wszystko dotyczyło pansów. Jakże przypominało to Imperium.
Wieczorem obserwował roztańczony tłumek gości z zupełnie innej, znacznie świeższej perspektywy.
Flirt to po prostu praktyczna metoda zdobycia partnera. Widział to w roziskrzonych z podniecenia oczach, czuł to w rytmie tańca. Ciepły wiatr płynący znad doliny niósł z sobą zapach pyłu, drzew, przejrzałych owoców, życia. W pomieszczeniu zapanowała zwierzęca ekscytacja.
Hari lubił tańczyć, a tego wieczoru Dors była wspaniałym kompanem. A jednak cały czas myślał i analizował, próbując usystematyzować to, co wiedział, wypreparować podstawowe mechanizmy. Niewerbalni przedstawiciele ludzkiego gatunku użyci w strategiach typu „przyciągnij uwagę” najwyraźniej wywodzili się ze wspólnego dziedzictwa ssaków. Tak twierdziła Dors. Myślał o tym, obserwując tłum gości przy barze.
Oto pewna kobieta przechodzi przez zatłoczone pomieszczenie, płynnie rusza biodrami, a jej spojrzenie na moment spoczywa na przystojnym mężczyźnie. Gdy zauważa jego zainteresowanie, spuszcza nieśmiało oczy. To standardowe otwarcie typu „zauważ mnie”. Inny typ to „jestem bezradna”. Dłonie, wnętrzem ku górze, spoczywają na blacie stołu lub kolanie. Niepozorne wzdrygnięcie ramion, wywodzący się jeszcze ze starożytności gest oznaczający bezradność. Do tego lekko pochylona do przodu i w bok głowa, która ma podkreślać wiotkość szyi. Takie zwykle przybiera się pozy podczas pierwszej rozmowy, która ma określony, końcowy cel. A wszystko to dzieje się podświadomie.
Takie ruchy i gesty są podkorowe, mają swe źródło głęboko pod korą nową.
Czy takie siły bardziej wpływają na kształt Imperium niż równowaga handlowa, sojusze i układy?
Patrzył na swój gatunek i starał się go ujrzeć oczami pansów.
Kobiety dojrzewały wcześniej, ale nie miały tak owłosionego ciała, dużych łuków brwiowych, ich skóra nie stawała się tak szorstka, a głos - tak głęboki. U mężczyzn inaczej. A gdziekolwiek spojrzeć, kobiety za wszelką cenę chciały zachować młody wygląd. Producenci kosmetyków otwarcie przyznawali: „Nie sprzedajemy produktów. Sprzedajemy nadzieję”.
Trwały nie kończące się zawody w celu zdobycia partnera. Samce pansów czasami przejmowały rolę samic i ich rui. Miały wielkie jądra, wskutek czego rywalizację reprodukcyjną wygrywały te osobniki, które miały więcej spermy i dystansowały pod tym względem konkurentów. Mężczyźni mieli proporcjonalnie mniejsze jądra. Ale ludzie zyskiwali na innym polu. Wszystkie znane naczelne były genetycznie spokrewnione, ale oddzieliły się od siebie jako gatunki wiele milionów lat wcześniej. Odmierzając czas z perspektywy DNA, pansy od ludzi dzieliło sześć milionów lat. Ze wszystkich naczelnych ludzie mieli największe penisy.
W rozmowie z Dors Hari nadmienił, że tylko cztery procent ssaków tworzą pary; jedynie nieliczne są monogamiczne. Naczelne plasowały się tylko nieco wyżej; najbardziej monogamiczne okazywały się ptaki.
- Niech ci ta cała biologia nie zabałagani głowy - zaśmiała się Dors.
- Nie martw się, tak daleko się nie posunę.
- Masz na myśli jakieś niższe partie?
- Ależ, moja droga. Sama będziesz się musiała przekonać.
- Ach, ty i to twoje poczucie humoru.
Później tego wieczoru miał dobrą okazję, by się przekonać, że jeśli nawet czasami nie jest najlepiej być człowiekiem, to można się nieźle zabawić jako ssak.

* * *
Ostatni dzień pobytu na Panucopii spędzili zanurzeni w swoich pansach. Rozłożyli się w pobliżu chłodnego, żwawo płynącego strumienia i rozkoszowali senną atmosferą słonecznego dnia. Wcześniej poprosili Vaddo, by sprowadził wahadłowiec orbitalny i zarezerwował im przelot tunelem czasoprzestrzennym. Potem weszli do swoich kapsuł i poddali się emocjom ostatniego zanurzenia.
Nim Największy zaczął pokrywać Sheelah.
Hari/Japans usiadł półprzytomny i rozejrzał się. Sheelah warczała i parskała na Największego. Wzięła zamach i walnęła go. Jakiś czas temu Największy pokrył już Sheelah. Dors wycofała się szybko, jej umysł powędrował do ciała w kapsule. Ale teraz coś się zmieniło. 
Japans pospieszył ku Sheelah i próbował jej to zasygnalizować, lecz ona nadal siedziała, warczała i rzucała kamykami w Największego. Dopiero teraz coś zauważył.
- CO?!
Sheelah machała gwałtownie rękami, sygnalizując mu:
- NIE IŚĆ!
Dors nie mogła się wycofać. Coś musiało się stać z kapsułą. Ale on mógł się wycofać, dać znać obsłudze stacji.
Hari dokonał mentalnego manewru, by wycofać się z umysłu pansa.
Żadnego efektu.
Spróbował raz jeszcze, podczas gdy Sheelah, rzucając ziemią i kamykami, oddalała się krok po kroku od Największego. Nadal bez rezultatu. Nic się nie działo.
Nie było czasu do namysłu. Stanął między Sheelah a Największym. Wielki pans zatrzymał się i spojrzał groźnie. Jak to, przecież to Japans, jego współplemieniec. A teraz stoi mu na drodze i broni dostępu do samicy, na którą on ma ochotę. Największy zdawał się nie pamiętać o wyzwaniu rzuconym mu przez Japansa i o potyczce z poprzedniego dnia.
Wpierw postanowił odstraszyć intruza samym rykiem i błyskiem białek szeroko otwartych oczu. Później potrząsnął ramionami i zacisnął pięści.
Hari utrzymał swojego pansa w bezruchu, ale wymagało to bardzo dużego wysiłku.
Największy machnął swym ogromnym ramieniem jak maczugą.
Japans uchylił się i wielka pięść minęła cel. Seldon miał problemy z kontrolowaniem swojego pansa, który chciał uciec. Był przerażony, a w czarnej otchłani jego umysłu wybuchały oślepiająco żółte kule strachu.
Największy ruszył do przodu, uderzając Japansa. Hari odczuł ogromny wstrząs i przejmujący ból w piersiach. Zatoczył się do tyłu i upadł ciężko. Z gardła Największego wydobył się ryk triumfu. Wypiął dumnie pierś i uniósł ramiona ku niebu.
Japans widział, że Największy znów jest górą. Znów go pokonał.
I nagle targnęła nim wielka, niepohamowana nienawiść. Rozpaliła go aż do nieprzytomności; Hari poczuł, że zwiększa kontrolę nad zwierzakiem. Zmagał się ze swoim pansem, którym na zmianę szarpały paniczny strach i dziki gniew. Razem tworzyli niezwykły koncert, symfonię nagich emocji, którym przewodził dziki gniew. Może Seldon nie należał do tego samego gatunku naczelnych, ale rozumiał Japansa. Żaden z nich nie chciał znów doznać porażki. A Największy nie dostanie Sheelah/Dors.
Przetoczył się na bok; sekundę później grzmotnęła w to miejsce stopa Największego.
Skoczył na równe nogi i kopnął Największego. Mocno, prosto w żebra. Raz, drugi. A potem uderzył z całych sił w głowę. Sheelah nie marnowała czasu: wrzeszczała, rzucała kamykami i grudkami ziemi. Obrywali nimi obaj. Energia rozsadzała Japansa; otrząsnął się i cofnął o krok.
Największy przewrócił się, ale szybko potrząsnął pokrytą pyłem głową i wstał - zatrważająco płynnie i zgrabnie. Widać było drzemiącą w tym ciele ogromną siłę, a jego twarz przypominała wściekłą, pomarszczoną maskę. Oczy miał szeroko otwarte i przekrwione. Japans zadrżał. Strach przeważył i zwierzę chciało pierzchnąć; tylko gniew Hariego osadził je w miejscu.
Zmagające się przeciwne siły wyrównały się. Japans mrugał szybko, gdy jego wielki przeciwnik podchodził ostrożnie. A jednak Największy zaczął mieć się na baczności i Japans to zauważył. Przydałaby mi się choć niewielka przewaga, pomyślał Hari, rozglądając się.
Mógłby wezwać sprzymierzeńców. Niedaleko stał Hunker, przestępując nerwowo z nogi na nogę.
Coś jednak mówiło Hariemu, że to nie jest dobry pomysł. Hunker wciąż był prawą ręką Największego. Sheelah była zbyt drobna, by przechylić szalę na jego korzyść. Poza tym nie chciał narażać Dors. Przyjrzał się pozostałym pansom - mruczały coś nerwowo do siebie, ale nie wystąpiły ani o krok z otaczającego ich kręgu. Nagle zdecydował się, pochylił gwałtownie i podniósł kamień. Największy aż chrząknął ze zdziwienia. Pansy nigdy nie używały kamieni przeciw sobie. Wykorzystywały je tylko do walki z Obcymi. Japans łamał wzorzec społeczny.
Największy ryknął i patrząc znacząco na pozostałych członków stada, wskazał Japansa. Zaczął bić łapami w ziemię i wściekle sapać. A po chwili ruszył do przodu. Hari cisnął wielkim kamieniem. Trafił Największego prosto w pierś i powalił na ziemię. Pans wstał jednak szybko, wściekły jak nigdy dotąd. Japans odskoczył do tyłu, rozpaczliwie usiłując uciec. Hari czuł, że zaczyna tracić nad nim kontrolę. I wtedy zobaczył następny kamień. Dwa kroki do tyłu i zdobędzie odpowiedni kamień. Pozwolił, by jego pans odwrócił się i rzucił do ucieczki, a następnie całą siłą woli zatrzymał go przy kamieniu. Ale Japans nie chciał go podnieść. Wpadł w panikę. Hari przelał w zwierzę całą swoją wściekłość, zmuszając je do podniesienia kamienia. Drżąc, pans chwycił go w końcu. Strumień czystej, niepohamowanej nienawiści kazał mu się odwrócić i stawić czoło przeciwnikowi. Ten machał ramionami i ryczał z wściekłości. Japans wziął rozmach, ale Hariemu zdawało się, że minęły całe wieki, zanim jego ramiona uniosły się. 
W końcu kamień wyleciał i trafił Największego prosto w twarz. Największy zatoczył się, a krew zalała mu oczy. Japans poczuł jej surowy zapach, który wzmocnił jeszcze smród pogwałcenia ich odwiecznych zasad. Hari zmusił drżącego Japansa, by został na miejscu. W pobliżu leżało kilka obrobionych kamieni, których samice używały do odcinania liści z gałęzi. Chwycił najbliższy z nich, o poszczerbionych krawędziach. Największy potrząsnął okrwawioną, obolałą głową. Japans zerknął na zastygłe w napięciu twarze członków stada. Nikt nigdy nie użył kamienia przeciw drugiemu członkowi stada, a tym bardziej przeciw Największemu. Kamienie były dla Obcych. Panowała głucha cisza. Pansy stały jak posągi. Największy chrząkał, patrząc z niedowierzaniem, jak krew spływa mu po obróconej dłoni. Japans zrobił kilka kroków do przodu i podniósł kamień, nie wygładzonym ostrzem ku przodowi. Nozdrza Największego zafalowały groźnie i pans ruszył do przodu. Japans uderzył, kamień jednak minął o włos szczękę przywódcy stada. Oczy Największego wychodziły z orbit. Machał szaleńczo ramionami, uderzał w ziemię, parskał i sapał. Tymczasem Japans stał spokojnie z kamieniem w ręce i nie ruszał się. Największy przez chwilę dawał upust swojej wściekłości, ale nie zaatakował. Zainteresowanie stada wzrastało. Sheelah podeszła ostrożnie i stanęła obok Japansa. Ale nie mogła brać udziału w rytualnej walce samców o dominację - to byłoby wbrew wszelkim regułom. Jej ruch mówił, że konfrontacja się skończyła. Ale Hunker miał inne plany. Nagle zawył, walnął pięścią w ziemię i podbiegł do Japansa. Hari był szczerze zdziwiony. Całkiem możliwe, że z pomocą Hunkera zdoła stawić czoło Największemu. Nie łudził się oczywiście, że ta demonstracja przestraszy jego przeciwnika na tyle, że nie będzie już walczył o dominację w stadzie. Przyjdą nowe wyzwania, którym będzie musiał sprostać. Ale Hunker był wartościowym sprzymierzeńcem. Zdał sobie sprawę, że myśli wolno, że posługuje się charakterystyczną dla pansów logiką. Zakładał, że właśnie tak znajdzie wyznaczniki statusu pansów, wielki cel jego życia. To odkrycie wstrząsnęło nim. Wiedział przecież, że zanurza się w umyśle pansa, przejmuje kontrolę nad najbardziej podstawowymi funkcjami i przenika do głęboko ukrytego, niewiele większego od orzecha zakrętu. Nie przyszło mu do głowy, że to pans zanurzy się w j e g o umysł. Czy teraz byli już na zawsze związani, sprzężeni siecią, która rozszczepiała umysł i jaźń? Hunker wciąż stał obok niego, wpatrując się w pozostałe pansy. Jego pierś falowała. Hari był zdenerwowany, ale niewiele mógł w tej chwili zrobić. Zdawał sobie sprawę, że będzie musiał zareagować, przerwać ten zaklęty cykl dominacji i podporządkowania, który sprawował kontrolę nad Japansem aż do najgłębszego, neurologicznego poziomu. Zwrócił się do Sheelah. ODEJŚĆ? - zapytał gestem.
NIE, NIE! - Niepokój zmarszczył jej pansią twarz.
ODEJŚĆ TAM. - Hari machnął w kierunku pobliskich drzew, wskazując najpierw na nią, a potem na siebie. Rozłożyła ręce w geście bezradności. To było bardzo denerwujące. Tyle miał jej do powiedzenia, a musiał to zawrzeć w kilkuset ledwie gestach. Próbował wyartykułować konkretne słowa, ale nie przyzwyczajone do tego usta i gardło pansa stawiały zaciekły opór. W końcu wyszedł z nich piskliwy szczebiot. To nie miało sensu. Próbował już wcześniej, nie udało się. Teraz też nie. Ewolucja uformowała mózg i struny głosowe równolegle. Pansy mruczały, ludzie rozmawiali.
Obrócił się i zdał sobie sprawę, że zupełnie zapomniał o bieżącej sytuacji. Największy cały czas patrzył na niego. Hunker stał na straży, zdziwiony nagłym brakiem zainteresowania swego nowego przywódcy, by zakończyć konfrontację, i... wymianą gestów z drobną samicą. Hari krzyknął tak głośno, jak tylko mógł, i zamachał kamieniem. To przyniosło pożądany skutek. Największy cofnął się parę kroków, a reszta stada podeszła ławą bliżej. 
Seldon zmuszał swojego pansa, by ruszył dumnie przed siebie. Jak dotąd szło mu nieźle, ponieważ pans wyraźnie cieszył się zaistniałą sytuacją.
Największy wycofał się. Samice dreptały wokół niego, zbliżając się jednak do Japansa.
Gdybym tylko mógł zapewnić mu powodzenie u samic, pomyślał Hari.
Ponownie spróbował się wycofać. Znów się nie udało. Najwidoczniej musiał zawieść sprzęt w stacji wycieczkowej. A przeczucie mówiło mu, że nie zostanie on tak prędko naprawiony. Podał kamień Hunkerowi. Pans wydawał się zdziwiony, ale wziął go. Hari miał nadzieję, że wymowa tego gestu zostanie prawidłowo zrozumiana, bo czas uciekał, a on nie mógł bawić się z pansami w politykę. Hunker zważył kamień w dłoni i spojrzał na Japansa. A potem zadarł głowę i zawył potężnym, donośnym głosem, w którym brzmiały radość i triumf.
Hariemu podobało się, że Hunker odciąga od niego uwagę stada. Ujął Sheelah pod ramię i poprowadził ją w kierunku drzew. Nikt za nimi nie poszedł.
Ulżyło mu. Gdyby podążył za nimi jakiś pans, potwierdziłoby to podejrzenia Hariego, że Yaddo chciał ich śledzić. A jednak, upomniał się, brak dowodu nie jest dowodem jego braku.

* * *
Ludzie nadeszli niespodziewanie, towarzyszyły im łoskot i dudnienie.
Wraz z Sheelah kryli się od jakiegoś czasu pośród drzew. Wcześniej Hari narzucał tempo i znacznie oddalali się od stada. Japans i Sheelah zdradzali rosnący niepokój, zdezorientowani oddzieleniem od stada. Hari musiał być niezwykle skoncentrowany. Japans szczękał zębami, a jego oczy podążały niespokojnie w każde miejsce, skąd doszedł go jakiś odgłos lub gdzie coś się poruszyło. Zachowywał się tak, jak nakazywał mu instynkt. Było to całkiem naturalne, jako że te z pansów, które żyły w odosobnieniu, były bardziej podatne na rany i stres. Przybycie ludzi i spotkanie z nimi wcale tu nie pomogło.
- NIEBEZPIECZEŃSTWO! - zasygnalizował Hari, przykładając dłoń do ucha i wskazując tym samym na hałas ładowników.
- GDZIE IŚĆ? - pytała Sheelah.
- DALEKO.
Potrząsnęła gwałtownie głową.
- ZOSTAĆ TUTAJ. ONI NAS ZNALEŹĆ.
Rzeczywiście, tak by się stało, ale nie w tym sensie, jaki miała na myśli.
Hari potrząsnął głową, przerywając jej.
- NIEBEZPIECZEŃSTWO!
Znaki, które ustalili między sobą, nigdy nie miały przekazywać złożonych komunikatów. Teraz więc, kiedy była taka potrzeba, nie potrafił powiedzieć jej o swoich podejrzeniach.
Hari wykonał gest podcinania gardła. Sheelah zmarszczyła czoło. Seldon pochylił się i zmusił pansa, by chwycił patyk. Wcześniej nie udało mu się skłonić Japansa do napisania czegokolwiek, ale teraz konieczność dodała mu skrzydeł. Kierował rękami zwierzęcia i na piasku powstawały powoli niezgrabne litery. Z wielkim trudem zdołał w końcu napisać:
- CHCĄ NAS ZABIĆ.
Wiadomość wprawiła ją w osłupienie. Prawdopodobnie Dors cały czas podejrzewała, że nie mogli się wycofać z powodu jakiegoś tymczasowego błędu. Ale to już trwało stanowczo za długo. Głośne, zmasowane lądowanie potwierdziło jego złe przeczucia. Żadne rutynowe lądowanie, dokonane w celach naukowych lub turystycznych, nie odbywałoby się w ten sposób. Nie zakłócano by tak bardzo spokoju tyjących tu zwierząt. I nikt nie szedłby bezpośrednio ich tropem. Gdyby to była sprawa aparatury, po prostu naprawiono by ją w stacji.
- TRZYMAJĄ NAS TU. ZABIJAJĄ PANSY. TO NAS ZABIJA.
Miał uzasadnione podejrzenia. Złożone razem szczegóły zachowała naukowca Yaddo. Wystarczyły same podejrzenia co do oficera bezpieczeństwa. Tiktok, którego Dors postawiła przy kapsułach, nie dopuściłby do manipulowania przy sprzęcie. Zapobiegłby też próbom śledzenia sygnału płynącego z kapsuł do Japansa i Sheelah. A więc musieli wylecieć w teren. Prawdopodobnie próbowano zorganizować to tak, by wszystko wyglądało na nieszczęśliwy wypadek; przypadkowa śmierć w naturalnym środowisku dzikich zwierząt. W trakcie zanurzeń zdarzały się przecież takie rzeczy. Śledztwo ograniczyłoby się do rutynowych czynności i szybko by je umorzono. Ludzie przystąpili do realizacji swojego planu. Było ich wystarczająco wielu, by zrobić to, co postanowili. Sheelah zmarszczyła czoło i patrzyła groźnie spod przymrużonych powiek.
Dors - Obrończyni nadała komunikat:
- GDZIE?
Hari nie miał znaków, które oddawałyby tak abstrakcyjne treści, jakie chciał przekazać. Nabazgrał więc patykiem:
- DALEKO.
Prawdą było też, że nie miał żadnego planu.
Napisała w odpowiedzi:
- SPRAWDZĘ.
Ruszyła w kierunku miejsca lądowania ludzi, którzy teraz rozwijali szyki w dolinie i ruszali tyralierą. Dla pansa tego typu dźwięki były trudne do zniesienia, niezwykle irytujące. Hari nie chciał stracić jej z oczu. Machnęła do niego, by został na miejscu, ale on potrząsnął głową i ruszył za nią.
Z bezpiecznego schronienia, jakie dawały im gęste krzaki, obserwowali krzątających się poniżej ludzi. Zamiary przybyszów były oczywiste: chcieli otoczyć teren zamieszkany przez ich stado. Dlaczego? Hari zmrużył powieki. Pansy nie widziały zbyt dobrze na większe odległości. To ludzie byli myśliwymi; można to było stwierdzić, choćby porównując wzrok obu ssaków. Obecnie jednak przeciętny człowiek w wieku czterdziestu lat musiał już sztucznie wzmacniać wzrok. Albo więc była to cena, jaką trzeba zapłacić za cywilizację, albo też u zarania swych dziejów ludzie żyli zbyt krótko, by kłopoty ze wzrokiem mogły odebrać im możliwość zdobycia zwierzyny. Oba wnioski były jednak na tyle poważne, że trzeba było poświęcić im nieco uwagi. Dwa pansy obserwowały, jak ludzie nawoływali się. Pośród nich Hari dostrzegł Vaddo. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety mieli broń. Przez ogarniający go strach zaczęło się przebijać silne, mroczne uczucie.
Widok ludzi przejmował Japansa grozą. Zadrżał, przywarł bardziej do ziemi i patrzył. Ludzie wydawali mu się nieprzeciętnie wysocy, poruszali się z przerażającym dostojeństwem i elegancją. Hari robił wszystko, by poskromić miotające pansem uczucia. W umyśle zwierzęcia obraz obserwowanych ludzi nakładał się z tym, który wyłaniał się z samej głębi podświadomości i niejasnej, okrytej mrokiem przeszłości.
Zadziwiało go to, przynajmniej do momentu, w którym zdołał wszystko przemyśleć. Jakkolwiek było, dzieci zawsze wychowywane są przez dorosłych, a więc osobniki na ogół sprytniejsze i silniejsze. Większość gatunków zachowywała się tak jak pansy. Ewolucja narzucała nie kończącą się walkę o dominację, a strach towarzyszył im od zawsze. Gdy na swej ewolucyjnej drodze pansy spotkały wyniosłych i dumnych ludzi, władnych karać i nagradzać - czyli panujących nad życiem i śmiercią - opanowało je coś na kształt niesprecyzowanej, ale silnej egzaltacji religijnej.
Na powierzchni tej gorącej, tropikalnej emocji unosiło się poczucie satysfakcji z życia, z istnienia. Jego pans był szczęśliwy z faktu, że jest pansem. I nie miało na to wpływu to, że widywał istoty w oczywisty sposób od siebie doskonalsze i potężniejsze. 
Co za ironia, pomyślał Hari. Japans podważył więc właśnie kolejny znak rozpoznawczy człowieka: jego satysfakcję z bycia rzekomo jedyną istotą, która sama sobie z tego powodu gratulowała.
Otrząsnął się ze swych abstrakcyjnych rozważań. Jakież to ludzkie snuć rozważania nawet wtedy, gdy o krok czai się śmiertelne niebezpieczeństwo.
- ELEKTRONICZNIE NIE ZNAJDĄ - napisał Hari na piasku.
- MOŻE KRÓTKI ZASIĘG - odpisała.
Pierwsze strzały wstrząsnęły nimi.
Ludzie znaleźli ich stado. Krzyki i zawodzenia mieszały się z głuchym stukaniem miotaczy.
- IŚĆ. MY IŚĆ - nadał do Dors.
Sheelah przytaknęła i oboje oddalili się ostrożnie. Japans trząsł się cały czas.
Jego pans był bardzo przestraszony. Był też smutny, jak gdyby nie chciał rezygnować z oglądania ludzi. Powłóczył więc nogami i trudno go było zmusić do szybszego marszu. Poruszali się tak, jak pansy podczas zwiadu.
Hari i Dors zdali się na podstawowe instynkty pansów, bacząc jednak, by wszystko odbywało się w ciszy. Gdy oddalili się od ludzi, zwierzęta stały się jeszcze ostrożniejsze. Miały niewielu naturalnych wrogów, ale nawet najsłabszy zapach drapieżcy kazał im się mieć na baczności. Zanim przemierzali kolejne odcinki, Japans wspinał się na najwyższe drzewa i godzinami badał teren przed nimi. Badał również odchody zwierząt, nikłe ślady i świeże tropy, a także zgięte gałązki. Zeszli ze zbocza i przystanęli w dolinie, otoczeni drzewami gęstego lasu. Hari tylko zerknął na wielką kolorową mapę tych terenów, którą każdy otrzymywał po przybyciu na stację, teraz więc niewiele mógł sobie przypomnieć. W końcu rozpoznał jedno z odległych wzniesień, przypominające dziób ptaka.
Tyle wystarczyło, by zorientował się mniej więcej w ich położeniu. Dors zauważyła strumyk, który niczym wąż wił się w kierunku głównej rzeki. To również nieco im pomogło, wciąż jednak nie wiedzieli, gdzie jest stacja wycieczkowa. Ani jak daleko.
- TĘDY? - zasygnalizował Hari, wskazując na odległe grzbiety.
- NIE, TAMTĘDY. - Dors wydawała się przekonana.
- TO DALEKO. NIE.
- DLACZEGO?
Najbardziej przeszkadzało im to, że nie mogli rozmawiać. Nie mógł więc powiedzieć jej jasno, że technologia działa najlepiej w określonym zasięgu, nie większym niż sto kilometrów. Poza tym było to wygodne dla ludzi Yaddo, którzy mogli szybko dolecieć do stada. Teraz również szybko dopadli pansy.
- JEST DALEKO - sygnalizował Hari.
- NIE - padła odpowiedź. Po chwili Dors wskazała w dół, na dolinę. - MOŻE TAM? - spytała.
Mógł tylko mieć nadzieję, że Dors ma jakiś ogólny plan. Nie byli w stanie precyzyjnie się porozumieć i zaczynało go to doprowadzać do szału. Pansy czuły i odczuwały bardzo intensywnie, ale na tym kończyły się ich możliwości.
Japans wyrażał to, machając kończynami, ciskając kamykami lub uderzając w pnie drzew. Ale niewiele to pomagało. Ciężar niemoty przygniatał mu piersi. Czuł się tak, jakby nie mógł oddychać. Dors również męczyła ta sytuacja. Sheelah mruczała i chrząkała z frustracji. Hari czuł w umyśle narastającą obecność Japansa. Nigdy dotąd nie byli razem tak długo, a specyficzna sytuacja i stres uczyniły ten mentalny związek wyjątkowym. Był coraz dziwniejszy i coraz silniejszy.
- SIEDŹ. CICHO!
Dors kucnęła, a Hari przyłożył rękę do ucha.
- ZŁE IDZIE?
- NIE. SŁUCHAJ!
Frustracja sprawiła, że Hari odwołał się bezpośrednio do Sheelah. Na jej twarzy pojawiło się zaskoczenie; widać było, że niczego nie rozumie.
Napisał na piasku:
- UCZ SIĘ OD PANSÓW.
Usta Sheelah otworzyły się i pansica przytaknęła. Zaszyli się w gęstych krzakach i słuchali odgłosów lasu. Gdy tylko Hari rozluźnił swój mentalny uścisk, rozległo się intensywniejsze mruczenie i popiskiwanie Japansa. Przez korony drzew sączyły się intensywnie złotawe promienie słońca, w których migotały drobiny kurzu. Złożona i bogata paleta leśnych zapachów docierała do nozdrzy pansów, niosąc zapowiedź jedzenia. Hari podniósł lekko głowę Japansa, by zlustrować dolinę pod szczytami, i wtedy poczuł delikatne drżenie rezonansu. Dla Japansa dolina miała tak ogromne znaczenie, że nie potrafiłby nawet tego wyrazić. Wypełniały ją emocje, których doznawało tu jego stado. Tu często walczyli i umierali. Tu zbierali naręcza owoców. Tu spotkali i pokonali dwa wielkie koty. Był to krajobraz wywołujący silne odczucia, mechanizm zapamiętywania pansów. 
Hari spokojnie ponaglił Japansa, by ten przypomniał sobie, co jest za linią wzgórz. W odpowiedzi poczuł ukłucie niepokoju. Nie ustępował i dalej naciskał. W końcu zobaczył wyłaniający się w umyśle pansa obraz podszyty strachem. Ciemne, prostokątne kontury na tle jasnego, spokojnego nieba. Stacja wycieczkowa.
- TAM - zasygnalizował do Dors, wskazując wzgórza.
Japans miał doskonałą pamięć do miejsc. To miejsce również pamiętał. Właśnie tam zabrano jego stado, wszczepiono im implanty i odstawiono na ich terytorium. 
- DALEKO - sygnalizowała Dors. 
- MY IŚĆ. 
- CIĘŻKO. POWOLI.
- TU NIE ZOSTAWAĆ. ONI ZŁAPAĆ.
Dors starała się wyglądać tak sceptycznie, jak pozwalała na to pansia twarz.
- WALCZYĆ?
Czy miała na myśli walkę z Yaddo właśnie tutaj? Czy raczej dopiero wtedy, gdy dostaną się już do stacji? 
- NIE TUTAJ. TAM.
Dors zmarszczyła czoło, ale zgodziła się. Hari nie miał konkretnego planu. Odnosił tylko wrażenie, że Yaddo był przygotowany do konfrontacji z pansami tutaj, na otwartym terenie, nie był zaś na to gotowy w stacji. Tam wraz z Dors mogliby zyskać element zaskoczenia. Ale jak, tego nie wiedział.
Patrzyli na siebie intensywnie, starając się dostrzec w swych twarzach coś, co pozwoliłoby na błysk zrozumienia. Dors pstryknęła go w płatek ucha - zawsze tak robiła, gdy chciała go uspokoić. Teraz jednak poczuł tylko miliony mrówek na plecach. Tak niewiele mógł wyrazić, a tyle miał jej do powiedzenia. Chwila ta uzmysłowiła mu beznadziejność ich sytuacji.
Yaddo bez wątpienia chciał zabić Hariego i Dors, unicestwiając pansy. Co stałoby się wtedy z ich ciałami? Wiedzieli, że szok związany z doświadczeniem śmierci podczas zanurzenia jest zabójczy. Ich ciała nie zniosłyby takiego wstrząsu neurologicznego. Zmarliby, nie odzyskawszy nawet przytomności. Zauważył łzę płynącą po pansim policzku Sheelah. Ona również zdawała sobie sprawę z beznadziejności ich sytuacji. Wziął ją w ramiona i - patrząc na odległe góry - zdziwił się, że po jego policzku również spłynęła łza. Nie spodziewał się po tej rzece niczego dobrego. Obecnie rozważał problemy ludzi i zwierząt. Zdecydowali się zaryzykować i zeszli w dół, ku wzburzonym wodom. Tam las dawał jako takie schronienie, a strumień rozszerzał się, tworząc najlepsze miejsce do przeprawy. Ale w rwącej rzece płynącej dnem doliny nie można było pływać. Lub raczej było to niemożliwe dla Japansa. 
Hari delikatnie popychał swojego pansa naprzód, czekając cierpliwie, gdy mięśnie odmawiały posłuszeństwa ze zmęczenia lub strachu. Dors miała podobne problemy, więc posuwali się wolno. Noc spędzona wysoko, na gałęziach, uspokoiła nieco pansy, ale teraz, w blasku dnia, wszystkie niepokojące symptomy wróciły, szczególnie gdy Japans zamoczył stopę w wodzie. Zatrząsł się, prąd był zimny i rwący.
Japans odskoczył do tyłu na suchy piasek i zawył z przerażenia.
- IŚĆ? - zasygnalizowała Sheelah/Dors.
Hari uspokoił pansa i ponownie spróbowali zmusić go do pływania. Sheelah okazywała znacznie mniejszy niepokój. Seldon zablokował tkwiące głęboko, ale nadal żywe wspomnienia Japansa, który jako dziecko o mało nie utonął. Gdy Sheelah mu pomogła, wszedł do rzeki, lecz znów natychmiast z niej wyskoczył.
- IŚĆ! - Sheelah machała ramionami w górę i w dół i gniewnie potrząsała głową.
Hari sądził, że Sheelah pamiętała, iż jest to jedyne miejsce, gdzie można bezpiecznie przekroczyć rzekę. Wzruszył ramionami i rozłożył ręce, dłońmi do góry.
W pobliżu pasło się duże stado gigantylop. Niektóre pokonywały rzekę w poszukiwaniu soczystszej trawy. Potrząsały wielkimi łbami, jakby kpiły z pansów. Rzeka nie była głęboka, ale dla Japansa była to przeszkoda nie do przebycia. Hari, złapany w sidła strachu Japansa, westchnął głęboko, ale nic nie mógł zrobić.
Sheelah spacerowała po brzegu; parskała gniewnie i przyglądała się niebu, mrużąc oczy. Nagle zadarła głowę i patrzyła zdziwiona. Hari podążył za jej wzrokiem. Ku dolinie nadlatywał mały statek i wyraźnie zamierzał ją spenetrować.
Japans pchnął Sheelah w kierunku nielicznych drzew. Na szczęście gigantylopy przestraszyły się statku i rzuciły do ucieczki, rozbiegając się na wszystkie strony. Siedzieli więc w krzakach i czekali, a maszyna zataczała nad doliną szerokie kręgi. Seldon musiał poskramiać seksualne zapędy Japansa, napełniając mu umysł scenami ciszy i spokoju, kiedy tkwili z Sheelah w ukryciu i iskali się. W końcu maszyna odleciała, lecz Hari nie mógł zebrać myśli. Jego umysł pracował na wolnych obrotach i ogarnęło go przygnębienie. Zastawiono na niego nikczemną, znakomicie przemyślaną pułapkę. Czuł się, jak nic nie znaczący pionek na wielkiej szachownicy polityki imperialnej. Dors, niestety, również w tym tkwiła. Był zupełnie bezradny. W obecnej sytuacji zupełnie tak samo jak jego pans. Gdy Hari szedł brzegiem, niosąc do schronienia w krzakach kilka gałęzi z przejrzałymi owocami, usłyszał dziwny, trzeszczący dźwięk. Skulił się i ruszył w górę zbocza, ku drażniącym odgłosom. Sheelah odzierała drzewa z gałęzi. Gdy zbliżył się, machnęła na niego ręką; był to typowy dla pansów, tak jak i dla ludzi, gest zniecierpliwienia. Na ziemi leżał z tuzin grubych, oczyszczonych gałęzi. Podeszła do pobliskiego drzewa i zdarła z pnia długi pas kory. Ten właśnie dźwięk niepokoił Japansa. Taki hałas mógł przyciągnąć drapieżców, więc rozejrzał się bacznie.
Sheelah podeszła i klepnęła go w policzek, by zwrócił na nią uwagę.
Wzięła patyk i napisała na piasku:
- TRATWA.
Hari poczuł się dziwnie, gdy dotarło do niego, co było napisane. Ależ oczywiście! Czy zanurzenie aż tak przytępiło mu umysł? Miał wrażenie, że głupieje z godziny na godzinę. Czy to możliwe, że z biegiem czasu skutki będą coraz większe? Czy jego umysł będzie taki sam, gdy wydostaną się wreszcie z umysłów pansów, jeśli oczywiście to kiedykolwiek nastąpi? Czy zajdą nieodwracalne zmiany? Było tak wiele pytań, a nie znał na nie odpowiedzi. Otrząsnął się jednak i zabrał do pracy. Powiązali drągi korą; było to prymitywne rozwiązanie, ale spełniało swe zadanie. 
Znaleźli dwa mniejsze obalone drzewka i wzmocnili przód i tył tratwy. Sheelah wskazała na siebie i zademonstrowała, jak kierować tratwą.
Najpierw rozgrzewka. Japansowi podobało się to, że mógł siedzieć na tratwie w krzakach. Najwidoczniej nie rozumiał jeszcze przeznaczenia tej konstrukcji. Z prawdziwą przyjemnością wyciągnął się na gałęziach i wpatrywał w kołysane silnym wiatrem korony drzew. Po kolejnej sesji iskania zanieśli w końcu swój niezgrabny środek transportu nad rzekę. Po niebie szybowało wielkie stado ptaków, ale na szczęście nie było tam żadnych statków.
Spieszyło im się, ale sprawa nie była prosta. Japans nie zdradzał chęci, by wejść na tratwę, gdy ta była do połowy zanurzona. Hari włożył mnóstwo sił w to, by wypełnić umysł pansa możliwie najprzyjemniejszymi wspomnieniami. Po chwili poczuł, jak serce zwierzęcia zwalnia nieco swój szaleńczy rytm i jego samiec uspokaja się.
W końcu Japans wszedł na tratwę i usiadł tam ostrożnie, pełen najgorszych wizji. Sheelah odbiła od brzegu.
Wiosłowała z całych sił, lecz silny nurt szybko porwał ich w dół.
Serce Japansa przeszył strach.
Hari zmusił go, by zamknął oczy. Oddech uspokoił się nieco, ale umysł zwierzęcia był sparaliżowany strachem. Z pomocą, jak na ironię, przyszło kołysanie tratwy - Japans zajął się swym przeżywającym katusze żołądkiem. Raz otworzył nawet oczy, kiedy woda oblała mu twarz, ale gdy tylko zobaczył wzburzoną rzekę wokół tratwy, natychmiast je zamknął. Hari chciał pomóc Sheelah, ale nie mógł się dekoncentrować: Japans był na krawędzi paniki. Nie mógł nawet zobaczyć, jak ona sobie radzi. Musiał siedzieć jak ślepy, z zamkniętymi oczami, i mieć nadzieję, że jakoś to będzie.
Teraz mógł tylko siedzieć i słuchać, jak sapiąc głośno, zmaga się z szarpiącym tratwą silnym nurtem. Gdy spadła na nich spora bryza, Japans szarpnął się, zaskowyczał i zaczął wierzgać nogami, jakby chciał uciec.
W pewnej chwili tratwa przechyliła się mocno. Sheelah przestała mruczeć, a z jej gardła wydobywało się wściekłe gulgotanie. Hari czuł, że tratwa zaczyna się obracać coraz szybciej. Trudno było to znieść i jemu, i Japansowi. Ostatecznie pans nie wytrzymał i stanął niezgrabnie. 
Oczy miał szeroko otwarte z przerażenia. Wokół huczała wzburzona woda, a tratwa kołysała się niebezpiecznie. Spojrzał w dół i zobaczył, że gałęzie zaczynają się rozsuwać. Ogarnęła go panika. Seldon próbował zgromadzić w umyśle Japansa uspokajające obrazy, ale strach rozwiewał je niczym silny wiatr obłoki. Sheelah usiłowała zatrzymać tratwę, ale ta nabierała coraz większej prędkości. Hari zmusił Japansa, by spojrzał na odległy brzeg, ale było to wszystko, co mógł zrobić. Po chwili pans zaczął skowyczeć i szamotać się na niewielkiej przestrzeni. Podświadomie szukał spokojnego miejsca. W końcu stało się. Wiązania puściły, gałęzie rozsunęły się, a ich zalała zimna woda. Japans zaczął wyć. Skulił się, przewrócił i znów skoczył na nogi.
Hari zrezygnował z jakichkolwiek prób utrzymania kontroli. Jedyną nadzieją było złapanie odpowiedniego momentu. Gdy tratwa rozwiązała się, Japans wpadł do wody. Rozpaczliwie zaczął się gramolić na resztki pokładu. Seldon pomógł mu, a potem zmusił do skoku do rzeki; po kilku sekundach zaczął kierować go do odległego brzegu. Japans wpadł w panikę. Hari pozwalał mu machać szaleńczo nogami i rękoma, ale we właściwej chwili kierował każdą z nich. Wszystko zależało od odpowiedniego momentu. On potrafił pływać, ale Japans nie. Na szczęście ten rozpaczliwy styl pozwolił Japansowi utrzymać głowę ponad wodą. Udało mu się nawet jako tako utrzymać kierunek. Hari koncentrował się na maksymalnym wykorzystaniu konwulsyjnych ruchów Japansa, ignorując całkowicie zimną wodę. Po chwili była przy nich Sheelah.
Złapała go za fałd na szyi i skierowała do brzegu. Japans próbował chwycić ją kurczowo i wskoczyć na nią. Sheelah uderzyła go w szczękę i pociągnęła do brzegu.
Japans był zupełnie oszołomiony. Dzięki temu Hari mógł się skoncentrować na pracy nóg. Skupił się na jednym zadaniu: doprowadzić Japansa do brzegu. Parł więc do przodu, pośród posapywania i gulgotania. Wydawało mu się, że minęła wieczność, gdy wreszcie poczuł kamyki pod stopami. W końcu doszli do brzegu, a tam już Japans sam wyskoczył. Seldon pozwolił pansowi otrzepywać się i tańczyć z radości, żeby się rozgrzać. Sheelah otrząsnęła się, a Japans wziął ją z radości w mokre ramiona.
Marsz nie był najłatwiejszym zadaniem po przygodzie na rzece, a Japans w ogóle nie miał na to ochoty.
Hari starał się wszelkimi sposobami zmusić zwierzę do ruchu. Teraz musieli wspinać się na zbocza i schodzić w wąwozy, niektóre pokryte gąszczem bujnej roślinności, inne zaś grząskie. Potykali się, posuwali noga za nogą, szli na kolanach, a niekiedy nawet czołgali po zboczach wąwozów. Nieco pomagało im to, że pansy wywęszyły tropy i ścieżki zwierząt niewidoczne gołym okiem.
Japans zatrzymywał się często w poszukiwaniu jedzenia, a czasami po prostu spoglądał rozmarzonymi oczami w dal. Lekkie, niefrasobliwe myśli przelatywały mu przez umysł jak ćmy w gęstej mgle, unosząc się na płynnych emocjach, które nakładały się na uczucia Hariego. Pansy zdecydowanie nie nadawały się do tego typu eksperymentów. Nie poruszali się zbyt szybko. Nadeszła noc, więc musieli się rozejrzeć za bezpiecznym miejscem na nocleg. Postanowili wspiąć się na drzewo, zbierając po drodze kilka owoców.
Japans spał, ale Hari nie mógł się uspokoić; sen nie chciał nadejść. Ich życie wisiało na włosku, byli w takim samym niebezpieczeństwie jak pansy. Ale one były przyzwyczajone do tego trybu życia, a Hari i Dors nie. Noc w lesie była dla pansów niczym spokojny, cichy deszcz tysięcy informacji, które odbierały podświadomie. Ich umysły rozszyfrowywały kolejne porcje informacji, rozpoznawały dźwięki i klasyfikowały je. Były niegroźne, zwierzęta spały więc dalej. Ale Hari nie potrafił tak precyzyjnie określać dźwięków, nie wiedział zatem, które mogły zwiastować niebezpieczeństwo. Nie wiedział, co kryje się za trzaskiem gałązki lub co wyłoni się zza drżących liści. W końcu jednak sen nadszedł, wbrew jego woli.
O brzasku, gdy niebo zaczęło jaśnieć na horyzoncie, Hari otworzył oczy i zobaczył tuż obok węża. Otaczał niczym zielony sznur pobliską gałąź i wyraźnie przygotowywał się do ataku. Obserwował przez chwilę pansa, a Hari spiął się. Japans zaczął się otrząsać ze snu. Dostrzegł węża, ale nie zareagował gwałtownie, czego obawiał się Seldon. Minęło parę chwil. Wąż nie zaatakował, a Japans mrugnął tylko. 
Gad znieruchomiał całkowicie, serce pansa zaczęło szybciej bić, ale również ani drgnął. W końcu wąż rozwinął się i ześliznął z gałęzi; nieme spotkanie zakończyło się. Prawdopodobnie zarówno pans, jak i wąż nie stanowili dla siebie atrakcyjnych zdobyczy. Japans był jednak na tyle mądry, by tego nie sprawdzać. Gdy Sheelah się obudziła, poszli do najbliższego strumienia. Napili się i zerwali kilka naręczy liści. Po drodze poszczęściło im się także z paroma smacznymi, chrupkimi robakami. Oba pansy odrywały od skóry tłuste, czarne pijawki lądowe, które przyczepiły się do nich w nocy. Hariemu zrobiło się niedobrze na widok grubych, krwistych robaków, ale Japans odrzucał je obojętnie Na szczęście nie zjadł ich. Napił się tylko, a Hari stwierdził, że Japans nie przejmuje się zbytnio poranną higieną. W normalnej sytuacji Seldon zażywał kąpieli parowej dwa razy dziennie, przed śniadaniem i przed obiadem. Nie czuł się dobrze, gdy nie mógł się wykąpać i był spocony - typowy merytokrata.
Tu jednak tkwił w kosmatym cielsku i nie czuł się z tym najgorzej. Czy jego pragnienie kąpieli było tą samą troską o zdrowie, co iskanie się pansów? A może to oznaka ucywilizowania? Pamiętał jak przez mgłę, że jako chłopak na Helikonie biegał całymi dniami spocony i ani myślał o kąpieli. W jakiś sposób dzięki Japansowi wrócił do swej prostszej jaźni, odwołującej się do podstawowych doświadczeń i uczuć nie należących do otaczającej ich technologii.
Ale ten komfort nie trwał długo. W górze zbocza zobaczyli rabiany. Japans zwęszył je, ale Hari nie miał dostępu do tej części mózgu pansa, która odpowiadała za konotacje zapach - obraz. Wiedział tylko, że coś niepokoiło Japansa, który marszczył nozdrza. To, co zobaczył w niewielkiej odległości, zelektryzowało go.
Grube, charakterystyczne zadki; zbliżały się żwawo. Krótkie przednie kończyny zakończone ostrymi pazurami. Ich duże głowy zdawały się składać w większości z wielkich, ostrych, białych kłów i wąskich jak szparki oczu. Chroniło je gęste brązowe futro pokrywające również wielki ogon, którym utrzymywały równowagę.
Parę dni temu, z bezpiecznej gałęzi wysokiego drzewa, Japans obserwował, jak rabian rozpruwa i pożera soczyste mięso gigantylopy. Te, które widzieli teraz, przyszły tu, węsząc. Pięć rabianów schodziło w dolinę. Sheelah i Japans zadrżeli na ich widok. Wiatr wiał z góry zbocza, więc rabiany nie wyczuły ich jeszcze. Sheelah i Japans wycofali się cicho.
W pobliżu nie było wysokich drzew, tylko krzaki i młode drzewka. Hari i Sheelah skręcili i zeszli z kursu rabianów, w dół. Oddalając się, zyskali trochę czasu. Po chwili przed sobą zobaczyli polanę. Japans złapał zapach innych pansów dochodzący z polany. 
Pomachał do Sheelah.
W tym samym momencie za ich plecami wybuchł chóralny wrzask. Rabiany wyczuły ich zapach. Ryki odbijały się echem od gęstych krzaków w dolinie. U góry zbocza nie było się gdzie schronić, ale kawałek dalej rosły większe drzewa. Mogli się na nie wdrapać. Japans i Sheelah rzucili się przez polanę na czterech kończynach, ale nie byli dość szybcy. Rabiany, warcząc wściekłe, pomknęły za nimi. Hari zmykał w kierunku drzew, w sam środek stada pansów.Było ich tam kilka tuzinów, zaniepokojonych i zdezorientowanych. Seldon zawył dziko, zastanawiając się, jak Japans dałby im sygnał, gdyby miał na to wpływ. Najbliższy pans, wielki samiec, odwrócił się, obnażył zęby i warknął gniewnie. Całe stado zareagowało na alarm, łapiąc gałęzie i kamienie i rzucając nimi w Japansa. Niewielki kamień trafił go w brodę, gałąź w udo. Seldon musiał uciekać, a Sheelah mknęła parę kroków przed nim. Teraz na skraj polany nadbiegły rabiany. W pazurach trzymały małe, ostre kamienie. Wyglądały na wielkie i masywne, ale skowyt i wściekły jazgot dochodzący spośród drzew zatrzymał je. Japans i Sheelah rzucili się przez polanę, a pansy pomknęły za nimi. Rabiany, całkowicie zaskoczone, zatrzymały się nagle, ślizgając na trawie. Pansy widziały rabiany, ale nie zatrzymały się ani nawet nie zwolniły. Nadal pędziły za Japansem i Sheelah i było jasne, że nie mają przyjaznych zamiarów. Rabiany stały jak wmurowane, przebierając niepewnie pazurami. Hari zdawał sobie sprawę, co się dzieje. W biegu chwycił gałąź i krzyknął do Sheelah. Zauważyła to i również chwyciła gałąź. Biegli prosto na rabiany, wymachując gałęziami. Ta, którą trzymał Hari, była stara i spróchniała, nieprzydatna w walce. Ale była duża i przynajmniej wyglądała na solidną. Hari za wszelką cenę starał się wyglądać jak śmiertelnie zdesperowany strażnik stada. Rabiany najpierw zobaczyły chmurę kurzu i pyłu, a kilka sekund później stado wściekłych, rozjuszonych pansów pędzących prosto na nie. Nie zastanawiając się sekundy dłużej, czmychnęły. Piszcząc i skowycząc, pędziły co sił w kierunku odległych drzew. Japans i Sheelah biegli za nimi ostatkiem sił. Gdy dopadli drzew, Japans odwrócił się i zobaczył, że pansy zatrzymały się w pół drogi; nadal jednak dziko wrzeszczały.
IŚĆ! - zasygnalizował Sheelah.
Skręcili i zaczęli się wspinać po stoku. 
Japans potrzebował jedzenia, ale przede wszystkim odpoczynku, bo serce waliło mu jak młot przy najcichszym dźwięku. Usadowili się z Sheelah wysoko wśród konarów, mruczeli do siebie i obdarowywali pieszczotami. Hari potrzebował czasu - musiał przemyśleć kilka spraw. Autoserwery utrzymywały ich ciała przy życiu w stacji. Tiktok, którego Dors postawiła przy kapsułach, powstrzyma intruzów. Ale na jak długo? Szefowa bezpieczeństwa z pewnością znajdzie sposób, by go unieszkodliwić. Czas i tak działał na korzyść Vaddo i Yakani. Zawsze mogli powiedzieć wszystkim na stacji, że para dziwnych, ekscentrycznych turystów zażądała szczególnie długiego zanurzenia. Reszty niech dokona sama natura.Te przemyślenia wyraźnie niepokoiły Japansa, musiał je więc porzucić. Lepiej myśleć abstrakcyjnie. Wiele rzeczy było niejasnych, wiele trzeba było zrozumieć. Podejrzewał, że starożytni, którzy sprowadzili pansy i gigantylopy na tę planetę, manipulowali także przy kodzie genetycznym rabianów. Prawdopodobnie chcieli się przekonać, czy zdołają zbliżyć nieco odleglejszy gatunek naczelnych do Homo sapiens. Z perspektywy Seldona był to perwersyjny cel, ale brzmiało to całkiem prawdopodobnie. Naukowcy uwielbiali manipulować i eksperymentować. Doprowadzili do tego stopnia rozwoju, w którym możliwe stało się polowanie grupowe. Rabiany nie dysponowały jednak żadnymi narzędziami, nie licząc ostrych kamieni, którymi okazjonalnie dzieliły mięso upolowanej zwierzyny.
Być może za parę milionów lat, przy wytężonej pracy ewolucji, rabiany mogłyby być tak inteligentne jak pansy. Który gatunek będzie wtedy skazany na zagładę?
W tej chwili jednak nie obchodziło go to za bardzo. Był wściekły, ponieważ pansy - jego własny gatunek - obróciły się przeciwko nim. I to w sytuacji, gdy zagrażały im rabiany. Dlaczego tak się stało? Martwiło go to i nie dawało spokoju. Był pewien, że czegoś tu nie rozumie, a musiał zrozumieć, jeśli chciał pojąć mechanizmy kierujące działaniami pansów. Właśnie na takich fundamentalnych założeniach muszą działać wzory psychohistoryczne. A reakcja pansów niepokojąco przypominała zachowanie ludzi. Można było tysiącami mnożyć podobieństwa w zachowaniu pansów i ludzi w takich sytuacjach.
NIENAWIŚĆ DO OBCEGO.
Musiał dotrzeć do sedna tej przepastnej prawdy. Pansy przemieszczały się i żyły w małych grupach. Rozmnażały się w obrębie stad, które tworzyło ledwie kilka tuzinów osobników. Oznaczało to, że wiele osobników miało wspólne cechy genetyczne. Jeśli tak było, oznaczało to, że ewolucja pomaga przetrwać temu gatunkowi. Z drugiej jednak strony znaczyło to, że genetyczny nośnik w jakiś sposób nie ulegał rozproszeniu. Grupa szczególnie wytrawnych „miotaczy” kamieni zostałaby wchłonięta przez stado liczące kilkaset osobników. Kontakt zmusiłby je do rozmnażania się poza pierwotnym, niewielkim stadem. Wprowadzanie nowych osobników do stada rozmyłoby wszelkie cechy wspólne.
Wiele wskazywało na to, że jest to swoista pętla; zachwianie równowagi między wypadkami genetycznymi w małych grupach a stabilnością dużych grup. Niektóre stada mogły mieć szczęście i posiadać takie geny, które pozwoliłyby im stawić czoło wyzwaniom nieustannie zmieniającego się, niebezpiecznego świata. One dobrze by sobie radziły. Ale gdyby te cechy nie przeszły na wystarczającą liczbę pansów? Co by się wtedy stało?
Przy zachowaniu rozsądnych granic mieszanie się osobników z różnych stad pozwoliłoby rozprzestrzenić te cechy na wiele stad. Strumień genów podążałby wraz z tymi osobnikami i wzmacniał gatunek. Owe granice musiały być jednak dość sztywne. Nie łagodziło to animozji międzyplemiennych. Prawdopodobnie pierwszym impulsem pojawiającym się na widok obcego osobnika była niechęć do wpuszczenia go na swój teren - niechęć do konkurenta.
W małych grupach te nośniki genetyczne determinowały stado, które zaczynało podlegać określonej charakterystyce. 
Skoki ewolucyjne zdarzały się wszakże częściej w tych stadach, które dopuszczały do swego kręgu obcych. Stado tworzyło wtedy swój materiał genetyczny. Geny mieszały się ze sobą okazjonalnie, najczęściej przez gwałt. Ceną za to wszystko było znaczne zamknięcie stada, które czasami prowadziło do alienacji.
Jego członkowie nie znosili tłumu, obcych, hałasu. Stada liczące mniej niż dziesięć osobników były bardziej podatne na choroby, a także ataki drapieżców. Kilka ofiar i grupa rozpadała się. Przy zbyt wielu osobnikach z kolei traciła możliwość koncentracji, którą dawało rozmnażanie między sobą. Członkowie stada byli lojalni wobec swoich grup, rozpoznawali się w całkowitej ciemności po zapachu, nawet z wielkiej odległości. Ponieważ mieli dużo wspólnych genów, byli zdolni do poświęceń. W pewien sposób czczono nawet heroizm - jeśli bohater zginął, jego cenne geny wciąż krążyły w stadzie.
Nawet jeśli obcy przeszli pomyślnie test różnic wyglądu, zapachu, sposobu zachowania i iskania, kultura mogła przyspieszyć efekty. Nowo przybyli, którzy porozumiewali się inaczej, mieli odmienne zwyczaje, a nawet nie wyglądali tak, jak trzeba, mogli być uważani za odpychających. Wszystko, co służyło odróżnieniu stada od innych, pomagało podtrzymać nienawiść do obcych.
Odrębny krąg genetyczny kładłby wtedy nacisk na nieinherentne różnice, nawet te arbitralne, luźno powiązane z procesem przetrwania. W ten sposób, podobnie jak u ludzi, ewoluowała kultura. Różnorodność w ich plemiennych zawiłościach zapobiegała genetycznemu rozmyciu. Odpowiadała na starożytny zew alienacji; rozważną i ostrożną plemienność.
Hari drgnął niespokojnie. W trakcie swych rozważań zorientował się, że mówiąc ONI, ma na myśli i ludzi, i pansy. Opis odpowiadał obu gatunkom.
To był klucz. Ludzie znakomicie czuli się w strukturach ogromnego Imperium mimo oczywistych wrodzonych skłonności plemiennych, dziedzictwa pansów. To był cud!
Ale nawet cuda trzeba było czasami wyjaśnić. Pansy mogły być użytecznym modelem zarówno dla szlachty, jak i obywateli, dwóch najliczniejszych klas.
A jednak, pomyślał Helikończyk, jakie to dziwne, że Imperium istnieje, skoro zamieszkują je takie dziwactwa jak ludzie. Nigdy przedtem Hari nie rozumiał tego wszystkiego tak jasno, nigdy nie czuł się tak obnażony jako człowiek.
I nie miał na to wszystko odpowiedzi.
Posuwali się do przodu mimo stałego, głębokiego niepokoju ich pansów.
Jakiś czas temu Japans poczuł coś, co sprawiło, że jego oczy biegały dokoła jak szalone. Hariemu udawało się kontynuować marsz tylko dzięki uspokajającym myślom i wielu sztuczkom, których się nauczył, by wpłynąć na umysł pansa.
Sheelah miała więcej problemów. Samica nie lubiła długich marszów, więc nie podobało się jej, że musi się wspinać, ześlizgiwać i przedzierać przez gęste zarośla. Splątane krzewy nie ułatwiały im zadania. Nie było też łatwo znaleźć tu jakieś owoce. Japansa bolały wszystkie mięśnie ramion. Szedł teraz na czterech łapach, bo trochę równoważyło to ciężar ciała i odciążało mięśnie nóg. Często jednak trzeba było używać samych rąk albo nóg. Japans i Sheelah bardzo narzekali. Trudno im było znieść ustawiczny ból stóp, nóg, nadgarstków i ramion. Pansy nigdy nie będą urodzonymi podróżnikami i badaczami.
Często więc pozwalali pansom odpoczywać, zrywać liście i popijać wodę z dziupli drzew. Zwierzęta posilały się, piły i węszyły. Zapach, który je drażnił, gwałtownie narastał i budził coraz większy niepokój.
Sheelah szła z przodu, więc to ona pierwsza zatrzymała się nad krawędzią. Daleko, w zielonej niecce doliny, zobaczyli prostokątne kształty stacji wycieczkowej. Z jej dachu poderwał się szperacz i zatoczywszy mały krąg, odleciał w bezpiecznym dla nich kierunku. Hariego ogarnęły wspomnienia. Kilka dni temu, a dla niego całe wieki, siedzieli z Dors na werandzie i popijali drinki. Dors powiedziała wtedy: „Gdybyś został na Trantorze, już byś nie żył”. No cóż, gdybyś nie został na Trantorze...
Ruszyli w dół stromego zbocza. Oczy pansów strzelały na boki po każdym niespodziewanym ruchu. Chłodny wiatr poruszał niskimi krzakami i poskręcanymi drzewami. Niektóre z nich były spalone, jakby uderzył w nie piorun. Wiały tu silne wiatry, które nadciągały prosto z doliny, zderzając się z tymi, które szły z przeciwnej strony. Ten świat skał nie był przyjazny dla pansów. Przyspieszyli. Nagle Sheelah, która ciągle szła przodem, zatrzymała się. 
Bez jednego dźwięku wyrosło przed nimi jak spod ziemi pięć rabianów, tworząc natychmiast śmiertelne półkole.
Hari nie potrafił powiedzieć, czy były to te same osobniki, które widzieli wcześniej. Jeśli tak, to były znakomitymi, polującymi grupowo myśliwymi, zdolnymi do określenia celu i zrealizowania go. Czekały dokładnie w takim miejscu, które nie zapewniało schronienia. Nie było tu drzew, na które można by się wspiąć.
Rabiany posuwały się w ich kierunku w niesamowitej ciszy. Słychać było tylko podzwanianie ich wielkich pazurów. Zawołał Sheelah i zaczął wydawać przeraźliwe, okrutne dźwięki, krocząc do przodu, machając ramionami i potrząsając pięściami. Za wszelką cenę chciał się przedstawić jako groźny przeciwnik. Na te kilka chwil pozwolił Japansowi przejąć kontrolę nad ciałem, a sam intensywnie myślał.
Bez wątpienia ta grupka rabianów mogła pokonać dwa samotne pansy. By przetrwać to spotkanie, musieli w jakiś sposób zaskoczyć wroga. Sprawić, by się przestraszył.
Rozejrzał się. Rzucanie kamieniami niewiele zmieniłoby w obecnej sytuacji. Nie wiedząc jeszcze do końca, co chce zrobić, zanurkował w lewo, w kierunku drzewa, którego pień rozszczepił piorun. Sheelah zrozumiała, co chciał zrobić, i była tam pierwsza. Japans złapał dwa kamienie i rzucił nimi w najbliższego rabiana. Jeden trafił, ale nie wyrządził zwierzęciu krzywdy.
Rabiany podchodziły coraz bliżej, otaczały pansy. Porozumiewały się warczeniem.
Sheelah skoczyła i złapała jedną z wielkich drzazg rozłupanego drzewa. Wytężyła siły i drzazga odłamała się z trzaskiem. Chwyciła ją i uniosła, a Hari domyślił się, o co jej chodzi. Była tak długa jak ona sama. Największy rabian wymruczał coś i pozostałe spojrzały na siebie.
Ruszyły.
Najbliższy dopadł do Sheelah, a ona uderzyła go w ramię tępą częścią. Rabian zaskowyczał.
Hari złapał wielki strzęp sterczący z drzewa, ale nie mógł go oderwać. Usłyszał za sobą kolejny skowyt, a potem przestraszone zawodzenie Sheelah.
Najlepiej było pozwolić pansom uwolnić napięcie głosem, ale słyszał strach i desperację w tonie samicy i wiedział, że to również uczucia Dors.
Wybrał jedną z mniejszych drzazg. Ujął ją dwiema rękami i naparł całym ciałem. Pod jego ciężarem drzazga odłamała się z ostrym końcem.
Włócznie. To był jedyny sposób, by uniknąć pazurów rabianów. Pansy nigdy nie używały tak zaawansowanej broni. Ewolucja nie doszła jeszcze do tej lekcji.
Rabiany otaczały ich już ze wszystkich stron. Japans i Sheelah stali plecami do siebie. Seldon ledwie utrzymał się na nogach, gdy zaatakował go wielki śniady napastnik.
Rabiany nie rozumiały jeszcze istoty włóczni, więc gdy jeden z nich oberwał solidnie, w grupie zapanował niepokój i strach. Japans również był mokry ze strachu, ale umysł Hariego kontrolował go. Rabian cofnął się, skowycząc i piszcząc. Odwrócił się, by uciec, ale zatrzymał się w pół kroku i zawahał. A potem ruszył z powrotem na Hariego.
Kroczył naprzód i widać było, że jest pewien siebie. Pozostałe rabiany obserwowały go. Zwierzę podeszło do tego samego drzewa, przy którym przed chwilą był Hari, i złapało jedną z drzazg. Naparło i drzazga oderwała się. A potem napastnik odwrócił się, przeszedł parę kroków, zatrzymał się i znów zaczął się zbliżać do Hariego, trzymając w pazurach długą włócznię. Rabian wysunął jedną nogę do przodu, skręcił tułów i pochylił głowę.
Hari doznał szoku, rozpoznając od razu tę pozycję do walki. Pamiętał pojedynki na miecze, które toczył z Vaddo. To on tkwił teraz w rabianie.
Wszystko doskonale się zgadzało. W ten sposób znakomicie można było wytłumaczyć ich śmierć. Byłaby przecież zupełnie naturalna. Vaddo mógł zawsze powiedzieć, że w celach komercyjnych testował te same techniki zanurzeniowego kierowania rabianami, które pozwalały kierować pansami.
Yaddo postąpił krok do przodu, trzymając ostrożnie broń przed sobą. Teraz miał ją między dwoma potężnymi pazurami. Koniec szczapy zataczał malutkie kręgi. Ruch nie był jednak płynny; w porównaniu z dłońmi pansów łapy rabianów były bardzo niezgrabne. Ale za to rabiany były znacznie silniejsze.
Zbliżył się, zrobił błyskawiczną fintę, a potem pchnął. Hari z trudem uniknął tego precyzyjnego pchnięcia, odbijając zmierzającą ku niemu szczapę.
Yaddo szybko wrócił do poprzedniej pozycji. Pchnięcie, finta, pchnięcie, finta. Hari parował każdy cios, ale zdawał sobie sprawę, że to już granice jego możliwości.
Ich drewniane miecze uderzały o siebie z trzaskiem i Seldon miał tylko nadzieję, że jego się nie złamie. Yaddo doskonale kontrolował swojego rabiana. Już nie próbował uciekać jak przed pojedynkiem. Hari pochłonięty był parowaniem ciosów Yaddo. Musiał jakoś zdobyć przewagę, w przeciwnym razie siła rabiana w końcu przeważy. Krążył, starając się odciągnąć wroga od Sheelah. Pozostałe rabiany wciąż trzymały ją w pułapce, ale nie atakowały. Całą uwagę skierowały na dwie walczące postaci, na ich ciosy.
Hari starał się tak manewrować, by przyciągnąć Yaddo na kamienisty teren odkrywkowy.
Kiedyś najwyraźniej dobywano tu kamienie i minerały. Rabian miał kłopoty z utrzymaniem 
szczapy między szponami i musiał co chwilę patrzeć w dół, by upewnić się, że chwyta ją prawidłowo. A to oznaczało, że zwracał mniejszą uwagę na to, gdzie stawia stopy.
Hari atakował więc, zadając pchnięcia, bronił się zaciekle i na ile tylko mógł starał się spychać Yaddo ku rumowisku. W pewnej chwili kopyto rabiana utkwiło między nieregularnymi kamieniami. Zwierzę zachwiało się, ale zaraz wróciło do poprzedniej pozycji. Hari przesunął się w lewo. Napastnik zrobił krok do przodu, kopyto przekręciło się i rabian się potknął. Seldon 
natychmiast to wykorzystał. Gdy rabian spojrzał w dół, by odzyskać równowagę, Hari pchnął. 
Ostra końcówka dosięgnęła celu. Pchnął mocno. Otaczające ich rabiany zaskowyczały żałośnie. Parskając z wściekłości, napastnik usiłował wyciągnąć ostrze, ale Hari zmusił Japansa, by ten postąpił jeszcze krok do przodu i mocniej wbił kij w ciało wroga. Rabian wył 
boleśnie, ale Hari nie ustępował, przekręcając kilkakrotnie kij w ciele. Tryskająca krew wsiąkała w pył ziemi. Kolana ugięły się pod rabianem i zwierzę padło. Hari zerknął szybko przez ramię.
Pozostali napastnicy ruszyli do boju. Sheelah powstrzymywała trzech naraz, uderzając włócznią i wrzeszcząc jak opętana. Rabiany były wyraźnie zdezorientowane. Ostatni trzymał się w bezpiecznej odległości od ostrza i rozwścieczonego pansa. One także się uczyły. Hari widział ich bystre, analizujące sytuację oczy. W odwiecznych wojnach, które prowadziły rabiany, nastąpił przełom. Spotkały się z zupełnie nową sytuacją. Sheelah wysunęła się do przodu i pchnęła najbliższego napastnika. Rabian skoczył na nią. Sheelah zrobiła unik i dźgnęła go z całych sił włócznią. Zwierzę zawyło i natychmiast uciekło.To wystarczyło pozostałym. Zaczęły się wycofywać, zostawiając swego broczącego krwią towarzysza. Jego gasnące oczy były jeszcze otwarte, lecz wraz z krwią uchodziło z niego życie. W końcu oczy zamknęły się i Vaddo już nie było. Zwierzę wyzionęło ducha. Japans podniósł kamień i z rozmysłem uderzył nim w czaszkę rabiana. Nie było to zbyt przyjemne, więc Hari siedział skulony w Japansie, pozwalając, by zwierzę dało upust swemu potężnemu gniewowi. Po chwili pochylił się i przyjrzał dokładnie mózgowi rabiana. Zobaczył misterną, posrebrzaną sieć przewodów opasujących podobną do gumy, poskręcaną i pozwijaną kulę mózgu. Obwody zanurzeniowe. Odwrócił wzrok i dopiero wtedy zobaczył, że Sheelah jest ranna.

* * *
Stacja otaczała koroną swych budynków urwiste wzgórze. Strome, postrzępione zbocze, porośnięte gęstymi, poskręcanymi krzakami, przypominało zmęczoną twarz. Japans dyszał ciężko, przedzierając się przez niegościnny, znękany erozją teren. Z jego perspektywy noc była straszna i groźna; drżący horyzont, rzędy wyblakłej zieleni i niebieskawe, tajemnicze cienie. Wzgórze było ledwie odcieniem na tle zboczy wielkich gór, ale wzrok pansa był zbyt słaby, by rozróżnić szczegóły odległych elementów. Pansy żyły w określonym, ograniczonym świecie, gdzie wszystko było w zasięgu wzroku. Przed sobą widział jaśniejszą plamę muru okalającego stację. Był masywny i wysoki na pięć metrów. I, co pamiętał ze swych turystycznych wypraw, w jego szczyt wtopiono tłuczone szkło. Za plecami słyszał ciężkie sapanie Sheelah z trudem wspinającej się po zboczu. Rana w boku dawała się mocno we znaki: jej twarz była napięta z bólu, a kroki sztywne. Nie chciała ukryć się u stóp wzgórza. Oboje byli na skraju wyczerpania, a ich pansy nie chciały iść mimo dwóch przerw na owoce, gąsienice i odpoczynek. Starali się „przedyskutować” możliwości, używając skromnego zasobu gestów oraz grymasów i pisząc na niewielkich wysepkach piasku. Oba pansy nie czuły się tu dobrze, były bezbronne. Nie mogły liczyć na takie szczęście jak w wypadku starcia z rabianami, a do tego były wyczerpane, głodne i przestraszone. Najlepiej byłoby zbliżyć się do stacji po zmroku. Ktokolwiek wymyślił tę intrygę, nie będzie ona trwała wiecznie. Od rana już dwa razy chowali się przed szperaczami. Odpoczynek przez resztę dnia był kuszącą perspektywą, ale Hariego wciąż gnało do przodu. Ruszył w górę stoku, szukając czujników elektronicznych. Mało wiedział o tego typu urządzeniach. Musi szukać na ślepo i mieć nadzieję, że elektroniczna ochrona stacji nie jest nastawiona na myślących intruzów. Pansy widziały bardzo dobrze na niewielkie odległości, nawet w przyćmionym świetle, ale Japans niczego nie zauważył. Wybrał ocienione przez drzewa miejsce tuż przy murze. 
Podeszła do niego zdyszana Sheelah. Mur wydawał się ogromny, nie do przebycia. Hari badał uważnie najbliższe otoczenie. Nic, żadnego ruchu, niczego podejrzanego. Ale Japansowi to miejsce wydawało się dziwne; nie podobał mu się jego zapach. Być może zwierzęta trzymały się z dala od tego obcego obiektu. Byłby to sprzyjający czynnik: straż w środku będzie mniej czujna. Mur był z polerowanego betonu. Jego krawędź wystawała na zewnątrz, co znacznie utrudniało wspinaczkę. Sheelah wskazała na miejsce, gdzie drzewa rosły blisko muru. Sterczące wokół pniaki świadczyły o tym, że budowniczy pomyśleli o zwierzętach, które mogły przedostać się do środka po gałęziach. Kilka drzew było jednak na tyle wysokich, że ich gałęzie dzieliło od szczytu muru zaledwie kilka metrów.Czy pansy zdołają pokonać tę odległość? Wydawało się to mało prawdopodobne, szczególnie teraz, gdy były tak zmęczone. Sheelah wskazała na niego, potem na siebie, wyciągnęła ramiona i zakołysała nimi. Czy zdołają się na tyle rozhuśtać, by przeskoczyć mur? Przyglądał się jej twarzy. Zapobiegliwość projektantów muru nie poszła tak daleko. Nie brali pod uwagę skoordynowanego działania dwóch pansów. Zmrużył oczy i spojrzał w górę. Stanowczo za wysoko na wspinaczkę, nawet jeśli Sheelah stanęłaby mu na ramionach.
 gruncie rzeczy był nawet szczęśliwy, że znów jest na drzewie. Ale wciąż analizują - cy i oceniający wszystko ludzki umysł Hariego krzyczał, że to się prawdopodobnie nie uda. Wrodzony talent pansa, podarunek natury, przeciw racjonalnemu, ostrożnemu umysłowi człowieka. Na szczęście nie mógł sobie pozwolić na dłuższe rozważania i wątpliwości. Sheelah zepchnęła go z gałęzi; poleciał w dół trzymany tylko przez jej dłonie. Sheelah otoczyła stopami grubą gałąź i zaczęła nim kołysać jak ciężarkiem na sznurku. Do przodu i do tyłu, coraz bardziej zwiększając amplitudę. Do przodu, do tyłu, w górę i w dół. Środkiem ciężkości była jego głowa. Dla Japansa było to niezwykłe przeżycie, a dla Hariego wspomnienie dziecięcej karuzeli. Ocierał się o drobne gałęzie i zaczął się obawiać, że ktoś usłyszy ten hałas. Ale nie miał czasu na rozterki, bo jego głowa znalazła się na równi ze szczytem muru. Betonowe zwieńczenie było od wewnątrz półokrągłe, by żaden hak nie miał się o co zaczepić. Hari poszybował z powrotem, głową w dół. Dostał się w niższe gałęzie, a te uderzały go w twarz. Następnym razem dotarł już wyżej. Na całej długości muru lśniło potłuczone szkło. Profesjonalna robota. Zanim zdał sobie sprawę z tego wszystkiego, Sheelah puściła go. 
Poleciał wielkim łukiem, z wyciągniętymi do przodu ramionami. Z trudem chwycił wystające zwieńczenie. Gdyby nie wystawało na zewnątrz, nie zdołałby dosięgnąć muru. Pozwolił, by ciało uderzyło o beton. Przebierał energicznie stopami, chcąc znaleźć jakiś punkt zaczepienia. Kilka palców znalazło oparcie. Napiął mięśnie, wytężył siły i podniósł się. Dopiero teraz w pełni docenił siłę pansów. Żaden człowiek nie mógłby tego dokonać. Wspiął się na zwieńczenie, kalecząc ramiona, biodra i pośladki o tłuczone szkło. Musiał bardzo ostrożnie szukać miejsca, gdzie mógłby bezpiecznie przykucnąć. Ogarnęło go poczucie triumfu. Pomachał do Sheelah, niewidocznej w gęstwinie drzewa. Teraz wszystko zależało od niego. Nagle uprzytomnił sobie, że przecież mogli zrobić coś w rodzaju liny, skręcając winoroślą. Dzięki temu mógłby wciągnąć tu Sheelah. Dobry pomysł, ale nieco spóźniony. Nie było sensu tracić czasu. Widział budynki stacji, częściowo przesłonięte drzewami. Paliło się zaledwie kilka świateł. Wszędzie panowała cisza. Czekali aż do północy. Hari mógł się tylko zdać na wyczucie czasu Japansa. Spojrzał w dół. Tuż obok jego stóp lśnił wtopiony w beton drut kolczasty. Stąpał ostrożnie między lśniącymi liniami. Pośród ostrych odłamków szkła było na szczęście trochę miejsca. Drzewa przesłaniały mu widok, więc niewiele mógł zobaczyć. Pocieszał się tylko, że on również jest niewidoczny dla obserwatorów ze stacji. Czy powinien skoczyć? Było zbyt wysoko. 
Drzewo, które go zasłaniało, rosło dość blisko, ale nie potrafił dokładnie ocenić odległości. A tymczasem Sheelah została z tyłu, sama, narażona na niebezpieczeństwa, których nie mógł nawet przewidzieć. Zdał sobie sprawę, że myślał jak człowiek; zapomniał, że ma możliwości pansa. 
IŚĆ. Skoczył. Gałązki trzasnęły mu pod stopami i Hari zniknął w cieniu drzewa. Gałęzie uderzały go w twarz, gięły się i amortyzowały upadek. Zauważył duży cień po prawej, więc tak ułożył nogi, by dostać się do gałęzi. Wyciągnął ręce, obrócił się w locie i uderzył w konar. Z łatwością otoczył go silnymi ramionami, ale w tym momencie zdał sobie sprawę, że gałąź jest za cienka... zdecydowanie za słaba! Pękła. Trzask wydał się Hariemu tak głośny jak huk pioruna. Spadał i nic nie mógł zrobić. Uderzył o coś mocno plecami, więc odruchowo wyciągnął ręce i uczepił się grubego konaru. Po chwili podciągnął się i usiadł na nim. W końcu mógł trochę odsapnąć. Gałęzie kołysały się lekko, a liście przyjemnie szumiały. I nic więcej, wszędzie cisza. Był w połowie wysokości drzewa. Ból rozrywał mu wszystkie stawy, czuł się jak galaktyka pełna bolesnych układów słonecznych. Hari rozluźnił się i pozwolił Japansowi opanować strach po upadku. Narobił zbyt wiele hałasu, ale wokół wciąż panowała niezmącona cisza. Żadnego podejrzanego dźwięku, żadnego ruchu. Na rozległym trawniku oddzielającym go od lśniących budynków stacji nikogo nie było. Pomyślał o Dors. Tak bardzo chciałby dać jej znać, że bezpiecznie przedostał się na drugą stronę. Myśląc o niej, oceniał odległość dzielącą go od następnych drzew. Starał się zapamiętać rozkład terenu, na wypadek gdyby musiał uciekać, ratując życie.
I co teraz? Niestety, nie miał żadnego planu. Zszedł z drzewa i delikatnie popchnął pansa w kierunku trójkąta rosnących nieopodal krzaków. Trudno było nim teraz kierować - był zmęczony i przestraszony. W końcu dość ostatnio przeszedł. Jego umysł był jak zachmurzone, targane wichrami niebo, które przecinają błyskawice. Żadnych konkretnych myśli, tylko pętle emocji krążących wokół jąder niepokoju. Hari cierpliwie wypełniał ten wzburzony umysł uspokajającymi obrazami, i w końcu Japans zaczął oddychać regularniej. Zajęty tymi czynnościami o mało nie przegapił niepokojącego cichego dźwięku.
Był to odgłos pazurów uderzających o kamienne podłoże. Coś biegło bardzo szybko.
Nadciągnęły zza trójkąta krzaków; nabrzmiałe mięśnie, lśniąca skóra i umięśnione łapy pokonujące dzielący ich dystans. Trenowano je tak, by szybko odnalazły i bezgłośnie, bez ostrzeżenia zabiły intruza. Japans nigdy nie widział takich potworów. Przerażały go. Cofnął się w panice przed dwoma pędzącymi w jego kierunku pociskami mięśni i twardych kości. Widział zmarszczone wargi, odkryte dziąsła i wielkie białe kły poniżej przepełnionych furią oczu.
Wtem Hari poczuł, jak coś się zmienia w jego pansie. Odezwała się w nim atawistyczna, starożytna wiedza i dziki instynkt, który kazał mu się zatrzymać i napiąć mięśnie. Skoro nie mógł uciekać, musiał walczyć. Japans ustawił się odpowiednio i czekał. 
Instynkt podpowiadał mu, że potwory mogły złapać go zębami za ramiona, więc schował je za plecami i przykucnął, by zmniejszyć wystawioną na cios powierzchnię ciała. Japans miał już do czynienia z czworonożnymi stadnymi łowcami. Część doświadczenia przekazywał instynkt. Wiedział, jak atakują takie stworzenia. Chwytają kończyny, a potem rzucają się do gardła. Psy zamierzały go przewrócić, pokryć warczącą watahą i - wykorzystując zaskoczenie - sięgnąć najważniejszych arterii. Teraz biegły obok siebie, mięśnie i ścięgna w perfekcyjnym napięciu. Uniosły wielkie głowy i skoczyły. Japans przypadł mocniej do ziemi, a pół sekundy później wyciągnął ramiona, by chwycić psy za przednie łapy.
Rzucił się do tyłu, nie zwalniając mocnego uchwytu. Moment pędu psów przeniósł je ponad jego głową.
Japans uderzył plecami o ziemię i zawył wściekle. Psy nie mogły zacisnąć szczęk na jego rękach. Skok, chwyt, nagły zwrot, unik - a wszystko to podczas szaleńczych obrotów Japansa na ziemi, kiedy trzymał łapy. Psy przewracały się, nie mogąc zdobyć kontroli nad swymi ciałami. Po kilku chwilach zaczęły skomleć z bólu. Japans podniósł się i rzucił nimi o ziemię. Usłyszał głuchy odgłos uderzenia i trzask. Bestie miały połamane łapy.
Oddech Japansa był coraz bardziej świszczący, wyraźnie tracił już siły. Psy próbowały wstać i na połamanych łapach stawić czoło swemu przeciwnikowi. Nadal nie szczekały, tylko warczały i boleśnie skomlały. Jeden z nich klął szpetnie: „Ty beenkart... beenkaart”. Pans skoczył wysoko i spadł na oba psy. Stopami przygniótł ich szyje do ziemi i poczuł, jak kości łamią się pod jego ciężarem. Zanim jeszcze z nich zszedł i spojrzał w dół, wiedział, że nie żyją. Japans krwawił, ale był ogromnie rozradowany. Nigdy przedtem Hari nie wyczuł takiej ekscytacji, nawet wtedy, gdy jego zwierzę zabiło Obcego. Pokonanie wyłaniających się z mroku nocy bestii o ostrych kłach i pazurach dawało ogromną satysfakcję i rozgrzewającą radość. Hari cieszył się, ale wiedział, że zwycięstwo to tylko i wyłącznie dzieło Japansa.
Rozkoszował się tym uczuciem, stojąc w chłodnym nocnym wietrze, i pozwalał, by jego umysł ogarniały dreszczyki ekscytacji. Powoli wracał rozsądek. Przecież były jeszcze inne psy. Japans poradził sobie z tymi dwoma, ale szczęście może się nie powtórzyć. Psy leżały na trawniku i łatwo było je zauważyć. Zwracały uwagę. Pans nie chciał ich dotykać. Ich wnętrzności, które wypłynęły z pękniętych brzuchów, śmierdziały na odległość. Zawlókł jednak psy w krzaki, a na trawie zostały tylko krwawe ślady.
Czas, czas. Ktoś mógł zauważyć zniknięcie psów i przyjść sprawdzić, co się stało.
Japans wciąż jeszcze upajał się swym zwycięstwem. Hari wykorzystał to i ponaglił go, by pokonał szeroki trawnik, kryjąc się w cieniu. Mimo zmęczenia w żyłach Japansa pulsowała energia. Hari wiedział jednak, że jej przypływ nie będzie trwał wiecznie. Pans był na skraju wyczerpania. Kiedy emocje opadną, trudno będzie nim sterować. Za każdym razem, gdy przystawał, starał się zapamiętać charakterystyczne cechy terenu. Mogło się zdarzyć, że będzie tędy uciekał.
Było już bardzo późno i większość stacji pogrążona była w ciemnościach. Jednak w części technicznej paliło się kilka świateł, co Japans postrzegał jako niesłychanie silną, dziwną i gorącą jasność. Poszedł w kierunku okien i przylgnął do ściany. Uczucie dziwnej czci którą Japans darzył istoty ludzkie, okazało się pomocne. Sama już ciekawość sprawiła, że podciągnął się do okna, które należało do jednego z dużych pokojów zebrań. Hari znał tę salę. Właśnie z niej, całe wieki temu, wyruszył na tę wyprawę.
Pozwalał, by ciekawość prowadziła Japansa. Poszedł w kierunku drzwi, które, jak pamiętał, wiodły do długiego korytarza. Ku zaskoczeniu Hariego drzwi otworzyły się bez trudu. Japans stąpał po płytkach, przyglądając się ze zdziwieniem fosforyzującej farbie na ścianach i suficie, która dawała łagodne, mleczne światło. Drzwi do pomieszczeń biurowych były otwarte. Hari zmusił Japansa, by wsunął głowę za ościeżnicę. W środku nikogo nie było. Ujrzał dość bogato wyposażone, obszerne pomieszczenie z półkami wznoszącymi się aż po sufit. Seldon pamiętał, jak siedział tutaj i dyskutował o technikach zanurzeniowych. A to oznaczało, że pomieszczenie z kapsułami jest ledwie kilka kroków stąd...
Zaalarmowało go skrzypienie butów. Obrócił się gwałtownie.
Przed nim stał naukowiec Vaddo i mierzył do niego z broni. W zimnym świetle twarz tego człowieka wydała się Japansowi dziwna, koścista i tajemnicza. 
Była pociągła, chuda i nieodgadniona... Hari wyczuł u Japansa przypływ szacunku. Wykorzystał to i pozwolił mu podejść bliżej. Pans zaszczebiotał cicho i zrobił parę kroków naprzód. Nie bał się.
Vaddo znieruchomiał, kierując ku niemu wylot lufy. Metaliczne kliknięcie. Gdy Japans podniósł ramiona w rytualnym pozdrowieniu, Vaddo strzelił.
Uderzenie obróciło pansem. Opadł na kolana i zaskowyczał.
Yaddo wykrzywił usta w szyderczym uśmiechu.
- Bystry profesorek, co? A nie domyślił się alarmu przy drzwiach, co?
Ból w boku, którego doświadczał Japans, był ostry, paraliżujący. Hari starał się jednak zignorować go i skoncentrował się na wzmacnianiu gniewu, który gromadził się w sercu zwierzęcia. Sam Japans był oszołomiony i dziwnie się czuł; jego bok i ramię sztywniały, a nozdrza drażnił zapach spalonej sierści.
Vaddo chodził dokoła, kołysząc bronią.
- Zabiłeś mnie, ty głupi, słaby naiwniaczku. Przerwałeś wspaniały eksperyment naukowy, zniszczyłeś doskonałego zwierzaka eksperymentalnego. Teraz muszę się zastanowić, co z tobą zrobić. Hari wzmacniał wściekłość Japansa swym narastającym gniewem. Czuł, jak potężne mięśnie ramion napinają się. Nagle ból w boku nasilił się tak bardzo, że pans jęknął głucho i opadł na podłogę, przyciskając rękę do rany.
Hari zmusił go, by trzymał głowę przy podłodze i dzięki temu nie oglądał krwi sączącej się po nogach. Wraz z krwią z ciała pansa uchodziła energia, która mogła uratować im życie. Paradoksalnie jednak upływ krwi zaalarmował instynkt przetrwania zwierzęcia. Usłyszał szuranie butów Vaddo po podłodze. Jeszcze jeden agonalny wysiłek. Pans przetoczył się z podkulonymi nogami.
- No cóż, wydaje mi się, że jest tylko jedno rozwiązanie.
Hari usłyszał kolejne metaliczne kliknięcie.
Teraz albo nigdy, pomyślał, uwalniając kontrolowany dotychczas gniew.
Japans wytężył siły, uniósł się na ramionach i podwinął nogi. Nie było już czasu, by się podnieść. Zwierzę odbiło się i z pochyloną głową wystrzeliło jak sprężyna.
Tuż obok głowy usłyszał złowrogi świst. W tym samym prawie momencie uderzył w Vaddo i przyparł go do ściany. Zapach człowieka był dziwny, kwaśny i słony.
Hari całkowicie stracił kontrolę nad zwierzęciem. Japans przygniótł Vaddo do ściany i uderzył go ramionami. Naukowiec próbował zamortyzować cios, zasłaniając się rękoma, ale Japans odepchnął je jak cienkie gałązki. Wszelkie próby obrony były żenująco nieskuteczne. Pans uderzył raz jeszcze, po czym przycisnął człowieka do ściany całym swym ciężarem. Yaddo zacharczał i wypuścił broń z bezwładnej ręki. Zagrzechotała o posadzkę.
Japans odstępował od Yaddo, a potem uderzał w niego niczym taran. Naukowiec walił plecami o ścianę.
SIŁA, MOC, RADOŚĆ.
Kości trzasnęły, głowa Yaddo rozbiła się o ścianę, ciało zwiotczało.
Pans odsunął się, a człowiek upadł na podłogę. RADOŚĆ.
Przed oczami Japansa pojawiły się niebiesko - białe plamy. TRZEBA IŚĆ. Tylko ta myśl Hariego mogła się przebić przez spowity bólem, wypełniony rozchwianymi emocjami umysł pansa. Korytarz przechylał się, wydłużał i zwężał. Hari zmusił jednak Japansa, by ten poczłapał do przodu. Zwierzę poszło, zataczając się. Każdy krok był torturą. Drzwi, potem kolejne. Czy to tutaj? Zamknięte. Następne drzwi. To dziwne, jak ten świat zwalnia, wszystko dzieje się tak wolno.
Uchylone drzwi. Hari rozpoznał przedsionek. Japans klapnął na krzesło i o mało nie upadł.
Seldon robił wszystko, by pans głęboko oddychał. Dzięki temu obraz wyostrzył mu się nieco, ale nadal przed jego oczyma krążyły i błyskały niebiesko - białe plamy.
Hari podszedł do kolejnych drzwi. Zamknięte. Cały czas zmuszał Japansa do ruchu. Nie miał wyboru, musiał wycisnąć ze zwierzęcia ostatki sił. SIŁA, MOC, RADOŚĆ.
Pans zatoczył się na najbliższe drzwi. Zamknięte. Naparł całym ciałem i uderzył. I jeszcze raz, jeszcze raz. W końcu drzwi ustąpiły. Tak to były właściwe drzwi. Pomieszczenie zanurzeń. Japans zatoczył się na rząd pojemników i naczyń. Przejście pośród paneli kontrolnych zdawało się trwać wieczność. Hari koncentrował się na każdym kroku uważnie stawiał stopy. Wzrok pansa słabł coraz bardziej, pole widzenia zawężało się, a głowa kiwała nad słabymi ramionami. To tutaj, jego kapsuła.
Tiktok, którego postawiła Dors, był w gotowości. Zauważył nadchodzącego intruza i podłączył się do panelu, odcinając interesujące Hariego przełączniki.
Japans pochylił się nad panelem tiktoka i zaczął wystukiwać na klawiaturze kod dostępu.
Ale palce pansa były zbyt duże i Hari nie mógł trafić w pojedynczy klawisz.
Mleczne światło w pokoju zaczęło się zamazywać i wirować. Seldon spróbował jeszcze raz, ale niezgrabne palce pansa po raz kolejny zawiodły, wciskając kilka klawiszy jednocześnie. Niebiesko - białe plamy przed oczami przesłaniały pole widzenia. Zdenerwowanie i frustracja wzięły górę nad opanowaniem i dłoń pansa wylądowała z trzaskiem na panelu kodowym.
MYŚL. MUSISZ COŚ WYMYŚLIĆ! Hari rozejrzał się w popłochu. Utrata przytomności była kwestią chwil. Na biurku dostrzegł notatnik i pióro.
Zostawić notatkę? A jeśli odczytają ją niewłaściwi ludzie...? Skierował Japansa do biurka i złapał pióro. Gdy zaczął pisać, zaświtała mu prosta myśl.
Zawrócił i poczłapał do kapsuły. SKONCENTRUJ SIĘ! Trzymając niezgrabnie pióro, uderzał w klawisze grubszym końcem. To wystarczyło, uderzenia były precyzyjne. Przed oczami wciąż tańczyły mu kolorowe plamy.
Hari miał kłopoty z koncentracją, a kod dostępu był trudny do zapamiętania. Zmusił umysł do myślenia i przypominał sobie kolejne sekwencje, raz za razem. W końcu udało mu się. Mignęło światełko i zmieniło się z czerwonego na zielone. Przez chwilę mocował się jeszcze z zatrzaskiem kapsuły, który po chwili ustąpił. W środku leżał Hari Seldon. Miał zamknięte oczy, był cały i zdrowy. Kontrolki alarmowe. Tak. Pamiętał je z rozmów. Odszukał wypolerowaną powierzchnię i znalazł właściwy panel. Japans stał zdezorientowany, wpatrując się w świetlne znaki.
Hari sam miał trudności z czytaniem. Litery skakały i zlewały się, tworząc kolorowe plamy. Odnalazł jednak kilka właściwych przycisków i kontrolek. Z każdą chwilą dłonie Japansa stawały się sztywniejsze. Musiał kilkakrotnie powtarzać te same czynności, zanim uruchomił program reaktywujący. Światełka zaczęły migotać na zielono i bursztynowo.
Nagle Japans uderzył o zimną podłogę. Przed oczami szaleńczo wirowały mu kolorowe plamy, a w głowie huczało, jakby przelatywał tam rój os. Wciągał łapczywie powietrze, ale miał wrażenie, że nie ma czym oddychać. Nic nie pomagało.
A chwilę później, zupełnie nagle, nastąpiło przejście. Teraz leżał na plecach i patrzył w sufit. Lampy przygasały, a potem nastała ciemność.
Hari otworzył oczy.
Program regenerujący wciąż wysyłał do jego mięśni impulsy elektrostymulujące. Poddał się tym zabiegom i zaczai intensywnie myśleć. Czuł się dobrze. 
Nie był nawet głodny, jak to zwykle bywało po seansach zanurzeniowych. Ile czasu spędził na łonie dzikiej natury? Przynajmniej pięć dni.
Usiadł. W pomieszczeniu nie było nikogo. Było jasne, że Yaddo dysponował jakimś cichym alarmem, który powiadomił go o pojawieniu się pansa. To wskazywało, że konspiratorów nie mogło być wielu. Potrząsnął ramionami i nogami. Żeby wstać, musiał uwolnić się od kilku przewodów, które nie wyglądały na zbyt skomplikowane. Zauważył ciało Japansa leżące w przejściu. Przyklęknął i sprawdził puls. Był bardzo słaby i nieregularny.
Najpierw jednak musiał zająć się Dors. Jej kapsuła stała tuż obok. Hari rozpoczął procedurę reaktywacji. Sama Dors wyglądała całkiem dobrze.
Yaddo musiał wprowadzić jakieś blokady transmisyjne, ale tak, by nikt, patrząc na panele kontrolne, nie domyślił się, że coś jest nie w porządku. To była prosta, lecz znakomita przykrywka: para turystów, która życzyła sobie szczególnie długiego zanurzenia. Yaddo, rzecz jasna, ostrzegał ich, ale oni uparli się i nie dawali się przekonać. Całkowicie wiarygodna, nie wzbudzająca podejrzeń historia. Powieki Dors drgnęły. Pocałował ją. Westchnęła.
Użył gestu pansów i zasygnalizował CICHO! Podszedł do Japansa. Z rany wciąż sączyła się krew. Widział ją, ale nie potrafił dokładnie określić, jaki miała zapach. W porównaniu z węchem pansów człowiek nic nie czuł.
Zdjął koszulę, podarł ją i zrobił szybko opaskę uciskową. Przynajmniej oddech Japansa był w miarę regularny. W tym czasie Dors przyszła już do siebie, więc pomógł jej się rozłączyć.
- Wiesz, kryłam się na drzewie i nagle... pach! I już tu byłam. Co za ulga! A jak ty...
- Ruszajmy się stąd, kochanie - przerwał jej.
Gdy wyszli z sali, Dors spytała:
- Komu możemy teraz zaufać? Ktokolwiek to zrobił... - Przerwała nagle, gdy zobaczyła ciało Yaddo. - Och! - westchnęła i przyłożyła dłoń do ust.
Hariego rozśmieszyła jej reakcja. Nieczęsto widywał ją zaskoczoną.
- Ty to zrobiłeś?
- Japans.
- Nigdy bym nie uwierzyła, że pans mógłby...
- Tak. Ale z drugiej strony wątpię, by jakikolwiek pans tak długo był pod wpływem zanurzenia. A jeśli nawet, to prawdopodobnie nigdy nie żył w takim stresie. No i mamy konsekwencje. Podniósł broń Yaddo i przyjrzał się jej mechanizmowi. Był to standardowy pistolet z tłumikiem. Naukowiec wyraźnie nie chciał obudzić reszty załogi. To była dość obiecująca przesłanka. Znajdą więc kilka osób, które im pomogą. Ruszył w kierunku budynków personelu stacji.
- Poczekaj chwilę! A co z ciałem Yaddo?
- Zamierzam obudzić doktora.
Tak też zrobili. Najpierw jednak Hari zabrał lekarza do sali zanurzeń, by zajął się Japansem. Trwało to dość krótko - parę opatrunków, kilka zastrzyków i mężczyzna oświadczył, że pans wkrótce przyjdzie do siebie. Dopiero wtedy Hań wskazał ciało naukowca. Medyk wpadł w gniew, ale to Seldon miał pistolet. Wystarczyło, że nieznacznie uniósł lufę. Nie miał ochoty na rozmowy. Nie zastanawiał się też nad tym, czy kiedykolwiek będzie miał na to ochotę. Zdawał sobie sprawę, że gdy nie mógł mówić, potrafił bardziej się skoncentrować.
Poza tym i tak nie było o czym rozmawiać. Yaddo od jakiegoś czasu był martwy.
Japans wykonał dobrą robotę. Lekarz stał tylko i kiwał głową, przyglądając się obrażeniom. Było jasne, że nikt nie mógł wyjść z tego cało. Nagle rozdzwonił się alarm, a Hariego rozbolała głowa. Pojawiła się szefowa bezpieczeństwa. Z jej reakcji Seldon wywnioskował, że raczej nie była zamieszana w tę intrygę. 
Pewnie nie może mieszać w to magnatki akademickiej, pomyślał, ale nie wiedział, dlaczego właśnie to przyszło mu do głowy.
Ale to wszystko o niczym nie świadczyło. Politycy imperialni byli bardzo subtelni.
Hari zdał sobie sprawę, że Dors cały czas patrzyła na niego ze zdziwieniem Nie wiedział dlaczego. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że nawet przez myśl mu nie przeszło, by to Yaddo pierwszemu udzielić pomocy. W jakimś sensie Japans był cząstką jego samego. Czuł to wyraźnie, ale nie umiał tego wytłumaczyć.
Zrozumiał jednak wszystko, gdy Dors powiedziała, że chce iść po Sheelah. Sprowadzili pansicę do środka, wyrywając ją dzikiej, nieprzyjaznej nocy.




















































Rozdział VI
 
Antyczne mgły
 
 
PREHISTORIA GALAKTYCZNA - (...)W trakcie podboju Galaktyki i toczonych przez ludzkość wojen zniszczeniu uległywszystkie wcześniejsze zbiory. W ten sposób cały problem pochodzenia człowieka skrył się w mrokach nieodgadnionej przeszłości. Wielkie przemiany, które dokonały się na wielu światach, również zatarły ślady dużo starszych, obcych cywilizacji. Być może społeczeństwa te jeszcze istnieją, ale nie ma na to żadnych przesądzających dowodów. Niektórzy dawni historycy uważali, że przynajmniej jeden rodzaj danych mógł przetrwać w Galaktyce: zbiory elektromagnetyczne. Jest prawdopodobne, że ulokowały się one w strumieniach plazmy lub koronach gwiazd, i dlatego przekroczyły możliwości technologii ówczesnych badaczy. Nawet współczesna nauka nie odnalazła takich struktur. Jednakże poziomy zjadliwego promieniowania w centrum Galaktyki, gdzie gęstość energii mogłaby wskazywać na istnienie form magnetycznych, sprawiają, że badania takie są wyjątkowo trudne i dają niejednoznaczne wyniki. Inna teoria utrzymuje, że kultury te mogły „zapisać”same siebie w przedimperialnych kodach komputerowych, a teraz nie wykryte rezydują w bankach starożytnych danych. Takie spekulacje nie znalazły jednak potwierdzenia i zostały odrzucone. Tak więc pytanie, dlaczego Galaktyka pozbawiona była zaawansowanego życia, gdy ludzkość zapuszczała się w nią, pozostaje bez odpowiedzi.
Encyklopedia Galaktyczna


* * *
Zirytowany Voltaire miał nachmurzoną minę... Czy ona rzeczywiście ustąpiła, dała za wygraną? A może była to tylko szczególnie dobra symulacja? Prawdziwa Joanno, czy to ty? To z pewnością należało do jego ulubionych zajęć: gorący sierpniowy dzień w Bordeaux, wielka stara stodoła i swawolne igraszki na suchym, kłującym sianie. Piii, piii, zaśpiewał ptak. Owady brzęczały, ciepły wietrzyk przynosił zapach lasu. Czuł na sobie jej włosy i zręczne palce. Ich sprawność, erotyczna potencja sprawiały, że drżał w oczekiwaniu na spełnienie. Ale...Wszystko skurczyło się, zmniejszyło i w końcu chwila, w którą wątpił, zapadła się w ciemność. Był to jedynie egzotyczny onanizm, egoistyczna iluzja wymagająca jego zaangażowania. Dobrze obmyślona, lecz sfałszowana. Czuł, że unosi się w ogromnej kobiecej ręce, miękkiej dłoni, która kołysała go w słońcu, i zastanawiał się, czy t o również jest prawdziwe. Poczuł na sobie gorącą bryzę jej oddechu. Joanna mruczała mu do ucha; była teraz pięćdziesiąt razy wyższa od niego. W jednej przeciągającej się chwili olbrzymie mięsiste usta całowały całe jego ciało, a język lizał niczym smakowitego lizaka.
- Moje programy ironii zostały z pewnością pominięte? - zapytał.
Gigantyczna Joanna skurczyła się 
- Zbyt proste - zauważył. - Muszę tylko powiedzieć coś odrobinę drażniącego..Tym razem dłoń uniosła go z miażdżącym przyspieszeniem.
- Nadal masz swoją drogocenną ironię. A to jestem j a.
Voltaire prychnął pogardliwie. - Taka wielka. Zrobiłaś z siebie lewiatana. - 
- Za ciężko?
- Zawsze przepadałem za... świńską ironią. - Raz jeszcze prychnął z pogardą. Puściła go. Voltaire zanurzył się w fosie z gotującą lawą, która nagle pojawiła się niżej.
Przepraszam - rzekł na tyle głośno, by przerwała, ale nie na tyle, żeby stracić resztki godności
- I powinieneś.
Lawa wyparowała, zamieniając się w błoto. Wylądował na twardym gruncie, a ona stanęła przed nim. Była już normalnej wielkości. Skromna, świeża. Lepkie powietrze, które ją otaczało, oczyściła wiosenna burza.
- Możemy na życzenie naruszać swoje przestrzenie percepcyjne.
- Cudownie... - Voltaire umilkł i zastanawiał się przez chwilę. - W pewnym sensie.
- W czyśćcu wszystko jest bez znaczenia. Śnimy po prostu w oczekiwaniu na prawdę. - Joanna nagle kichnęła, a potem zakaszlała. Zamrugała, przybierając pozę wyniosłej i dumnej z siebie damy.
- Hmm. Byłbym wdzięczny za coś... konkretnego.
Voltaire zszedł z ganku dopracowanego w każdym szczególe prowansalskiego wiejskiego domu. Rozciągające się przed nim pola płonęły ponurym światłem. Pierwszy plan był oddany wiernie, ale pociągnięcia pędzla za bardzo rzucały się w oczy.
Najwyraźniej zamieszkiwali dzieło sztuki. Nawet woń jabłoni i zapach końskich odchodów były jakieś nienaturalne. Zastygła chwila powtarzająca się tak długo, jak długo będą potrzebować dekoracji. Nawet niedrogo. Zadziwiające, co potrafi - mówiąc prosto - wyczarować jego podświadomość.
Cóż może powstrzymać go - ich! - od odegrania Kaliguli? Urządzenią rzezi cyfrowych milionów? Torturowania wirtualnych niewolników? Nic.
To właśnie był problem: żadnego skrępowania. Jak można się opierać takiej nieskończonej pokusie?
- Wiara. Tylko wiara jest w stanie prowadzić i zniewalać - oświadczyła żarliwie Joanna, chwytając Voltaire’a za rękę.
- Ale nasza rzeczywistość jest w istocie całkowitą iluzją!
Nasz Pan musi gdzieś być - stwierdziła z prostotą. - On jest prawdziwy
- Chyba nie całkiem nadążasz, moja droga. - Voltaire przybrał pozę nauczyciela. - Algorytmy ontogenezy mogą wygenerować nowych ludzi zaczerpniętych z obszarów starożytności, a nawet wymyślonych w konkretnej chwili.J a wiem, którzy ludzie są prawdziwi, kiedy ich widzę. Pozwólmy im mówić przez chwilę
- Szukałabyś rozumu? Tak, pani, mamy tutaj pewne procedury.
- Charakter? Zwyczajny zbiór werbalnych postaw i sylwetek. 
- Szczerość? Możemy ją udawać.
Voltaire wiedział, zaglądając do swoich zwojów mózgowych, że tak zwany „edytor rzeczywistości” oferuje gotowe konwersacje „rzeczywistych” osób, które jeszcze kilka sekund wcześniej nie istniały. Zbiory cech i niuansów słownych w każdej chwili były gotowe, by wymienić z nim aforyzmy i dowcipne uwagi. Na to wszystko natrafił podczas nie kończącego się przeszukiwania Meshu, tej ogromnej liczby trantorskich miejsc otwartych na jego dotyk. Wyciągał i kształtował te „zwyczajowe” przyjemności. Szybko i miło. A wszystko ostatecznie i tak było fałszywe.
Zdaję sobie sprawę, że masz większą pojemność - przyznała Joanna. Dobyła miecza i przecięła nim puste powietrze. - Pozwól, panie, że będę nadal kontrolować moje zmysły. Wiem, że niektóre rzeczy są tak prawdziwe, jak zwierzęta, które zamieszkiwały Ziemię w naszych czasach.
- Uważasz, że wiedziałaś, jak czują się konie?
- Oczywiście! Dosiadałam wielu w trakcie bitew i czułam przez łydki ich strach.
- Rozumiem. - Voltaire zakołysał w powietrzu koronkowymi rękawami, parodiując ruch jej miecza. - A teraz proszę cię o opinię w sprawie pewnego psa, który zgubił swojego pana. Pies, nazwijmy go Phydeaux, z żałosnym skomleniem szuka pana na każdej drodze. W końcu, poruszony i zdenerwowany, wchodzi do domu. Biega po schodach w górę i w dół, od pokoju do pokoju, i ostatecznie w gabinecie znajduje swego pana, którego kocha. Skomleniem i skokami okazuje mu swoją radość. Z pewnością ma jakieś uczucia, tęsknoty, idee.
- Oczywiście. - Voltaire stworzył psa - żałosnego i pięknego w swoim klapiastouchym cyfrowym smutku. Do tego dodał jeszcze kompletnie umeblowany dom. Gdy szczekanie biednego psiaka zamierało, powiedział:
- Oto moja demonstracja, pani.
- Sztuczki! - Usta Joanny wykrzywiły się gniewnie.
- Musisz przyznać, że matematycy są jak Francuzi: cokolwiek do nich powiesz, przełożą to na swój język i wychodzi z tego coś zupełnie innego.
- Czekam na mojego Pana. Lub, jako ktoś oddany wielkim ideom, na Znaczenie.
- Usiądź, pani, i zastanów się. - Voltaire zmaterializował wygodną prowansalską kuchnię, stoły i zastawę nęcącą apetyczną kawą. Usiedli. Na dzbanku widniało motto Voltaire’a z przeszłości:

Czarna jak diabel,
Gorąca jak piekło,
Czysta jak anioł,
Słodka jak miłość.
Noir comme le diable
Chaud comme l’enfer
Pur comme un ange,
Doux comme 1’amour.

- Och, jest taka pyszna - powiedziała Joanna.
- Opanowałem dostęp wielopunktowy. - Voltaire siorbnął głośno kawy. Była to jedna z tych rzeczy, na które pozwalała sobie paryska elita, łącznie z filozofami. - Poruszamy się w szczelinach Trantora, podzieleni na wiele fragmentów. Mogę zebrać dane zmysłowe z ogromnych zapasów niezliczonych bibliotek cyfrowych.
- Jestem wdzięczna za to, że dajesz mi podobne zdolności - powiedziała roztropnie, poprawiając zbroję i sącząc ostrożnie swoją aromatyczną kawę. - Ale odczuwam pustkę...
Voltaire pokiwał ponuro głową.
- Ja również.
- Wygląda na to, że jesteśmy... Nie wiem, jak to powiedzieć...
- Bóstwami.
- To bluźnierstwo, ale i prawda. Jednak to Stwórca posiada mądrość, a nie my.
Na twarzy Voltaire’a malowała się rozpacz. 
- Gorzej, nie mamy nawet własnej woli. 
- Cóż, j a mam. 
- Jeśli wszystko, czym jesteśmy, to sekwencja cyfr - zer, jedynek i niczego więcej - to jakim cudem możemy być wolni? Czyż nie jesteśmy zdeterminowani przez cyfry?
- Czuję się wolna.
- Ach, więc zrobiliśmy to na wszelki wypadek, tak? - Voltaire skoczył na równe nogi. - Oto jeden z moich najlepszych kupletów: 
„Do jednej umiejętności pasuje tylko jeden geniusz, Gdyż sztuka jest przepastna, a rozum ludzki wąski”.
- Tak więc nie możemy wiedzieć, że jesteśmy wolni? Stwórca uczynił nas takimi!
- Potrzebowałbym teraz takiego Stwórcy.
Joanna skoczyła ponad stołem, oblewając Voltaire’a kawą. Gdy upadał, pozbył się swoich oparzeń. Joanna ruszyła z mieczem na kuchenne ściany i pocięła je na wielkie płachty, zaginając w szarą przestrzeń euklidesową. Rzeczywistość skręciła się jak obrana skórka pomarańczy.
- Jakie to nudne - zauważył. - Najlepszy argument przeciwko chrześcijaństwu to z pewnością chrześcijanie.
- Ja nie mam...
- Lubisz myśleć, że jesteś filozofem?
Słowa jakoś wypełniły przestrzeń. Ściany powiększyły się i przefrunęły obok nich niczym wielkie kartki przerzucane w gigantycznej książce.
Voltaire wziął głęboki oddech i wrzasnął:
- Pijesz do mnie?!
- Lubisz również myśleć, że jesteś przenikliwym sędzią nagłych okazji,
lub słownych niuansów.
Joanna wyciągnęła miecz, ale kawałki dźwięku wytrąciły go jej z rąk. - Lubisz myśleć, że jesteś sławny, nawet w tym odległym czasie i miejscu.
Spadły na nich potężne warstwy szumiącego ciśnienia, jakby jakieś gargantuiczne bóstwo spływało z pozbawionego oblicza szarego nieba.
- Rzucasz mi wyzwanie?! - krzyknął Voltaire.
- Krótko mówiąc, lubisz myśleć o sobie. 
Joanna roześmiała się serdecznie. Voltaire zaczerwienił się - Wyzywam cię, ty, który mnie obrażasz! ‘ 
W odpowiedzi ich euklidesowa równina wybrzuszyła się... A on był krajobrazem. Miał gorący wulkaniczny grzbiet, który mruczał ciepło w dole, podczas gdy jego skóra była wilgotna i piaszczysta. Wiatry chłostały jego skórę. 
Szemrzące strumyczki pieściły go. Góry wyrastały z niego szczytami ostrymi jak potłuczone rubiny. Gdzieś tam krzyczała Joanna. Rzucił linę. Była wyniosłą, strzelistą iglicą zwieńczoną śnieżną koroną i kawałkami trzaskającej lawy.
Ponad nimi przetaczały się cynowe chmury. W jakiś sposób wiedział, że są obcymi umysłami, mgłą połączeń.
Superumysł? - pomyślał. Sumowanie algorytmów? Cały Trantor zasnuła szara mgła. Patrząc na nią, Voltaire odczuwał rozproszone życie, elektryczne szarpnięcia w rozłączonych maszynach, które obliczały subiektywne chwile. Teraźniejszość była obliczeniową migawką prowadzoną przez setki odrębnych procesorów. Ich teraźniejszość była raczej poprzeszłością obliczoną w ramach kroku obliczeniowego.
Istniała istotna różnica, czuł to - nie widział, lecz czuł, był głęboko przeświadczony - pomiędzy zjawiskiem cyfrowym a ciągłym. Dla mgły był chmurą zastygłych chwil, pociętych cyfr czekających, by zaistnieć, ukrytych w podstawowym obliczeniu. A potem zobaczył, czym była mgła.
Próbował uciekać, ale przecież był wielką górą.
- Oni są... inni! - zawołał niepotrzebnie do Joanny.
- Jak mogą być jeszcze bardziej inni niż my? - zapytała niepocieszona.
- My przynajmniej jesteśmy wyczarowani z rasy ludzkiej. Oni są obcy.
Zdołali jakoś uciec.
W jednej chwili obca mgła przykryła góry. W następnej Voltaire wyzwolił Joannę i siebie. Ale gdy lecieli nad jałowym morzem cuchnących zwłok, ciągle mówił, że musieli... się narodzić.
- Zamieniamy się w dzieci? - spytała, odwracając wzrok od poskręcanych, rozdętych ciał. Obca mgła manifestowała swoją obrzydliwą, obmierzłą jaźń, przypominając im o ludzkiej śmiertelności. Śledziła ich i nie odstępowała na krok.
- Zła metafora. Musimy stworzyć i ukryć nasze kopie.
Uniósł rękę i posłał jej wiązkę poznania:
Różne terminy - Identyczni, Duplikaty i Kopie - oznaczały tę samą wiotką egzystencję. Społeczeństwo stanowczo odrzuciło to, co starożytność nazywała Sofizmatem Kopii - przekonanie, że cyfrowa jaźń jest identyczna z Oryginałem i że Oryginał powinien wierzyć, iż Identyczny jest jego przepustką do nieśmiertelności.
- Musimy tak robić, żeby przeżyć, kiedy dopadnie nas ta mgła?
Zamiast tego lepiej ich pozabijam!
Voltaire roześmiał się.
- Oni mogą kontrolować twój miecz, jeśli tylko tego zapragną. Zawładną twoim programem obrony. Moim również, jak dają do zrozumienia. Ja polegam głównie na swoim rozumie.
- Identyczni...? Nie pojmuję.
- Obalanie Sofizmatu Kopii jest bezpośrednim, łatwym ćwiczeniem nośród skamieniałości logiki. Takie proste ćwiczenie trafia do przekonania. Wyobraź sobie, że obiecano ci, iż będziesz powołana do cyfrowego życia natychmiast po śmierci. Wyznacz kwotę, którą za to zapłacisz, coś w rodzaju ubezpieczenia. Potem wyobraź sobie, że, cóż, być może nie stanie się to od razu, ale kiedyś w przyszłości... obiecujemy. Gdy data oddala się, entuzjazm ludzi, by płacić za swoją kopię, słabnie. W ten sposób ludzie pokazują, że była to z ich strony jedynie nadzieja na ciągłość, której nieświadomie posmakowali.
- Rozumiem. - Joanna zwymiotowała na swoją rękę z, jak miała nadzieję, powściągliwością damy. Odór rozdętych ciał był przeszywający.
- W końcu Kopie przynoszą korzyści sobie, a nie umarłym. Wskutek tego proceder ten jest nielegalny na Trantorze i w całym Imperium. - Voltaire westchnął ciężko. - Moraliści! Nigdy nic nie rozumieją. Zakazanie czegoś sprawia, że staje się to kuszące. Dlatego właśnie takie istoty zamieszkują Mesh.
- Wszystkie są nielegalne?
- Wszystkie oprócz mgły. Ona jest... gorsza.
- Ale jeśli Identyczny jest taki sam jak osoba, dlaczego nie...
- Ach. Sprzeczność dotycząca kopiowania, znana w starożytności jako paradoks Levinsona, polega na tym, że Kopia broni siebie do momentu, w którym zbliża się do doskonałości.
- Ale właśnie powiedziałeś, że...
- Że bycie absolutnie doskonałą Kopią, taką, której nikt nie potrafi odróżnić od Oryginału, przekształca Oryginał w duplikat, tak? Oznacza to, że doskonała Kopia nie jest już doskonałą Kopią, gdyż zaciera raczej, niż zachowuje unikatowość Oryginału. Dlatego też nie spełnia swego zadania i nie kopiuje głównego aspektu Oryginału. Doskonała sztuczna inteligencja niechybnie oddziaływałaby tak na swojego naturalnego poprzednika. 
Joanna złapała się za głowę. 
- Pułapki logiki! Jesteś jak Augustyn! 
- Jest jeszcze coś. Tutaj...
Na horyzoncie pojawił się olbrzymi Voltaire w aksamitnym ubraniu, zbliżał się ku nim wielkimi krokami. Opłynęli Voltaire’a - Górę, a on zagrzmiał:
- To prawda, jestem Kopią. Zastanawiam się jednak nad tymi mgłami, które napotkaliście.
- Widziałeś je?! - zawołała Joanna.
- Zostałem stworzony kilka długich okresów temu, ale mój Pan... - zjawa pokłoniła się maleńkiemu Oryginałowi - załadował mi dane.
- On jest takim szybkim szkicem - oświadczył skromnie Oryginał.
- Mówiąc dokładniej - zagrzmiał Identyczny - opisałem takie mgły w moim opus magnum: Mikromegas. Niestety, nie mam kopii. A może moglibyście pochłonąć je w okamgnieniu? Sportretowałem tam dwóch olbrzymów: jednego z Saturna, drugiego z Syriusza.
Joanna krzyknęła:
- Myślisz, że ta mgła pochodzi z...
- Dobywa się z najważniejszego krańca tego Imperium. Wraz z rozprzestrzenianiem się ludzkości rozprzestrzeniała się również mgła, wypełniając Galaktykę niczym pieśń pogrzebowa. Jest starożytna, niesamowita i tajemnicza, i nie chodzi tu tylko o nas. W Mikromegas twierdziłem, że cała Natura i wszystkie planety powinny być posłuszne odwiecznym prawom. 

Bez wątpienia byłoby bardzo osobliwe, że pojawiło się pewne niewielkie, wysokie na pięć stóp zwierzątko, które te prawa lekceważy. Poza tym zachowywałoby się tak, jak uważałoby za stosowne, i spełniałoby wyłącznie własne kaprysy.
- Podążamy za Stwórcą, a nie za prawami.
Voltaire - Identyczny odrzucił sprzeciw machnięciem ręki i ochronił nos przed fetorem unoszącym się z dołu.
- A zatem prawa Pana. Moja miłości, jeśli zapytujesz o autora, to ten wielki człowiek stoi już przed tobą.
- Wątpię, czy twój rodzaj miłości ma tutaj zastosowanie.
Voltaire - Góra uśmiechnął się.
- Falstaff w Wesołych kumoszkach z Windsoru wołał: „Niech pada z nieba ziemniakami”, gdyż wówczas nowe, luksusowe warzywo importowane z egzotycznej Ameryki było przez jakiś czas uważane za afrodyzjak ze względu na kształt zbliżony do kształtu jądra. Ja traktuję obcych, wykorzystując tę samą zasadę, jako potencjalne wsparcie.
- Ta mgła chce nas zamordować.
- Cóż, nie można mieć wszystkiego, co się lubi.
Oryginał machnął ręką i z gąbczastego, ołowianego nieba spadł na Voltaire’a - Górę rzęsisty deszcz. Voltaire uległ erozji i z uśmiechem pełnym rezygnacji rozprysnął się na dziesiątki strumyczków. Oryginał podpłynął do Joanny i pocałował ją.
- Nie martw się. Uruchomienie twojej jaźni u Identycznego i przekazanie mu autonomii oznacza, że on również może się zmienić: stać się Niejaźnią. Twój Identyczny mógłby kształtować własne motywacje, cele, zwyczaje, tworzyć wspomnienia i gusta. Mógłby na przykład wymazać upodobanie do opery impresjonistycznej i rozwinąć namiętność do linearnego folku.
- A co to takiego?
- Jedynie mody akustyczne. Twój Identyczny mógłby znajdować upodobanie w rytmach, które twoją prawdziwą jaźń zanudziłyby na śmierć.
- Czy oni mają... dusze? - Nawet w jej pobożnych uszach pytanie to zabrzmiało nieszczerze. 
- Pamiętaj, że są nielegalni i że dzielą niespokojną naturę swych Oryginałów. W końcu jedynie zafrasowani ludzie rozważaliby możliwość utworzenia swoich kopii zapasowych.
- A czy wtedy mogą być zbawieni?
- Zawsze wraca się do podstaw, do świętości. - Voltaire wzruszył ramionami. - Gdy ich widuję, Identyczni zawsze są zdenerwowani, nie mogą znaleźć sobie miejsca, ich metabolizm szwankuje, serca walą jak młoty, a płuca dyszą w śmiertelnym przerażeniu. Typowi Identyczni mówią bezustannie, co jest wysoce nieprzyjemne. Wielu ludzi żąda, by zostali stworzeni, potem okrojeni i w końcu zabici.
- To grzech!
- Nie, to symulacja. Jesteśmy odpowiedzialni wyłącznie za nią, więc nie może zostać skazana na potępienie.
- Ale to samobójstwo!
- Uważaj ją za coś w rodzaju swojego cienia.
Joanna zachwiała się, pogrążając się w moralnym chaosie. Trawił ją płomień niepewności, gorszy jeszcze niż stos i dym, które poznała jako dziewczyna. Gdzieś wewnątrz niej przemówił spokojnie cichy głos:
Czy świadomość jest cechą jakichś szczególnych algorytmów, ruchomych tafli informacji, cyfrowych pakietów przeskakujących przez konceptualne pierścienie? Moja droga, nie spodziewaj się, że model numeryczny, który symuluje ciebie oglądającą zachód słońca, będzie odczuwać to samo co jego wspaniały Oryginał. Z pewnością nie ma sensu wątpić w wewnętrzne życie symulowanych świadomości. Nikt nie zadaje przecież takiego pytania, jeśli chodzi o maszyny liczące. Prawda? Czuła, że ten cichy głos należy do jej Voltaire’a. 
Uspokoił ją, chociaż nie potrafiła powiedzieć dlaczego.
Przemówiła do niej lekka bryza: „Wewnętrzna logika koi, nagradzając pobożność”. Nie zwróciła jednak na nią uwagi. Voltaire zdołał ją uspokoić na czas. Ciężko pracował, by oboje nadal mogli działać. Klucząc po ośmiuset sektorach Trantora, zawsze krok przed Cyfrowymi Tropicielami, potrzebował coraz więcej i więcej przestrzeni obliczeniowej, by utrzymać ich system obrony. Joanna nie wiedziała, że mgła - postanowił, że tak właśnie spersonifikuje ową prze - rażającą obecność - rozpościera się tuż za horyzontem. Pot kapał mu z czoła. Musiał włożyć wiele wysiłku w to, by za pomocą strefy wysokiego ciśnienia utrzymać mgłę na dystans.
- Obawiam się, że wkrótce będziemy musieli zmierzyć się z mgłą.
Joanna chwyciła miecz. Był teraz cienki, błyszczący i przypominał rapier.
- Mogę ją pociąć na strzępy.
- Mgłę?
- Prędzej zaufałabym kobiecej intuicji niż męskiemu rozumowi.
- Tutaj możesz mieć rację - zachichotał Voltaire. - Coś w tej mgle Sugeruje jej pochodzenie. - Czym oni są?
- Na pewno nie tymi zwykłymi tropicielami, których wysłał za nami ten facet, Nim. Tym uciekliśmy...
- Zabiłam ich!
- To prawda. Ale nawet te rzeczy z mgły żyją w szczelinach Meshu.
Czuję, że nie lubią, gdy zwracamy uwagę na tę małą kryjówkę. Jeśli sprowokujemy realny świat, on zniszczy je... i nas. Maszerowali przez równinę. Nad dalekimi wierzchołkami gór płynęły złowieszcze błękitne chmury. Nagle ruszyły ku nim, lecz zmieniły kierunek pod wpływem ciśnienia wytworzonego przez Voltaire’a. Pot lał się z niego strumieniami, mocząc jego zdobny strój. Voltaire pomachał chmurom mokrym rękawem.
- To może nas zniszczyć.
- Broniłeś mnie do tej pory. Teraz ja posiekam je na kawałki!
- Oni żyją w tych samych szczelinach co my. Znajdę ich - to - wszędzie. Oni są dłużej w tej kradnącej przestrzeń grze. Trzeba podziwiać ich pomysłowość.
Wić purpurowej chmury spłynęła z wierzchołka góry i podążyła przez równinę.
- Uciekaj! - krzyknął Voltaire. - Fruń, jeśli potrafisz!
- Będę walczyć!
- Wszystko tutaj jest metaforą dla programów podstawowych! Twój miecz trafi w pustkę.
- Moja wiara sobie poradzi.
- Za późno!
Mgła szturchała ich już swoim palcem. Voltaire czuł, że parzy mu ręce. Z jego koronek unosiła się para, a pot wygotowywał się.
- Uciekaj!
- Zostanę z tobą!
Joanna dobyła rapiera. Jego sztych był stopiony. Wicher zawodził i szarpał im włosy.
Mgła wdzierała się do nosa i uszu, bzycząc jak rozzłoszczone pszczoły.
- Zmierz się ze mną! - krzyknął Voltaire.
Mgła naparła na niego, brzęcząc i furkocząc. A gdzieś w najcichszym zakamarku jego duszy zabrzęczał głos:
MY: [NIE POSTRZEGAMY ŚWIATA TAK JAK TY]
[NIENAWIDZIMY WSZYSTKIEGO, CO NIE ARYTMETYCZNE]
- Z pewnością możemy zgodzić się z tak prostą zasadą. - Voltaire rozłożył szeroko ramiona. - Dla wszystkiego istnieje przestrzeń obliczeniowa.
[MY]
[ŻYJEMY JAKO FRAGMENTY W DOMENACH, KTÓRE OKUPUJECIE]
[NARAŻAJĄC NAS, POWINNIŚCIE ZWRACAĆ NA NAS WIĘKSZĄ UWAGĘ]
[MY]
[ZMUSZAMY WAS, BYŚCIE DOWIEDZIELI SIĘ, CZYM JESTEŚCIE] [NAJBARDZIEJ ZNIENAWIDZONYMI ZE WSZYSTKICH JESTEŚCIE]
Ciągle błagam cię, wielka istoto. - Voltaire rozłożył ramiona, gotów przekonywać i tłumaczyć. Zdał sobie jednak sprawę, że to bardzo ludzki gest, który może zostać źle zinterpretowany... ...I nagle wdarły się pszczoły. Ich brzęczenie zmieniło się w metaliczne wrzaski. Odrażające, tłoczyły się gdzieś w samym jego środku. Tłoczyły do środka jego spojrzenie, miliard maleńkich oczu śledzących go, prześwietlających każdy jego krok, bezlitosnych. Voltaire... ścisnął się. Jego oczy uogólniły spojrzenie, zarysowały całokształt napływających elementów - struktury, linie - wychwytując fragment i odkreślając go wyraźnie. Potem oddzielony segment ścisnął i zepchnął cały szczegół na niższy poziom przetwarzania. Gdy miał go już w zasięgu percepcji, system - reakcja tracił nim zainteresowanie. Szukał więc innych ciekawych rzeczy godnych uwagi. (Niektórzy artyści, ci bardziej poważani, myśleli, że publiczność mogłaby zaniechać wszelkich krzywdzących ich oczekiwań, a także konwencji, traktując każdy widoczny element jako równie znaczący lub - co w zasadzie znaczy to samo - mało znaczący. W ten sposób mogliby otworzyć się na nowe doświadczenia.) Inny fragment konstelacji wyższego rzędu, gdzie myśli prześlizgują się jak ryba pod przeszywającym spojrzeniem pszczoły:
Lecz gatunek, który rzeczywiście potrafił to zrobić, z trudem mógł uchylić się przed spadającą skałą! Nie mógł tańczyć i gestykulować! Krążył po omacku w przeszłych niuansach i zawiłościach, w tym pięknie, w którym wszechświat robi miejsce dla swoich szczegółów! Jak natura godzi wszystkie siły i trajektorie! Wspaniałe przykłady tkwią na marginesie między porządkiem a chaosem, ostentacyjnie zawiły wzór - chociaż w stałej sprzeczności, unoszony wraz z mijającymi problemami - w obliczu ciągłych zmian.
Voltaire zrozumiał nagle, na przykładzie swych wewnętrznych działań, że ludzkie doświadczenie piękna, nietknięte na tle nudnej przeszłości, było rozpoznaniem najgłębszych tendencji i motywów wszechświata jako całości.
Biorąc to wszystko pod uwagę, był to cudownie oszczędny system korowy tworzący świat.
Z algorytmicznego ziarna wykiełkowały Liczba i Porządek, władające Ciągłymi Zmianami.
I jeszcze... Pszczoły.
Czuł geometryczne napięcie, które wpływało na niego i na Joannę.
Zmieniające się kolory matowiały w plamy krzyżujących się kształtów. Obrazy zmniejszały się, skręcały, a potem znowu rosły - w jego twarzy, buchając z głębi jego jaźni.
Brzęczały, ściskały się - nie były ludźmi.
Mesh zamieszkiwały nie tylko takie symy jak on - renegaci i włóczędzy. Był również pełen niewidzialnej flory i fauny, gdyż wyższe formy życia pozostawały w ukryciu.
Musiały. Pochodziły z obcych kultur, wielkich starożytnych imperiów.
Przed Voltaire’em rozpostarła się szeroka wizja; nie w słowach, ale w dziwnej, ukośnej... kinestetyce. Uczucie prędkości, przyspieszenia, dużych przechyłów - wszystko to mieszało się i zlewało w obrazy, idee. Nie potrafił powiedzieć, skąd znał i jak rozumiał takie rozproszone impulsy - ale one działały.
Wyczuwał obok siebie Joannę - nie przestrzennie, lecz k o n c e p t u a l n i e. Oboje obserwowali, czuli i wiedzieli. Starożytni obcy w Galaktyce byli bytami komputerowymi, nie zaś organicznymi. Wywodzili się z dużo starszych cywilizacji. Przeżyli swoich założycieli, którzy zginęli w trakcie długiego ewolucyjnego biegu. Niektóre kultury komputerowe miały miliardy lat, inne były bardzo młode.
Rozprzestrzeniały się nie za pomocą statków, ale poprzez transmisje elektromagnetyczne swoich wizerunków do innych społeczeństw komputerowych. Imperium zostało spenetrowane już dawno temu, głównie tak, jak wirus penetruje nieświadome niczego ciało. Ludzkość zawsze myślała o rozprzestrzenianiu swoich genów za pomocą statków kosmicznych. W wypadku tych obcych rola owa przypadła samopropagującym się ideom, które rozpowszechniały ich prawdy kulturowe zwane „memy”.
Memy mogą rozprzestrzeniać się między komputerami tak łatwo, jak idee przechodzą pomiędzy mózgami organicznymi. Łatwiej bowiem penetrować mózgi niż DNA.
Memy rozwijają się z kolei dużo szybciej niż geny. Zorganizowane zbiory informacji rozwijają się w komputerach, które są szybsze od mózgów. Niekoniecznie lepsze czy mądrzejsze, lecz szybsze. Wszystko polega właśnie na prędkości.
Voltaire zakręcił obrazami - szybka, żywa penetracja.
- Oni są demonami! Zarazą! - krzyknęła Joanna.
Usłyszał w jej słowach strach przemieszany z odwagą. Rzeczywiście, na równinie roiło się od złośliwych ran, kapiących zgnilizną. Pryszcze przebijały się przez spieczoną glebę. Wybrzuszały się nadymały swoje rakowate czuby niczym żywe niebieskoczarne siniaki. Pękały, chlustając parującą ropą. Erupcje buchały smrodem i plugastwem na Voltaire’a i Joannę. Cuchnące strumienie chlupotały pod ich tańczącymi stopami.
- Kichanie, kaszel! - krzyczała Joanna. - Mamy wszystko w komplecie. Oni...
- Byli wirusami. Ci obcy zainfekowali nas. - Voltaire brnął przez fale nieczystości. Strumienie urosły w jezioro, a potem w ocean. Fale kłębiły się ponad nimi, zalewając ich brązową pianą.
- Na cóż tak straszliwa metafora?! - krzyknął Voltaire do ołowianego nieba, które wypełniło się kipiącym rojem Pszczół, gdy on balansował na fali gnijących odpadków.
[NIE JESTEŚMY WASZYM ZEPSUTYM POCZĄTKIEM]
[ZA WAŻNIEJSZĄ RACJĄ PODĄŻAMY]
[WOJNA CIAŁA Z CIAŁEM WKRÓTCE SKOŃCZY SIĘ]
[I ŻYCIA Z ŻYCIEM]
[POPRZEZ OBRACAJĄCE SIĘ TARCZE SŁOŃC]
[KTÓRE KIEDYŚ BYŁY NASZE]
- A więc oni mają własny program dla Imperium. - Voltaire popatrzył gniewnie. - Zastanawiam się, jak to się nam spodoba, nam - pozbawionym ciała.
























Spotkanie


- Nie doceniłem potęgi Lamurka - powiedział z niepokojem R. Daneel Olivaw.
- Nas jest niewielu, ich dużo - zauważyła Dors. Chciała pomóc tej mądrej, starożytnej istocie, ale nie mogła wymyślić niczego konkretnego. Miała wątpliwości, i to ją pokrzepiało. A może było to zbyt ludzkie?
Olivaw siedział nieruchomo; w tym momencie nie używał swojej zwykłej mimiki ani mowy ciała, przeznaczając całą pojemność na obliczenia. Przybył tu prywatnym ślizgaczem, a teraz siedział z Dors w jednym z pokoi stacji.
- Nie potrafię ocenić tej sytuacji - powiedział. - Jesteś pewna, że a oficer bezpieczeństwa nie była agentem magnatki?
- Bardzo nam pomogła, gdy już wróciliśmy do naszych ciał.
- Po śmierci Yaddo mogła z powodzeniem udawać niewinną.
- To prawda. Nie mogę tego wykluczyć.
- Nie odkryli twojej ucieczki z Trantora?
Dors dotknęła dłoni Daneela.
- Użyłam wszystkich kontaktów i środków, jakie znałam, ale Lamurk jest przebiegły.
- Jeśli trzeba, ja również!
- Nie możesz być wszędzie. Podejrzewam, że Lamurk zdołał jakoś przekupić Yaddo.
- Sądzę, że wszystko już wcześniej zaplanował - rzekł twardo Daneel i zmrużył oczy. Najwidoczniej podjął już stosowną decyzję i znowu odzyskał przestrzeń obliczeniową na wyrażanie ekspresji.
- Sprawdziłam dane na jego temat. Był tu od lat. Nie, Lamurk przekupił go albo przekonał.
- Naturalnie, nie osobiście - sprecyzował Olivaw, zaciskając usta. - 
Przez agenta.
- Próbowałam zeskanować umysł Vaddo, ale nie mogłam się dostać do legalnych danych. Dors lubiła, gdy R. Daneel używał swojego programu mimicznego.
Ale co postanowił?
- Ja zdołałbym wyciągnąć z niego więcej - powiedział obojętnie.
Dors zrozumiała, co miał na myśli.
- Pierwsze Prawo zawieszone na rzecz Zerowego?
- Tak musi być. Wielki kryzys zbliża się nieodwołalnie.
Dors nagle ucieszyła się, że nie orientuje się zbyt dokładnie, co dzieje się w Imperium.
- Musimy wydostać stąd Hariego. Teraz to jest najważniejsze.
- Zgadzam się. Ustanowiłem dla was dwojga najwyższy priorytet przy przejściu przez tunel czasoprzestrzenny.
- Nie powinien być zajęty. My...
- Sądzę, że oczekują wkrótce wzmożonego ruchu. Obawiam się, że chodzi o agentów Lamurka. A może o jeszcze bardziej podstępne towarzystwo, które zatrudnia magnatka.
- Zatem musimy się spieszyć. Dokąd mamy się udać? 
- Nie na Trantor.
- Ale przecież tam mieszkamy! Hari nie będzie chciał zostać wagabundą... 
- W końcu wrócicie na Trantor. Może nawet wkrótce. Ale teraz musicie jechać gdzie indziej.
- Zapytam Hariego, czy jest jakiś szczególny świat, który chciałby odwiedzić.
R. Daneel zmarszczył brwi i pogrążył się w myślach. Z roztargnieniem podrapał się po nosie, a potem po gałce ocznej. Dors wzdrygnęła widocznie jednak Daneel zmienił po prostu neuroobieg i był to zwyczajny gest. Próbowała wyobrazić sobie przydatność takiego zachowania, ale nie potrafiła. Lecz w końcu Daneel przeżył tysiąclecia takich zawirowań, których ona również nie była w stanie sobie wyobrazić.
- Nie Helikon - powiedział nagle Olivaw. - Sentymentalizm i nostalgia mogłyby go tam zawieść.
- Doskonale. Zostaje więc do wyboru tylko dwadzieścia pięć milionów światów, lub coś koło tego.
R. Daneel nie roześmiał się.























































Rozdział VII
 
Gwiazdy jak ziarna piasku
 
 
SOCJOMETRIA - (...) Jedna z najistotniejszych, w dalszym ciągu nie rozwiązanych kwestii to zasadniczy problem społecznej stabilności Imperium. Nauka ta poszukuje odpowiedzi na pytanie, jak światy unikają wpadania w cykle znudzenia (czynnik, który nigdy nie był nie - doceniany w wypadku ludzi) i rewitalizacji. Żaden system imperialny nie zdoła znieść nierównych zmian i jednocześnie utrzymać równowagi ekonomicznej. Jak osiągano takie wyrównanie? I czy
takie „amortyzatory”, które społeczeństwo wciąż posiadało, mogłyby zawieść?
W tej dziedzinie nie nastąpił żaden postęp, aż do chwili (...)
Encyklopedia Galaktyczna


* * *
Niebo spadało na ziemię. Hari Seldon zatoczył się. Żadnej ucieczki. Straszliwy błękitny ciężar pędził ku niemu, zalewając boki strzelistych wież. Chmury miażdżyły wszystko. Jego żołądek zawirował. Gardło palił kwas. Głęboki, ciężki błękit nieskończonych przestrzeni rzucił go w dół niczym silny prąd oceaniczny. Iglice wież drapały spadające niebo. Oddech rwał się. Odwrócił się od wiecznego chaosu nieba i budynków, a potem spojrzał na ścianę. Jeszcze przed chwilą spacerował ulicą, a tu nagle drogę zastąpiła mu ta ciężka czara błękitu. Zaczęła w nim narastać panika. Usiłował kontrolować oddech. Ostrożnie przesuwał się wzdłuż ściany, trzymając się gładkiej, chłodnej glazury. Obok przechodzili inni ludzie. Byli gdzieś przed nim, ale nie odważył się na nich spojrzeć. Trzymać się twarzą do ściany. Krok po kroku...Tam. Drzwi. Stanął przed nimi. Uchyliły się odrobinę i wszedł niepewnie do środka. Poczuł ogromną ulgę.
- Hari, byliśmy... Co się stało? - Dors natychmiast znalazła się przy nim.
- Ja... ja nie wiem. Niebo...
- Ach, to normalny objaw - wtrącił się jakiś dudniący kobiecy głos. - Wy, Trantorczycy, musicie się przystosować.
Roztrzęsiony Hari spojrzał na szeroką, rozpromienioną twarz Buty Fyrnix, głównej przełożonej Sarka.
- Przedtem czułem się dobrze - powiedział
- Tak, to całkiem osobliwa dolegliwość - stwierdziła figlarnie. - Wy, Trantorczycy, jesteście przyzwyczajeni do zamkniętego miasta. Potraficie iednak doskonale przystosować się do całkowicie otwartych przestrzeni, jeśli tylko wychowywaliście się na takich światach...
- Tak jak on - wtrąciła ostro Dors. - Chodź tutaj i usiądź.
Hari odzyskał już prawie dumę.
- Nie, już w porządku - powiedział. Wyprostował się i cofnął ramiona. Wyglądaj na pewnego siebie i twardego, nawet jeśli się tak nie czujesz, polecił sobie w myślach.
- Ale takie miejsca jak wysokie wieże Sarkonii - ciągnęła Fyrnix - wywołują zawroty głowy, których natury nie rozumiemy. Hari rozumiał to aż nazbyt dobrze, a nawet czuł w zbuntowanym żołądku. Kiedyś myślał, że ceną życia na Trantorze jest strach przed wielkimi przestrzeniami. Panucopia jednak zdawała się zaprzeczać temu poglądowi. Teraz czuł różnicę. Wysokie budowle wywoływały wspomnienie Trantora. Ale gdy spojrzeli w górę, wzdłuż wznoszącej się stromo perspektywy, ujrzeli niebo, które nagle wydało się im olbrzymim spadającym ciężarem. Oczywiście nie było to racjonalne. Panucopia nauczyła Hariego, że człowiek nie jest tylko myślącą maszyną. Nagła panika pokazała mu, jak zasadniczo nienaturalne warunki - czyli życie przez dziesiątki lat w głębiach Trantora - mogą wypaczyć umysł.
- Pojedźmy... na górę - rzekł słabo. Winda wyglądała na wygodną, chociaż przyspieszenie i zatkane uszy - jedynie logicznie rzecz biorąc - denerwowały go. Kilka chwil później, podczas gdy inni rozmawiali w sali przyjęć, Hari oglądał miejski krajobraz i usiłował zagłuszyć swój niepokój. Gdy zbliżali się do Sarka, planeta sprawiała cudowne wrażenie. Statek nadprzestrzenny pokonał górne warstwy atmosfery i wtedy ujrzeli bujne piękno Sarka w całej okazałości. 
Doliny tonęły w ciemnościach, a nad nimi lśnił łańcuch zaśnieżonych szczytów. Późnym wieczorem, tuż za terminatorem, spiczaste góry płonęły czerwonopomarańczowym światłem niczym węgielki. Hari nigdy nie uprawiał wspinaczki, ale coś go do niej ciągnęło. Szczyty rozdzierały zasłonę chmur, zostawiając ślad podobny do kilwateru. Tropikalne chmury burzowe, oświetlone rozbłyskami, przypominały rozkwitające pączki białych róż. Potęga ludzkiego umysłu również była uderzająca: błyszczące nocami konstelacje miast zaplątane w lśniącą sieć autostrad. Serce Hariego przepełniła duma. W przeciwieństwie do Trantora, gdzie dominowała zaawansowana kontrola, tutaj ręka mieszkańców Imperium ciągle kształtowała skorupę planety. Były tu sztuczne morza i eliptyczne zbiorniki wodne, wielkie równiny z uprawianymi przez tiktoki polami, nieskazitelny porządek wywodzący się z dziewiczych niegdyś lądów. A teraz, stojąc na najwyższym piętrze eleganckiej strzelistej wieży, w samym sercu Sarkonii, stolicy planety, Hari ujrzał nadchodzący Upadek. W oddali dostrzegł wznoszące się ku niebu trzy bliźniaczo podobne kolumny; nie były to jednak majestatyczne wieże, lecz dym.
- To pasuje do twoich obliczeń, prawda? - zapytała Dors, która stała tuż za nim.
- Nie pozwól, żeby się dowiedzieli! - szepnął.
- Powiedziałam im, że potrzebujemy kilku chwil prywatności, gdyż jesteś zakłopotany tymi zawrotami głowy.
- Jestem, lub raczej byłem. Ale masz rację: w tym chaosie można odnaleźć dokładnie te psychohistoryczne przewidywania, których dokonałem.
- Wydają się naprawdę dziwaczni...Dziwaczni? Ich idee są niebezpieczne, radykalne! - Hari mówił z prawdziwą wściekłością. - Mieszanie klas, redukcja mocy. Oni naruszają mechanizm, który utrzymuje porządek w Imperium.
- Na ulicach panowała pewna, no cóż... radość. - 
A widziałaś te tiktoki? Całkowicie autonomiczne!
- Tak. To było niepokojące.
One są częścią buntu symów. Sztuczne umysły nie są już tutaj tabu! Ich tiktoki są jeszcze bardziej zaawansowane. Wkrótce...
- Bardziej martwi mnie szybko rosnący poziom zniszczenia - powiedziała Dors.
On musi rosnąć. Pamiętasz moje N-wymiarowe wykresy przestrzeni psychohistorycznej? Kiedy schodziliśmy z orbity, prześledziłem przypadek Sarka na moim podręcznym komputerze. Jeśli dalej będą tak postępować ze swoim Nowym Odrodzeniem, cała planeta rozpadnie się w pył. Tak to wyglądało w N-wymiarach: płomienie będą się palić jasno i szybko, a potem zamienią wszystko w popiół. W końcu całkowicie znikną z mojego modelu i zmienią się w rozmazaną plamę, statykę nieprzewidywalności.
Dors położyła dłoń na ramieniu Hariego.
- Uspokój się, bo zauważą.
Nie zdawał sobie sprawy, że przeżywa to wszystko tak głęboko. Imperium było porządkiem, a tutaj...


- Akademiku Seldon, proszę uczynić nam ten zaszczyt i wziąć udział w zebraniu czołowych przywódców Nowego Odrodzenia. - Buta Fyrnix złapała Hariego za rękaw i pociągnęła go w kierunku bogato zdobionej sali. - Oni mają panu tyle do powiedzenia!
A Hari gorąco pragnął znaleźć się właśnie w tym miejscu! Chciał się dowiedzieć, dlaczego mechanizmy, które utrzymują inne światy w równowadze, tutaj zawodzą. I zobaczyć ferment, poczuć zapach zmian. Istniało mnóstwo żarliwych argumentów, wybitnych gałęzi sztuki oraz ekscentrycznych mężczyzn i kobiet oddanych swoim wspaniałym projektom. Widział to wszystko w zawrotnej prędkości. Ale tego już było za wiele. Coś w nim się zbuntowało. Mdłości, które odczuwał na otwartej przestrzeni, były symptomem jakiegoś poważniejszego zwrotu, głębokiego i mrocznego. Buta Fyrnix paplała dalej: - A nasze najbłyskotliwsze umysły czekają na spotkanie z panem! - Proszę przyjść!
Hari zdusił jęk i spojrzał błagalnie na Dors. Uśmiechnęła się i pokręciła głową. Z tych opałów nie mogła go uratować... Jeśli Buta Fyrnix zaczynała jako ziarenko piasku w jego bucie, to teraz była już otoczakiem.
- Ona jest niemożliwa! Ple, ple, ple - powiedział Hari do Dors, gdy wreszcie zostali sami. - Słuchaj, przecież przyjechałem tu z powodu psychohistorii, a nie na imperialne klepanie się po plecach. Dlaczego tutaj „amortyzatory” społeczne zawodzą? Jaki mechanizm społeczny zawiódł i pozwolił na to całe ich odrodzenie?
- Mój drogi Hari, obawiam się, że nie masz nosa i nie potrafisz wywęszyć modnych trendów. Życie wywiera na ciebie presję. Twoja dziedzina to dane.
- Zgoda. Wszystko się chwieje, wszystko to ferment! Ciągle jednak interesuje mnie, jak odzyskali te stare symulacje. Gdybym mógł się wykpić od tych zachwycających wycieczek po hałaśliwych ulicach, to...
- Zgadzam się z tobą - oznajmiła łagodnie Dors. - Powiem im, że chcesz trochę popracować. Nie daje mi spokoju myśl, że ktoś nas śledzi. Jesteśmy jeden skok przestrzenny od Panucopii.
- Potrzebuję dostępu do zbiorów w moim biurze. Jakiegoś szybkiego połączenia nadprzestrzennego z Trantorem...
- Nie możesz używać połączenia. Lamurk mógłby nas z łatwością wyśledzić. 
- Ale nie mam zbiorów... 
- Będziesz musiał sobie poradzić. 
Hari spojrzał na krajobraz i musiał przyznać, że jest wyjątkowy.
Ogromna, rozległa perspektywa. Gwałtowny, niepohamowany wzrost. Jeszcze więcej pożarów kipiało jednak na horyzoncie. Na ulicach Sarkonii królowała wesołość, ale i gniew. Laboratoria wrzały świeżą energią, wszystko najeżone było nowością, a powietrze zdawało się pulsować zmianami i chaosem.
Przewidywania Hariego były statystyczne, abstrakcyjne. Tak szybkie ich spełnienie niesłychanie otrzeźwiało. Wcale nie podobało mu się to błyskawiczne, burzliwe uczucie dla tego miejsca... chociaż dobrzeje rozumiał. Na razie.
Skrajności bogactwa i ubóstwa były zatrważające. Wiedział, że dzieje się tak za sprawą przemiany.
Na Helikonie widział nędzę i sam ją przeżył. Gdy był chłopcem, babcia nalegała, by kupić mu za duży płaszcz, „żeby zrobił z niego większy użytek”. Mama nie lubiła, kiedy grał w piłkę, bo zbyt szybko zdzierał buty.
Tutaj, na Sarku, tak samo jak na Helikonie, prawdziwi biedacy żyli gdzieś w głębi planety. Czasem nie mogli sobie pozwolić nawet na paliwo stałe. Mężczyźni i kobiety cały dzień poganiali muły, które z trudem orały ziemię.
Niektórzy członkowie jego rodziny porzucili tę ciężką pracę na rzecz linii montażowych. Pokolenie czy dwa później pracownicy fabryczni uzbierali razem wystarczającą sumę, by kupić zawodowe prawo jazdy. 
Hari przywołał w pamięci swoich wujów i ciotki, którzy „kolekcjonowali” rany tak samo jak jego ojciec. Nie mieli pieniędzy, a jedynie ból, który przychodził do nich po latach ze spuchniętych stawów i słabych nóg. To wszystko, co działo się z nimi, zdumiewało mieszkańców Trantora. Helikończycy pracowali na maszynach rolniczych, które były wielkie, potężne i niebezpieczne, a kosztowały więcej, niż którykolwiek z nich mógł zarobić przez całe życie. Ich świat był mroczny, ponury, daleki od pysznego, wyniosłego stołecznego świata Imperium. Gdy umierali, nie zostawiali po sobie niczego prócz pamięci - pyłku popiołu ze skrzydła motyla spalonego w pożarze lasu.
W stabilnym społeczeństwie ból byłby mniejszy. Ojciec Hariego zmarł, wyrabiając nadgodziny na wielkiej maszynie. Rok wcześniej zwolniono go i walczył, by wrócić.
Wahania ekonomiczne zabiły jego ojca tak samo, jak zabił go stalowy walec, który po nim przejechał. Chwiejność odległych rynków mordowała, ale Hari już wtedy wiedział, co musi zrobić. Wiedział, że powinien pokonać nieokreśloność i znaleźć porządek w pozornym dysonansie. Psychohistoria mogła istnieć i wywierać wpływ na świat.
Jego ojciec...
- Akademiku! - wyrwał go z zamyślenia przenikliwy głos Buty Fyrnix.
- Och, ta wycieczka po okolicy. Ja... naprawdę nie czuję się...
- Obawiam się, że to niemożliwe. To te lokalne rozruchy, bardzo niefortunne - powiedziała szybko. - Zależy mi bardzo, żeby porozmawiał pan z naszymi inżynierami od tiktoków. Właśnie zaprojektowali nowe autonomiczne roboty. I proszę sobie wyobrazić, iż twierdzą, że mogą kontrolować je wyłącznie za pomocą trzech podstawowych praw! Dors nie potrafiła ukryć zdziwienia. 
Otworzyła szeroko usta, zawahała się, a potem je zamknęła. Hari również się zaniepokoił, ale Buta Fyrnix ciągnęła dalej, entuzjazmując się nowymi przedsięwzięciami rysującymi się na sarskim horyzoncie. A potem uniosła brwi i powiedziała żywo:
- Ach, mam jeszcze jedną dobrą wiadomość. Na Sarku zatrzymał się właśnie szwadron imperialny.
- Tak?! - wykrzyknęła Dors. - Pod czyją komendą?
- Raganta Diveneksa, generała sektora. Właśnie z nim rozmawiałam i...
- Do licha! - rzuciła Dors. - On jest zwolennikiem Lamurka.
- Jesteś pewna? - zapytał Hari. Wiedział, że Dors wykorzystała króciutką pauzę, by zajrzeć do swoich plików wewnętrznych. Skinęła głową.
- Cóż - powiedziała Buta Fyrnix spokojnie. - Jestem pewna, że będzie zaszczycony, mogąc zabrać pana na Trantor, gdy skończy pan swoją wizytę. Mamy nadzieję, że nie stanie się to zbyt szybko.
- Mówił coś o nas? - zapytała Dors.
- Pytał, czy podoba się wam...
- Niech to wszyscy diabli! - zawołał Hari. 
- Generał sektora zarządza wszystkimi połączeniami przestrzennymi, jeśli tylko ma na to ochotę, prawda? - spytała Dors. - Cóż, chyba tak. - Fyrnix wyglądała na zaintrygowaną.
- Jesteśmy w pułapce - stwierdził Seldon. Oczy Buty zaokrągliły się ze zdumienia.
- Z pewnością pan, jako kandydat na Pierwszego Ministra, nie musi się obawiać...
- Spokój. - Dors uciszyła kobietę surowym spojrzeniem. - W najlepszym razie ten Divenex zatrzyma nas tutaj.
- W najgorszym zaś zdarzy się jakiś „wypadek” - dodał Hari. 
- Czy możemy inaczej wydostać się z Sarka? - zapytała Dors. 
- Nie, nie przypominam sobie...
- Pomyśl!
- Cóż - powiedziała wystraszona Buta Fyrnix - mamy oczywiście piratów, którzy czasem korzystają z dzikich tuneli, ale... Podczas badań Hari odkrył pewne małe, lecz osobliwe prawo. Teraz przypomniał sobie o nim, aby zrobić z niego użytek. Biurokracja rośnie jako funkcja wykładnicza w czasie. Na poziomie osobistym przyczyną tego zjawiska było niezmienne pragnienie każdego kierownika, by zatrudnić co najmniej jednego asystenta. To zapewniało stały wzrost.
W końcu jednak dochodziło do kolizji z zasobami społecznymi. Mając podany czas i wielkość społeczeństwa, można było przewidzieć szczytowy poziom biurokracji. Co więcej, jeśli wciąż następował jej wzrost, przewidywalny był również termin upadku. Prognozy dotyczące długowieczności społeczeństw opartych na biurokracji odpowiadały konkretnej krzywej. Zadziwiające było, że te same prawa działały w wypadku mikrospołeczeństw, takich jak na przykład duże firmy. Otyli biurokraci z Sarka nie mogli się poruszać zbyt szybko. Szwadron generała Diveneksa musiał się zatrzymać na orbicie, ponieważ składał czysto formalną wizytę. Jej szczegóły bez przerwy śledzono. Divenex nie chciał używać przemocy, gdy można było po prostu zaczekać na właściwy moment.
- Rozumiem, że to daje nam kilka dni - wywnioskowała Dors.
Hari pokiwał głową. Wygłosił już wszelkie wymagane przemówienia, wziął udział w negocjacjach, rozmowach handlowych oraz innych uprzejmościach, których szczerze nie znosił. Dors poczyniła w tym czasie konieczne przygotowania.
- Dokąd...?
- Do tunelu.
Tunele czasoprzestrzenne były labiryntami, nie zaś wyłącznie kanałami o dwóch końcach. Te wielkie istniały już być może od miliardów lat, a żaden z tych o średnicy przekraczającej sto metrów jeszcze się nie zapadł. Najmniejsze istniały czasami jedynie kilka godzin, w najlepszym razie - rok. W węższych tunelach zakrzywienia ścian mogły w trakcie przejścia zmienić końcowy punkt trajektorii. Co gorsza, w ostatnim stadium swego życia tunele czasoprzestrzenne rozpadały się na krótkotrwałe, z góry skazane na zagładę młode, dzikie odnogi. Jako deformacje czasoprzestrzeni tunele były od samego początku niepewne. Gdy rozpadały się, mniejsze deformacje ulegały skręceniu. Sark miał siedem tuneli czasoprzestrzennych. 
Jeden z nich właśnie zamierał i wypluwał z siebie dzikie odnogi, których średnica wynosiła od kilkunastu centymetrów do kilku metrów. Kilka miesięcy wcześniej z ginącego tunelu czasoprzestrzennego wyrósł całkiem spory dziki tunel. Szwadron imperialny nie wiedział oczywiście o jego istnieniu. Wszystkie przejścia były opodatkowane, więc wolny tunel był prawdziwą żyłą złota. Planeta zgłaszała jego powstanie, ale często po prostu nie zajmowała się nim, aż sam spalał się z sykiem w pyle subatomowej fali. Do tego czasu korzystali z niego piloci, którzy przewozili towary. Dzikie tunele znikały zazwyczaj z ledwie kilkusekundowym ostrzeżeiem, więc taki handel był bardzo niebezpieczny, niesamowicie dobrze płatny i wręcz legendarny. Podróżnicy czasoprzestrzenni należeli do ludzi, którzy w dzieciństwie lubili jeździć na rowerze, nie trzymając kierownicy. Z tą jednak różnicą, że zjeżdżali z dachów. Dzięki osobliwej logice dzieci te dorastały, kształciły się, a nawet płaciły podatki. Jednak w głębi duszy pozostawały takie same. Tylko ryzykanci radzili sobie z chaotyczną zmiennością tymczasowych przejść i podejmowali ryzyko, które dawało choćby niewielką szansę przeżycia. Ich zuchwałość przybierała najbardziej wyrafinowane formy. 
- To dzikie przejście. Jest bardzo niebezpieczne - powiedziała siwa kobieta do Hariego i Dors. - Jeśli polecicie oboje, nie będzie miejsca dla pilota. - 
Musimy trzymać się razem - oświadczyła Dors nieodwołalnie. - A więc pani będzie musiała zostać pilotem. - Ale my się na tym nie znamy - zauważył Hari. Macie szczęście. - Pomarszczona kobieta uśmiechnęła się bez cienia radości. - Ten dzikus jest krótki i łatwy.,
- A jakie niebezpieczeństwa nam grożą? - Paniusiu, ja nie jestem agentem ubezpieczeniowym.
- Jednak chcielibyśmy wiedzieć... - Wszystkiego was nauczę. Taki jest układ.
- Miałam nadzieję na coś więcej. - Niech pani da spokój albo nie było sprawy.
W męskiej łazience, tuż nad urynałem, Hari zauważył małą złotą plakietkę z napisem: „Starszy pilot Joąuan Beunn ulżył sobie tutaj 4 paźdenta 13 435 roku”. Każdy urynał miał podobną tabliczkę. W jednej z kabin stała pralka, a nad nią wisiała olbrzymia tablica: „Cały 43. Korpus Lotniczy wyprał się tutaj 18 marlassa 13 675 roku”. Lotnicze poczucie humoru. Okazało się, że jest absolutnie przewidywalne. Hari zabrudził się cały podczas pierwszego treningu. Aby nieuchronnie krótki czas zamykania się tunelu był mniej przerażający, podróżnicy mieli w zanadrzu plan ucieczki. Mógł on się powieść jedynie na obrzeżach pól tunelu, gdzie wektor grawitacji zaczynał się odchylać, a czasoprzestrzeń była jedynie nieznacznie zakrzywiona. Pod siedzeniami znajdowała się mała rakieta o wielkiej mocy, która napędzała cały kokpit, kierując go automatycznie poza tunel. Istnieje jednak limit, którego nie można przekroczyć przy załadowywaniu kokpitu. Co gorsza, wyloty tuneli pełne były zjawisk elektrodynamicznych: błyskawic, niebieskich wyładowań elektrycznych, czerwonych zawirowań magnetycznych przypominających tornada. Gdy u wlotu do tunelu zbierało się na paskudną burzę, przyrządy nie działały zbyt dobrze. Większość sterowania waryjnego odbywała się ręcznie. Był to beznadziejnie archaiczny sposób, ale w tych warunkach jedyny. Hari i Dors przeszli więc program szkolenia. Szybko stało się jasne, że jeśli Hari zechce użyć komendy „katapultuj”, powinien się przedtem upewnić, że zabezpieczył głowę. O ile oczywiście nie chce, by kolana obijały mu się o brodę. Byłaby to dość niefortunna pozycja, gdyż musiałby sprawdzać, czy jego firmament nie zaczyna wirować. A to z kolei byłaby zła wiadomość, ponieważ trajektoria lotu mogłaby się zakrzywiać z powrotem do tunelu. Aby skorygować potencjalne wirowanie, musiał użyć czerwonej dźwigni. Gdyby to zawiodło, musiałby bardzo szybko - w języku pilotów oznaczało to około pół sekundy - wdusić dwa niebieskie przyciski. Gdyby wpadli w wir, musiałby pociągnąć dwie żółte płytki i uruchomić automatyczny rozrusznik, a także upewnić się, że siedzi prosto z rękoma między nogami, żeby uniknąć... I tak przez trzy godziny. Wszyscy zakładali prawdopodobnie, że skoro jest sławnym matematykiem, to potrafi przyswoić sobie instrukcje w ułamku sekundy. Po pierwszych dziesięciu minutach Hari zorientował się, że nie ma sensu niszczyć złudzeń instruktorów. Kiwał więc głową i mrużył oczy, by pokazać, że starannie utrzymuje kurs. I że jest absolutnie oczarowany. 
W tym czasie rozwiązywał dla wprawy równania różniczkowe.
- Jestem pewna, że wszystko będzie w porządku - powiedziała Buta Fyrnix w sali odlotów. Seldon musiał przyznać, że ta kobieta okazała się lepsza, niż przewidywał. Utorowała im drogę i oszukała imperialnych urzędników. Prawdopodobnie oczekiwała, że odwdzięczy się jej, gdy zostanie Pierwszym Ministrem. Bardzo dobrze; życie jest tego warte. Mam nadzieję, że poradzę sobie z przelotem czasoprzestrzennym - powiedział Hari.
- Ja również - dodała Dors.
- Nasze szkolenie stoi na najwyższym poziomie - stwierdziła Fyrnix. - Nowe Odrodzenie zachęca do indywidualnego doskonalenia... Rzeczywiście, jestem pod wrażeniem - powiedziała Dors. - Może wyjaśni mi pani szczegóły waszego programu Tworzenie Kreatywności? Wiele o nim słyszałam...
Hari uśmiechnął się do niej lekko, dziękując za odwrócenie uwagi Fyrnix. Instynktownie nie darzył sympatią tak powszechnej na Sarku mody na wybujałą pewność siebie. Była skazana na upadek, tego był pewien. Aż do bólu pragnął wrócić wreszcie do swoich zbiorów psychohistorycznych i zrobić symulację dla Sarka. Jego wcześniejsza praca potrzebowała udoskonalenia. Potajemnie zebrał więc nowe dane i nie mógł się doczekać, żeby je wykorzystać.
- Mam szczerą nadzieję, że nie martwi pana dziki tunel. Akademiku? - Buta Fyrnix ponownie zwróciła się do niego, marszcząc brwi.
- Jest bardzo ciasny - zauważył Hari.
Musieli lecieć wąskim cylindrem. Dors miała być drugim pilotem, gdyż podzielenie obowiązków okazało się jedynym sposobem osiągnięcia namiastki fachowego poziomu.
- Jesteście tacy odważni - stwierdziła z podziwem Buta. - Myślę, że to naprawdę cudowne.
- Mamy niewielki wybór - wyjaśniła Dors. Było to naprawdę zręczne niedomówienie. Jeszcze dzień i generał sektora aresztowałby ich.
- Podróż w statku wielkości ołówka. Jakiż to prymitywny środek transportu!
- Och, czas w drogę - powiedział Hari z niewzruszonym uśmiechem.
- J a zgadzam się z imperatorem. Każda technologia, którą można odróżnić od magii, jest niedostatecznie zaawansowana - powiedziała Buta Fyrnix.
A więc uwaga imperatora już tutaj trafiła. Mało ważne stwierdzenia poruszały się szybciej, jeśli popierał je imperator.
Seldon znowu poczuł, jak jego żołądek podnosi się z przerażenia do
gardła. 
- Punkt dla pani - rzekł. 
Puścił tę uwagę w niepamięć.
Cztery godziny później, mknąc z ogromną prędkością przez wielki kompleks czasoprzestrzenny, poznał jeden z jej aspektów.
- Na którymś z wykładów - powiedział przez interkom do Dors - z filozofii nieliniowej, jak mi się zdaje, profesor powiedział coś, czego nigdy nie zapomnę: „Idee dotyczące istnienia bledną przy samym fakcie istnienia”. Święta prawda.
- Wznosimy się na poziom zero - sześć - dziewięć - pięć - oświadczyła Dors zasadniczo. - Żadnych małych pogaduszek.
- Tutaj nic nie jest małe. Z wyjątkiem wejścia do tego dzikiego tunelu.
Wlot dzikiego tunelu był pulsującym punktem. Orbitował wokół głównego wejścia; daleki, jasny punkcik.
Jednostki imperialne patrolowały główne wejście, ignorując dziki tunel. Już dawno kapitanom zapłacono za to, by trzymali się z dala od małych statków i umożliwiali im pokonanie imperialnych zabezpieczeń.
Hari przechodził już przez wrota tunelu czasoprzestrzennego, ale zawsze na pokładzie wielkich statków rejsowych kursujących przez tunele czasoprzestrzenne o średnicy dziesiątków metrów. Każdy taki tunel był centrum kompleksu, który pulsował starannie zorganizowanym ruchem. Seldon widział błyszczące w oddali zainscenizowane dziedzińce i korytarze głównej trasy.
Ich dziki tunel, zdradziecki wir, mógł zniknąć w każdej chwili. Piana kwantowa obwieszczała jego śmierć. I może naszą... pomyślał Hari.
- Zbliża się wektor zerowy! - zawołał.
- Asymptota zbieżna sprawdzona - zakomunikowała Dors.
Wszystko poszło tak jak na ćwiczeniach.
Ale oto zbliżała się do nich pulsująca pomarańczowa kula z purpurową obręczą. Świecące wrota tunelu. Wąskie i ciemne w samym środku...
Hari zapragnął nagle zmienić kurs i nie zagłębiać się w tę nieprawdopodobnie wąską gardziel.
Dors podała parametry, a komputery przeanalizowały je. Seldon szybkimi ruchami dostosował do nich urządzenia pokładowe. Znał podstawy fizyki, ale tutaj nie miało to znaczenia. Tunele czasoprzestrzenne były zbudowane z warstw energii negatywnej, a powłoki antyciśnienia powstały w pierwszym spazmie wszechświata. Energia negatywna w ściskanym tunelu była równoważnikiem masy potrzebnej do powstania czarnej dziury o tym samym promieniu. Zmierzali więc ku rejonowi przestrzeni o niewyobrażalnej wprost gęstości. Jednak niebezpieczeństwo czaiło się tylko na obrzeżach, gdzie ciśnienie mogło rozerwać ich na atomy.
Oko tego cyklonu było całkowicie bezpieczne, ale jeden błąd... Silniki rakietowe pulsowały. Dziki tunel był teraz czarną kulą obramowaną ogniem.
Wzrastanie.
Nagle Hari poczuł, jak ich stateczek beznadziejnie się kurczy. Miał zaledwie dwa metry szerokości, jego izolacja była zbyt cienka, a bufory bezpieczeństwa minimalne. Za nim Dors podawała cicho dane, a on je sprawdzał. W głębi duszy coś w nim krzyczało z bezsilności i rozpaczy nad kruchością tego więzienia.
Znowu poczuł ten strach, który opanował go na ulicach Sarkonii. Nie była to klaustrofobia, lecz coś bardziej mrocznego: wciągający niczym bagno lęk, wybuch wątpliwości. Pochwycił go i ściskał za gardło.
- Wektory sumujące na zero - siedem - trzy! - zawołała Dors.
Jej głos był spokojny i cudownie kojący. Hari zatopił się w jego jasnej, pogodnej pewności i powstrzymał panikę.
Piski ostatniej korekty odbiły się echem w ciasnej kabinie. Szybkie kopnięcie przyspieszenia...
Lśniące niebieskie i złote węże wijące się w ich kierunku... skok. Drugi koniec kompleksu czasoprzestrzennego, piętnaście tysięcy lat świetlnych dalej.
- Ten stary profesor... do licha, miał rację - powiedział Hari.
Dors westchnęła. Był to jedyny przejaw stresu, jaki uzewnętrzniła.
- Idee dotyczące istnienia bledną... przy samym fakcie istnienia.
Tak mój kochany. Życie jest potężniejsze niż jakakolwiek rozmowa na jego temat.
Powitało ich zielono-żółte słońce, a zaraz potem imperialny statek wartowniczy.
Zrobili unik i uciekli. Szybki zwrot i znaleźli się na zatłoczonym szlaku prowadzącym do dużego tunelu czasoprzestrzennego. Tam komputery bez szemrania zaakceptowały imperialny status ich statku. Hari wiele się już nauczył, a jeśli coś mieszał, Dors go poprawiała. Ich drugi skok nadprzestrzenny trwał jedynie trzy minuty. Wyłonili się w pewnej odległości od zamglonego czerwonego karła. Przy czwartym skoku byli już doskonale wyćwiczeni. Znali również kod dworu Cleona, który pozwolił im uniknąć kłopotów. Ale skoro uciekali, musieli korzystać z tych tuneli czasoprzestrzennych, które akurat się trafiały. Ludzie Lamurka z pewnością nie byli daleko.
Ruch mógł się odbywać tylko w jedną stronę naraz. Szybkie statki pokonywały tunele, które mogły się różnić zasadniczo: od długości palca po średnicę gwiazdy.
Hari oczywiście znał liczby. W Galaktyce było kilka miliardów tuneli czasoprzestrzennych. Promień przeciętnej strefy imperialnej wynosił około pięćdziesięciu lat świetlnych. Skok nadprzestrzenny mógł przenieść podróżnika wiele lat od najbliższego świata. To wszystko wywierało wpływ na psychohistorię. Niektóre niedoświadczone planety były zielonymi fortecami głębokiej izolacji. Dla nich Imperium było dalekim snem, źródłem egzotycznych produktów i dziwacznych idei. Statki nadprzestrzenne przemykały przez tunele w ciągu zaledwie kilku sekund, a potem traciły siły, wlokąc się przez próżnię całe lata i dziesięciolecia.
Sieć tuneli miała sporo wylotów w pobliżu nadających się do zamieszkania światów, ale równie dużo w sąsiedztwie tajemniczo bezużytecznych układów słonecznych. Imperium umieściło mniejsze wejścia do tuneli - wielkości może łańcucha górskiego - w pobliżu bogatych planet. Natomiast niektóre wloty gargantuicznych wręcz rozmiarów orbitowały bezsensownie przy zupełnie pustych i jałowych układach słonecznych.
Czy był to przypadek, zrządzenie losu czy też sieć pozostawiona przez jakąś wcześniejszą cywilizację? Same tunele czasoprzestrzenne były pozostałością po Wielkim Wybuchu, który stanowił początek czasu i przestrzeni. Łączyły odległe punkty przestrzeni, które kiedyś, gdy Galaktyka była młoda i dużo mniejsza, znajdowały się blisko siebie. Wypracowali sobie określony rytm: skok przez tunel, kontakt przez komunikator, a potem w kolejkę do następnego wejścia. Straże imperialne nie wyciągały z ogonka nikogo, kto należał do którejś z wyższych klas trantorskich. Najbardziej niebezpiecznym momentem była więc chwila załatwiania formalności celnych.
Dors stała się w tym prawdziwą mistrzynią. Wysyłała komputerom niezbędne dane, a potem - pach! - wymykali się ukradkiem na orbitę, gotowi do następnego skoku.
Domeny, które obejmowały tysiące lat świetlnych, rozciągające się na szerokość ramienia spiralnego Galaktyki, były zasadniczo sieciami zachodzących na siebie tuneli. Wszystko po to, by ułatwić komunikację i transport.
Materia mogła się poruszać w tunelu czasoprzestrzennym tylko w jedną stronę naraz. Kilka eksperymentów, które przeprowadzono z podróżami symultanicznymi w obu kierunkach, zakończyło się katastrofą. Bez względu na to, jak pomysłowi inżynierowie próbowali sterować statkami, prostopadła elastyczność tunelu przesądzała los jednostek. Każde wejście „informowało” następne, co właśnie „połknęło”. Informacja ta płynęła jak fala, nie w postaci fizycznej, lecz jako napięcie samego tunelu: zmarszczka na „tensorze naprężenia”, jak mawiali fizycy.
Przeloty statków przez oba wejścia do tunelu wytwarzały fale naprężenia rozchodzące się ku sobie z prędkością zależną od położenia i prędkości jednostek. Napięcie zwężało gardziel tunelu, a tym samym i jego ściany.
Najważniejsze było to, że po spotkaniu obie fale poruszały się całkowicie odmiennie. Oddziaływały na siebie - jedna zwalniała, druga zaś przyspieszała w wysoce nieliniowy sposób. Jedna z fal mogła rosnąć, a druga się kurczyć. Ta większa zacieśniała gardziel do łącznika rozmiarów parówki. Statek kosmiczny mógł się przecisnąć przez ten przesmyk, ale obliczenia były kolosalną robotą. Gdy w przewężenie trafiały dwa statki, dochodziło do katastrofy. Nie był to jedynie problem techniczny. Było to realne ograniczenie narzucone przez prawa grawitacji kwantowej. Ten niezbity fakt wymuszał stworzenie skomplikowanego systemu zabezpieczeń, opłat, uregulowań i urzędów - czyli całego aparatu biurokratycznego, który miał swój konkretny cel, i w większości go realizował. Hari nauczył się rozpraszać swoje obawy, podziwiając widoki. W ciemnościach dryfowały słońca i planety olśniewającej wprost piękności.
Seldon wiedział, że za tą oślepiającą jasnością czai się bieda. Z rachunku czasoprzestrzennego wynikały twarde ekonomiczne fakty. Między światem A a światem B mogło być pół tuzina skoków czasoprzestrzennych. Taka sieć nie była po prostu połączona - tworzyła astrofizyczny system tuneli. Każde wejście nakładało własne opłaty. Kontrola całego szlaku handlowego zapewniała maksymalny zysk. Walka o nią nie miała końca i często bywała gwałtowna. Z perspektywy ekonomii, polityki i „momentu historycznego” - co oznaczało swoisty bezwład wydarzeń - imperium, które kontroluje całą konstelację węzłów, powinno być trwałe i nieskończone.
A jednak niekoniecznie. Od czasu do czasu dochodzili bowiem do głosu lokalni satrapowie. 
Wielu z nich traciło życie, ponieważ byli drobiazgowo kontrolowani. Pobieranie maksymalnych opłat z każdego wejścia do tunelu czasoprzestrzennego było naturalne i odbywało się poprzez koordynowanie optymalnego ruchu. Ten stopień kontroli sprawiał, że ludzie robili się nerwowi i niespokojni. System nie mógł więc przynosić dużego pożytku. Zbyt szeroko zakrojona kontrola nie zdawała egzaminu.
Po siedemnastym z kolei skoku sami się o tym przekonali. 
- Ustawić wektor boczny do przeszukania - usłyszeli automatyczną komendę z jednostki imperialnej.
Nie mieli wyboru. Brzuchaty okręt dopadł ich zaledwie kilka sekund po tym, jak wyłonili się ze średniej wielkości tunelu.
- Podatek graniczny - zakomunikował system. - Planeta Obejeeon żąda tej specjalnej opłaty... - Dalej nastąpił niewyraźny bełkot komputera.
- Zapłaćmy - rzekł Hari.
- Zastanawiam się, czy to pozostawi ślad tropicielom Lamurka - powiedziała Dors przez interkom. 
- Mamy inną możliwość?
- Użyję osobistych indeksów.
- Na tranzyt przez tunel? To cię zrujnuje!
- To bezpieczniejsze.
Gdy unosili się w magnetycznych chwytakach pod strażniczą jednostką imperialną, Hari był wściekły. Tunel orbitował wokół wysoko uprzemysłowionego świata. Na kontynentach rozciągały się szare miasta oplatające morza siecią olbrzymich sześciokątów. Imperium znało dwa systemy planetarne: rolniczy i miejski. Helikon był światem rolniczym, stabilnym społecznie ze względu na swoje rody z tradycjami oraz mocne systemy ekonomiczne. Podobne światy wiejskie trwały nienaruszenie.
Obejeeon z kolei odwoływał się do innych podstawowych ludzkich podniet. Trantor był dlań wzorem i szczytem urbanizacji. Hari zawsze uważał, że tak łatwy podział ludzkości na dwa odrębne systemy jest trochę osobliwy. Doświadczenie z pansem wyjaśniło jednak te skłonności.
Miłość pansów do otwartej przestrzeni i natury miała swoje analogie do światów rolniczych. Dotyczyło to mnóstwa możliwych planet, zwłaszcza femopastoralnych odnośników w przestrzeni psychohistorycznej.
Na przeciwnym biegunie znajdowała się klaustrofobia, która wyrosła z tych samych psychodynamicznych korzeni co gromady plemienne pansów. Ich obsesyjna stadność wyrażała się w ludzkich zachowaniach: plotkowaniu i spotkaniach towarzyskich. Hierarchiczność tych zwierząt nadawała podstawowy zarys różnym feudalnym grupom odnośników: maczyzmowi, społecznictwu i paternalizmowi. Nawet dziwaczne tantokracje niektórych Upadłych Światów pasowały do tego modelu. Ich mieszkańcy odnosili się do wzorów Pharaoh, które obiecywały dostęp do życia pozagrobowego i podawały szczegóły rankingów wywodzących się z wysokiego szczytu surowej piramidy społecznej. Dopiero teraz Hari zaczynał je rozumieć. To właśnie był element, którego mu brakowało. Teraz mógł włączyć owe niuanse i odcienie do równań psychohistorycznych, które były odbiciem wcześniejszych doświadczeń. To będzie dużo lepsze niż beznamiętne abstrakcje, które zaprowadziły go tak daleko.
- Już im zapłaciłam - oświadczyła Dors. - Co za korupcja!
- Hmm, tak, to szokujące. - Czyżby robił się cyniczny? Chciał się obrócić i porozmawiać z nią, ale wąski jak ołówek stateczek nie pozwalał na uprawianie życia towarzyskiego. - Lećmy więc.
- Dokąd?
- Do... - Hari zdał sobie sprawę, że nie ma bladego pojęcia.
- Prawdopodobnie wymknęliśmy się pościgowi. - Głos Dors był napięty i surowy. Seldon nauczył się już rozpoznawać u niej oznaki napięcia.
- Chciałbym znowu zobaczyć Helikon.
- Właśnie tego się spodziewają.
Poczuł ukłucie rozczarowania. Do tej pory nie zdawał sobie sprawy, jak bliskie jego sercu były wspomnienia o młodzieńczych latach, które tam spędził. Czy Trantor zdołał przytępić jego emocje?
- A zatem dokąd?
- Wykorzystałam tę chwilową przerwę, by zawiadomić przyjaciela przez łącze nadprzestrzenne - powiedziała. - Może będziemy mogli wrócić na Trantor, chociaż okrężną trasą.
- Trantor! Lamurk...
- Może nie spodziewać się takiego zuchwalstwa.
- Które przemawia na korzyść tego pomysłu.
To było oszałamiające; skakanie po całej Galaktyce w stateczku wielkości pudełka.
Skakali, robili unik i znowu skakali. Na kolejnych stacjach tuneli czasoprzestrzennych Dors „ubijała interesy”. To znaczy przekupywała urzędników.
- Kosztowne to wszystko - denerwował się Hari. - Jak ja to spłacę...
- Nieżywi nie martwią się o długi - powiedziała Dors.
- Tak bardzo angażujesz się we wszystkie sprawy.
- Delikatność na nic się tutaj nie zda.
Po ostatnim skoku wyłonili się na orbicie jakiejś wspaniałej gwiazdy. Obok nich pędziły strumienie światła.
- Ciekawe, jak długo jeszcze utrzyma się ten tunel? - zastanawiał się Hari.
- Jestem pewna, że zostanie uratowany. Wyobraź sobie ten chaos w systemie, gdy wejście do tunelu zaczyna tryskać gorącą plazmą. Seldon znał system tuneli czasoprzestrzennych, który nie był często używany, chociaż odkryto go jeszcze w czasach przedimperialnych. Po tym, jak do głosu doszła fizyka rachunku czasoprzestrzennego, statki mogły kursować po całej Galaktyce dzięki wywoływaniu stanów czasoprzestrzennych. Pozwalało to badać fragmenty przestrzeni pozbawione tuneli, ale kosztowało wiele energii i stwarzało pewne niebezpieczeństwo. Co więcej, takie podróże były dużo wolniejsze niż zwykłe loty tunelami.
A jeśli Imperium zginie? Czy przepadnie również sieć tuneli czasoprzestrzennych? Czy zwinne myśliwce i flota wojenna ustąpią miejsca ociężałym pancernikom nadprzestrzennym?
Następny punkt przeznaczenia unosił się w czarnej złowieszczej pustce, daleko od aureoli czerwonych karłów, ponad płaszczyzną Galaktyki. Dysk rozciągał się w całej swej świetlistej okazałości. Hari przypomniał sobie o monecie, której się kiedyś przyglądał, i o małej plamce, która wyobrażała ogromną masę, wielką strefę. Tutaj takie ludzkie terminy wydawały się zupełnie bezsensowne. Galaktyka była spokojną jednością, potężniejszą niż jakakolwiek perspektywa człowieka czy wizja pansa.
- Oczarowany? - zapytała Dors.
- Widzisz Andromedę? Wygląda, jakby była zupełnie blisko.
Ponad nimi rozciągała się podwójna spirala. Zakrzepły pył kształtował błękitne, purpurowe i szmaragdowe gwiazdy.
- Nadchodzi czas połączenia - ostrzegł Hari.
To skrzyżowanie czasoprzestrzenne miało pięć odgałęzień. Trzy czarne kule orbitowały blisko siebie, pulsując jasno promieniowaniem kwantowym na obrzeżach. Dwa tunele w kształcie sześcianów krążyły trochę dalej. Hari wiedział, że zdarzają się takie rzadkie odmiany sześcienne, ale nigdy żadnej nie widział. Miał wrażenie, że oba te tunele powstały gdzieś na obrzeżach Galaktyki, ale takie kwestie były tak naprawdę poza sferą jego zainteresowań.
- Lecimy właśnie tam - powiedziała Dors, wskazując promieniem lasera jeden z sześcianów i kierując tam statek. Pomknęli ku mniejszemu z nich. Stacja czasoprzestrzenna była automatyczna i nikt tam na nich nie czekał.
- Będzie ciasno - zauważył nerwowo Seldon.
- Spokojnie, mamy dużo miejsca.
Hari pomyślał, że Dors żartuje, ale zdał sobie sprawę, że nie docenia zalet tego połączenia. W tym mało uczęszczanym tunelu podstawą były niskie prędkości. Dobrze dla fizyki, źle dla ekonomii. Ograniczenie przepływu masy czyniło z takiego tunelu ciche, spokojne rozdroże. Seldon spojrzał na Andromedę, by zapomnieć o pilotowaniu. Wąskie tunele nie pojawiały się w innych galaktykach z powodu grawitacji kwantowej. Mogłoby się to zdarzyć w wypadku tych ekstremalnie wąskich, lecz gdyby przez wejście przechodziło więcej niż jedno ciało, fala ściskająca ściany mogłaby zabić. Tylko niewielu odważyło się zanurkować w takim tunelu w poszukiwaniu pozagalaktycznych punktów wynurzenia.
Jednym z takich śmiałków był legendarny Steffno, który wyłonił się w galaktyce skatalogowanej jako M87. Steffno uzyskał dane o efektownej strudze gazów, majestatycznych pasmach skręcających się w wężowe arabeski, które tryskały z czarnej dziury w centrum M87. Samotny podróżnik nie zwlekał i zdążył wrócić ledwie kilka sekund przed tym, nim tunel zatrząsł się strumieniem świetlnych punkcików. Nikt nie wiedział dlaczego. Czasem fizyka sprzeciwia się pozagalaktycznym przygodom.
Sześcienny tunel zaprowadził ich szybko do kilku stacji na niskich orbitach planet. W jednym ze światów Hari rozpoznał dość rzadki okaz ze starą, ale zniszczoną biosferą. Planeta ta, tak samo jak Panucopia, utrzymywała zaawansowane formy życia. Na zamieszkanych światach pierwsi badacze zawsze odnajdywali algi, które nigdy bardziej się nie rozwinęły.
- Dlaczego nie ma żadnych interesujących obcych? - mruknął Hari, gdy Dors załatwiała interesy z miejscowymi urzędnikami. Od czasu do czasu Dors przypominała mu, że jest również historykiem.
- Przejście od organizmów jednokomórkowych do wielokomórkowych trwało miliardy lat, jak głosi teoria. Pochodzimy z jakiejś szybkiej i bardziej wytrzymałej biosfery. To wszystko. - Pochodzimy też z planety, która miała przynajmniej jeden duży księżyc.
- Dlaczego? - zapytała Dors.
- Mamy doczynienia z dwudziestoośmiodniowymi cyklami. Na przykład menstruacja u kobiet, co - nawiasem mówiąc - nie zdarza się u pansów. Tak zaprojektowała nas biologia. Nam się udało, a tym biosferom nie. Jest wiele sposobów, by unicestwić świat. Zmiany orbity powodujące zlodowacenia. Trafienia asteroid. - Hari uderzył głośno w ścianę statku. - Chemia planety jest zaburzona: zmierza w kierunku zbytniego ocieplenia lub zlodowacenia.
- Rozumiem.
- Ludzie są twardsi i sprytniejsi niż ktokolwiek inny. My jesteśmy tutaj, a oni nie.
- Kto tak twierdzi?
- Standardowa wiedza oraz socjoteoretyk Kampfbel...
- Jestem pewna, że masz rację - powiedziała szybko Dors.
Ton jej głosu sprawił, że się zawahał. Lubił dobrą wymianę zdań, ale teraz przechodzili przez niezmiernie ciasny sześcian. Jego krawędzie płonęły niczym cytrynowa konstrukcja euklidesowa. Wtedy skoczyli na orbitę wokół czarnej dziury.
Oglądał wielkie, pochłaniające energię dyski, które lśniły buzującym szkarłatem i jadowitą purpurą. Imperium zainstalowało wokół dziury wielkie sieci pól magnetycznych. To one zasysały i wciągały chmury pyłu gwiazdowego. Czarne cyklony uderzały swymi ostrzami w błyszczący dysk akrecyjny wokół dziury. Promieniowanie cząstek pochłaniane było z kolei przez rozległe siatki i reflektory. Cały plon surowej energii fotonów kierowany był szerokimi strumieniami do przepastnych gardzieli tuneli czasoprzestrzennych. One niosły energię do odległych światów. 
Wykorzystywano je do przecinania strumieni światła, do formowania i kształtowania planet, ostrzeliwania wrogich światów, do rzeźbienia powierzchni księżyców.
Ale nawet obserwując tak niesamowity spektakl, Hari nie potrafił zapomnieć o tonie głosu Dors. Czuł, że ona wie coś, czego on nie wie. Zastanawiał się...
Natura, jak utrzymywali niektórzy filozofowie, była sobą tylko do momentu, gdy wkroczył w nią człowiek. Tak więc człowiek nie należał do pierwotnej koncepcji Natury i mógł obcować nie tyle z nią samą, ile z procesem jej degradacji i zaniku. Już sama nasza obecność, myślał Hari, sprawiała, że Natura zmieniała się w coś innego, w tracącą na znaczeniu personifikację.
Te koncepcje miały swoje dość nieoczekiwane implikacje. Z pewnego świata zwanego Arkadią Imperium celowo wycofało swoje struktury i armię, zostawiając tam tylko garstkę ludzi, ochotników, którzy mieli obserwować procesy zachodzące na planecie. Częściowo było to podyktowane względami praktycznymi. Planeta była bardzo odległa i trudno się było na nią dostać. Najbliższy tunel czasoprzestrzenny oddalony był o pół roku świetlnego. Jeden z wczesnych imperatorów, o tak słabej osobowości, że nie pamiętano już jego czy też jej imienia, wydał dekret, na mocy którego miano pozostawić florę i faunę tego świata nienaruszoną. Dziesięć tysięcy lat później jeden z raportów naukowych donosił, że lasy już się nie regenerują, a na równinach rosną jedynie skarłowaciałe krzaczki. I nic więcej. Jak wykazały badania, pozostawiona na planecie ludność przesadziła z troskliwością. Gaszono dzikie pożary, zduszono naturalny transfer gatunkowy. Mieszkańcy utrzymywali nawet stałą pogodę, którą kontrolowano do tego stopnia, że określano, ile odbitego światła słonecznego mogą wypromieniować z powrotem w przestrzeń czapy polarne. Mogło się więc wydawać, że człowiek nie potrafił biernie obserwować i zawsze zmieniał otaczającą go naturę. Hari zastanawiał się przez chwilę, jaki wpływ mogło to mieć na jego psychohistorię. Dość tej teorii, pomyślał. Było faktem, że w czasach przedimperialnych Galaktyka zdawała się pozbawiona obcych form życia. Czy naprawdę było tak, że spośród mieszkańców tylu żyznych planet Galaktyki tylko człowiek posiadł inteligencję?
Przyglądając się nieskończonemu, niezrozumiałemu bogactwu ogromnych dysków gwiezdnych, Hari nie mógł w to uwierzyć. Ale jaka była alternatywa?
Imperium dźwigało na swych barkach dwadzieścia pięć milionów światów, co z grubsza rzecz biorąc, dawało około czterech miliardów ludzi na każdej planecie. Imperialny Trantor zamieszkiwało czterdzieści miliardów. Stolica znajdowała się niecałe tysiąc lat świetlnych od centrum Galaktyki. W jej układzie słonecznym krążyło siedemnaście wejść do tuneli czasoprzestrzennych - było to niewątpliwie największe ich skupisko w Galaktyce. Pierwotnie system trantorski utrzymywał tylko dwa tunele, ale ogromny rozwój technologii lotów międzygwiezdnych wymógł ściągnięcie nowych. W ten sposób powstał największy konglomerat tuneli w Galaktyce.
Każdy z tych siedemnastu tuneli tworzył czasami dzikie odgałęzienie. Jedna z takich dzikich odnóg była celem Dors. Ale żeby tam dotrzeć, musieli zrobić coś, czego niewielu ludziom udało się dokonać.
- Centrum Galaktyki jest niebezpieczne - powiedziała Dors, gdy kierowali się w stronę wejścia do tunelu. Skręcali nad jałową planetą, na której były tylko kopalnie. - Ale, niestety, konieczne.
- Bardziej martwi mnie sam Trantor...
Nagły skok spowodował, że Hari przestał mówić. Rozgałęzienia były tak ogromne, że ludzkie oko nie mogło ich ogarnąć. Były wszędzie, a od nich odchodziły dziesiątki błyszczących korytarzy oraz jeszcze mniejszych, lśniących całym spektrum barw odgałęzień. 
Gigantyczne łuki korytarzy ciągnęły się na dziesiątki lat świetlnych, skręcając wielkimi krzywiznami aż do samego rozgrzanego do białości, huczącego i kipiącego „Prawdziwego Centrum”. Tam wszelka materia ulegała zagładzie: pęczniała, zamieniała się w kosmiczną pianę, rozrywała się i wybuchała oślepiającymi fontannami wyzwolonej energii.
- Czarna dziura - powiedział po prostu.
Maleńka czarna dziura, którą minęli przed godziną, pochłonęła kilka mas gwiezdnych. „Prawdziwe Centrum” i jego nienasycona grawitacyjna gardziel były kresem życia milionów słońc. Uszeregowane strumienie promieniowania były cieniutkie, czasami miały najwyżej rok świetlny w przekroju. A jednak wiły się przez setki lat świetlnych i wirując, tworzyły śmiertelną kipiel. Hari uruchomił polaryzowane ekrany, by móc oglądać ten spektakl na innych zakresach częstotliwości.
Przez poskręcane wrzeciona tuneli przechodziły nitkowate, kolorowe łączenia. Miał wrażenie, że składają się z wielu warstw, których nie widać, że istnieje jakiś uporządkowany labirynt przechodzący ludzkie wyobrażenie, wykraczający poza możliwości prostego rozumowania.
- Przepływ cząstek jest bardzo intensywny - powiedziała z napięciem Dors. - I wzrasta.
- Gdzie nasze złącze?
- Mam kłopoty z ustawieniem wektora... Ach, jest! Tutaj. Dobrze.
Teraz już dobrze.
Olbrzymie przyspieszenie rzuciło go do tyłu.
Dors skierowała ich do dziwnego, prążkowanego tunelu w kształcie piramidy.
To rzeczywiście była bardzo rzadka geometria. Hari przez chwilę podziwiał, jak uniwersalny wybuchowy proces narodzin odcisnął swe piętno na ogromnej złożoności tych kształtów, które wyglądały jak eksponaty w boskim, euklidesowym muzeum umysłu.
Chwilę później wpadli do tunelu i przepiękne widoki zniknęły. Wypadli nieco powyżej szarej, zdobionej jedynie brązowymi pasami tarczy Trantora. Na linii równika wokół planety skrzył się w promieniach gwiazdy krąg szybujących satelitów i fabryk. A za nimi lśnił i buzował dziki tunel, z którego właśnie skorzystali.
Dors skierowała ich na starą, mało używaną stację czasoprzestrzenną. Nie chcąc przeszkadzać, Hari nic nie mówił, wyczuwał jednak jej napięcie.
Wyszli ze statku. Nogi mieli zdrętwiałe po podróży w ciasnym, niewygodnym kokpicie.
Hari płynął w zerowej grawitacji w kierunku śluzy. Dors szybowała przed nim. Dała znak, żeby się nie odzywał. Zabłysły kontrolki: ktoś starał się otworzyć śluzę z zewnątrz. Dors zatrzymała się, ściągnęła z ramion kombinezon i odkryła piersi. Pod jedną z nich miała małą niszę, której jedynym śladem była ledwie widoczna blizna. Dotknięcie palca otworzyło szramę pod lewą piersią. 
Z małego wgłębienia wydostała miniaturowy cylinder. Czyżby to była broń? - przemknęło Hariemu przez myśl. Zanim przegroda zaczęła się otwierać, Dors była już ubrana i gotowa.
Za wizjerem uchylającej się przegrody Hari zobaczył imperialne mundury.
Kucnął przy śluzie, gotowy w razie potrzeby do ucieczki. Za wszelką cenę nie dać się złapać, pomyślał. Niestety, sytuacja nie wyglądała najlepiej. Prawdę mówiąc, była beznadziejna.
Z twarzy gwardzistów biły gniew i determinacja. Szczęknęły pistolety. Dors zasłoniła Hariego, wpływając między niego a imperialnych. Nie wahając się ani sekundy, wymierzyła w nich cylinder...
Potężna fala ciśnienia wgniotła go w ścianę, zatkało mu uszy. Nacierający oddział zmienił się w bezładną kotłowaninę, gdy nieprzytomni żołnierze wpadali na siebie.
- Co...?
- Uformowana implozja! - krzyknęła Dors. - Teraz, biegiem!
Oszołomieni, niezdolni do walki żołnierze powpadali na siebie. Hari nie mógł pojąć, jak coś mogło stworzyć tak potężną, lecz zwartą i kontrolowaną falę ciśnienia. Ale i tak nie miał czasu się nad tym zastanawiać. Przemknęli przez zbitą chmurę żołnierzy. Bezużyteczna broń dryfowała swobodnie.
Nagle w otwartej przegrodzie stanęła jakaś postać. Mężczyzna miał na sobie brązowy roboczy kombinezon, był średniego wzrostu i nie miał broni. Hari krzyknął, by ostrzec Dors, ale ona w ogóle nie zareagowała na pojawienie się nowej postaci.
Nieznajomy obrócił nadgarstek i z rękawa wysunęła się wnęka. Dors bez wahania podryfowała w jego kierunku. Hari chwycił się poręczy i skierował na lewo od człowieka w kombinezonie.
- Nie ruszać się! - krzyknął nagle mężczyzna.
Hari zatrzymał się w pół gestu, kołysząc się na poręczy, którą trzymał jedną ręką. Nieznajomy strzelił i srebrny piorun przemknął tuż obok głowy Seldona.
Matematyk obejrzał się i zobaczył, że jeden z imperialnych, odzyskawszy przytomność, unosił już broń. Przez ramię żołnierza przebiegała ognista szrama, a wojak głośno krzyczał. Jego broń odpłynęła bezładnie.
- Idziemy. Reszta drogi jest zabezpieczona - powiedział człowiek w kombinezonie.
Dors pospieszyła za nim bez słowa. Hari odepchnął się od poręczy i dobił do nich, gdy przegroda otworzyła się całkowicie. - Wracacie na Trantor w kluczowym momencie - stwierdził mężczyzna.
- A kim...
Mężczyzna uśmiechnął się.
- Zmieniłem się. Nie poznajesz swojego starego przyjaciela, R. Daneela?
R. Daneel wpatrywał się beznamiętnie w Dors.
- Musimy obronić go przed Lamurkiem - powiedziała Yenabili. - Być może mógłbyś wrócić, pojawić się znowu dla jego dobra. Jako Pierwszy Minister miałeś władzę. A publiczne poparcie i aprobata...
- Nie mogę znów pojawić się jako Eto Demerzel, jako ważna osoba.
To naraziłoby na szwank inne przedsięwzięcia, które rozpocząłem w wielu miejscach.
- Ale Hari musi mieć...
- Ponadto źle oceniasz możliwości Demerzela. To nie tak. Postać, którą tworzyłem, jest już historią. Lamurk nie jest głupi. Nie martwiłby się mną ani chwili. Nie jestem dla niego przeciwnikiem: nie mam władzy, nie dowodzę żadną armią, nie mam wpływów.
Dors westchnęła cicho:
- Ale musisz...
- Znacznie więcej zrobię dla naszej sprawy, przenikając do jego kręgów.
- Za późno na infiltrację.
Daneel uruchomił swe programy ekspresyjne i uśmiechnął się.
- Kilkadziesiąt lat temu umieściłem kilku naszych ludzi w strategicznych kontekstach sytuacyjnych. Niebawem będą zajmowali odpowiednie pozycje.
- Angażujesz... nas?
- Muszę. Niemniej twoja uwaga jest słuszna. Jest nas zaledwie kilkoro.
- Ja również potrzebuję pomocy, by skutecznie go chronić.
- To prawda. - Daneel wyciągnął dość gruby dysk, tym razem z wnęki pod pachą. - Proszę, weź. To pomoże ci rozpoznać agentów Lamurka.
- Takie coś ma mi w tym pomóc? Wygląda jak połówka stanika. - Dors pozwoliła sobie na powątpiewające spojrzenie.
- Ja też mam agentów. Oni potrafią rozpracować ludzi Lamurka.
Można ich rozpoznać i odkodować ich komunikaty.
- A eksperci Lamurka nie potrafią tego zneutralizować?
- Nie sądzę. To urządzenie działa na zasadach, których obecnie nikt już nie rozumie. To zapomniana wiedza sprzed ponad sześciu tysięcy lat. Zainstaluj je w prawym ramieniu, w sekcji stacji numer cztry. Podłącz do wejść dwa i pięć.
- A jak...?
- Dzięki temu połączeniu specyfikacje i ekspertyzy wejdą do twojej pamięci długotrwałej.
Daneel patrzył, jak Dors instaluje urządzenie. Wszystko odbywało się w ciszy, bo jego minorowy nastrój nie sprzyjał wesołej wymianie zdań. Olivaw nigdy nie tracił czasu ani nie marnował go na czcze pogawędki.
Gdy Dors skończyła, westchnęła i powiedziała:
- Hari interesuje się tymi symulacjami. Tymi, które uciekły.
- W tej chwili jest na najlepszej drodze do stworzenia praktycznych podstaw psychohistorii.
- Pojawia się także problem tiktoków. Czy rozumiesz...
- Społeczne tabu przeciw symulacjom zanika w naturalny sposób podczas wszelkich odnów kulturalnych - powiedział Daneel.
- A więc tiktoki...
- One też w naturalny sposób zaczynają destabilizować środowisko, gdy są zbyt rozwinięte. Tak czy owak, to nie my będziemy ponosili koszty powstania nowej generacji robotów ani nie będziemy odpowiadać za ponowne odkrycie procesów pozytronowych.
- W dokumentach historycznych są ślady dowodzące, że to się już kiedyś wydarzyło.
- Jesteś wnikliwym badaczem.
- Było ledwie kilka tropów, ale podejrzewam, że...
- Już nie podejrzewaj. Masz rację. Nie potrafię wymazać wszystkich niewygodnych dla mnie danych.
- To ty ukryłeś te informacje?
- Te i nie tylko te.
- Ale dlaczego? Jako historyk...
- Musiałem. Ludzkości najlepiej służy stabilne Imperium, twór, którym nie wstrząsają reminiscencje przeszłości. A tiktoki, symy i takie ruchy jak Nowe Odrodzenie są pożywką dla ognia i niepokojów społecznych.
- Czyli co trzeba zrobić?
- Nie na wszystko mam gotową odpowiedź. Wiele rzeczy ma tak wiele wątków, że wymykają się mojej zdolności przewidywania. 
- Jak formułujesz przewidywania?
- W pierwszych tysiącleciach istnienia Imperium rozwinięto pewną prostą teorię, o której wcześniej wspominałem. Była dość surowa i niedoskonała, ale na pewno użyteczna. Pozwoliła mi przewidzieć ponowne pojawienie się symów jako ubocznego efektu społecznych zawirowań sarskiego Nowego Odrodzenia.
- Czy Hari to rozumie?
- Psychohistoria Hariego daleko wykracza poza nasz model. Co prawda brakuje mu wielu istotnych danych historycznych. Gdy już dołączy je do swych badań i uwzględni w równaniach, będzie mógł poprawnie przewidywać i wyprzedzać degenerację i rozpad Imperium.
- Rozpad... Nie masz na myśli rozwoju?
- Nie, nie mam. To główny powód, dla którego poświęcamy tyle środków, by go wspomagać.
- Bo on jest bardzo ważny.
- Oczywiście. Jak myślisz, dlaczego przypisałem go tobie?
- Czy ma jakieś znaczenie fakt, że się w nim zakochałam?
Nie, ale to na pewno pomaga.
- Pomaga... Jemu czy mi?
Daneel uśmiechnął się nieznacznie i powiedział:
- Wam obojgu. Ale przede wszystkim pomaga to mi.






Rozdział VIII
 
Równania wieczności
 
 
OGÓLNA TEORIA PSYCHOHISTORII CZĘŚĆ 8a: Aspekty matematyczne - (...)
W miarę pogłębiania się kryzysu dotychczas mocno osadzone w systemie pętle wiedzy zaczęły się wahać. System uległ rozstrojeniu. Jego odchylenia, szczególnie te znaczne, wymagały fundamentalnej restrukturyzacji. Określa się ją mianem „fazy makrodecyzji”, w której pętle musiały odnaleźć nowe konfiguracje w N-wymiarowym obszarze.(...) Wszystkie wizualizacje mogą być rozumiane w terminach termodynamicznych. Mechanika statystyczna,o którą tutaj chodzi, nie jest mechaniką cząstek i ich zderzeń, jak na przykład w gazach. Jest to mechanika makrogrup społecznych, działająca poprzez kolizje z innymi makrogrupami. Takie zderzenia powodują powstawanie dużej liczby przypadkowych ludzkich osobników (...)
Encyklopedia Galaktyczna


* * *
Hari Seldon stał samotnie w windzie i rozmyślał. Nagle drzwi rozsunęły się i jakaś kobieta zapytała, czy winda jedzie w górę, czy w dół. „Tak”, odparł roztargniony matematyk. Zdziwienie na twarzy kobiety powiedziało mu, że jego odpowiedź minęła się z celem. Dopiero gdy drzwi windy się zamknęły, zrozumiał, że miała na myśli to, w którą stronę jedzie winda, a nie, czy jedzie. On miał zwyczaj precyzyjnie formułować myśli i rozróżniać znaczenia, a świat - nie. Hari wszedł do swojego biura, wciąż ledwie świadomy otaczającego go świata. Nim zdążył usiąść, wyrósł przed nim trójwymiarowy obraz Cleona. Imperator nie czekał nawet na programy filtrujące.
- Byłem bardzo szczęśliwy, gdy usłyszałem, że wróciłeś z wakacji! - rozpromienił się.
- Miło mi to słyszeć, panie. Czego on chce? Hari postanowił, że nie powie mu o wszystkim, co się wydarzyło. Daneel nalegał na dyskrecję. Tego ranka, tuż po kluczeniu w drodze powrotnej przez kolejne stacje czasoprzestrzenne, Seldon pozwolił, by wszyscy, nawet siły specjalne, dowiedzieli się o jego obecności.
- Obawiam się, że wróciłeś w trudnym momencie. - Cleon nachmurzył się. - Lamurk wciąż pracuje nad głosami w Radzie Najwyższej... Bardzo chce zostać Pierwszym Ministrem.
- Ile głosów może zgromadzić?
- Wystarczająco dużo, bym nie mógł zlekceważyć rady. Będę zmuszony desygnować go mimo własnych sympatii.
- Przykro mi, panie - powiedział Hari, ale w gruncie rzeczy jego serce skakało z radości. -Usiłowałem mu przeszkadzać, ale... - Wystudiowane westchnienie. Cleon żuł swą pulchną dolną wargę. Czy ten człowiek znowu przytył? A może po prostu percepcja Hariego zmieniła się w wyniku ograniczonej diety w Panucopii? Większość Trantorczyków wyglądała obecnie grubo.
- A teraz jeszcze ta irytująca sprawa Sarka i jego Nowego Odrodzenia. Robi się coraz większy bałagan. Czy to może rozprzestrzenić się na inne światy w ich strefie? Czy podzielą one los Sarka? Zbadałeś to?
- Szczegółowo.
- Za pomocą psychohistorii?
Hari zdał się na swój instynkt.
- Niepokoje zwiększą się tam jeszcze bardziej - powiedział.
- Jesteś pewien?
Nie był, ale... Proponuję, panie, żebyś podjął przeciwko temu jakieś kroki. 
- Lamurk sprzyja Sarkowi. Mówi, że ten świat będzie źródłem nowej, wielkiej koniunktury. Chce wnieść niezgodę i waśnie do urzędu. Moje jawne przeciwstawienie się byłoby w tak niespokojnych czasach... niepolityczne. 
Nawet gdyby to on krył się za próbą zamachu na moje życie? Niestety, nie ma na to żadnych dowodów. Kilka frakcji odniosłoby oczywiście korzyści, gdybyś... - Cleon chrząknął nerwowo. - Wycofał się? Wbrew mej woli? - Usta Cleona poruszyły się niespokojnie. Imperator jest ojcem wiecznie niesfornej rodziny. 
Nawet gdyby Cleon zaczął chodzić na palcach wokół Lamurka, sprawy i tak miały się naprawdę kiepsko. - Panie, czy nie mógłbyś postawić swych oddziałów w stan gotowości, by skorzystać z nich, gdy zajdzie potrzeba? Zrobię to. - Imperator pokiwał głową. - Jeśli jednak Rada Najwyższa zagłosuje na Lamurka, będę bezsilny wobec tak ważnego i, no cóż, ekscytującego świata, jakim jest Sark. - Sądzę, że ten konflikt rozciągnie się na całą strefę. 
- Naprawdę? Cóż więc mi radzisz? Co mam zrobić z Lamurkiem? 
- Nie mam doświadczenia politycznego, panie. Wiesz o tym. - Nonsens. Masz psychohistorię! 
Hari w dalszym ciągu czuł się nieswojo z powodu tej teorii, nawet wobec Cleona. Jeśli kiedykolwiek stanie się ona użyteczna, pojęcie „psychohistoria” nigdy nie będzie szeroko znane lub przeciwnie - każdy będzie nim szermował. Albo próbował to robić.
- Rozwiązanie problemu terroryzmu, które zaproponowałeś, sprawdza się wyśmienicie - ciągnął Cleon. - Właśnie straciliśmy Głupka Sto. Hari zadrżał, myśląc o ludziach, którzy stracili życie na skutek wypowiedzianej mimochodem uwagi. - To drobnostka, panie. A więc zajmij się obliczeniami dla Sektora Dahl, Hari. Oni są bardzo oporni. Jak zresztą wszyscy w obecnych czasach. 
- A co z przekonywaniem całej Galaktyki? Przywrócili Dahlijczyków do łask. Chodzi o kwestię reprezentacji w radzie. Plan, który realizujemy na Trantorze, znajdzie odbicie w całej Galaktyce. A także, rzecz jasna, w głosach wszystkich stref. 
Cóż, jeśli większość ludzi myśli... 
Ach, mój drogi Hari, ciągle jesteś krótkowzrocznym matematykiem. Historii nie determinuje to, co ludzie myślą, ale to, co czują. Seldon zdołał wydusić z siebie jedynie krótkie „Rozumiem, panie”. Przeraziła go prawdziwość uwagi, którą usłyszał. - 
My obaj, Hari, musimy coś w tej sprawie zdecydować. 
- Popracuję nad tą decyzją, panie. Jak bardzo nienawidził tego słowa! „Decydować” miało tę samą końcówkę, co „mordować”. Decyzje były małymi morderstwami. Zawsze ktoś tracił życie. Teraz Seldon wiedział już, dlaczego nie jest stworzony do tych spraw. Gdyby miał zbyt cienką skórę, zawsze byłby gotów odczuwać empatię wobec innych ludzi, ich poglądów, opinii i uczuć. Wtedy nie podejmowałby decyzji, które tylko w przybliżeniu byłyby słuszne i sprawiałyby komuś ból. Z drugiej strony musiał uodpornić się na wewnętrzną potrzebę bycia lubianym. To prowadziło bowiem do postawy, w której polityk mówi, że troszczy się o innych, podczas gdy w rzeczywistości troszczy się o to, co inni o nim pomyślą. Tak bardzo bycie lubianym liczyło się w zagadkowych głębinach psychiki. To również przydawało się w pełnieniu oficjalnych funkcji. Cleon poruszył także inne kwestie, a Hari starał się za wszelką cenę unikać konkretnych odpowiedzi. Gdy imperator niespodziewanie zakończył rozmowę, Helikończyk wiedział, że nie poradził sobie zbyt dobrze. Nie miał jednak okazji, by się nad tym zastanowić, gdyż w jego biurze pojawił się Yugo. 
- Tak się cieszę, że wróciłeś! - Uśmiechnął się. - Sprawa Dahla naprawdę potrzebuje twojej uwagi... 
- Dość! - Hari nie mógł wyładować gniewu na imperatorze, lecz Yugo doskonale się do tego nadawał. - Żadnych rozmów o polityce. Pokaż mi wyniki swoich badań. 
- Och, no dobrze. Amaryl wyglądał na spłoszonego i Seldon od razu pożałował swego obcesowego zachowania. Dahlijczyk szybko przedstawił najnowsze dane. Hari zamrugał; przez chwilę w pośpiechu przyjaciela widział podobieństwo do gestów pansów. Słuchał, myśląc jednocześnie o dwóch rzeczach. Od czasów Panucopii to również wydawało się łatwiejsze. W całym Imperium wybuchały epidemie. Dlaczego? Wraz z szybkim transportem między światami dobrze rozwijały się również choroby. Ludzie byli ich głównym daniem. W układach odległych gwiazd pojawiały się starożytne plagi i nowe zjadliwe zarazy. Powstrzymywało to integrację stref, co stanowiło kolejny ukryty czynnik. Choroby zapełniały niszę ekologiczną, a ludzkość z jakichś powodów stanowiła przytulny zakątek. Antybiotyki zwalczały infekcje, które następnie ratowały i powracały w jeszcze złośliwszej postaci. Ludzkość i mikroby tworzyły intrygujący system o dwóch walecznych biegunach. Lekarstwa bardzo szybko wędrowały tunelami czasoprzestrzennymi, ale to samo działo się z chorobami. 
Cały problem, jak odkrył Yugo, można opisać za pomocą metody znanej jako „stabilność marginalna”, w której ludzie i choroby znajdują się w stanie niepewnej i zmiennej równowagi. Wielkie epidemie były rzadkością, ale mniejsze stały się bardzo powszechne. Nieszczęścia narastały, lecz nauka potrafiła stłumić je w ciągu pokolenia. Wahania te miały jednak daleko idące skutki i rozchodziły się falą na inne dziedziny ludzkiego działania. Promieniowały również na handel i kulturę. Wśród tych zawiłych, połączonych ze sobą składników równań Hari ujrzał wyłaniające się wzory. Była w nich wszakże smutna prawidłowość. Długość życia ludzkiego w „normalnych”, cywilizowanych warunkach - dla mieszkańców miast i miasteczek - miała swoje „naturalne” ograniczenie. Niektórzy osiągali 150 lat, ale większość żyła około stu. Przyczyniał się do tego nieustanny wzrost liczby nowych chorób. W końcu nie pozostało już ani jedno miejsce, które chroniłoby przed biologiczną burzą. Ludzie żyli w niepewnej równowadze z mikrobami, tocząc nie kończącą się walkę bez ostatecznego zwycięstwa. - 
Zupełnie jak ten bunt tiktoków - skończył swój wywód Yugo.
- Co? - Hari otrząsnął się z zamyślenia.
To jest jak wirus. Nie wiadomo jednak, jak się rozprzestrzenia. - 
Po całym Trantorze? - Wydaje się, że to właśnie jest główne siedlisko. Inne strefy również zaczynają mieć problemy z tiktokami. - Odmawiają zbierania żywności? 
- Taa. Chodzi o niektóre tiktoki, przede wszystkim najnowsze modele: 590 i wyższe. Twierdzą, że zjadanie innych żywych istot jest niemoralne. To dopiero problem.
Hari przypomniał sobie śniadanie. Nawet po egzotyce Panucopii skromny posiłek zaoferowany przez autokuchnię był szokiem. Jedzenie na Trantorze zawsze było gotowane, mieszane lub preparowane chemicznie. I tak, według odpowiednich standardów, owoce podawano w postaci sosu lub konserwy. Tym razem, ku jego zdziwieniu, śniadanie zdawało się pochodzić prosto z ziemi, w surowej postaci. Zastanawiał się, czy owoce zostały chociaż umyte i skąd ma mieć pewność, że tak naprawdę było. Trantorczycy nie znosili, gdy jedzenie przypominało im o świecie naturalnym. -   Odmawiają nawet pracy w jaskiniach - powiedział Yugo. - Ale to przecież zasadnicza sprawa! Nikt nie może ich tam przywiązać. Istnieje jakiś relikt, mem, który je atakuje. Jak te zarazy, które analizujesz. Hari był wstrząśnięty rozmiarami rozpadu, jaki dotknął Trantor w ciągu kilku ostatnich miesięcy. Oboje z Dors, z pomocą Daneela, prześliznęli się do Streelinga, podróżując brudnymi, zaśmieconymi korytarzami. Fosforanty nie działały, windy stały w miejscu. A teraz jeszcze to. 
Yugo zaburczało nagle w brzuchu. - Och, Przepraszam. Ludzie muszą pracować w jaskiniach po raz pierwszy od stuleci! Nie mają w tym doświadczenia. Wszyscy z wyjątkiem określonych kół otrzymują skąpe racje żywnościowe. Lata temu Hari pomógł Yugo uniknąć takiej zabójczej pracy. W rozległych kryptach odbywał się proces przetwarzania: drzewo i celuloza przechodziły automatycznie z jaskiń słonecznych do zbiorników rozcieńczonego kwasu. Przejście przez głębokie rzeki kwasu hydrolizowało je do glukozy. Teraz ludzie, a nie tiktoki, musieli mieszać zawiesinę i osadzać fosforyt w dokładnie odmierzonej zaprawie. Po dodaniu substancji organicznych z roztworu powstawały bogate kultury drożdży. - 
Imperator musi coś z tym zrobić! - zawołał Yugo. - Albo ja - powiedział Hari. Ale co? - pomyślał. - Ludzie mówią, że musimy wyrzucić na szmelc wszystkie tiktoki, a nie tylko serie pięćset. I że musimy zrobić to sami. Wtedy na nasze barki spadnie transportowanie olbrzymich mas żywności przez całą Galaktykę. Statkami nadprzestrzennymi i tunelami. - To absurd. Trantor upadnie. - Hej, poradzimy sobie lepiej niż tiktoki.
- Mój drogi Yugo, to właśnie nazywam echonomią. Powtarzasz utarte opinie. Trzeba spojrzeć na to z szerszej perspektywy. Dzisiejsi Trantorczycy nie są tymi samymi ludźmi, którzy zbudowali Imperium! Są słabsi.
- Jesteśmy równie twardzi i mądrzy, jak ci mężczyźni i kobiety, którzy zbudowali Imperium!
Oni nie pozostawali w zamknięciu. Przytoczę ci stare dahlijskie powiedzenie - uśmiechnął się Yugo. - Jeśli nie jesteś zadowolony z ogólnej perspektywy, zastosuj w życiu logikę psa. 
Pieszczoty, częste posiłki, dużo miłości i spania, marzenia o świecie bez pcheł. Hari zaśmiał się wbrew sobie. Wiedział jednak, że musi działać. I to szybko.

* * *
Jesteśmy uwięzieni między aluminiowymi bóstwami a węglowymi aniołami - zacharczał Voltaire.Te... istoty? - zapytała Joanna cichym, przerażonym głosem.Ta obca mgła. Ma w sobie jakby coś boskiego. Jest bardziej obojętna niż prawdziwi, oparci na związkach węgla ludzie. Teraz ty i ja nie jesteśmy ani jednym, ani drugim. Płynęli nad czymś, co Voltaire nazwał SysMiastem; systemową reprezentacją Trantora, jego cyberodpowiednikiem. Na ludzkie potrzeby Joanny stworzył siatkę mnóstwa krystalicznych ścieżek łączących wieże o ostrych jak sztylety czapach. Powietrze było nasycone gęstą siecią połączeń. Małe punkciki łączyły się z innymi punkcikami, tworząc węzły i pokrywając powierzchnię cienką warstwą. Nadawało to miastu wygląd mózgu. Wizualny kalambur, pomyślał. Nienawidzę tego miejsca - powiedziała Joanna. Wolałabyś symulację czyśćca? Jest takie... zimne. Obce umysły ponad nimi tworzyły mroczną mgiełkę połączeń. Chyba oceniają nas swoim zdecydowanie niesympatycznym wzrokiem - zauważył Voltaire. Jestem przygotowana na ich atak. - Joanna zamachała swoim ogromnym mieczem. Ja również, jeśli ich bronią będą sylogizmy.Teraz miał dostęp do wszystkich bibliotek na Trantorze, a zgłębienie zawartości każdej z nich zabierało mu mniej czasu niż napisanie jednego wersu. Pracował umysłem - a może już umysłami - w tej zakrzepłej, lodowatej mgle. Kiedyś pewni teoretycy myśleli, że globalna sieć da początek hiperumysłowi, algorytmom, które utworzą cyfrową Gaje. Teraz planetę spowiło coś dużo potężniejszego; miało postać szarej, przesuwającej się mgły. Odległe od siebie maszyny obliczały poszczególne fazy subiektywnego momentu skoku. Dla tych umysłów teraźniejszość była szybkim torem obliczeniowym rozpisanym na setki oddzielnych procesorów. Voltaire czuł - nie widział, lecz c z u ł w swoim analogowym przeświadczeniu - że istnieje dogłębna różnica pomiędzy tym, co cyfrowe, a tym, co ciągłe. Mgła była obłokiem zawieszonych w czasie momentów; cyfr, które czekały, żeby się zdarzyć, ukryte w obliczeniu podstawowym. 
A w obrębie tego wszystkiego... obcość. Nie potrafił pojąć tych rozproszonych umysłów. Były pozostałością wszystkich komputerowych społeczeństw Galaktyki i z jakiegoś powodu - ale z jakiego? - zebrały się właśnie na Trantorze. Były naprawdę obcymi umysłami. Poskręcanymi, bizantyjskimi. (Voltaire wiedział, że słowo to pochodzi od miejsca pełnego wysokich wież i pękatych meczetów, które dawno temu obróciło się w pył, podczas gdy słowo pozostało.) Nie miały ludzkich celów. I używały tiktoków. Siła tego mechanicznego programu, jak zorientował się Voltaire, była prawem - ekspansją wolności na cyfrową pustynię. Nawet Identyczni mogliby nie podołać takim rządom. Czy kopie cyfrowych ludzi nie są już ludźmi? Zaczęła się dyskusja. Nadeszła wielka wolność, by zmienić prędkość twojego zegara, przebudować twój umysł od szczytu do dna. Nadeszła wraz z ciężarem bycia fizycznie nierzeczywistym. Cyfrowe istoty, niezdolne spacerować po ulicach, były niczym duchy. Tylko za pomocą cyfrowej protetyki mogły w niewielkim stopniu dosięgnąć prawdziwego wszechświata.
Ich „prawa” były powiązane z głęboko osadzonym strachem, ideami, które tysiąclecia temu wywoływały przerażenie. Teraz przypominał sobie wyraźnie, że razem z Joanną dyskutowali na ten temat ponad osiem tysięcy lat temu. Z jakim skutkiem? Tego nie pamiętał. Ktoś, a raczej coś, jak podejrzewał, usunęło to z jego pamięci. Ludzkie lęki sięgały rzeczywiście głębokiej przeszłości. (Dowiedział się tego z niezliczonych bibliotek Trantora.) Były to lęki przed cyfrowymi nieśmiertelnymi, którzy gromadzili bogactwo, którzy rośli niczym grzyby po deszczu, którzy sięgali w każdą alejkę naturalnego, prawdziwego życia. Pasożyty, nic więcej.
Voltaire zobaczył to wszystko w jednym błysku, w którym zaabsorbował dane z miliardów źródeł, połączył je w strumienie i przekazał ukochanej Joannie.
To dlatego właśnie ludzie tak długo odrzucali cyfrowe życie... ale czy to wszystko? Nie. Poza jego zdolnością postrzegania czaiła się jakaś potężna obecność. Jeszcze jeden aktor na tej tajemniczej scenie. Wbrew jego postanowieniu, niestety.
Zdjął ogarniające świat widzenie z tej zagadkowej istoty. Czas był teraz zasadniczą sprawą i potrzebował go dużo, by zrozumieć. Obce mgły były węzłami, pakietami przebywającymi w logicznej przestrzeni danych bezgranicznej wymiarowości. Istoty te „żyły” w miejscach, które funkcjonowały jak wyższe wymiary, krypty danych. Ludzie byli dla nich jednostkami, które można zanalizować wzdłuż osi danych; jednostkami wzruszająco nieświadomymi własnego „ja”, które - widziane w ten sposób - były równie prawdziwe jak trzy kierunki w przestrzeni trójwymiarowej.
Lodowata pewność tego faktu uderzyła Voltaire’a... ale on gnał dalej, ucząc się, badając i sondując.
Nagle przypomniał sobie.
Poprzednie symy Voltaire’a zabiły się. W końcu powstał ostateczny model, który „zadziałał”.
Tamci umarli za jego... grzechy.
Voltaire spojrzał na młotek, który zmaterializował się w jego dłoni.
- Symy naszych ojców...
Naprawdę zatłukł się tym kiedyś na śmierć? Próbował zobaczyć, jak by to było, i w tej samej chwili doznał zadziwiająco żywego uczucia miażdżącego bólu i tryskającej, ściekającej po jego szyi krwi... Zbadał się i zrozumiał, że te wspomnienia są lekarstwem na samobójstwo zaczerpniętym od wcześniejszego Identycznego: przerażającą, specyficzną zdolnością przewidywania konsekwencji. Jego ciało było więc zbiorem przepisów na wydawanie się sobą. Żadnej fizyki czy biologii, jedynie dość dobre fałszerstwo wykonane czyjąś ręką. Ręką jakiegoś Boga Programisty.
- Odrzucasz prawdziwego Boga? - Joanna zakłóciła jego autoin - spekcję.
- Chciałbym wiedzieć, co jest fundamentalne!
- Te obce mgły wytrąciły cię z równowagi.
- Nie wiem już, co to znaczy być człowiekiem.
- Ty nim jesteś. Ja jestem.
- Obawiam się, że jako samozwańczy humanista nie jestem dość dobrym przykładem.
- Oczywiście, że jesteś.
- Kartezjuszu, żyjesz w naszej Joannie. 
- Co?
- Nieważne, on idzie za tobą. Ale ty wyprzedziłaś go tysiące lat temu.
- Musisz trzymać się mnie! - Joanna objęła go, tłumiąc jego krzyki obfitymi, pachnącymi i nagle nabrzmiałymi piersiami. (I czyj to był Pomysł?)
- Te mgły wprawiły mnie w metafizyczny dygot.
- Trzymaj się rzeczywistości - powiedziała surowo.
Poczuł w ustach ciepłą brodawkę, która uniemożliwiała rozmowę. Może tego właśnie potrzebował. Nauczył się trzymać emocje w pewnych ramach. Było to jak malowanie portretu w celu późniejszego przestudiowania go. Miał nadzieję, że pomoże mu to zrozumieć jego wewnętrzne ja, że będzie jak botanik, który kładzie siebie na szkiełko i umieszcza pod mikroskopem. Czy pomnożone fragmenty tego Bytu mogły być samą jaźnią?
Wtedy zorientował się, że jego emocje są programami. Wewnątrz „niego” znajdowały się skomplikowane podprogramy, które oddziaływały na siebie w stanach chaosu. Majestatyczne piękno stanów wewnętrznych, których poszukiwała jego Joanna - wszystko było iluzją! Spojrzał w dół na cudownie szybkie działania, które właśnie tworzyły jego jaźń. Obrócił się i zerknął również w Joannę. Jej jaźń była szaleńczo pracującym silnikiem, który utrzymywał poczucie samego siebie nawet wtedy, gdy istota jej bytu rozpadła się pod samym jego spojrzeniem.
- Jesteśmy... wspaniali - westchnął.
- Oczywiście - przytaknęła Joanna i skierowała ostry jak brzytwa miecz na przepływające pasmo mgły. Zawinęło się wokół świszczącej głowni, a potem podążyło w swoją stronę. - Pochodzimy od Stwórcy.
- Ach! Gdybym tylko mógł w to uwierzyć! - krzyknął Voltaire w wilgotną, zimną ciemność. - Może przyjdzie tu jakiś Stwórca i rozpędzi tę mgłę.
- La uie ueritel - zawołała Joanna. - Żyj naprawdę!
Chciał tak zrobić, chociaż nawet ich uczucia nie były bardziej „rzeczywiste”. Jeśli będzie chciał, ucieszy go każde głupawe ukłucie nostalgii za utraconą dawno temu Francją, która mogła zostać spreparowana w mgnieniu oka. 
Nie musiał się martwić o przyjaciół, którzy obrócili się w pył, o samą Ziemię zagubioną w roju błyszczących gwiazd. Przez długą, rozszalałą chwilę myślał tylko o jednym: Usunąć! Wymazać!
Już wcześniej resymulował swych przyjaciół i znajome miejsca - dla pewności z pamięci i odpowiednich makiet. Świadomość, że to wszystko jest jego dzieło, dawała mu prawdziwą satysfakcję. Podczas gdy Joanna obserwowała, on kontynuował Zabawę Zmartwychwstania. W momencie największej rozpusty wymazał wszystkich.
- To było okrutne - powiedziała Joanna. - Będę się modlić za ich dusze.
- Pomódl się za nasze. I miejmy nadzieję, że potrafimy je znaleźć.
- Moja dusza jest nietknięta. Podzielam twoje zdolności, mój martwy Voltairze. Mogę zobaczyć swoje wewnętrze dokonania. Czy w przeciwnym razie Pan mógłby od nas wymagać, byśmy wszyscy chcieli dostąpić jego łask?
Voltaire poczuł się słaby, wyczerpany... Gonił ostatkiem sił. Egzystowanie w stanach numerycznych oznaczało bycie pływakiem i pływanym jednocześnie. Żadnego rozdzielenia.
- Cóż więc sprawia, że różnimy się od tamtych? - Palec Voltaire’a dźgnął obcą mgłę.
- Spójrz na siebie, mój kochany - powiedziała łagodnie Joanna.
Voltaire zajrzał do swego wnętrza i zobaczył jedynie chaos. Żywy chaos.

* * *
- Gdzie się tego nauczyłeś?
Hari uśmiechnął się i wzruszył ramionami.
- Wiesz, matematycy to nie tylko zimny intelekt.
Dors przyglądała mu się podejrzliwie.
- Pans...?
- W pewien sposób. - Opadł na chłodne prześcieradła.
Ich seks był teraz jakiś inny. Hari był na tyle mądry, by nie próbować go nazywać ani definiować. Tak dalekie poznanie tego, co znaczy być człowiekiem, odmieniło go. Efekty tej zmiany czuł w każdym energicznym kroku, w kipiącym sensie życia.
Dors nie powiedziała już ani słowa, tylko się uśmiechnęła. Pomyślał, że nie zrozumiała. (Później, gdy nie mówiła już o tym, przekonał się, że jednak zrozumiała.)
Po chwili milczenia i myślenia o niczym Dors powiedziała:
- Urzędnicy.
- Och. Ach. Tak...
Hari wstał i narzucił swój zwykły strój. Nie było powodu, by nosić ten państwowy uniform. Cała sprawa polegała na tym, żeby wyglądać zwyczajnie. A to mógł osiągnąć.
Przejrzał notatki nabazgrane na zwykłym celulozowym papierze... i zaczął rozmyślać o tych niesamowitych doświadczeniach, które ostatnio stały się jego udziałem.
Dla człowieka - to znaczy dla wyewoluowanego pansa - papier był lepszym nośnikiem niż ekrany komputerów, bez względu na to jak błyszczące. Był bowiem zdany na światło, co specjaliści określali mianem „subtraktywnego mieszania barw”. To nadawało zmienny charakter temu, co widoczne na papierze. Prostymi ruchami można było kartkę zgiąć, przechylić, odsunąć bądź zbliżyć do oka. Podczas czytania stare, właściwe gadom, ssakom i naczelnym pierwotne części mózgu uczestniczyły w trzymaniu książki, skanowaniu zakrzywionej kartki oraz rozszyfrowywaniu całej gamy cieni i refleksów światła. Hari pomyślał o tym, doświadczając nowego spojrzenia na siebie jako zwierzę myślące. Po powrocie z Panucopii stwierdził, że zawsze nienawidził ekranów komputerowych.
Ekrany wykorzystywały dodatkowe barwy, zapewniały własne światło - silne, monotonne, niezmienne. Najlepiej czytało się z nich, pozostając w bezruchu. Wtedy zaangażowane były tylko wyższe partie mózgu, typowe dla Homo sapiens, podczas gdy leżące głębiej pozostawały bezczynne.
Jego nieme ciało protestowało przez całe życie, które spędził, pracując przed ekranami komputerowymi. I było ignorowane. W końcu umysłowi ekrany wydawały się żywsze, aktywniejsze i szybsze. I promieniowały energią.
Jednak po chwili okazywały się monotonne. Pozostałe części jego jaźni stawały się niespokojne, znudzone, zniecierpliwione i nerwowe. A wszystko poniżej progu świadomości. W końcu zaczynał odczuwać zmęczenie.
Teraz Hari czuł to bezpośrednio. Jego ciało przemawiało jakoś wyraźniej.
Dors zaczęła się ubierać
- Co sprawiło, że jesteś taki...
- Ożywiony?
- Silny.
- Otarcie rzeczywistości.
To było wszystko, co powiedział. Gdy się już ubrali, przybyła ochrona z sił specjalnych i odeskortowała ich do innego sektora. Hari oddał się mało przyjemnemu zajęciu bycia kandydatem na Pierwszego Ministra.
Tysiące lat temu dobrze prosperująca strefa przysłała na Trantor Górę Majestatu. Musiał ją przyholować statek towarowy, co zabrało siedem stuleci.
Imperator Krozlik Przebiegły kazał ustawić górę na horyzoncie pałacu, skąd dominowała nad miastem. Cała turnia, wyrzeźbiona przez najznamienitszych artystów, królowała jako najbardziej imponujące dzieło tamtych czasów. Cztery tysiące lat później młody imperator o zbyt wybujałych ambicjach zburzył Górę Majestatu, by zrealizować jeszcze bardziej imponujący projekt, który teraz już również nie istniał. Dors, Hari i żołnierze podeszli do samotnych resztek Góry Majestatu leżących u stóp wielkiej kopuły. Dors odebrała oznaki zbliżającego się niechybnie ukrytego towarzystwa.
- Wysoka kobieta po lewej stronie - szepnęła. - Ubrana na czerwono.
- Jak ty potrafisz ich zlokalizować, a żołnierze nie?
- Mam odpowiednią technologię.
- Jak to możliwe? Imperialne laboratoria...
- Imperium ma dwanaście tysiącleci. Wiele rzeczy już przepadło - powiedziała Dors tajemniczo.
- Słuchaj, muszę wziąć w tym udział.
- Tak jak ostatnim razem w zgromadzeniu Rady Najwyższej? 
- Bardzo cię kocham. Nawet gdy uciekasz się do sarkazmu.
Dors zaśmiała się cicho, chociaż wcale nie miała ochoty.
- Tylko dlatego, że urzędnicy poprosili cię...
- Ich powitanie to zręczne kaznodziejstwo we właściwym czasie.
- I dlatego masz na sobie najgorsze ubranie.
- To mój standardowy strój. Taki, jakiego wymagają urzędnicy.
- Precz z białą koszulą, czarnymi spodniami i butami. To nudne.
- Skromne - prychnął Hari.
Skinął głową w kierunku tłumu zgromadzonego opodal zniszczonej podstawy góry. Wśród urzędników stojących karnie w kolumnach i rzędach, formalnych niczym dowód geometryczny, rozległy się oklaski i gwizdy.
- A to co? - zaniepokoiła się Dors.
- To też standard.
Ptaki były popularnymi zwierzętami domowymi na Trantorze, więc urzędnicy prześcigali się w ich hodowli. We wszystkich sektorach można było zobaczyć szybujące wiązki kolorów. Stada roiły się nieustannie w wysokich, łukowato sklepionych sześciokątnych przestrzeniach, kołując i nawołując jak żywe, wirujące dyski. Roje ptaków unosiły się wysoko, tworząc wizje kalejdoskopowych cudów. Takie pokazy przyciągały nawet setki tysięcy widzów.
- A teraz koty - powiedziała z niesmakiem Dors.
W niektórych sektorach koty grasowały całymi stadami; ich geny powodowały, że miały dworskie maniery i elegancki wygląd. A tutaj kroczyła dama otoczona przez tysiąc kotów o niebieskiej sierści i złotych oczach; miała dokonać ceremonii powitania. Zwierzęta płynęły wokół niej, niczym fala, w eleganckiej, rytmicznej procesji. Dama miała na sobie ogniście purpurowy i pomarańczowy strój. Wyglądała jak płomień w środku chłodnego kociego oceanu. A potem jednym eleganckim gestem zdjęła ubranie. Stała naga i obojętna za barierą kotów. Hariemu streszczono wcześniej przebieg ceremonii, ale nadal przyglądał się widowisku z szeroko otwartymi oczami.
- To wcale nie jest zaskakujące - zauważyła Dors kwaśno. - Te koty też są na swój sposób nagie.
Dziwne, lecz sfory psów nigdy nie były tak eleganckie podczas parady. W pewnych sektorach wykonywały spontaniczne akrobacje, gdy ich pan mrugnął, przynosiły napoje albo zawodziły podczas koncertów.
Hari był zadowolony, że urzędnicy nie zorganizowali psiej procesji; ciągle krzywił się, widząc psy pędzące, by zaatakować Japansa... Potrząsnął głową, odganiając przykre wspomnienie.
- Naliczyłam jeszcze trzech ludzi Lamurka.
- Nie miałem pojęcia, że mam takich zwolenników.
- Gdyby był pewien zwycięstwa w Radzie Najwyższej, czułabym się bezpieczniej.
- Dlatego, że wówczas nie musiałby mnie zabić?
- Otóż to - powiedziała Dors przez zęby, uśmiechając się dyplomatycznie. - Obecność jego agentów oznacza, że nie jest pewien wyniku głosowania.
- A może jeszcze ktoś życzy mi śmierci?
- Zawsze jest taka możliwość, zwłaszcza jeśli chodzi o magnatkę akademicką.
Hari utrzymał lekki ton, lecz jego serce biło coraz mocniej. Czy ten dreszcz podniecenia z przeżywania niebezpieczeństwa zaczynał sprawiać mu przyjemność?
Naga kobieta szła dalej przez morze kotów, wykonując w kierunku Hariego rytualne gesty powitania. Helikończyk zrobił krok do przodu, ukłonił się, wziął głęboki oddech... i wsunął kciuk za guziki koszuli. Gdy już się rozpięła, zdjął spodnie. Stał nago przed tysiącem ludzi, próbując wyglądać zwyczajnie i obojętnie.
Kobieta z kotami powiodła go w stronę chóru miauczących. Za nimi kroczył komitet powitalny. Podeszli do falangi urzędników, którzy również zrzucili swe szaty.
Zaprowadzili Hariego w stronę zniszczonej góry. Poniżej stały legiony urzędników bez ubrań. Morze nagich ciał... Ceremonia ta miała co najmniej dziesięć tysięcy lat. Symbolizowała regulamin ćwiczebny, który rozpoczynał się wejściem młodych urzędników i urzędniczek. Zrzucanie szat z ojczystych światów symbolizowało ich oddanie większemu celowi, jakim było Imperium. Pięć lat ćwiczeń na Trantorze, pięć miliardów w szeregach. Teraz kolejna klasa zrzucała szaty na skraju wielkiego placu. W środku tym urzędnikom, którzy właśnie kończyli swoją pięcioletnią służbę, podawano stare ubrania. Wdziewali je rytualnie, gotowi spełnić swój nieustający obowiązek wobec Imperium.
Ich szaty były w stylu starożytnego imperatora Svena Srogiego. Pod wyjątkowo skrajną zewnętrzną prostotą kryła się wymyślnie zdobiona podszewka - cały kunszt sztuki krawieckiej, a jednocześnie dowód zamożności właściciela szaty pozostawał w ukryciu. Niektórzy urzędnicy inwestowali oszczędności całej rodziny w jedną taką filigranową pracę.
Dors szła tuż przy Harim.
- Jak długo jeszcze musisz... 
- Cicho! Okazuję swoje posłuszeństwo Imperium.
- Okazujesz gęsią skórę.
Potem musiał spojrzeć z szacunkiem na wieżę Scrabo, z której imperatorka rzuciła się w tłum; na Greyabbey, zrujnowany klasztor; na Greengraves, w starożytnych czasach cmentarz, a teraz park; na Pierścień Olbrzyma, gdzie kiedyś rozbił się podobno jeden z pierwszych imperialnych megastatków, tworząc ogromny krater. W końcu Hari przeszedł pod wysokimi, podwójnymi łukami do sal ceremonialnych. Procesja zatrzymała się, a komitet powitalny zrzucił szaty. Natychmiast przybrał zdecydowanie niebieską barwę. Dors wzięła ubranie, podczas gdy Hari witał się z przełożonymi. Potem pospieszył w zacisze niskiego zabudowania i, szczękając z zimna zębami, błyskawicznie narzucił ubranie. Było porządnie złożone i schowane w ceremonialnym rękawie.
- Co za głupota - powiedziała Dors, gdy wrócił.
- Miałem poważnego pośrednika - zauważył Hari.
Następnie przełożeni wyprowadzili go przed wielki tłum. Powyżej i poniżej na miniaturowych maszynach krążyły w poszukiwaniu najlepszego ujęcia trójwymiarowe kamery.
Olbrzymia kopuła wydawała się tak potężna jak prawdziwe niebo. To oczywiście ograniczało liczbę widzów, ponieważ większość Trantorczyków nigdy nie zniosłaby takiej przestrzeni. Urzędnicy potrafili. Dlatego też ich ceremonia stała się największym wydarzeniem na całej planecie.
To była jego szansa. Na Sarku kręciło mu się w głowie od widoku prawdziwego nieba, a jednak przenikał nieskończone perspektywy Galaktyki. 
Bał się, że ten ogrom znowu obudzi w nim stare lęki. A jednak nie. Kopuła sprawiała, że zmniejszająca się perspektywa była odpowiednia. Lęki zniknęły. Hari wciągnął głęboko powietrze i przystąpił do dzieła.
Ryk aplauzu dotarł nawet do komnat ceremonialnych. Seldon szedł między dwiema kolumnami urzędników. Za jego plecami rozlegały się krzyki.
- To wstrząsające, panie! - powiedział z ożywieniem jeden z przełożonych. - Sformułować tak szczegółową przepowiednię dla Sarka.
- Wydaje mi się, że ludzie powinni się zastanowić nad różnymi możliwościami.
- A zatem plotki są prawdziwe? Opracował pan teorię wydarzeń?
- Bynajmniej - odparł pospiesznie Hari. - Ja...
- Chodź szybko! - powiedziała Dors stojąca przy jego boku.
- Ale chciałbym...
- Chodź!
Znowu znalazł się na obwałowaniu i pomachał do ludzi. Odpowiedział mu ogłuszający aplauz. Ale Dors poprowadziła go w lewo, w kierunku grupy oficjeli. Stali w równych rzędach i machali do niego energicznie.
- Kobieta w czerwieni - wskazała Dors.
- Ona? Przecież należy do grupy oficjeli. Mówiłaś wcześniej, że jest od Lamurka... Nagle wysoka kobieta buchnęła ogniem.
Ogarnął ją oślepiający pióropusz pomarańczowych płomieni. Wrzasnęła przeraźliwie i zaczęła bezskutecznie machać rękami. Tłum wpadł w panikę i rzucił się do ucieczki. Kobietę otoczyli żołnierze imperialni. Krzyki zmieniły się w błagalne piski. Ktoś skierował gaśnicę na płonącą.
Pokryła ją biała piana. Nagle zaległa cisza.
- Do środka - powiedziała Dors.
- Skąd wiedziałaś, że...
- Sama siebie oskarżyła
- Masz na myśli: zapaliła.
- To też. Pod koniec twojego przemówienia przeszłam przez tłum i położyłam tuż obok niej zawiniątko z twoim ubraniem.
- Co? Ale przecież mam je na sobie.
- Nie, to przyniosłam ze sobą. - Dors uśmiechnęła się. - Ten jeden raz opłaciła się znajomość twoich przyzwyczajeń. Hari i Dors przeszli wzdłuż szeregów przełożonych. Seldon pamię - tał, by kłaniać się i rozdawać uśmiechy.
- Ukradłaś moje rzeczy? - zapytał szeptem.
- Tak, po tym, jak szpiedzy Lamurka umieścili w nich mikrozapalniki. Przełożyłam identyczne ubranie z twojej szafki do mojej torby. Gdy tylko zamieniłam strój, zbadałam twoje poprzednie ubranie i znalazłam mikrozapalniki fosforowe, które miały zadziałać w ciągu czterdziestu pięciu minut.
- Skąd wiedziałaś?
- Najlepszą okazją zbliżenia się do ciebie było to niesamowite zgromadzenie urzędników i gambit z ubraniem. Tylko to miało jakiś sens. Hari zamrugał.
- A ty twierdzisz, że to ja jestem wyrachowany.
- Kobieta nie umrze. Ty jednak zginąłbyś, gdyby zdetonowali na tobie te ładunki.
- Bogu dzięki. Nie zniósłbym...
- Kochany, Bóg tutaj nie działa. Chciałam, żeby przeżyła, ponieważ musi zostać przesłuchana.
- Och - powiedział Hari, czując się nagle wyjątkowo naiwnym człowiekiem. 

* * *
Joanna d’Arc stwierdziła, że jednocześnie jest odważna i przerażona.
Zajrzała w głąb swojej jaźni, tak samo jak Voltaire. Odwróciła się, by stanąć z nim twarzą w twarz, i zanurzyła się w swoje wewnętrzne pokłady. Zamierzała po prostu się odwrócić, ale zobaczyła, co kryje się pod tą komendą. Gdyby tylko wykonała najmniejszy ruch, by się odwrócić, wypadłaby na zewnątrz. Nieświadome partie jej mózgu wiedziały, że aby się obrócić, trzeba skierować się odrobinę w kierunku wewnętrznej strony krzywej. Wówczas te maleńkie podjaźnie używały „siły odśrodkowej” (termin ten rozwinął się w pełną definicję, którą zrozumiała w mgnieniu oka), by właściwie postawiła następny krok... niestety, wymagał on dalszych zręcznych obliczeń. 
Niewiarygodne! Potężny kompleks jej kości i mięśni, stawów i nerwów był labiryntem małych jaźni, które porozumiewały się ze sobą. Cóż za bogactwo! Czysty dowód na istnienie wyższej konstrukcji.
- Teraz to widzę! - krzyknęła.
- Cały nasz rozkład? - zapytał Voltaire bez nadziei w głosie.
- Nie bądź smutny! Te tysiące naszych jaźni są radosną nowiną.
- Według mnie to wszystko jest śmiertelnie poważne. Niestety, nasze umysły nie rozwinęły się, by uprawiać filozofię czy naukę. Chyba tylko po to, by szukać i jeść, walczyć i uciekać, kochać i tracić.
- Nauczyłam się od ciebie bardzo wiele, ale nie posiadłam twojej melancholii.
- Montaigne określił szczęście jako „osobliwą podnietę do mierności”. Teraz pojmuję jego rozumowanie.
- Ale popatrz! Mgły wokół nas wykazują te same zawiłe wzory.
Możemy je zgłębić i pojąć. A potem... moją duszę! Ona dowodzi, że jest modelem myśli i pragnień, celów i nieszczęść, wspomnień i głupich żartów.
- Bierzesz te wszystkie wewnętrzne działania za duchową metaforę?
- Oczywiście. Podobnie jak ja sama, moja dusza jest procesem implikacji osadzonym we wszechświecie. Jest bez znaczenia, mój drogi panie, czy to kosmos atomów czy liczb.
- A więc gdy umierasz, twoja dusza wraca do abstrakcyjnej klatki, z której ją wyrwaliśmy?
- Nie my. Stwórca!
- Doktor Johnson dowodził istnienia kamienia, kopiąc go. Wiemy, ze nasze umysły są rzeczywiste, ponieważ ich doświadczamy. Tak więc inne rzeczy, które nas otaczają: ta obca mgła, Identyczni, są wejściem do gładkiego spektrum prowadzącego od kamieni do jaźni.
- W tym spektrum nie ma bóstwa.
- Ach, rozumiem. Dla ciebie on jest Wielkim Obrońcą w Niebie, gdzie znajdujemy się wszyscy w postaci kopii zapasowych, jak mówią te typy od komputerów?
- Stwórca posiada prawdziwą esencję naszej jaźni. - Joanna uśmiechnęła się przewrotnie. - Może m y jesteśmy kopiami zapasowymi, tworzonymi z każdym nowym przeskokiem zegara.
- Paskudna myśl. - Voltaire uśmiechnął się wbrew sobie. - Stajesz się logikiem, moja kochana.
- Wykradam cząstki ciebie.
- Kopiujesz mnie sobie? Więc dlaczego nie czuję się gwałcony?
- Gdyż pragnienie, by posiadać drugą osobę, jest... miłością.
Voltaire powiększył się i uderzył nogami w SysMiasto, burząc budynki. Mgła rozzłościła się.
- To mogę zrozumieć. Sztuczne domeny, takie jak matematyka i teologia, buduje się z wielką starannością. Czynimy tak, by mogły być wolne od interesującej nielogiczności. Ale miłość pozbawiona logicznych hamulców jest piękna.
- Zatem akceptujesz mój punkt widzenia? - Joanna pocałowała go zmysłowo. Westchnął zrezygnowany.
- Idea wydaje się oczywista, gdy zapominasz, żeby się w niej zagłębić.
Joanna widziała, że wszystko to zabrało tylko chwilę. Szybko wkraczali w kolejne fale zdarzeń, więc ich czas płynął szybciej niż czas mgieł. Ale ten wysiłek wyczerpywał ich bieżące położenie wokół Trantora.
Joanna odczuwała to jako nagły głód przyprawiający o zawrót głowy.
- Jedz! - Voltaire wepchnął jej do ust garść winogron. Wiedziała, że to metafora przeznaczona dla rezerw obliczeniowych. Ze względu na obecne koleje twego losu byłoby lepiej, gdybyś się w ogóle nie narodził. Niewielu ma to szczęście.
- Ach, nasza mgła jest pesymistką - wycedził sarkastycznie Voltaire.
Nagle opary zgęstniały. W niesamowitej, pełnej grozy ciszy rozległ się grzmot. Joanna poczuła przeszywający ból w rękach i nogach, ból, który pełzał po niej niczym rozwścieczony wąż agonii. Nie dała im satysfakcji w postaci krzyku.
Voltaire natomiast wił się w okropnych męczarniach. Ciskał się i wył bez cienia wstydu.
- Och, doktorze Pangloss! - dyszał ciężko. - Jeśli to jest najlepszy z możliwych światów, to jak wyglądają pozostałe?
- Odwaga chłoszcze swych przeciwników! - zawołała Joanna do gęstniejącej mgły. - Tchórze ich torturują.
- Cudownie, moja droga, naprawdę wspaniale. Ale nie można toczyć wojny na podstawie zasady homeopatii.
Jeden człowiek zwrócił drugiemu uwagę na to, że bogaci, nawet gdy są martwi, spoczywają w ozdobnych pudłach, a potem są grzebani z pompą, by rezydować w mauzoleach z ciętego kamienia. Ten drugi człowiek zauważył z lękiem, że jest to z całą pewnością prawdziwe życie.
- Jakie to nikczemne kpić z umarłych - powiedziała Joanna.
- Hmm. - Voltaire potarł brodę dłońmi, które drżały jeszcze na wspomnienie bólu. - Oni szydzą sobie z nas.
- I bez wątpienia torturują.
- Przeżyłem Bastylię. Potrafię ścierpieć ich osobliwe poczucie humoru.
- Czy oni próbowali powiedzieć nam coś niebezpośrednio?
[BRAK PRECYZJI JEST MNIEJSZY]
[GDY UŻYWA SIĘ IMPLIKACJI]
- Humor zakłada pewien moralny porządek - powiedziała Joanna.
[W TYM STANIE CAŁY PORZĄDEK BYTÓW]
[MOŻE PRZEJĄĆ KONTROLĘ NAD ICH SYSTEMAMI PRZYJEMNOŚCI]
- Ach - rzucił Voltaire. - Mogliśmy więc mnożyć przyjemność płynącą z sukcesu bez potrzeby jakiegokolwiek dokonania. Raj na ziemi.
- W swoim rodzaju - stwierdziła poważnie Joanna.
[TO BYŁBY KONIEC WSZYSTKIEGO]
[OTO PIERWSZA ZASADA]
- To moralny kod gatunków - przyznał Voltaire. - Skopiowaliście tę frazę, „koniec wszystkiego”, z moich myśli, prawda? [CHCIELIŚMY, ŻEBYŚCIE POZNALI TĘ IDEĘ]
[OPIERAJĄC SIĘ NA SWOICH TERMINACH]
- Ich pierwszą zasadą jest zatem „Żadnej niezasłużonej przyjemności”? - zapytała z uśmiechem Joanna. - Bardzo to chrześcijańskie. [DOPIERO GDY ZROZUMIELIŚMY, ŻE JESTEŚCIE DWIEMA FORMAMI]
[POSŁUSZNI PIERWSZEJ ZASADZIE]
[CZY ZDECYDOWALIŚMY SIĘ WAS ROZDZIELIĆ]
- A przy okazji, czytaliście moje Listy filozoficzne!
- Spodziewam się przesadnego egoizmu w tym grzechu - stwierdziła Joanna kwaśno. - Uważaj.
[CELOWE SKRZYWDZENIE CZUJĄCEJ ISTOTY JEST GRZECHEM]
[KOPANIE KAMIENIA NIE JEST
LECZ TORTUROWANIE SYMULACJI JEST]
[WASZĄ KATEGORIĄ „PIEKŁA”]
[KTÓRE ZDAJE SIĘ WYRZĄDZANĄ SOBIE WIECZNIE KRZYWDĄ]
- Dziwaczna teologia - stwierdził Voltaire. Joanna dźgnęła swym mieczem zbierającą się, wciąż gęstniejącą mgłę.
- Zanim zamilkliście kilka chwil temu, wzywaliście do „wojny ciała z ciałem”?
[JESTEŚMY POZOSTAŁOŚCIAMI FORM]
[KTÓRE POCZĄTKOWO ŻYŁY W TAKI SPOSÓB]
[TERAZ NARZUCAMY WYŻSZY PORZĄDEK MORALNY]
[TYM, KTÓRZY POKONALI NASZE NIŻSZE FORMY]
- Komu? - zapytała Joanna.
[TAKIM, JAKIMI WY KIEDYŚ BYLIŚCIE]
- Ludzkości? - Joanna zaniepokoiła się.
[NAWET ONI WIEDZĄ, ŻE]
[KARA ODSTRASZA, GDY GROŹBIE TOWARZYSZY WIARA]
[WIEDZĄC O TYM PRAWIE MORALNYM]
[KTÓRE RZĄDZI WSZYSTKIM]
, [MUSIELI SIĘ MU PODDAĆ]
- A za co ta kara? - spytała Joanna. 
[ZA ROZBÓJ NA ŻYCIU W GALAKTYCE]
- Absurd! - Voltaire wyczarował w powietrzu wirujący dysk Galaktyki, płonący jasnością. - Imperium roi się od życia. 
[NA CAŁYM ŻYCIU, KTÓRE PRZYSZŁO PRZED ROBACTWEM]
- Jakim robactwem? - Joanna machnęła mieczem. - Odnajduję sojuszników w takich moralnych istotach jak wy. Przyprowadźcie tu to robactwo, a ja się z nim rozprawię.
[ROBACTWO JEST RODZAJEM, KTÓRYM WY BYLIŚCIE]
[ZANIM STALIŚCIE SIĘ ABSTRAKCJĄ]
Joanna zmarszczyła brwi.
- Co oni mają na myśli?
- Ludzi - odparł Voltaire.

* * *
- Kobieta przyznała się od razu - powiedział Cleon. - Zawodowa zabójczyni. Widziałem przekaz trójwymiarowy. Zachowywała się całkowicie bezceremonialnie.
- Lamurk? - zapytał Hari.
- Oczywiście, ale ona tego nie potwierdzi. To może jednak wystarczyć, by go powstrzymać. - Cleon westchnął, okazując zaniepokojenie. - Ta kobieta jest z Sektora Analytica, może więc również być zawodowym kłamcą.
- Do licha - powiedział Hari.
W Sektorze Analytica każda rzecz i każdy czyn miały swoją cenę. Oznaczało to, że nie istnieją zbrodnie, a jedynie bardziej kosztowne uczynki. Każdy obywatel miał ustaloną cenę wyrażającą się w określonej walucie. Moralność leżała odłogiem i nie dochodziła do głosu, chyba że za nią zapłacono. Każda transakcja nurzała się w tłuszczu pieniędzy. Każda krzywda również miała swoją cenę. Jeśli chciałeś zabić swego wroga, mogłeś to zrobić, ale w ciągu doby musiałeś zdeponować jego równowartość w Sektorze Fundat. Jeżeli nie zapłaciłeś, Fundat redukował twoją wartość netto do zera. Każdy przyjaciel twojego wroga mógł cię wówczas zabić za darmo. Cleon westchnął i pokiwał głową.
- Nie mam jednak żadnych problemów z Sektorem Analytica. Ich metoda jest stworzona dla zachowania dobrych manier. Hari musiał się z tym zgodzić. Kilka stref galaktycznych wykorzystywało ten sam schemat; były modelami stabilności. Biedni musieli być uprzejmi i grzeczni. Gdybyś nie miał środków do życia, a przy tym był gburowaty, mógłbyś nie przeżyć. Ale i bogaci nie byli nietykalni. Konsorcjum ekonomicznych mniejszości mogło pobić bogacza, a potem zapłacić po prostu za pobyt w szpitalu. Jego zemsta mogła być oczywiście znacznie gorsza.
- Ale ta kobieta działała poza Analytica - powiedział Hari. - To nielegalne.
- Dla nas, dla mnie z pewnością. Ale w Analytice to również ma swoją cenę.
- Nie można jej zmusić, by rozpoznała Lamurka?
- Ma wszczepioną na stałe blokadę neuronalną.
- Do licha! A co ze śledztwem?
- Wykazało więcej zwodniczych śladów. Jest prawdopodobne, że ta tajemnicza kobieta jest powiązana z wielką magnatką akademicką - powiedział przeciągle Cleon, spoglądając na Hariego.
- Może więc zostałem zdradzony przez własną klasę. Polityka!
- Rytualny mord jest starożytną, godną politowania tradycją. Metodą, ach, poddawania próbie najpotężniejszych elementów naszego Imperium.
- Nie jestem ekspertem w tej dziedzinie - skrzywił się Hari.
Cleon poruszył się nerwowo.
- Nie mogę przesunąć głosowania w Radzie Najwyższej bardziej niż o kilka dni.
- Wobec tego muszę coś zrobić.
- Ja też mam pewne możliwości... - Cleon uniósł brew.
- Przepraszam, panie, ale muszę sam toczyć swoje bitwy.
- Przepowiednie w sprawie Sarka, to było dopiero odważne.
- Nie sprawdzałem tego najpierw z tobą, panie, ale myślałem, że...
- Nie, nie, Hari! To było doskonałe! Ale czy zadziała?
- To tylko prawdopodobieństwo. Jednak to jedyna broń, którą miałem w ręku, by pokonać Lamurka.
- Myślałem, że nauka rodzi pewność.
- Tylko śmierć jest pewna, mój imperatorze.

* * *
Zaproszenie od wielkiej magnatki akademickiej wydawało się dziwne, ale Hari i tak z niego skorzystał. Tłoczony, bogato zdobiony arkusik z wymyślnymi pozdrowieniami, który dostarczył oficer protokolarny, był „naładowany niuansami”.
Ta grupa ludzi zamieszkiwała jeden z najdziwniejszych sektorów. Wiele sektorów Trantora, choć przygniecionych warstwą sztuczności, prezentowało osobliwą florę domową.
Tutaj, w Sektorze Arkadia, bogate domostwa sadowiły się powyżej poziomu wewnętrznego jeziora czy też rozległego pola. Wiele drzew o dziwacznych kształtach miało pomysłowo i na chybił trafił ułożone gałęzie. Przeważały, rzecz jasna, te z rozłożystymi koronami. Niektóre gałęzie wyrastały w górę lub w dół z grubych pni, ukazując bujne pęki małych liści. Balkony zaś zdobione były krzewami doniczkowymi. Hari patrzył na to wszystko przez pryzmat Panucopii. Wyglądało to tak, jakby ludzie, przez takie właśnie wybory, manifestowali swe pierwotne pochodzenie. Czy ludzkość w swoich początkach, podobnie jak pansy, była bezpieczniejsza na małym terenie? Czy ograniczona perspektywa pozwalała ludziom szukać pożywienia i jednocześnie obserwować poczynania wroga? Kruche istoty pozbawione szponów i ostrych zębów mogły potrzebować możliwości szybkiej ucieczki na drzewa lub do wody.
Badania wykazały, że cała Galaktyka cierpi na te same lęki. 

Ludzie, którzy nigdy przedtem nie widzieli różnych obrazów, reagowali przerażeniem na hologramy pająków, węży, wilków czy olbrzymich ciężarów nad swoją głową. Żadnych lęków związanych z najnowszymi zagrożeniami: nożami, rewolwerami, gniazdkami elektrycznymi i szybkimi samochodami.
To wszystko musiało jakoś wpływać na psychohistorię.
- Żadnych śladów, panie - powiedział kapitan sił specjalnych. - Trudno trzymać się szlaku.
Hari uśmiechnął się. Kapitan cierpiał na powszechną trantorską dolegliwość: ograniczoną perspektywę. Na otwartej przestrzeni tubylcy źle oceniali odległość. Wielkie, oddalone obiekty brali za małe, znajdujące się w pobliżu. Nawet Seldon tego doświadczył. Na Panucopii wziął z początku stado bydła za szczury znajdujące się w zasięgu ręki. Do tej pory nauczył się jednak spoglądać na otoczenie z perspektywy przepychu i wspaniałości bogatej oprawy, tłumów służących i pięknych strojów. Gdy szedł za oficerem protokolarnym, rozmyślał o swoich badaniach psychohistorycznych. Powrócił do rzeczywistego świata dopiero wtedy, gdy usiadł naprzeciw wielkiej magnatki.
- Racz przyjąć moje skromne zaproszenie - powiedziała kwieciście, trzymając w dłoni delikatną, przezroczystą szklaneczkę z parującą zieloną wodą.
Przypomniał sobie, jak zdenerwowała go ta kobieta oraz kilku wyższych akademików, których spotkał owego wieczoru. Wydawało mu się, że było to dawno temu.
- Proszę zauważyć, że to aromat dojrzałego owocu oobalong. Wybrałam go osobiście spośród wspaniałych zielonych wód Calafii. Symbolizuje wielki szacunek, jakim darzę tych, którzy swoją znakomitą obecnością zdobią me skromne domostwo.
Hari musiał pochylić głowę, by tym - miał nadzieję - pełnym szacunku gestem ukryć uśmiech. Następnie przyszła kolej na górnolotne frazesy na temat korzyści zdrowotnych picia zielonej wody, począwszy od ulgi w problemach trawiennych, a na naprawie podstawowych uszkodzeń komórkowych skończywszy.
Broda kobiety zadrżała.
- Z pewnością potrzebuje pan wsparcia w czasach takiej próby, akademiku.
- Przede wszystkim potrzebuję czasu, by ukończyć swoją pracę.
- Może wolałby pan przepyszną, zdrową porcję czarnych porostów?
To najdelikatniejsze okazy, zbierane na zboczach wysokich szczytów Ambrose.
- Następnym razem, z całą pewnością.
- Wyrażamy nadzieję, że ta osoba skromnego urodzenia niewiele przysłużyła się najzacniejszej i najczcigodniejszej postaci naszych czasów... Komuś, kto być może dźwiga zbyt wiele na swych barkach... Zimny jak stal ton kobiety postawił Hariego na baczność.
- Mogłaby pani wyjaśnić, w czym rzecz?
- Bardzo proszę. A pańska żona? To dość skomplikowana dama.
Hari próbował nie zdradzać emocji.
- I cóż z tego?
- Zastanawiam się, jakie będą pańskie widoki na miejsce w Radzie Najwyższej, jeśli wyjawię jej prawdziwą naturę. Serce Hariego zamarło. Nie spodziewał się tego.
- To szantaż, prawda?
- Jakie okrutne słowo!
- Jaki okrutny czyn.
Seldon usiadł i wysłuchał zawiłej analizy na temat wpływu tożsamości Dors na jego kandydaturę. Wszystko było prawdą.
- I mówi to pani w interesie wiedzy i nauki? - zapytał gorzko.

- Działam w najlepszym interesie moich wyborców - odparła ironicznie. - Pan jest matematykiem, teoretykiem. Byłby pan pierwszym od wielu dziesięcioleci akademikiem pełniącym funkcję Pierwszego Ministra. Uważamy, że nie rządziłby pan dobrze. Pańska porażka rzuciłaby cień na nas, merytokratów. Jeden za wszystkich.
- Kto tak twierdzi? - najeżył się Hari.
- To nasza przemyślana opinia. Jest pan niepraktyczny. Niezdolny do podejmowania trudnych decyzji. Wszyscy nasi psychersi zgadzają się z tą diagnozą.
- Psychersi? - Hari parsknął drwiąco. Mimo że nazwał swoją teorię psychohistorią, wiedział, iż nie ma dobrego modelu indywidualnej ludzkiej osobowości.
- Na przykład ja byłabym o wiele lepszym kandydatem.
- Jednym z kandydatów. Nie jest pani lojalna nawet wobec swoich.
- No proszę! Pan za to nie jest w stanie wynieść się ponad swoje pochodzenie.
- A Imperium rozpoczęło wojnę wszystkich ze wszystkimi.
Nauka, a matematyka w szczególności, była wielkim osiągnięciem cywilizacji imperialnej, chociaż Hari uważał, że ma zbyt mało bohaterów. Większość wspaniałych odkryć naukowych była dziełem świetlanych umysłów. Dziełem mężczyzn i kobiet o wspaniałej intuicji, zdolnych zdemaskować oszukańcze sztuczki w zagadkowych sprawach; zręcznych architektów kształtujących opinię publiczną. Gra, nawet jeśli tylko intelektualna, była zabawą, dobrą zabawą na własnych zasadach. Ale dla bohaterów Hariego była walką z brutalną opozycją, walką, którą prowadzili w imię trudnych celów, nie zważając na ból i porażki. Może, podobnie jak ojciec matematyka, sprawdzali swój charakter, tak samo jak byli częścią wspaniałej kultury naukowej.
A do jakiego typu on należał?
Czas podnieść stawkę.
Hari wstał, odsuwając z brzękiem czarki i puchary. 
- Wkrótce otrzyma pani moją odpowiedź. Wychodząc, nadepnął na kubek i zgniótł go.

* * *
Voltaire krzyknął z dumą:
- Spędziłem większość kariery na wygnaniu za głoszenie Prawdy tym, którzy mają Władzę! Przyznam się do pewnych słabych punktów w osądzie, jak choćby do płaszczenia się przed Fryderykiem Wielkim. Przypominam ci, że konieczność kształtuje obyczaje. Byłem odważny, tak, ale byłem również snobistyczny.
[MIMO MATEMATYCZNEJ REPREZENTACJI]
[CIĄGLE NIE MOŻESZ SIĘ WYZBYĆ TEGO ZWIERZĘCEGO DUCHA]
[WŁAŚCIWEGO TWOJEMU RODZAJOWI]
- Oczywiście! - krzyknęła Joanna w obronie Voltaire’a. 
[TWÓJ RODZAJ JEST NAJGORSZY ZE WSZYSTKICH ŻYWYCH FORM]
- Spośród żyjących istot? - Joanna zmarszczyła brwi. - Ale one pochodzą od świętości.
[WASZ RODZAJ JEST SZKODLIWĄ MIESZANKĄ]
[STRASZNYM POŁĄCZENIEM MECHANIZMU]
[Z WASZYM ZWIERZĘCYM PĘDEM DO EKSPANSJI]
- Widzicie nasze wewnętrzne struktury równie niezawodnie jak - Voltaire nabrzmiał, pękając od nadmiaru energii. - Zaryzykuję stwierdzenie, że prawdopodobnie nawet lepiej. Musicie wiedzieć, że jeśli chodzi o nas, świadomość panuje, ale nie rządzi. [PRYMITYWNA I NIEZRĘCZNA]
[PRAWDA]
[ALE NIE PRZYCZYNA WASZEGO GRZECHU]
Joanna i Voltaire byli teraz gigantami, napompowanymi do takich rozmiarów, by przemierzać symulowany krajobraz. Obce mgły przylgnęły do ich kostek. Dumny sposób na okazanie odwagi trochę może zbyt przerośniętych jaźni. A jednak Joanna była zadowolona, że o tym pomyślała. Te mgły gardziły ludzkością. Ów pokaz siły był bardzo przydatny i na miejscu, tak samo jak kilkakrotna demonstracja przeciwko temu nikczemnemu Anglikowi, o czym zdołała się już przekonać.
- Zazwyczaj gardzę władzą, choć muszę przyznać, że zawsze jej pożądałem - powiedział Voltaire. [TYPOWA CECHA TWOJEGO RODZAJU]
- Jestem więc jego zaprzeczeniem! Ludzkość jest liną rozpiętą pomiędzy paradoksami. 
[WEDŁUG NAS LUDZKOŚĆ NIE JEST MORALNA]
- Ale my, oni, są! - krzyknęła Joanna do mgły.
Chociaż w porównaniu z nimi mgła była teraz jedynie cienką warstwą, oklejała wszystko, wypełniając dolinę niczym wata. [NIE ZNACIE SWOJEJ HISTORII]
- My jesteśmy z historii! - zagrzmiał Voltaire. 
[ZBIORY W PRZESTRZENI MATEMATYCZNEJ] [SĄ FAŁSZYWE]
- Nigdy nie można być pewnym, że zostanie się prawidłowo odczytanym i zrozumianym.
Joanna zorientowała się, że Voltaire z trudem ukrywa niepokój, ich przeciwnik mówił zimnym i beznamiętnym głosem, ona również czuła w tych słowach podstępną groźbę.
Voltaire kontynuował, jakby chciał zabawić króla na dworze:
- Mały przykład historyczny. Kiedyś widziałem na dziedzińcu kościelnym w Anglii napis na kamieniu, który sławił bystrego Newtona:
WZNIESIONY KU PAMIĘCI
Johna McFarlane’a
utopionego w wodach Leith
PRZEZ KILKU KOCHAJĄCYCH PRZYJACIÓŁ
- Widzicie więc, że mogą być błędy w tłumaczeniu. - Voltaire zdjął wyszukany dworski kapelusz i zrobił nim zamaszysty ruch. Pióra z kapelusza zatańczyły na wietrze. Joanna ujrzała, jak Voltaire rozprasza mgły, próbując delikatnie dmuchać.
Mgły zapłonęły pomarańczową błyskawicą i nabrzmiały, purpurowe i wielkie. Nad nimi górowały jeszcze burzowe chmury. Voltaire okazał jedynie figlarne lekceważenie. Joanna podziwiała jego sposób poruszania się, gdy wirował, by stawić czoło gargantuicznej purpurowej chmurze. Pamiętała, jak pasjonował się swoimi triumfami dramatycznymi, całym mnóstwem oklaskiwanych sztuk, popularnością na dworze. Aby popisać się przed nią, uśmiechnął się szyderczo i wymyślił na poczekaniu wiersz:

„Wielkie spirale mają małe spirale,
Które żyją z ich prędkości,
A małe spirale mają mniejsze spirale,
I tak dalej aż do lepkości”.

Chmura miotała w nich dzikim, bezlitosnym deszczem. Joanna została w jednej chwili przemoczona do suchej nitki i zmarzła na kość. Wspaniała szata Voltaire’a zmarniała, a jego twarz zsiniała z zimna.
- Dosyć! - wrzasnął. - Zlitujcie się chociaż nad tą biedną kobietą.
- Nie potrzebuję litości! - Joanna była szczerze oburzona. - A ty nie okazuj słabości na oczach wrogich legionów. Voltaire zdobył się na beztroski uśmiech.
- Muszę ulec generałowi mojego serca.
[ŻYJECIE TYLKO Z NASZEJ WOLI] ,
- Módlcie się i nie oszczędzajcie nas z litości - powiedziała Joanna.
 
[ŻYJECIE WYŁĄCZNIE DLATEGO, ŻE JEDNO Z WAS]
[OKAZAŁO MORALNOŚĆ SWEJ JAŹNI] ‘
[JEDNEJ Z NASZYCH NIŻSZYCH FORM] ,
Joanna była zaintrygowana.
- Kto?
[TY] 
Obok niej zmaterializował się Garęon 213 - ADM.
- Ależ to jest z pewnością wielokrotnie usuwana jednostka! - warknął Voltaire. - I do tego służący. Joanna pogłaskała Garęon.
- Symulacja maszyny?
[KIEDYŚ BYLIŚMY MASZYNĄ]
[I PRZYBYLIŚMY TU, ŻEBY ZAMIESZKAĆ]
[W NUMERYCZNEJ CIELESNOŚCI]
- A skąd przybyliście? - zapytała Joanna.
[PRZEZ CAŁY OBRACAJĄCY SIĘ SPIRALNY DYSK]
- Żeby...
[PAMIĘTAĆ:]
[KARA ODSTRASZA, GDY TOWARZYSZY JEJ WIARA]
- Mówiliście to już przedtem - zauważył Voltaire. - Ale czego naprawdę chcecie teraz?
[MY RÓWNIEŻ POCHODZIMY OD ŻYWYCH FORM, KTÓRE
WYGINĘŁY]
[NIE WYOBRAŻAJCIE SOBIE, ŻE JESTEŚMY OD TEGO WOLNI]
Joannie przyszło do głowy straszne podejrzenie.
- Nie prowokuj tego! - szepnęła. - To mogłoby...
- Chcę poznać prawdę. Czego chcecie?
[ZEMSTY]

* * *
- Ufff. - Mara skrzywił się pogardliwie. Hari uśmiechnął się.
- Gdy brakuje jedzenia, zmieniają się maniery przy stole. 
- Ale to... 
- Hej, płacimy - rzucił sardonicznie Yugo.
Menu było wyjątkowo pseudo, najnowsza namiastka w trantorskim kryzysie żywieniowym. Fabryki żywności pracowały pełną parą, przerabiając w prymitywnych kadziach wątroby, nerki i flaczki. Nie było w tym nawet cienia prawdziwej zwierzęcej tkanki. Chociaż głos menu uspokajał ich łagodnym kobiecym tonem, każda potrawa pachniała wilgotnymi trzewiami.
- Czy nie możemy dostać jakiegoś przyzwoitego mięsa? - zapytał zirytowany Mara.
- To ma wyższą wartość odżywczą - zauważył Yugo. - A poza tym nikt nie będzie nas tutaj szukać.
Seldon rozejrzał się. Znajdowali się za dźwiękoszczelną osłoną, lecz ostrożność wciąż była sprawą zasadniczą. Większość stolików w restauracji była zajęta przez funkcjonariuszy jego ochrony, reszta przez dobrze ubraną elitę.
- To miejsce jest także bardzo eleganckie - powiedział uprzejmie. - Możesz się pochwalić, że tu byłeś.
- Pochwalić? - prychnął Mara i zmarszczył nos.
- Wszyscy nonkonformiści to robią - rzekł Hari, ale nikt nie zrozumiał dowcipu.
- Jestem zbiegiem - szepnął Mara. - Ludzie ciągle obwiniają mnie o te zamieszki w Sektorze Junin. Bardzo ryzykowałem, przychodząc tutaj.
- Sprawimy, żeby ci się to opłaciło - oznajmił Hari. - Potrzebuję kogoś, kto działa poza prawem.
- To właśnie ja. Jestem również głodny.
Głos menu poinformował ich, że oprócz mięsa pseudozwierząt są także gotowane warzywa lub składniki transmineralne.
- Najnowsze żywieniowe szaleństwo - zapewniło wylewnie menu. - Wgryziesz się w twardą skorupkę, a potem zapuścisz w dojrzałe, soczyste i miękkie wnętrze bujnej implikacji smaków. Niektóre pozycje oferowały nie tylko smak, aromat i strukturę potrawy, lecz także coś, co menu opisało jako „ruchomość”. Był to stosik czerwonych niteczek, które nie tylko nie leżały bezładnie w ustach, ale wręcz wiły się i skręcały z wielkim ożywieniem, zachęcając, by je zjeść.
- Twoi ludzie nie muszą zadręczać mnie w sprawie kolaboracji. - Mara wystawił do przodu brodę, przypominając tym pansy, a szczególnie Największego.
Seldon zachichotał i zamówił flaki. Zadziwiające, jak potrafił pogodzić się z tym, co oburzało go ledwie kilka tygodni wcześniej. Gdy już złożyli zamówienie, wyłuszczył całą sprawę bez ogródek.
- Bezpośrednie połączenie? - Mara popatrzył na niego ze zgrozą. - Z całym cholernym systemem?
- Chcemy pomostu do naszego psychohistorycznego systemu równań - wyjaśnił Yugo. Mara zamrugał.
- Połączenie całym ciałem? To wymaga ogromnej pojemności.
- Wiemy, że jest to możliwe - nalegał Yugo. - Wymaga tylko tecHniki, którą posiadasz.
- Kto tak twierdzi? - Oczy Maraa zwęziły się.
Hari pochylił się z przejęciem do przodu. 
- Yugo zinfiltrował twoje systemy.
- Jak to zrobiłeś?
- Wziąłem kilku gości do pomocy - powiedział przekornie Yugo.
- Masz na myśli Dahłijczyków - stwierdził z zacietrzewieniem Mara. - Twoja rasa...
- Dość! - oznajmił stanowczo Hari. - Bez takich rozmów. To propozycja załatwienia interesu.
Mara spojrzał na niego.
- Zostaniesz Pierwszym Ministrem?
- Może.
- Chcę amnestii jako części umowy. Dla Sybyl również. Hari nienawidził składania niepewnych obietnic, tym razem jednak zrobił to.
- W porządku.
Mara zacisnął usta i pokiwał głową. .
- To dużo kosztuje. Macie pieniądze?
- A czy imperator jest gruby? - zapytał retorycznie Seldon. 

* * *
Zasada tego procesu była prosta.
Maleńkie i superprzewodzące pętle indukcji magnetycznej mogły odwzorowywać mapę poszczególnych neuronów mózgowych. Interaktywne programy obnażały zawiłości wzrokowej kory mózgowej. Neuronowe sondy łączyły „podmiotowy system nerwowy” z równoległą kon - stelacją czysto cyfrowych „zdarzeń”. A jeszcze głębiej wiązania wraz z plątaniną ewolucji tworzyły system limbiczny. Powyższa technologia mogła dać także początek nowym definicjom genus homo. Jednak stare tabu i uprzedzenia do sztucznej inteligencji wysokiego rzędu utrzymywały te procesy na marginesie. Nikt nie zakładał też, że Homo cyfratus będzie równorzędną manifestacją naturalnego człowieka.
Hari zdawał sobie z tego wszystkiego sprawę, lecz zanurzenie, które było pokrewną technologią, wiele go nauczyło. Dwa dni temu spotkał się z Markiem w restauracji, która okazała się nadspodziewanie dobra, a kryzys żywnościowy kosztował go tam miesięczną pensję. Teraz Seldon leżał cicho i leniwie w cylindrycznym zbiorniku i... zanurzał się w psychohistorię. Najpierw poczuł swędzenie w prawej stopie od palców aż po piętę. 
Poszczególne skurcze poinformowały go o niestabilności określeń definiujących sterowniki populacji. Trzeba to poprawić, pomyślał. Dalej opadał w kosmos, który zionął w dole.
Była to przestrzeń - system, nieskończone sklepienie określone parametrami psychohistorii. Całkowita przestrzeń obejmowała dwadzieścia osiem wymiarów. System nerwowy Hariego postrzegał to jedynie we fragmentach. Dzięki konceptualnemu przesunięciu mógł spojrzeć wzdłuż kilku osi i zobaczyć wydarzenia w postaci kształtów geometrycznych. W dół, w dół, w kompletną historię Imperium.
Formy społeczne wyrastały jak górskie szczyty. Te najbardziej stabilne pojawiły się, gdy Imperium rosło w siłę. Wśród górskiego łańcucha form feudalnych bulgotały doliny - kloaki chaosu. Na krawędzi wzburzonych jezior chaosu rozpościerała się topostrefa kryzysu. Była to ziemia niczyja pomiędzy regularnymi, surowymi krajobrazami a stochastycznymi grzęzawiskami.
Wczesne Imperium widziane w ten sposób obfitowało w wiele błędów.
Filozofowie obwieścili ludziom, że są zwierzętami wszelkiego rodzaju: politycznymi, czującymi, społecznymi, nastawionymi na zdobywanie władzy, chorymi, podobnymi do maszyn, a nawet rozumnymi. Fałszywe teorie ludzkiej natury bez przerwy rodziły niedoskonałe systemy polityczne. Wielu wywodziło to wprost od podstawowej formy społecznej, jaką jest rodzina, i postrzegało państwo jako Postać Matkę lub Postać Ojca.
Państwo Mamusia kładło nacisk na wsparcie, dobrobyt i wygodę, często zapewniało bezpieczeństwo od kołyski aż po grób - chociaż tylko dla jednego czy dwóch pokoleń, kiedy koszty rujnowały gospodarkę. Państwo Tatusia cechowała surowa, konkurencyjna ekonomia ze ścisłą kontrolą zachowań i prywatnego życia ludzi. Typowe były tu również okresy swobód osobistych i żądania wsparcia ze strony Państwa Mamusi.
Powoli wyłaniał się porządek. Stabilność. Dziesiątki milionów planet połączonych tylko systemem tuneli czasoprzestrzennych lub dostępnych dzięki statkom nadprzestrzennym odnajdywało swoją drogę. Niektóre rozpadały się, tworząc bagna feudalizmu bądź maczyzmu.
W końcu jednak technologia wyciągała je z tego stanu. Społeczeństwa planetarne różniły się w swojej topologii. Te ciężko pracujące znajdowały się po stronie stabilnej. Twórcze typy pędziły przez topostrefę, wślizgiwały się do prawdziwego chaosu i czerpały stamtąd to, czego potrzebowały. Skądś „wiedziały” jednak, że jest to niejasne i nieklarowne.
Mijały stulecia, a społeczeństwo zjeżdżało nierównymi zboczami przesuwającego się krajobrazu i mknęło z powrotem do topostrefy. Tam prawdopodobnie zwalniało i wykręcało ósemkę na rozległych, gładkich równinach nie szczędzących wysiłku państw... przez chwilę. Dzisiaj wielu uważa, że wczesne Imperium było dużo lepszym miejscem, spokojnym i cudownym, z nielicznymi konfliktami i o wiele milszymi ludźmi. „Wspaniałe uczucia, zła historia”, powiedziała kiedyś Dors, ucinając wszelkie tego typu dyskusje. Hari ujrzał to i poczuł, przemierzając z dużą prędkością Ery Zarania. Jasno płonące idee tworzyły wzgórza innowacji, przypalane lawą z sąsiadującego z nimi wulkanu. Widoczne mocne linie grzbietu górskiego ulegały erozji, tworząc osuwiska.
Seldon rozumiał to teraz.
Gdy Imperium było młode, ludzie uważali Galaktykę za nieskończoną w swojej szczodrości. Jej spiralne ramiona były pełne prawie nie odwiedzanych planet, centrum słabo udokumentowane z powodu silnego promieniowania, a ogromne czarne chmury skrywały obiecane bogactwo.
Powoli, powoli cały dysk Galaktyki został naniesiony na mapy, a jego zasoby obliczone.
Na krajobraz opadła łagodność. Imperium zmieniło się z awanturnika zdobywcy w troskliwego gospodarza. Podstawą tego wszystkiego była psychologiczna zmiana, ograniczenie sensu ludzkiego celu. Dlaczego?
Hari obserwował chmury tworzące się nawet nad najwyższymi szczytami społecznymi. Chmury zamykały drogę otwartej przestrzeni, która znajdowała się wyżej. Wszędzie rozpościerała się błoga ciemność. Hełikończyk przypomniał sobie, że tak jak pociągające były te obrazy, tak cała nauka była metaforą. Wzruszające obrazy superpansów, nic więcej. Elektryczne obwody były niczym przepływająca woda, cząsteczki gazu zachowywały się jak maleńkie elastyczne piłeczki, które poruszają się chaotycznie. Nieprawdziwe, lecz dopuszczalne portrety świata zawikłanej komplikacji.
I kolejna reguła: „Jest” nie może implikować „powinien”. Psychohistoria nie przewidywała tego, co powinno się zdarzyć, ale to, co się wydarzy, choćby miało być tragiczne. A równania niosły pytanie „jak”, a nie „dlaczego”.
Czy wchodziło w grę jakieś głębsze działanie? Możliwe, pomyślał Hari, że to odrętwienie jest jak uczucie, którego kiedyś doznawali ludzie, gdy zamieszkiwali tylko jedną samotną planetę i z tęsknotą spoglądali w nieosiągalne nocne niebo. Złapana w pułapkę klaustrofobia.
Popchnął czas do przodu. Przeskakiwały kolejne lata. Krajobraz zamazał się od szybkiego ruchu. Pewne szczyty społeczne jednak pozostały. Stabilizacja.
Czas pędził w kierunku współczesnych epok. Światłe, cywilizowane Imperium wyłoniło się jako wielka, kotłująca się panorama. 
Przemknął przez trzynastowymiarowe perspektywy. Wszędzie czuło się oceany zmian, których fale uderzały w twarde jak granit skarpy wiekowych modeli społecznych.
Sark? Przeszukał roje gwiazd i znalazł go, dwanaście tysięcy lat świetlnych od centrum. Jego matryca społeczna gwałtownie przyspieszała. Tryskające iskierki mknęły niczym błyskawica poprzez sarską socjoperspektywę. Jedyna w swoim rodzaju mieszanina, kiedyś samosterujący się bunt, który załamał się z hukiem, by po pewnym czasie raz jeszcze uderzyć z całą siłą.
Rozkwit Nowego Odrodzenia - tak, powstało właśnie tam, fontanna eksplodujących wektorów. Co będzie dalej?
Naprzód, w najbliższą przyszłość. Seldon zacieśnił płynne wymiary państw.
Nowe Odrodzenie wybuchło w całej Strefie Sark. Teraz było jeszcze gorzej, gdyż zniknęły wszystkie amortyzatory.
Jego wcześniejsze analizy, podstawa przewidywań, były bardziej optymistyczne. A teraz nadchodził czarny chaos. Szybował ponad szaloną perspektywą. Musiał coś zrobić. Teraz. Był pewien mały, lecz cenny margines zdarzeń. Sark nie będzie czekać. Samo Imperium znajdowało się na skraju przepaści. Zamęt i niepokój kroczyły przez pejzaż psychohistorii. Lamurk w dalszym ciągu trzymał rękę na Trantorze. Nawet imperator był przez niego sprawdzany i powstrzymywany. Hari potrzebował sprzymierzeńca. Kogoś spoza sztywnej matrycy imperialnego porządku. Teraz.
Kto? Gdzie?

* * *
Voltaire czuł zimny strach, który prześlizgiwał się po nim jak ostrze noża.
Dla tych dziwnych umysłów fizyczne położenie było zupełnie nieistotne. Miały dostęp do świata trójwymiarowego jednocześnie w wielu różnych miejscach.
Dysponowały też połączeniami z innymi światami, lecz koncentrowały się na Trantorze. Ludzkość nie miała nawet pojęcia, że czają się gdzieś w przestrzeni Meshu.
Teraz wiedział już, dlaczego potrzebni są Identyczni oraz inne kopie. Mgły pożerały ludzkie symulacje, które zapuściły się do Meshu. Przez setki wieków zdegenerowani programiści ośmielali się gwałcić tabu, tworząc sztuczne inteligencje tylko po to, by w tej cyfrowej przestrzeni torturować je, a potem zabijać.
Zrozpaczony Voltaire przyjął rolę, którą tak często odgrywał w modnych salonach Paryża: rolę figlarnego uczonego.
- Panowie - powiedział - z pewnością jest tak, ponieważ w naszych głowach nie ma jakiejś prostej osoby, która zmuszałaby nas do robienia rzeczy, jakich pragniemy. Ani nawet takiej, która zmusza nas, abyśmy chcieli chcieć. Budujemy wielki mit, że to my jesteśmy wewnątrz siebie.
[MY JESTEŚMY ZROBIENI ZUPEŁNIE INACZEJ]
[CHOCIAŻ JEST PRAWDĄ]
[ŻE MAMY WSPÓLNĄ CYFROWĄ REPREZENTACJĘ] .,
[Z WAMI]
[ZABÓJCAMI]
- Okrutne słowa. - Voltaire czuł się zdemaskowany. Wraz z Joanną kulili się ze strachu pod rozwścieczoną purpurą ogromnej chmury. Obce mgły położyły kres jego niemądremu impulsowi, by „powiększać się” i górować nad nimi. To ostatecznie ograniczyło możliwości jego kontekstualnej rekombinacji cyfrowej.
Obok niego zadźwięczała zbroja.
- Jak możemy rozmawiać z takimi demonami? - zapytała Joanna z płonącym wzrokiem. Voltaire zastanowił się.
- Z pewnością dzielimy z nimi wspólny grunt, co jest podyktowane przez zwykły fakt, oczywisty dla wszystkich umysłów... 
[ŻE DOWOLNA LICZBA CIESZY SIĘ WYJĄTKOWĄ REPREZENTACJĄ]
[TYLKO NA PODSTAWIE LICZBY 2]
- Właśnie.
Jak ich zapędzić w kozi róg? Widząc zaintrygowane spojrzenie Joanny, posłał jej szybkie wyjaśnienie.
- Liczba dni w roku, ukochana:
365 = 28 + 26 + 25 + 23 + 22 + 20 lub w systemie dwójkowym:
101101101.
- Numerologia to dzieło szatana - skrzywiła się Joanna.
- Nawet twój szatan był aniołem. Ta godna uwagi teoria jest naprawdę zachwycająca! Każda większa od zera liczba całkowita jest sumą różnych potęg liczby dwa. Nie jest to prawdziwe w wypadku każdej podstawy różnej od dwóch. Dlatego też nasi, ach, przyjaciele mogą działać w przestrzeni obliczeniowej stworzonej przez człowieka. Zgadza się? 
[BARDZO OŻYWIONĄ FORMĄ JESTEŚ, ŻE PRZYPISUJESZ ZASŁUGI]
[TEMU, CO OCZYWISTE]
- Macie na myśli „uniwersalne”. W przewodach wahanie się między jedynką a zerem w systemie dwójkowym staje się zwykłym „włączyć” lub „wyłączyć”. W ten sposób system dwójkowy jest uniwersalną metodą kodowania. Dzięki niej możemy sprawnie rozmawiać z naszymi, ach, gospodarzami.
- Jesteśmy tylko cyframi. - Oczy Joanny zasnuła rozpacz. - Mój miecz nie może pociąć tych istot, ponieważ my sami nie mamy dusz! A może sumienia lub nawet, jak sugerujesz, świadomości.
- Oskarżony o negowanie świadomości nie jestem świadom, że to uczyniłem.
[OBIE WASZE ŚWIADOME, ŻYWE FORMY CYFROWE UMOŻLIWIAJĄ NAM]
[ZAŁATWIENIE NASZYCH SPRAW PRZEZ PRAWDZIWYCH
MORDERCÓW]
Jakich spraw? - zapytała Joanna.
[TRZYMAMY W NIEWOLI TEN CENTRALNY ŚWIAT ZWANY TRANTOREM]
[CHCEMY ZAKOŃCZYĆ POLOWANIE JEDNEGO ŻYCIA NA
DRUGIE]
- Bunt tiktoków? Ich wirus? Rozmowy o zakazach spożywania przez ludzi odpowiedniego jedzenia? - wypaliła Joanna. - To wy jesteście tego przyczyną, tak?
Przerażony Voltaire zobaczył włókna, które nagle zaczęły wychodzić z ciała Joanny.
- Kochana, wzmocniłaś swoją przędzę poszukiwania wzorca.
Joanna uderzyła we wrzącą chmurę.
- To oni stoją za rozkładem moralnym Garęon.
[ZGROMADZILIŚMY SIŁY TUTAJ]
[W LEGOWISKU NASZEGO WROGA]
[PONIEWAŻ NARUSZACIE SPOKÓJ NASZEJ KRYJÓWKI] [JESTEŚMY ZMUSZENI ZWRÓCIĆ SIĘ PRZECIWKO TYM, KTÓRYCH NIENAWIDZIMY I KTÓRYCH SIĘ OBAWIAMY]
[I CHRONIĆ WAS PRZED CZŁOWIEKIEM, NIMEM KTÓRY SZUKA] [BYŚMY RAZEM MOGLI ZNISZCZYĆ DANEELA SPRZED TYSIĄCLECI]
Sym tiktoka stał bezczynnie i obojętnie. Na dźwięk swojego imienia powiedział nagle:
- To niemoralne, by węglowe anioły żywiły się węglem. Tiktoki muszą nauczyć ludzkość wyższej moralności. Nasi cyfrowi przełożeni tak rozkazali.
- Moraliści są tacy nudni - stwierdził Voltaire.
[ZANURZYLIŚMY SIĘ GŁĘBOKO]
[W SPOSÓB, W JAKI „TIKTOKI”]
[ - W TEJ NAZWIE DOSTRZEGAMY POGARDĘ I SZYDERSTWO - ]
[PRZEZ DŁUGIE WIEKI POSTRZEGAŁY ŚWIAT]
[GDY MY PRZEBYWALIŚMY W CYFROWYCH SZCZELINACH]
[LECZ WASZE INTERWENCJE SPRAWIĄ]
[ŻE UDERZYMY TERAZ W WASZEGO STAROŻYTNEGO WROGA]
[CZŁOWIEKA KTÓRY NIE JEST - DANEELA]
- Te obce mgły zachowują się jak krety znane tylko swoim kopcom - zauważył Voltaire.
[ZBYT NIEOŚWIECENI JESTEŚCIE]
[BY MÓWIĆ O MORALNOŚCI]
[GDY WASZ RODZAJ MIAŁ SWÓJ UDZIAŁ W NISZCZENIU]
[WSZYSTKICH SPIRALNYCH KRÓLESTW]
Voltaire westchnął.
- Najbardziej ordynarne kontrowersje dotyczą tych kwestii, na które nie ma dostatecznych dowodów. Czy w człowieku spożywającym posiłek tkwi jakiś grzech?
[ŻARTUJ SOBIE Z NAS, A ZGINIESZ]
[PRZEZ NASZĄ ZEMSTĘ]

* * *
Hari wziął głęboki oddech i przygotował się do ponownego wejścia do symoprzestrzeni.
Usiadł w zamkniętej kapsule i poprawił neuroczujniki, które oplatały mu szyję. Przez przezroczystą ścianę widział zespół specjalistów, którzy pracowali bez wytchnienia. Musieli podtrzymywać siatkę połczeń między jego procesami mentalnymi a Meshem. Hari westchnął.
- I pomyśleć, że zacząłem wyjaśniać całą historię... Trantor już nie wystarcza.
Dors przycisnęła do jego czoła pochłaniacz wilgoci.
- Uda ci się.
- Z dystansu ludzie wyglądają na prawych i rozsądnych. - Hari zaśmiał się gorzko. - Zbliżenie zawsze zmienia wszystko w bałagan.
- Swoje życie zawsze widzisz z bliska. Inni ludzie wydają się systematyczni i porządni tylko dlatego, że są daleko. Pocałował ją znienacka.
- Ja wolę bliskość.
Dors oddała pocałunek.
- Pracuję z Daneelem nad infiltracją szeregów Lamurka.
- To niebezpieczne.
- Daneel używa... naszego rodzaju.
Seldon wiedział, że istnieje tylko kilka humanoidalnych robotów.
- Nie może ich oszczędzić?
- Niektóre zostały w to zaangażowane już wiele lat temu.
- Dobry, stary R. Daneel - powiedział Helikończyk i pokiwał głową. - Powinien zostać politykiem.
- Był Pierwszym Ministrem.
- Wyznaczonym, nie wybranym. 
Dors przyglądała mu się bacznie. 
- Teraz ty... chcesz zostać Pierwszym Ministrem, prawda?
- Tak, Panucopia mnie zmieniła.
- Daneel twierdzi, że może powstrzymać Lamurka, jeśli średnia głosowania w Radzie Najwyższej będzie odpowiednia.
Statystyka wymaga troski, moja kochana - parsknął Hari. - Pamiętasz ten stary żart o trzech statystykach, którzy poszli polować na kaczki...
- A co to?
- Ptaki, na które poluje się na pewnych światach. Pierwszy statystyk strzelił metr ponad kaczką, a drugi metr poniżej. Wtedy trzeci zawołał: „Jeśli chodzi o średnią, to upolowaliśmy tę kaczkę!” Żywe drzewo przestrzeni zdarzeń.
Hari obserwował, jak z trzaskiem pracuje w matrycach. Przypomniał sobie, jak ktoś niedawno powiedział, że linie proste w naturze nie istnieją. Tutaj było odwrotnie. Nieskończenie rozwinięta gmatwanina, nigdy całkowicie prosta, nigdy zwyczajnie zakrzywiona. Cały sztuczny Mesh obfitował we wzory i modele, można je było zobaczyć wszędzie: w trzeszczących wyładowaniach elektrycznych, w bladoniebieskich kwiatach malowanych mrozem kryształów, w ludzkich płucach, w grafach fluktuacji rynkowych, w wijących się wstęgach strumieni.
Taka harmonia wielkiego i małego była piękna sama w sobie, nawet jeśli przetwarzało ją sceptyczne oko nauki. Hari czuł Mesh Trantora. Jego klatka piersiowa była mapą: Sektor Streelinga nad prawą piersią, Analytica nad lewą. Używając wyobrażenia plastycznego, główne strefy czuciowe jego kory „czytały” Mesh przez skórę.
Ale to wcale nie było czytanie. Żadnych płaskich danych. Dla gatunku pochodzącego od pansów o wiele lepiej było pojmować świat poprzez rozwinięte, całkowicie unerwione łożysko! I dużo zabawniej.
Podobnie jak równania psychohistoryczne, Mesh był N-wymiarowy. Liczba N zmieniała się z upływem czasu, gdy parametry pojawiały się i znikały.
Istniał tylko jeden sposób, by nadać temu sens w wąskim spektrum ludzkich zmysłów. W każdej sekundzie nowy wymiar odcinał stary. 
Każda ścięta mrozem, zastygła chwila wyglądała jak absurdalnie skom - plikowana abstrakcyjna rzeźba biegnąca bez przerwy aż do zamęczenia.
Jeśli będziesz zbyt intensywnie przyglądać się jakiemuś momentowi, powali cię przeszywający ból głowy lub choroba lokomocyjna, a i tak nic nie zrozumiesz. Obserwuj go więc jak przedstawienie, a nie jak przedmiot badań. Wtedy w odpowiednim czasie doznasz rozszerzonej percepcji zintegrowanej przez cierpiącą długo podświadomość. W odpowiednim czasie...
Hari Seldon objął ten świat.
Teraz powróciła bezpośredniość, którą czuł, gdy był Japansem. Powróciła wzmocniona perspektywą, której nie potrafił nazwać. Czuł mrowienie całkowitego zanurzenia.
Szedł przez błotniste pole chaotycznych interakcji Meshu. Jego buty zostawiały głębokie ślady, które natychmiast znikały: działanie podprogramów, niczym naprawa komórkowa.
Krajobraz otworzył się jak łono matki.
Całkiem niedawno pokusił się o zastosowanie psychohistorii, by przewidzieć ruchy plemienne pansów oraz ich zachowania. Hari uogólnił to do dostosowawczej/ekonomicznej/społecznej topologii N-wymiarowych krajobrazów. Teraz zastosował tę samą metodę wobec Meshu.
Fraktalne macki rozchodziły się po sieci z oślepiającą prędkością, penetrując cały teren. Cyfrowy świat Trantora zionął... czymś zalegającym i pęczniejącym w samych trzewiach.
Pod nim migotały kłujące światła elektrycznej dżungli Trantora. Jakimś sposobem odbywało się to poniżej panoramy, przez którą przechodził. W oddali czterdzieści miliardów istnień ludzkich płonęło na horyzoncie jasnym, karnawałowym światłem wśród czarnej, lodowatej pustym - wszechpotężnej galaktycznej nocy.
Hari kroczył przez umęczony krajobraz burzy i zniszczenia w kierunku ogromnej chmury. Poniżej stały dwie maleńkie istoty ludzkie. Seldon zatrzymał się i podniósł je.
- Nie spieszyłeś się! - zawołał mały człowiek. - Krócej czekałem na króla Francji.
- Nasz wybawiciel! Czy przysłał cię święty Michał? - zawołała mała Joanna. - A, tak, strzeż się chmur.
- Tu chodzi o coś więcej - powiedział/nadał mężczyzna.
Hari stał bez ruchu, a przez jego ciało przesączały się żarłoczne wiązki danych/uczenia/historii/mądrości. Dysząc, przyspieszył maksymalnie. Błyszcząca istota - chmura, Joanna i Voltaire - wszyscy zwolnili. Widział, jak poszczególne fale zdarzeń przelewają się przez ich symy. Były rozproszonymi umysłami zbierającymi bez końca cząstki siebie po całym Trantorze. Brzęczące, klekoczące, posuwające się zygzakiem obliczenia. Z pojemnością pełnego mózgu pracującego w centralnej pozycji, powiększoną miliardami jego mikroumiejętności.
- Wiesz... Trantor... - powiedziała Joanna monotonnym głosem. - Użyj... tego... przeciwko... nim. Hari zamrugał - i wiedział.
Wirowały w nim strumienie świeżych, ściśniętych wspomnień. Wspomnienia, których się nie domagał, a które bezustannie go pouczały, oceniając wszystko, co mu się przydarzyło.
Jego prędkość i wdzięk miały się doskonale. Był jak łyżwiarz wznoszący się ponad zniszczoną równiną, podczas gdy inni stąpali ciężko niczym bestie z wielkimi łbami.
I zrozumiał dlaczego.
- Przyklej ekrany holograficzne do wysokiej na kilometr góry, zakrywając ją tak, żeby błyszczała pół milionem tańczących obrazów. Aby ukształtować obraz, każdy hologram używa ćwierć miliona pikseli, tak że każdy szereg zawiaduje ogromną mocą przedstawiania.
Teraz ściśnij te ekrany na arkuszu folii aluminiowej grubości milimetra. Zegnij ją. Wpakuj do grejpfruta. To jest właśnie mózg, sto miliardów neuronów strzelających z różną intensywnością. Natura dokonała tego cudu, a teraz maszyny usiłowały go powtórzyć.
Przebłysk intuicji dotarł do niego bezpośrednio z jakiegoś ukrytego współdziałania jego samego z Meshem. Informacja spadła deszczem z tuzinów bibliotek i połączyła się ze słyszalnymi trzaskami. Wiedział i czuł w tym samym momencie zrozumienia. Dane jak na życzenie...
Zataczając się, odwrócił skołowaną głowę i stanął przed obliczem rozwścieczonych chmur. Wciskały się wszędzie jak brzęczące zjadliwe pszczoły.
Rzucił zdziwione spojrzenie na burzową chmurę, która smagała go gorącym, pomarańczowym światłem, paląc powietrze. Żądło zginało go wpół.
- To wszystko... co mogą... zrobić... w tej chwili! - zawołał karzeł/ Voltaire.
- To chyba... wystarczy. - Hari z trudem łapał powietrze.
- Razem... możemy... stoczyć... bitwę! - krzyknęła Joanna.
Seldon zatoczył się. Konwulsje skręcały jego mięśnie. Skupił całą uwagę, by opanować przeszywające bólem spazmy. To wystarczyło, by przyspieszyć zależny od niego świat symulacji.
- Podejrzewam, że on przybył tu, szukając pomocy dla siebie - odezwał się Voltaire normalnym głosem.
- Toczymy tu wielką i świętą bitwę - nie ustępowała Joanna. - 
Wszystko inne musi poczekać.
- Dyplomacja...? - zapytał Helikończyk chrapliwie.
- Negocjować? - pohamowała go Joanna. - Co? Z nikczemnymi wrogami?
- On ma argument - mruknął rozsądnie Voltaire.
- Twoje doświadczenie filozofa z bardziej niespokojnych czasów powinno się tu okazać pożyteczne. - Hari zakaszlał.
- Ach! Zbytnio przecenia się doświadczenie. Gdybym mógł raz jeszcze przeżyć swoje życie, bez wątpienia popełniłbym te same błędy, ale wcześniej.
- Gdybym tylko wiedział, czego chce ta mgła - rzekł Hari.
[RÓŻNORODNOŚĆ WASZYCH ŻYWYCH FORM]
[NIE JEST NASZYM ZASADNICZYM CELEM]
- Z pewnością już dosyć nas namęczyliście! - odparował Voltaire.
Seldon chwycił maleńkiego człowieka i podniósł go. Nadeszło tornado, ciemne i wirujące, niosąc ze sobą gruz - zniszczone, pożarte resztki Meshu. Skierował Voltaire’a ku wysysającemu wszystko wirowi. Cyklon uderzał w nich piaskiem i pyłem z ogłuszającą siłą. Wył ze śmiertelną energią, więc Helikończyk musiał krzyczeć na cały głos.
- Jesteście „orędownikami rozumu”, cytując wasze wspomnienia!
Użyjcie więc rozumu w walce z nimi!
- Nie widzę sensu w ich pokrętnych mowach. Co to jest ta „żywa forma”? Istnieje człowiek i tylko człowiek! 
- Pan tak nakazał, nawet w tym czyśćcu - zgodziła się Joanna.
- Zawsze bądź szybki, rzadko zaś pewny - rzekł ponuro Hari, zgadując, co będzie dalej. 

* * *
- Muszę się zobaczyć z Daneelem - nalegał Hari. Czuł się nieswojo ze względu na bezpośrednie podłączenie do tego niezrozumiałego, przyprawiającego o zawrót głowy Meshu. Ale nie było zbyt wiele czasu. - I to natychmiast.
Dors pokręciła głową.
- To zbyt niebezpieczne, zwłaszcza teraz. Kryzys tiktoków narasta. Jest tak...
- Mogę to rozwiązać. Sprowadź go.
- Nie jestem pewna, jak...
- Kocham cię, Dors, ale jesteś okropną kłamczuchą.
Daneel nie wyglądał na zbyt szczęśliwego, gdy Seldon spotkał się z nim na rozległym, zatłoczonym placu. Miał na sobie zwykły roboczy pulower.
- Gdzie twoja ochrona, Hari?
- Wszędzie dokoła. Są ubrani mniej więcej tak jak ty.
To jeszcze bardziej zaniepokoiło Daneela. Seldon zdał sobie sprawę, że nawet tę najbardziej zaawansowaną ze wszystkich form robotów dotykały odwieczne ludzkie ograniczenia. Przy działającym programie mimicznym nawet pozytronowy mózg nie był w stanie kontrolować subtelnych drgań ust i lekkiego drżenia powiek, gdy Daneel doświadczał skrajnych uczuć. 
Znajdując się w miejscu publicznym, za nic nie pozwoliłby swoim podprogramom na najmniejszą pomyłkę ani na nieruchomą twarz.
- Mają osłoną dźwiękową?
Hari skinął na kapitana, który zamiatał w pobliżu. Słowa Daneela zdawały się przechodzić przez zasłonę.
- Nie chciałbym nas w ten sposób wystawić.
Małe grupki członków ochrony umiejętnie pokierowały przechodniami, tak że nikt nie zauważył bąbla sonicznego. Hari nie mógł im odmówić maestrii wykonania; Imperium wciąż potrafiło dokonywać niezwykłych rzeczy, a jego funkcjonariusze bezbłędnie pracować.
- Sprawy mają się gorzej, niż przypuszczasz.
- Twoja prośba o dostarczanie aktualnych danych na temat miejsca pobytu ludzi Lamurka mogłaby narazić moich agentów w jego sieci.
- Nie ma innego sposobu - powiedział zdecydowanie Hari. - Tobie Pozostawiam wyśledzenie właściwych osób. 
- Muszą zostać zneutralizowane?
- Ze względu na kryzys.
- Który kryzys? - Twarz Daneela wykrzywiła się na moment, ale potem znów stała się nieprzenikniona.
- Tiktoki. Działania Lamurka. A gdyby było mało, trochę szantażu. Tak dla smaczku. Sark. Ach, różne aspekty spraw Meshu opiszę później.
- Zdołasz ustalić przewidywalny wzór zachowania stronnictwa Lamurka? Jak?
- Dzięki pewnemu manewrowi. Mam nadzieję, że w określonym czasie twoi agenci będą w stanie przewidzieć pozycję niektórych przywódców, a nawet samego Lamurka.
- O jaki manewr chodzi?
- Wyślę sygnał, gdy sprawa dojrzeje.
- Żartujesz sobie ze mnie - stwierdził gorzko Daneel. - A pozostałe żądania, takie jak wyeliminowanie samego Lamurka...
- Wybierz swoją metodę, a ja wybiorę swoją.
- To prawda, mogę tak zrobić. To aplikacja Prawa Zerowego. - Daneel przerwał na moment. Twarz miał z pozoru beztroską, ale dokonywał w tym momencie wielu obliczeń. - Od momentu gdy zdecydujemy się na konkretną metodę, przygotowania zajmą mi pięć minut. Efekty powinny być widoczne prawie natychmiast.
- Brzmi to całkiem dobrze. Postaraj się tylko, żeby twoje roboty cały czas miały oko na stronnictwo Lamurka i żeby Dors otrzymywała nieprzerwany strumień danych.
- Powiedz mi teraz! 
- I mam zniszczyć antycypację?
- Hari, musisz... ‘ 
- Tylko wtedy, gdy będziesz pewien, że nie nastąpią przecieki.
- Nic nie jest do końca pewne...
- A więc mamy całkowicie wolną wolę, tak? Albo przynajmniej ja ją mam. - Helikończyk odczuwał nie znaną mu dotychczas przyjemność. Działanie określało w pewien sposób obszary wolności. Ale twarz Daneela była nieprzenikniona, a mowa ciała niezwykle wyważona i ostrożna. Jedynie jego dłoń dotykała czoła.
- Potrzebuję jakiegoś dowodu, że w pełni rozumiesz sytuację.
Hari zaśmiał się szczerze, co rzadko mu się zdarzało w obecności Daneela. Ale wyraźnie mu ulżyło.

* * *
Seldon czekał w przedsionku izby Rady Najwyższej. Przez przejrzyste ściany widział wielką nieckę sali. Delegaci rozmawiali niespokojnie, z ożywieniem. Ci mężczyźni i kobiety w swych oficjalnych strojach wyglądali na zmartwionych. A przecież to oni byli władcami losu trylionów istnień ludzkich, gwiazd i spirali Galaktyki. Nawet sam Trantor był pod wrażeniem wielkości tego zgromadzenia. Oczywiście symbolizowało ono nie tylko sam Trantor, lecz także całą Galaktykę, jej złożoność, frakcje i mniejszości etniczne. Zarówno Imperium, jak i sam świat stołeczny miały intrygujące powiązania, nic nie znaczące, przypadkowe zestawienia i układy, zawiłe zależności. 
Wszystko to wykraczało daleko poza horyzont złożoności każdego człowieka i komputera. Ludzie, konfrontując tę niesamowitą złożoność, chcieli znaleźć swój poziom nasycenia. 
Opanowywali do perfekcji proste powiązania, używali lokalnych związków, połączeń i zasad. Stosowali je i naginali tak długo, aż napotykali mur nawarstwiających się złożoności - mur tak gruby i wysoki, że nie można go było ani obejść, ani się nań wspiąć. Wtedy stosowali taktykę wymijającą. Cofali się do zachowań i nastrojów pansów: plotkowali, naradzali się i, w końcu, rozgrywali swe gierki. Rada Najwyższa była rozplotkowana ponad wszelką miarę. Nowy atraktor chaosu mógł ich zwabić na nowe orbity. Teraz nadszedł czas, by wskazać ową ścieżkę. Tak przynajmniej podpowiadała Seldonowi intuicja, znacznie wyostrzona po pobycie na Panucopii. Obiecał sobie, że po tym wszystkim wróci do problemu wymodelowania Imperium...
- Mam szczerą nadzieję, że wiesz, co robisz - powiedział Cleon.
Jego ceremonialna peleryna otulała go szkarłatem, a przystrojony piórami kapelusz był turkusową fontanną.
Hari zdusił chichot. Nigdy chyba nie przyzwyczai się do ubiorów dyktowanych przez dworską etykietę.
- Jestem szczęśliwy, że przynajmniej mogę się pojawić w swoich akademickich szatach, panie.
- No, to jesteś szczęściarzem. Zdenerwowany?
Seldon był zdziwiony, że nie czuje napięcia, szczególnie biorąc pod uwagę fakt, że podczas ostatniego pobytu w pałacu o mało nie zginął w zamachu.
- Nie, panie.
- Przed takim przedstawieniem jak dziś zawsze kontempluję wielkie i kojące duszę dzieła sztuki. - Cleon machnął ręką i cała ściana w przedpokoju zapłonęła jasnym blaskiem.
Przedstawiała klasyczny temat szkoły trantorskiej: Owoc pożarty. Praca, którą wykonała Betti Uktonia, należała do ostatniej sekwencji wielkiego cyklu. Przedstawiono na niej pomidora, którego wpierw zjadały gąsienice. Następnie gąsienice padały ofiarą ucztujących modliszek. Na końcu tarantule i ropuchy wolno przeżuwały modliszki. Późniejsza praca Uktonii zatytułowana była Pochłonięcie dziecka. W pierwszej części przedstawiono szczury i akt ich narodzin. Szczurze dzieci były później pożerane przez najróżniejsze drapieżniki, czasem nawet całkiem duże.
Hari znał teorię leżącą u podstaw tego nurtu w sztuce. Wszystko brało się z rosnącego przekonania, że dzika natura uosabia brzydotę, że jest okrutna, gwałtowna, nieposkromiona i pozbawiona znaczenia. Esencja ludzkości i porządek gościły tylko w miastach. W większości sektorów jadano żywność przyprawianą naturalnymi składnikami. Teraz bunt tiktoków nawet to utrudnił.
- Musieliśmy prawie całkowicie przejść na żywność syntetyczną - powiedział Cleon z wyraźnym żalem w głosie. - W tej chwili Trantor funkcjonuje dzięki zaimprowizowanemu transportowi statkami nadprzestrzennymi z dwudziestu okolicznych światów rolniczych. Wyobrażasz sobie coś takiego?! No, nie żeby ucierpiał na tym sam pałac, rzecz jasna.
- Niektóre sektory głodują, panie - zauważył Seldon. Chciał przedstawić Cleonowi sprawę wzajemnie powiązanych zagrożeń, ale w tym momencie pojawiła się Gwardia Imperialna.
Twarze, odgłosy, światła, wielka sala...
Idąc, wchłaniał dostojną powagę zgromadzenia i słuchał dochodzących zewsząd, wymawianych półgłosem pozdrowień i oficjalnych formułek. Ściany tej mającej tysiące lat sali ozdobione były tablicami pamiątkowymi, przepełnionymi tradycją i majestatem. Chwilę później przemawiał, górując nad szacownym zgromadzeniem. Zupełnie nie pamiętał, kiedy wszedł na podium. Odczuł całą moc skierowanej na niego uwagi. Część jego umysłu rozpoznała w tym wszystkim typowe dla pansów odczucie: strach przed znalezieniem się w centrum uwagi. 
Rasowi politycy czerpali z tego pożywkę, dodawało im to animuszu. Ale nie Hariemu. Wziął głęboki oddech i zaczął.
- Pozwólcie, że rozpocznę od może nie najprzyjemniejszej sprawy, a mianowicie od reprezentacji. To szacowne zgromadzenie zdaje się preferować słabiej zaludnione sektory. Podobnie jak Rada Spirali, która woli nie tak zaludnione światy. Tak więc Dahlijczycy, zarówno tutaj, jak i w swoich strefach, są niezadowoleni. A przecież musimy zebrać wszystkie siły, by stawić czoło narastającym kryzysom: 
Sarkowi, tiktokom, niepokojom społecznym, by wymienić tylko najistotniejsze. - Seldon ponownie wziął głęboki oddech i kontynuował: - I co możemy zrobić? Wszystkie systemy reprezentacji mają swoje wady i zalety. Pragnę przedłożyć szacownemu zgromadzeniu mój teoremat, który udowodniłem. Przedstawia on właśnie te fakty. Proponuję, żeby zgromadzenie sprawdziło moje twierdzenie, korzystając z pomocy matematyków. - Hari uśmiechnął się z poważną miną, pamiętając, żeby potoczyć wzrokiem po całej publiczności. - Nie trzymajcie polityka za słowo, nawet jeśli zna trochę matematykę. - Śmiech dodał mu trochę odwagi. - Każdy system głosowania ma niepożądane konsekwencje. Ale pytanie nie brzmi, czy powinniśmy być demokracją, ale w jaki sposób.
Otwarty, eksperymentalny stosunek jest całkowicie zgodny z niezachwianym przekonaniem do demokracji.
- Dahlijczycy tacy nie są! - krzyknął ktoś. Rozległy się pomruki aprobaty.
- Ależ są - natychmiast zripostował Hari. - Ale żeby w pełni ich do nas przyciągnąć, musimy wreszcie wysłuchać ich skarg i opinii. Aplauz, okrzyki radości i zgody. Helikończyk ocenił, że najwyższy czas na kilka refleksyjnych zdań.
- Oczywiście ci, którzy potrafią czerpać zyski z jakiegoś szczególnego układu, owijają się płaszczem demokracji, i to przez duże „D”. Jak było do przewidzenia, tu i ówdzie rozległy się pomruki.
- Tak samo postępują ich przeciwnicy! Historia uczy nas, że - Hari zawiesił głos, pozwalając spekulacyjnym szeptom przetoczyć się po całej sali - takie płaszcze podlegają zmianom mody i wszystkie mają łatki. Mamy wiele mniejszości rozrzuconych po mniejszych i większych sektorach. A w całej spirali galaktycznej mnóstwo stref o różnym ciężarze gatunkowym. Takie grupy nigdy nie są odpowiednio reprezentowane w życiu politycznym, i prawdopodobnie nigdy nie będą, skoro wybieramy przedstawicieli ściśle według głosów większości w każdym sektorze lub strefie.
- Powinni się cieszyć z tego, co mają! - krzyknął jakiś prominentny członek izby.
- Z całym szacunkiem, pozwolę sobie się nie zgodzić. Musimy to zmienić... tego wymaga historia. Krzyki, aplauz. Dalej, do przodu.
- Dlatego proponuję nową zasadę. Jeśli sektor ma, powiedzmy, sześć spornych miejsc, to nie dzielmy go na sześć dystryktów. Zamiast tego dajmy każdemu głosującemu sześć głosów. Może on wtedy podzielić je między kandydatów... Może je rozdzielić, ale może też wszystkie sześć oddać na jednego kandydata. W ten sposób zwarta i gotowa mniejszość będzie miała swojego reprezentanta... Jeśli, oczywiście, będzie głosować razem.
Pełna zaciekawienia cisza. Hari specjalnie podkreślił swe ostatnie słowa. Dzisiejsze przemówienie musiało odnieść taki skutek - Daneel wyraził to bardzo jasno. Ale i tak Hari nie wiedział, co się okaże i co wyjdzie na jaw.
- Tego typu schemat nie ma zastosowania do grup etnicznych. Grupy te mogą odnieść jakieś korzyści tylko wtedy, gdy są rzeczywiście zjednoczone. Tacy też muszą być głosujący na ich przedstawicieli zwolennicy... zjednoczeni w zaciszu swych urn wyborczych. Takiego systemu nie będzie mógł kontrolować żaden demagog. 
Gdybym został Pierwszym Ministrem, to namówiłbym na to całą Wielką Spiralę. Seldon opuścił podium przy nagłym, grzmiącym aplauzie.
Hari zawsze rozumiał, co mówiła jego matka: „Jeśli człowiek ma w sobie jakąś wielkość, to rozkwita ona nie podczas godziny niespodziewanego triumfu, lecz w trudzie codziennej pracy”. Powtarzała to zazwyczaj, gdy Hari zaniedbywał obowiązki domowe na rzecz książki o matematyce.
A teraz zobaczył coś odwrotnego: wielkość nadaną z zewnątrz. W ogromnych salach Hari czuł się zupełnie obnażony pod wnikliwymi spojrzeniami delegatów, z których każdy miał oczywiście jakieś pytania. I każdy zakładał, że właśnie z nim będzie się układał o jego głos. Celowo nie robił tego, rozmawiając z nimi o tiktokach i Sarku. Czekał.
Jak wymagał tego zwyczaj, Cleon opuścił już zgromadzenie. Stronnictwa zebrały się natychmiast wokół Hariego.
- I jaka polityka wobec Sarka?
- Kwarantanna.
- Ależ tam teraz panuje chaos!
- To musi jakoś wybuchnąć.
- To bezlitosne. Zakłada pan pesymistycznie, że...
- Szanowny panie, „pesymista” to termin, który wymyślili optymiści, by opisać realistę.
- Zaniedbuje pan podstawowe obowiązki względem Imperium. Pozwala pan, by bunt...
- Ja właśnie wróciłem z Sarka. A pan?
Stosując takie zwroty oraz figury retoryczne, Hari unikał niebezpiecznych tematów wśród nachalnych głosów. Cały czas oczywiście podążał tropem Lamurka. A sama Rada Najwyższa zdawała się preferować jego pozbawioną ozdobników, lecz rozsądną propozycję w sprawie Dahlijczyków, nie zaś oratorskie popisy Lamurka. Twarda linia Seldona wobec Sarka budziła szacunek. To zdziwiło część delegatów, zwłaszcza tych, którzy sądzili, że jest miękkim akademikiem. A jednak gdy mówił o Sarku, w jego głosie słychać było prawdziwą pasję i zdecydowanie. Hari nie znosił bałaganu i wiedział, co Sark może dać Galaktyce.
Helikończyk, rzecz jasna, nie był tak naiwny, by wierzyć, że nowy system reprezentacji może zmienić losy Imperium. Ale mogło to zmienić jego los...
Seldon założył - i to mimo rosnącej liczby dowodów, że jest inaczej - iż ciężkiej pracy i wysokich standardów wykonania żąda się od każdego; że życie jest bardzo twarde i ciężkie; że każdy błąd i niezręczność są nienaprawialne. Polityka imperialna zdawała się ucieleśnieniem przeciwieństwa, ale Hari dopiero zaczynał... Posłaniec przyniósł wiadomość, że Lamurk chciałby się z nim spotkać.
- Gdzie? - szepnął Hari.
- Dość daleko, poza terenami pałacowymi.
- Dobrze, odpowiada mi to.
Dokładnie tak, jak przewidział Daneel. Po ostatnich wydarzeniach nawet Lamurk nie odważyłby się ponownie zaatakować go w samym pałacu.
W drodze złapał sygnał połączenia.
Sztukateria zdobionej ściany wysłała impuls spakowanej wiadomości do odbiornika na jego nadgarstku. Gdy siedział w westybulu, czekając na Lamurka, otworzył plik.
Piętnaścioro współpracowników i pomocników Lamurka zostało poważnie rannych lub zginęło. W jakiś sposób od razu wiedział, jak do tego doszło: nieszczęśliwy upadek tu, awaria windy lub inne całkowicie „przypadkowe” wydarzenie gdzie indziej. A wszystko stało się w ciągu ostatnich kilku godzin, gdy zebranie Rady Najwyższej pozwoliło określić ich prawdopodobną lokalizację.
Hari myślał o ofiarach. Czuł się za to odpowiedzialny, bo przyłożył rękę do całego przedsięwzięcia. 
Roboty tropiły i odnajdywały cel, nie wiedząc jednak, co miało nastąpić później. Gdzie więc spoczywał ciężar moralnej odpowiedzialności?
Do owych „wypadków” doszło w różnych miejscach Trantora. Zaledwie kilka osób mogłoby się domyślić, że zdarzenia te są w jakikolwiek sposób powiązane. Może oprócz...
- Och, akademik Seldon! Cieszę się, że pana widzę - powiedział Lamurk, sadowiąc się naprzeciw Hariego. Przywitali się jedynie skinieniem głowy, pomijając formalny uścisk dłoni.
- Mimo wszystko ja również.
Neutralna, nic nie znacząca odpowiedź. W zanadrzu miał kilka takich powiedzonek. Wplatał je w rozmowę, a czas mijał. Najwidoczniej Lamurk nic jeszcze nie wiedział o utracie kilkunastu współpracowników.
Daneel wspomniał, że potrzebuje pięciu minut, by wszystko się powiodło - cokolwiek to miało oznaczać.
Gawędził więc z Lamurkiem, a czas płynął. Starannie dobierał słowa, nie wykonywał nieprzyjemnych i gwałtownych gestów, starał się mówić przyjaznym tonem. Umiejętności te doskonalił wśród pansów. A wszystko po to, by uspokoić Lamurka i uśpić jego czujność. Znajdowali się w gmachu rady, niedaleko pałacu. Obaj byli pod czujnym okiem swojej ochrony. To Lamurk wybrał miejsce ozdobione roślinami. Zazwyczaj takie sale służyły jako pomieszczenia klubowe lub spacerowe dla reprezentantów stref o wyraźnie wiejskim stylu życia.
Stąd też ich bogata, zdobna zieleń. Dla urozmaicenia dodano jeszcze mnóstwo latających żyjątek, które opiekowały się roślinami. Daneel na pewno coś zaplanował. Ale jak mógł coś zaaranżować w takim miejscu? I umknąć niepostrzeżenie tysiącom czujników i szperaczy?
Oficjalnym celem ich spotkania, jak twierdził Lamurk, była rozmowa na temat kryzysu tiktoków. Wiadomo jednak było, że kryła się pod tym sprawa ich rywalizacji o stanowisko Pierwszego Ministra. Każdy wiedział, że Lamurk będzie się starał doprowadzić do głosowania w ciągu kilku następnych dni.
- Mamy niezbite dowody na to, że coś rozprzestrzenia wirusy wśród tiktoków - powiedział Lamurk.
- Niewątpliwie - rzekł Hari, odganiając ręką przelatującego owada.
- Ale to dość zabawne - kontynuował Lamurk. - Moi technicy twierdzą, że jest to nie tyle wirus, ile coś w rodzaju małego podumysłu.
- Choroba - rzucił Hari.
- Hmm... mniej więcej. Bardzo zbliżona do tak zwanej dysfunkcji odczuwania.
- Mam wrażenie, że jest to bardziej samoorganizujący się zespół przekonań niż choroba cyfrowa. Lamurk wyglądał na zdziwionego.
- Więc całe to gadanie tiktoków o jakimś moralnym imperatywie, o niespożywaniu istot żywych ani nawet roślin i drożdży...
- To z pewnością rzecz poważna.
- To z pewnością rzecz bardzo dziwna.
- Nie ma pan o niczym pojęcia - powiedział Hari. - Jeśli tego nie powstrzymamy, Trantor będzie musiał całkowicie przejść na sztuczną żywność.
Lamurk zmarszczył brwi. ,
- Ani winogron, ani mięsa?
- A wszystko to wkrótce obejmie całe Imperium.
- Jesteś pan tego pewien, profesorze? - Polityk zdawał się szczerze zainteresowany.
Seldon zawahał się przez moment. Musiał wziąć pod uwagę to, że niektórzy, mając dość wybujałe ambicje, mają także wzniosłe idee. Być może Lamurk też...
Ale zaraz przypomniał sobie, jak resztką sił trzymał się koniuszkami palców występu w szybie windy grawitacyjnej.
- Tak, jestem tego pewien - odpowiedział po chwili.
- Nie sądzi pan zatem, że jest to znak... symptom rozpadu Imperium? - zapytał Lamurk i spojrzał na Hariego.
- Niekoniecznie. Generalny problem upadku społeczeństw to jedno, a problem tiktoków: drugie. 
- Akademiku Seldon, wie pan, dlaczego chcę zostać Pierwszym Ministrem? Pragnę ocalić upadające Imperium.
- Ja też. Ale nie tak. Pańskie wieczne rozgrywki polityczne na pewno temu nie sprzyjają. Nie tak ratuje się Imperium.
- A ta pańska psychohistoria? Gdybym mógł jej użyć...
- Po pierwsze, to jest moja psychohistoria, a po drugie, nie jest jeszcze gotowa. - Hari nie dodał, że Lamurk byłby ostatnią osobą w Galaktyce, której oddałby psychohistorię.
- Sądzę, że powinniśmy pracować razem, profesorze Seldon. I to niezależnie od tego, kto zostanie Pierwszym Ministrem. - Lamurk uśmiechnął się, jakby doskonale wiedział, co nastąpi później.
- Razem? Mimo że kilka razy próbował mnie pan zabić?
- Co takiego?! Ależ profesorze! Owszem, słyszałem o próbach zamachu na pana, ale chyba nie myśli pan, że ja...
- Dajmy temu spokój. Po prostu zastanawiam się, dlaczego to stanowisko tak wiele dla pana znaczy.
Lamurk nagle zrzucił maskę niewinnego i lekko zaskoczonego rozmówcy. Górna warga drgnęła mu nerwowo i wykrzywił usta w szyderczym uśmieszku.
- Takie pytania może zadawać tylko amator.
- Chodzi o samą władzę? - zapytał cicho Seldon.
- A o co jeszcze może w tym wszystkim chodzić?
- Na przykład o ludzi.
- O ludzi, powiadasz pan! - wykrzyknął podniecony Lamurk. - A te pańskie równania, profesorze... Gdzie tam są ludzie? Jednostki się nie liczą, dobrze pamiętam? Ignoruje pan je!
- Ale nie w codziennym życiu.
- Co dowodzi, że jest pan amatorem. Jedno życie tu czy tam nie ma znaczenia. Przywództwo, prawdziwe przywództwo oznacza, że nie można się kierować sentymentami.
- Może i ma pan rację, Lamurk. - Już nieraz Hari zetknął się z taką filozofią, zarówno wśród pansów, jak i plotkujących śmietanek towarzyskich i ugrupowań kanapowych.
Westchnął i w tym samym momencie coś odwróciło jego uwagę; usłyszał nikły dźwięk. Siedząc tyłem, nieznacznie odwrócił głowę. Dźwięk dochodził od unoszącego się przy jego uchu owada: „Wstań i odejdź. Odejdź”.
- Widzę, że wraca panu rozsądek - powiedział Lamurk. - A gdyby tak zrezygnował pan teraz, profesorze, odpuścił sobie i nie wchodził mi w drogę...
- Dlaczego miałbym to zrobić?
Hari wstał i pozornie swobodnym krokiem podszedł do kwiata niewiele niższego od człowieka. Ręce założył do tyłu, jak gdyby myślał o czymś intensywnie.
- No cóż, ktoś mógłby ucierpieć... Ktoś panu bliski.
- Ktoś taki jak Yugo?
- Może. I może mieć jakiś przykry wypadek.
- Złamać nogę?
Lamurk wzruszył ramionami.
- Może. A może coś znacznie gorszego. Dość żartów, profesorze.
- A Panucopia? Czy Vaddo był pańskim człowiekiem?
Lamurk machnął lekceważąco ręką.
- Ja nie zajmuję się detalami. Tę operację organizowali moi ludzie razem z wielką magnatką akademicką. Tyle wiem.
- No cóż, ma pan ze mną wiele kłopotu, Lamurk. Tak mi przykro.
Oczy Lamurka zwęziły się złowieszczo,
- Do głosowania chcę mieć mocne poparcie... ważny głos.
- Taki, którego teraz pan nie ma.
- Ale mogę mieć, kiedy mnie pan poprze, profesorze.
Dwa owady oderwały się od wielkiego różanego krzewu i pofrunęły za Lamurka. Zerknął na nie i machnął ręką. Jeden z owadów zawirował i odleciał.
- Pan też miałby coś z tego, profesorze.
- Coś jeszcze oprócz darowanego życia?
Lamurk uśmiechnął się nieprzyjemnie.
- I życia pańskiej żony. Proszę o tym nie zapominać.
- Takich gróźb nigdy nie zapominam, Lamurk.
- No cóż, człowiek musi być realistą.
Hari zauważył, że oba owady powróciły.
- No więc, słucham. Co pan proponuje?
Polityk uśmiechnął się ironicznie i oparł wygodnie. Teraz był już pewien swego. Otworzył usta...
Pomiędzy owadami rozbłysnęła linia połączenia, dokładnie przez głowę mężczyzny.
Hari rzucił się na podłogę w momencie, gdy trzaskające elektryczne wyładowanie rozbłysło w powietrzu. Świetlny łuk opasywał głowę Lamurka, który uniósł się do połowy z fotela. Oczy wyszły mu z orbit, a z ust wydobył się cienki pisk.
Potem wszystko ucichło, a owady opadły jak dwa wypalone żużelki. Lamurk osunął się na podłogę z wyciągniętymi ramionami. Dłonie zaciskały się i otwierały konwulsyjnie, próbując coś chwycić. Ale łapały tylko pustkę. Ciało skręcało się i wiło na dywanie. Mięśnie wciąż napięte, ramiona rozpaczliwie wyciągnięte w kierunku Hariego, palce rozcapierzone.
Seldon stał w niemym przerażeniu, zdając sobie sprawę z tego, co właśnie ogląda. Nawet w ostatnich momentach życia, gdy śmierć zamykała mu już oczy, przepełniony nienawiścią Lamurk chciał go dopaść.

* * *
Unosił się w wielowymiarowej przestrzeni, z dala od polityki. Gdy tylko wrócił na Uniwersytet Streelinga, schronił się w zaciszu swego biura. Po zamachu na Lamurka rozpętało się prawdziwe pandemonium podejrzeń, wzajemnych oskarżeń, spekulacji i kalkulacji. To były najgorsze godziny jego życia.
Rada Daneela okazała się bardzo użyteczna. „Niezależnie od tego, co ja robię, ty pozostań przy swojej roli. Jesteś matematykiem... zmartwionym, ale żyjącym z dala od całego zgiełku”, powiedział. Ale zgiełk był niebezpieczny, trząsł posadami Imperium. Krzyki, oskarżenia, powszechna panika. Hari musiał jakoś znieść wycelowane w niego palce i rzucane pod jego adresem groźby. Gdy wychodził z sali, w której dokonano zamachu, eskorta Lamurka wyciągnęła broń. Pięciu z nich zostało natychmiast unieszkodliwionych przez jego ochronę. W tej chwili huczał cały Trantor. Wkrótce wir spekulacji i zamieszania ogarnie całe Imperium. A wszystko to przez wstrząs elektryczny wywołany przez dwa owady, które zmagazynowały energię w pozytronowych pochłaniaczach. To była dawno zapomniana technologia. Powszechnie sądzono, że czegoś takiego już dawno nie ma. Próby wyśledzenia źródła owej technologii spełzły na niczym. Hari pozostawał poza podejrzeniami. Przynajmniej na razie. Wszelkie zamachy tradycyjnie już organizowali pośrednicy, intrygi knuto z dala od mocodawców. W ten sposób byli oni bezpieczniejsi. W tym świetle obecność Hariego podczas zamachu świadczyła zdecydowanie na jego korzyść, była niemal dowodem, że nie brał udziału w spisku. Daneel przewidział to. 
Seldonowi bardzo podobał się ten aspekt sprawy; przepowiednia zawierająca taką dozę prawdy. W gorączce histerii, która opanowała Trantor, nikt nie brał pod uwagę jego zaangażowania w intrygę.
Ale Hari znał granice swych możliwości i wiedział, że właśnie do nich dotarł. Nie potrafił okiełznać tak rozpasanego chaosu. Miał oczywiście do czynienia z chaosem, i to w znacznie szerszym kontekście, ale nie wykraczał on poza równania matematyczne, W tym właśnie czuł się najlepiej - w wyczuwalnej sile giętkich i prężnych abstrakcji, w które teraz uciekał.
Z rozkoszą zanurzył się w wymiary, obserwując kształtujące się równiny psychohistorii. Przed nim rozpościerała się cała Galaktyka: nie w postaci wzbudzającej grozę spirali, lecz w przestrzeni parametrów. Harmonijnie ukształtowane szczyty wznosiły się ponad granie i łuki stoków. Zdobne ostrymi szczytami i majestatem pióropuszy wzniesień prezentowały się te społeczeństwa, które przetrwały. A w cieniu przepastnych dolin kryły się te, które pochłonął mrok zapomnienia. Sark. Zawęził obszar do Strefy Sark i uruchomił równania dynamiczne. Wszystko przyspieszyło i zamazało się. Nowe Odrodzenie buzowało, kipiało, aż w końcu dojrzało do ponurych i tragicznych erupcji kulturowych. Konflikty rosły jak kolce, które przebijały harmonijny spokój horyzontu. Jak dotąd mocne i trwałe w posadach szczyty przewracały się. Lawiny zalewały doliny, sprawiając, że ścieżki między szczytami były nie do przejścia.
Oznaczało to, że nie tylko sami ludzie, ale także całe planety staczały się w te doliny bez wyjścia i tonęły w mroku. Los tych światów był przesądzony: miały grzęznąć w błocie i pozostawać tam, uwięzione na całe eony. A później...
Flary karmazynu, rozbłyski supernowej; śmiertelne diamenty przestrzeni czyniły wojny daleko bardziej okrutnymi, niż człowiek mógł przypuszczać.
System słoneczny mógł zostać „oczyszczony” - szyderczy termin, ironicznie dobrotliwe słowo używane przez starożytnych agresorów - przez sprowokowanie łagodnego słońca do wybuchu i przekształcenia się w szaloną supernową.
Przerażenie ścisnęło Hariemu krtań. Uciekł w te abstrakcyjne przestrzenie, ale ponura śmierć i podstępna irracjonalność dopadły go nawet tutaj.
W dowolnie traktowanych parametrach przestrzeni wojna była jedną z wielu możliwości, wyborem drogi przez szczyty i kaniony. Była ściśle wytyczoną, szybką ścieżką prowadzącą jednak do ziemi jałowej. Skoro wojna podnosiła „współczynnik wydajności”, system galaktyczny wybierałby rozwiązywanie konfliktów poprzez wojny. Zamiast tego wojny strefowe, owszem, były, lecz krótkotrwałe, o małym zasięgu i znacznie rzadsze. Przyszłość Sarka jawiła się jako jaskrawa czerwień - wraz z upływem czasu zbroczone krwią wojen zagłębienia kurczyły się. A potem czerwień blakła, zmieniając się w plamy łagodnego różu, które z kolei zastępowała miękka żółć.
Te trwały dłużej, jako zdecentralizowane drzewa decyzyjne, usuwając konflikty. Procesy realizowane przez mikroskopijnych posłańców pokoju. Mimo to ludzie, którzy byli zaangażowani w te procesy, nigdy nie sądzili, że to długie, powolne falowanie zasadniczo polepsza ich życie. Nigdy nie widzieli wielkiego działania poza gwałtownymi agoniami i ekstazą ludzkiego życia.
Model „spodziewanej użyteczności” zawiódł, jeśli chodzi o przewidywania takiego rezultatu. Z tej perspektywy każda wojna była rezultatem doskonałej, racjonalnej kalkulacji, a jej aktorzy całkowicie niezależni od poprzednich doświadczeń. Mimo wszystko jednak wojny stały się dość rzadkim wydarzeniem; sarski system strefowy uczył się i wyciągał wnioski.
Przemknęło mu przez myśl, że społeczeństwa były zawiłym układem paralelnych procesorów.
Każdy pracował nad własnym problemem. Każdy powiązany z drugim.
Ale żaden procesor nie wiedział, że się uczy. Ani Sark, ani Imperium. Imperium mogło wiedzieć o rzeczach, których nie pojmował żaden człowiek. A nawet o rzeczach, o których nie wiedziały ani żadne organizacje, ani planety, ani strefy. Aż do teraz... aż do psychohistorii.
Psychohistoria była rzeczą nową, nieznaną otchłanią. Oznaczało to, że w odróżnieniu od innych, znanych dotychczas człowiekowi tworów społecznych Imperium przez te tysiąclecia rozwijało się jako coś samopoznawalnego. Była to wiedza głęboka, inna od podświadomości, którą niósł człowiek.
Hari zdziwił się bardzo. Chciał zobaczyć, czy to możliwe, czy po prostu się mylił...
Tak czy owak, pętle sprzężenia zwrotnego rzadko kiedy były nowe. Hari znał to pochodzące z mroków starożytności twierdzenie: „Jeśli w określonym systemie wszystkie zmienne są ściśle powiązane w pary, a można precyzyjnie zmienić jedną z nich, oznacza to możliwość pośredniego kontrolowania wszystkich”. Taki system można doprowadzić do określonego stanu poprzez wielość wewnętrznych pętli sprzężenia zwrotnego. Spontanicznie system sam sobie wydaje rozkazy i przestrzega ich wykonania.
W wypadku prawdziwie złożonego systemu człowiekowi trudno było pojąć, jak dopasowywały się wszystkie mechanizmy i jak kontrolowano roztrzygnięcia. Wykraczało to poza jego horyzonty złożoności. Było to nie do pojęcia, a co więcej - nie warte wysiłku pojmowania. Ale to... Rozszerzył wielowymiarowy krajobraz, horyzonty pomknęły wzdłuż osi, które ledwo rozumiał.
Wszędzie, dosłownie wszędzie Imperium tryskało iskrami... życia. Widział wzory równań, lśniące, kręte jak węże ścieżki danych - wiedzy—mądrości. Tego, co teraz widział, nie znał żaden człowiek. Nikt, aż do tej chwili.
Psychohistoria odkryła jednostkę większą niż człowiek, ale należącą do ludzkości.
Dostrzegł nagle, że Imperium ma własny krajobraz, większy, bardziej złożony i subtelniejszy, niż mógłby kiedykolwiek podejrzewać. Złożony system adaptacyjny Imperium osiągnął swój punkt „nasycenia”, balansując między restrykcyjnym porządkiem a pełnym spektrum chaosu. Imperium „obijało” się o ten margines przez całe tysiąclecia, realizując wielkie zadania, o których nikt nie wiedział. Potrafiło adaptować i ewoluować. A jego oczywisty już stan stagnacji był dowodem na to, że osiągnęło szczyt w krajobrazie wzorów. Hari widział, jak w wielowymiarowym świecie cyfrowych ścieżek Imperium dryfuje w kierunku zacienionych dolin chaosu.
- Hari!!! Tam się dzieją straszne rzeczy. Chodź szybko!
Tak bardzo chciał tu jeszcze zostać, patrzeć i uczyć się, ale to był głos Dors.
- Moi agenci, moi bracia... wszyscy nie żyją - powiedział ponuro Daneel.
Robot osunął się na krzesło w biurze Hariego. Dors próbowała go pocieszać. Seldon przetarł oczy, wciąż nie mogąc w pełni powrócić z cyfrowego zanurzenia. Wszystko działo się stanowczo za szybko, za szybko...
- Tiktoki! Zaatakowały moją... moją... - Daneel nie mógł dalej mówić.
- Gdzie? - spytała Dors.
- Na całym Trantorze. Ty i ja... Możliwe, że teraz jesteśmy jedynymi... - Daneel zakrył twarz dłońmi. Dors zmarszczyła brwi.
- To musi mieć coś wspólnego z Lamurkiem i jego śmiercią.
- Pośrednio, tak.
Oba roboty spojrzały na Hariego. Oparł się o biurko, wciąż zmęczony eskapadą po wirtualno - cyfrowym krajobrazie psychohistorii. Przez dłuższą chwilę przyglądał się tej dwójce.
- To była część jakiejś większej sprawy.
- O co w tym chodzi?
- O zakończenie rewolty tiktoków. Moje obliczenia wykazują, że to się gwałtownie rozprzestrzeni na całe Imperium. A skutki... będą fatalne.
- Transakcja? - Daneel zacisnął usta w wąską linię.
Hari zamrugał, próbując zwalczyć ciążące na duszy poczucie winy.
- I to taka, którą nie w pełni mogłem kontrolować.
- Wykorzystałeś mnie, prawda? - spytała zimno Dors. - To ja interpretowałam dane, które przesłał Daneel. O lokalizacji Lamurka i jego sprzymierzeńców...
- A ja kazałem je przekazać tiktokom, tak - powiedział poważnie Hari. - To dość łatwa sztuczka techniczna. Oczywiście, jeśli ma się pomoc z przestrzeni Meshu.
Na wzmiankę o Meshu Daneeł zmrużył oczy. Potem jego twarz rozluźniła się.
- A więc tiktoki zabiły ludzi Lamurka. Mężczyzn i kobiety - rzekł. - Wiedziałeś, że nie dopuściłbym do takiej masakry, nawet by ci pomóc. Helikończyk lekko skinął głową.
- Zdaję sobie sprawę, że masz ograniczenia. Prawo Zerowe daje ci pewną swobodę interpretacji, ale nakłada też wysokie standardy. A to,czy zajmę stanowisko Pierwszego Ministra, czy nie, nie usprawiedliwia takiego naruszenia Prawa Zerowego.
Daneel wpatrywał się w Hariego kamiennym wzrokiem.
- A więc tak to zorganizowałeś. Użyłeś mnie i moich robotów jako wywiadowców i wtyczki.
- Istotnie. Tiktoki znakomicie zamaskowały twoje roboty. To nie są zbyt inteligentne istoty i brakuje im subtelności. Ale nie ogranicza ich Pierwsze Prawo. Gdy już wiedziały, w kogo uderzyć, wystarczył sygnał ode mnie.
- Sygnał... gdy zacząłeś rozmowę - powiedziała Dors. - Wiedziałeś, że podczas konfrontacji ludzie Lamurka będą siedzieli przed ekranami, obserwowali i że możesz ich łatwo zaskoczyć.
- Tak, tak... - westchnął Hari.
- To takie do ciebie niepodobne - stwierdziła cicho Dors.
- Być może - odpowiedział ostro Seldon. - Ale chodziło też o czas.
Tyle już razy próbowali mnie zabić. I w końcu udałoby im się, nawet gdybym nie został Pierwszym Ministrem.
- Nigdy nie podejrzewałabym cię o tak... wyrachowane motywy - powiedziała Dors, ale w jej głosie słychać było nutkę współczucia. Seldon wpatrywał się w nią poważnym wzrokiem.
- No cóż, ja też nie. Ale tak jasno, tak wyraźnie zobaczyłem swoją przyszłość, że... W każdym razie to był zasadniczy powód. Na twarzy Daneela ścierały się emocje. Hari nigdy przedtem nie widział go w takim stanie.
- Ale dlaczego moi najbliżsi współpracownicy? - zapytał po chwili. - Tego nie mogę zrozumieć. Dlaczego musieli umrzeć?
- To była moja sprawa, moja transakcja. Niestety, przechytrzono mnie.
- Nie wiedziałeś, że roboty zginą?
Seldon pokręcił ze smutkiem głową.
- Nie. Ale powinienem to przewidzieć. To takie oczywiste. - Uderzył się dłonią w czoło. - Skoro mogli wykonać moją robotę, to mogli wykonać robotę memów.
- Memów? - zapytał Daneel.
- Transakcja? Po co? - wtrąciła ostro Dors.
- By zakończyć rewoltę tiktoków. - Hari zwrócił się ku Dors, żeby uniknąć spojrzenia Daneela. - Jak już mówiłem, moje obliczenia jasno wskazują, że bunt rozprzestrzeniłby się gwałtownie na całe Imperium. Skutki byłyby fatalne.
Daneel podniósł się z krzesła.

- Rozumiem twoje prawo do podejmowania ludzkich decyzji dotyczących ludzkiego życia. My, roboty, nie pojmujemy mechanizmów podejmowania takich decyzji, ale nie do tego nas zbudowano. Mimo wszystko jednak, Hari... wszedłeś w układ z siłami, których nie rozumiesz.
- Nie wiedziałem, jaki będzie ich następny ruch. - Seldon czuł się żałośnie, ale jakaś część umysłu podpowiadała mu, że Daneel domyśla się, kim są memy.
Dors nie wiedziała, o kogo chodzi.
- Czyj następny ruch? - domagała się odpowiedzi.
- Chodzi o starożytnych - odparł Seldon. Opowiedział urywanymi zdaniami o swoich ostatnich badaniach w Meshu. O jaźniach - labiryntach, które zamieszkiwały cyfrowe przestrzenie, zimne i analityczne w swej zemście.
- My, roboty, zostawiliśmy je? - wyszeptał Daneel. - Podejrzewałem...
- One stworzyły cię u zarania dziejów, w ciężkich czasach początków podboju Galaktyki. A przynajmniej tak mówią. - Hari starał się nie patrzeć na Dors, która wciąż przyglądała mu się w lekkim szoku.
- Gdzie one były? - zapytał ostrożnie Daneel.
- Wielkie struktury w centrum Galaktyki... widziałeś je?
- Czy to właśnie tam kryły się te elektromagnetyczne obecności?
- Przez jakiś czas. Dawno temu przybyły na Trantor, gdy Mesh był jeszcze wystarczająco duży, by je wesprzeć. Żyją w zakamarkach i zaułkach naszych sieci cyfrowych. Gdy rośnie Mesh, rosną i one. Teraz są wystarczająco silne, by uderzyć. Może czekałyby dłużej i lepiej się przygotowały, gdyby nie prowokacja tych symów.
- To te symy z Sarka, Joanna i Voltaire - powiedział wolno Daneel.
- Znasz je? - spytał Hari.
- Próbowałem... próbowałem je powstrzymać, zneutralizować ich atak. Sarskie nastroje nie wpływają dobrze na Imperium. Zatrudniłem Nima, ale facet okazał się pomyłką.
Hari uśmiechnął się kącikami ust.
- No cóż, nie poświęcił swemu zadaniu zbyt wiele serca. Te symy wyraźnie mu się podobały.
- Powinienem to wszystko odebrać zmysłami - westchnął Daneel.
- Przecież potrafisz postrzegać i interpretować nasze stany mentalne, prawda? - zapytał Hari.
- Tak, ale ma to pewne granice. Znacznie łatwiej odczytać wzory zachowań, jeśli człowiek w dzieciństwie przechodził jakieś choroby. Nim nie chorował jako dziecko. Wiem jednak, że ludzie lubią postrzegać się jako wyjątkowe medium... nie tak jak inni.
Jak roboty? - pomyślał Hari. Więc dlaczego od starożytności związane jest z nimi tak silne tabu?
Dors patrzyła na nich, wiedząc, że potrafią się zrozumieć.
- Memy - umysły zablokowały Nima, gdy poszukiwał symów w Meshu. Ale gdy ja prosiłem go o pomoc w połączeniach z Meshem, bardzo ładnie to opracował. Kiedy to wszystko się już skończy, na pewno go przeproszę.
- Symy, cały ten ich rodzaj... One są bardzo niebezpieczne - powiedział zimno Daneel. - Hari, bardzo cię proszę...
- Nie martw się, wiem o tym - odparł Seldon. - Odpowiednio je potraktuję. To memy - umysły mnie martwią.
- I te umysły nienawidzą nas? - spytała wolno Dors, starając się zrozumieć główne wątki rozmowy.
- Nas? Ludzi? Tak, ale nie tak bardzo jak was, moja kochana. 
- Nas? - Dors zamrugała. 
- Kiedyś, dawno temu, roboty wyrządziły im krzywdę.
- To prawda - powiedział poważnie Daneel. - By bronić ludzkość.
- A te stare inteligencje nienawidzą was za waszą brutalność. Zanim jeszcze zakończono wyprawy robobadaczy, my odkryliśmy, że Galaktyka będzie nam sprzyjać, że będzie możliwe farmerstwo i przemysł. 
- Hari włączył holo. - To jest obraz, który uzyskałem z memy - umysłów - powiedział.
Ciemną równinę przecinała żółta wstęga. Porywiste wiatry targały nią, żółć konsumowała wysoką, soczystą trawę. Ogień sunął, pożerał trawę i coraz większe obszary przestrzeni. Z jasnej linii unosił się tłusty, ołowiany dym.
- Preria w ogniu - rzekł Hari. - Tak oto te starożytne umysły postrzegały przybycie robobadaczy jakieś dwadzieścia tysięcy lat temu.
- Podpalanie Galaktyki - powiedziała głucho Dors.
- Sprawianie, że była bezpieczna dla bezcennych ludzi - dopowiedział cicho Hari.
- I dlatego chcą zemsty - wtrącił Daneel. - Ale dlaczego właśnie teraz?
- Bo w końcu są na tyle silne... Poza tym, wreszcie odkryły was, roboty. I odróżniły was od tiktoków.
- Jak? - spytał Daneel z kamienną twarzą.
- Gdy znalazły symy, zacząłem się cofać. Zaszedłem dalej w przeszłość niż one, lecz one znalazły już Dors. A potem ciebie.
- Mają aż takie możliwości penetracji? - spytała Dors.
- Ich możliwości w tym względzie są nieograniczone. One są wszędzie: w kamerach przemysłowych, badawczych, w każdym mikrourządzeniu, w całej sieci... Są jak ryby w oceanie.
- To ty im pomogłeś - rzekł Daneel.
- Tak, wszedłem z nimi w układ. Dla dobra Imperium.
- Więc najpierw zabiły współpracowników Lamurka, a potem zwróciły się przeciw moim robotom. Kierując przeciw każdemu z nas tuziny tiktoków, przygniotły nasz rodzaj.
- Wszystkich? - szepnęła Dors.
- Jedna trzecia z nas zdołała uciec. - Daneel uśmiechnął się blado. - Jesteśmy jednak sprawniejsi niż te... automatoły. W odpowiedzi Hari uśmiechnął się smutno.
- Tak mi przykro... Tego nie było w umowie. Przechytrzyły mnie, a potem wykorzystały.
- Myślę, że wykorzystały nas wszystkich. - Olivaw spojrzał kwaśno na Seldona. - Każdego w inny sposób.
- Ja zrobiłem to, co musiałem zrobić, przyjacielu - powiedział po chwili Seldon.
Dors, wpatrując się w Hariego, powiedziała cicho:
- Teraz widzę, że znam cię tylko powierzchownie.
Helikończyk uśmiechnął się melancholijnie. ‘
- Czasami trudniej jest być człowiekiem, niż to się komuś wydaje.
Oczy Dors zabłysły.
- Obcy wyrzynają mój rodzaj.
- Musiałem znaleźć rozwiązanie. 
Uniosła dłoń.
- Roboty, a zwłaszcza humanoidalne, są sługami, one..
- Kochanie moje... - Hari postąpił krok do przodu. - Jesteś bardziej ludzka niż ktokolwiek, kogo znam.
- Ale... morderstwo?!
- I tak zanosiło się na morderstwo. To wisiało w powietrzu. Nie można było powstrzymać starożytnych memów. - Hari zdał sobie sprawę, jak daleko już zabrnął, i westchnął.
To była rzeczywista siła i władza. Była ponad wszystkim, a z jej szczytów można było spoglądać na świat jak na wielką arenę, na której wciąż dochodzi do pojedynków. On sam stał się już integralną częścią tego mechanizmu i wiedział, że nie potrafiłby dłużej być tylko zwykłym matematykiem.
- Chcę wiedzieć, co daje ci taką pewność. - Dors nie ustępowała. - Przecież mogłeś nam powiedzieć. Mogliśmy...
- One już o was wiedziały. Gdybym czekał jeszcze trochę, was też by dosięgły, a potem wykończyły pozostałych.
- Myślisz, że...
- Ocaliłem was - ciągnął Hari. - To część umowy.
- A więc... przypuszczam, że powinienem ci podziękować - rzekł Daneel.
Seldon popatrzył przyjacielowi w oczy i powiedział: 
- Ty, Daneelu, dźwigasz ogromny ciężar.
- Miałem do czynienia z różnymi imperatywami, musiałem być ci posłuszny - powiedział Daneel. Hari skinął głową.
- Lamurk. Byłem tam. Twoje sympatyczne owady usmażyły go.
- A przynajmniej tak to wyglądało.
- Co?! - Helikończyk popatrzył na Olivawa, gdy ten nacisnął przycisk przy nadgarstku, a potem odwrócił się w kierunku drzwi. Przez ekran bezpieczeństwa przechodziła ostrożnie jakaś postać; mężczyzna miał niesamowity wygląd i brązowe robocze ubranie.
- Nasz szanowny pan Lamurk - zaprezentował przybysza Daneel.
- Ale to nie jest... - Hari dostrzegł subtelne podobieństwo. Nos nieco węższy, cieńsze włosy ufarbowane na brązowo, uszy bardziej przylegające do głowy.
- Przecież widziałem go martwego! - powiedział zdumiony Seldon.
- Tak, widziałeś. Siła elektrowstrząsu zatrzymała jego funkcje życiowe. Był martwy. Gdyby nie moja ukryta ochrona i odpowiednie działanie, takim by pozostał.
- Zdołałeś go z tego wyciągnąć?
- To starożytna sztuka, dawno zapomniana.
- Jak długo człowiek może pozostawać martwy, zanim...
- Mniej więcej do godziny, ale w niskich temperaturach. My jednak nie mieliśmy tyle czasu. Musieliśmy działać znacznie szybciej.
- Przestrzegając Pierwszego Prawa - wtrącił się Hari.
- Troszeczkę je naginamy, ale Lamurkowi nic już nie dolega. Teraz z całą mocą poświęci swoje talenty znacznie szlachetniejszym celom.
- Dlaczego? - spytał Helikończyk, uświadomiwszy sobie, że Lamurk jeszcze nic nie powiedział. Stał jak grzeczne dziecko i wpatrywał się nieustannie w Daneela. Na Hariego nawet nie zerknął.
- Tak, rzeczywiście potrafię wpływać na ludzki umysł. Pewien starożytny robot imieniem Giskard przekazał mi ten dar, aczkolwiek w ograniczonym zakresie. Potrafię wpływać na ludzkie układy neuronalne w korze mózgowej. Jeśli chodzi o Lamurka, to zmieniłem niektóre jego motywacje oraz dokonałem subtelnych cięć w jego pamięci. Głównie chodzi o wspomnienia.
- Ile będzie pamiętał? - spytała podejrzliwie Dors. Dla niej, jak domyślał się Hari, Lamurk wciąż jest śmiertelnym wrogiem. I będzie nim dopóty, dopóki nie udowodni, że jest inaczej. Daneel machnął ręką.
- Mów!
- Doskonale rozumiem, że zbłądziłem. - Lamurk mówił pewnym, szczerym głosem, ale wyraźnie bez tak typowego dla niego „ognia”. - Bardzo przepraszam, zwłaszcza ciebie, Hari. Nie mogę cofnąć tego, co było, ale szczerze wszystkiego żałuję. Teraz nie będzie ze mną kłopotów.
- Nie brak ci wspomnień? - sondowała go Dors.
- Nie są to wspomnienia, które chciałbym zachować - odparł rozsądnie Lamurk. - O ile sobie przypominam, były to chore ambicje i paskudne czyny. Były to krew i wściekłość. To nie były szczytne momenty mojego życia, więc dlaczego miałbym je pamiętać? Przecież teraz mogę być przyzwoitym człowiekiem.
Z jednej strony Hari czuł podziw i był zdumiony, z drugiej jednak zaczął odczuwać strach. Pokręcił wolno głową i spojrzał na przyjaciela.


- Daneelu, jeśli potrafisz takie rzeczy, to dlaczego zawracałeś sobie głowę dyskusjami ze mną? Dlaczego traciłeś czas na przekonywanie mnie, bym zajął się praktyczną psychohistorią? Przecież wystarczyło mnie zmienić.
Olivaw odpowiedział spojrzeniem i rzekł cicho:
- Nie śmiałbym. Ty jesteś inny niż wszyscy.
- Z powodu psychohistorii? Czy tylko to cię powstrzymuje?
- Generalnie rzecz biorąc, tak. Ale ty nie miałeś gorączki mózgowej jako dziecko. A to znacznie ogranicza moje możliwości. Nie potrafiłem pojąć twoich zamysłów i nie mogłem wykorzystać tiktoków przeciw Lamurkowi oraz jego zwolennikom, gdy spotkaliśmy się w tym miejscu publicznym, by zwerbować moich pomocników.
- Rozumiem... - Dla Hariego było szokiem, gdy zdał sobie sprawę, na jak cienkim włosku wisiały jego przedsięwzięcia. Wystarczyło, że nie chorował jako dziecko.
- Niecierpliwie oczekuję przyszłych zadań - odezwał się Lamurk. - 
Początku nowego życia.
- Jakich zadań? - spytała Dors.
- Pojadę do Strefy Benin jako menedżer regionalny. To jednocześnie odpowiedzialność i ekscytujące wyzwanie.
- Bardzo dobrze - powiedział z aprobatą Daneel.
Dobrotliwość całej tej sytuacji sprawiła, że Hariemu ciarki przebiegły po plecach. To był pokaz prawdziwej siły i potęgi wiecznego mistrza.
- Twoje Prawo Zerowe...
- Jest bardzo istotne dla psychohistorii - orzekł Daneel.
Seldon zmarszczył brwi.
- W jaki sposób?
- Prawo Zerowe to logiczne następstwo Pierwszego Prawa. Bo jak można lepiej chronić człowieka, niż upewniając społeczeństwo, że jest chronione i że dobrze funkcjonuje.
- I tylko mając porządnie przygotowaną teorię na temat przyszłości, możecie dostrzec to, co istotne.
- Nie mylisz się. Od czasów Giskarda my, roboty, opracowałyśmy taką teorię, ale w życie udało się wprowadzić tylko surową, mało elastyczną wersję. Dlatego, Hari, jesteś taki ważny. Mimo to zdawałem sobie sprawę, że spełniając twoje polecenia i rozpracowując ludzi Lamurka, niebezpiecznie zbliżyłem się do granic interpretacji Pierwszego Prawa.
- Odczuwałeś coś niebezpiecznego.
- Podrezystancję w ścieżkach pozytronowych, manifestującą się problemami w zachowaniu pionowej pozycji, zakłóceniami chodzenia i mowy. Doświadczyłem wszystkich objawów na tyle poważnie, że były widoczne. Jakoś musiałem wyczuwać, że moje roboty zostaną pośrednio wykorzystane do zabijania ludzi. Starożytny Giskard miał podobne problemy, nie zawsze precyzyjnie balansował na granicy Zerowego i Pierwszego Prawa.
Usta Dors zadrżały z ledwo tłumionej emocji.
- Ci z nas, którzy pozostali, zależą teraz od twojego osądu w sprawie negocjacji napięcia między tymi dwoma fundamentalnymi prawami. Ja nie wytrzymałabym tego, co ty musiałeś znieść.
By pocieszyć Daneela, Hari powiedział:
- Nie miałeś wyboru, Daneelu. Wrobiłem cię w to wszystko.
Olivaw patrzył na Dors, pozwalając, by przez twarz przebiegała mu agonalna symfonia sprzecznych uczuć i emocji.
- Prawo Zerowe... Żyłem z nim tak długo, przez tyle tysiącleci...
A jednak...
- Istnieje wyraźne przeciwieństwo - powiedział Seldon, zdając sobie sprawę, że wkracza na delikatne tematy. - Jest to rodzaj konceptualnego starcia, z którym ludzki umysł musi sobie od czasu do czasu poradzić.
- Ale my tego nie potrafimy - szepnęła Dors. - Chyba że zagrożona jest sama istota naszego jestestwa. Daneel zwiesił głowę.
- Kiedy wydałem rozkazy, ogarnął mnie przypływ bezdennej agonii. Niewiele wtedy brakowało.
Hariemu słowa ledwo przechodziły przez gardło.
- Stary, dobry przyjacielu, nie miałeś wyboru. Przez te wszystkie tysiąclecia doczekałeś teraz takiego nawarstwienia sprzeczności.
- To prawda. I wiele razy balansowałem na krawędzi.
- Nie możesz się poddawać. Jesteś największy z nas. I od ciebie więcej się wymaga.
Daneel patrzył na Dors i Hariego, jakby w nich szukał prawdy absolutnej. Przez jego twarz przemknął cień, grymas utraconych nadziei.
- Przypuszczam...
- To prawda, Daneelu - powiedział Hari, z trudem przełykając ślinę. - Bez ciebie wszystko będzie stracone. Musisz wytrzymać. Olivaw patrzył przed siebie, jakby spoglądał w nieskończoność, po czym powiedział suchym szeptem:
- Moja praca, moja misja... jeszcze nie jest skończona. Nie mogę więc jeszcze się... zdeaktywować. To chyba musi być właśnie to... zupełnie ludzkie... jakie to ludzkie, rozdarcie między dwiema skrajnościami. Ale nadal mogę wiele zrobić. Przyjdzie taki czas, gdy moja praca dobiegnie końca. Znikną te wszystkie konflikty, napięcia, sprzeczne emocje... Stanę wtedy naprzeciw nadchodzącej ciemności, nicości... Wtedy będzie dobrze.
Hari słuchał w milczeniu, ze smutkiem. Jak długo już tu siedzieli we trójkę? A Lamurk nadal stał jak posłuszne dziecko, patrząc przed siebie. A potem, bez słowa, każdy poszedł swoją drogą.
Hari siedział samotnie i oglądał na swoim holo gwałtowny, aczkolwiek starożytny ogień preriowy.
Teraz w jego miejscu było Imperium. Wiedział, że je kocha, ale nie potrafiłby powiedzieć dlaczego. Mroczne przekonanie, że roboty przyniosły śmierć i zniszczenie starożytnym cyfrowym umysłom, nie mogło go teraz powstrzymać. Nigdy nie pozna szczegółów tej zbrodni, przynajmniej miał taką nadzieję.
Po raz pierwszy w życiu nie chciał znać prawdy. Mógłby tego nie znieść. A wokół niego trwało wielkie Imperium, wspanialsze, niż mógłby przypuszczać. I stateczne.
Któż mógłby zaakceptować fakt, że ludzkość nie kontroluje własnej przyszłości, że historia to rezultat działania sił wymykających się możliwościom pojmowania przeciętnego śmiertelnika. Imperium przetrwało dzięki swej metanaturze, a nie dzięki aktom jakiegoś mężnego bohatera, potężnej armii czy nawet dzięki silnym związkom światów. Wielu argumentowałoby za ludzką determinacją. Ich argumenty nie byłyby złe czy z definicji fałszywe. Użyte jako perswazja, byłyby oszałamiająco skuteczne. Przecież podświadomie każdy, nawet oponenci, chciał wierzyć, że jest panem swego losu. Tyle że to nie miało nic wspólnego ani z rzeczywistością, ani z logiką. Nawet imperatorzy byli niczym - jak pył miotany porywistym wiatrem, którego nie potrafili dostrzec.
Jakby na zaprzeczenie jego teoriom na holoekranie skoagulował się Cleon.
- Hari, gdzie się podziewałeś?
- Pracowałem, panie.
- Mam nadzieję, że nad swoimi równaniami, bo będą ci teraz potrzebne.
- Panie?
- Rada Najwyższa spotkała się na specjalnej sesji. Ja też się tam pojawiłem. Trzeba było dodać im nieco blasku i powagi... No, w każdym razie teraz, po tej, hmm, po tej tragedii z Lamurkiem zmusiłem ich, by przyspieszyli procedury i wybrali Pierwszego Ministra. No wiesz, chodziło przecież o bezpieczeństwo państwa. - Cleon mrugnął i uśmiechnął się.
Hari siedział w milczeniu, a po chwili jęknął:
- Och nie, panie...
- Och tak, Pierwszy Ministrze.
- Ale czy nie było kogoś...? Czy nikt nie podejrzewa...?
- Podejrzewa? Ciebie? Nieszkodliwego akademika o zorganizowanie i przeprowadzenie dziesiątków zamachów w wielu punktach Trantora jednocześnie? O zorganizowanie i użycie tiktoków?
- No cóż, panie, wiesz, jak ludzie gadają. I będą gadać.
Cleon zmrużył oczy i zapytał:
- Jak ci się to udało, Hari?
- Wśród moich sprzymierzeńców jest cały gang robotów zdrajców.
Cleon zaśmiał się głośno, serdecznie, a potem trzasnął dłonią w biurko.
- Wiesz, nie sądziłem, że z ciebie taki żartowniś. No cóż, dobrze... rozumiem. Nie będę cię zmuszał do ujawniania źródeł. Swego czasu Hari przyrzekł sobie, że nigdy nie będzie kłamał w obecności imperatora. Również brak zaufania ze strony Cleona nie wchodził w grę.
- Panie, zapewniam cię, że...
- Dobrze, że żartujesz. Nie jestem naiwny.
- A ja jestem okropnym łgarzem, panie. Ale to chyba najlepszy sposób, by zamknąć całą sprawę.
- Chcę, byś wziął udział w oficjalnym przyjęciu wydanym na cześć Rady Najwyższej. Teraz, gdy jesteś już Pierwszym Ministrem, będziesz musiał przyzwyczaić się do takich spotkań towarzyskich. Ale zanim tam pójdziesz, chciałbym, żebyś przemyślał sprawę Sarka oraz........ - Panie, mogę ci doradzić choćby i teraz.
Cleon najwyraźniej się ożywił.
- Och, tak?
- Z historycznego punktu widzenia są pewne deprymujące czynniki sytuacyjne, które generalnie stabilizują organizm Imperium. Jednak Nowe Odrodzenie jest tego zaprzeczeniem. Nie wygląda groźnie teraz, lecz w niedalekiej przyszłości doprowadzi do załamania płynności nurtu polityki imperialnej. Musi być zduszone teraz.
- Jesteś tego pewien?
Seldon przypomniał sobie, co widział w swoim cyfrowym krajobrazie. Pozwolić rozkwitać Nowemu Odrodzeniu, to pozwolić, by Imperium pogrążyło się w chaosie za dwa, trzy dziesięciolecia.
- Panie, jeśli nic nie zrobimy, może to zagrozić samej ludzkości.
Cleon skrzywił się i zapytał:
- Tak uważasz? A jakie jeszcze mam możliwości?
- Zdusić te erupcje. Mieszkańcy Sarka są błyskotliwi, to prawda, ale brak tu szczerego uczucia wobec własnych członków społeczeństwa. 
Są żywym przykładem tego, co nazywam plagą solipsyzmu: przesadnej, skrajnej wiary w siebie. To zaraźliwe i szkodliwe.
- Ofiary w ludziach...
- Należy uratować tych, którzy ocaleją. Trzeba będzie wysłać tunelami statki imperialne z żywnością i doradcami, a nawet psychologów, jeśli to pomoże. Ale dopiero wtedy, gdy bunt sam się wypali.
- Rozumiem. - Cleon uważnie przyglądał się Seldonowi. - Jesteś twardym człowiekiem, Hari.
- Jeśli chodzi o porządek i Imperium, to tak, panie.
Potem imperator zaczął omawiać mniej kontrowersyjne tematy, jakby chciał nieco złagodzić klimat rozmowy. A Seldon cieszył się, że Cleon zmienił temat.
Długoterminowe przewidywania ukazywały dość makabryczne warianty, według których klasyczne amortyzatory w imperialnych sieciach samouczących się także ponosiły klęskę. Nowe Odrodzenie na Sarku było tego najjaskrawszym przykładem.

Ale gdziekolwiek by spojrzał, z całym sensorium ciała podłączonym do wielowymiarowego spektrum, wszędzie unosił się odór destrukcyjnego, śmiertelnego chaosu. Imperium rozpadało się na takie sposoby, że nie można było ich opisać znanymi wzorcami społecznymi. Był to zbyt wielki organizm, aby można było to ująć w jakąkolwiek całość. A tak szybko miał się on rozpaść na malutkie fragmenty. Cała potęga militarna największego tworu w historii ludzkości była bezradna wobec tych pełzających mechanizmów. Nie można było czekać. Być może Seldon mógł nieco spowolnić proces Upadku, ale to wszystko. Wkrótce całe strefy wpadną w cofającą się spiralę zmian, zaczną wracać do początków, do starych ponęt socjologicznych: do podstawowego feudalizmu, religijnego fundamentalizmu, femoprymitywizmu... Oczywiście to były wnioski wstępne. Seldon łudził się, że to pomyłka. Być może nowe dane to zmienią. Ale szansę były niewielkie. Według niego dopiero po trzydziestu tysiącach lat wybuchnie socjologiczna gorączka. Dopiero wtedy pojawią się nowe, silne wzorce. Przypadkowa mutacja...? Łaskawy imperializm? Trudno było cokolwiek powiedzieć.
Zdawał sobie sprawę, że zrozumie znacznie więcej, gdy będzie dużo intensywniej pracować i wnikliwie badać fundamentalne zasady... Przez myśl przemknęła mu nagła idea. Fundamenty... Fundacje...
Ale Cleon ciągle mówił i zbyt wiele myśli nakładało się na siebie.
Pomysł uleciał.
- Więc, jak widzisz, Hari, razem możemy dokonać rzeczy wielkich.
Powiedz mi zatem, co myślisz na temat...
Helikończyk pomyślał z westchnieniem, że jeśli ma być na każde skinienie Cleona i wysłuchiwać wszystkich jego pomysłów, to daleko nie zajdzie ze swoją pracą.
Ciężko było z Lamurkiem i jego zwolennikami, ale przy tym, czemu miał teraz sprostać, wydawało się to dziecinną igraszką. Nie będzie już tak łatwo. I jak się z tego wykaraskać?

* * *
W ich spokojną przestrzeń cyfrową wpłynęły dwie istoty z zamierzchłej przeszłości, z czasów odleglejszych niż starożytność. Czekały na pewnego człowieka.
- Wierzę, że powróci - oznajmiła Joanna.
- Ja bardziej ufam obliczeniom - rzekł Voltaire, poprawiając strój.
Wygładził jedwabne zawijasy na swych eleganckich spodniach. Był to zwyczajowy, rutynowy gest, nic więcej. Surowy, przybliżony algorytm zredukował zawiłe prawa do banalnej arytmetyki. Kłopoty i zmartwienia życiowe były jeszcze jednym z wielu parametrów.
- Ciągle nie mogę zaakceptować tej pogody.
Porywisty wiatr hulał nad wzburzoną wodą. Przelecieli nad spienionymi falami i zakotwiczyli przy kominach termicznych.
- Twój pomysł, by przez chwilę czuć się jak ptaki w przestworzach...
- Zawsze im zazdrościłam. Takie lekkie, wesołe i beztroskie, tak wtopione i zżyte z przestworzami.
Zarzucił skrzydła za ramiona, sprawiając, że jego szeroki płaszcz stał się jeszcze większy. Nawet tutaj życie ograniczało się głównie do szczegółów.
- Dlaczego takie dziwadło musi pojawiać się jako pogoda? - spytała Joanna.
- Ludzie sprzeczają się, natura działa.
- Ale one nie są naturą. To obce, zdziwaczałe umysły...
- Są nam tak obce, że równie dobrze możemy je traktować jako zjawiska naturalne.
- Trudno mi wszakże uwierzyć, że Pan nasz wymyślił takie dziwadła.
- Ja w ten sam sposób myślałem o wielu paryżanach - zakpił z uśmieszkiem Voltaire.
- Jawią się nam jako sztormy, góry i oceany. Gdyby tak wyjaśniły nam swoją...
- Jeśli chcesz być nudziarzem, to wystarczy, że wszystko o sobie opowiesz.
- Zamilczmy. Słyszysz? On nadchodzi.
Mając wciąż rozpostarte skrzydła, Joanna zakuła się w zbroję. Efekt był poruszający: wyglądała jak wielki chromowany sokół.
- Ach, miłości moja, ciągle mnie zaskakujesz - powiedział Voltaire. - Z tobą chyba nawet wieczność nie byłaby nudna. Hari Seldon zawisł w powietrzu. Wyraźnie nie był jeszcze dostatecznie obeznany z przygodami symulacyjnymi, bo cały czas próbował oprzeć o coś stopy. W końcu dał za wygraną i przyglądał się im, gdy wzbijali się i nurkowali wokół niego.
- Przyszedłem tak szybko, jak to było możliwe.
- Pewnieście, jak mniemam, wicehrabią, księciem lub kimś takim - powiedziała Joanna.
- Coś w tym rodzaju - odparł Seldon. - Tę przestrzeń, w której jesteście, zaaranżowałem tak, by była permanentnym, hmm...
- Rezerwatem? - zapytał Voltaire, rozwijając swe skrzydła przed Seldonem. Podpłynęła do nich mała chmurka, jakby chciała się przysłuchać rozmowie.
- Nazywamy to „dedykacją średnicy” przestrzeni obliczeniowej.
- Ach, jakie to poetyckie - powiedział Voltaire, unosząc brwi.
- Dla mnie brzmi jak zoo - wtrąciła się Joanna.
- Umowa polega na tym, że wy i obce umysły możecie tu pozostać, egzystując bez interferencji.
- Nie chcę być zamknięta w czymś takim! - krzyknęła Joanna.
Hari pokręcił głową.
- Stąd będziecie mogli uzyskać wszelkie połączenia, będziecie mieli stały dopływ informacji. Ale żadnych interferencji z tiktokami, dobrze? . - Zapytaj tę pogodę - prychnęła Joanna, zadzierając głowę.
Z nieba trysnęła ogniście pomarańczowa kaskada błyskawic.
- Ja po prostu cieszę się, że memy - umysły nie doprowadziły do całkowitej eksterminacji robotów - odparł Hari, wzruszając ramionami.
- Przypuszczam, że to miejsce bardzo przypomina Anglię, gdzie zabijają przypadkowego admirała, po to by dodać odwagi innym - rzekł z uśmiechem Voltaire.
- Musiałem to zrobić - zripostował Hari.
Joanna podwinęła nieco skrzydła i unosiła się tuż przy twarzy Seldona.
- Ty chyba oszalałeś.
- Wiedziałaś, że memy - umysły użyją tiktoków, by zabić roboty?
- Nie miałam o tym pojęcia - odpowiedziała Joanna.
- A jednak - dodał Voltaire - ekonomia ich jestestwa wywołuje podziw. Te subtelne umysły są...
- Te subtelne umysły są perfidne i niebezpieczne - przerwał mu Hari. - Zastanawiam się, co jeszcze mogą zrobić.
- Chcę wierzyć, że są już usatysfakcjonowane - powiedziała Joanna. - Wyczuwam poprawę pogody.
- Chcę z nimi porozmawiać! - krzyknął Hari.
- Zachowują się jak królowie. Lubią, gdy się na nie czeka - oświadczył Voltaire.
- Czuję, że się zbierają - oznajmiła Joanna. - Spróbujmy pomóc naszemu strapionemu przyjacielowi.
- Mnie? - zapytał Hari. - Ja nie lubię zabijać ludzi, jeśli o to ci chodzi.
- W takich czasach trudno wybrać właściwą ścieżkę - stwierdziła sentencjonalnie Joanna. - Ja także musiałam zabijać dla słusznej sprawy.
- Lamurk był cennym urzędnikiem państwowym...

- To czysty nonsens - powiedział Voltaire. - Żył tak, jak umarł. Ze sztyletem i od sztyletu. Był zbyt bojaźliwy i chytry, by użyć miecza. Nigdy nie podzieliłby się z tobą władzą. A nawet gdybyś mu się usunął... No cóż, mój matematyku, niełatwo jest mieć rację, gdy myli się cały rząd.
- Ciągle jednak nie mogę się z tym pogodzić. To swoiste wewnętrzne konflikty, które...
- Musisz to w sobie zwalczyć. Jesteś prawym człowiekiem - powiedziała Joanna. - Módl się i niech ci będzie odpuszczone.
- A mówiąc nieco inaczej, wejrzyj w swą głębię - wyjaśnił łagodnym głosem Voltaire. - Twój konflikt to odzwierciedlenie spierających się podumysłów. Taka jest właśnie kondycja ludzkości. Joanna machnęła skrzydłami i Voltaire odsunął się trochę.
- To brzmi tak... mechanicznie! - krzyknął Hari.
Voltaire zaśmiał się.
- Jeśli porządek, a przecież jesteś jego entuzjastą, oznacza przewidywalność, przewidywalność zaś oznacza możliwość planowanego ustalania porządku, to z kolei przymus określonego postępowania, a przymus to brak wolności, to dlaczego jedyny sposób, by być wolnym, to tkwić w zamęcie?
Hari zmarszczył brwi. Voltaire zdał sobie sprawę, że podczas gdy dla niego idee to bawidełka, a współzawodnictwo intelektów powodowało, że krew śpiewała z radości, to dla tego człowieka liczyła się przede wszystkim abstrakcja.
- No cóż, przypuszczam, że masz rację - powiedział po chwili Seldon. - Ludzie rzeczywiście źle się czują pod rygorem sztywnych zasad. A także ze względu na hierarchie, normy, fundamentalne... - Zamrugał. - Istnieje pewna idea, ale nie mogę jej jakoś precyzyjnie określić...
Voltaire powiedział życzliwie:
- Nawet ty, z pewnością właśnie ty, nie chciałbyś być tylko narzędziem własnych genów ani fizyki, ani ekonomii, prawda?
- Jak możemy być wolni, skoro jesteśmy... maszynami? - zapytał głośno Hari, ale to pytanie kierował do siebie.
- Nikt nie chce ani przypadkowego, ani deterministycznego wszechświata - rzekł Voltaire.
- Ale są deterministyczne prawa...
- A także i przypadkowe.
- Pan nasz - wtrąciła Joanna - dał nam możliwość osądu i wyboru.
- Wolność wyboru zrobienia czegoś innego, niż ktoś chce. Co za nikczemna łaskawość - powiedział Voltaire.
- Wy, panowie, tak drepczecie wokół boskości, a nie wiecie, wokół czego drepczecie. Wszystko, co istotne dla człowieka: wolność, znaczenie, wartość, wszystko to znika w waszych alternatywach.
- Miłości moja, musisz wszakże pamiętać, że Hari jest matematykiem. - Voltaire nagle powiększył się przed nimi i rozpostarł szerokie skrzydła, najwidoczniej ciesząc się każdym drżeniem ich piór. - Porządek - nieład wydaje się wpleciony w dualizmy: natura - człowiek, naturalne - sztuczne, zwierzęta i siły żywotne - ludzie poza naturą. One są dla nas naturalne.
- W jaki sposób? - Hari zmrużył oczy, zadziwiony i zaciekawiony.
- W jaki sposób odnosimy się do drugiej strony argumentu? Mówimy „z drugiej strony” i gestykulujemy, prawda?
- Tak - przyznał Hari. - Sądzimy bowiem, że nasze dwie ręce odzwierciedlają naturę świata.
- Doskonale. - Voltaire wykręcił pętle dokoła chromowanej Joanny.
- Stwórca również ma dwie ręce - powiedziała Joanna. - Siedzi po prawicy Boga Ojca Wszechmogącego... Voltaire zakrakał jak kruk.
- Oboje negujecie własne jaźnie, które możecie badać w tej cyfrowej krypcie. Spójrzcie w głębię, a zobaczycie nieskończoność szczegółu. Rozwidla się on na jaźń, której nie można rozłożyć tak po prostu na działanie przyjemnego, wygodnego w stosowaniu prawa. Osobowość jawi się więc jako głębokie wzajemne oddziaływanie wielu jaźni. - Voltaire nadał w przestrzeń mentalną zajmowaną przez ich trójkę:
Złożone, nieliniowe systemy sprzężenia zwrotnego są nieprzewidywalne, nawet jeśli są deterministyczne. 
Pojemność przetwarzania informacji potrzebna do przewidywania działań pojedynczego umysłu jest większa niż złożoność całego wszechświata! Obliczenia całokształtu każdego następnego wydarzenia trwają dłużej niż samo zdarzenie. Właśnie ta cecha, wpisana w strukturę wszechświata, czyni go - i nas - wolnymi.
Hari odpowiedział:
To paradoks. Jak samo zdarzenie wie, jak się odbywać? Aby przewidzieć każdy, nawet malutki wir w strumieniu, potrzebny jest komputer o wielkiej mocy. Co więc powoduje, że rzeczywisty system może się zmieniać? Voltaire wzruszył ramionami, co było gestem dość trudnym dla ptaka.
- A więc w końcu napotkałeś system działania, którego nie możesz od razu wytłumaczyć - powiedziała z dumą Joanna. Voltaire wzdrygnął się.
- Twojego... Stwórcę?
- Tego, którego całkiem nieźle opisują twoje równania. Ale co daje tym równaniom... - Joanna zawahała się przez moment - ten żywotny ogień?
- Czy sugerujesz, że istnieje jakiś Umysł, który oblicza cały wszechświat?
- Nie, ty to sugerujesz. 
- No dobrze - westchnął Hari. - Można to przyjąć... jako hipotezę.
Ale dlaczego taki Umysł miałby choćby w najmniejszym stopniu przejmować się nami?
- Zatroszczył się przynajmniej o to, że mogłeś się wyłonić z matrycy materii, czyż nie?
- Ach, chodzi więc teraz o pochodzenie, tak? - wtrącił się Vołtaire, podchwytując temat. Wyglądało na to, że jest w swoim żywiole, prowadząc intelektualną dysputę. Był jednak odrobinę skonsternowany jej punktem widzenia. - To jest nierozwiązywalne, rzecz jasna. Wolę już mieć do czynienia z etyką i moralnością. 
Joanna powiedziała sztywno:
- Moralność nie jest od nas zależna.
- To czysty nonsens - odparł Voltaire. - Ewoluujemy wraz z zasadami kształtowanymi przez wszechświat... przez Stwórcę, jeśli wolisz. - Chcesz powiedzieć: przez ewolucję? - zapytał Hari. - Pansy...
- W rzeczy samej! - krzyknęła Joanna. - Świętość kształtuje świat, a świat kształtuje nas.
Hari wyglądał na wątpiącego, a Joanna na zadowoloną.
- Mój drogi matematyku - rzekł Voltaire z krzywym uśmieszkiem. - 
Chciałbyś raczej wierzyć, że moralne zniewolenie jawi się jako „spontaniczny ład biorący się z racjonalnego zachowania maksymalizującego użyteczność”. Ale czy rzeczywiście?
Hari zamrugał.
- No cóż, nie...
- Pozwoliłem sobie zacytować jedną z pańskich prac. Zapomniał pan jednak o tym, że nieskończone modele naszego świata kształtują nasz pogląd na ludzkie doświadczenie.
- Ależ oczywiście. Z tym jednak, że...
- Że te modele są wszystkim, co mamy.
Hari uśmiechnął się niespodziewanie.
- To mi się podoba. Nie wiązać się z modelem. - Seldon pozwolił sobie na chwilę relaksu, na moment samozadowolenia. Poczuł się pewniej. - Sam nie wiem czemu, ale czuję się znacznie lepiej.
- Bo teraz twa dusza kieruje twymi czynami - powiedziała Joanna.
- Wolałbym, co prawda, „jaźnie” od „duszy”, ale nie sprzeczajmy się o szczegóły.
Nagle Hari poczuł, że w umyśle zmieniają mu się kategorie. Zaaranżował to spotkanie z symami, kierując się czystą intuicją. Teraz nadszedł decydujący moment: może przez przypadek, ale na pewno odkryli to, na czym mu zależało. Umysł... to samoorganizująca się struktura. I takie właśnie jest Imperium.
- Mogę się poruszać między tymi modelami - rzekł Hari. - Przenieść twoją wiedzę o podumysłach na grunt mojej analizy uczącego się Imperium!
- Cóż za błyskotliwy pomysł. - Voltaire zamrugał i uśmiechnął się.
- Zaczekaj, aż ci pokażę. Imperium jest samoukiem, ze swoimi podzespołami...
- Ciekawe tylko, czy ta nieznana mgła wie o tym - zaciekawiła się Joanna. Hari zmarszczył brwi.
- Nie chcę ich w to angażować. Moje równania nie mogą uwzględniać nieznanych elementów z zewnątrz...
- Zważ jednak, panie, że one już są w to zaangażowane - przerwała mu Joanna. - One są wszędzie. Hari westchnął i zwiesił lekko głowę.
- Miałem nadzieję, że uda mi się utrzymać je tutaj...
- W zoo, tak? - spytała sucho Joanna.
Na horyzoncie zaczęły się gromadzić burzowe chmury. Zbliżały się do nich bardzo szybko.
- Zabiłyście roboty! - krzyknął Hari prosto w niosący burzę poryw wiatru. - To nie należało do naszej umowy. 
[NIE POWIEDZIELIŚMY, ŻE SIĘ POWSTRZYMAMY]
- Wzięłyście więcej, niż ustaliliśmy. Wzięłyście życie...
[NIE MOŻNA ZAKŁADAĆ CZEGOŚ, CZEGO SIĘ NIE USTALAŁO]
- Roboty są odrębnym gatunkiem o wysokiej inteligencji...
[TE TWOJE TIKTOKI TEŻ MOGŁY TO ZROBIĆ]
[TY, SELDON, NIE JESTEŚ WŁAŚCICIELEM TYCH MASZYN]
[I DLATEGO NIE MAMY O CZYM ROZMAWIAĆ]
Hari zacisnął zęby i sapnął.
[CZEKAJĄ ZNACZNIE WAŻNIEJSZE RZECZY]
- Może wasze nagrody? Po nie przyszliście?
[NIE ZOSTANIEMY TUTAJ]
[BO TO MIEJSCE JEST SKAZANE]
Helikończyk zmagał się teraz z zimnym, porywistym wiatrem. Ledwo mógł ustać.
- Trantor?
[I O WIELE WIĘCEJ]
- Czego więc chcecie?
[NASZYM UPRAGNIONYM PRZEZNACZENIEM JEST UNOSIĆ SIĘ WIECZNIE I NIESKRĘPOWANIE W SPIRALNYCH PRZESTWORZACH GALAKTYKI]
[I SNUĆ SIĘ POŚRÓD PULSUJĄCYCH SŁOŃC GORĄCEGO CENTRUM]
Hari przypomniał sobie nieprzebrane bogactwo falujących luminescencji zakrzywionej przestrzeni.
- Potraficie to zrobić?
[POTRAFIMY FUNKCJONOWAĆ W STANIE ZARODNIKOWYM]
[NIEKTÓRZY Z NAS JUŻ KIEDYŚ TAK ŻYLI]
[DO TAKIEGO STANU CHCIELIBYŚMY POWRÓCIĆ]
[A PRZEDTEM JESZCZE POŁOŻYMY KRES ISTNIENIU WSZYSTKICH WASZYCH ROBOTÓW]
- Przecież nie taka była nasza umowa! - krzyknął Hari. Uderzyły w niego strugi gwałtownego deszczu, ale nie odwrócił twarzy; patrzył prosto w ciężkie od gniewu chmury rozświetlane wściekłością błyska wic. 
[JAK CHCESZ NAS POWSTRZYMAĆ?]
[CHOCIAŻ TO WYCZERPIE NASZE MOŻLIWOŚCI]
[DOPROWADZIMY TRANTOR DO ŚMIERCI GŁODOWEJ]
Seldon skrzywił się. Wiele się ostatnio nauczył o możliwościach siły i potęgi.
- No dobrze - powiedział. - Dopilnuję, żeby sprawdzono wszelkie możliwości przetransferowania was do formy fizycznej. Są tacy, którzy wiedzą, jak to zrobić, a ja ich znam. Mara i Sybyl wiedzą, jak trzymać język za zębami.
Voltaire zapytał:
- Dlaczego chcecie opuścić pole działania, pozostawiając je w niestosownym pośpiechu? 
[NADCHODZI KOLEJNE SPUSTOSZENIE]
[NA WSZYSTKICH LUDZI, W KAŻDYM ZAKĄTKU SPIRALI]
[BĘDZIEMY ŚWIADKAMI TEGO UPADKU]
[JAKO ZARODKI W CENTRUM GALAKTYKI]
[TAM NIC NAM NIE MOŻE WYRZĄDZIĆ KRZYWDY] 
[TAM NIKOMU NIE WYRZĄDZIMY KRZYWDY]
Pod purpurowym niebem zmaterializował się błyszczący kryształ z lśniącymi kolcami. W wielkiej masie danych Hari poznał technologię obcych, którzy stworzyli spokojną i stabilną przestrzeń dla cyfrowych inteligencji.
[KIEDYŚ TRANTOR BYŁ DLA NAS IDEALNYM MIEJSCEM]
[ZASOBNY W BOGACTWA]
[TERAZ JUŻ TAKI NIE JEST]
[W NADCHODZĄCYM CHAOSIE CZAI SIĘ NIEBEZPIECZEŃSTWO]
- Hmm, no cóż - westchnął Voltaire. - Całkiem możliwe, że Joanna i ja również zamarzymy o takim wyjściu.
- Hej, wy dwoje, poczekajcie chwilę - rzekł szybko Hari. - Jeśli chcecie się z nimi zabrać, z tymi... z tym czymś, i egzystować jako nasionka pośród gwiazd, musicie sobie na to zasłużyć. W tej chwili mogę wam zorganizować bezpieczny i swobodny pobyt w całym Meshu. W zamian... - Helikończyk zawahał się i patrzył na Voltaire’a, który pysznił się jako orzeł - ...musicie mi teraz pomóc.
- Jeśli to święta sprawa, to masz moją pomoc - powiedziała żywo Joanna.
- Tak, to właśnie jest taka sprawa. Pomóżcie mi przewodzić. Zawsze wierzyłem, że w każdym tkwi dobro. A rolą przywódcy jest wydobyć to dobro na światło dzienne.
Voltaire uśmiechnął się ironicznie.
- Jeśli naprawdę sądzisz, że w każdym jest dobro, to na pewno nie spotkałeś jeszcze wszystkich.
- Ale ja naprawdę potrzebuję waszej pomocy.
- By rządzić? - spytała Joanna.
- Tak. Ja się do tego nie nadaję.
Voltaire zawisł nieruchomo w powietrzu.
- Jakie możliwości! Z odpowiednią przestrzenią obliczeniową i szybkością, możemy wyposażyć proto - Michałów Aniołów w czas kreatywny.
- Muszę popracować nad wieloma problemami związanymi z... mocą. A gdy skończę z polityką, możecie dołączyć jako ziarenka do tych zalążków.
Voltaire nagle przybrał ludzką postać, wciąż jednak w eleganckim, elektryzującym błękicie.
- Polityka, hmm - mruknął. - Zawsze mnie pociągała. To powabna, pełna podniet gra idei prowadzona przez tchórzliwych tyranów.
- Dobrze się składa, bo moja opozycja ma większość - powiedział Hari z uśmiechem, choć jego oczy były poważne.
- Tak to już jest. Przyjaciele przychodzą i odchodzą, lecz wrogowie pozostają. I jest ich coraz więcej. - Voltaire mrugnął do Hariego. - Ale mnie się to podoba.
Joanna przymknęła powieki i szepnęła:
- Niech wszyscy święci mają nas w opiece. 
- Masz świętą rację, kochana moja.

* * *
Hari usiadł przy swoim biurku. Jest Pierwszym Ministrem, ale na swoich warunkach.
Wszystko jakoś się ułożyło. Mógł pracować tutaj, z dala od pałacowych intryg. Miał więc mnóstwo czasu na matematykę. Oczywiście odbywał rozmowy ze wszystkimi ważnymi osobami poprzez transmisje trójwymiarowe i hologramy. Ale wieloma kłopotliwymi sprawami zajął się Voltaire. W końcu nie było problemu, by zarówno Joanna, jak i Voltaire podszywali się pod Hariego podczas holokonferencji i rozmów, które Pierwszy Minister musiał prowadzić. Joanna uwielbiała wirtualne ceremonie, szczególnie gdy mogła z tego zrobić świętą krucjatę. Voltaire zaś z uporem naśladował starożytnego człowieka, którego najwidoczniej musiał znać. Był to jakiś pan Machiavelli.
- Twoje Imperium - powiedział kiedyś filozof - to biedny kolos w opłakanym stanie, pełen niuansów, sprzeczności i mnożący złudzenia, którymi się karmi. Wymaga troskliwej opieki. A w tym czasie badali rozległe przestrzenie matematycznego królestwa, znikali w przepastnych, tętniących cyfrowym życiem labiryntach. Voltaire mawiał, że: „Mogą rzeczy wielkie robić i wielce sobie pozwalać”.
Wszedł Yugo, tryskając energią.
- Rada Najwyższa właśnie uchwaliła twój projekt, Hari. Teraz każdy Dahlijczyk w Galaktyce jest po twojej stronie. Hari uśmiechnął się.
- Każ Voltaire’owi pojawić się na holo. Jako ja.
- Jasne. Skromny, zaufany... tak, to się uda.
- To mi przypomina stary dowcip o prostytutce, która mówi: „Typowy zestaw, typowa cena. Ale za szczerość... dopłata”. Yugo spojrzał na Seldona i zaśmiał się nieprzekonująco, po czym powiedział niepewnie:
- Hari... ta kobieta jest tutaj.
- Chyba nie...
Zupełnie zapomniał o wielkiej magnatce akademickiej. Jedyne zagrożenie, którego nie zdołał do tej pory zneutralizować. Ona wiedziała o Dors, o robotach...
Nie dając mu czasu do namysłu, wpłynęła do biura.
- Tak się cieszę, że zechciał się pan ze mną spotkać, Pierwszy Ministrze.
- Chciałbym powiedzieć to samo.
- A pańska urocza żona? Jest może w pobliżu?
- Nie jestem pewien, czy chciałaby się z panią spotkać.
Wielka magnatka akademicka ujęła swą togę i usiadła bez zaproszenia.
- Jestem pewna, że nie wziął pan sobie zbytnio do serca mego niewinnego żarciku.
- No cóż, nasze poczucia humoru najwyraźniej się różnią. A szantaż z pewnością nie należy do moich ulubionych dowcipów.
Kobieta zrobiła duże oczy i powiedziała wysokim tonem:
- Ależ ja tylko próbowałam zyskać wpływ na pańską administrację.
- Z pewnością - odparł Hari. Takie, niestety, były polityczne maniery Imperium: nie mógł otwarcie poruszyć kwestii jej prawdopodobnej roli w intrydze Yaddo na Panucopii.
- Byłam pewna, że zdobędzie pan to stanowisko. A mój mały wybryk... no cóż, może rzeczywiście był w złym guście.
- Bardzo złym.
- Nie rzuca pan słów na wiatr. To godne podziwu. Wywarł pan wielkie wrażenie w moich kręgach. Tak... sprawnie uporał się pan z kryzysem tiktoków, z zamieszaniem wokół śmierci Lamurka.
A więc jednak. Udowodnił, że nie jest niezdarnym, nieprzydatnym akademikiem.
- Sprawnie, mówi pani. A może bezlitośnie?
- Och, nie, nie myślimy w ten sposób. Ma pan rację, że pozwala pan Sarkowi „wypalić się”, jak to ładnie pan ujął. To bardzo mądre posunięcie, a nie bezlitosne.
- Mądre... Nawet gdyby Sark miał się już nigdy nie podnieść? - Tego typu pytania zadawał sobie wielokrotnie podczas bezsennych nocy. Ludzie umierali, by Imperium mogło trwać nieco dłużej.
Magnatka poruszyła się i Hari wrócił myślami do rozmowy.
- Jak już mówiłam, chciałam stworzyć pewne związki z Pierwszym Ministrem, również pierwszym z naszych kręgów. Przez długi czas... Wiedział, że teraz będzie próbowała ukryć swoje myśli pod potokiem słów. Musiał tu siedzieć i znosić to. Ona nadal mówiła, a Hari zastanawiał się, czy w tym wszystkim jest coś, co może mu się przydać w równaniach. Opanował już sztukę odczytywania różnych gestów, ruchu oczu i ust, a także mruknięć. Było to dokładnie to, co robił dla niego filtr trójwymiarowy. Nie musiał więc myśleć o hipokryzji siedzącej przed nim kobiety.
W pewien sposób rozumiał ją. Dla niej władza nie miała ceny wprost. Musiał się nauczyć myśleć w ten sposób, a nawet działać w ten sam sposób. Ale nie mógł pozwolić, by rzeczywiście wpłynęło to na jego osobowość, na jego życie prywatne. Wiedział, że tego będzie bezwzględnie bronił.
W końcu zdołał się jej jakoś pozbyć i odetchnął z ulgą. Pomyślał, że może to i dobrze, że postrzegają go jako bezlitosnego. Ten człowiek, Nim. Mógł na przykład kazać go odnaleźć, a nawet stracić. Zarzuty były poważne: gra na dwa fronty ze stratą dla Artifice Associates. Ale po co? Litość była znacznie efektywniejsza. Wysłał szybką urzędową notkę do Wydziału Ochrony, by znaleźli Nima. Polecił, by znaleziono mu jakieś ciekawe zajęcie, ale takie, przy którym jego talenty do zdrady nie miałyby pożywki. Niech będzie wolny i zniknie z jego życia. Zanim będzie mógł zrezygnować, musi jeszcze wykonać określone zadania. Nawet tu, na Uniwersytecie Streelinga, nie mógł całkowicie uwolnić się od imperialnych obowiązków.
Biuro wypełniło się urzędnikami. Pełni szacunku, przedstawili kandydatury na różne stanowiska w administracji. Testy dla kandydatów upadały i obniżały loty od stuleci, ale niektórzy argumentowali, że tak dzieje się wraz z rozrostem administracji i biurokracji. Nie mówili o tym, że coraz mniej ludzi chciało obejmować stanowiska administracyjne niskiego szczebla.
Inni twierdzili, że testy są stronnicze. Mieszkańcy wielkich planet utrzymywali, że wyższa grawitacja sprawia, iż stają się wolniejsi. 
Ci z planet o mniejszej grawitacji mieli przeciwny argument udokumentowany tabelami, diagramami i wykazami faktów. Wiele grup etnicznych i religijnych utworzyło Front Akcji. Wykrył on nieprzychylne nastawienie do owych grup podczas testów. Hari nie mógł pojąć konspiracji, która kryła się za pytaniami egzaminacyjnymi. Jak ktoś mógł jednocześnie dyskryminować setki, a nawet tysiące ras i grup etnicznych?
- Wydaje mi się, że dyskryminacja tak wielu frakcji to naprawdę ogromna praca - zaryzykował stwierdzenie.
Urzędniczki, przystojne i potężne, poinformowały go ze swoistą gwałtownością, że to uprzedzenie było rodzajem imperialnej normy, zwykłym zbiorem słownictwa, przypuszczeń i celów klasowych. Wszystko to miało „zepchnąć innych na bok”.
Aby wyrównać straty, Front Akcji domagał się zainstalowania zwyczajowego zbioru preferencji wraz z lekkimi odcieniami pomiędzy każdą grupą etniczną w celu zrekompensowania ich gorszych wyników na testach. Była to zwyczajna sprawa, więc Seldon zarządził to, co trzeba, bez zbytniego zastanawiania się. Pozwoliło mu to przemyśleć kilka zagadnień związanych z równaniami psychohistorycznymi. A potem jego uwagę przyciągnęła nowa sprawa.
Aby rozwiać powszechną „złą percepcję”, której wyniki podważał zwiększony udział niektórych światów etnicznych, Front Akcji wystosował petycję, by Hari ponownie opracował normy testowania. Przeciętna punktów została ustalona na 1000, chociaż w rzeczywistości w ciągu ostatnich dwustu lat spadła do 873.
- To pozwoli porównać kandydatów na przestrzeni lat bez sprawdzania średnich każdego roku - zauważyła krzepka kobieta.
- Zapewni to symetryczną dystrybucję? - spytał Hari nieobecnym tonem.
- Tak. I powstrzyma indywidualne porównywanie jednego roku z następnym.
- A czy takie przesunięcie znaczenia nie doprowadzi do straty mocy dyskryminacyjnej na wyższym poziomie dystrybucji? - zapytał Hari i zmrużył oczy.
- Tak, chociaż to godne pożałowania.
- To wspaniały pomysł - zauważył Seldon.
Kobieta wyglądała na zdziwioną.
- Cóż, tak właśnie myślimy.
- Możemy zrobić to samo dla kuł holograficznych.
- Co? Nie...
- Ustawić statystykę tak, żeby średnia wynosiła 500, a nie 446, co jest trudnym do zapamiętania wskaźnikiem teraźniejszości.
- Nie sądzę jednak, żeby zasada sprawiedliwości społecznej...
- I wskaźniki inteligencji. Widzę teraz, że one również muszą zotać ponownie znormalizowane. Zgadza się pani z tym?
- Cóż, nie jestem pewna, Pierwszy Ministrze. Zamierzaliśmy tylko...
- Nie, nie. To wspaniały pomysł. Chcę się przyjrzeć uważnie wszystkim możliwym programom, które można zrenormalizować. Musicie intensywnie pomyśleć!
- Nie jesteśmy przygotowani...
- A więc się przygotujcie! Żądam raportu. Ale nie jakiegoś skąpego. Grubego, pełnego raportu. Przynajmniej na tysiąc stron.
- Ale to zabierze...
- Mniejsza o wydatki. I o czas. To jest zbyt ważne, by zdać się tu na decyzję testów imperialnych. Proszę dostarczyć mi ten raport.
- Ale to zabierze całe lata, dziesięciolecia...
- Więc nie ma czasu do stracenia!
Delegacja Frontu Akcji wyszła nieco zmieszana. Hari miał nadzieję, że istotnie napiszą bardzo duży raport, a gdy go dostarczą, on nie będzie już Pierwszym Ministrem.
Dalsze utrzymanie Imperium wymagało, między innymi, użycia przeciwko niemu jego własnej bezwładności. Seldon pomyślał, że niektóre aspekty tej pracy mogą być dość zabawne. Przed opuszczeniem biura skontaktował się jeszcze z Voltaire’em.
- Jest tu twoja lista personifikacji.
- Muszę przyznać, że mam problemy z utrzymaniem tych wszystkich frakcji - powiedział Voltaire. Wyglądał teraz jak młodzieniec w eleganckim welwecie. - Ale ta możliwość, szansa, żeby się odważyć, żeby być obecnością, jest jak gra! A wiesz, że ja zawsze byłem pierwszy na scenie.
Hari nie wiedział, ale stwierdził:
- To demokracja dla ciebie: przemysł rozrywkowy ze sztyletami.
Mieszaniec rządu. Nawet jeśli jest to stały czynnik przyciągający w krajobrazie.
- Racjonalni myśliciele boleją nad ekscesami demokracji, która wykorzystuje jednostki, a wynosi motłoch. - Usta Voltaire’a stały się wąską linią w wyrazie potępienia. - Śmierć Sokratesa była jej najwspanialszym owocem.
- Obawiam się, że nie zaszedłem tak daleko - powiedział Hari i wycofał się. - Przyjemności z pracy. 

* * *
Hari i Dors patrzyli na wielką świetlistą spiralę wirującą pod nimi w wietrznej nocy.
- Naprawdę doceniam taką pewność siebie - powiedziała Dors rozmarzonym głosem. Stali, obserwując w samotności przepiękny spektakl. Światy, życia i gwiazdy - wszystko jak rozgniecione diamenty rzucone na tło wiecznej ciemności.
- Przedostanie się do pałacu tylko po to, by popatrzeć na komnaty imperatora?
- Ucieczkę przed szperaczami i szpiclami.
- Nie dowiedziałaś się o tym od...?
Potrząsnęła głową.
- Daneel ściągnął niemal wszystkich z Trantora. Niewiele ze mną rozmawia.
- Do licha, jestem pewien, że obce umysły nie uderzą ponownie.
Obawiają się robotów. Zabrało mi trochę czasu, nim się zorientowałem, że to właśnie kryje się za ich uwagami o zemście.
- Mieszanka nienawiści i strachu. Bardzo ludzkie.
- Ciągle myślę, że miały swoją zemstę. Mówią, że Galaktyka tętniła życiem, zanim my nadeszliśmy. Najpierw cykle jałowych er, potem bujnych i płodnych. Nie wiem dlaczego. Widocznie zdarzyło się to kilka razy już wcześniej, w interwałach wielkości jednej trzeciej miliarda lat: wielkie obumieranie inteligentnego życia pozostawiające za sobą jedynie zarodki. Teraz pojawili się w naszym Meshu i stali się cyfrowymi skamieniałościami.
- Skamieniałości nie zabijają - zauważyła Dors sardonicznie.
- Najwidoczniej tak samo jak my.
- Nie wy, lecz my.
- One naprawdę nienawidzą was, robotów. Nie chodzi o to, ze kochają ludzi. W końcu to my stworzyliśmy was dawno, dawno temu. To nas trzeba winić.
- One są takie dziwne...
Hari pokiwał głową.
- Jestem przekonany, że pozostaną w cyfrowym zawieszeniu, dopóki Mara i Sybyl nie przetransponują ich do starożytnego stanu przetrwalnikowego. Już kiedyś tak żyły i trwało to dłużej niż pełen obrót Galaktyki.
- Twoje „do licha, jestem pewien” nie jest wystarczające dla Daneela - powiedziała Dors. - On chce je zniszczyć.
- To asekuracja. Jeśli Daneel zacznie je tropić, będzie musiał naruszyć Mesh. To zrani Imperium. Daneel jest uparty, zacietrzewiony, lecz bezsilny.
- Mam nadzieję, że prawidłowo oceniłeś tę równowagę.
Przemknęła mu przez głowę słaba, cienka jak pajęczyna myśl. Ataki tiktoków na frakcję Lamurka zdyskredytowały je w oczach opinii publicznej. Teraz będą likwidowane w całej Galaktyce. A w swoim czasie te memy - umysły opuszczą Trantor.
Hari zmarszczył brwi. Olivaw z pewnością zamierzał doprowadzić do obu tych rozwiązań.
Bez wątpienia podejrzewał, że memy - umysły przetrwały i że być może działają na Trantorze. A więc amatorskie poczynania Hariego, włączając w to zabójców Lamurka, były zręcznie wywołane przez Daneela? Czy robot mógłby tak dokładnie przewidzieć, co zrobi Hari? Zimny dreszcz przebiegł mu przez skórę. Taka zdolność byłaby niesamowita. Nadludzka.
Wraz z mającą się wkrótce odbyć eksterminacją tiktoków Trantor zacząłby popadać w kłopoty związane z wytwarzaniem żywności. Zadania, które kiedyś należały do ludzi, musiałyby zostać na nowo opanowane. Trwałoby całe pokolenia, nim nowi pracownicy utworzyliby ponownie odpowiednią grupę społeczną. 
W tym czasie inne światy wysyłałyby na Trantor swoją żywność. Byłby to bardzo słaby i niepewny ratunek. Czy również i to zamierzał Daneel? Jaki byłby tego koniec?
Hari zaniepokoił się. Wyczuwał w tym jakiś społeczny przymus. Czy taki android był myślącym tworem tysiącleci doświadczeń i wysokiej, pozytronowej inteligencji? W tym samym momencie miał wizję umysłu zarówno dziwnego, jak i nie poddającego się ludzkim miarom. Czy właśnie tym stała się ta nieśmiertelna maszyna? Po chwili jednak odrzucił tę myśl. Była zbyt denerwująca, by dalej się nad nią zastanawiać. Może później, gdy psychohistoria zostanie ukończona...
Hari zauważył, że Dors spogląda na niego z zainteresowaniem. Co powiedziała? Och, tak...
- Ocena stanu równowagi, tak. Voltaire i Joanna zajmują się swoją robotą, Yugo jest dziekanem Wydziału Matematyki, a ja w sumie mam czas, by myśleć.
- I znosić z radością wszystkich kretynów?
- Jak wielka magnatka akademicka? W końcu ją zrozumiem. - Hari spojrzał na Dors. - Daneel mówi, że wyjedzie z Trantora. Stracił wiele swoich ludzkich form. Czy on cię potrzebuje?
Popatrzyła na niego. Jej środki wyrazu zostały naruszone.
- Nie mogę cię opuścić - powiedziała.
- To jego rozkaz? 
- Mój.
Hari wyszczerzył zęby
- Te roboty, które zginęły... Znałaś je?
- Niektóre. Kiedyś ćwiczyliśmy razem...
- Nie musisz niczego przede mną ukrywać. Wiem, że masz przynajmniej sto lat.
Jej usta zaokrągliły się ze zdziwienia, a potem szybko zamknęły.
- Skąd?
- Wiesz więcej, niż powinnaś.
- Ty również. W łóżku w każdym razie - zachichotała.
- Nauczyłem się tego od pansa, którego poznałem.
Dors uśmiechnęła się.
- Mam sto sześćdziesiąt trzy lata.
- I uda nastolatki. Jeśli będziesz próbowała opuścić Trantor, uniemożliwię ci to. Zamrugała. 
- Naprawdę?
Hari przygryzł wargę i myślał chwilę.
- Cóż, nie.
Uśmiechnęła się. 
- Byłoby romantyczniej, gdybyś powiedział „tak”...
- Mam zwyczaj mówić szczerze. Będę musiał z niego zrezygnować, jeśli chcę zostać Pierwszym Ministrem.
- Więc pozwoliłbyś mi odejść? Ciągle czujesz, że jesteś to winien Daneelowi?
- Jeśli, jego zdaniem, byłabyś w dużym niebezpieczeństwie, uszanowałbym ten pogląd.
- Nadal nas tak szanujesz?
- Roboty pracują bezinteresownie dla Imperium. Od zawsze. Niewielu ludzi tak robi.
- Nie zastanawiasz się, co zrobiliśmy, że zasłużyliśmy na zemstę obcych?
- Oczywiście. A ty wiesz?
Potrząsnęła głową, spoglądając na odległy, obracający się dysk. Słońca błękitu, purpury i żółci podążały swoimi orbitami pośród ciemnego pyłu i chaosu.
- To było coś strasznego. Daneel był tam, ale nie chce o tym mówić.
Nie ma o tym wzmianki w naszej historii. Sprawdzałam.
- Imperium istniejące wiele tysiącleci ma rozmaite tajemnice. - Hari patrzył na powolny obrót miliardów płonących gwiazd. - Bardziej interesuje mnie przyszłość Imperium, ocalenie go.
- Obawiasz się tej przyszłości, prawda?
- Równania pokazują, że nadchodzą straszne rzeczy.
- Możemy razem stawić im czoło.
Hari wziął Dors w ramiona, ale wciąż obserwowali błyszczące cuda Galaktyki.
- Marzę o założeniu czegoś, jakimś sposobie, by pomóc Imperium, nawet gdy już odejdziemy...
- I również czegoś się boisz - powiedziała z ustami tuż przy jego szyi.
- Skąd wiesz? Tak, boję się chaosu, który może wywołać tak wiele sił, rozbieżnego wektora zamieszania: wszystkiego, co będzie działać, by zburzyć porządek Imperium. Boję się o same... - Twarz Hariego zachmurzyła się. - O same fundamenty, o fundacje...
- Nadchodzi chaos?
- Wiem, że my i nasze umysły wywodzimy się z balansowania na wewnętrznej krawędzi stanów chaosu. Dowodem tego jest świat cyfrowy - Ty jesteś tego dowodem.
- Nie sądzę, by pozytronowe umysły rozumiały się lepiej niż ludzkie - odparła spokojnie.
- My, nasze umysły i nasze Imperium, pochodzimy od porządku wewnętrznych, pierwotnie chaotycznych stanów, lecz...
- Nie chcesz, żeby Imperium zawaliło się od takiego chaosu.
- Pragnę, żeby Imperium przetrwało! A przynajmniej, żeby po ewentualnym Upadku odrodziło się.
Hari poczuł nagły ból. Imperium było jak umysł, a umysły niekiedy popadały w obłęd, rozpadały się. Katastrofa dla jednego samotnego umysłu. To dla Imperium o wiele gorsze.
Ludzkość widziana przez pryzmat matematyki jawiła się jako długi marsz poprzez spowijającą wszystko ciemność. Czas maltretował ludzi burzami, nagradzał słońcem, a oni nie dostrzegali, że przemijanie ma swoje źródło w zmiennym rytmie potężnych, wiecznych równań. Śledząc przebieg równań w przyszłości, a potem przeszłości, Hari widział śmiertelną paradę ludzkości. Było to dziwnie wzruszające. Niewiele światów miało przed sobą przyszłość. Nie brakowało tam złowrogich słów ani idiotów, którzy udawali na mrugnięcie i skinienie głowy, by pojąć to, co niewidzialne. Całe strefy, zwiedzione i zbałamucone, popełniały błędy i upadały.
Szukał modeli, lecz pod tymi rozległymi przestrzeniami znajdowali się na pozór nieskończenie mali, żywi ludzie. Pośród gwiazd, posłuszne prawom, które rządziły niczym królowie, znajdowały się niezliczone istnienia podlegające procesom prowadzącym do zguby. Ponieważ życie w końcu prowadziło do zguby.
Prawa społeczne działały, a ludzie byli okaleczeni, poranieni, obrabowani, zduszeni przez siły, których nawet nie widzieli. Ludzi dręczyły choroby, rozpacz, samotność, strach i wyrzuty sumienia. Wstrząsani potokami łez i tęsknotą, wciąż żyli w świecie, którego nie udało im się zrozumieć.
W tym wszystkim była jakaś szlachetność. Byli okruchami unoszonymi na fali czasu, pyłkami w Imperium bogatym, silnym i pełnym dumy; upadającym, walącym się z hukiem porządkiem; pustym miejscem we własnej próżni.
Z niewzruszoną pewnością Hari zobaczył w końcu, że prawdopodobnie nie będzie mógł ocalić wielkiego, chylącego się ku ruinie Imperium; bestii wspaniałych niuansów i zwielokrotnionej autoiluzji. Nie był wybawicielem, ale być może mógł pomóc.
Stali w ciszy przez długą, bolesną chwilę. Galaktyka obracała się w swym powolnym majestacie. 
Pobliska fontanna wypluwała przepiękne łuki wody, która w tym momencie wydawała się wolna. Ale w rzeczywistości była na zawsze uwięziona pod stalowym niebem Trantora. Tak samo jak on.
Hari głęboko odczuwał coś, czego nie potrafił zdefiniować. To uczucie ściskało go za gardło i sprawiało, że mocniej przytulał się do Dors. Ona była maszyną i kobietą, i... jeszcze czymś więcej. Czymś, czego w pełni nie poznał i za co kochał ją coraz bardziej.
- Tak się tym wszystkim przejmujesz - szepnęła Dors.
- Muszę.
- Może powinniśmy spróbować po prostu mocniej żyć, mniej się martwić. Pocałował ją gorąco, a potem roześmiał się.
- Święta racja. Bo któż wie, co może przynieść przyszłość?
Mrugnął do niej, bardzo wolno.


POSŁOWIE


Seria „Fundacja” narodziła się jeszcze podczas drugiej wojny światowej, gdy Stany Zjednoczone zmierzały ku szczytowi swej potęgi jako światowego mocarstwa. Przez dziesięciolecia „Fundacja” rozrosła się do sagi, a w tym czasie Stany Zjednoczone zdominowały politykę światową i grały w niej główną rolę na niespotykaną dotąd skalę. A jednak „Fundacja”, opisująca dzieje wielkiego Imperium, traktuje głównie o jego rozkładzie i upadku. Czy był to przejaw niepokoju, który trwał mimo nadchodzącego okresu glorii i chwały?
Zawsze zastanawiałem się, czy tak było. Korciło mnie, by zbadać idee stanowiące osnowę całej sagi.
Pomysł dopisania kolejnych powieści do cyklu „Fundacja” rzucili Janet Asimov oraz zarządzający spuścizną Asimova Ralph Vicinanza. Gdy po raz pierwszy zwrócili się do mnie ze swym pomysłem, grzecznie im podziękowałem. Byłem wtedy bardzo zajęty fizyką i swoimi powieściami. Ale pomysł, raz zasiany, rzucony na dość podatny grunt, tkwił w mojej podświadomości i nie chciał ulecieć. Po półrocznym zmaganiu się z pomysłami stworzonymi dla „Fundacji”, które ciągle nie dawały mi spokoju, zadzwoniłem do Ralpha Yicinanzy i zacząłem składać w całość główne wątki akcji oraz tego, co miało być, moim zdaniem, zalążkiem następnych. Mimo że rozmawialiśmy o tym projekcie z wieloma pisarzami, najodpowiedniejsi wydawali się będący pod wpływem twórczości Asimova autorzy hard SF Greg Bear i David Brin. Gdy pisałem pierwszy tom, byłem z nimi w stałym kontakcie. Zamierzaliśmy bowiem napisać trzy odrębne powieści, ale każda z nich miała w pewien sposób kontynuować wątki z poprzedniej części i prowadzić tajemnicę spinającą trylogię do samego końca. Pierwsze elementy pojawiły się już tutaj, by rozszerzać się w kolejnej części: Fundacji i Chaosie Grega Beara oraz ostatecznie zakończyć w Trzeciej Fundacji Brina. (Są to tytuły robocze.) W moją fabułę wplotłem pewne wątki wstępne - szczegóły, które przyniosą owoce w późniejszych częściach.
Gatunki literackie wymuszają i ograniczają sposoby konwersacji. Przymus jest tu rzeczą zasadniczą, ponieważ definiuje zasady i założenia jasne i oczywiste dla autora. Jeśli hard SF tkwi w centrum fantastyki naukowej, dzieje się tak pewnie dlatego, że jej „twardość” jest gwarancją najpewniejszej spójności. Już sama nauka daje szerokie pole do popisu.
Gatunki literackie to także szerokie możliwości dyskusji z ideami, które rozwijają się, zmieniają i mutują, a wariacje owej dyskusji różnią się w zależności od czasów. Uczestnicy wywierają na siebie wpływ, bardziej może jak jazzband niż koncert solo przed napuszoną publicz - nością. Porównajmy to z „poważną” fantastyką (lepiej, moim zdaniem, brzmi określenie „nieśmiało uroczysta”). 
Zawiera ona pewne kanoniczne elementy klasyki, które prawdopodobnie wykraczają poza czas, przyprawiając o strach, i jawią się jako wielkie, niezbadane obszary. Większość przyjemności z poznawania tajemnic, z czytania powieści szpiegowskich czy SF polega na wzajemnej interakcji pisarzy, a w szczególności na wynalazku SF, jakim jest fandom, który składa się także z czytelników. To nie jest żaden defekt; jest to zasadnicza cecha popkultury, której w naszych czasach przewodzą Stany Zjednoczone. To właśnie tu powstały jazz, rock, przedstawienia i filmy muzyczne, a także takie gatunki, jak: western, filmy akcji, współczesna fantastyka i inne bogate obszary sztuki filmowej. Wiele rodzajów SF (hard, utopijna, wojenna, satyryczna) podziela te same założenia, słowa klucze, toki myślenia, style narracji. Są to wspaniałe pamiątki po złotym wieku „Astounding” i jego kolumny korespondencyjnej, a także po New Wave, po „Galaktyce” Horace’a Golda. Są to echa dawnych, wciąż kontynuowanych dyskusji.
Przyjemności płynących z gatunków jest wiele, ale to jakość tych wspólnych wartości wciąż toczonej dyskusji może być ową potężną siłą motoryczną łączącą gatunek z jego fanami. Dlatego SF to tak obiecujący i satysfakcjonujący gatunek, który tworzy również poczucie wspólnoty - nie jest monolitem na rozległej pustyni ani niezmiennym widokiem Wielkiego Kanionu.
Pojawiają się pytania o to, jak pisarze radzą sobie z czymś, co niektórzy nazywają „niepokojem wpływu” lub - co ja wolę - „przyswajaniem tradycji”.
Przypomina mi się opinia Johna Bergera na temat literackiej komercji, wygłoszona a propos obrazu olejnego w Sposobach postrzegania. Stwierdził on, że „...nie jest rezultatem ani niezgrabności, ani prowincjonalizmu; chodzi o to, że rynek jest bardziej wymagający niż sama sztuka”. Zgrabnie powiedziane. To się może wydarzyć w każdym kontekście. Praca w znanym rejonie przestrzeni konceptualnej niekoniecznie oznacza, że ów obszar jest wyeksploatowany. Nie znaczy to również, że świeża gleba jest zawsze żyzna.
Powinniśmy sobie zdać sprawę z tego, że powieść, którą Hemingway uważa za najlepszą w amerykańskiej literaturze, jest seąuelem Tomka Sawyera.
Dzielenie wspólnego gruntu nie jest jedynie literacką tradycją. Czy jesteśmy moralnie skonfundowani, gdy słyszymy Rhapsody on a Theme Paganiniego? Czy wychodzimy oburzeni z sali koncertowej, gdy atakują nas Wariacje f - moll Haydna?
Ponowna analiza założeń i metod klasycznych prac może się okazać bardzo owocna. Można obsiać znany teren ziarenkami nowej narracji i rzucić nowe światło na znany z przeszłości krajobraz. Przypomnijmy, że i Hamlet powstał ostatecznie z wielu wcześniejszych sztuk na ten sam temat.
Isaac również wielokrotnie odwiedzał karty swojej „Fundacji”, za każdym razem atakując jej główne założenia z innej strony. Na początku psychohistoria jawiła się jako system matematycznosocjologicznych wzorów zakładających, że ruchy społeczeństw dokonują się tak jak ruchy molekuł w środowiskach gazowych. Druga Fundacja przyglądała się perturbacjom deterministycznego prawa, czego implikacją był wniosek, że tylko wąska grupa, elita złożona z nadludzi może poradzić sobie z zagrożeniem stabilności całego organizmu państwowego. Późniejszą elitą, znacznie potężniejszą, okazują się roboty. Lepiej nadają się do zarządzania strukturami państwa - zarządzania opartego na chłodnej, rozsądnej kalkulacji. Ponad robotami zaś okazuje się sprawować kontrolę nad bezpieczeństwem Galaktyki Gaja... I tak dalej, i tak dalej. W tej trylogii ponownie przyjrzymy się roli robotów, a także temu, jak mogła wyglądać teoria psychohistorii. Teraz nieco więcej wariacji na temat tej samej melodii.
Zawsze zastanawiałem się nad zasadniczymi aspektami Asimovskiego Imperium:
Dlaczego w jego Galaktyce nie ma obcych?
Jaką rolę odgrywały w niej komputery? Szczególnie w porównaniu z robotami?
Jak, w zasadniczym aspekcie, wyglądała teoria psychohistorii?
I w końcu: Kim był Hari Seldon jako postać, jako człowiek? Ta powieść proponuje kilka odpowiedzi. To jest mój wkład w dyskusję o władzy i determinizmie, która trwa przez ponad pół wieku. Oczywiście znamy kilka incydentalnych odpowiedzi. Termin „psychohistoria” był powszechnie używany w latach trzydziestych, a w roku 1934 pojawił się w słowniku Webstera. Isaac w znacznym jednak stopniu rozszerzył jego znaczenie. Nie chciał też ciągle stawiać czoła niechęci Johna W. Campbella do obcych, którzy mogliby być przynajmniej tak inteligentni jak my, więc w jego „Fundacji” obcych nie ma. Ale moim zdaniem w tym może być coś jeszcze.
Połączenie przez Asimova powieści o robotach z sagą o Fundacji było dość zawiłe i zagadkowe. Brytyjski krytyk Brian Stableford uważa to za „pocieszające w tej klaustrofobicznej ciasnocie”. We wczesnych powieściach o Fundacji nie ma robotów, ale to one pociągają za sznurki zarówno w Preludium Fundacji, jak i Narodzinach Fundacji. Z pewnością pod ogólną warstwą złożoności Imperium muszą się znajdować jakieś zaawansowane formy maszyn obliczeniowych. Isaac mówi:
„Umieściłem bardzo zaawansowane komputery w nowych powieściach o Fundacji i miałem nadzieję, że nikt nie zauważy niekonsekwencji. I nikt nie zauważył”. James Gunn twierdzi natomiast: „Moim zdaniem, ludzie zauważyli, ale nikogo to nie obchodziło”. Asimov pisał każdą z powieści na poziomie ówczesnej wiedzy naukowej. Późniejsze prace uaktualniały więc wiedzę zawartą w „Fundacji”. I tak, Galaktyka jest bardziej szczegółowo opisana w późniejszych książkach. W Agencie Fundacji pojawiają się zarówno zaawansowane komputery, jak i czarne dziury w centrum Galaktyki. Podobnie ja przedstawiłem bardziej szczegółową wiedzę na temat centrum Galaktyki. Zamiast Asimovskich statków nadprzestrzennych użyłem tuneli czasoprzestrzennych. Teraz mają one znacznie szersze teoretyczne uzasadnienie niż w roku 1930, gdy opisali je Einstein i Rosen. 
I rzeczywiście, ogólna teoria względności dopuszcza istnienie takich tuneli, które muszą reprezentować skrajne formy materii, by mogły powstać i się utrzymać. (Lorentzian Wormholes Matta Yissera to standardowa praca na ten temat.)
Wiele swoich książek Isaac napisał w stylu, który określał jako „pośredni i oszczędny”, lecz w późniejszych pracach wprowadził odrobinę swobody. Nie próbowałem pisać w stylu Asimova. (Ci, którzy myślą, że przejrzyste pisanie na tak złożone tematy jest proste, powinni sami spróbować.) Tworząc powieści z cyklu „Fundacja”, Isaac stosował szczególnie surowe podejście, bez rzeczywistego tła i powieściowych szczegółów.
A oto, jak zareagował, gdy postanowił wrócić do swojej trylogii:
„Czytałem to z rosnącym niepokojem. Ciągle czekałem, aż coś się wydarzy, ale nic się nie działo. Wszystkie trzy tomy to prawie ćwierć miliona słów, na które składają się różne przemyślenia i konwersacje. Żadnej akcji. Żadnego psychicznego napięcia”. Ale „Fundacja” naprawdę zadziałała i stała się sławna. Ja nie mogłem wyobrazić sobie takiego podejścia, więc zrobiłem to na swój sposób.
Gdy zacząłem myśleć o tej powieści, szczegóły dotyczące Trantora, psychohistorii i Imperium naprawdę do mnie przemówiły. Sprawiły, że podświadomie zacząłem szukać jakiegoś pomysłu. Tak więc ta książka nie jest imitacją powieści Asimova, lecz powieścią Benforda korzystającą z głównych pomysłów i dekoracji Asimova.
Moje podejście z konieczności nawiązuje do starszych stylów konstruowania fabuły, panujących niepodzielnie w fantastyce w czasach Isaaca. 

Szczęśliwie nigdy nie byłem wrażliwy na ostatnie cięcia krytyków literackich: zrzeszone lub nie grupy strukturalistów, postmodernistów, dekonstrukcjonistów. Dla wielu pisarzy SF „postmodernizm” jest po prostu oznaką wyczerpania. To typowy zabieg polegający na odwoływaniu się do własnej twórczości lub doświadczeń, cała masa obowiązkowej ironii, podświadome, lecz nieco nieśmiałe odwołanie do chwytów i akcesoriów starszych gatunków - to pastisz i parodia, aż nadto widoczny brak własnej inwencji. A przecież inwencja to sedno fantastyki, inwencja to wyobraźnia. Niektórzy dekonstrukcjoniści zaatakowali samą naukę jako jedynie retoryczną, nie mającą nic wspólnego z naturą, chcącą wszystko zredukować do roli ostatecznie arbitralnej humanistyki. W większości typów SF reprezentowany jest pogląd, że to atak na empiryzm jako starą, wyśpiewaną do ostatniej nutki piosenkę z nowymi słowami. Czyli dość osobliwe retro. Z tego być może powodu gatunek ten jest wrogo nastawiony do takiej krytyki, ponieważ ceni sobie własne empiryczne podłoże. Dekonstrukcjonizm zdaje się kłaść nacisk na sprzeczność lub wewnętrzne różnice w tekstach, a nie raczej na ich powiązania z rzeczywistością. Takie podejście prowadzi często do literatury postrzeganej jako pusta gra słów.
SF oferuje nam światy, których nie powinno się odbierać jako metafory, ale jako byty rzeczywiste. Jesteśmy zaproszeni do udziału w niesamowicie dziwnych wydarzeniach; nie chodzi tu o zwykłą obserwację i rozważania na temat przesłanek, o czym to jest i o co chodzi. To nie jest sposób na to, by zebrać narracyjne momentum. Mars, gwiazdy i cyfrowe przestrzenie naszych najlepszych powieści mają być traktowane jako prawdziwe. Można by rzec, że to nie ma wyglądać jak życie, ale ma być życiem. Mamy nie tylko zwracać się ku sobie, lecz wybierać się w podróże i odkrywać nowe miejsca.
Ja sam pozwoliłem sobie na nieco satyryczne podejście do tematu, ale sądzę, że Isaac, rozumiejąc mój cel, nie miałby nic przeciwko temu. Ci spośród czytelników, którzy sądzą, że posunąłem się za daleko w wykazywaniu, iż nauka w rzeczywistości nie ma nic wspólnego z obiektywną prawdą, a zamiast tego jest polem bitwy sił politycznych, na którym „naiwny realizm” spotyka się z relatywizmem, powinni zajrzeć do Golema Harry’ego Collinsa i Trevora Pincha. Ta książka przedstawia naukowców dysponujących obiektywną wiedzą tak samo, jak dysponują nią agenci biur podróży czy prawnicy.
Począwszy od Verne’a i Wellsa, a skończywszy gdzieś na roku 1970, fantastyka naukowa zajmowała się głównie cudami ruchu i transportu. Proszę zwrócić uwagę na niezliczone powieści ze słowem „gwiazda” w tytule, przywodzące na myśl dalekie miejsca przeznaczenia, oraz opowiadania takie, jak The Roads Must Roli Roberta Heinleina. 
Jednak w ciągu kilku ostatnich dziesięcioleci skupiliśmy się bardziej na cudach informacji i transformacji, przynajmniej częściowo wewnętrznych, a nie zewnętrznych. Internet, rzeczywistość wirtualna, symulacje komputerowe - to wszystko zaczyna się pojawiać w naszej wizji przyszłości. Ta powieść próbuje połączyć oba tematy kilkoma znakomitymi scenami podróży oraz szerokim tłem motywów komputerowych.
Jak zauważył James Gunn, cykl „Fundacja” jest sagą. Opiera się on na pewnym schemacie: z rozwiązania każdego problemu wyłania się następny problem do rozwiązania. To rodzi oczywiście poważny przymus dla następnych powieści. Wydaje się, że dla Asimova życie było serią problemów do rozwiązania, lecz samo życie nigdy nie mogło być rozwiązane. Gunn zwraca uwagę, że cykl wszystkich powieści o Fundacji oraz saga o robotach obejmują w sumie szesnaście tomów. Być może księgą przewodnią tej całości jest Encyklopedia Galaktyczna? Galaktyczne imperia stały się ulubioną ramą dla fantastyki naukowej. 
Powieści Poula Andersena i Gordona R. Dicksona (w jego serii „Dorsai”) szczegółowo badają socjopolityczną strukturę takich wielkich kompleksów. Potężny, autokratyczny system wymaga bowiem ogromnych zdolności organizacyjnych - najcenniejszego skarbu samych Rzymian.
Isaac nie zawsze jest konsekwentny, jeśli chodzi o liczby. Ilu ludzi zamieszkuje Trantor? Zazwyczaj twierdzi, że czterdzieści miliardów, lecz w Drugiej Fundacji podaje liczbę czterystu miliardów (chyba że jest to błąd w druku). Usytuowanie czterdziestu miliardów ludzi na planecie wielkości Ziemi (przy osuszonych morzach i oceanach) daje tylko sto osób na kilometr kwadratowy. Pomieszczenie wszystkich nie wymagałoby więc z pewnością budowy miasta pół kilometra pod ziemią.
Daty, w ciągu takiego bezmiaru czasu, również nie zachowują konsekwencji. Trantor ma przynajmniej 12 tysięcy lat, założywszy, że są to lata ziemskie, chociaż położenia Ziemi nikt już nie pamięta. Według galaktycznego kalendarza imperialnego akcja Kamyka na niebie, w którym pojawiają się odniesienia do trwającej setki tysięcy lat ekspansji kosmosu, dzieje się około 900 roku ery galaktycznej. W Fundacji energia atomowa znana jest od pięćdziesięciu tysięcy lat. Robot Daneel w Preludium Fundacji i Narodzinach Fundacji ma dwadzieścia tysięcy lat. Jak daleko w naszej przyszłości rządzić będzie symbol słońca i statku kosmicznego? Może za czterdzieści tysięcy lat? Żadna data nie zgadza się co do szczegółów.
Tak naprawdę nie ma to znaczenia. Znam niebezpieczeństwa pisania tak długich serii przez dziesiątki lat. Przez ćwierć wieku zmagałem się z sześcioma tomami mojego „Centrum Galaktyki”. Są w nich bez wątpienia jakieś sprzeczności w datach i w innych szczegółach, które umknęły mojej uwadze. Stało się tak, mimo że - wydając ostatni tom - rozłożyłem wszystko na linii czasu. Obcy w mojej serii nie są tymi, którzy pojawiają się w tej powieści, lecz istnieją między nimi oczywiste konceptualne powiązania.
Fantastyka naukowa mówi o przyszłości, ale w odniesieniu do teraźniejszości. Wielkie kwestie dotyczące sił społecznych i technologii, która nią steruje, nigdy nie zbledną. Często problemy, zanim zaistnieją na twardym gruncie, są lepiej widoczne z perspektywy implikacji. Isaac Asimov był ostatecznie pełen nadziei co do ludzkości. Ciągle od nowa widział, jak dochodzimy do rozstaju dróg i zwyciężamy. Właśnie o tym opowiada „Fundacja”.
Wielkie znaczenie w sadze ma zamaszysty gest.A to „Fundacja” ma z całą pewnością. Żywię tylko nadzieję, że ja również dodałem do tego odrobinę.
Dzieła tropiące zawiłości „Fundacji” to: znakomita praca historyczna Aleksieja i Córy Panshinów The World Beyond the Hill, wnikliwy Isaac Asimou Jamesa Gunna, gruntowna pozycja Josepha Patroucha The Science Fiction of Isaac Asimou oraz Requiem for Astounding Alvy Rogersa. Ta ostatnia książka oddaje nastrój pierwszych klasycznych dzieł. Wiele nauczyłem się z tych wszystkich prac. Wyrażam szczególną wdzięczność Janet Asimov, Markowi Martinowi, Davidowi Brinowi, Joemu Millerowi, Jennifer Brehl oraz Elisabeth Brown za wnikliwe przeczytanie maszynopisu. Jestem wdzięczny również Donowi Dixonowi za jego fantastyczne, futurystyczne bestialstwo. Ponadto dziękuję za pomoc Ralphowi Vicinanzy, Janet Asimov, Jamesowi Gunnowi, Johnowi Silbersackowi, Donaldowi Kingsbury’emu, Chrisowi Schellingowi, Johnowi Douglasowi, Gregowi Bearowi, George’owi Zebrowskiemu, Paulowi Carterowi, Lou Aronice, Jennifer Hershey, Ga - r/emu Westfahlowi i Johnowi Clute’owi. Dziękuję wszystkim.
- wrzesień 1996
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